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Bole H aród zen ie  je s i srebrne, tych  

świątek k o lo r  z ie lo n y ; gdzie  spojrzeć, 
wszędzie św iat kraszą m a jow ych  liśc i 
'cstony. Przyszły  urocze  te  święta z z ie - 
oną nazwą i darem , pachną topolą  

i  brzozą , zaróżow ionym  szuwarem.

„ D z is ia j Gość m ożny przybyw a: DucH  
św ięty  na  z iem ię  Zesłany.

P rzy ch o d z i jasny, p rom ienn y , roz ­
n ie c ić  lu d zk ie  um ysły, by zbożne czy­
ny zakw itły, chw alebne m yśli rozbłysły, 
i w Po lsce  dobrze się działo, rosła  wspól­
noty potęga, ta  co  na święte przym ierza  

ierca jed n oczy  i  sprzęga  

Już ganek 'domu w ieńczą Jestony, 
między odrzw ia lis tow ia  wąż się  p rzec i- 
ika z ielony. Zw isa ją  w on ne g irlandy, 
'dzwoni w iosenna p iosenka, krzą ta  sf? 
czeladź och oczo  l  biała Z chaty  pa- 

Wenta.

Poszukujemy majstrów, 
konstruktorów, techników,
2 praktyką warsztatową i młodych technJ- 
ków mechaników do biura konstrukcyjnego.

Oferty z podaniem żądanego uposażenia 
i dokładnego przebiegu dotychczasowej 
praktyki składać pod „SIMk** do „IK C “ 
Kraków. 8194k

List otwarty do n. dra Oskara Schmidta w Monachium.

J a k  ż y j ą  M e n  i c y  w  P o l s c e  —  
a j a k  P o l a c y  w  M e m c z e c h ?
S>o s tra s z liw e j sc e n ie  Aw cm alu -  rezgrywojijcego s ię

w T rz e c ie j fizeszy.
w a r s z a w a ;  w  m aja.

, dotrzymał pan przyrzeczenia i  nie 
J ^ io w a l, zgodnie z  umową, swoich
te  i- 1 z Pobytu w  Polsce. Szkoda. Byłem  
tiitl -- ™  na leży pan w łaśnie do tej 
któr«!t1̂  Krupy swoich kompatrjotów, 
ł-aril-?*'0 tra fn ie oceniać zjaw iska, zna 
I b S 6 "r  e a 1 i t 4 d e s  c h  o s e s "  

etze dąży do zbliżenia niem iecko-pol­

skiego w  duchu poszanowania praw  obu 
narodów. . , .

A  przecież sam pan, panie doktorze 
Schmidt, twierdził, że po owej dziesięcio­
dniowej wycieczce, w  czasie której obaj

zwiedziliśmy wszystkie ośrodki 
zamieszkałe przez mniejszość 

niemiecką w Polsce, i|l2acJa

otw orzyły się panu oczy, że wraca pan do 
ojczyzny z niezłomnem postanowieniem 
przekonania rodaków, iż  rzeczywistość w 
Polsce jest inna, niż ja  przedstawiają pań­
skiemu narodowi niemieccy dziennikarza 

Jest pan, doktorze, niewątpliwie człowie* 
kłem nauki, zdała stojącym od po lityki w 
najgorszem znaczeniu tego słowa, wyrażał 
pan niejednokrotnie w czasie dyskusji po­
glądy* które uznać może za swoje każdy

uczciwy człowiek, a które są zdecydowanie 
sprzeczne z zasadami głoszonemi przez pe­
wnych nieopanowanych, krótkowzrocznych 
mężów stanu. Tem bardziej wiec zaskoczo­
ny jestem pańskiem długotrwałem milcze­
niem.

N ie  mogą oprzeć się wrażeniu, że na m il­
czenie to wpłynąły n ietyle nieprzewidziane, 
ile raczej wszystkim nam dokładnie znane 
okoliczności tak charakterystyczne dla sto­
sunków panujących w  Trzeciej Rzeszy i  
dlatego pozwoli pan, doktorze, że go w y­
ręczą i spiszą na tem miejscu m ożliw ie do­
kładnie wszystkie istotne szczegóły na­
szej wędrówki i  wszystkie słowa, któreml 
był pan łaskaw dzielić sfę ze mną pod 
wpływem  bezpośrednich wrażeń.

Pow iedział m i pan przed podróżą, iż  chce 
poznać

warunki, w jakich żyją pańscy 
bracia w Polsce

w  tym celu, aby móc jeszcze przed po­
wszechnym spisem ludności w  Niemczech1 
zabrać publicznie głos w  tej sprawie i na­
leżycie, obiektywnie ocenić atmosferą pa­
nującą po obu stronach granicy.

I  cóż sią okazało?
Stwierdził pan osobiście, że około 7C0 ty­

sięcy Niemców zamieszkałych w  Polsce 
posiada 17 szkół Średnich typu gim nazjal­
nego i licealnego, 428 szkół powszechnych,
54 przedszkoli. Ta  znikoma ilość pańskich 
braci, stanowiąca 0,5 proc. ogółu ludności 
w  Polsce posiada zgórą 100 czasopism o 
nakładzie pół miljona egzemplarzy!

Szkoły, które pan zwiedził, utrzymywane 
przez państwo polskie są świetnie zaopa­
trzone, posiadają najnowsze pomoce nau­
kowe, izby szkolne duże, jasne, dobrze 
przewietrzone. B y ł pan łaskaw zwrócić na­
wet uwagą na taką np. anomalją: Podczas 
gdy gim nazja polskie aż uginają sią pod 
nadmiarem młodzieży, szkoły niemieckie 
świecą niemal pustkami. Najwyższa frek­
wencja, jaką spotkaliśmy w  czasie naszej 
podróży dochodziła zaledwie do 20 uczniów 
na jedną klasę, nierzadko zaś

spotykaliśmy klasy o 10-12 uczniach,
podczas gd y  w  gimnazjach polskich na 
Jedną Izbę przypada przeciętnie 45 ucz­
niów. > ^

Z nieukrywanem zdziwieniem przeglądał 
pan codziennie prasę nięmiecką wychodzą­
cą w  Polsce, która. — jak to powszechnie 
wiadomo — swobodnie krytykuje zarządze­
nia władz polskich centralnych i lokal-* 
nych, polem izuje nie zawsze w  sposób w y­
bredny z naszemi dziennikami, podaje —« 
jak  to pan stwierdził — nieprawdziwe wia­
domości z życia mniejszości niemieckiej —* 
zachowując jednocześne postawą pełną u- 
w ielbienia do wszystkich bez wyjątku po­
czynań Berlina, wykazując przy tem nieby­
w ały  wprost brak krytycyzm u i samodziel­
ności. { 

Dotychczas jeszcze nie mogą zapomnieć 
wyrazu zdumienia, jak ie malowało sią na 
pańskiej twarzy na widok

dostatku panującego w każdym domu,
w  każdej fabryczce i  w  każdym sklepie nie­
mieckim. W szystkie owe liczne przedsię­
biorstwa pańskich rodaków czerpią pokaż 
ne zyski z obcowania ze społeczeństwem
polskiem, cieszą się życzliwą opieką na­
szych władz, posiadają nieograniczoną swo­
bodę działania, a w  podziękę za doznawana 
dobrodziejstwa, obchodzą uroczyście wszz*;
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święta partyjne niomiockie, w yw ie­
szają na honorowych miejscach portrety 
kanclerza Hitlera i  innych mężów stanu 
I I I  Rzeszy.

Z  entuzjazmem n otow a ł pan dane ze  sp ra ­
wozdań

wspaniale rozwijających się organa 
zacyj gospodarczych i spółdzielczych,
związków sportowych, kulturalnych. wsrol- 
k iego rodzaju kółek młodzieżowych, _ Któ­
rych działalność — pan to dobrae w ie — 
nie zawsze pokrywa slf z Interesami pań­
stwa polskiego.

Przyznał pan. nie bez pewnejpo xa4etnow&- 
nia zresztą, że forma I trcćC pewnych Inter- 
pelacyj składanych praez pańskiego znajo­
mego senatora w parlamencie polskim, by­
łyb y  nie tylko niedopuszczalne w Reich 
tagu, ale w yw ołałyby najostrzejsze repre- 
sje w  stosunku do interpelanta, gdyby a- 
nalogiczny wypadek zaszedł ze stro­
ny mniejszości polskiej.

Z iście benedyktyńską cierpliwością

szukał pan bezskutecznie wypadków 
pobicia Niemców przez naszą policję,
złośliwych szykan, niesprawiedliwych wy­
roków sądowych lub wykrętnych orzeczeń 
władz.

Napotykał pan, jednenn słowem, wszędzie 
daleko posuniętą tolerancje, wyrozumiałość 
I uprzejmość z jednej I nielojalność, brak 
szacunku, wyszukaną perfldje z drugiej 
strony.

Sądzę, i i  nie weźmie m l pa® za złe, jeś li 
pozwolę sobie przypomnieć panu

dwie charakterystyczne rozmowy,
jak ie  przeprowadziliśmy z dwoma panami 
w  Toruniu i w  Grudziądzu.

"W pierwszym wypadku chodziło o oby­
watela narodowości polskiej, który cudem 
uciekł z pańskiej ojczyzny. Pam ięta pan 
chyba opowiadanie tego człowieka, które­
go  wiarogodności nie usiłował pan nawet 
kwestionować?

Ten to w łaśnie przedstawiciel pćłtora- 
m iljonowej rzeszy Polaków, zamieszkałych 
w  Niemczech, ongiś zresztą lo ja lny  obywa­
tel niemiecki, opisywał dokładnie

akty niesłychanych gwałtów,
prawianych w  stosunku do robotników i  
iłopów  z dziada pradziała osiadłych w  
rusach Wschodnich. Owe bezprzykładne 
rześladowanla dziatwy I młodzieży pol- 
tlej, bezprawne zamykanie szkól, masowe 
ysylanle dzieci, uczęszczających do stkół 
olskich, do obozów odosobnienia.
Karne ekspedycje do w si polskich, prze- 
edlanie ludności, zabijanie w  zarodku ły- 
a gospodarczego, rozwiązywanie organi- 
icy j polskich itp. A  owe mrożące krew 

żyłach opowiadanie o skatowaniu chło- 
a, który ośmielił *1; oskarłyt sąsiada 
llemca o kradzleł konia? A  historja ko* 
ciółka, w którym  urządzono dom partyj- 
y? A  dzieje chrztów pruskich, naigrawa- 
ie się z uczuć religijnych , masowe akty 
iroru, gwałtów, prześladować, zadziw ia­
ła  bezczynność w ładz bezpieczeństwa i 
erfidno, złośliwe zarządzenia w ładz lokal- 
ych, od których niema odwołania?!
A  w  Grudziądzu? Toż to pański kompa­

nio ta właśnie panu opowiadał, że rok ty l­
ko był w  Niemczech, a le ładna siła nie 
zmusi go do powrotu. Rozumiem, że było 
■anu przykro słuchać tych niepochlebnych 

mrzeć i  żarliwych zapewnień N i t u -

MIECZYSŁAW S Z ER ER

ŚMIERTELNI BOGOWIE
iiiiiiniiiiininiiniiiBiNiiiini

Rzecz o dem okracji I o dyktaturze

cena zt. 7*—
Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE „RÓJ“ Sp. z o. o.
W a r s z a w a ,  K r e d y t o w a  1.

mo gorących zapewnień i bodaj uroczyste­
go  słowa honoru nie opublikował pan swo­
ich wraień z pobytu w  Polsce. A  m iał pan
to uczynić właśnie przed historycznym 
dniem 17 maja. W ie  pan zapewne, dlaczego 
historycznym? Bo w  dniu tym  kompatrjo- 
cl pańscy dopuścili się niespotykanego 
dotąd w  dziejach świata gwałtu nad 
I X  milionową ludnością polską, mianując 
ją  wbrew je j w oli —  drogą najnowszego 
germańskiego wynalazku t. zw. katastru 
narodowościowego —  ludnością niemie­
cką.

Zakładam, bez przekonania Jednak, 4e 
wśród kilkudziesięciu m iljonćw  Niemców 
znaleźć się mogą ludzie, którzy podobną 
nominacją m ogą się czuć zaszczyceni, nie 
mogę jednakże zrozumieć, że pan, panie 
doktorze, człowiek nauki, szanujący swój

w ysoki tytu ł naukowy, m ógł biernie przy­
glądać się tej straszliwej scenie rozgry­
wającego się dziś dramatu Trzeedej Rze­
szy, że m ógł pan, w łaśnie po powrocie z 
Po lski, spokojnie przeżyć pamiętną środę.

Zachowania się pańskiego nie usprawie­
dliwia nawet i ten fakt, że sprawami kul- 
tnralnemi, literackiem i i  prasowemi k ie­
ruje niezrównany dr Goebbels.

I  dlatego, panie doktorze, n ie m ogę za­
kończyć tego listu zwykłą, grzecznościową 
formułą. N ie  mogę pana zapewnić o swoim 
szacunku, gdyż musiałbym tem samem 
stwierdzić swój upadek i  zanik najelemen- 
tarniejszych elementów składających alę 
na wartość uczciwego człowieka.

R ad  będę, jeś li treść tego listu  dojdzie 
m ożliw ie do największego grona pańskich 
i  moich rodaków. W . Bablnlcz.

a, że

dopiero w Polsce czuje się 
pełnowartościowym obywatelem,

Se tu dopiero mole swobodnie kształcić
Swoje dzieci 1 pełnemi garściami czerpać 

’  ’  ' dóbr ......................... .....

; cóż? Mimo solennych przyrzeczeń, mJ-
& £  
i I  c i

skarbn icy m aterialnych i  ducho-

Z  DNIA.

„N rzg la c ir afttaalna sensacją
«1 1 « e  F r a n c u z ó w  T

(Z. F.) Znamienny dla chw ili obecnej ar­
tykuł o .K rzyżakach" Sienkiewicza (Les 
Chevaliers Teutoniąues) ukazał się w  
„L ‘Ępoque“, p ióra  T . Florenne i  to na na- 
czelnem miejscu pierwszej kolumny.

Już tytu ł jest charakterystyczny! *N ow i 
K rzyżacy i  przyszłość Polski".

Zdaniem francuskiego publicysty, Sien­
kiewicz rozw ija  w ielk i barwny film , w  któ- 
rym  historja  składa się z obrazów™ „K rzy ­
żacy — to straszne widmo tego zakonu, 
któroęo ewolucja jest jedną z rzeczy naj­
bardziej zdumiewających... Trzeba sobie 
(czytając „K rzyżaków  ) postawić pytanie, 
czy teraźniejszość świadomie realizuje 
przeszłość, czy też jest tej przeszłości natu­
ralną kontynuacją po przerwie czasowej?
Nie można nie zauważyć uderzającego po­
dobieństwa organizacji Zakonu Ki 
go I nowoczesnych li

rzyłowe- 
I metod____________ ___ Jnstytucyl

działania Trzeciej Rzeszy, Trudno też uwa­
żać za przypadek, że właśnie Marjenburg 
został wybrany na siedzibę jednej z tych 
hitlerowskich wylęgarni, gdzie kiedyś by­
ła siedziba Krzyżaków. Wreszcie zbyt czę­
sto zapominamy, że walka polsko-krzyżao- 
ka zakończyła się zwycięstwem Polaków .

Florenne przeprowadza następnie analo- 
g ję  historyczną między światem średnio­
wiecznym, a dzisiejszym. To  podobieństwo 
jest niewątpliwe. W ystarczy spojrzeć na 
Polskę, podobną do potężnej Po lsk i z X V  
wieku. I  tem lepiej dla przyszłości I A le

czy znacie ten etan Polski? Kochaliśmy 
Polską miłością romantyczną, na tle po l­
skiej muzyki, bohaterstwa, poezji-. K to  
zb liżył się do Polaków, ten odczuć może 
tylko jedno uczucie: przyjaźń. N ik t nie po­
siada spoBobu czucia bardziej zbliżonego 
do naszego, nikt nie jest bardziej lojalny, 
uprzejmy, czarujący. Ale cl ludzie są rów­
nie! silni. Są bezpośrednimi potomkami 
bohaterów, którzy pobili Krzyżaków- F or­
ma heroizmu pierwotnego zachowała się 
nienaruszona w  ich rasie“ _

„...My (Francuzi) tacy Juł Jesteimyi na- 
eze eerca zawsze żywo biją dla narodów 
nieszczęśliwych lub rozdartych — przecież
jej?-----— -—  ---- ---  -----
w i
ś m y ,___ s_________  . ________________  ____
skoro te' narody są w yzw olone lub silne, 
nasz dla nich zapał maleje. Prawda, że nle- 
szczęś le wzrusza bardziej, n lł dobrobyt. 
M yślm y w ięc o ranach, zagrażających cia ­
łu zdrowemu i  zagrożonemu, a le jednocze­
śnie podziwiajmy Jego muskuły. N a jw yra ­
zistszy obraz młodej Polski —  to port Gdy­
n ia " .

*

Oto słowa mocne, oto charakterystyczny 
ch w ili obecnej dokument, spowiedź Fran­
cuza, k tóry  umie siebie samego analizo­
wać i być —  szczerym.

s p b , i . * » * N i

__________ Warą».„. Krak" p n g j  *  L

P * ” *5 ei f p ®, e8t»«h 
° d  K ra śn y m ,

sSŁaK Sfinfcd
U -  rozpoczęto budowę p0̂kiemi

P ro je k t  pomnika poległioh w Kraina 
I nad Uszf).

uczczeniu pamięci iolnlerzy I-go Icorpi 
polskiego po' łych w latach 1917-1911
w alkach  o  odzyskanie Niepodległości Pi­
ski.

P r o je k t  pomnika opracował i kieruje ro­
bo tam i znany artysta-rzeźbiarz p. Hor» 
Popławski, twórca pomnika biskupa Po 
dursk iego .

B itw a pod Kraśnym była jedna 2 wielt 
bitew, stoczonych przez I-szy korpus poi 
Bki z bolszewikami.

Z w ią zek  Żoł. I-go Polskiego łTorpnsjf 
u b ieg łym  roku postanowił zwłoki tych b 
h a terów  walk o niepodleglo&ó ojczyaj 
przen ieść do jednej WBpólnei mogiły i wj- 
budować Bkromny pomnik. Na budowę > 
g o  pom nika opodatkowali się wszyacy Ł | 
żo łn ierze  I-g o  korpusn. Wypada tu mim 
czyć , że w ie le  inicjały1 y  w rea
dowy pomnika wykazali: 
wileńskiego k p i Lebecki 
Nagr
deckiego.

:* l»ńskiego Spt. ueeecKi . r
rabeckl Juljan, prezes oddziału udu

22 kwietnia br. dokonano ekstajt, 
zwłok poległych 1 przeniesiono je F 
pomnik.

Tylko do końca maja ważne n J 
czkl pocztowe Pomocy Zimowe], iw 
waj Ich do wszelkie] korespond. 
pomagając w ten sposoD Dezrow)' 
1 ich dzlecloml

Największe polskie zdrojowisko
i t«g7t s l o r c z a n o - s t o n e Busko-Zdróp z i e m i

K l e l e c H l e l

lecryi gofctet ralA«t*lc«IW.
poz«paln« wyiiękl J«>9 brwsitie], ,, v „  i.-i
1 loftcyn, opalada »rw 6«
Soob kąpielowy iniłkowy od 1 08,8

Z Y G M U N T  'N O W A K O W S K I .

Czg pan zna 
kogoś...?

Dawno Jul nie śmialiśmy się, Kochany Czy­
telniku, strasznie dawno! Wina to nie moja, 
ale okoliczności. Może zresztą nie wypada 
śmiać się właśnie teraz? E, czyżby? Napraw­
dę? Trochę, troszeczkę chyba wolno, chyba 
to nie taka wielka zbrodnia! Spróbujmy więc 
mimo wszystko, lecz nie przyrzekam zbyt wie­
le zabawy, ponieważ moja historja Jest z ga­
tunku takich, o  których mówi się „wesoła a 
ogromnie przez to smutna4*. Ot, taka sobie 
historyjka, jedna z tysiąca tych, które mnie 
prześladują. Zatem siedzę sobie przy świętej 
niedzieli jak zawsze nad robotą i nagle trrrl 
Dzwonekl Kogo też djabli niosą?

*— Jakiś pan!
Boso?
Nie, ale w każdym razie, sprawa ściśle 

poufna, wyłącznie osobista. Nie wygląda na 
wstydzącego się żebrać. Raczej zrobi to otwar­
cie. Zresztą, na oko trudno wyznać się. W  ka­
żdym razie biedny. Może nawet przyniósł da- 
iek na „Orlicę".

—  Dawać! Sam tu! —* krzyknąłem lekko­
myślnie, jak wykazał późniejszy rozwój zda­
rzeń.

Gość najpierw przysiągł solennie, że zabie­
rze ml co naf, naj, nafwyie] pięć minut czasu, 
może nawet i jeszcze mniej. Znam takich! Ze 
stoperem w ręku zapaliłem na wszelki wy­
padek dwie świece, które zawsze stoją w po­
bliżu i kazałem ponowić przysięgę. Bez waha­
nia podniósł dwa palce, powtórzył rotę i za­
przysiężony siedział u mnie tylko Jakąś go­
dzinkę z ułamkami, potem zaś przyszedł 
wszystkiego dwa razy. Listów napisał zale­
dwie trzy, telefonował raz. Niebu to ofiaruję, 
ponieważ czytam obecnie religijną książkę ks. 
Czerneckiego ,p. t. „Nie poprawiajmy Pana 
Boga", czytam tę rzecz z wielkiem zajęciem 
i sam poprawiam się odrobinę przy okazji. 
Lektura naprawdę budująca i, jeśli mego go­
ścia nie zgładziłem, ma to do zawdzięczenia 
tylko ks. Czerneckiemu i jejjo ciekawej a zac­
nej książce. /

Więc po przysiędze c^icę już zdmuchnąć 
świece, lecz przybysz pj6si mnie, abym i ja 
zkolei przysiągł, że nikomu, ale to nikomu 
słowa nawet nie pisnę. Najściślejsza dyskre­
cja I Niechże się to przypadkiem nie roznie­
sie po ludziach! Jeszcze żaden Zbaraski nigdy 
nikogo o nic w życiu nie prosił.

—  T. zn., że I mnie pan o nic nie poprosi?
—  Proszę tylko o dyskrecję!

1 —  Juł «  Pa“  mai —  rzęMfyify poęleszpją^

V

się myślą, że mnie ta wizyta stosunkowo nie­
drogo będzie kosztowała. —  Dyskrecję gwa­
rantuję, co najwyżej poufnie opowiem wszyst­
kim moim czytelnikom.

—  Zgoda! —  krzyknął uradowany gość. —  
Dam panu redaktorowi kopalnię sensacyjne­
go materjału!

“  O co chodzi? —  spytałem sucho, naśla­
dując styl p. ministra Becka.

—  Czy pan zna kogoś wptgwowegot
Oświadczyłem, że nie mam przyjemności.

Nie uwierzył i zaczął opowiadać swą sprawę 
ab ovo, mianowicie od Paprockiego i Niesiec- 
kiego. Niezła rodzina ci Zbarascy, tylko że 
najpierw zrujnowali ich Szwedzi, potem przy­
szedł najazd Tatarów, Chmielnicki, Tuhaj Bej, 
Bohun, Dżyngishan, podatek obrotowy, ko­
mornicy i t  d., skutkiem czego wojewoda Zba­
raski ruszył pod Wiedeń już tylko w tysiąc 
koni...

— Biedak! —  szepnąłem ze współczuciem, 
łzę roniąc.

Następnie przyszła konfederacja barska a 
w trzech rozbiorach zawieruszyły się gdzieś 
trzy klucze i już nie znaleziono ich nigdy, 
przemarsz wojsk napoleońskich do reszty nad­
wyrężył fortunę, która później uległa dodat­
kowo konfiskacie za udział przodków w kil­
kunastu kolejnych insurekcjach, poczem na­
stała dewaluacja, tudzież inflacja. Wobec 
tych ostatnich osioł się tylko damek mały na 
■tUepajzu, który babcia („Domek mały! Do­

mek m a ty r . Jak mówi u.
dosłownie ca grosie 1 gdy J ę , 
nawała, mój gość wyruszył w P

—  W  Ile kon it , . , „ , « [ ) « *  L
-  P er pedet, panie dobrodrfeJul w *ys

cle słu fyłem l Zbaraski w P I*  ^  v '
Tu  zaczyna moja historja cy . c 

smutna. Bujdy heraldyczne^ ^
procki —  Paprockim, parantelB '  
ale m ój gość jesl int»oWq w ^  si- 
tach. N ie rachowałem ich. n t! p ‘ 
wymiarze, lecz ostatecz^nie 
wyżyć z  osiemdziesięciu * V |ic„ ę ' 
zwłaszcza mając rodzinę 
k r7yw dy mego gościa są r^lne. ? 
jone, W to już me wchodzę. real j r  
uraz, który znajduje ujście 
zabiegach o  posadę I w n!“  . WBys 
dencji, jaką mój gość zasyp 
soko postawione " ,ob,st" Sc,,vIko nos d 

W  pokoju znajduje się ty '* . 
zaś nagle spostrzegam jeszcze 
go: na fotelu rozparte, P«“ e PU  
trzy w  moją stronę m  obją, «  
znam może kogoś, kt ry
po ś. p. B. B. Kjedotó
ubogich krewnych. Cała tó ^ 
najmniejszego zaufania »  V 
wiedliwości, kładzie zaś uI  ^  
protekcji, w wierze w to. z ^  
koniecznie jakiś taro rhleb P^  
ale zwyczajny, powszedni du«>* P
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KAŻDY POLAK
P I J E  N A  Ś W I A T A  T Y L K O  
S Ł Y N N E . P I W O  Z A O L Z I A Ń S K I E

a r w i ń s k i
Dramatyczny bó] o uratowanie życia 

załogi atneryk. łodzi podwodnej.

Dzwon nurkowy, przy pomocy którego w y ­
dobyto 33 m arynarzy i  amrykartskfej ło­
dzi podwodne! „Squalos", k tóra podczas 
(w iczeó zatonęła u w yb rze iy  Atlantyku.

LEE J
a

e c k a
na
STERYLIZOWANEJ
ŚMIETANCE

S Ł O D Y C Z E
SPECJALNE

nka Od wykorzystania każdej wolnej złotówki zależy, jak wielkie- 
ml krokami pójdziemy naprzód.

Książe w£d  
J  c  A  o~

M y c h

/}. 155.—  szczególnie korzystny ryczałt 
'*a pobyt i  kuracją w sezonie 1-szym do 
*15 czerwca. Wszelkich informacyj udzie* 
lam y odwrotnie. Dyrekcja* *

Nowy szef obrony przeciwlotniczej 
w Niemczech.

J i —
t  , Jtt

Szefem  obrony przeciwlotnicze! w  Niem­
czech po dymisji oen. v. Roque, zam ianw  

wany został oen. w. Schroder (na ryc.)« ^

tyłami* —  rozdzie lany Jest w edług specjalne­
go klucza party jnego. Życ ie  te j b iedoty to 
jakby łańcuch szczęścia, to  „poda j d a le j* , to  
Wystawanie po  w szystkich przedpokojach , to 
beznadziejna korespondencja z  m inistram i, to 
wieczna rachuba na pokrew ieństw o, na jak iś 
tam bruderszaft,  na to, że  kuzyn  otarł się o 
pierwszą kadrową...

Desperacja chw yta ow ych  ludzi, starają się 
Więc o posady groteskow e poprostu, o  jakieś 
synekury na księżycu. Gdzież ten m ó j gość 
fcie był! Np. starał się o  robotę p rzy balonie 
Chochołowskim, rozum ując słusznie, źe  p rzy 
tylu niefachowcach zm ieści się jeszcze jeden 
laik. Pisał do Funduszu Kultury Narodow ej, 
pragnąc wyjechać do A m eryk i w  ślad za słyn­
nym stypendystą p. G rono w iczem . I  znowuż 
tozumował trafn ie, źe gorszym  niż p. Gro- 
nowicz nie będzie... M yśla ł o  tem, aby p rzy ­
czepić się do baletu reprezentacyjnego, po- 
fem znowuż dla odm iany ktoś naciągnął go 
fca pieniądze za w yrob ien ie posady konduk­
tora kolejki lin ow ej na Górę Świętokrzyską, 
tyła to jednak posada bezpłatna, honorowa 
^Konduktor honoris causa). Zabiegał o  po- 
*adę komornika czy  rejenta, przysięgał, że 
nie ma studjów prawniczych, ale i to  nie po­
mogło. Posady nie dostał! Starał się i do gim ­
nazjum, kombi nu fąc, źe w zw iązku ze słyn­
ną reformą znajdzie się mnóstwo pracy przy 
rozbiórce szkolnictwa średniego —  napróżno!

Słucham, a ten manjak protekcji opowia­

da m i swe skom plikowane dzieje, słucham 
t m im o wszystko rob i m i się trochę smutno. 
Poczęstowałem  go „Bałtyk iem ", w ięc nowym  
papierosem, zaopatrzonym  w  filtr. Podkre­
ślił, źe jeszcze nigdy w  życiu żaden Zbaraski 
n iczego od  n ikogo i t. d., ale p rzy ją ł papie­
rosa. Zaciągnął się i razem  z  dymem zaczął 
się przez słowa filtrow ać smutek, żal, gorycz 
i  inne alkaloidy, stokroć bardziej szkodliwe 
niż nikotyna. Przedewszystkiem  sączył się 
przez te słowa pech, pech piekielny.

T o  wszystko jest równocześnie i  kom icz­
ne, ma pewną przym ieszkę m im owolnego hu­
moru. Czysta z gorzką. N. p. w u j mego go­
ścia jeszcze na ław ie szkolnej kolegował z 
dygnitarzem  X., poszedł w ięc list do tego dy­
gnitarza z  prośbą o  k iosk w  paw ilon ie pol­
skim  na wystaw ie paryskiej. L ist polecony! 
O, tu jest kop ja  i recepisl Jeszcze żaden Zba­
raski... Skandal! Odpow iedź nie przyszła wo-
góle. _

P isze drugi raz —  znowu kopja i  rece- 
pls —  także bez skutku! A by li kolegam il Na­
wet ten w u j podpow iadał często owemu dy­
gn itarzow i, dawał mu odpisywać zadania 
szkolne i jedyn ie  dzięk i temu dygnitarz skoń­
czy ł siódmą klasę gim nazjalną. A teraz nie 
raczył nawet słowa odpisać! Co w ięcej, żona 
m ego gościa była na ty  z trzecią żoną innego 
dygnitarza, k tóry jednak w ziąwszy sobie żo­
nę czwartą nie dba ju ż o  żonę nr. 31... I  jak  

w  takich warunkadU ©  d ig ita lizacja

Podstawy do uzyskania posady są cienkie, 
jak  włos, w ięc n. p. ciotka, za dobrych, przed­
wojennych czasów duła się portretować pew­
nemu wojewodzie, gdy by ł jeszcze uczniem 
krakowskiej Akadem ji Sztuk Pięknych. I  zno­
wuż Zbaraski, który nigdy nikogo o nic w  ży ­
ciu nie prosił, pisze do w ojewody, zaklinając 
się na portret, który n. b. nie by ł ani trochę 
podobny do modela... Inna znowuż ciotka w  
kilka lat po w ielk iej w ojn ie trzym ała do 
chrztu pewnego dyrektora departamentu, k tó­
ry  to  dyrektor już na stojąco p rzy ją ł wiarę 
katolicką. Nawet kupiła mu medalik a teraz 
chrześniak nie przyznaje się do swej matki 
clnzestnej i  nie wyrob ił głupiej posady w  mo­
nopolu spirytusowym.

—  O, tu jest kopja i recepisl
Systematyk z tego Zbaraskiego, pedant nad

pedanty. Przyniósł ze sobą m aterjał dowodo­
w y już nie w  portfelu , ale w  pokaźnej teczce, 
roztasował się z papierami na mym stoLe. W ła ­
ściw ie za łożył sobie u mnie coś w  rodzaju 
biura. L isty  do wojewodów , generałów, bisku­
pów, senatorów, posłów. Jest list do Pana 
Marszałka, są dwa listy (za recepisem zw rot­
nym) do Pana Prezydenta i w yjątkow o przy­
szły stamtąd odpowiedzi na gotowym form u­
larzu, zawiadamiając, że pismo skierowano 
do właściwiej instancji.

—  Pisałem  i do pana premjera, także bez 
rezultatu!

Czy ktoś f  rodziny pańskiej kolegował

m oże z panem prem jerem ? _ ,
—  T o  nie, ale kuzyn mój, Panie świec nad 

jego duszą, by ł operowany na ślepą kiszkę 
przez pana prem jera jako  medyka jeszcze..,

—  I  ten kuzyn napisał?
__  N ie ! On nie żyje. Ale wdowa pisała, po­

wołując się na tę operację! O, tu jest kopja 
i recepis! Prosiła  dla mnie o  hurtownię tyto­
niu, w idocznie jednak pan prem jer zapom­
niał o  zabiegu chirurgicznym albo uważa, że 
nastapiło przedawnienie. To  pewna, że hur­
townię dostał kto inny, jeden m ajor, który, 
choć nie legjonista, ma pełną emeryturę i jakieś 
dostawy węgla... Jeśli zaś idzie o pana, panie 
redaktorze, to m y się doskonale znam yl

—  Jakto?
—  Przecież ja  pana widziałem kilka razy 

na scenie! Niety lko ja, al6 nawet moja nie­
boszczka matka!

Biedny człow iek! Biedna rodzina! Cóż za 
pechowcy! N iczego im  los zawistny nie oszczę­
dził! Jakby jeszcze m ało było wszystkiego, w i­
dzieli mnie na scenie! Trzeba stanowczo po­
móc b iedakow i! A le jak? Choćbym nawet dał 
ciepłą ręką parę tysięcy złotych, zgubi je po 
drodze, albo ktoś wyciągnie mu portfel w  
tramwaju...

Pa trzy  na mnie błagał nemi oczym a a na 
drżących wargach zawisło ponownie smutno 
pytanie:

—  M oże pan zna kogoś z Ozonu ?
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na obszarze całego globu.

KRAKÓW , w  maju.
_ (—)  Sytuacja międzynarodowa zbliża 

się do ostatecznego wyjaśnienia. W  sze­
regu akcyj przedsięwziętych przez A n g lję  
dla powstrzymania i osadzenia na m iej­
scu zaczepnych działań ze strony mo­
carstw osi, a przedewszystkiem ze strony 
Niemiec, dochodzi do końca akcja ostat­
nia, o ile  chodzi o działania zasadniczej 
wagi, a m ianowicie dochodzi do końca

porozumienie angieisko-sowieckie.
Aczkolw iek rokowania w  te j m ierze po: 

trw a ją  zapewne jeszcze dni k ilka (m ów i 
sie o tygodniu, a nawet o 10-dniowym 
term inie), to, jak  dziś rzeczy stoją, spra­
w ę po ostatniej, jednomyślnej uchwale 
gabinetu angielskiego, uważać należy za 
przesądzoną.

Z tego co dzisiaj w iem y o dochodzącym 
do skutku pakcie angielsko - sowieckim 
wynika, że opierać się on będzie na 
dwćch zasadniczych podstawach. Jedną 
z nich będzie gwarancja pomocy ze stro­
ny Rosji dla państw sąsiadujących z nią 
od zachodu, a zagrożonych przez Niem­
cy, drugą gwarancja pomocy ze strony 
Anglji oraz Francji dla samej Rosji na 
wypadek, gdyby w  związku z udzieleniem 
pomocy swoim sąsiadom ̂  została zaatako­
wana przez państwa osi. Gwarancja ta 
jednak tyczyć ma ty lko  granic # zachod­
nich Rosji, n i e  o b e j m u j e  z a ­
t e m  s p r a w  D a l e k i e g o  
[ W s c h o d u  i  p o s i a d ł o ś c i  
r o s y j s k i c h  n a d  O c e a n e m  
S p o k o j n y m .

Jest to

moment niezmiernie ważny 
ze względu na Japonję

I  możliwość ewentualnego konfliktu ja- 
pońsko-rosyjskiego. Jak 'wiadomo Japo- 
n ja  nie dała się Niemcom pociągnąć do 
przymierza lub współpracy natury woj­
skowe], nie ohcąc przez to powodować 
ewentualnego konfliktu  z mocarstwami 
zachodniemi, a eo zatem idzie i  z A m ery­
ka, na gruncie wschodnio-azjatyckim, co 
m ogłoby stworzyć dla niej sytuacje bar­
dzo niebezpieczną. Z tych samych wzsU- 
dów dyplomacja angielska wyłączyła — 
jak  dzisiaj widać — z porozumienia an­
gielsko - sowieckiego sprawy Dalekiego 
Wschodu, nie chcąc popychać Japonji w  
objęcia Niem iec i umożliw ić je j  pozosta­
nie w  neutralności na wypadek konfliktu 
na gruncie europejskim.

N ie  ulega żadnej wątpliwości, jak  w i­
dać z przebiegu rokowań, że oni Wielka  
Brytanja, ani teł zachodni sąsledzl Rosji 
specjalnie do tego układu «U  nie kwapi­
li, rozumiejąc bardzo dobrze komplikacje 
najrozmaitszej natury, jak ie  spowodować 
może wprowadzenie R osji do spraw śro­
dka Europy. Jeśli kto, to o p 1 n ]  a 
p o l s k a  d o b r z e  t e  t r u d n o ­
ś c i  r o z u m i e .  Z drugiej strony je ­
dnakże polityka mocarstw osi Bzla w  o- 
statnich tygodniach w  tym kierunku, że 
zmuszała państwa europejskie pragnące 
utrzymania pokoju, i  nie chcące dać sio 
zaskoczyć nowemi paktami dokonanemi, 
do jak  najenergiczniejszego finalizowa­
niu akcji zabezpieczającej na wszystkich 
odcinkach. Jeżeli po lityka ta obliczona 
była, co w ydaje się bardzo prawdopodob- 
nem, na sparaliżowanie tej akcji, to skoń­
czyła się ona zupelnem fiaskiem.

Nacisk Jaki mocarstwa osi wywleraC za­
częły na Europę naddunajską I na półwy­
sep bałkański, w  okresie wielkanocnym, 
spowodował Londyn do szybkiego sfina li­
zowania

porozumienia z Turcją,
które to porozumienie uzupełnione zostaje 
porozumieniem francusko-turecklem i u-
stępstwami ze strony Francji na rzecz 
Turcji, w  S yrji, a m ianowicie oddaniem 
Turcji sandżaku Aleksandretty.

Samą zapowiedź tego paktu próbowały 
ttooarslwa osi storpedować zapowiedzią 
zawarcia Cclsłego przymierza włosko-nle- 
mieckiego, a po dojściu tego paktu do 
Bkutku, podpisały to przymierze przed k il­
ku omami w Berlin ie i ogłosiły  jego  tekst 
oficjalnie, zredagowany w  form ie obliczo­
nej najwyraźniej na zastraszenie przeciw­
nika.

Szczególnie trzeci punkt zredagowany 
został w ten sposob, aby wywołać wraże­
nie juz me prężności, ale eksplozywnoficl 
laństw osi. Mowi on bowiem o tem, że je- 

Jno_ z państw sprzymierzonych zobowiąza­
ne jest do dania pomocy drugiemu na wy-

Eadek, gdyby tamto zostało wplątane w 
onflik t zbrojny z  jakiem ś państwem lub 

państwami trzeciemu

di

Oznaicza to  —  m ów ią c  poprostu  —  p

obowiązek pomocy na wypadek 
wojny zaczepnej, podjętej przez 

sprzymierzeńca,
n aw et bez porozum ien ia  się z  kon trah en ­
tem.

I  to właśnie „groźne ujęcie" chybiło ce­
lu. Z  m iejsca prasa europejska poruszyła 
dw ie możliwości. Oto albo Włochy zostały 
wasalem Niemiec, obowiązanym do udzia­
łu w  wojnie, podjętej bez ich zapytania, 
albo też w tajnej konwencji podpisanej je ­
dnocześnie z jaw ną musi być punkt stwier­

dzający ; nJecinofó uprzednio) zgody 
sprzymierzeńca na podjęcie wojny.

Poniew aż ze strony w łoskiej _ zaprotesto­
wano bardzo gwałtow nie przeciwko pierrw- 
szej możliwości, przeto pozostaje druga, ą 
wraz z nią pozostaje możliwość Odrębnej 
gry dyplomatyczne] włoskiej, o której ty ­
le  się mówi, której tak bo ją  się N iem cy, o 
na którą tak liczą pewno państwa wśród 
przeciwników osi. Słowem  zastraszenie 
przeciwnika pod tym  kątem iw idzenia za­
w iodło, a punkt traecd przym ierza włosko- 
niemieckieffo stał się czemś w  rodzaju  ro­
bienia „eine schreekllehe Miene gegen den 
Felnd* (straszliwa m ina wobec w roga ), 
przepisywanej w edle tradyc ji przez stare

■a— » - —  ■" —  ...................... ...

Dla tych wszystkich, którzy pra­
gną w  okresie letnich wywczasów 
poznać urok rodzinnego kraju I do­
trzeć do jego najpiękniejszych za­
kątków — najwyższą wartoić przed­
stawia motocykl S H L  Ta wysoce 
praktyczna popularna setka — za­
wsze pewna I niezawodna w  działa­
niu, dzięki swe] specjalne] konstruk­
cji dostosowanej do naszych warun­
ków drogowych, nadaje się szczegól­
nie dla celów turystycznych I spor­
towych. Setka SH L  łatwa w  obsłu­
dze I oszczędna w  zużyciu paliwa 
stanowi dla każdego nieustające źró­
dło radości 1 pełnego zadowolenia.

Podwójna rama, tamo- 
stabillzująca kierownica, 
potężny filtr przeciwpy­
łowy I wiele Innych bar­
dzo praktycznych szcze­
gółów konstrukcyjnych.

H U TA  LUDW IKÓW  S .A .
K I E L C E

Rejonowe zastępstwa: WARSZAWA —  Reprezentacja Huty Ludwików S. A. —  Mazowiecka 3. 
Spółka Motoryzacyjna, Hotel Bristol, Molo-Prądnica, ul Świętokrzyska 12. Inż. C. Kołodziejski, 
PI. Napoleona 3 POZNAŃ —  „Febauto**, ul Dąbrowskiego 2. BYDGOSZCZ —  Marjan Piechocki, 
Rynek Wełniany 10. ŁÓDŹ —  Erwin Stibbe, Piotrkowska 130 KIELCE —  Spółdzielnia Pracow­
ników Huty Ludwików, ul. Zagnańska 88. BADOM —  .Motor4* Spółka *o . o., ul. Żeromskiego 64. 
CZĘSTOCHOWA —  Stefan Seifried, Aleja Wolności 7 ŚLĄSK I ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE —  
Katowicka Spółka Motoryzacyjna z o. o., Katowice, ul. Plebiscytowa 17. — WOJEWÓDZTWA* 
Krakowskie, Lwowskie, Stanisławowskie, Tarnopolskie, S. H L  Service, Kraków, W ielopole 4. 
WOJEWODZTWA: Białostockie, Wileńskie, Wołyńskie, Poleskie, Nowogródzkie, Holtur, Suwałki, 

ul. Kościuszki 72. LUBLIN —  Auto Rossę, Krakowskie Przedmieście 62.

LWCW I woj. Iw. „Motor** Bturo Techn.-Hdl. Lwów, Piekarska 13. — PRZEMYŚL i okolica*
Przemyśl, Franciszkańska 87. — 8TRYJ 1 okolica: M. Kader, Stryj 8-go Maja 28. —- ŻYWIEC i okollcai 

M. Zajlczek, Żywiec, Kościuszki 198.

$ Do nabycia w WADOWICACH: F. Markielowski i H  Knapik, Wadowice, Rynek 6.

Do nabycia w Krakowie!

STANISŁAW  DOBIJA, Kraków, ul. Szewska L. 24. 
POLSKI DOM HANDLOWY

K R IS C H ER , Kraków, Floriańska 9
Prospekty wysyłamy zupełnie bezpłatnie. — W szelkie części zapasowe do motocykli stale na 

•kładzie, —  W lu ae  warułały atduuUcwe.

Ambasador Raczyński w Warszawie,

a r— -w y  przybył ambasador R «, 
w  Londynie Edward lir. Raczyriikl. 
przeprowadzenia bezpośrednich —

Beckiem,

regulaminy austriackie, ale już od bardu 
dawnych czasów mało skutecznej. Nad* 
remnie też prasa państw osi doszukiwali 
się w  p ) mocarstw zachodnich wyni­
ków wielkiego wrażenia, jakie pakt berliń­
ski miał zrobić na przeciwników.

Doszukiwała się ich równie pilnie* ifiti 
wiadomości o rozbiciu >lę rokowań angin 
sko-sowlecklch. Nerwowość, z jaką rozpa­
trywano wieści, nadchodzące na ten temat 
z  Londynu, Genewy i Moskwy była tó 
m iarą niepokoju, Jakim mocarstwa osi ni 
pełnia możliwość dojścia do skutku tir 
porozumienia, choćby w ograniczonych ro­
zm iarach . I  n ic dziwnego. Absfrahajije jni 
od  w sze lk ich  możliwości wojennych, tne- 
ba  bow iem  brać przedewszystkiem doraźnie 
sku tk i wrażenia, jakie to wywrze& musi 
na o p in ie  wewnętrzną państw osi. KWI 
tam uwierzy obecnie w sianse wyskani? 
przez mocarstwa osi przewagi «y  liczeonij 
czy materjalnej, a wraz z mą w jnmse 
zw yc ięs tw a  na wypadek wojny “ Kto tu* 
zaczn ie  sie liczyć z ostateczną klęsK  ̂]*■ 
k o  n ieunikn ioną konsekwencją każdej woj-1 
ny, podjętej prze® .oś"?

Porozu m ien ie  anKielsko-sowiecneim 
p ró c z  ogó ln ego  znaczenia dla całego «w  
g n  państw  przeciwstawiających P 
ty c e  m ocarstw  osa, a

zyskujących teraz drogę 
do olbrzymieli zasobów naturalaycł1 

Rosji -
znaczenie 
E u r o
d n i o w e j .  Szczegółowo <- -
dzie można dopiero po ostateczia 
lizowanin umowy, zwłaszcza

°  D d ś ktyle tylko stwierdzićSfflg; * 
P o l s k a ,  poza pomocą w materjM . 
jen n ym  czy  surowcach, d o  
r o d z a j u  p o m o c y  * *> 
n y  r o s y j s k i e j  n i e

Inaczej nieco może ta nera‘ 
sią co do państw, lezgcyth na P ̂  
i na południowym skrzyp Nipmcr. Wf 
z ie  zagrożenia ich przez N i . 0jrejit!i 
może na północy monu, b
nie tylko na lądzie ale i na 
czna flo ta  łodzi p0clw0(!nyc^ p t#el]i 
może bardzo sruntowną 
wojskowej na morzu Ba,'yf  ™ rj( r!‘

Kównie doniosłe może być :*ns ^  
stąpienia Rosji na P «u « 'Trudno P^ ’z  umowa angielsko-turecką. i  nkac,. ,r«t
puścić, by Niemcy w tych  ̂
chciały Węgry do P ^ ^ ^ e w e t W  
chciały do ataku na 
sukces, odniesiony " “ ‘l . J J l n y i a  
tylko chwilowy. Z poza w g
rumuńskich wychyliłyby . rosyi!l 
wcześniej czy ,d?” ' gil
liczn ie jsze  od możliwych

kl°h’ torując sobie drogę 
ku Budapesztowi i Wied" ̂

A  ten mało zachęcający obraz 
L  musza dziś d o ś ć ^ S t m i
mocarstw osi i ponad

stro-
a iP1’

śnienie sie sy tu ą cn i.^ S o rzy s t”61",^ 
sensie dla Niemiec tak■ jjywan®i Lu 
nawet w snach nie PrJB |io|e, oWf 
dwoma miesiącami w Ber" po|«t 
Czechy I zwracając sle — -<

ProMerzem woli zwycięstwa „

rodzie Jest ofiarność na n*cz
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PRAWDZIWA PRZEZORNOŚĆ

Ludzie, którży żyją jedynie dniem dzi­

siejszym, poddając się chwilowym zach­

ciankom i nastrojom, nie dochodzą w ży­

ciu do niczego. Prawdziwa przezorność 

nakazuje myśleć o przyszłości i budo­

wać jq niezależnie od wydarzeń chwili.

P E W N O Ś Ć

^ a m a a a i a m  p|
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Łisfo z kra|n, w którym się mówi
'O lko szeptem .

.jWicrzymy, że przyjdzie dzień o d p ła ty  Niem com ".
KRAKÓW , w  maju.

. w i S *  W " ZA?Ś przynosi nam poczta z  Cze- 
listów, nabrzmiałych roz-

w* p !*ą 0 P "1"®®- Zarazem zaw ierają 
one wezwania pod adresem Po lsk i do prze- 
trzym ania nawałn icy niemieckiej propa­
gandy i w ytrw an ia  w  walce.

Pon iże j zamieszczamy trzy  takie listy, 
przyczem  pewne, zbyt drastyczne ustępy 
pod adresem najwyższych dostojników Rze­
szy ocenzurowaliśmy Jut sami.

Naprzód list z Morawskiej Ostrawy, pi­
sany przez Czecha, napół po polsku, napół 
po czesku.

„Jestem  Czechem i Słowianinem — 
pisze on — i  wzywam  wszystkich Pola- 
kow, aby  ̂w yciągnęli nauką z  naszego 
nieszczęścia i aby w ybra li

raczej śmierć w boju, niż łycie
pod hitlerowskim systemem.

Jesteśmy upokorzeni i  będziemy jeszcze 
w ięcej, jesteśmy zupełnie obrabowani i 
będziemy jeszcze więcej. W olność czło­
w ieka nie istnieje. Musimy z zaciśnięte- 
ml pięściami patrzeć na ich chorągwie 
z hackenkreuzem, a  oni, przeklęci, je ­
szcze się z nas śmieją.

Jest to życie tragiczne, ale my, Czasi 
wierzymy, ie przyjdzie dzień zapłaty, 
lecz potem niech sam Bóg ich chroni.

Polacy, gdybyście w iedzieli, jak  Ge­
stapo rządzi! Ci ło trzy nie są ludźmi, 
to są hieny, bestje w  ludzldem ciele. 
W yćw iczy ł ich sam... ta bestja, która 
niech będzie tysiąc razy przeklęta (na­
stępne dwa wiersze nie nadają się ab­
solutnie do druku). My, Czesi, w ierzy­
my, że się z Polakam i jeszcze pogodzi­
m y i tyczymy Wam wszystkim, Pola­
kom, abyście Wasz konflikt z Hitlerem 
wygrali i wznośimy okrzyk: „Niech ży­
je  RzeczDOsuolita Polska, niech żyje

Rydz-Sm igły* —  jeś li to możliwe w  
zgodzie z naszym narodem.

Dalszy list nadany został w Brnie. Pffize 
Czech, który zapewnia, że pisze w  imieniu 
wszystkich Czechów:

„Czekamy wszyscy tylko na pierwszą 
sposobność.

aby porachować się z tem!
niemieckiemi hirnami.

Potrzebujemy w  tym celu broni, któ­
rą dostaniemy. To  jest w  pierwszym 
rzędzie też Wasz obowiązek.

Jesteśmy tu bez prawdziwych źródeł 
informacyj. N ie rozumiem, że nie zna-

P. Marsz. Piłsudska do polskich kobiet.

Z  okazji rozpoczęcia Tygodnia PWK pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska wy- 
Olosifa odczyt przed mikrofonem Polskiego Radia.

E.WEDIL
lazł się dotychczas nikt w Polsce, kto- 
by potrafił przeprowadzić, aby któraś 
z polskich stacyj radjowych nadawała 
codzień po czesku. Wystarczy godzina 
dziennie. Możecie być pewni, że będzie­
my słuchać wszystkiego.

Dziwimy się prasie międzynarodowej, 
że daje się wziąć na lep oszustwu i hum- 
bugowi hitlerowskiemu. U nas strzela 
się i morduje ludzi za byle głupstwo. 
Gdy zaś kula dosiągnie niemieckiego 
prowokatora — myślę o wypadku w 
K a lthof — już się o tem pisze całe li- 
tanje. Czy krew naszych braci jest 
mniej cenna, niż krew germańskich 
gangsterów | hien? Olbrzymia ilość 
naszych ludzi kona w obozach koncen­
tracyjnych. Męczy się ich tam. jak 
zwierzęta, jeszcze gorzej.
_ Tak naprzykład w poniedziałek 21 bm. 
jeden z więźniów uciekł ze Spielbergu 
w Brnie. Uciekając przez miasto, krzy­
czał:

„Ludzie ratujcie, dręczą mnie
okropnie".

Agent Gestapo, goniąc go w ulicy Dwo- 
rzaka, strzelił za nim dwukrotnie. Gdy
padł, zbroczony krwią, odwieźli go au­
tem. Ten człowiek już nie zobaczy swej 
oswobodzonej ojczyzny

Zamyka się tu za kaide głupstwo. 
A le  jeśli wy we własnej obronie wal­
niecie w gebę jakiegoś prowokatora — 
to jest źle. Proszę was bijcie i w yb ij­
cie wszystkich Niemców. Pomścijcie, 
pomścijcie nas.

Myślę, że macie informacje i znacie 
posunięcia wojskowe Niemiec. Zabrano 
u nas dla wojska wszystkie czeskie 
szkoły i budyuki publiczne. Zamknij­
cie i wy wszystkie szkoły, jakieście da­
li Niemcom. Jest to banda, której na- 
lety się* Nie wstydzą się oni żadnych 
najgorszych środków, byleby osiąguąó 
swój cel.

...Jeśli Bóg da, i

my zrobimy z nimi porządek
tak, jak sobie na to zasługują. Ta ban­
da z na czele rekrutuje się z naj­
gorszych ludzkich hien. Nawet tutejsi 
Niemcy w przyszłości policzą się z ni­
mi. Wszystko, co ciężką pracą naszych 
ludzi zaoszczędzono i wybudowano 
przez 20 lat. odwożą dziś do HitlerJan- 
du. W ierzymy, że reżim w Niemczech 
nie utrzyma się, że przyjdzie dzień, kie­
dy się z nimi będziemy mogli policzyć.

W ytrw ajcie w walce z nowoczesnem 
barbarzyństwem. Stójcie na straży cy­
wilizacji, nie ustępujcie a świat 
będzie wam za to wdzięczny. Setki, ty­
siące naszych ludzi chętnie przeszłoby 
na polska stronę I wstąpiło do leg|l«

Lepsza śmierć, niż niewolal N ie 
wierzcie nikomu, że nasz naród... czy 
Słowacy pochwalają to. co się stało. 
N ie zgadza się z tem nawet ani jeden

Erucent Czekamy i wierzymy, że zro­
bimy porządek. Taki jakiego Europa 

jeszcze nie widziała. Kończę i życzę 
wam i całej Polsce dużo szczęscia. 
Wierzcie, że

jak tylko się zacznie, macie n%s 
wszystkich po waszej stronie.

Potrzebujemy tylko dobrej broni..
Niech żyje wielka Polska! Niech ży­

je  nowa Czechosłowacja!
P  S. Proszę wybaezyć, że używam 

tak silnych wyrazów, ale człowiek pod 
hitlerowskim reżimem nie może ina­
czej.

4* Ąp

Wreszcie trzeci charakterystyczny Iisf, 
który przyniosła dzisiejsza poczta. Rów­
nież z Brna, pisany przez kobietę po pol­
sku, prawie bez błędu.

Szanowny Panie! Sądzimy, że jeste­
ście o naszych stosunkach poinformo­
wani, ale nie tak jasno i z tą zgrozą, 
w jak iej tutaj żyjemy, my Czesi i 
garstka Polaków.

W  ostatnich dniach życie nasze staje 
się wprost strasznem! Do dotychcza­
sowego naszego udręczenia przybyli 
jeszcze nowi „funkcjonarjusze porząd­
ku*4 faszyści czescy wynajęci i dobrze 
płaceni (40 k. cz. dziennie i całe u- 
trzymanie). Bez jakiejkolw iek przy­
czyny

biją 1 policzkują da krwi
i wywożą _ do obozów koncentracyj­
nych Już i do kościoła odważyli się 
wczoraj wpaść i szukać chłopca (14 
la t), który, się podobno zaśmiał na wi-
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dok ich szaleństw. Na nlicy m o iim y 
tylko szeptem mówić i to tak,, aby nas
nikt nie widział, inaczej już nas odwo­
żą na Spielberg idę kazamat Tam 
wprost torturują.

N ie wiemy ile jest prawdy w t«ra, zo 
„protektorat" ma by* w  łych Opiach 
zniesiony. Zgroza przejmuje nas, eo z 
nami zrobią. D r ż y m y  o l o s  
n a s z y c h  d z i e c i ,  n a a z y «  h 
s y n ó w  i m ę ż ó w .  M y matki 
i  żopy wołamy do was: Bracia-rędacy

nam zagjnąćlJJ W yswo-n ie 4 a jc ie  
bódżcie,

uwolnijcie nas z tego piekła 
na ziemi!

W ierzym y w  waszą pomoc i czekamy 
ostatkiem naszych sili Prosim y o u- 
mieszczenie tych slow w „Kuryerku , 
aby wszyscy poznać mogli ile goryczy 
i  rozpaczy w nich się znajduje.

Matki 1 żony z „protektoratu'. 

♦

Niemcom służyć nie będziemy!
Opłakana dola słowackiego żołnierza.

• Zakopane, w maju.
W  jednej z miejscowości pogranicznych na 

Podhalu spotykam grupkę młodych wojaków. 
KozpoczĘWSzy rozmowę spostrzegam, t e  to 
uciekinierzy z terenów po południowej stronie 
Talr. Na twarzach maluje się przygnębienie, 
zewnętrznym wyglądem robią wrażenie typo­
wych łazików. Stare, wypełrałlęte, wytarte 
mundury, nogi poowijąne postrzępionemt owi- 
jaezami, wykoszlawione, mające już poza so­
bą długi okres wysługi —  buty.

Taki

obraz nędzy ł zaniedbania

cóvl —  opowiadają dalej. ■-*- Kazano nam w 
wojsku przy pozdrowieniu przy słowach „n a 
s t r a ż "  wyeiągać rękę w podobnym ruchu, 
jak Gierowski. Demonstrując to jeden *  roz­
mawiających żołnierzy podnosi rękę, trzyma­
jąc 4loń do góry pionowo mniejwtęęej na wy­
sokości ramienia. Wyjaśnia dalej, tę  
ukłon ten wojskowy wzorem hitlerowskiego 
nie przyjął róę, ponieważ Słowacy, wykonując

go machali rękami w  ten sposób, robiło tę 
wrażenie lekceważenia narzuconej władzy nie? 
mieckiej i machanie ręką na nią, że pójdzie 
precz.

Z goryczą wspominają c i m łodzi przedstaw 
wiciele arm ji słowackiej o  ks. Tiso, który 
przyczynił się, te  w  haniebny sposób dostali 
się w  niewolę niemiecką. —  Przenoszą puk 
k f nasze nad granicę węgierską, to znów inne 
nasze oddziały wojskowe wysyłają w  głąb 
kraju niemieckiego, ale

my Słowacy nie damy Hę 
zgermanlzować!

—  słyszę słowa powiedziane *  b?ysVlem gacię- 
toścj w*oczaełi.

—  Uciekliśmy, tak jakeśmy atall, bo nie 
mogliśmy dalej wytrzymać, wzięliśmy ze sobą 
kilka ręcznych granatów, bo to  można naj­
łatwiej ukryć pod mundurem.

—  Chcemy iść do legjl naązej, bo «h iłyć 
Niemcom nie będziemy I Niemcami «lę  ni* 
staniemy! —  powiadają mi na poiegnanie Sło­
wacy —  żołnierze ubrani w  stare wytarte 
mundury, które zamtajt widomego znaku nie­
podległości państwowej, *ą smutnym symbo­
lem niewoli 1 poniżenia narodu słowackiego.

Tadeusz Siemianowski.

Na bezrobotnych artystów.

i la  u lica«h P a rn ia  ró in a  orkiestry u n ą d ia ,  
lą  konoarty na dochdd haarofcołnyah a r t y  
sttw , Oto Jeden a takich k o m w u w  przed  

w ielka Opara.

Oszczędzanie Jest nakazem każdej 
chwili.

przedstawiają żołnierze armji niezawisłego 
państwa słowackiego!

Rozmowa rozpoczyna się od papierosów, 
przy których opowiadają o  przeżyciach swych
* ostatnich dni, gdy jedni stacjonowali jeszcze 
IK pułku górskim w Dolnym Kulłipie* inni w 
pułku artylerji w Kieimarkn. Wspominają O 
łem  z nutą rozżalenia, bo tet tam już

zupełnie im życie obmierzło.
Woleli narażać się na kulkę w pościgu 1 cięż- 
ką przeprawę do granicy, a następnie tułacz­
kę w obcych stronach, niż znosić iycle żoł­
nierskie w pętach niewoli I poniżenia.

A nie baliście 6ię uciekać z  pułków? —  
zapytuję —* czy nie mówiono wam, co was 
za to czeka?

—  Zdawaliśmy sobie z tego sprawę —  od­
powiadają mi —  ‘ostrzegali nas o tem ofice­
rowie, —  wymieniają tu nazwiska o  brzm ie­
niu niemleckiem, —  że gdyby się nam nawet 
udało uciec, to nas Polacy z powrotem do 
granicy odstawią, ale cóż było robić!

Jeden z tych żołnierzy słowackich, któremu 
teraz udało się szczęśliwie dotrzeć na ziemię 
polską, próbował poprzednio uciekać a puł­
ku. Wspomina o  tych strasznych przeżyciach, 
w wyniku których po ujęciu go i odpowied- 
niem pouczeniu o  bezskuteczności ucieczki, 
przesiedział w zamknięciu bez chleba 1 bez 
wody przez 5 dni i nocy z rzędu.

—  A eo dostawaliście jeść w pułku? za- 
PytMję.

czarna kawę kilka razy dziennie 
i chleli -

(lwa razy w tygodniu widzieliśmy zaledwie
fnięsp, p o knedliczkach już dawno zapomnie­
liśmy. •*- Skutki tego rodzaju odżywiania w i­
dać też na twarzach mimo Łe młodych, 
to  hJądych j z pozapadanemi policzkami.

—  A co mówili wam dalej o  Polsce? Czy 
czytaliście co o  nas w waszych nowinkach? —  
indaguję moich rozmówców, którzy widząc, 
źe przecież na każdym kroku I  w  rozmowie 
potocznej nawet spotykają się z życzliwością, 
odpowiadają jeden naprzemian drugiego z  o- 
iyw ieniem  I rezolutnie.

—  O Polsce mówiono nam, że jest tu już 
całkiem źle, bo odebrano je j Gdańsk, powo­
łano wszystkich pod broń od 16-go do 55-go 
roku, źe zaburzenia są wewnątrz i bieda w 
kraju, dalej że Ukraińcy się burzą. Ale w idzi­
my —  powiadają następnie że tu «  W08 
spokój 1 źe można dostać wszystkiego do je ­
dzenia. Ko, bo

U nas wszystko na kartki I są wielkie 
trudności,

bo co było, to wywieźli 1 dalej wywożą Niem­
cy w głąb swego kraju.

—  A co wyście robili we wojsku? *  zapy­
tu ję następnie.

Słyszę odpowiedź, Że zdegradowano żołnie­
rzy arm ji słowackiej do rzędu posługaczy 
wojska niemieckiego. Otrzymywali broń, ale 
tylko na to, by ją czyścić, następnie ją odbie­
rano i dawano inna w tym samym celu, by 
oczyszczoną wyw ieźć do Niemiec- T o  samo 
było z mundurami Zdjęto % nas porządne, 
a dano nam stare zużyte gąłgany. 
u «—  JYszystko się robi na komendę Niem-

A potem mówią o polskich prowokacjach///

Przy jawnym udziale
400 obywateli polskich

mladz niemieckich
zbiegło do Rzeszy.

K RAK 0W , w  maju.
(mr) Prasa niemiecka celna jest donie­

sień o rzekomych prowokacjach w  Polsce
— o rzekomych prześladowaniach Niem­
ców itd. Dzienniki niemieckie podkreślają, 
że Niemcy nie dadzą się sprowokować, że 
Niemcy zachowują zimną krew itd.

Jak w  rzeczywistości wyglądają te pro­
wokacje — komu zależy ca ustawicznem 
sianiu niepokojów? Kto stara się wszei- 
kiemi sposobami wywoływać panikarskie 
nastroje?

P. A . Klafkowski na lamach „Dziennika 
Poznańskiego" drukuje sensacyjny w ty ­
ku! opisujący wprost niesamowite sceny i 
wypadki jakich byl Świadkiem na zacho­
dniej granicy (obok Tczewa).

W  Prądówce, oglądam dziewiętnaście 
zupełnie opustoszałych gospodarstw nie­
mieckich. Jedyne polskie gospodarstwo 
w  tej osadzie pracuje normalnie, jak 
Pan Bóg przykazał. Co się sta loi P o  
prostu niemieckie nerwy nie wytrzym a­
ły  i w  nocy z 9 na 10 maja wszyscy 
N iem cy —

obywatele polscy uciekli 
nielegalnie do Rzeszy niemieckiej.

U ciek li w  obawie przed gazami bojowe- 
mi wojsk n i e m i o k i c h ,  bo tutej­
sze oddziały Jungdeutsche Parte i od sze­
regu tygodni rozprowadzały szepty u- 
r z ę d o w e j  propagandy niemieckiej, 
że to wojska niemieckie ju ż mają roz­
kazy na 10 maja, że niby gazy nie roz­
różniają narodowoSci, tak są okropnie 
nieczułe itp.

Zaglądam przez okno do jednej chału­
py. N a  stole leży bochen białego chleba 
z nożem wbitym po rękojeść. Obok wę­
dliny, masło, dzbanki itp. Stół robi wra- 
żeaiie gotowego na służenia <Jo kolacji. 
A le  właśnie w  chwili, gdy  cala rodzina 
niemiecka miała 9 maja zjeść kolację,

łącznik Jungdeutsche Partei
wpadł do chałupy i rzucił hasło

do ucieczki.
W szystko zostało na stole. W  pozosta­
łych opuszczonych gospodarstwach w i­
dać te same siady niebywałego popłochu. 
Śmiertelna bladość paniki niemieckiej 
odbija niesamowicie od spokojnej za­
wziętości Polaków  rozłożonych na po­
graniczu. M ówią oni tylko jedno słowo
— c z e k a m y .

NAJSTARSZY POLSKI ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ

P Z U W
SOLIDNE 1 TANIE UBEZPIECZEN IA  

Przypom ina
że prowadzi na specjalnych warunkach 

jednostkowe i zbiorowe ubezpieczenia gradowe. 

Prócz tego prowadzi działy ubezpieczeń: od ognia, 
kradzieży, odpowiedzialności cywilnej, nieszczę­

śliwych wypadków i auto-casco. “
Zgłoszenia przyjmuje Oddział Główny, Warszawa, 
Kopernika 36/40, tel. 5.23-05, oraz Oddziały i Agen­
tury Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem- 

nych we wszystkich większych miastach.

Łatw o jes t sprawdzić przyczyny tej 
panicznej ucieczki Niem ców przez „z ie­
loną granicę", łatwo także ujawnić ści­
słą współpracę oddziałów Jungdeutsche 
Partei z urzędową propagandą niemiec­
ką, trudno jednakże określić liczbę tych 
uciekinierów. Należy przypuszczać — l i ­
cząc laicką metodą szacunkową — że

waha się ona w granicach 
350 do 400 osób. ą

_ 'Jest to oczywiście w ielka liczba, zwa­
żywszy, że ten niezwykły ruch wyciecz­
kow y odbywał się w ciągu półtora doby 
i  na odcinku granicznym jednego tylko 
powiatu. B liższe przyjrzen ie się temu ka­
wałkow i gran icy umożliw ia zrozumienie 
faktu.

Niem iecka straż graniczna występowa­
ła  w  całym  szeregu wypadków

z c.ynnem współdziałaniem, 
podnosząc uciekającym szlabany;! 

graniczne, |
pomagając czynnie w  przeprawach lo* 
dziaml, wykazując n iebywałą usłużność 
a lą  wszystkich uciekinierów.
Znamy te wszystkie „euda“  z  epopei su­

deckiej... W iem y, jak i jest cel w yw oływ a­
n i^  takich obłąkanych wypadków, zamie­
niających spokojne wsie w  Pom peje tuż 
po wybuchu wulkanu!

Dziw ić się natomiast należy absurdalnie 
(dezorientowane] mniejszości niemieckie], 
która dogadzając reżyserom hitlerowskiej 
awantury — porzuca swe domy i gospo­
darstwa ty lko  w  tym  celu, aby

w Rzeszy powędrować do obozów
Pracy .

a bia ły  polski chleli zamienić na płatki 
buraczane z margaryną.

Niemieckie władze celne podobnie ]ak  1 
niemieckie organa policyjne ułatwiają i

współpracują w tem dziele 
prowokatorskicm,

eo i « s t  jeszcze jednym  dowodem na to. te  
Berlin robotą dyryguje

Jakże dziwnie z niejnieckiem obłąka­
niem masowein w e wsi Prądów ka kontra­
stuje spoko.) społeczeństwa polskiego.

Podziękowanie.
NaZ“zri"r“L ° S ^ ej yi!|*lk! wyleczenie z ciężkiej cliorol,,

MAR JI z Koników ROSOŁOWEJ

F i l n U T  plp '■>.^E-n/lowi V r o b k ™ T “  b£  
™ , Dr Łabuitowl, Dr. Satunkfo,

f  oim 
* " •  Córka. Zitć. Siuow, | SjnowU, j



Z  D M A .

H A LT , H IT L E R !
W  numerze 128 „IK C " z daty 10 niaia za 

mieściliśmy wiersz A l e k s a n d r a  ™ Tb 
p  t. „Hall Hiller*'. Wiersz ten został przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie skonflsko-

Zażalenie wniesione przez wydawnictwo 
.IKC uwzględnił Sąd Okręgowy w Krako- 
r  %  ?, “ •w ,e ' d l1 1  zarządzenia Starostwa 
Grodzkiego w Krakowie i uchylił zajęcie. 
Obecnie więc drukujemy ten wiersz po raz 

81, Red.
I.

Już dość bezczelnych „propozycj j“ , 
godzących w godność narodową; 
już dość zapewnień twych z mównicy, 
żeś nastrojony pokojowo, 
że więcej żądań mieć nie będziesz 
na Europy kontynencie —  
świat cały zna twe łomne słowo!
Ty eh samych brał się metod walk 
Herman von Salza,
Herman Balk.
Już dość twych tyrad, deklamacyj, 
bujdy o „ k r z y w d z i e “  twoich NAZMch, 
wyssanej z serdecznego palca, 
dość papierowych twych gwarancyj. 
zapewnień, uznań, deklaracyj, 
przyrzeczeń twych i obligacyj 
tych samych brał się metod walk 
Herman von Salza,
Herman Balk.
Już dość szafować „ O p a t r z n o ś c i ą " ,  
gdy prześladujesz święty Kościół; 
już dość twej znanej prowokacji 
„niemiecko-polskich incydentów44; 
gwałcenia paktów i układów, 
zwalania win na kontrahentów, 
już dość, już dość twych postulatów 
1 targów o „korytarz*4, Gdańsk, 
ANSCHLUSS‘ów mimo woli państw; 
już dość bezkarnych ultimatum,
„ o p i e k i 44 i „ p r o t e k t o r a t ó  w**, 
ostrzenia kłów na dalsze państwa, 
gdzie zliczysz ziomków swych na palcach —  
tych samych brał się metod walk 
Herman von Salza,
Herman Balk 
krzyżackie gady.
Już dość tych zbrodni!
H A L T ,  H I T L E R !
Wara od Gdańska!

n.
Już  dość, już dość oczekiwania 
dość marnowania ludzkich sił!
Już dość takiego stanu trwania, 
by cały świat w napięciu żył!
Europo! Nie masz środka na to?
Ty jemu, zwarta jak kompanja, 
w jedności, naród przy narodzie 
ty jemu postaw ultimatum!
Albo się wstrzyma w swym pochodzie 
i pocznie rozbrojenie ducha 
albo pójdziemy nań krucjatą, 
a ż  s i ę  r o z p a d n i e  w p r o c h

i p y l
k r z y ż a c k a  z a w i e r u c h a ! !

Aleksander Fusek.

ortu inne zaburzenia 
mowy usuwa od wie­

lu łat istniejący 
Zakład Leczniczy 

D-ra J. 2YŁKIEWICZA 
WARSZAWA 

Marszałkowska 125. 
Prospekty kancelarja 

wysyła bezpłatnie.

■■ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 147. Poniedziałek, 29 maja 1939 r.

Niemieckie lodzie podwodne na morzu Północnem.

(ODZIEŃ NIESIE!
N i e d z i e l

Zielone Święta 
Słowiański: Wróci mierz u
Ewangel.1 ZesL Dach. fiw. 
Gr.-kat.: 15 ZesL Duch. św.

Kalendarzyk astronomiczny.
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Rewelacje Rauschmnga. 
a Ameryka.

fP r ) O lb rzy m ie  w ra żen ie  w yw a rto  na A- 
m eryk an ach  rew e la c y jn e  ośw iadczen ie by­
łe g o  p rezyden ta  senatu gdańskiego , 
sehn inea, o p ro jek c ie  n iem ieck im  podda­
n a  w szystk ich  n arod ów  sąsiednich  w  nie­
w o le  p o lityczn a  i cospodarczą . N ie zysk ał 
w  ten sposób B erlin  now ych  D W D aeió l 

Z an otu jm y , że kanał Panamskl Je*t o«ta 
tnlo bacznie strzelony. Zań prezyden t repu­
blik i N ik a ra gu a  od w ied z ił u roczyśc ie pr^  
Evdenta  R o oseve lta , by mu zaproponow ać 
nrzekopanie nowego kanału na te ry to r ju m  
N ik a ra g u i, co  b y łob y  bardzo cenne ze 
w zg lę d ó w  s tra teg icznych  d la  obrony
pań stw  środkow o-am erykańskich .

Na morzu Północnem odbywają się ćwiczenia niemieckich lodzi podwodnych przy 
współdziałaniu lotnictwa. Fragment tych ćwiczeń przedstawia rycina.

WYCIECZKI MORSKIE
\ luksusowym i m otorow cam i

l m/s „PIŁSUDSKI" m/s „BATORY**
Do Helsinek 15-18 czerwca Cena od zł. 90.—
Do Antwernii i Londynu 13-21 lipca Cena od zł. 324.— 
Na Fiordy Norwegii 25 lipca — 9 sierpnia Cena od zł. 520.— 
Do Sztokholmu i Kopenhagi 17-22 sierpnia Cena od zł. 220.—

F R A N C 0 P 0 L
W A R SZ A W A , M azow iecka 9  — LW ÓW  P la c  H alick i 7 
B IELS K O , 3  M aja O a  — ŁÓ D Ź, P io trko w ska 104 a  
KA TO W ICE, M ielęckiego 10 — POZNAŃ, Fre d ry  12.

W dniach Zielonych Świat.
Uroczystem zamknięciem okresu wielkanocne­

go jest święto Zesłania Dncha św., przypadające 
w siódmą niedzielę po Wielkanocy. Święto to 
należy do najstarszych, bo początkiem swym 
sięga Starego Testamentu. Jest ono pamiątką Ze­
słania Ducha Świętego i ogłoszenia Praw Nowego 
Zakonu Wyraźne świadectwa o obchodzeniu tego 
święta sięgają II I wieku Do X wieku obchody 
trwały przez cały tydzień, później zredukowano 
je do trzech dni, a od r. 1775 do dwóch dni.

Ze świętem Zesłania Ducha św. związanych by­
ło wiele zwyczajów ludowych. Do dzisiaj zacho­
wa! się najpowszechniejszy

zwyczaj przystrajania domów 
zielenią,

co też stało się źródłem powstania polskiej na­
zwy święta Zielonych Świątek Spotyka się nadto 
jeszcze zwyczaj palenia w oba dni sobótek, dla 
przypomnienia ognistych języków, w postaci 
których Duch św wstąpił na zebranych w Wie­
czerniku uczniów Chrystusa.

Przysłowia ludowe, z pogody, panującej w  Zie­
lone Świątki, wysnuwają horoskopy gospodarcze. 
Horoskopy te brzmią pomyślnie, jeśli w Zielone 
Świątki pada deszcz Budząca się w  pełni do ży­
cia przyroda potrzebuje odżywczego „majowego 
deszczu” . Toteż:

Deszcz w Zielone Świątki 
Da Bóg wielkie aprzątki.

Zbiory będą obfite i na długo zapewnią dostatek 
w gospodarstwie. Bo jak chce inne przysłowie: 

Jeśli w Zielone Świątki wody nawiedzenie. 
Będzie tłuste Boże Narodzenie.

*  *  *

Co roku w  Zielone święta miasto Kraków wy­

ludnia się, a ogromne tłumy krakowian podążają, 
czyniąc zadość tradycji,

na Bielany.
Podczas tych świąt w razie oczywiście pięknej 
pogody, cały przepiękny las Wolski i las na Bie­
lanach rozbrzmiewają gwarem dziesiątek tysięcy 
osób, które przybyły tu, aby na łonie przyrody 
zażyć odpoczynku ł zabawy W  przewidywaniu 
napływu tłumów z miasta, rozsiadają się w Mi­
śkiem sąsiedztwie klasztoru liczni przekupnie, 
którzy rozkładają swój towar w naprędce usta­
wionych kramikach.

Klasztor OO. Kamedułów na Bielanach rozpo­
częto budować w r. 1605, przyczem budowa ta 
trwała bardzo długo, bo do r. 1642 Pustelników 
sprowadził Mikołaj Wolski, marszałek wielki ko­
rony, z Włoch do Polski, nabywając od Sebastja* 
na Lubomirskiego Górę Bielańską pod Krako­
wem, aby im ufundować kościół z klasztorem Pu­
stelnie kamedulskie

odgrodzone są od Świata 
potrójnym murem.

Między pierwszym a drugim murem eremów znaj­
duje się furtka Jana Kazimierza. Przez nią wy­
chodzi się na taras, skąd wspaniały widok roz­
tacza się na Kraków. Tu właśnie król Jan Kazi­
mierz, uchodząc za granicę, zatrzymał się na noc
i przypatrywał pożarowi przedmieść krakowskich, 
palących się podczas oblężenia Krakowa przez 
Szwedów. Jak wynika z zapisków klasztornych, 
wszyscy królowie polscy od Władysława IV. do 
Stanisława Augusta Paniatowskiego odwiedzali 
Bielany. Należy wreszcie nadmienić, że 00. Ka- 
meduli ofiarowali w r. 1794 naczelnikowi Kościusz­
ce na potrzeby ojczyzny szczerozłoty kielich I 
srebra przeszło na 80 grzywien.

Zł. 102.763*62 na FON
złożyli dotąd Czytelnicy „IKC11

Na „Fundusz Obrony Narodowej” złożyli
w  dalszym ciągni w Redakcji IK C :

Rahotnicy kopalni nafty „Ropita". Harklowa, wy. 
nagrodzenie za jeden dzień pracy cl 291.

Członkowi* Oddziału b. Sokolich Drułyn Polo­
wych, Kraków (Okręg I.) z) 140.

Bróida Franciszek, robotnik, Kraków zł 1.
Koło GospodyA Wiejskich I Katol. Stow. Mfodz^ 

Koiclolnlkl zł 12 45.
Studond Politechniki Lwowskiej (Wydział Inżynie­

rii Lasowej) zł 23-22.
Publ Szkoła Powszechna I, i t  w Cecylówca, p. 

Głowaczów zł 8.
Szkoła Powszechna, Bydlowa, p. Oleśnica cł 6.16. 
Dzieci szkoły powszechnej w Kamesznicy Nr. 2

**7M *  ©dig italizacje-

Zygmunt Pass *  Włodzimierza (nieprzyjęte za sta­
wiennictwo w Bądzie) zł 15.

Orkiestra żywieckiej Fabryki Papieru „Solall”
zł 28.25.

2 ki. Komun. Gimn. Kooduk., Ruda Śląska zł 20.
Mieszkańcy z miejsc. Siedliszcze Małe (Wołyń), a 

to: Kacperski Stefan zł 20, Łukomskl Antoni zł 6, 
Łaś Franciszek zł 6.62, Poleszak Leon zł 5, Bałdyga 
Franciszek zł 5, Stanejko Władysław zł 5, Wąsowskl 
Sylwester zł 5, Stawiński Aleksander zł 4, Kamiń­
ski Marceli zł 5, Kamiński Wincenty zł 5, razem 
ł\ 66.62.

Szcezpańska Halina, Katowice zł 20.
KI. VI. 1 VII. Szkoły Nr. 1 w Olkuszu (z przed­

stawienia kukiełkowego) zł 10 .
Koło Młodzieży Lądowej w Zakliczynie zł 5.

nno m a iop o  * w  pc

C H O R Z Y !
ZIOŁA 

Dra BREYERA
przynoszą ulgę w następujących chorobach

cena
Nr. 1 w  chorobach piersiowych • • 2.5fl 
Nr. 2 w złej przemianie materii . • 3.— 
Nr. 3 w chorobach żołądkowo-kiszko-

w y c h ............................... ...... . 2 50
Nr. 4 w chorobach -nerwowych . . 3.B0 
Nr. 6 w błędnicy I niedokrwistości . 4.20 
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Do nabycia w oryginalnym opakownniu 
w aptekach, składach aptecznych i dro«e 
riach lub w wytwórni „POLHKRBA**. Kra- 
ków-Podgórze, skr. 48. — Zainteresowań* 
otrzymują na żądanie darmo z wytworni 
broszurę. St44fr

Ogółem na „F . O. N.“  złożono dotąd w 
IK C  i ł  95.770.55.

Na budowę okrętu podwodnego „Orlica"
złożono w Redakcji I*KC lub na rece dr. 
Z. Nowakowskiego:

I. P„ Katowice zł 100.
Dziad Publ. Szkoły Powszechnej I. st., Łuczka

Zł 4.
Dzieci Szkoły Powsi Nr. 1 w Żywcu zł 10.

Ogółem na „Orlicą" złożono dotąd zł 
1.755.20.

Ponadto nA fundusz budowy „żywych 
torped" złożono w IK C  ił  192, a na FOL 
zł 5.045.87, co czyni razem sumę

z ł. 1 0 2 .7 6 3 .6 2 .
Poza ofiarami gotówkowemi, złożył z 

przeznaczeniem na budowę łodzi podwod­
nej „Orlica":

Alfred Wilczkiswlez, Borysław inwalida wojenny, 
oddz. b. komp asyst Oyrekcjl Iniynierji Wojsko­
wej w Krakowie, jedna obrączkę złotą i jedną obli­
gacje 6 proc. Pożyczki Narodowej na zł 100.

*  ł  t

Energiczna zbiórka łomu w Krakowie.
(P A T ) W  Krakowie przystąpiono do 

energiczne] zbićrkl łomu metalowego na
F. O. N. przy żywem poparciu prasy kra* 
kowskiej.

Zbiórka na początku dała przeszło 93X00 
kilogramów łomu.

Dr, F. Schmidt-Libanowa
ord. w chorobach k o b i e c y c h  

R A B K A ,  willa „Pod Matką Boską“ .

Ks. Huszno wraca na łono 
rz. kat. Kościoła.

W  „Dodatku Parafjalnym " do „Niedzie­
li wychodzącej w Dąbrowie Górniczej u- 
kazał się list ks. Huszny następującej tre­
ści:

„Publiczne oświadczenie. —  Ja, niżej podpi­
sany. Ks. Andrzej Huszno, proboszcz parafji św. 
Michała Archanioła, dotychczas wyznania pol- 
sko-prawosławnego, oświadczam, iż całą swoją 
akcję za tak zwanym Kościołem narodowym, 
później polsko-narodowym prawosławnym, uwa­
żam ca błąd f zgorszenie, które przez to wywo­
łałem. Dzisiaj, po przyjęciu Sakramentów $w.» 
spowiedzi generalnej, odbytej przed księdzem 
proboszczem Niedżwiedzkim, ostatniego namasz­
czenia i Komunji św., przepraszam publicznie 
Pana Boga Wszechmogącego, braci kapłanów t 
wiernych. O ile mi P. Bóg pozwoli powrócić do 
zdrowia, przez dobre czyny będę się starał w 
miarę moich sił i zdolności zło dane i zgorsze­
nie naprawić. Wszystkich tych, którzy zostali 
przezemnie w błąd wprowadzeni, wzywam, aby 
za moim przykładem wrócili do kościoła nracle- 
rzystego.

Dąbrowa Górnicza, 24 maja 1039 r.
(podpisano) Ks. Andrzej Huszno, proboszcz 

polsko-narodowego kościoła prawosławnego św. 
Michała Archanioła w Dąbrowie Górniczej.

Obecni świadkowie: (podpisano) Władysław 
Gębczyńskl, ul Korzemiec 29, Antonów Michał, 
koL Antoniów.

Obecny Ks. Stefan Nledźwleckt, proboszcz rz.- 
kat. par. Matki Bożej Anielskiej w Dąbrowie 
Górniczej.

lak Niemcy przeprowadzali 
spis ludności?

(Z. A. P.) Do znanych opisów sposobów prze­
prowadzenia spisu ludności w Niemczech, do­
rzucamy nową garść faktów.

Ludności polskiej na wsiach podawano do 
podpisywania |uż naprzód wypełnione formula­
rze spisowe, gdzie narodowość t język były 
zawsze niemieckie.

Przed spisem pracodawcy niemieccy zbierali 
dane personalne od robotników w fabrykach I 
kopalniach, celem, jak się później okazało, — 
przygotowania odpowiednich środków naciska 
wobec tych, którzy podali język lub narodo­
wość polską.

W wojsku, w kancelarjach wypełniano ry- 
brykl spisowe bez podania narodowości. W  ten 
sposób w wojsku niemieckiem arkusze spisowo 
me wykazują nawet ułamka procentu mniejszo­
ści narodowych.
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WASZA CODZIENNA SAŁATKA.

D o k t a r a s  V il c z u r a s .
Gdyby to tak wszystkie brunatnoskóre ma­

rzenia realizowały się zaraz jako wojskowy 
6ojnsz! Niestety Japończycy są wprawdzie 
poplecznikami o«!, ale na razie wolą się do 
n iej zbyt nie zbliżać. Interesujące wiadomo* 
ści czytamy na ten temat w prasie zachod­
niej. 10  kwietnia ambasador Rzeszy w To ­
kio gen. Ott ofiarował baronowi Arita japoń­
skiemu ministrowi spraw zagranicznych so­
jusz wojskowy. Spećjalna misja wojskowa 
niemiecka podkreślała doniosłość tego aktu. 
IVic doszło jednak do niego, z chwilą gdy 
prem jer japoński baron Hiranuma tak 
ujął korzyści obu stron: „Chcą oni, że­
byśmy posłali do Europy 82 jednostki bo­
jow e na wody europejskie, żebyśmy zaata­
kowali Sowiety i posiadłości francusko-an­
gielskie na Dalekim Wschodzie. W  zamian 
za to obiecują nam swoje „poparcie**... Je­
żeli dobrze zrozumiałem, chcą on! dostać doj­
rzałe owoce, a nam posyłają kwiaty wiśni. 
Bo czemżeż innem mogą być ich obietnice?"

Jeszcze nędzniej wypadło kuszenie skie­
rowane pod adresem Jugosławji, które zna­
lazło wyraz rysunkowy w  prasie francu­
skiej:

Lidite* colom bea ont encore  
arrete ma pendu le  !...

Wśród wielu tych podpisów w koszu, jest 
leż i ów podpis, którym Hitler gwarantuje 
pełne nasze prawa do Gdańska.

O tym Gdańsku czytamy mocne słowa 
Maurycego Bourdeta w Vendemiafre w arty­
kule pł.: „Toujoura et avant tout Danzig*4. 
(Ciągle i przedewszystkiem Gdańsk). Taką 
konkluzją: „Być nieustępliwym z powodu 
Gdańska, znaczy to ograniczyć niemieckie

możliwości, a więc zredukować szanse kon­
fliktu. Znaczy to też zastawić im  drogi do 
pewnych stolic. Ustąpić w sprawie Gdańska, 
znaczy to temu jednemu człow iekowi wydać 
eałą broń Europy!** N i g d yl 

Tak w ięc dzięki takim poglądom, panują­
cym na zachodzie, godzina gdańska, hitle­
rowska godzina nie tak prędko wybije. U- 
zmysławia nam to figlarny obrazek:

—  T e  przeklęte gołąbki powstrzymują mo­
je wskazówki! woła wódz, wygrażając go­
łąbkom pokoju Chamberlainowi i Daladie- 
rowL

Bo Gdańsk to nie Kłajpeda. Raz tylko się 
udała taka Kłajpeda i to ostatni! Ale te i m.

*— Jugosłowianinie, mówi wódz, nie od­
mówisz ml chyba małego traktatu. Popatrz ] 
ile ja już mam tych podpisów!

związku z tem Litw a dzisiejsza nie jest już 
tą dawną niechętną wobec Polski.

„W  szklanych gablotach kinowych w Ko­
wnie —  pisze „Gazeta Polska4* w reportażu 
z L itw y •—  zobaczyłem wizerunki Junoszy- 
Stępowskiego, Węgrzyna, Barszczewskiej, 
raz w ielkie tytuły na afiszach: „Doktaras 
Vilczuras‘ ‘... Rekord zdobył Znachor, bo szedł 
przez trzy tygodnie przy bitych kompletach".

H itler zaproponował L itw ie nieagresję. Po ­
kój. P  a x. Jak ten Pax wygląda, rozumie­
ją  zarówno on jak I my.

Cudowna postawa Polski, która skrzepiła 
poprostu Europę, nie może poprostu Niem­
cy wyprowadzić z osłupienia. Biedaki wyo­
brażają sobie, że to wszystko narobił Cham­
berlain, który jednych bije parasolem po 
głowie, a nad drugimi go otwiera. —  Polak 
urósł *— tak jak pokazuje karykatura z „An- 
griffu** dzięki temu, że na głowę wsadził 
Verlrng England— Połen (umowę polsko-an­
gielską), Urósł przedewszystkiem na wła­
snych drożdżach, a temi drożdżami to fana­
tyczna miłość niezależności.

tommy.

Wykopaliska polsko-francuskiej wyprawy 
archeologicznej w Tell Edfu.

Na posiedzeniu Komisji Historji Sztuki Polskiej | 1989 —  W y n i k i  t r z e c i e j  k a t n p a -  
Akademji Umiejętności, które się odbyto w Kra* I n j  i w y k o p a l i s k  p o l s k  o-f  r a n -
kowie 25 maja br. pod przewodnictwem prof. I c u s k i c h‘\
W. Molfe — dr Kazimierz Michałowski, prof. 1 Do najważniejszych wyników tegorocznych po- 
Uniw. Warsz., przedstawił pracę pt. „ T e l l  E d f  u szukiwań na terenie nekropolji staroegipskiej na-
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leży zaliczyć odkrycie trzech komór podziemnych
mastaby Isi (V I dynastja), której konstrukcja 
nadziemna została zbadana podczas poprzednich 
kampanij.

Z grobów, należących do okresu Średniego Pań­
stwa na uwagę zasługują dwa niespotykane do­
tychczas typy konstriikcyj grobowych. Typ pierw­
szy to groby zespołowe, mieszczące się w pod­
ziemnych korytarzach, będąeę poniekąd odpo­
wiednikiem starochrześcijańskich katakumb. Grp- 
by te były użytkowane prze? ludność najuboższa, 
jak o tem świadczą znalezione tam przedmioty. 
Typ drugi zbliża się do podobnej koncepcji wspól­
nego grobowca, ale posiada zupełnie odmienne 
rozwiązanie konstrukcyjne. Jest to budowla wko­
pana w ziemię, o trzech kondygnacjach, którym 
odpowiadają w fasadzie wschodniej trzy pary 
łukiem zwieńczonych okien. Pewną analogją^ z 
terenu kultury rzymskiej byłyby tu cal u m ba Ha.

W  bieżącym roku powiodło się również ustalić 
datę dla serji grobów sklepionych, dzięki Zna­
lezieniu w jednym z nich amuletu z kartuszem 
Ameneinhata I I I  (X II dynastja). Groby te zawie­
rają sarkofagi z drzewą, malowane farbą czarną 
i niebieską.

Z przedmiotów odkopanych' na terenie nekro­
polji Średniego Państwa wymienić należy obok' 
licznych naczyń z alabastru i polerowanej terrąkó- 
ty naszyjniki z półszlachetnych kamieni oraz sta­
tuetki z wapienia o charakterze sepulkralnym. 
Odkryto również nowe typy prymitywnych figu. 
rek kobiecych, t. zw. konkubin, których pierwszą 
serję dostarczyły wykopaliska zeszłoroczne.

Za najważniejszy rezultat wykopalisk w po­
kładach ptolemejsko rzymskich winni śijiy uważać 
uzyskanie jednolitego planu całości ruin miasta, 
zachowanych na Komie w Edfu. Otrzymaliśmy w 
ten sposób jedyny dotychczas na południe od Teb 
zespół urbanistyczny z epoki ptolemejsko-rzym- 
skiej.

Przeciw wilgoci
i naporowi wód Jedynie nie­
zawodny, izolacyjny Środek. 
Centrala M. KARSTENS Suko.
WARSZAWA. Koszytowa 7-

W Krakowie: 
W. KOZŁOWSKI 

ol. Wićtna 9.
Do nabycia w wię­
kszych •kładteb 

materj. budowl.

Woli polski areszt -  
niż „wolność" w  Rzeszy.

f7) Przed paru dniami donosiliśmy, że Pa­
weł Panske, obywatel Trzeciej Rzeszy, lat 32, 
krawiec, nielegalnie przedostał się do Polski. 
Panske został aresztowany I odsiedział kurę 
aresztu.

Po odsiedzeniu kary Panske zosta! odstawlo* 
ny do granicy i wydalony z granic Polski d0 
Niemiec. Po kilku godzinach Panske znalazł tlę 
z powrotem na terenie Polski, aresztowany, »  
tłumaczył się, źe „woli być w więzieniu w Pol­
sce, niż na wolności w Rzeszy“ .

Lotniska niemieckie 
na Słowaczyźnie.

A ?™ 1*1*  donosi z  Bra. 
tysławy. W edług wiadomości, pochodzą­
cych z pewnego źródła, N iem cy utworzyli 
ostatnio wzdłuż północnej granicy (iłować* 
fciej kilka, lotnisk. M. in. jedno z wię­
kszych lotnisk znajduje sie w  okolicach’ 
tiezmarku, inne zas w rejon ie Rożembor- 
« s ł  £ ezJnarkiein stacjonowane są cię­
żkie bombowce niemieckie.

Jak wiadomo, jednym z  argumentów. 
Którym posługiwali eie N iem cy w  uzasa­
dnieniu zaboru ziiem czesko^słowackich byl 
zmył.ony żresz* takt obecności eskadr 
sowieckich na terenie Czechosłowacji, za­
grażających Rzeszy. Tym  razem mamy <$Q 
czynienia z faktem nie zmy Clonym^

l  fafn lK ów  K o sm etyk i
Mało Pań o tem wie, ie  puder o podkładzie 

bizmutowym, używany z powodzeniem przez 
Francuzki, działa niekorzystnie na cerę Polek. D 

Francuzki żyją w innych warunkach klirna* 
tycznych, spożywają inne potrawy i tem samem- 
skóra ich ma inne właściwości.

Cera Polek wymaga pudru, który został wy­
łącznie dla Nich zestawiony. * c -  

Reklamowane u nas pudry zagraniczne megąi 
znakomicie uwzględnić właściwości cery • tniesz- 
kanek tych krajów, w których zostały wyprodu­
kowane; natomiast wszystkim Paniom w Police 
najwięcej odpowiada puder Snleg Tatrzański 
Falkiewicza, gdyż został do Ich cery przystoso­
wany. 83071
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FLORJANKA S . A .
Dyrekcja w KRAKOWIE, ul. Basztowa 6-8, teł. 120-57,133-42. Oddziały: we LWOWIE, ul. 3-go Maja 16, w WARSZAWIE, ul. 

mazowiecka 4, w POZNANIU, ul. 27-go Grudnia 9, w KATOWICACH, ul. Pocztowa 6, w ŁODZI, ul. Piotrkowska 99 -  oraz Reprezentacje 1 Ajencje
na całym obszarze Państwa. 32iok
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K R A K O W SK IE
TOWARZYSTWO
U B EZ P IEC ZEŃ

„Tarcza Sobieskiego** zabłyśnie w czerwcu.

Gwiazda, ktdra uwiecznia hołd 
Burmistrza Gdańska dla krfiia polskiego

(J. G.) Czerwiec, to miesiąc najdłuższych 
dni oraa najkrótszych nocy w  roku. Słońce 
pod koniec miesiąca w  b. r. dnia 22-go czer­
wca, osiągnie swe najdalsze stanowisko na 
pólnocnem niebie. W znosić się będzie wów­
czas, w  południe prawdziwe, najwyżej w  
roku ponad horyzont w  W arszaw ie 61° 2. 
Podana data (godz. 8 min. 40) stanowić bę­
dzie zarazem oficjalny początek lata astro­
nomicznego na północnej półkuli globu- 
Odtąd począwszy, wskutek c-ofania się 
Słońca z  powrotem  ku południowi, dnia 
będzie ju ż  nieznacznie ubywać, m imo to, 
dzięki sumowaniu w pływ ów  insolacji sło­
necznej, średnia temperatura dobowa na­
dal będzie wzrastać. Z jaw isko „ b i a ł y c h  
n o c  y ‘\ które ogarn ie z początkiem lata 
całą praw ie Polskę (z w yjątk iem  Poku­
cia ), pocznie ju ż stopniowo tracić na na­
sileniu, przyczem zasięg jego będzie się 
cofać zwolna ku północy.

N a  zachodzie zapadają wieczorem pod 
horyzont dwie najjaśniejsze gw iazdy kon­
stelacji B liźniąt, Kastor I Polluks. P ierw ­
sza z nich, dla gołego oka jedynie jasny 
świetlny punkt, stanowi w  rzeczywistości

osobliwą kolon]ę, złożoną 

a i  z trzech par słońc,
okrążających się nawzajem po elip tycz­
nych orbitach. Pierwsza para obiega wspól­
ny je j środek masy w odległości średniej 
76 razy większej, aniżeli oddalenie Ziemi 
od Słońca. Czyni to bardzo powoli, bo raz 
na 306 lat. Druga bardzo siebie bliska, do­
konywa jednego obiegu szybko — raz na
9 dni. Trzecia wreszcie czyni to co 19 i pół 
godzin. Ponadto wym ienione trzy dwójk i 
gw iazd obiegają po skomplikowanych to­
rach środek masy całego układu. Układ 
Kastora leży stosunkowo niedaleko, bo w  
odległości 41 lat światła od nas.

N a  tle gwiazdozbioru B liźn iąt wędruje 
obecnie powoli nowa, kometa Hassela, tra­
cąc szybko na jasności. S taje się niedostę­
pną obserwacjom z powodu pozornego zbli­
żania się do niej Słońca.

Coraz to b liżej do horyzontu skłania się
2 początkiem nocy Lew z jasnym Regulu- 
sem. W  ślad za nim postępuje Panna z 
gw iazdą pierwszej wielkości, Kłosem, któ­
ry  ulegnie w  końcu dnia 25-go czerwca o 
godz. 17 i pół zakryciu przez tarczę K s ię­
życa w  fazie pierwszej kwadry. Rzadkie 
to zjaw isko będzie można zaobserwować

nawet przy pomocy małej lunetki.
Gwiazda zniknie bardzo raptownie za ciem­
ną częścią tarczy satelity, by wyłonić się 
po drugiej stronie po upływ ie 1V« godziny.

Pob liże  zenitu m ija  wieczorem W olarz o- 
raz Smok. Z gwiazdozbioru Smoka pro­
m ieniować będą w  dniach 27-—30 czerwca 
gwiazdy spadające, Drakonidy I-sze, sta: 
nowiące szczątki komety periodycznej 
Pons-Winneckego. Zjaw isko to winno byc 
w  tym  roku okazalsze, niż innych lat, gdyz 
kometa, okrążająca Słońce raz na 6,21 lat, 
będzie w łaśnie m ijać Ziemię. W  ostatmej 
dekadzie czerwca kometę będzie oddzielać 
od nas niew iele w ięcej ponad 20 mujonow 
kilometrów, dzięki czemu winna ona w y­
stąpić okazalej ,niż podczas innych swycn 
pojawień. Jest ona obserwowana przez a- 
stronomów ju ż od marca br. Przejdzie 
przez perihelium w  hpcu. ^

W  b. roku oczekiwana jes t jeszcze Ko­
meta periodyczna Broockta ll -g a , którą 
ma przejść przez przysłoneczny punkt swej 
drogi dn. 15 września. Okrąża Słonce^ raz 
na 6,9 lat. Przynależy  ona do „rodźm y ko- 
met Jowisza. .

Na wschodzie w yłan iają 
kolice D rogi M ie rn e j w  gw iazdy najbo- 
gatsze, a w ięc N iedźwiadek

Tarcza Sobieskiego

v  poza niemi w  głębi prze- 
a t ^ m i^ ł o ż o n e  P raw d op od ob n ie  łączą się 
strzenj P ie z kometami i meteorami 
?  —  N a wschodzie] stronie
S w  i l™  przeciwnych stronach pasma 

rzucają sis w  oczy dwie

świetne gw iazdy: Wega w  Lutni i  A  ta Ir 
w  Orle.

Z planet widoczne są w  czerwcu coraz le­
piej i dłużej Jowisz, Saturn i Mars. Dwie 
pierwsze wchodzą odpowiednio o godz. O-ej 
i  1-szej po północy. W ędrują obie powoli na 
tle gwiazdozbioru Ryb. Będą się trzymać 
pozornie blisko siebie w  ciągu b. r. oraz 
także przez rok przyszły. N a j d ł u ż e j  
p r z y ś w i e c a  M a r s ,  na południo- 
wschodzie, począwszy od godz. 23 i pół. 
Zdąża do przeciwstawienia względem Słoń­

ca. Przebywa on od maja do października 
br. na tle konstelacji Koziorożca, gdzie za­
kreśla w tym  czasie swą doroczną pozorną 
pętlę, odzwierciadlającą rzeczywisty ruch 
Ziemi naokoło Słońca. Przybiera teraz na 
jasności z powodu zbliżania się do Ziemi, 
która w b. roku minie planetę wyjątkowo 
blisko.

(Należy nadmienić, iż nazwę MTarc®a Sobieskiego" 
nadał odkrytej prze® siebie gwleidaie astronom i 
burmistrz Gdańska Hevelinsf chcąc w ten sposób 
złożyć trwały hodł polskiemu królowi).

N d * k a « tA
rozpocznie się 

pod szczęśliwym znakiem* 
jeśli zakupisz los
w słynnej kolekturze

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Główny 6.
ZtolwleaU ułatwi* edwrotaą płoU- — !«*• t- ® *r- 411408.

Hindusi i Arabowie coraz więccf
i n t e r e s u t a  s i «  < * o ls k « i.

Z In dy j powrócił ostatnio do Warszawy 
znany poeta i podróżnik, Aleksander Janta- 
Połczyński, który miał sposobność zbadać 
nastroje Wschodu po ostatnich wielkich 
wydarzeniach w  Europie.

Otóż — jak opowiedział w  wywiadzie za­
mieszczonym w „Polsce Zbrojnej*4 — zain­
teresowanie Polską wzrosło w  Indjach 
ogromnie.

„Polska znajduje się dzli na pierwszym 
planie zainteresowań. Mamy teraz w  In ­
djach wielu przyjaciół. Zawdzięczamy to, 
oczywiście, mocnej postawie Polski wobec
znanych „propozycyj”. Imponuje przede- 
wszystkiem to, że Polska pierwsza zajęła 
tak jasne i zdecydowane stanowisko, roz­
w iewając legendę o nieograniczonych mo­

żliwościach „osi“ 4 W  Indjach uważają, że 
stanowisko Polski przesądziło o decyzjach 
państw zachodnich, a zwłaszcza W ielkiej 
Brytanji. Podobne nastroje można zaobser­
wować w świecie arabskim. Nawet Arabo­
w ie palestyńscy, wśród których można by­
ło wyczuć pewna urazę w stosunku do Pol­
ski, dziś widzą sytuację iuaczej. Imponu­
jemy naszą postawą Arabom, narodowi 
wojowników. Min. Beck jest dziś w  świecie 
arabskim bardzo popularną osobistością*4.

Jeżeli idzie o propagandę włoską w 
świecie arabskim, p. Janta-Połczyński 
miał sposobność stwierdzić, że zajęcie A l- 
banji zaszkodziło bardzo państwom osi w  
opinji mahometan i  ostatnio nastąpiła 
gwałtowna zmiana na korzyiC Anglji.

■ r z e d  w o f c u d e i

„ O  R
i c E p l a t n i i c h  I n l o i

i c ó w k a c h  
i i

t q d a l c l e  w

D  I  9  U
m a m l .  p r o s p e k t ó w  ■ u l o t e k  s
Pobyty kuracyjne i wypoczynkowe.
Wycieczki Krajowe.
Pielgrzymka na Kongres ku czci Chrystusa* Króla 
Pobyty w Domu Polskim w Warnie.
Wycieczki na Wystawę w Ne w-Jorku.
Letnie wycieczki morskie.
Wycieczki szkolne. S231k

Lublanie

Beznadziejna tułaczka żydów-emigrantów.
(gd) Według wiadomości nadeszłych do 

komitetu pomocy uchodźcom z b. Austrji 
i Czechosłowacji, w  portach rumuńskich 
przebywa obecnie kilkanaście tysięcy a* 
migrantów, nielegalnie przybyłych z  ziem

zabranych w  ostatnim roku przez Niem­
cy. Większość olbrzymią uciekinierów 
stanowią żydzi. Praw ie wszyscy oczekują 
jakiegoś szczęśliwego trafu dostania się 
do Palestyny. Jednakowoż ustanowiona

obecnie niezwykle ścisła kontrola władz 
angielskich w  Palestyn ie p r a w i e  
u n i e m o ż l i w i a  d o s t a n i e  
s i e  n i e i e g a l n ą  d r o g ą  d o  
tego kraju.

Wprawdzie od czasu do czasu jacyś 
kombinatorzy w tajemnicy w ysyła ją  par- 
tje na statkach przeważnie greckich, jed­
nakowoż caleml miesiącami statki błąka­
ją *1$ po morzu, nie mogąc dostać zezwo­
lenia nie tylko na wylądowanie w Pa le­
stynie, ale wogóle w  jakimkolwiek por­
cie. Jaskrawym przykładem tego jest 
transport kilkuset żydów na statku „Sen- 
lu“ , który nie mogąc dostać zezwolenia na 
wejście do jakiegokolw iek portu, tygo­
dniami błąkał sie po morzu. Nawet nie 
pozwalano mu zakupywać żywności, tak, 
że doszło do tego, iż  pasażerowie po zje­
dzeniu wszystkich zapasów, przez 4 dni 
przechodzili dosłowną głodówką. Wreszcie 
zmuszeni by li powrócić do Konstancy, 
skąd wyjechali.

Beznadziejna sytuacja, w  jak ie j znajdu­
ją  się uciekinierzy w  portach i nielegalne 
przeważnie przebywanie na ziemi rumuń­
skiej, nie odstrasza ich od najbardziej ry ­
zykownych podróży. N iektórzy pozbywają 
się całego majątku, aby tylko dostać sią 
na jakiś statek, zgóry wiedząc, że są małe
szanse dostania się do Palestyny.

W  małym porcie u ujścia Dunaju znaj­
duje się obecnie 5 węgierskich parowców 
rzecznych, na których przebywa ponad 
3000 emigrantów z Austrji. N ie  pozwala 
im się opuszczać statków. N ie wiedzą, co 
z sobą począć. Ostatnio powrćriły do Kon­
stancy 2 greckie parowce, które pod pa- 
r.amską banderą próbowały przemycić 
większą partję żydów do Palestyny. N ie 
udało im  się i  przywieźli pasażerów z po­
wrotem.

♦ » ♦ ♦ ♦  » ? ♦ ? ♦ ? ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

iPrjw. Gimnazjum! 
i Liceum żeńskie

z  prawami szkół państwowych

[Touiarzirstuia Szhołu Ludowej i 
im. Fr. Preisenaanza

w Kranówie. Groble 7 ,  lei. 1 8 2 - 2 1 .;
Zgłoszenia do gimnazjum i liceum < 

humanistycznego przyjmuje dyrekcja ( 
zakładu codziennie z wyjątkiem świąt

> i niedziel. 3ł95k *
> Opłaty jak we wszystkich gimna*
> zjach prywanych w Krakowie.

25 la ł łom u ...
O C ZE M  P IS A Ł  Ć W IE R Ć  W IE K U  TEM U, 
».IL U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D Z IE N N Y * 

dnia 28 maja 1914 r.

Cesarz Wilhelm zapowiada 
wojnę.

Dzienniki donoszą, ie podczas rozmowy, prowa­
dzonej niedawno na wyspie Korfu z hr. Juljuszera 
Andrassym cesarz Wilhelm wyraził się, że wojna 
europejska wisi na włosku, i Austria oraz sprzy­
mierzona z Austrją i Niemcami Italja muszą stanąć 
w zupełnej gotowości bojowej.

TRZĘSIENIE ZIEMI W GALICJI I NA WĘ- 
GRZECH. W Galicji wschodniej odczuto w nocy 
trzęsienie ziemi, które jednak było słabe i nie wy­
rządziło szkód. We Lwowie sejsmografy wyraźnie 
zanotowały wstrząsy. Na Węgrzech północnych 
skutkiem trzęsienia zawaliło się kilka domów.

PRÓBNA MOBILIZACJA W ROSJI. W Rosji za­
rządzoną zoBtała próbna mobilizacja na wielką ska­
lą. Spowoduje to niewątpliwie podobne nadzwyczajne 
zarządzenia w Niemczech I Austrji.

POLACY W WESTFALJI. Wzrastanie Żywiołu 
polskiego na zachodzie Niemiec stwierdza ze zmar­
twieniem jeden s niem. publicystów. 247.000 Pola­
ków, naliczonych w Westfalii w r. 1910, ma dziś 
79 000 dzieci, czyli liczba Polaków powiększyła się
o jedną trzecią. Dowodzi to, 4e Polacy nsadowiU 
sie na dobre w obwodzie kopalnianym. W Herne na
57.000 mieszkańców jest 12.000 Polaków, w Gelsen­
kirchen na 143.000 mieszkańców jest 25.000 Pola­
ków itd. „Bheinisch Westph. Ztg.M domaga się wy­
dania specjalnej ustawy, zabraniającej Polakom na­
bywania ziemi i  osiedlania się w Westfalji.
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WISŁA-UZDROWISKO" BMn*CB śląskich ,***« mmmm

Stanisław Seidl
Dyrektor Fabryki Wyroków Meta­
lowych, b. ułan II. Brygady Legio­
nów, h. prrses Oddziiiłn Zwi^zkn 
Legionistów w Sierszy, odznaczony 
K i t j ie a  W akcfliffh , Medalem Nie­
podległości i Srebrnym Krzyżem 

Zasługi
prseźywszy lat 53, po długich 1 ciężkich 
cacrpteaMck. apsłrzoaz św. Sakramenta­
mi, zmarł w Krakowie dn. 26 maja 1939.

Wyprowadzenie zwłok * kaplicy cmenta­
rza Rakowickiego do grobowca rodzinnego 
©dł*d»e iię w ponkddalek, dn. 29 maja 
o sadz. 5-taj popol.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w kokiele 00. Karmelitów na Plaska 

da i a 81 maja o godz. 830.
Na caratoe te obrzędy pozostali w nle- 

■tolaayw tala tona, ayn, siostry 1 rodzf- 
sa zajMesiają Krewnych, Przyjaciół i Ko­
legów Zmarłego. 3

Poprawa w stanie zdrowia 
Paderewskiego.

(P A T ) Donoszą z N. Jorkus W  stanie 
sdrowia Ignacego Paderewskiego nastąpiła 
pewna poprawa i Paderewski nazajutrz był 
w stanie opuścić swój specjalny wag-on pry­
watny, w  którym leżał i udać » ‘n? do hotelu. 
Poczyniono zostały wszelkie przygotowa­
nia, aby umożliwić powrót Paderewskiego 
de Europy. Odjedzą© on we wtorek na or; 
mandie“ i  oda sie na raźne do Szwajoarji 
do swej posiadłości w  Morgee. . . . .

Istnieje pewna wątpliwość, czy istotnie 
Paderewski u le*! atakowi serca. Przypusz 
cza sie raczej, że było to ogólne wycięrpa- 
■la wskutek el«iki«J tury koncertowej, ja ­
ką Paderewski odbył po Ameryce. Otocze­
ni© Paderewskiego oświadczyło, że mistrz 
je «t  bardzo wyczerpany. . .

Dzienniki angielskie, wspominając o cho 
robie Paderewskiego wyrażają przrpnsz- 
ozenie, że prawdopodobnie, nie b«dzle on 
Wl«c«J koncertował.

Wrzenie wśród Łużyczan.
Wedlni? wiadomości ze źródeł n i e ­

m i e c k i c h .  daje sie od pęwnesro czasu 
zauważyć wśród ludności łużyckiej ływe 
niezadowolenie, przechodznoe chwilami w 
etarijum wyraźnej opozycji w  stosunku do 
reżimu hitlerowskiego.

Robotnicy łużyccy często na znak prote­
stu nie tylko przeciwko materialnym wa­
runkom pracy, ale także przeciwko prze­
śladowaniom, na jakie narażony^ jest bo­
haterski naród łużycki # porzucają prace- 
Ustanowieni przez partję kierownicy za­
kładów zrzekli sie w  kilku wypadkach 
swefro stanowńska. oświadczając, że nie 
mogą opanować sytuacji.

*  *  *
Łużyczanie^ czyli Serbowie łużyccy to 

lud słowiański miedzy Odrą a  Łabą, hcza- 
ey  około 150.000 tys. głów. OprniBkiem kul- 
turalnem Łużyczan jest miasto Budziszyn. 
Tworzą oni ostatnią znaczniejszą pozosta­
łość dawnyrh Słowian pbłabskich, którzy 
zamieszkiwali w  zaraniu dziejów kraj mie­
dzy Łabą, Sala. Odrą i Bobrową i  w  X —X I  
wieku wchodzili w skład państwa polskie-

Skradli 100.000 papierosów.
(H ) W  nocy z 26 na 27 bm. włamali się 

złodzieje do hurtowni tytoniu Roberta K u ­
l i  w  Śląskiej Nowej W si pow. katowickim 
przy ni. Hallera 2. Włamywacze^ dostali się 
najpierw do piwnicy, następnie przebili 
słrlepiende, wybili otwór w  podłodze i ze 
składu zabrali 100.000 rófaiych papierosów 
wartości 4-55« ił.

Zbiegli ooi niespositraei&em przez nikoąo. 
Hurtownia K u li była częściowo ubezpie­
czona.

«fi 4* ift 
(TH W ŁAM ANI! DO SP6ŁDZIBNI. Do koc*nnra

©ontralnej apóldzielml epoiywęaej w Rychwaldzia 
włamali sle w nocy riodaleje 1 zabrali cały zapaa 
tytonu, czelrolady, win, likierów itd. Szkoda okoto 
1.000 A

Najlepszy
1 R I O P
W Y C I E C Z K I
UIAGOIIS LIIS//C00K

Warszawa, Krak. Przedmieście 42 
I oddziały. 8274k

Ożywienie akcji szpiegowskie] 
w Szwajcarii.

Bern, 27 maja (P A T ) Działalność szpU 
flowsk i w  Szwajcarii w  ostatnich czatach 
przybrała  na sile. Prokurator federalny 
zwrócił siq z apelem do ludnoftcl, ostrzega- 
330 3.̂  Przed działalnością agentów obcego 
wywiadu, wciągających do współpracy 
miodzie! szwajcarska obojga płci. W  za­
kończeniu apelu prokurator federalny 
przypomina o surowych karach, jakie cze­
kają winnych dziaZaluoócd szpiegowskiej,

WCZASY LETNIE NA MORZU
M/S .B A T O R Y -  - H E L S I N K I  — 15-18/V1 od  zl 90 .- 

M/S „ B A T O R Y ”  -  A N T W E E P IA  _  13_ 2]/vu od  z l  324_

M/S .PIŁSUDSKI" -  F I  O  I D  7  2S/v U-9/V11! od  zl. 520.— 
N o r d  C a p

MIS . B A T O R Y "  -  SZTOKHOLM  17_ „ , v ln n d z i 22 0 -  
KO PENH AG A '

I h F O R M A C I E  I Z A P I S Y

G D Y N I A A M E R Y K A
L 1 H IE  Ż E G L U G O W E  S. A.
Warszawa. PI Malachowskiaao 4. 1«L 609-61

o r a *  B I U R A  P O D K O Z Y

R A D ZIM Y  STOSOWAĆ tylko preparaty 
Lab Kosm. „Świt**

DR. J. S W I T A L S K I E J
KREMY: ORCHIDEA (przeciw piegom), RADO HORMONOWY (przcciw-zmarszczkowy) 
NAJDELIKATNIEJSZY (ochraniający) i PUDER „PYŁEK KWIATOWY**, 82331

G ó r n e  d o p l g w t  W b l g
nadal opadała*

(PAT) Stan wód na rzekach w wojew. kra­
kowskich przedstawiał się następująco:

Dunajec: W  górnej części wody Dunajca opa­
dają w dalszym ciągu.

Wisłoka: Woda częściowo opada. Wskutek 
wystąpienia z brzegów wód Wisłoki w partjach 
nieuregulowanych w pow. mieleckim woda za­
lała około 5 200 ha gruntów, kilkadziesiąt do­
mów mieszkalnych oraz zabudowania gospodar­
cze.

Wisła: w górnym biegu I poniżej Krakowa

wody w dalszym ciągu opadają. W  Karsach 
kulminacja przeszła w sobotę o godz. 4 nad ra­
nem przy stanie +465 cm, o godz. 8 +454 cm. 
Woda lekko opada. W  Panowie, pow. Dąbrowa 
i w Szczucinie woda lekko wzbiera. Sola: w 
Żywcu w sobotę rano stan wynosił 256 cm, tj. 
25 poniżej stanu sygnalizacyjnego. Na Skawie 
I Rabie wody opadają.

Wszędzie na rzeczkach I potokach górskich 
wody opadają. Także i na Śląsku notuje się u- 
spokojenle.

l Ą D ń Ć  W t l t D l ł E

p r z e c i w  raoE ora
w torebkach, kulkach i kostkach

CIERPISZ?... stosuj
zioła Mgr. Wolskiego
PRZY

PRZY

PRZY
n

PRZY

PRZY

na kaidą chorobę ipecjałna mieszanka I 

CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka tńłciowego, kamieni iółclowych' !  RtfaEiee”’"® ! 
zioła ze makiem „BILLOSA*

OTYŁOŚCI,
na tle wadliwe] przemiany materii -■ łlołn * «  znakiem 
JDEGROSA*

BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca I zaburzeniach układu nerwowego -*. zioJa 
K  znakiem .JASIYEBOSA*

> złoi*

BOLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, mlgdalków, zapaleniach dziąseł i  okostnefJ 
zl znakiem „LARYNGOSA*

KASZLU,
zaflegmieniu, duszności i  wszelkich cierpieniach dróg od. 
dechowycb —  zioła ze znakiem „PULMOSA*

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach lołądkowo-klszkowych I do uregulowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA*

'PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych I wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych — zioła ze znakiem „UROSA"

1198*
►PRZY ARTRETYŻMIE, REUMATYZMIE

I bólach Ishiasu —  zioła ze znakiem „KELMOSA**

(Do nabycia w aptekach — składach aptecznych —  drogeriach.

J L I  7 . W  6  R N 1 * ■  w a r s z a w a , z ł o t a  14
0 d « x la ł  w ła s n y  w  L o n d y n '*  -  R e p re z e n ta c jo  w  A m e r y c * .

OŁjaSaiajsłc broszur* wysyłani* bezjjlataia,
©digitalizacja: mbcmałopolska pf

Środkowa Wisła wolno wzbiera.
Groźna sytuacja na Wiśle jaka się wytworzy, 

la w powiatach miechowskim, plńezowskim i 
stopnlcklm uległa poprawie, gdyż główna fala 
przyboru Wisły spłynęła w dół do powiatu san- 
dotnierskiego.

Na rzeczce Szreniawie pod Koszycami w pow. 
pińczowskim został podmyty przez wodę przy­
czółek mostu, który jest poważnie zagrozony. 
Woda przelała się przez drogę obok mostu, -  
skutkiem czego ruch kołowy na drodze Kra­
ków —  Brzesko — Koszyce został przerwany.

Na Wiśle środkowej rzeka zasilana wielkiemi 
falami dopływów wolno wzbiera, osiągając sta­
ny kulminacyjne. Kulminacja w Sandomierzu 
przejdzie w niedzielę, 28 b. m w godzinach 
przedpołudniowych, osiągając ostatecznie około 
5.50 m ponad stan normalny, a ok, S ponad 
alarmowy.

Wielkie szkody w  plonach, 
ogrodach i budynkach.

(PAT) Wskutek ostatnich deszczów I oberwa­
nia się chmury nad częścią pow. limanowskiego 
wyrządzone zostały na terenie powiatu wielkie 
szkody w plonach, sadach 1 budynkach gospo­
darskich, które położone w pobliżu potoków, — 
zalane były na wielkiej przestrzeni. Ponadto 
ucierpiały w wielkim stopniu drogi powiatowe 
i gminne, które wylew potoków zamulił, a gdzie­
niegdzie nawet zniósł.

Na drodze powiatowej Dobczyce — Szczy- 
rzyce —  Dobra na t. zw. „Smykaniu" pow1. My­
ślenice, woda zerwała całkowicie biegnącą tam 
drogę, wskutek czego nastąpiła przerwa w ko­
munikacji kołowej, a autobus, kursujący tą li- 
nją z Limanowej do Krakowa, zmuszony jest 
jeździć z Limanowej przez Mszanę Dolną — 
Myślenice do Krakowa.

- *  *  4* 7 - 

K O M U NIK A T  M ETEOROLOGICZNY.

Wzrost zachmurzenia -  
do deszczów i burz.

(PAT) Komunikat meteorologiczny z soboty
27 bm.:

Płytki oSrodek niskiego ciśnienia zalega nad 
Szwecją południową. W  związku z tem już w 
sobotę po południu w  okolicach północno-za­
chodnich zachmurzenie ponownie wzrosło. Pod­
czas gdy na pozostałym obszarze kraju trwała 
Jeszcze pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiar* 
kowanem.

Temperatura o godz. 8 wynosćła w kraju: Po* 
znań 12, Warszawa 9, W ilno 10, Kraków 14, 
Lwów 12, Łódź 11, Zaleszczyki 15, Katowice 12, 
Toruń 10, Gdynia 11, Zakopane 9, Hala Gąsieni­
cowa 5, Morskie Oko 6, Krynica 11. Zagranicą: 
Sztokholm 12, Kopenhaga 11, Bruksela 8, Londyn 
14, Paryż 10, Lizbona 17, Madryt 19, Genewa 11. 
Zurych 11, Berlid 12, Praga 12, Wiedeń 13, Bu­
dapeszt 15, Belgrad 13, Sof ja 12, Rzym 17, Buka­
reszt 13, Moskwa 13, Helsinki 14, Tallin 10, Ryga 
10, Kowno 13.

Temperatura o godz. 14-tej wynosiła od 12 st- 
na północy Wileńszczyzny do 20 st. na zachodzie 
Polski. Na szczytach wysokogórskich notowa­
no: Kasprowy Wierch 2 st., Pop Iwan 3 st.

JAKĄ DZIŚ BĘDZIEMY M IELI POGODĘ?

Przewidywany przebieg pogody w niedzielę
28 bm.: Przejściowy wzrost zachmurzenia aż d° 
deszczów i burz, głównie w  północnej połowie 
Polski. Temperatura od 15 do 20 st. Umiarko­
wane, nad morzem dość silne wiatry z kierun­
ków zachodnich.

Jaką pogodę mieliśmy w maju 
przed stu laty?

Sto lat temu do 10-go maja panowała pogoda 
niezbyt słoneczna, choć było ciepło. Od 11 do 
17 pogoda zmienna, gdzieniegdzie przymrozki 
lub silne deszcze I bardzo zimno. Od 18 do 25 
cieplej, poczem upalnie aż do końca miesiąca, 
ale miejscami burze, po których nastąpiły chłody.

Hamburg, 27 maja (B). Ogólna sytuacja atmo­
sferyczna: W yż w Europie północnej doznał osła­
bienia. Prądy zachodnie z nad Atlantyku ogarnęły 
wybrzeża Niemiec, przynosząc z sobą łagodne 
powietrze morskie, co spowodowało wzrost za­
chmurzenia. Nad wschodnim Atlantykiem wy twa* 
rza się obecnie klin wysokiego ciśnienia, V 
związku z czem napłynie chłodniejsze powietrze 
morskie.
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Indjame i cowboje złożyli hołd 
królewskiej parze.

ta 'w V C a la a rv IS n Para k™ l™ ska  I»tzy jl;- 
■ J «  , f la ry  w prow incji A lberta hnłri 
Ind Jan, przybyłych z rezerwatów 

Lroczystose zlozenia hołdu była niezwy­
kło malownicza, albowiem  1.8C0 przywód­
ców szczepów indyjskich przybyło w swych 
wspaniałych, niezwykle kolorowych stro-

Po przyjęciu  hołdu od Indjan, para kró- 
znanef od^ chaJ,a . do miejscowości Banff, 
R n cW  w K ł a d z i e  stacji klimatycznej w 
Rocky Mounłains (w  górach Skalistych).
M s t ll i  w ^ n n f f  ° Wa ^ ^ biota Powitani zostali w  B an ff przez m iejscową ludność,

przez cowbojów  i  Indjaji. Para  
rana w yPOczywa w B au ff do niedzieli

-------- ■ ■ ■ --------

A filE L A  S T A P IltS K A .

Z IE L O N E  C H Ł O P S K IE  GODY.
Radujom sie dziś bratowie,
Po syłkik gazdowskik grodak hań,
Ręce se w ślebodzie sciskajom,
Jak weselnicy. —
Od Spisa, Orawy —  karty sie w słonku
Ogni gran
Jaze do morzo —
Nasego polskiego m orzoll —
Niesom sie pieśnicki chłopskie
0  wielki wsekmocny Rozet —
Lecom jako ten promięcek słonka 
Co go zły cłek —  dobremu 
Zasłonie nie może.
Zielone chłopskie godyl

N ie syćka sie weselom bracio moji.
N ie syćka wolni som,
Hań tyk niewolo gnębi 
Choć som na wlosnej zlenu 
/, wiosny majom dom.
01 kozdy niewole ik  znoi 
Hale kiesi nadefidom hyrnie 
Zielone chłopskie gody
Brat bratu, ilebode do 
I  sycka sie razem weselić bedom,
Zawdy honorne polskie rody.

Nie zabacujom w weselne gody 
O hanlej niescesnej Rodzinie,
Wolni bratowie —
Hafttyk wytępić fcom fałeSne wrogi 
We włosnej polskiej dziedzinie,
Na scyrej polskiej ziemi,
Serdecnie cierpiom i  bolom.
W  kstązkak przepisać możno zawcly 
Jako sie jino fce,
Hale nie w sercak 
Steranyk braci niewolomf 
H ot w sercak Ik  
Płomienne wyrosnom ognie,
A z ogni sieła sie wzmoze 
Ftoro praśnie sie wrogom w ocy!
Oł nik nie zdole,
N ik  ni mo takiej mocy,,
Coby przepisać w sercu m iełoićl

Zielone chłopskie gody,
Przemieniom sie wrogom na krew. 
Spracowane chłopskie ręce,
Ozesyrzom polskie granice siełom.
Slebode braciom dadzom —
Ozdropiom wrogów na pram, —
Za nasom Ojcyzne miełoml

N A S T Ę P N Y  N U M E R  ,JK C “  ukaże się 
we w torek , 30 bm., ran o  o zw ykłe j p o ­
rze. W  poniedziałek, 29 bm ., ja k o  w  dru­
g i  dzień Z ie lon ych  Świąt „ IK C “  n ie  w yj­
dzie.

(— ) MELGRZYMKA WĘGRÓW NA JASNĄ GÓ-
HĘ. W  połowie lipca b. r. przybędzie na Jasną
Górę pielgrzymka około 200 Węgrów. _____

(__) TRASA p ie r w s z e j  p o d r o ż y  n o w e g o
POLSKIEGO MOTOROWCA. Nowy polski motoro­
wiec M/S „Sobieski" opuści 17 czerwca port gdyń­
ski udając się w  pierwszą inauguracyjną podróż 
do portów Ameryki Południowej. Siostrzany mo­
torowiec „Chrobry" wyruszy z Gdyni w pierwszą 
podróż 22 Upca i odbędzie tę samą trasę, co M/5.

” SS eSZJAZD KSIĘGARZY. (H rl W  dniu 27 hm. 
rozpoczął się w  W ilnie 7-y ogólno-polski Zjazd

" I T k O M u C S  LOTNICZA POLSKI Z 
AMERYKA PRZEZ KOPENHAGĘ. W  związku z 
C o w l d i ^ - m  połączenia lotniczego Warszawa- 
Gdynia-Kopenhaga, rozpoczęły biura lo,m™  
sprzedaż kombinowanych biletów na s ^ o lo ty  do 
Stanów Zjednoczonych A. P. i do państw polu 
dniowo-amerykańskich. Poza tem drogą tą utrzy­
mana jest komunikacja lotnicza z Amsterdamem

s l e k a r z e  n i e  z a p is u j ą  l e k a r s t w
Przy zapisywaniu specyfików

lekarze polscy coraz częściej unikają roz- chorym lekarze po > odzenja nicmiec tiego.

Zastenuje si ę je z powodzeniem lekarstwami wy- 
fablaneiu w kraju, bądź też preparatami fran- 
cuskiemi i szwajcarskiemi.

1K MATURĘ praktyczne a zawsze wartoScio- 
- fo o d a ru n k i sprawiają największą radość . s , 
cenną pamiątką: zegarki, pierścionki, sygnety, 
cenną «„ni*»ro<mice. spinki etc.

G ra jcie  u  n a si  
s z c z ę ś c i e  s p r z y ja  stale  naszym  graczom

•ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY- Nr. 147. PonfcdrfaMt, W  m aj. H M

£

w  44 Loterii u n u  p a d ło :

zł. 5 f . U l n o na Nr 34575

zł 2 0 .0 0 0  na Nr 16573 zł 1 0 .000 na Nr 358 zł 5 .0 0 0  na Nr 81233

» 2 0 .0 0 0  . » 65982 10 .0 0 0 ,  p 66655 5 .0 0 0  .  . 81287
- 2 0 .0 0 0  . „ 146544 • 10 .0 0 0 • .  81103 » 5 .0 0 0  .  . 139997

. 2 0 .0 0 0  . » 152271 • 1 0 .000 • .  153455 s 5 .0 0 0  .  . 142617

. 1 5 .0 0 0  . • 360 • 1 0 .000 • .  156416 * 5 .0 0 0  .  . 146781

. 1 5 .0 0 0  . • 131996 . 1 0 .000 • •  156501 a 5 .0 0 0  .  . 157705

. 1 5 .0 0 0  . • 138223 5 .0 0 0 • .  18907 • 5 .0 0 0  .  . 156681

* 1 5 .0 0 0  . - 157174 » 5 .0 0 0 .  »  38927

16 wygranych po ZL 2 .5 0 0 .— 2 1  wygrana po zi 2 .Q 0 0 .-
46 wygranych po ZŁ 1 .0 0 0 . -  

o r a z  w i e l e ,  w i e l e  i n n y c h

S Z C Z Ę Ś L IW A  K O I C K 1 D R A

A. WOLAŃSKA
Centrala: Warszawa, Nowy-Świat 19. Konto PKO. 7192. 
Oddział: Kraków, Rynek Główny L. 43. — Konto P. K. O. 61160.  

Losy do I klasy 45 Loterii już są do nabycia.
Ciągnienie 20 czerwca rb.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. S276k

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew  wskutek złego funkcjonowania wątroby może powodować sze­
reg  rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w kościach, DÓle głowy, po­
denerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijanie, bóle w  wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skó­
rze, skłonność do tycia, mdłości, jeżyk obłożony. Choroby złej przemiany materji 
niszczą organizm i przyspieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
że w  chorobach na tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyżmie, mają zastosowanie zioła lecznicze 
„C H O LEK IN AZA " H. N IEM OJOW SKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła laborato­
rium fizjologiczno-chemiczne „Cholekinaza* H. Niemojewskiego, Warszawa, Now y 

Świat 5, oraz apteki i składy apteczne. 2903k

Z KRAJU.
(SI MINISTER EGZAMINOWAŁ MATURZY- 

STÓW. W  Tomaszowie na egzaminy maturalne 
w  gimnazjum stowarzyszenia kupieckiego przy­
był p. min. Swiętosławski, który egzaminował 
niektórych maturzystów, względnie asystował przy 
egzaminach.

(H) ZA ROZSIEWANIE FAŁSZYWYCH PO­
GŁOSEK. Sąd grodzki karny w Skoczowie skazał

za rozsiewanie fałszywych wieści żonę rzeźnika 
w Skoczowie, Marję Drobikową na 6 miesięcy 
aresztu i 3.000 zł. grzywny oraz na koszta sądowe.

(ufa) W  PROCESIE O FAŁSZOWANIE MONET 
przeciw ośmiu oskarżonym zapadł w okr. sądzie 
w Czortkowie wyrok, skazujący 6 osk. na kary 
od 4 lat do 8 mies. więzienia, jednego na umie­
szczenie w zakładzie poprawczym, jednego unie­
winniono.

(p) KATASTROFA BUDOWLANA W RÓW­
NEM. W  Równem przy uL 13 Dywizji przy bu-

TEATR̂ UTERATURA*NAUKA*SZTUKA
P IE R W S Z Y  R A Z  W  E U R O P IE

SŁYNNY BALET JAWAJSKI
D E V ID IA  -  D W A  W Y S T Ę P Y  W  K R A K O W IE

ZAKŁAH KAUKOWO-WYCHOWAWCZY
SS. Urszulanek yt Krakowie

CL. STAROWIŚLNA 3,5 (TEL. 181-58) 
przyjmuje zgłoszenia: 1) do I i II kl liceum (wy­
dział humanistyczny i przyrodniczy), 2 ) do klat 
4-letniego gimnazjum ogólnokształcącego, 3) do 

6 -klasowej szkoły powszechnej 
I N T E R N A T  N A  M I E J S C U .

Tl

dowie domu, wskutek nadmiernego obciążenia 
cegłą załamało się rusztowanie i trzech robotni­
ków runęło z wysokości 4 m Dwóch z nich od­
niosło ciężkie obrażenia cielesne.

(rf) ZASĄDZENIE TERORYSTÓW WOŁYŃ­
SKICH. Sąd okręg, w Równem skazał kilkunastu 
członków ukraińskiej organizacji nacjonalistycz­
nej, oskarżonych w związku z akcją terorystycz- 
ną na Wołyniu. Kary wynoszą od 2— 13 lat wię­
zienia.

MORD W  LESIE. W  nocy w lesie maj. Mey­
sztowicza, pow. wołkowyskiego, został zamordo­
wany gajowy tegoż lasu, Andrzej Misiak lat 46. 
Został on zastrzelony przez nieznanego sprawcę, 
otrzymując ranę w okolicy serca. Zwłoki zabi­
tego znaleziono w lesie obok złożonego drzewa 
opałowego.

Wilczur, plnczerek rasowy
oraz suczka mieszaniec do odebrania Z. O. Z. 

Kraków, Zwierzyniecka 42, Telefon 110-10.

ZE ŚWIATA.

30 osób zespołu z Indii Holenderskich: Jawy. Bali, Borneo i Sumatry. —  Tańca religijne, 
dworskie i ludowe. Oryginalne zabytkowe kostjumy. instrumenty i dekoracje —  Egzotyka. —
Czar pieini indyjskich. . . . . . .  .  . ^

Tylko dwa występy: 81 maja i 1 czerwca o godz. 8.15 wieczór w teatrze Domu Żołnierza. 
Przedsprzedaż biletów w cenie od 1.50 do 6  złotych w Składnicy Krakowskiej, uL Flo­

riańska 14 —  a w obydwa dni „Zielonych Świąt** w kancelarji Domu Żołnierza.

zefa Cyanklewleza. 32ó6k

Komponował hymn dla Austrji -  
a śpiewają go hitlerowcy...

(ZF) W  tych dniach w Budapeszcie odbędzie 
się obchód 130-tej rocznicy śmierci wielkiego 
kompozytora, Haydna. Mało kto pamięta, że 
hymn niemiecki „Deutschland, Deutschland uber 
AllesI" był właśnie przez niego skomponowany,

choć przeznaczony pierwotnie dla cesarza Austrji, 
a pierwsze słowa brzmiały inaczej: „Gott erhal- 
te*.

Orało kompozytora spoczywa w krypcie kościo­
ła Kismarton, na Węgrzech, gdzie Haydn żył w  
latach 1776— 1778 w jednej z posiadłości rodziny 
Esterhazy. Czaszka wielkiego muzyka przecho­
wywana jest w  .Wiedniu. Z rozkazu Hitlera zo*

(PAT) KSIĘŻNICZKA GRECKA ZARĘCZONA 
Z KSIĘCIEM WŁOSKIM. Agencja Havasa donosi 
z Aten o mających nastąpić niebawem zaręczy­
nach księżniczki Ireny greckiej, siostry króla Je­
rzego Ii-go z włoskim księciem Spoleto. Do mat- 
żeństwa tego nie przywiązywane jeSt żadne zna­
czenie polityczne. Księżniczka Irena grecka kilka­
krotnie odbywała dłuższe podróże do Włoch.

(KAP) W  KLASZTORZE FRANCISZKAŃSKIM 
SIEDZIBA GESTAPO. Stosownie do zarządzeń 
władz narodowo-socjalistycznych w b. Austrji, 
klasztor 00. Franciszkanów w Salzburgu został 
przeznaczony na siedzibę Gestapo.

(PAT) KATASTROFA KOLEJOWA W  HISZPA- 
NJL W  katastrofalnem zderzeniu pociągów pod 
Malagą (Hiszpanja) zginęło 7 osób, a przeszło 
20 odniosło rany.

(PAT) NA ZGLISZCZACH ESTOŃSKIEGO MIA­
STA.^ Prasa estońska podaje dalsze szczegóły 
katastrofalnego pożaru miasta Petseri. Z pod 
zgliszcz wydobyto zwęglone zwłoki dwóch dal­
szych osób. Bez dachu pozostało około 3 tys. 
pogorzelców. W  czasie pożaru mnisi prawosław­
nego klasztoru miejscowego obnosili po ulicach 
zagrożony ogniem cudowny obraz Matki Boskifej, 
modląc się o odwrócenie klęski.

(PAT) SAMOLOT PRZEWIÓZŁ CHOREGO Z 
OKOLIC PODBIEGUNOWYCH. Samolot, wiozący 
ćpanego francuskiego badacza stref podbieguno­
wych, hr. Micard, który ciężko zaniemógł, znaj­
dując się na północnym wschodzie Grenlandji, 
przybył do Oslo Hr. Micard przewieziono natych­
miast do kliniki.

CZY POWSTANIE MOST, ŁĄCZĄCY DANJĘ I 
SZWECJĘ? Trzy lata temu powstał projekt bu­
dowy mostu między Danją i Szwecją przez cie­
śninę Oeresund. Obecnie propozycja ta została 
oficjalnie zakomunikowana ministrom komuni­
kacji obu krajów. Projektodawca inż. Karapmann 
oświadczył, że jeśli oba rządy odmówią poparcia 
finansowego, to most zostanie wybudowany przez 
prywatne przedsiębiorstwo.

Maria MARASZEWSKA
po długich a ciężkich cierpieniach, 
opatrzona świętemi Sakramentami, 

zmarła dnia 27 maja br.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
i pogrzeb odbędzie się w Mszanie 
Dolnej we wtorek, dnia 30 maja 
o godz. 9-tej, na które pogrążeni 
w smutku rodzice i rodzeństwo 
zapraszają krewnych 1 znajomych.
Osobiste zawtadomirali wysyłane nie będą

stanie ooa uroczyście przewieziona na Węgry i 
dołączona do reszty prochów mistrza.

(PIL) EUROPA PO — HITLERZE. Angielski pi­
sarz Herbert N. Casson ogłosił niezwykle internują­
cą ksiąikę pt. „Post-Hitler Europę**. Jest to jak *dy- 
by wizja przyszłych losów świata, po skończeniu się 
„epoki hitlerowskiej" wydedukowana z aktualnych 
wydarzeń społecznych i politycznych, rozgrywających 
sie na naszym globie. Zdaniem Herberta Casscraa. po­
mimo tragicznej sytuacji, w jakiej teraz znajduje się 
kultura, należy optymistycznie spoglądać w przysz- 
szioćć. Wierzyć — działać 1 naprzód iió, a wszystko 
się odmieni.

(PIL) ZGON ZASŁU20NEG0 KSIĘGARZA. Niespo­
dziewanie, w sile wieku po krótkiej chorobie zmarł 
w Warszawie śp. Edward Stanieoki, prezes Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowników Księgarskich oraz 
redaktor „Księgarza**.

(PIL) MAKUSZYŃSKI PO CZESKU. Jak donoszą 
nam. w wieczorowym wydaniu praskiej „Narodni Po- 
lityki** ukazał się przekład doskonałego feljetonu Kor- 
la Makuszyńskiego pt. „Dobry człowiek*4.

(PAT) LAUREAT AKADEMJI FRANCUSKIEJ. 
Akadesnja Francuska przyznała swoją doroczną ca- 
nagrodę pisarzowi B. 8aint Eiupery z* kaiąfckę „Ter­
re des hotnmes**. Autor ten otrzymał juł w r. 1931 
nagrodę Femima za książkę „Vol de nuit*\ która 
przedstawiała niebezpieczeństwa praoy pilotów iinjo- 
wych. Był on pilotem linji lotniczej Francja—Amo- 
ryka Południowa 1 na tem stanowisku dokonał kilku 
bohaterskich przedsięwzięć. Obecnie zajmuje się 
twórczością Literac&ą i  naukową.

digitalizacja mbc małopolska pt
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Niedziela, 28 maja 1939 r.

Kronika warszawska. 

Cenzura korespondencji z Czech 
do Polski.

Z Warszawy donosi (A ): F irm y handlowe 
i przemysłowe, utrzymujące jeszcze kon­
takt z przedsiębiorstwami na terenie b. 
Czechosłowacji, zaobserwowały w osta­
tnich tygodniach, iż nadchodząca do nich 
korespondencja handlowa nosi ślady 
otwarcia kopert.

N ie ulega wątpliwości, że w protektora­
cie stosowana Jest cenzura wysyłanej za 
granicę korespondencji.

Proboszcz w Babicach — odpędził 
włamywaczy.

(Kow ) Ub. nocy niewykryci na razie w ła­
mywacze usiłowali dostać się do plebanjl 
parafjl w Babicach pod Warszawą. Zdołali 
już wyciąć otwory w drzwiach i otworzyć 
zamki, lecz szmery zbudziły proboszcza ks. 
Bernarda Jastrzębskiego, który wyszedłszy 
przed dom dal parę strzałów na postrach, 
na odgłos których włamywacze rzucili się 
do ucieczki, pozostawiając na miejscu na­
rzędzia złodziejskie.

Poczta ma do p. B. — pretensje 
o 194.125 zł.

(A ) B. urzędnik bankowy, Aleksander 
Bender otworzył zakrojone na szeroką ska­
lę  biuro doręczeń zawiadomień bankowych
0 terminie płatności> weksli, przy czem zdo­
łał uzyskać zaufanie niektórych banków, 
które wypłacały mu znaczne sumy za roz­
syłanie zawiadomień.

W ładze jednak zorientowały się w pro­
cederze Bendera, który wkraczał w~. wy­
łączne kompetencje poczty i zarządziły 
zamkndęcie biura. Poza tem Bendera po­
ciągnęło do odpowiedzialności karno-aam. 
starostwo powiatowe.

W  wyniku przeprowadzonych aocnodzęn
1 rozoTaw y sąd starościński skazał Bende­
ra na 1.M0 zł. grzywny z zamianą na 30 dni 
aresztu. Poza tem zasądzono na rzecz pocz­
ty  od Bendera odszkodowanie aa okres ro­
czny w kwocie 194.125 zł.t*.

Samobójstwo urzędnika B.G.K.
(K ow ) W  nb. sobotę rano z okna 6 piętra

r nachu Banku Gospod. Kitoj. wyskoczył
padając na chodnik poniósł śmierć na 

miejscu urzędnik tegoż banku Ryszard U- 
lanowskl.

Przyczyną samobójstwa był rozstrój ner­
wowy. Ulanowski niedawno otrzymał no­
minację na kierownicze stanowisko w od­
dziale B. G. K. w Rzeszowel. Z nominacji i 
przeniesienia był zadowolony, robiąc pla­
ny na przyszłość. Za ja? się już nawet likwi­
dacja mieszkania w  Warszawie.

Kronika lwowska.

Z. Sobołta skazany na 11 pól rokn
(O  W aobote o rod*. 8 po poludtndu wpadł w 

•ąd»le ofcr. wyroi w procesie nlewl<«m«fla ma>a> 
tyity Ubezp. Spoi., Zygmunta Sobotty, oskarżonego 
o otrnoLe tony. 8ąd skazał go aa pWtora roku wił* 
zlania, bec Mwiesstanla kary, «a u d a i a I a- 
n i e  p o m o o y  s a m o b ó J e * y a l  
p r » y  i i i y « l n  p r i n  t i  I  I  r  u- 
o 1 s n y.

Sąd z a l i c z y !  • k a i a n a m u  
srctzt ifadczy od 13 lutaga.

Śmierć ofiary zajścia na polit. 
lwowskiej.

Ze Lwowa donosd (P A T ): W  dn. 24 bm. 
doszło do zajścia na politechnice lwowskiej 
między ffrupą studentów żydów, a grapą 
•tudentów Polaków. Jeden z uczestników 
bójki, stndent cheraji politechniki lwow­
skiej Warkną Landesberg przewieziony zo­
stał do szpitala, gdzie w dn. 26 bm. zmarł.

W  sprawie powyższej w drożyły docho­
dzenia wladu prokuratorskie.

Dotychczas nie ustalono, czy Landesberg 
poniósł śmierć na skutek uderzenia go, czy 
teł na skutek obratert, ponietionych przy 
upadku, niespowodowanym przez osoby 
trzecie.

Kronika bielska.
KĄPIELISKO MIEJSKIE W BIELSKU rozpoczyna

sezon w c*warłek, dnia 1 cterwca 1939 r. Ceny wstępu: 
60 gr dla dorosłych. 80 gr dla dzieci t mlodzeiy szkol­
nej- Do dnia otwarcia: przedsprzedaż zniżkowych bile­
tów wstępu w Magistracie miasta Bielska, biuro Nr 41, 
bloczki po 5 wstępdw dla dorosłych, wzgl. 10 wstępów 
dla dzieci po cenie 2.25 (zamiast 3 zł waine od zużycia, 
bilety cetonowe dla dorosłych zł 20*—; bilety sezonowa 
dla dzieci i młodzieży szkolnej zł 10.—. Za ożywanie 
osobnej szafki w szatni lub kabiny dopłata przy kasie. 
Burmistrz: Dr Przybyła. tW k

Kronika rzeszowska.
(Gof) ZABIŁ ZA — ZABRANIE SKRZYNKI Z 

JAJ. We wel Straszyć*, w po w. rzeszowskim, 19- 
letnJ Stan. Misiak o dal ale do sklepu Andrz. Oze* 
kaja po drożdże Gdy opntoil sklep dzieci Czekała 
doniosły o jon, te Misiak odchodząc zabrał pustą 
skrzynkę s Jaj, st-ojącą koło sklepu. Czekaj pobiegł 
*•* Misiakiem, a dopedilwszy go uderzył go dwu­
krotnie laską w głowę, zabijając na miejscu.

Kronika brzeska.
•MIERC POD KOŁAMI POCIĄGU. Z pooiągu 

osobowego usiłował wyskoczyó na przystanku koL 
Wegrrce Wielkie 28-letnt Andrzej Nazhnek s Pod- 
łeża i dostał się pod koła pociągu, ponosząc śmierć 
na miejscu.

P lan  InwestycyJ „cywilnych”  
będzie wykonany norm alnie.

Warszawa, 27 maja. (P A T ). Ogłoszona 
27 marca ustawa o Inwestycjach z fundu­
szów pubjlcznych upoważnia rząd do w y­
datkowania niezależnie od sum przewi­
dzianych w  budżecie państw i w  ustawach 
specjalnych kwoty 1,200.000 zl na inwe­
stycje z Funduszu Obrony Narodowej I
815,600.000 zł na Inwestycje o charakterze 
ogólno-gospodarczym w okresie najbliż­
szego 3-lecia.

Wydarzenia jakie nastąpiły bezpośred­
nio po ogłoszeniu tej ustawy sprawiły, że 
realizacja planu inwestycyjnego siłą rze­
czy przesunęła się w  kierunku InwestycyJ

związanych z obroną narodową.
Natomiast w  zakresie inweetycyj ogól- 

no-gospod-arczych mobilizacja kredytowa 
była mniejsza.

Jedynie Fundusz Pracy, posiadający 
własne źródła dochodowe —  zgodnie z u- 
stalonym planem — przeznaczył większe 
lewoty na akcję zatrudnienia, czego rezul­
tatem było poważne zmniejszenie się licz­
by zarejestrowanych bezrobotnych.

Obecnie dowiadujemy się, że
ministerstwo skarbu przystępuje do u- 
ruchomienla większych kredytów na

sfinansowanie InwestycyJ ogólno-go- 
spodarczych w roimlarach, które na 
ma] I czerwiec przewyższają zwykle 
stasowany kontyngent I wyniosą około 
55 miljonów.

K redyty  te rozdysponowane zostaną w 
ramach planów poszczególnych resortów, 
przedewszystkiem na cele komunikacyjne 
(koleje, drogi i inwestycje wodne), a ną- 
stąpnie elektryfikacyjne, inwestycje rolni­
cze itd. . ,

W  ten sposób ustalony plan Ł  zw. inwe- 
stycyj cyw ilnych będzie w ykonyw any nor­
malnie.

Poibawic oby watelstwa polskiego
rodziny zbiegów do Niemiec

— żąda ją  Górnoślązacy.
by rodzinom górnośląskim, których ojco­
w ie lub synowie zbiegli nielegalnie do Nie­
miec, odebrać prawo obywatelstwa pol­
skiego i w ten sposób pozbawić wszelkich 
świadczeń i  zapomóg.

Z Katowic donosi (H ) : Na G. Śląsku od­
było sie ostatniemi czasy wiele zebrań z 
ramienia różnych związków i stowarzyszeń 
polskich.

Na zebraniach tych powzięto Jednomyśl­
ną rezolucję, domagającą się stanowczo,

M ilionow e siratfy
wskutek parodniowej powodzi.

Z Bochni donosi (P A T ):  Wskutek w yle­
wu Raby I Stradomkl oraz potoków w 
dniach 23 I 24 bm. w 8 gminach powiatu 
bocheńskiego, a to: w Bochnl-miescle, Bo­
chni wsi, Łapanowie, Bogucicach, Rzeza­
wie, Targowisku, Nlegowicl i Zabierzowie 
szkody w plonach n a  o b s z a r z e  
R 5 0 6 h a  w y n o s z ą  o k o ł o
787.000 zl.

W  bodynkaeh około 7.000 i w  mostach 
przeszło 2.000 zł. Ogółem szkody wynoszą 
około 79C.OCO zł. W edług pobieżnych obli­
czeń zarządów gminnych.

Stan wód na W iile w powiecie chrza­
nowskim obniła sl«, zalew szybko ustępuje
*  pól i łąk na przestrzeni oKoło 2.000 ha, 
jak również z zalanych domów.

Szkody wyrządzone ostatnim wylewem 
W isły  są b. znaczne i  z chwilą całkowite­
go ustąpienia zalewisk komisje gminne 
przystąpią do ustalania ich wysokości. Ub. 
nocy Przenisza na terenie gromady Go­
rzów wyrzuciła na brzeg zwłoki nieznanej 
kobiety, której tożsamości na razie nie 
zdołano ustalić.

Ulewy uszkodziły tory 1 mosty kolej.
(M t) Wskutek ulewnych deszczów w  dn. 

21, 22 i 23 bm. na terenach dyrekcyj kolejo­
wych: w  Poznaniu i  w  Krakowie nastąpiło 
w  kilku miejscach uszkodzenie torowiska

I mostów, co pociągnęło za sobą ogranicze­
nia szybkości biegu pociągów, a w  niektó­
rych wypadkach krótkotrwałe przerwy w 
ruchu.

Roboty przy naprawi© uszkodzeń prowa­
dzone są bez przerwy i obecnie na terenie 
dyrekcyj krakowskiej i  poznańskiej pocią­
gi kursują normalnie.

Klęska powodzi w Kaliskiem.
(K ) Klęska powodzi nawiedziła też Zie­

m ię Kaliską, odczuła ją  dotkliwie ludność 
podmiejska Kalisza, żyjąca z warzywnic­
twa, gdzie woda zalała ogrody i pola.

W y la ły  rzeki Prosną, Pokrzywnica I Oło- 
bok, zalewając częściowo pola kilku wsi. 
Sama tylko podmiejska wieś Rajsków obli­
cza straty na 50.000 zł: w gminie Podgro­
dzie Kaliskie na ćwierć miljona.

Wielka fala wiślana napływa 
pod Warszawę.

Kulm inacji w  W arszaw ie należy spo­
dziewać się w godzinach popołudniowych 
w poniedziałek> 29 b. m. przy stanie wody 
na wodowskazie warszawskim 4.90 m., a 
w Płocku w godzinach popołudniowych 
dnia 30 bm. przy stanie wody 4.10 m. na 
wodowskazie płockim. Obecny przybór 
wody na środkowej W iś le będzie zatem 
niższy od 60—70 cm. w  porównaniu z  po­
wodzią w  r. 1934.

- H -

Kiełbasy nadziewane złotemi i dolarami
w paczkach żywnościowych**

(ZJ) Brygada kontroli skarbowej ze Sta­
nisławowa wpadła na trop sensacyjnej a- 
fery nielegalnego wywozu irodków płatni­
czych z Polski do Włoch.

Na podstawie zebranego materjalu 
stwierdziły władze, powołane dla walk i z 
przestępczością skarbowa,że pewna rodzina 
z Bolszowiec wysyła zbyt często paczki ży­
wnościowe do Włoch. Paczki te przezna­
czone były dla syna tej rodziny, studiują­
cego medycynę na uniwersytecie genueń­
skim. W  toku dochodzeń stwierdzono, że 
pieniądze wysyłane studentowi przez jego 
żone i krewnych umieszczone były m. in.

kiełbasie i innych wiktuałach. W  ten 
sposób udało się w  ciąpu roku wysłać ok. 
4000 zł. I ok. 1000 dolarów.

Sprawa została dopiero obecnie u jawnio­

na po powrocie młodego lekarza do rodzin­
nego miasta.

W  Zamościu wykryto wielką 
aferę walutową.

(U l) W ładze w Zamościu w ykryły  olbrzy­
mią aferę dewizowa, w której udział brała 
zorganizowana szajka, rozsiana po różnych 
okolicach Polski i w Walnem Mieście 
Gdańsku z eksporterem draewnym Chai- 
mem Nircnbea-giem, właścicielem nierucho­
mości w  Zamościu na czele.

Straty jakie z tego tytułu poniósł skarb 
państwa sięgają ponad 300.000 zł. W  trakcie 
dochodzeń aresztowano kilka osób m. in. 
niektórych aresztowano w chwili, gdy Już 
znajdowali się w drodze zagranicę, dokąd 
też udało się zbiec Nirenbergowl. Dalsze 
dochodzenia w  toku.

Kronika śląska.

Mil jonowe zamówienie 
sowieckie.

(H ) S fery handlowe Rosji Bowieckiej 
zw róc iły  sią do polsk iego  przem ysłu  hutni­
czego o dostawą 5X00 tonn blachy cienkiej.

©  digitalizacja mbc małopolska pt

Powyższa transakcja została w tych 
dniach sfinalizowana w Katowicach, przy- 
czem ze strony polskiego hutnictwa wystę­
pował „Polski Eksport Żelaza44, który jest 
wyłącznym eksporterem hutnictwa polskie-

fo. Ze strony rosyjskiej występował p. 
dyrektor „Torprectwa* w Warsza 

wie. Wartość zamówienia wynosi półtora 
miljona zl.

Kronika wieikooolska.

Niemieccy żołnierze uciekają do Polski
(Sm) Donosiliśmy jn i kilkakrotnie o wypadkach 

dezercji iołnlerzy z armji niemieckiej. Wypadła te 
p o w t a r z a j ą  «  1  t  c o r a z  o z s-
6 o i  © j.

Ostatnio na odcinku Jednego tylko powiatu przy­
granicznego zdezerterowało w pełnem uzbrojenia 
dwóch żołnierzy.

Jeden z nieb Hane Beben»ee, dragi sa# Gutta w 
Braun. Żołnierze po przejściu granicy sswr6e4Ii eig 
do władz polskich z prośbą o p r a w o  z a ­
m i e s z k a n i a  w P o 1 s e e. Jako po­
wód dezercji podali n i e d o s t a t e c z n e  
w y ż y w i e n i e ,  oraz tła traktowania przea 
przełożonych.

Kronika trzebińska.

Wypadek kolejowy w Trzebini.
(Jog) W  ub. sobotę po południa na stacji w  

Trzebini wydarzył się wypadek kolejowy. Gdy 
pociąg osobowy, zdążający z Krakowa przejeż­
dżał zwrotnicę, dwa ostatnie wagony wykoleiły 
się, pochylając się na bok. Dwie osoby doznały 
lekkich potłuczeń. Przerwy w ruchu nie było.

Kronika chrzanowska,
(Jog) ARESZTOWANIE PODPALACZA. Policja 

jaworznicka aresztowała Wawrzyjca Barańczyka z 
Jelenia, który w celu uzyskania asekuracji podpa­
lił swą stodole.

(Jog) NAJECHANI PRZEZ SAMOCHODY. Samo. 
chód firmy „Elida“ , prowadzony przez Stan. Orczy- 
kowskiego, najechał w Trzebini na Józefa Chrap­
ka. Ciężko rannego przewieziono do szpitala, gdzie 
mimo ratunku — zmarł. Tego samego dnia w 
Chrzanowie Marceli Gmener przedstawiciel art. 
aptekarskich z Krakowa, najechał samochodem na 
przechodzącego przez Jezdnie 63-letnlego kupca Wol­
fa Lewkowicza. Gruener odwiózł ofiarę swą do szpi­
tala w Chrzanowie.

Kronika wileńska.

Zatarg o portrety w  lokalu 
prawników U. S. B.

(Hr) W  związku z wiadomością w  sprawić 
usunięcia z lokalu prawników U. S. B. portret 
tów najwyższych dostojników państwa, rektorat 
U. S. B. ogłosił następujący komunikat:

„W  łonie zarządu koła prawników studentów 
U. S. B., w  którego skład wchodzą najroz* 
maitsze ugrupowania polityczne, powstał ostat­
nio ostry zatarg w związku z umieszczeniem 
w lokalu kola portretu Romana Dmowskiego 
przy równoczesnym brakn w tymże lokalu por­
tretu Głowy państwa, Marszalka Piłsudskiego I 
Marszalka Śmigłego-Rydza. W  konsekwencji za­
targ doprowadził do takiego .stanu rzeczy, że 
gdy portrety te zostały przez grupę studentów 
w lokalu koła umieszczone, osunięto je ze ścian 
w okolicznoSciach, dotychczas niewyjaśnionych, 
które są przedmiotem osobnych dochodzeń 
władz akademickich. Na skutek wkroczenia ku­
ratora koła, portrety te zostały bezzwłocznie o- 
mleszczone w lokalu koła. W  sprawie powyższej 
władze akademickie wydały wszystkie zarzą­
dzenia, przewidziane przez obowiązujące w tej 
mierze przepisy prawne*4.

(Hr) DO W ILNA  PRZYBYŁA WYCIECZKA', 
złożona ze 100 osób z Kowna i innych miejscowo­
ści Łatwy. Są to przeważnie studenci, studentki 
oraiz członkowie chóru kowieńskiej młodzieży 
akademickiej.

KURYER GTF.ŁDOWY.
Z IE M IO P Ł O D Y .

Kraków, 27 maja. Giełda zbożowa: Pszenica 80'  ̂
28—23.25, jednolita czerwona 22.25—22.50, biaJa
22.25—22.50. zbierana 21.25—21.50, żyto I ®t. 15.65— 
15.85, U  stand. 15.10—15.30, jęczmień jednolity 18-25—* 
19.25, przemiałowy 17.25—37.75, pastewny lfi.50— 
16.75, owies niezadeezezony 19—19.25. I stand, (lekko 
zadeszczony) 17.75—18.25, II ®tand.' (zadeezoz. dop.)
17.25—17.50, mąka pszenna wyciągowa 30*/* 41-50—
44.50, 35% 40.50— 13.50, I gat. 50°/. 38.50—10, I A 65e/»
84.50—36.50, I I  gat. 85 65«/. 82 25—84.25, S0-60"/«
80.50—32, 50-65*/* 29.75—30.25, 60-65*/* 24—24.50, pa­
stewna 14.75—15.25, razowa 95*/. 30—30.25. mąka żyt­
nia okr. krak. ga l I A 55°/» 27—27.25, razowa 95"/» 
23 75—24.25. mąka żytnia okr poza. gat. I A 55*/» 
27—27.50, otręby pszenne stand miałkie 12—12 25, 
średnie 11.25—11.50, żytnie &tand. 12—12.25, Jęcz­
mienne 12.25—12.50. Ogólny obrót 691 tonn. Tandem* 
cja ogólna spokojna.



U R Y E I 3  • S P O R T O W Y
g a s im y  b y ć  & fe g c  wyniku, zadowoleni.

Kecz piłkarski Polska -  Belgia 3:3 (2:1).
Ł ó d f  27 ma,a (R). w  sobotę odbył sie w  Ło-

M . U 1 yf® f StWOWy me“  P »karsti Polska -  
Belgja zakończony wynikiem nlcroistroygnlę- 
tym. Końcowy wynik spotkania hrzmial 3:3 Byt 

Zy " 'Js ęp polskiej reprezentacji pilkar- 
v  sezonie tegorocznym na boisku kraio- 

wem Zebrało się około 15.000 publiczności. Na- 
lerj dodać, ze stadjon przygotowany był do po­
mieszczenia znacznie większe} liczby widzów. 
Pewna iłosć biletów została niesprzedana, mimo 
dobrej propagandy. Jest to wynikiem polityki 
zbyt wysokich cen. J

W  lożach honorowych widzieliśmy przedsta­
wicieli władz wojskowych z gen. Thomme i Gin- 
dorl-Ankowiezcm na czele, przedstawicieli władz 
administracyjnych i sportowych. Bardzo licznie 
reprezentowany był również zarząd PZPN < pre- 
zesm płk. ̂ Glabiszem na czele. Na meczu obecni 
byli również przedstawiciele Państwowego Urzę­
du W F  w osobach płk. Klementowskiego, płk. 
Toryczyna, mjr. Kierkowskłego.

Mecz rozpoczął się punktualnie o godz. 17.30. 
Pierwsza wbiega na boisko drużyna belgijska w 
czerwonych koszulkach I czarnych spodenkach. 
Belgowie ustawiają się przed trybunami. Orkie­
stra wjoskowa odegrała hymn. W  chwilę po* 
tem wbiega na boisko drużyna polska w czar­
nych spodenkach i białych koszulkach, witana 
entuzjastycznie przez zebraną publiczność, która

odśpiewała hymn narodowy.
W  składzie drużyn nie zaszły żadne zmiany 1 
drużyny grały w  składach zapowiedzianych.

Rozpoczęła grę Polska dość szybkim atakiem. 
W  3 min. uzyskuje róg i za chwilę Braine z 25 
m. pięknie strzela wolny na bramkę. Naogół u- 
waga widzów skierowana jest wyłącznie niemal 
na dwóch graczy Wilimowskiego, i Braine‘a t  
drużyny belgijskiej.

W  4-tej min. zupełnie nieoczekiwanie pada 
bramka po pięknem zagraniu Wodarza, Wostala 
i  Wilimowskiego. Ten ostatni wybiega wspaniale 
podciąga pod bramkę i  nieuchronnie strzela w 
róg.

Polska prowadzi 1:0.
Za chwilę znowu atak Polski. W  momencie tym 
zawodzi Wodarz. Belgja rewanżuje się ostrym 
strzałem Lamota, obronionym pewnie przez 
Krzyka.

W  systemię gry przeciwników zarysowują się 
pewne różnice. Belgowie grają szybko, ani na 
chwilę nie przetrzymują piłki, dobrze się usta­
wiają na pozycji, wykazują dobre zgranie, i  są 
z każdą chwilą groźniejsi. Obrona Belgów likwi­
duje kilka niebezpiecznych wypadów swoją 
szybką i zdecydowaną postawą. Obaj obrońcy 
dysponują dobrym wykopem. Inicjatywa gry 
przechodzi do drużyny belgijskiej.

Wilimowski od czasu do czasu niepokoi trio 
obronne belgijskie, wyrabia piękną pozycję Piąt­
kowi, lecz ten ostatni nie potrafi je j wykorzy­
stać. Braine daje się poznać jako niebezpieczny 
strzelec. Sytuacja na boisku nie wygląda dobrze. 
Belgowie mają więcej z  gry, nie mogą się jed­
nak zdobyć na skuteczniejszą akcję podbram­
kową.

Tak się składa, że

Belgowie przeważają, bramki zdobywa 
jednak Polska.

Z podania Wodarza Wilimowski idzie na prze­
bój, mija obrońcę, podciąga pod bramkę i pod 
ostrym kątem znowu nieuchronnie strzela w  róg, 
nie zapominając zmylić przedtem bramkarza.

Polska prowadzi 2:0.
Trzeba przyznać, że drużyna belgijska wydaje 
się w polu lepsza Polacy, dzięki Wilimowskie- 
mu sa skuteczniejsi. Między pomocą i Unją 
atakn Polski jest zbył duża luka, której nawet 
Piątek cofnięty do tyłu nie jest w  stanie wy­
pełnić. Nyc kurczowo trzyma się własnej bram­
k i i gra właściwie jako trzeci obroflca. Na środ­
ka pomocy w idzimy stale Piątka, którego brak 
daje się dotkliwie odczuwać w  ataku.

Minuty gry biegną i Belgowie nie wypuszczają 
inicjatywy z rąk. Często atakują. Polska docho 
dzi do bramki dość rzadko. Przy jednej takiej 
próbie przerwania defensywy przeciwnika

pada kontuzjonowany Wostal
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się nieco wyrównuje. Jes lecz fatainje pu­

druje' ’ Do °prźTrwy°Polska prowadzi 2 :1 .
Po  pauzie coraz wyra*niej zaczynaj, w y ^ -

pować ^  drużynie polskiej.
Coraz bardziej u w W -zn ia  s i ę j a b .

Mimo® to w  3-ciej — « s“ f X ł e  ig r a n ie  W i- 
wyiszyć wynik naiS. pozycję strza­
łkow sk iego  “ / “i e ™  wodzi.
Iową Wostalowi, k ry drugą bram-

W  11 min. Belgj?skr™ dfc w g o  piłkę otrzymu- 
kę. Z centry praw0*  ^  róg K rzyk w tym 
je Braine i strzela ostro B Belgowie grają
wypadku uI,aw icznieBatakują. -
a każdą minutą > ^ icztt się do defensywy. -
Polska drużyna 
Tempo bardzo szybkie.suipu ------- --------nrzewaga Belgów nie da-

Blisko 30-minutowa pr frowego. Wreszcie 
Je im jednak rez>rt siebie leinpem go-
zmęczeni narzuconem p

icie zaczynają również opadać na silach. Gra 
nieco się wyrównuje.

W  30 minucie Wilimowski pada sfaulnwany 
na polu barnem, sędzia jednak na to nie rea­
guje. W  ostatnich minutach meczu do głosu do­
chodzi raczej drużyna polska, mimo to tuż 
przed zakończeniem zawodów

udaje się Belgom zdobyć wyrównujący 
punkt

Bramkę tę zdobył Wlsenberg z pozycji spalo­
nej. Mimo to sędzia ją uznał.

Ocena graczy.
Jeżeli idzie o  ocenę drużyn należy nadmienić, 

że polska reprezentacja miała

tylko trzy pełnowartościowe jednostki,
a mianowicie Wilimowskiego w ataku, Twórza 
w obronie i Krzyka w bramce. Zwłaszcza obroń­
ca Twórz miał doskonały mecz i jego dzielna 
postawa przyczyniła się do utrzymania tego re­

zultatu. Niedaleko od poziomu tych graczy od­
biegali Szczepaniak 1 Piontek. Ten ostatni gra­
jąc za dwóch, wyczerpał się w pierwszej poło­
wie i w drugiej wyraźnie osłabł. Natomiast Ml- 
kunda w pomocy początkowo słaby, podciągnął 
się i grał dużo lepiej po pauzie. Dytko za cięż­
ki i twardy w pojedynkach, jak również jego 
koledzy, nastrojony na grę defensywną. Dobry 
prawoskrzydłowy Belgów sprawiał mu dużo kło­
potu i był trudny do zaszachowania. Wostal 
miał lepszą okazję. Dwukrotnie kontuzjonowa­
ny przeszedł pod koniec na prawe skrzydło. Na­
tomiast dwaj nasi skrzydłowi Wodars I Piee 
wykazali niedostateczną formę i miejsce ich w 
reprezentacji powinno być zajęte przez innych 
graczy. Wodarz grał bojaźllwie, nie wdawał się 
w pojedynki i nie dochodził do piłki. Piec na­
tomiast każdą prawie piłkę marnował, oddając 
ją bezmyślnie naprzód. Zawiódł strzałowo 1 
zmarnował kilka doskonałych okazyj do popra­
wienia wyniku.

Wysoką klasę wykazał Wilimowski, którego 
powrót do formy jest bardzo pocieszającym ob­
jawem

Belgowie początkowo nie doceniają umiejęt­

ności Wilimowskiego. Po dwu jego przebojach 
i pięknych bramkach, obstawili go tak pieczoło­
wicie, że później trudno uiu było ruszać się po 
boisku.

Drużyna polska była nierówna i miała %vska- 
zane już przez nas luki, czego natomiast nie 
można powiedzieć o zespole belgijskim. Każdy 
gracz byt na stanowisku i żaden z nich nie po­
pełniał rażących błędów, a dokładne zagrania 
i dobrze przeprowadzone akcje musiały podo­
bać się widowni. Zwłaszcza niebezpiecznym i

bardzo dobrym w polu był atak,
który jednak pod bramką wykazał małą sku­
teczność. Najlepszym strzelcem w lej linji był 
bezwzględnie Braine, którego dalekie strzały 
niepokoiły często Krzyka. Pozatera wyróżniła 
się obrona.

Zarówno w drużynie polskiej jak i w druży­
nie belgijskiej, bramkarz nie ponosi żaduej wi­
ny za przepuszczenie bramki. Wszystkie bramki 
padły w wyjątkowych sytuacjach i obrona ich 
była niemożliwa.

W  belgijskiej linji pomcoy wyróżnili się van 
Alphen i z drugiej strony Henry Paul, który zu­
pełnie uineszkodliwił Pieca. Technicznie druży­
na belgijska była wysoko zaawansowana a opa­
nowanie piłki nie pozostawiało nic do życze­
nia. Belgowie grali szczególnie dobrze głowami
i tu wyraźnie przewyższali naszych. Pod wzglę­
dem taktycznym również trzeba przyznać wyż­
szość Belgom.

Publiczność po zakończeniu gry gorąco okla­
skiwała drużyny schodzące z boiska. Sędzim* nł 
p. Wunderling (Szwajcarja).

Otwarcie międzynarodowych zawodów konnych
w Warszawie.

Rtm. Komorowski na „Zbiegu” wygrywa pierwszy konkurs.
Warszawa, 27 maja. W  sobotę popołudniu na­

stąpiło uroczyste otwarcie międzynarodowych za­
wodów konnych w Warszawie. Otwarcie nastąpi­
ło w  obecności szefa sztabu głównego gen. Sta- 
chlewicza, gen. Rómla, gen. Skuratowlcza, gen. 
Malinowskiego i prezesa Tow. Międz. Zawodów 
Konnych ks. Radziwiłła.

Drużyny wjechały na stadjon w  kolejności al­
fabetycznej (francuskiej): Łotwa, Rumunja, Szwe­
cja, gruipa olitmpijska Polska oraz jeźdźcy woj­
skowi i cywilni polscy. Po odegraniu hymnów 
państw., biorących udział w  zawodach, wcią­
gnięto na maszty flagi tych państw, poczeru ro­
zegrana została pierwsza serja międzynarodowe­
go

konkursu otwarcia.
Następnie odbyła się trzecia serja konkursu o- 
twaircia dla pań i jeźdźców cywilnych. Serja dru­

ga rozegrana została jeszcze -w godzinach ran­
nych.

W  pierwszej serja ostateczną punktację ustalo­
no dopiero

po rozgrywce
siedmiu pierwszych zawodników, mających bez­
błędny parcours. Kolejność po tej rozgrywce 
przedstawiała snę następująco:

1) por. Purcherea (Rumunja) na koniu Haiduc; 
2) kpt. Zahei (Rumunja) na koniu Florizel; 3) 
kpt. Bpure (Rumunja) na koniu Mandra; 4) rtm. 
Sokołowski na koniu Batuta; 5) kpt. Zahei (Ru­
munja) na koniu Grauz; 6) rtm. Komorowski na 
koniu Dagmara.

W  serji drugiej zwycięstwo odniósł rtm. Ko­
morowski na Zbiegu II, 2) rtm. Skullcz na Dun- 
kamie, 3) kpt. Epure (Rumunja) na Carpenie, 4)

por. Wołoszowski na Bimbusie, 5) por. Toma­
szewski na Bąku, 6) kpt. Biliński na Zefirze.

W  trzeciej serji konkursu otwarcia dla pań f  
jeźdźców cywilnych, wyniki były następujące:

Pierwsze miejsce zajął hr. Rostworowski na 
Wenecji po rozgrywce. Drugim był p. Wickenha- 
gen na Ipsos, przed hr. Rostworowskim na Tur­
nieju, Bortkiewiczówną na Bartku i Strzeszew- 
skim.

Dziś, w  niedzielę, odbędzie się pierwszy z bar­
dziej ciężkich konkursów tegorocznego programu 
zawodów, a mianowicie „konkurs potęgi skok^“  
im. Aleksandra hr. Skrzyńskiego. Parcours po­
siadać będzie tylko 10  przeszkód, lecz dochodzą­
cych do 1.70 m wysokości i 5 m szerokości. Su­
ma nagród w tym konkursie wynosi 3.000 zł.

Drugą imprezą niedzieli będzie „Konkurs Ła- 
zieniek", również międzynarodowy dla pań I 
jeźdźców cywilnych.

Pi lska pokonała Wlocfiu
Na mistrzostwach Europy w  koszykówce.

Kowno, 27 maja (PAT). W  sobotę, w szóstym 
dniu mistrzostw Europy w koszykówce, Polska ro­
zegrała mecz z Włochami, odnosząc zwycięstwo w 
stosunku 43:27 (21:12). Kosze dla Polski zdobyli 
Greehowiak (17), Stok (14), Śmigielski (6), Kasprzak 
(4) i Bartoszewicz (2).

Dzięki temu zwycięstwu Polacy wysunęli sie na 
drugi* mlcjsee w tabeli.

W innych spotkaniach Litwa pokonała Finlandją 
w rekordowym stosunku 112:9, Francja zwyciężyła 
Wągry 45:19, wreszcie Estonja po dramatycznej

O puhar Davisa.
Anglia pokonała Francję.

Londyn, 27 maja (PAT). łW Wimbledonie, w me­
czu o puhar Davisa, Anglja pokonała Francję 3:2.

Ostatniego dnia Shayes pokonał Dsstromeau 6:8, 
4:6, 6:4, 7:5, a Boussus zwyciqiył Shaffl 6:0, 6:2, 
7:5.

Niemcy prowadzą 2:0 ze Szwecją
Bsrlin, 27 maja (PAT). W  pierwszym dniu meczu

TELEGRAMY.

walce odniosła zwycięstwo nad Łotwą różnicą jed­
nego punktu 26:25 6:12). Gra musiała być przedłu­
żona, gdyż w normalnym czasie wynik był remiso­
wy 24:24.

W tabeli prowadzi w dalszym ciągu Litwa — 12 
pkt., 2) Polska — 11 pkt, S) Łotwa — 10 pkŁ, 4) 
Estonja, 5) Francja, 6) Włochy, 7) Węgry, 8) Fin­
landia.

W niedziele, w ostatnim dniu, Polska walczy a 
Łotwą. Pierwsze miejsce zdobyła jui bezapelacyjni* 
Litwa, walka o drugie miejsce rozegra sie miedzy 
Polską i Łotwą,

o puhar Davisa Niemcy — Szwecja, Niemcy odnie­
śli dwa zwycięstwa i prowadzą 2 :0.

Monzai pokonał Hultmana 6:0, 6:2, 6:1, a Hsnkal
Schroedsram 5:7, 8:6, 6:2, 8:6, 6:8.

Jugosławja—WlocH* 2:1.
Medjolan, 27 maja. (oh) W zawodach o puhar Da- 

vlsa odbyła s!q w sobotę gra podwójna Jngoaławjar— 
Włochy. Para jugosłowiańska Puneed—Mftit poko­
nała pare włoską Taroni—Cu cel U wysoko 6:2, 6:2, 
6:0. Zawodom przypatrywało sie 3 tysiące widzów. 
Jngoslawja prowadzi zatem 2:1.

Belgowie gromią Norwegów.
Bruksela, 27 maja. (ch) W Brukseli rozpoczęły *>‘Q 

rozgrywki puharowe miedzy Bclgją a Norwegią. 
Belg Lacroia pokonał Norwega Haanesa 6:1, 6:4, 6:2, 
a Naeyaert pokonał Rlndego jeszcze dotkliwiej 6:1. 
*»:0, 6:0.

Zwycięstwo litewskich piłkarzy 
w Wilnie.

Wilno, 27 maja (PAT). W sobotę odbył sie w Wil­
nie mecz piłkarski pomiędzy mistrzem Litwy LGSF 
Kowno I WKS. Śmigłym.

Zwyciężyła drużyna litewska w stosunku 5:2 (8:1).

(PAT) NOWE ZWYCIĘSTWO ARMSTRONGA.
W Londynie rozegrany został meca bokserski o mi­
strzostwo świata w wadze póśredmiej W meczu tym 
zwyciężył obrońca tytułu, Amerykanin Armstrong, 
bijąc w 15 rundach na punkty miatna Anglji, Bo- 
derieka.

WISłA JUN. — DĄBSKI JUN. rozegrają meca
o mistrz, w poniedziałek o godz. 1 1 -tej na boisku 
Wisły. Poprzedzą zawody drużyn młodszych.

K. S. TĘCZA — P. P. W. rozegrają zawody o mi­
strzostwo klacy O w poniedziałek o 14.15 na boisku 
Olszy.

(A. 8z.) SKŁAD WĘGIERSKIEJ REPREZEN­
TACJI SZCZYPIORNIAKA na mecz z Polską 8 
ccerwoa w Warszawie przedstawiać «ię będzie na* 
etepnjąco: Hajoal, Ben da, Benkoe, Olafa, Bakosf, 
Galgooi, Oziraki, Matyasi, Kol tal, Erdoedl, Dobo*.

Ograniczenie naszego handlu z  Niemcami.
Berlin, 27 maja.

(P A T ). W  czasie pomiędzy 22 a  27 maja 
b. r. odbywały sie w  Berlin ie normalne 
przewidziane umową obrady fcomisyj rzą­
dowych polsko-niemieckich, które kontro­
lu ją obroty towarowe miedzy Bzplitą a 
Rzeszą niemiecką.

W  masie tych obrad doszło do poro*u- 
mienia w  sprawie dortotowarila, w czasie 
najbliższych trzech miesięcy, obrotów to­
warowych obn krajów  do o b u i t r o n -  
n y c h  m o i l l w o i c l  p ł a t n i ­
c z y c h .

Równocześnie zostaJy omówione zaga­
dnienia, związane z wymianą towarową 
miedzy Polską a terytorjum Czech I Mo­
raw, która, jak wiadomo, odbywa sie na 
podstawie dawnych porozumień, zawar­

tych m iedzy Polską a Czechosłowacja. —  I w  granicach' obecnych motllwołcl rozra- 
Eksport do Czech i  Moraw ustalony został chnnkowych.

Paderewski cznje sie lcplef.
(„United Press"). Dr Tomasz Dnnham, opieku­

jący się stanem rdrowia Ignacego Paderewskie­
go oświadczył, ie  czuje się on lepiej i  że nie 
grozi mu żadne bezpośrednie niebezpieczeństwo. 
Osłabienie serca jest wynikiem długiego I mę­
czącego tournee.

Według opinji dra Dnnhama Paderewski po­
trzebuje obecnie niezbędnie kilkumiesięcznego 
odpoczynku. W  ciągu ostatniej nocy stan zdro­
wia Paderewskiego dalej się poprawił.

„W  stanie zdrowia Ignacego Paderewskiego 
oświadczył sekretarz mistrza —  nastąpiła zna­
czna poprawa. Samopoczucie chorego jest zu­
pełnie dobre. Gorączki niema.

Sekretarz Strakacz oświadczył następnie, że 
Ignacy Paderewski jest głęboko wzruszony obja­
wami pamięci i sympMji, której dowody otrzy­
ma! w postaci listów i depesz z całego świata, 
a przedewszystkiem z Polski. (Patrz str. 10).

©digitalizacja: mbc.malopoiska pt
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Pr ł a n  ni
wobec Polski

ujawnia organ  l i r .  Ciano•
(Od  naszego korespondenta politycznego).

Rzym, 27 maja.
(E lk) Organ rodziny hr. Ciano „II Tele- 

grapho" poświęca dziś artykuł wstępny 
stosunkom polsko- niemieckim demasku­
jąc w nim mimowoli dalsze plany hegemo­
nii Niemiec w rejonie Bałtyku i w Euro­
pie południowo-wschodniej.

Stwierdziwszy na wstępie, że dla tak 
w ielkiego państwa jak  Polska wolny do- 
stę do morza jest zagadnieniem życiowem, 
dziennik przechodzi do omówienia istoty 
zatargu polsko-niemieckiego na tle żądania 
od Polski Gdańska i eksterytorialnej auto­
strady przez Pomorze.

N ie  ulega wątpliwości — pisze „ I I  Tele- 
grapho“t że w  Blad za przyłączeniem Kra j- 
pedy do Niemiec i odepchnięciem L itw y 
od Bałtyku, wysunął się automatycznieO!) 
problem dostępu Polski do morza przez 
Gdańsk, co wyłania również zagadnienie 
tak zwanego „korytarza1*.

Ten ostatni problemat wcześniej, lub pó­
źniej nasunie znów potrzebę uregulowania 
sprawy kolei strategicznej Śląsk — Gdy- 
nia(?l) oraz całej południowo-zachodniej 
granicy polsklej(I).

Wspomniana kolej Jest dziś jedyną, któ­
ra umożliwia eksploatację bogactw natu­
ralnych i rozwój południowych prowincyj 
bogatych w wielki przemysł, źródła nafty, 
złoża węgla I lignitu.

Niemcy już dawniej zamierzali opanować 
tę kolej ze względu na je j znaczenie stratę 
giczne i gospodarcze, a niezwłocznie oo Mo­
nachium w tym właśnie celu posunęli się 
ku bramie morawskiej (zagłębie cieszyń­
sko bog umińskie), stanowiącej klucz do 
Europy ćrodkowej.

Lecz minister Beck zgłosił wówczas z ca­
ła stanowczością pretensje Polski do Za­
olzia I Niemcy musieli ustąpić.

Jest jednak rzeczą naturalną (? !!) —• cią­
gnie dziennik — że dzisiaj Niemcy powra­
cają do_ dawnego planu, erdyż zbyt wiele 
obchodzi ich sprawa węzła komunikacyj­
nego tej wagi co Zaolzie.

Jeżeli Rzesza zawładnie nlem, potrafi 
z niezwykłą łatwością wyzyskać korytarz 
morawski jako dostęp do Małopolski i U- 
krainy(!!)

W  zakończeniu d'zien,n,ik przedstawia nie­
bezpieczeństwa, jakie wyniknąćby m ogły

dla Polski w razie wojny z Niemcami, w y­
kazując przy tem kompletne niezrozumie­
nie stanowiska Polski ostatecznie określo­
nego w  mowie min. Becka z 5 bm.

Artyku ł „ I I  Telegrapho" zasługuje na 
podkreślenie, iż stanowi on pierwszy głos 
w prasie w łoskiej przyznający, że zatarg 
polsko-niemiecki znajduje swe głębsze u- 
zasadnienie w starym niemieckim „Drang 
nach Osten‘\ ktiiltywowa-nym przez rząd 
hitlerowski na długo przed zawarciem so­
juszu polsko-angielskiego.

Znamienny odwrót.
Rzym, 27 maja. (E lk) W  związku z ar­

tykułem dziennika genueńskiego „Lavo- 
ro“ sygnalizowanym przez nas w numerze 
145 „I. K . C.“ , o katastrofalnej sytuacji 
gospodarczej Rzeszy, prasa włoska zamie­
szcza dziś krótką notatkę redakcyjną, 
stwierdzającą, że „Lavoro*‘ nie Jest dzien­
nikiem faszystowskim, a tem samem nie 
jest pismem włoskiem. Jak słychać, no­
tatkę tę ogłoszono na skutek życzenia am­
basady niemieckiej

Chamberlain zoZqdo wy|a§nicnia
stan o w iska  Niem iec?

Sensacyjne pogłcsh i londyńskie.
(Specjalna sluiba informacyjna „United Press“  'dla „Ilustrowanego Kuryera Co~d*iennegou).

Londyn, 27 maja.
Jak twierdz* w kolach dobrze poinfor­

mowanych, Japonia oficjalnie zakomuni­
kowała Angljl, l i  układ wojskowy mo­
carstw zachodnich z Rosją, będzie przez 
nlq tle widziany nawet, Jeżeli ograniczać 
sie będzie do zobowiązań europejskich.

Ambasador Szigemitsu miał oświad­
czyć HaIifaxowi, że według poglądów rzą­
du japońskiego także w  tym wypadku Ro­
sja wzmocniona zostanie na Dalekim 
Wschodzie, ponieważ dzięki wzmocnieniu

w  Europie, będzie mogła przenieść część 
europejskich sił zbrojnych na Wschód.

Według niepotwierdzonych pogłosek, 
kt6re dziś krążyły w  kołach zagranicz­
nych, Chamberlain ma zamiar po pod­
pisaniu paktu angielsko-rosyjskiego 
wystąpić z inicjatywą, kt6ra miałaby 
na celu wyjaśnienie w sposób niedwu­
znaczny stanowiska Niemiec.

Z innych stron twierdzą, że rząd an­
gielski rozpatruje możliwość zwołania 
konferencji międzynarodowej.

W izyta  Woroszyłowa w  A n g lji nastąpi­
łaby ewentualnie jeszcze przed wrześnlo- 
weml manewrami. Miałaby ona zapocząt­
kować rozmowy sztabów. W  kołach poli­
tycznych mówią, że po podpisaniu paktu 
angielska komisja wojskowa ma byc w y ­
słana do Rosji.

Chamberlain w sobotę ma wrócić ze 
Szkocji do Londynu dla odbycia konferen­
c ji z lordem Halifaxem , poczem obaj m i­
nistrowie udadzą się na krótki odpoczy­
nek na wsi.

W. Komisarz L. N. w Gdańsku 
u min. Becka.

Warszawa, 27 maja (ig ) Zgodnie z zapo- 
wiedizią dn. 27 bm. przyjechał do Warszawy 
wysoki komisarz L ig i Narodów w  Gdań­
sku prof. Karol Burckhardt. W  godzinach 
popołudniowych prof. Burckhardt przyjęty 
był przez min. Becka i odbył z mim dłuższą 
rozmowę.

Prof. Burckhardt wyjeżdża do Gdańska,
gdzie będzie odtąd stale urzędował.

*  *  *
Bawiący w  W arszawie wysoki komisarz 

L ig i Narodów, Burkhardt, odbył także 
rozmowy z  ambasadorem Francji Noelem 
i  ambasadorem W. Brytanji Kennardem.

4* *3*
Warszawa, 27 maja (a). Min. Beok przy­

ją ł w  dniu 27 bm. ambasadora Francji, p. 
Leona Noeia, ambasadora W ie lk iej Bry- 
tanjd sir Howarda W iliam a Kennarda.

Przed ustąpieniem amb. Kennarda?
(O d  naszego korespondenta politycznego).

Ltfhdyn, 27 maja. (ZG) W edług niespraw­
dzonych pogłosek, krążących w  Londynie, 
ambasador angielski w Warszawie, Ken- 
nard, ma opuścić z końcem roku swą pla­
cówkę. Na m iejsce jego m iałby przyjść 
obecny poseł brytyjski w Belgradzie.

P. Forster organizuje nowe 
prowokacje.

Warszawa 27 maja (A ). Polska agencja 
agrarna donosi z Gdańska: Gauleiter For­
ster odbył odprawę sztabu partyjnego w 
Gdańsku, na której wydał zalecenia na­
stępującej treści:

Po lscy inspektorzy celni winni być cał­
kowicie odseparowani od miejscowej lud­
ności, prowadzenie antypolskiej działalno- 
•ci wszędzie tam, gdzie Po laey zamieszku- 

terenie W . M. Gdańska, bojkot pol­
skich przedsiębiorstw, walka ze szkolnic­
twem polskiem, stosowanie względem oby­
wateli gdańskich narodowości polskiej 
wszystkich obostrzeń stosowanych w  myśl 
ustaw względem żydów, wyrugowanie pra­
sy polskiej z terenu W olnego Miasta

(PAT) W  MIEJSCOWOŚCI BEKESFOLDFAR 
IS-tu robotników, po spożyciu śniadania zacho­
rowało wSród ostrych objawów zatrucia mię­
sem. W  ciągli dnia czterech robotników zmarło, 
a kilku znajduje się w stanie beznajdziejnym. 
Władze policyjne wdrożyły śledztwo.

W Londynie piszą o wizycie min. Becka
w Moskwie.

Londyn, 27 maja (B ) „News Chronicie”
donosi z  Warszawy, że minister Beck przy­
jął zaproszenie do złożenia wizyty w Mo­
skwie. W izyta, która już wkrótce nastąpi, 
będzie miała na celu przeprowadzenie roko­
wań w sprawie dostawy amunicji sowiec­
kiej do Polski, oraz w  sprawie budowy 
strategicznych linii kolejowych między obu 
krajami.

Polska nie jest wprawdzie gotowa przy­
stąpić do angielsko-sowiecko-francuskiego 
paktu, ale zamierza polsko-sowiecki pakt 
o nieagresji z 1933 r. i polski sojusz z Fran­
c ją  i Anglją  uzgodnić z projektowanym u- 
kładem trzech mocarstw.

„News Chronicie" pisze, że w  sprawie 
przemarszu wojsk sowiieckich przez tery­
torjum Polski, rząd polski jak  dawniej 
Moi na stanowisku nieprzepuszczania 
wojsk, możliwe jest jedynie, iż zgodzi s.5ę 
na przelot przez tery torjuan Polska samo­
lotów wojskowych sowieckich.

W edług „D a ily  Telegraph“ rząd sowiec­
ki ma zaproponować rewizję polsko-so­
wieckiej umowy z 1932 r. w  celu przekształ­
cenia paktu o nieagresji w pakt pomocy 
wzajemnej.

Bezsilny gniew Niemiec.
(Od naszego korespondenta politycznego).

Berlin, 27 maja (H H ). W  siprasie nie­
mieckiej ujawnia sdę podniecenie i wzbu­
rzenie z powodu inform acji „News Chro­
nicie", jakoby min. Beck przyjął zapro­
szenie ao Moskwy.
Wprawdzie „A n g riff“  zapewnia, że N iem ­

com wszystko jedno, dokąd jedzie min. 
Beck, ale niepoczytalne ataki tego pisma 
świadczą, że jest jędnak inaczej.

Tylko bowiem po bezmyślne) złośliwo­
ści spodziewać się można tak smiesznych 
oskarżeń i  pogróżek, jakie rzuca „A n g r if f“ .

„Polska stała się wasalem (!) A n g lji" , 
„zaprzepaściła ( ! ! ! )  spuściznę Marszałka 
Piłsudskiego", „oddala s ię  w  opieką (!!) 
fenu ta mosikiewskiego“, „dąży ku przepa­
ści" — pisze dziennik — a to wsizystko 
dlatego, że Polska nie zgodziła sic na żą­
dania Niemiec, którs „w ięcej, niż króre- 
kolwiek inne państwo" — zapewnia „A<n- 
g r i f f “  zainteresowane jest w niepodległo­
ści i niezawisłości Polski'*.

Gdzie pójdiie nderzenfc Niemiec?
Znamienne rozważania gen. Niessel.

Warszawa, 27 maja. (P) Jeden z najwybitniej­
szych wojsikowych francuskich gen. Niessel za­
mieścił w „Presse Actualite** bardzo ciekawe roz­
ważania na lemat niemieckich planów strate­
gicznych.

Wobec trudności, jakie stwarza linja Maginoia 
Niemcy będą chcieli ją obejść przez pogwałce­
nie terytorjum belgijskiego I holenderskiego,
bądź też w porozumieniu z Włochami terytorjum 
szwajcarskiego.

Zajęcte Holandji ma dla Niemiec szczególne 
znaczenie, gdyż może ona się słać bardzo dogo­
dną bazą do bezpośredniego powietrznego 1 arty­
leryjskiego atakowania Anglji.

„Którego przeciwnika —  zapyttuje gen. Nies­
sel — Niemcy zechcą naprzód zlikwidować w ra­
zie wybuchu konfliktu, Polskę czy nas?*'.

Gdyby Anglja nie zajęła tak jasnego stano-
© digitalizacja n

wiska, byłoby dla Niemiec niezwykle kuszące 
zająć w  stosunku do nas pozycję defensywną 
na ufortyfikowanej linji Zygfryda i rzucić gros 
swoich sił na Polskę. Nawet i dziś plan ten nie 
jest niemożliwy. Siły Niemiec wzmocnione suk­
cesami, które — jak dotąd —  odbyły się bez 
jednego wystrzału, mogą pozwolić na jednocze­
sną ofensywę przeciwko Polsce, ułatwioną przez 
otwarty charakter wspólnych granic, na oszczę­
dną defensywę nad środkowym Renem, dzięki 
linji Zygfryda i na szybką ofensywę w wielkim 
stylu przez Holandję I Belgję.

Francja musi być na tę ewentualność przy­
gotowana. Nie może ona pozostawić Niemcom 
wolnych rąk w stosunku do Polski i musi po­
prowadzić ofensywę przeciwko linjt Zygfryda, 
co wymaga dysponowania bardzo poważnym 
materjałem artylerji ciężkiej.

bo ifa lopo ls fe 1̂ 01 fl'ancilsŁkgo EeneraIa- ~

Francja musi prowadzić defensywę w stosunku 
do Włoch w Alpach, natomiast ofensywę z  Tu­
nisu na Libję dla ochrony kanału Sueskiego. 
Na morzu jest możliwe zupełne odcięcie wszel­
kiego przywozu do państw osi.

W  zakończeniu generał Niessel wzywa poh- 
kę francuską do politycznego zmobilizowania 
małych państw przeciwko Hitlerowi.

„Tak, iak w r. 1914“
— mówił min. Bonnet.

Pary ż, 27 ma.ia (P A T ) M inister spr. zągr. 
Bonnet w ygłosił przemówienie na bankie­
cie, zorganizowanvm przez komitet, „fran­
cuskiego tygodnia handlu zagranicznego".

W  przemówieniu tem Bonnet m. i n.  po­
wiedział, że w ciągu ostatnich miesięcy so- 
iusz francusko-angielski został wzmocnio­
ny. W . Brvtanja udzieliła swych nw^ran- 
cyi nie tylko nad Renem, ale i nad Wisłą. 
Układ francusko-turecki i układ z Sowie­
tami sa bliskie zawarcia.

Francja pragnie pokoju, ale gdyby na­
rzucono jei z zewnątrz największą ofiarę, 
wszvscy Francuzi odpowiedzieliby na to 
wyzwanie tak jak to uczynili w  r. 1914.

Gen. Prchala w Warszawie.
Warszawa, 27 maja. (Ig ).  Do Warsm- 

w y przyjechał gen. Pn*hala. były członek 
autonomicznego rządu Rusi ZakarpackieJ 
w  ostatnich czadach istnienia^ Czecho-olo- 
wacji. .lak sobie przypominamy, gen. 
Prchala wysłany został przez rzarl praski' 
na Ruś Zakarpacką dla poskromienia 
„prem jera“ ks. Wołoszyna, tworzącego tam 
„Piem ont" ukraiński.

Pobyt gen. Prhali w W arszaw ie ma cha­
rakter prywatny._______

Belgijskie zakupy zbóż w Polsce.
Warszawa, 27 maja (A ). Jak sie dowiadu­

je  agencja „Iskra", w  wyniku porozumie­
nia z grupą kapitalistów belgijskich, w 
najbliższym czasie zostaną zakupione dla 
B elg ji znaczne transporty polskiego żyta. 
W artość powyższej transakcji wyniesie su­
mę 7 miijonów złotych, a więc mniej w ię­
cej tyle, ile wyniósł cały eksport żyta  w 
kwietniu br.

Niezależnie od tego, ta sama grupa kapi­
talistów  belgijskich zakupi również pewne 
ilości jęczmienia.

Ojciec św. przemówi do chorych 
przez radjo.

Miasto Watykańskie, 27 maja (United 
Press). W  niedzielę 28 bm. papież Plus X II  
po raz pierwszy wygłosi przemówienie ra­
diowe do chorych we wszystkich szpita- 
lach włoskich. Audycje te będg powtarza­
ne we wszystkie niedziele. Oprócz przemó­
wień. poświeconych zagadnieniom re lig ij­
nym, będą one zaw ierały audycje muzycz­
ne i prelekcje poświecone sprawom higje- 
ny. Będą one urządzane w każdą niedzie­
le o pod z. 2.15 staraniem Syndykatu Dzien­
nikarzy włoskich.

Ani jednej szkoły litewskiej 
w Kłajpedzie.

Kowno, 27 m aja (P A T ) „ X X  Amzius“  do­
nosi z K łajpedy, że w  kraju kłajpedzkim  
niema obecnie żadnej litewskiej szkoły po­
wszechnej. W  samej Kłajpedzie obiecywa­
no Litwinom  dwie szkoły powszechne. Za­
pisało się około 400 litewskich dzieci, lecz 
je  p r z e p i s a n o  d o  r ó ż n y c h  
s z k ó ł  n i e m i e c k i c h .

Turcja nie chce agitatorów 
hitlerowskich.

Paryż, 27 maja. (P A T ) Agencja  Havasa 
donosi z Ankary, że trzej Inżynierowie nie­
mieccy, zatrudnieni w  tamtejszym instytu­
cie rolniczym, zostali z miejsca zwolnieni
ze swych stanowisk. Przyczyną natychmia­
stowej dym isji jest propaganda narodowo- 
socjalistyczna, którą prowadzili zwolnieni 
inżynierowie.

Ostry protest przeciw zatrzymaniu 
tranc. statku przez Japończyków.
Szanghaj, 27 maja. (P A T ) Dowódca fran­

cuskich sił morskich na Dalekim Wscho­
dzie, wiceadmirał Decoux, złożył energi­
czny protest japońskim władzom morskim 
w  Szanghaju przeciwko zatrzymaniu przez 
Japończyków francuskiego parowca „Ara- 
mis“ w  dniu 24 m aja u wybrzeży chiń­
skich.

Porażka Bluma 
w łonie własnej partji.

(Specja lna służba inf. „U n . Press“  dla IK C )
Paryż, 27 maja. W  Nantes rozpoczął sip 

kongres francuskiej partji socjalistycznej, 
tkory znalazł sie od początku pod znakiem 
konfliktu miedzy prezesem stronnictwa 
Blumem i sekretarzem gen. Pau l Faurem*

Blum poniósł porażkę najcięższą w  jego 
kar jerze przywódcy partyjnego. Kongres 
większością 3302 przeciwko 1116 głosów po­
stanowił wysłuchać sprawozdania Faure‘a 
i  przeprowadzić nad nim dyskusję. Grupa 
Bluma żądała usunięcia sprawozdania 
Faure‘a z porządku dziennego.

W ynik głosowania uważa się za dowód 
wzrastania wpływów  grupy Faure‘a, w y­
powiadającej się przeciwko współpracy t  
komunistami.



PRZEGLĄD PRASY
2Vowe ustawy oddluieniowe  

*® S e jm ie .

t o S i l  *b| f r i ^ Wp u s t^ OTi 
M artwych kuluarach Sejmu. Jak się oka-

W  gabinecie wicemarszałka Sejmu, p. Ja- 
Pa e„nrt> a Jedynaka, odbyły się zamknięte 
1 gorączkowe narady. Wkrótce potem wydala 
•i? tajemnica, ujawniony został plan strate­
giczny „zespołu rolnego* Ozonu na sejmo- 
wem polu manę w rowem.

■ Znowu Stała si aktualna, otyła na forum 
Mjmcwen, kwtttja odm ienia a  rolnictwie, 
która od kilku lat kołacze u «  w  polskletn 
życiu publicznem.

Jak pisze da lej „K u r je r  P o lsk i" :
Decyzja zapadła, plan działania jest goto* 

wy. Projekty pięciu nowych ustaw oddłuże­
niowych są opracowane We wtorek, 80 maja, 
przed południem odbędzie się posiedzenie sej­
mowej komisji rolniczej, która projekty ozo- 

*' nowego „zespołu* rolnego potraktuje z pew­
nością ^przychylnie. Tegoż dnia 30 maja po 
południu ma się odbyć plenarne posiedzenie 

1 Sejmu dla załatwienia projektów rolniczych 
w wyjątkowym, uproszczonym trybie obrad z 
pominięciem normalnych postanowień regu­
laminu sejmowego.

Inicjatorzy akcji oddłużeniowej pragną, a- 
żeby uchwalone przez Sejm we wtorek pro-

3 jekty znalazły się już w Środę 31 maja na ple- 
namem posiedzeniu Senatu 1 aby tam zostały 
również pośpiesznie uchwalone. Jedna „lex 
Jedgnak* ma być zastąpiona a l przez pleć 
podobno nowych ustaw, którym patronuje 
Ozon i jego „zespół" rolny.

Harde serca śląsJeie.
„V  o 1 8 k  a Z b r o j n a "  zamieszcza 

reportaże ze Śląska i z jego  gotowości o- 
bronnej i  m. in. przytacza rozmową z cór­
ką emer. górn ika  w  Piekarach. Czytam y 
'n. in.s

Gdyby państwo mogli się przysłuchać roz­
mowom czy to robociarzy, czy bezrobotnych, 
ile tam jest cennej gotowości do walki. I —  
co najważniejsze —  nie ma ani odrobiny lęku. 
Chwilami się nie odczuwa wcale, że jesteśmy 
na granicy. Wiemy, czego chcemy i tego nie 
pozwolimy sobie odebrać. Kiedyśmy słuchali 
przemówienia ministra Becka —  w sposobie 
jego mowy, w  spokoju i bezwzględnej praw­
ił z] e je g a  słów ujrzeliśmy własną moc. ^

*  *  *

Czciciele  tcę&a przećiicKo 
nuncjuszowi apostolskiemu.

Jak donosi K ato licka  A gencja  Prasowa, 
organ  sekty neopogańskiej „ Z a d r  i  g  a_' 
w ys tąp ił przeciwko J. E . ks. nuncjuszowi 
apostolskiemu arcybiskupowi Cortesiemu. 
O kazją  do tego wystąpienia Btalo sie prze­
m ów ienie nuncjusza na zebraniu w  Insty­
tucie W yższej K u ltu ry  R e lig ijn e j, w  k to­
rem  ks. nuncjusz powołując sie na a rty ­
kuł dziennika paryskiego „L e  Tempa _o 
ruchu pogańskim  w  Polsce, oświadczył, ze 
n ie  przyw iązu jąc znaczenia do akcji neo-

- pogan, należy uważać eamo istnienie tego 
ruchu za obrazy dobrego im ienia społeczeń­
stwa polskiego. , _

Ze  swej strony K a to licka  A gen c ja  P ra ­
sowa pisze:

Sama forma wystąpienia „Zad rugi“ w  ar­
tykule „Dyplomata obcego państwa w roli 
wychowawcy narodu polskiego" jest nieprak- 
lakowana w państwach kulturalnych, narusza 
dobre obyczaje 1 godzi w  powagę nie tylko 
osoby księdza nuncjusza, ale i Stolicy Apo­
stolskiej. Wskazuje na to już sam tytuł arty­
kułu, ksiądz nuncjusz bowiem —  jak po­
wszechnie wiadomo -  jest reprezentatem 
Stolicy Apostolskiej i  Głowy Kościoła kato­
lickiego i  w  tym charakterze składał listy u- 
wierzytelniające P. Prezydentowi Rzeczypo- 
sDolitej Polskiej. Mołna tylko ubolewać, ta 
napaść „Zadrugi* J»ogólo mogła ukazać 
w druku.

Co do meritum sprawy, to należy wyjai 
nić, że w  swem przemówieniu ksiądz nun­
cjusz nie wymienił nawet „Zadrugi . Ale po- 
nieważ ta grupa neopogan w  myśl 
wiowycb nożyc odezwała się, musimy stwier- 
dzić, ie  zdaniem całej prasy polskiej odzwięr- 
dadlaiacej opinję społeczeństwa, ruch neo- 
pogański w  Polsce jest zjawiskiem kompro­
mitującym. #  #  #

„K rzyw da" niemiecka.
„ D e u ^ e  Rundschau- z j y d g o s ^ z a -

Pow iecie k o i * ] i w ™ , m a j ą t k u  Barów- 
znanie ziem i z  K ^ e d y n l e  wnioski Polo-
k o  Staf ^ A h ! n u ^ zg le d n ,one. N a tom ia s t 
k ó w  zostały n iem ieck ich  nazw i*
w n io sk i „D eu tsche P res -
Bkach z o s t e ł y o d r e  p od s ta w ie  tego . ze 
se-D ienst su g «r iU  p 0jsce  k rzyw d a . . 
N i Z ^ & t a le3A g ę n c ja  P ra s o w a ”  s J n ^ e  

p is ze  w  te j olUczony  na naten„ «

_jjt,tTgTROWANY KtTBYEB CODZIENNY" Kr. 147. Poniedziałek, 89 maja 1989 r. 15

stan posiadania w województwie poznafi- 
skiem przekracza 3-krotnie liczbę kolonistów 
niemieckich. Dlatego moie być jedynie mo- 
u>a o dalszej likwidacji przerostów niemczy­

zny na odcinka gospodarczym, a nie o 
„krzywdzie* Niemców w Polsce. „D. P. D.* 
wie o tem doskonale, a mimo to usiłuje wpro­
wadzać w błąd i szerzyć zamęt nie tylko wśród

obywatel) polskich, lec* również I zagranicą,
gdy nie wiadomo, dlaczego agencja ta ma je­
szcze dotąd prawo zasilania swe*nl kłamli* 
weml komunikatami prasę zagraniczną.

Po0ioshl o ns(qplcnlD min. Clono.
. . .  Londyn, 27 maja.
(A ) W  kołach politycznych rozeszły się dziś pogłoski o możli­

wości ustąpienia min. Ciano z zajmowanego stanowiska.

Tajemnica nawrócenia amb. Grandiego
na „wiarę niemiecką".

Londyn, 27 marca.
. (P A T ). W  Londynie ze zdziwieniem przy­
jęto  przemówienie, jak ie ambasador Włoch 
przy rządzie brytyjskim  hr. Grandl w ygło­
sił w czwartek 25 maja na wydanym przez 
siebie w  ambasadzie w łoskiej * prztyjeciu, 
celem uczczenia podpisania przymierza 
niemiecko-włoskiego. Przyjęcie to zosta­
ło  wydane dla członków kolonji włoskiej 
I niemieckiej w Londynie. Dzienniki an­
gielskie cytu ją  niektóre ustępy tego prze­
mówienia.

W  Europie | poza Europa — mówił 
Grandi —  podejmowane są w  dalszym cią

ń etekm iT M  P °r «lo »a n ych  majątkach jako 
faktem. Iz F . tb folwarczna pracują

: 0,1 nnp c la S  in> te ”  «  tytułu pracy n , par- 
tylko „  —.iaiku służy pierwszeństwo *
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gu szaleńcze wysiłki, by  utrzymać stare 
niesprawiedliwości przy pomocy nowych 
błędów.

Zbrodnicza kampanja oszczerstw
przeciwko W łochom  jest dowodem bezsil­

ności naszych przeciwników i  odsłania In­
tencje, jakim i ożywiona jest akcja dyplo­
matyczna obu demokraeyj.

Polem izując z twierdzeniami niektórych 
dzienników jakoby istniały różnice w  ło­
nie partji faszystowskiej, Grandi oświad­
czył, że są to

zioillwe kłamstwa.
Partja  nasza —  mówił Grandi —  jest jed­
nym zwartym blokiem stali, który zna ty l­
ko Jedno uczucie jedną myśl, jedno prawo, 
a mianowicie ślep* 1 bezwzględne posłu­
szeństwo dla Duce, k t ó r y  n i g d y  
t l  (  n l i  m y l i .

20 lat, które m inęły od Wersalu, nauczy­
ły  Włochów, kim są ich prawdziwi wrogo­
wie. Zaw ierając przymierze włosko-niemie- 
ckie Mussolini i  H itler otworzyli przed 
Europą i  przed całym światem erę spra­

wiedliwego pokoju, a przed obu w ielkim i 
narodami faszyBtowskiemi —  nowy okres

większych I bardzie] olśniewających 
zwycięstw —

mówił Grandi.
W  angielskich kołach politycznych, jak 

również w  sferach dyplomatycznych w  
Londynie, zastanawiano sit dziś nad zna­
czeniem przemówienia Grandiego, który 
uchodził dotychczas za

zwolennika porozumienia
włosko-francuskiego oraz za angloflla. Od
10 dni jednak, gdy Grandi powrócił po o- 
statnim pobycie z Rzymu, gdzie brał u- 
dzial w  posiedzeniu w ielkiej rady faszy­
stowskiej, zaszła w nim, jak twierdzili w  
bliskich mu kołach,

widoczna zmiana,
której dowodem jest ogłoszone obecnie 
przemówienie.

W  angielskich kołach politycznych wy- 
ciągany^ jest z przemówienia Grandiego 
następujący wniosek: Grandi, nie widząc 
przed sobą ładnej dalszej możności do­
prowadzenia do wyrównania stosunków 
włosko-brytyjskich i uważając raczej, że 
sytuacja międzynarodowa przesądzona jest 
w sensie negatywnym, pragnie p o w r ó ­
c i ć  d o  W ł o c h  i z n a l e ź ó  o d ­
p o w i e d n i e  d l a  s i e b i e  s t a ­
n o w is k o .

Zabezpieczenie przyszłej karjery.

Grandi chce zostać następcą min. Ciano.
Pa ryt, 27 maja.

A gencja  Havasa donosi z  Londynu, że 
zdaniem kół poinformowanych, gwałtow ­
ny atak ambasadora włoskiego w  Londy­
n ie  Grandiego przeciwko państwom demo­
kratycznym  przypisać należy niedawnym 
pogłoskom

o dymisji min. Ciano
i  pragnieniu ambasadora Grandiego pod­
kreślenia swego lojalnego stosunku wobec 
faszyzmu.

Prasa wym ieniała Grandiego jako przy­
puszczalnego następcę hr. Ciano w  razie 
gdyby on ustąpił ze stanowiska min. spr. 
zagranicznych z powodu niepowodzenia 
rew indykacji wobec Francji.

W  możliwości nominacji ambasadora 
Grandiego na min. spraw zagranicznych 
dopatrywano się chęci W łoch skierowania 
po lityk i zagranicznej ku umiarkowaniu, a 
nawet

porzuceniu polityki osi
Grandiemu popsuł reputacje u Mussoli- 

niego fakt, że Grandi uchodzi za zwolen­
nika umiarkowania i za przeciwnika ger- 
manlzmu. Przypuszczają wiec, że Grandi 
swem wystąpieniem chciał p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  z a b e z p i e c z y ć

s o b i e  p r z y s z ł ą  k a r  j  e  r  e*
Bez wzglądu na to jak  się rzecz ma, nie 

można wątpić, że jego słowa przy jęły  bar­
dzo nieprzychylnie w ysokie osobistości, 
które utrzym ywały przyjazne stosunki z 
ambasadorem italskim. Koła  polityczne 
wrogie obecnej polityce rządu w  stosunku 
do W łoch znalazły w  mowie Grandiego no­
wy argument za poniechaniem dotychcza­

sowej polityki rządu w  stosunku do R zy­
mu, polityki, przyczyniającej Bie do utrzy­
mania ambasadora, który dla zabezpiecze­
nia swej przyszłości nie zawahał się Do­
rzucić tradycyjnej j

powściągliwości dyplomatycznej
i zajął otwarcie pozycję wroga w  stosun­
ku do kraju, w  którym jest akredytowany.

3 kombinacje amb. Grandiego.
(Specja lna slu iba inform acyjna „United Pressu dla J lu s tr . Kuryera  Codziennego*).

Londyn, 27 maja.
Rozdźwlękl mdedzy A n g lja  a Włochami 

pogłębiły sie wskutek gwałtownych w y­
cieczek antyanglelsjcich ambasadora wło­
skiego Grandiego na obchodzie, urządzo­
nym w lokalu ambasady włoskiej.

W  kołach politycznych wystąpienie am­
basadora Grandiego tłumaczą w  sposób 
tro jak i:

1) Przypuszczają, że Grandi ostrym ata­
kiem przeciwko A n g lji chciał sobie z je­
dnać sympatję kół niemieckich i  w  ten
sposób zakwalifikować sią osobiście do

zajęcia wyższego stanowiska
we Włoszech.

2) Sądzą, że Grandi chciał usunąć wTa- 
żenie, iż jest usposobionym nieprzychyl­
nie wobec sojuszu niemiecko-włoskiego, o 
czem wiele ostatnio mówiono.

8) Wiadomo, że ambasador Grandi od- 
dawna wyrażał chęć powrotu do Włoch 
i  nie czuł sie dobrze w Londynie. Sądzą 
wobec tego, iż  Grandi chciał obecnie przez 
swe wystąpienie utrudnić sobie pozycje 
w  Londynie do tego stopnia, by odwołanie 
jego  6<taIo sią konieczne.

9 9 W a l k a  © p o k ó j
Książka premjera Chamberlaina.

Londyn, 27 maja (P A T ). Jak słychać, 
1-go czerwca ukazać się ma książka, pióra 
prsmjera Chamberlaina, zatytułowana 
„Walka o pokój".

W  książce tej, która budzi zrozumiałą 
sensacje i zainteresowanie, autor przedsta­
w ia swe prace w dziedzinie stosunków mię­
dzynarodowych.

P rem jer Chamberlain w przedmowie je ­
szcze raz podkreśla zdecydowaną wolę W . 
Brytanjl do przeciwstawienia eię wszelkim 
usiłowaniom z którejkolwiek ze stron, zmie­
rzającym do zapanowania nad Innymi dro­
gą gwałtu.

N ie oznacza to bynajmniej odmowy grun­

townego zbadania pragnień innych, w du­
chu głębokiego zrozumienia, gdyż premjer 
uznaje, łe po wojnie popełniono wiele błę­
dów, których moina było uniknąć, jeśli 
wykazanoby w  swoim czasie od samego 
początku rozwagę i mądrość.

Lecz — stwierdza dalej Chamberlain — 
lekcja przeszłości zdaje się, te została do­
brze zrozumiana i świat prawdopodobnie 
bedzie gotów do szczęśliwego porozumie- 
nia“ .

W  końcu autor wyraża nadzieje, że wszy­
stkie narody pragną szczerze pokoju i po; 
prą konsekwentnie jego osobiste wysiłki 
w tym kierunku.

Uroczyste wręczenie propozgeuf
francmhobrg tytsklch w Moshffle.

Moskwa, 27 m aja (ch) W  sobotę po po­
łudniu Molotow przyjął ambasadora W. 
B rytan ii i  charge d'affaires Francji, któ­
rzy  w ręczyli mu tekst projektu francusko- 
brytyjskiego o współpracy przeciwko na­
pastnikowi. Rozmowa toczyła sie nie w  ko­
m isariacie spraw zagranicznych, ale w  pa­
łacu rady komisarzy ludowych, gdyż Mo- 
łotow podkreślił, że przyjmuj, dyplomatów 
nie tylko w  charakterze komisarza spraw 
zagranicznych, a le Jako izef rządu sowlec- 
Jdłgo.

Bozmowa trwała od godz. IB-teJ do godz, 
17.15.

+  *  *

Londyn, 27 maja (P A T ). Prasa angiel­
ska stwierdza, że propozycje brytyjskie 
zostały odesłane do Moskwy i podkreśla, 
że oznaczają one układ defensywny z Ro­
sją sowiecką.

W edług „Times‘a“  nota rządu brytyj­
skiego zawiera następujące punkty:

X). ffiielka Brytanja i Rosja sowiecka po- 
© digitalizacja mbc małopolska pl

stanawiają współpracować niezwłocznie w  
Z8kr.ai. wzajemnej obrony o ile którekol­
wiek z tych państw byłoby przedmiotem 
napaści w  Europie.

2) Wszystkie trzy mocarstwa postana­
wiają współpracować bezzwłocznie ze sobą
o ile którekolwiek z nich wciągnięte zosta­
nie do wojny w wyniku zobowiązań, udzie­
lonych innym państwom w Europie.

3) VV wypadku Innych aktów agresji w  
Europie lub w  czanie gdy agresja wyda 
sią bezzwłocznie grozić, trzy mocarstwa od­
będą konsultacje co do akcji, która bez­
zwłocznie ma być podjętą.

4) T rzy  mocarstwa oświadczają, że poro­
zumienie miedzy niemi posiada charakter 
całkowicie defensywny i opiera sie na za­
sadzie paktu L ig i, ale wzajemna pomoc, ja­
kiej sobie udzielą nie będzie czekała na 
orzeczenie Ligi.

5) Podjęte bedą kroki, aby porozumienie 
oparte zostało jak najprędzej na podsta­
wach praktycznych.

Autostrada Rzym—Brenner.
Rzym, 27 maja. (P A T ). Rada najwyższa 

robót publicznych uchwaliła projekt zbu­
dowania autostrady Rzym-Brenner.

Gangsterski napad w Chicago.
(P A T ) Na jednej z najbardziej ruchli­

wych ulic w Chicago dokonano sensacyj­
nego napadu rabunkowego.

W  godzinach wieczornych w  czasie w iel­
kiego ruchu, dwóch uzbrojonych bandy­
tów zatrzymało luksusowy samochód, w
którym  znajdowały sie cztery panie z  chi- 
cagoskiego towarzystwa. Bandyci ste- 
roryzowali kobiety i zrabowali im bitu* 
terją I gotówkę, łącznej wartości 20.109 do­
larów. Dokonawszy rabunku, bandyci zdo­
ła li ujść pogoni.
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Szybka rewizja ustawy 
o neutralności w Ameryce.
Waszyngton, 27 maja. (Un. Press) Wbrew 

dotychczasowym oczekiwaniom, obecnie 
należy sic spodziewać szybkiej rewizji a- 
merykańsklej ustawy o neutralności.

W  liście, skierowanym do przewodni­
czącego obu Izb kongresu sekretarz st-anu 
Hull sformułował w G-ciu punktach pro­
jekt zmian do ustawy o neutralności. P ro ­
jekt ten przewiduje:

1) Zakaz wjazdu statków amerykańskich 
w  strefy, na których toczy się wojna bez 
względu na rodzaj transportu, jak i statki 
t© wiozą;

2) Ograniczenie wykonywania czynności 
handlowych przez obywateli amerykań­
skich na terenach objętych wojną.

3) W ysyłanie towarów ze Stanów Zje­
dnoczonych do państw, biorących udział w 
wojnie, tylko po uprzednim transferze na­
leżności w gotówce.

4) Uregulowanie ustawowe sprawy u- 
dzielania kredytów państwom prowadzą­
cym wojną.

5) Uregulowanie sprawy kapitałów 
państw wojujących, ulokowanych w Sta­
nach Zjednoczonych.

6) Kontynuowanie polityki kontroli nad 
przemysłem zbrojeniowym oraz ekspor­
tem broni.

Zniesienie pogotowia rezerwistów 
w Holandji.

Amsterdam, 27 maja.
(B ) Rozporządeznlem holenderskiego 

ministerstwa obrony zniesiono z dniem 
27 maja wzmołone pogotowie rezerwi­
stów, zarządzone dnia 11 kwietnia.

Równocześnie zakomunikowano urzę­
dowo, ie  powyższe zarządzenie nie wpły­
nie na zarządzenia, wydane dla obrony 
granic i wybrzeży. Powołani w  tym ce­
lu rezerwiści nie zostaną zwolnieni.

Proniemieckie zmiany 
w rządzie Hiszpanji?

(Od naszego politycznego korespondenta).
Landyn, 27 maja (ZG). Według warygod- 

nych informacyj w  Hiszpanji zapowiada­
ją  daleko idące zmiany w rządzie gen. 
Franco. Premierem ma zostać szwagier 
gpn. Franco Suner, który jest entuzjastą 
Niemiec.

Minister spraw zagr. Jordana ma ustą­
pić.

Do gabinetu liczącego już dwóch genera­
łów ma wejść ponadto gen. Aranda, który 
wyjechał obecnie do Berlina wraz z gru­
pa wyższych oficerów hiszpańskich.

Wszystko to dowodzi wzrostu wpływów 
totalistycznle nastrojonej Falangi i poraż­
ki monarchistów. Jednym z srłównych eks- 
ponentów monarchizmu w Hiszpanji jest 
minister Jordana.

Kronika telegraficzna.

(PAT) PAN MARSZAŁEK SMIfiŁY-RYDZ pnry- 
jął w  sobotę delegację Stowarzyszenia b. komba­
tantów francuskich, zamieszkałych w Polsce, z 
prezesem p. Georges Couluron na czele. Delega­
cja wręczyła panu Marszałkowi Polski czek na 
10.500 zł na F. O. N.

PRZEJAZD MIN. SAULSKIEGO PRZEZ KRA­
KÓW. W  sobotę o godz. 13 tej w południe przy­
jechał do Krakowa minister poczt i telegrafów 
inż. Emil Kaliński w towarzystwie wiceministra 
Argasińskiego. dyrektora gabinetu ministerstwa 
płk. Kominkowskietfo i dyr. departamentu admi­
nistracyjnego płk. inż. Szpaczyńskiego. Gości po­
witał na dworcu w Krakowie dyr. poczt I telegra­
fów w Krakowie płk. Spett. Po krótkim postoju 
w Krakowie p. minister i towarzyszące mu oso­
bistości wyjechał o godz. 3-ciej do Zakopanego 
na zjazd delegatów pocztowego przysposobienia 
wojskowego, w którym wezmą udział prawie 
wszyscy dyrektorzy poczt. Jak słychać, przy o- 
kazji tej p. minister Kaliński odbędzie konferen­
cję w  sprawach służbowych.

(A) PREZES STR. LUDOWEGO W. WITOS, 
będzie obecny na uroczystościach święta ludowe­
go w Tarnowie, Przeworsku i Mościskach, gdzie 
nastąpi również powitanie go jako prezesa Stron­
nictwa.

(PAT) AMBASADOR POLSKI W  PARYŻU p.
Łukasiewicz udał się w sobotę do departamen­
tów północnych Francji w celu odwiedzenia wy- 
chodźtwa polskiego, które w jednym tylko de­
partamencie Calais liczy ponad 100.000 Pola­
ków.

(PAT) WŁADZE NIEMIECKIE W  PRADZE
wydały zakaz organizowania w czasie Zielonych 
Świąt jakichkolwiek zgromadzeń i pochodów 
publicznych. Dzienniki zostały zobowiązane do 
zamieszczenia wiadomości o tym zakazie w 
swych wydaniach niedzielnych.

(PAT) SESJA RADY LIGI NARODÓW zakoń­
czyła się w sobotę wieczorem, bez powzięcia de­
cyzji w sprawie zagadnienia wysp Alandzkich.

(Utn. Press) TRYBUNAŁ WOJSKOWY W  CLUJ 
skazał trzech mężczyzn narodowości węgierskiej 
cna lat 20, a jednego na 15 lat ciężkich robót za 
szpiegostwo na rzecz ościennego państwa.

(ry) WŁADZE SCOTTLAND YARDU otrzy- 
wały w ostatnim czasie wnóstwo listów z po­
gróżkami od terorystów irlandzkich, zapowia­
dających nowe zamachy w okresie świąt. W  
związku z tem wydane zostały nowe policyjne 
zarządzenia.

(PAT) ZNANY ASTRONOM SZWEDZKI Cair! 
fcohlin zmarł w sobotę w wieku lat 60.

PRAWO PROF. LINDSĄYADzii w niedzielę 28 bm. Premiera w klnie „SZTUKA"
Arcydzieło filmowe mocnych ludzi i silnych wrażeń. ■  — ---- —  -  . . , ___ , , .  . ,,,
Dramatyczny romans miłosny. —  Piękna, awanturnicza komedia. —  Bajeczne przygody wśród groźnych an y ow i pię ny

genialny artysta EDWARD G. BOBINSON. 
o godz. 10 i 12 poranki z filmu „PORZUCONA* jutro z pow. i mii.

KRONIKA KRAKOWSKA

Kronika żałobna.
*P. STANISŁAW SElDLi U. iotaim 2 pultu 

ułanów Legjonów Polskich, po krótkich a cleikioh 
cierpieniach zmarł w Krakowie. Pogrzeb odbędzie 
ei«j we wtorek dn. 30 bm. o godz. 17-tej z kaplicy 
na cmentarzu Rakowickim.

Ponowy wybór prezydenta m. Krakowa.
W  sobotę, dnia 27 bm. radni m iejscy o- 

trzymali od tymcz. prezydenta ni. Krako­
wa, dra Boi. Czuchajowskiego następujące 
(zawiadomienie:

Na podstawie postanowień arŁ 50 ust. z 
dnia 23 marca 1933 r. oraz na podstawie § 3 
regulaminu obrad Rady mdegskiej — zgod-

nie z iądanlem grupy członków Bady 
miejskiej -— zawiadamiam, iz  w  sali Kaay 
miejskiej na ratuszu w  dniu 30 maja br. o 
godz. 18-tej odbędzie się zebranie wybor­
cze radnych miejskich dla dokonania wy­
boru prezydenta i wiceprezydenta st. kr. 
m. Krakowa.

• W -

IX Zfoid ginekologów polskich
w Krakowie.

W  sobotę rozpoczął swe obrady IX  Zjazd Gi­
nekologów Polskich. Zjazdy te odbywają się co 
trzy lata, gromadząc lekarzy specjalistów położ­
ników i chorób kobiecych z całej Polski. Ostat­
ni zjazd odbył się przed trzema laty we Lwo­
wie. Gospodarzem obecnego zjazdu są przed­
stawiciele ginekologów krakowskich z preze­
sem Towarzystwa Ginekologów Polskich, prof. 
dr. J. Zubrzyckim na czele.

Wczoraj rano o godz. 9-tej odbyło się uro­
czyste otwarcie zjazdu we wspaniałej sali wy­
kładowej nowej kliniki ginekologicznej UJ. w 
Krakowie.

Na otwarcie przybyli m. in. dziekan wydzia­
łu lekarskiego UJ. prof. dr. Szumowski, prezes 
Towarzystwa Lekarskiego b. dziekan prof. W al­
ter, naczelnik wydziału zdrowia woj. dr. Hessek, 
naczelnik wydziału zdrowia magistratu dr. Ow- 
slńskl, dyr. szpitala im. św. Łazarza, dr. Rad­
wan, dyr. szpitala Ub. Społ. im G. Narutowicza 
dr. Szancenbach, płk. dr. Maciąg i wielu in. —  
Wśród lekarzy przybyłych na zjazd z poza Kra­
kowa zauważyliśmy m. in. prof. Czyźewlftza z 
Warszawy, prof. Bocheńskiego z Wilna, prof. 
Kowalskiego z Poznania, prof. Wiczyńskiego z 
Warszawy, doc. Zawodzińskiego z Warszawy, 
dyr. Państw. Szkoły Położnej z Wilna dr. Kar- 
nickiego, doc. Mączewskiego i Lenczowskiego 
ze Lwowa, doc. Bajońskiego i Żuralskigo z Po­
znania, doc. Zaleskiego z Wilna. Ginekolodzy 
krakowscy przybyli na zjazd w komplecie z prof. 
Zubrzyckim, doc. Szymanowiczem, dr. Szancen-

bachem, doc. Stępowskim, I dr. Kellerem na 
czele.

Prof. Zubrzycki jako gospodarz zjazdu powi­
tał zebranych krótkiem przemówieniem. W  kil­
ku słowach wspomniał hlstorję powstania no* 
wej kliniki ginekologicznej, której właściwym 
projektodawcą był jak wiadomo ś. p. prof Ros­
ner. Plany kliniki były gotowe już w r. 1914 
Wojna przerwała jednak realizację budowy^kli­
niki. Dopiero po zakończeniu wielkiej wojny i po 
powstaniu państwa polskiego założono kamień 
węgielny w obecności Marszałka Piłsudskiego. 
Ale i potem przyszły długie lata przerwy. Dopie­
ro po śmierci prof. Rosnera rozpoczęła się wła­
ściwa budowa kliniki, która otwarta została uro­
czyście 1 stycznia 1936 r.

Po krótkiem przemówieniu prof. Zubrzyckiego 
wybrano prezydjum zjazdu w osobach prof. Zu­
brzyckiego, prof. Czyźewlcza, doc. Mączewskiego 
i doc. Bajońskiego. Sekretarzem obrad zjazdu jest 
dr. Syrek.

Obrady pierwszego dnia zjazdu poświęcone by­
ły głównie tematem położniczym. Po południu u- 
czestnicy zjazdu zwiedzili klinikę. W dniu dzi­
siejszym odbędą się dalsze posiedzenia naukowe 
zjazdu w godzinach rannych i popołudniowych, 
poświącone głównie problematowi pewnego typu 
nowotworów organów kobiecych i innym tema 
tom ginekologicznym. O godz. 2.30 po południu 
odbędzie się walne zebranie Polskiego Tow. Gi­
nekologicznego. Wieczorem o godz. 8-mej odbę­
dzie się bankiet w salach Grand Hotelu.

Dziś w Teatrze M. pop.: Zaczarowane 
Kolo, wlecz.: W perfumerji.

W ponledz. 29 bm. pop. Obrona Ksan 
typy, wlecz.: Adrianna Lecouvreur.

--------■ ■ ■ --------

Kościół św. Szczepana w Krakowie 
otrzyma nowe relikwje św. Antoniego 

z Padwy.
W  ufundowanej przez P. P. Orleckich 

kaplicy św. Antoniego przy kościele św. 
Szczepana w Krakowie, złożone zostały 
L  X I . ub. roku w bogatym relikwjarzu, 
podarowanym przez nich, relikwje św. An­
toniego z Padwy. Świetokradzka ręka nie- 
wykrytego dotąd złodzieja, relikwje te 
skradła w sam dzień Bożego Narodzenia. 
Mimo energicznych poszukiwań nie udało 
ich sie dotąd odnaleść. By pobudzić w ier­
nych do tera większej czci, PP . Karol i 
Florentyna Orleccy, z głębokiej czci dla 
św. Antoniego, postarali się o sprowadze­
nie nowych relikwij z Rzymu.

29 bm. w  drugi dzień Zielonych Świąt
0 godz. 9 rano w kościele św. Szczepana 
odbędzie sie uroczysta Msza św. z kaza­
niem, poczem w zastępstwie ks. biskupa dr 
St. Rosponda, ks. prał. dr Andrzej Moliń- 
skl, złoży relikw je w  kaplicy do publicznej 
czci. W ładze parafjalne zapraszają na te 
uroczystość wszystkich gorliwych czcicie­
li św Antoniegó.

Przed tygodniem P. C. K.
Polski Czerwony Krzyż jest powołany do nie­

sienia pomocy rannym i cierpiącym w czasie 
wojny, jak też i ofiarom klęsk żywiołowych w 
czasie pokoju.

Ażebyśmy w powiecie krakowskim mogli prze­
prowadzić cały program naszych prac, a głów­
nie zaopatrzyli się w dostateczną ilość sprzętu 
ratowniczego —  wyszkolili drużyny ratownicze
1 siostry pogotowia sanitarnego, musimy się 
oprzeć na calem społeczeństwie, dla którego 
P. C. K. istnieje i pracuje.

Pomoc materjalna ze strony Społeczeństwa w 
jakiejkolwiekby ona wyrażała się formie, przy­
czynia się do tego, że wkrótce będziemy mogli 
powiedzieć: „Jesteśmy gotowi do samoobrony".

Postępowanie w sprawach 
zasiłków wojskowych.

Rodziny rezerwistów powołanych do czynnej 
służby wojskowej na ćwiczenia, mogą ubiegać 
się o przyznanie im zasiłków bezpośrednio po 
odejścia powołanych do wojska.

Osoby uprawnione do pobierania zasiłków, 
winny zgłaszać się w Zarządzie miejskim —  wy­
dział wojskowy —  po odnośne druki i  wnosić 
prośby o przyznanie im zasiłku, którego wy­
płata będzie następowała regularnie w okresach 
SS-tygodnlowych z dołu.

Propagandowy obchód Przysposobienia 
Wojsk. Kobiet.

W  sobotę rozpoczął się w Krakowie „Tydzień 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet dla obro­
ny kraju". Uroczystość rozpoczęła się zbiórką 
hufców szkolnych i pozaszkolnych na ul. Zwie­
rzynieckiej, skąd udano się na nabożeństwo do 
Katedry Wawelskiej. O godz. 11-tej w Rynku 
Głównym pod Ratuszem odbyła się defilada 
hufców P. W. K., którą odebrał ppłk. Wójcicki 
w towarzystwie reprezentanta wojewody radcy 
Malkowskiegi i Zarządu K. P. W . Następnie 
rozpoczął się Kiermarsz, urządzony przez Huf­
ce przy ul. Zwierzynieckiej.

Przez cały dzień odbywała się zbiórka lotna 
w mieście, propaganda w kinach i radjowa.

Program na dziś, niedzielę, obejmie zbiórkę 
przy stolikach na cele P. W. K., pogadanki w 
kinach, o godz. 18-tej ognisko propagandowe 
w Ojcowie (w razie pogody), zaś wieczorem — 
dancing. W  poniedziałek zbiórka przy stolikach, 
zaś popołudniu o godz. 16-tej zabawa dla dzie­
ci w Parku Podgórskim. We wtorek odbędą się 
strzelania o odznakę strzelecką członkiń hufców 
P. W . K., wieczorem o godz. 19-tej ognisko 
propagandowe. Zakończenie „Tygodnia** nastą­
pi we środę o godz. 13-tej wiecem akademic­
kim, o godz. 18-tej przemarszem oddziałów P. 
W . K., o godz. 19tej ogniskiem propagandowem 
i dancingiem.

Zawody i pokazy lotnicze 
w Czyżynach.

W  sobotę wylądowało na lotnisku w Czyży­
nach 21 samolotów biorących udział w  IX-tym 
locie południowo-zachodniej Polski im. kpt. 
Żwirki. Samoloty te reprezentują osiem klubów 
lotniczych. Dziś w niedzielę o godz. 7.30 zaczną 
się zawody na lotnisku lotem na orjentację, oraz 
lądowaniem w terenie z przeszkodami.

W  zawodach biorą udział następujące aero­
kluby: gdański, lubelski, podlasko-poleski, po­
morski, śląski, warszawski, wileński, krakowski. 
Ogółem bierze udział w zawodach 21 samolotów.

W  pokazach lotniczych, które odbędą się w 
poniedziałek 29 bm. weźmie udział szybowiec 
„Mewa“  pilotowany przez mistrza Polski p. Pię­
trowa, oraz motoszybowiec „Bąk“  ze szkoły szy­
bowcowej w Polichnie. Publiczność krakowska 
będzie miała sposobność po raz pierwszy oglą­
dać ten motoszybowiec.

Na lotnisko będą kursowały samochody z pod 
Barbakanu od godziny 13-tej. Nadto o godz. 
13.58 odjedzie z dworca głównego pociąg nad­
zwyczajny.

BIERZMOWANIE. W kościele OO. Franciszkanów 
w poniedziałek Zielonych Świąt 29 maja o godz. 9 
rano i 4-tej po poł., w niedzielę Trójcy św. 4-go 
czerwca o godz. 9-tej rano, w środę SI maja o g. 
9-tej rano uczniom szkół powsz. i średnich, w czwar­
tek 1 czerwca o godz. 9-tej rano uczenicom ezkół 
powsz. i średnich.

W kościele parafjalnym św. Józefa na Podgórzu 
w piątek 2 czerwea o godz. 9-tej rano młodzieży 
szkolnej.

PRZYBYLI DO KRAKOWA. W sobotą przybył 
do Krakowa gen. Kozicki z Warszawy oraz radca 
ambasady angielskiej w Warszawie Mitchiteon.

Poznajmy sztukę Estonji.

W krakowskim  Pałacu Sztuki odbywa sin 
niezmiernie ciekawa w ystaw a sztuki ambi­
tnego jednom ilionowego estońskiego na­
rodu. W ystawę zwiedzić powinni w  dniach 
świątecznych liczni turyści przybyli do 
naszego miasta. Reprodukujemy rzeźbo 
w drzewie Joana Korta 1883—1936 przed­

staw ia jąca  „Głową starca**.

MUZYKA KOŚCIELNA W ŚWIĘTA. W niedzie­
lę o godz. 12 w kościele OO. Pijarów śpiewa chór 
Gimn. V-go pod kier. prof. Wallek-Walewskiego. 
W poniedziałek 29 bm. o godz. 12-tej śpiewa W. 
Szczepańska, przy organach W. Bogunia. — W ko­
ściele S. S. Wizytek w niedzielę w czasie Mszy św. 
o godz. 11-tej gra na skrzypcach p. B. Kucharski 
przy akomp. p. E. Branka. W drugi dzień o godz. 
11-tej śpiewa chór Koła Oświat, dzieci Marji przy 
Zakładzie im. Helclów. — W kościele św. Szczepana 
w niedzielę w czasie 12-tówki wykona szereg utwo­
rów relig. prof. Kozłowski skrzypce, p. Z. Łakociił- 
ska organy. — W  kościele Ks. Ks. Misjonarzy na 
Kleparzu w niedzielę o godz. 9.30 śpiewa chór PPW 
pod kier. p. W. Skocza, zaś w drugi dzień o godz. 
9.30 gra na wiolonczeli p. Br. Sosin. — W kościele 
św. Krzyża dnia 28 bm. w czasie Sumy o godz. 11 
śpiewa chór Gimn. im. T. Kościuszki pod kier. p. 
prof. Wł. Miksztajna, w drugi dzień zaś gra na 
skrzypcach p. Zofja Sułkowska, śpiewa p. St. Kraw­
czyk, przy organach p. K. Wojnarowicz.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
niedziele popołudniu o godz. 3.30 baśń dramatyczna 
L. Rydla „Zaczarowane koło“. W sztuce opraco­
wanej scenicznie przez reż. J. Karbowskiego wy­
stępują: J. Jabłonowska, W. Niedziałkowska, T. 
Burnatowicz, J. Bobrowski, A. Fuzakowski, J. Ja- 
roń, J. Karbowski, W. Macherski, Z. Mrozowski, 
W. Nowakowski, J. Ruszkowski, S. Turski, W. Wp- 
źnik, R. Wroński, J. Ziejewski.

Wieczorem po cenach zniżonych świetna komedja 
M. Łaszlo „W  perfumerji**, w opracowaniu scenicz- 
oem reż. J. Karbowskiego, występującego w głów­
nej roli męskiej, oraz z M. Arczyńską, T. Burnato­
wiczem, W. Macherskim, K. Opalińskim, A. Possar- 
tem i in. — „W  perfumerji** powtórzone będzie we 
wtorek. (

Jutro w poniedziałek po południu „Obrona Ksaa- 
typy“  komedja L. H. Morstina w opracowaniu sce- 
nicznem dyr. K. Frycza z A. Matusiakówną (Ksan- 
typa), K. Opalińskim, K. Szubertem i  Z. Mrożew- 
skim w rolach głównych.

Wieczorem po cenach zniżonych „Adrianna Le- 
oouvreur‘* E. Scribe*a i E. Legouve*a, w reżyserjl 
W. Radulskiego z Z. Jaroszewską w roli tytułowej, 
z J. Jabłonowską, S. Czajkowskim, K. Fabisiakiem, 
R. Wrońskim, J. Jaroniem i  in.

NAJBLIŻSZĄ PREMJERĄ Teatru im. J. Słowac­
kiego będzie komedja W. Szekspira pt.: „Jak wam 
się podoba" w inscenizacji i reżyserji Wacława Ra­
dulskiego.

(s) INTELIGENCJA WSI POLSKIEJ obradować
będzie w czasie Świąt w gmachu Uniwersytetn Ja­
giellońskiego. Program dwudniowego zjazdu obej­
muje m. in. w niedzielę o godz. 9-tej nabożeństwo 
w kościele N. Panny Marji, poczem nastąpi otwar­
cie zjazdu i wybór prezydjum. Referat „Szlachecka 
czy chłopska kultura** wygłosi dr. Bujak, referat 
ideowo-organizacyjny wygłosi dr Buczkowski. Po 
południu dyskusja oraz dalsze obrady.

©digitalizacja mbcmałopolska pi

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Trzy serca4* (Barszczewska, Pichelskl).
Apollo: „Panna Ewa“ (Claudette Colbert).
Atlantic: „Mściciele** (Loretta Young) i „Dwaj 

rywale** (Clarc Gable, Myrna Loy).
Dom Żołnierza: „Suez“  (Loretta Young, Tyro- 

ne Power).
L. O. P. P.: „Florjan** (Engelówna, Pichelskl) 

i „Wesoło żyjemy**.
Muzeum: „Amerykańska awantura" (W roli 

gł.: Nakoneczna, Bodo, Ćwiklińska, Sielański).
Promień: „Tajemnice mo-rza Czerwonego** i 

„Na drapaczu chmur**.
Scala: „Naokoło świata za 25 centimów" (z 

Fernandelem).
Stella: „Gehenna" (Wysocka, Zacharewicz).
Sztuka: „Prawo prof. Lmdsaya** (G. Robin­

son).
Świt: „Ukochany" (Charles Boyer, Irena Dun- 

ne).
Uciecha: „Patrol na pustyni*' i „Zakochani 

wrogo wie“ .
Wanda: „Podwójne wesele'* (Myrna Loy) i 

„Brat djabła“ (Flip i Flap).
Zorza: „Ty, co w Ostrej świecisz Bramie*' (Bo­

gda, Stępowski).
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5: „Bawa- 

rja“.
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E^SBS
pomysł plaiię najwyższe

szcze^lt),

h &
KIOSK Franko wiozą w 
Niemcach, ul. Piłsudskie­
go. przyjmuj© oeloszemda 
l  m m m ierity  wszelkich 
Pisa j  e p o s e m . I7m

KIOSK fiw ocm ay Hel­
lerowie n,ad morzem do 
wynajęcia. Dworzan ski, 
Pożnąń, ul. Szamotul­
ską 40. 407P

DO odstąpienia dzierża­
ka  250 ha, lat 7, inwen- 
ta. êo, obsiewy. Poważne 
ggł&swiiuą: /arpśłsw — 
Kaueelarja adwokata Tur- 
kow*We«p. W h

KUPI EC-rzemleślnik bran-

---v świętojańska' 44. -  
„295". 54/IG<l

■c a p it a ł  s/ioo _  e.eoo
W<iżb za jjw jlł byt lejmzj 
od najlepszej posady. — 
W atały ograniczone, — 
Zgłoszenia: I. K. c. Po­
znań, św. Marcin 48, pod
**40r v
KTO wfe, któr© Zakonni­
ce przyjmą cichą staru­
szkę 77 lat, 50 z l  miesię­
cznie. I. K. C. Katowice 
Marjacka 13, „1096“ .

icsoKt

DO Komunii <6w, sukien­
ki, weioniki, lilię. „Jad- 
wig*”  Kraków, Synek 9, 
Pas*£ Bielak*. 6407k

POGOTOWIE konfekcyj­
ne dla Pań szyje, przerw 
bią suknie, kostiumy, po­
leca kapelusze, kwiaty *— 
odnawia. Kraków „Jad­
wiga" Bynek 0, pasat 
Bielaka. 64)06 k

FUTRA — lisy — prze­
róbki — przechowanie — 
najtaniej poleca Qlssao w- 
eki. Kraków. Floęjafiftkn 
45/f. 10148

BRUNETKA ł Blondyn­
ka znajdzie dobrego mę­
ża, zaś wygodne tapcza

olcry. - __
tomany. fotele-łóżka, sto­
ry, saloniki, —- łóżeczka 
dziecinne, kluby dostar­
czy Dembiński, Kraków, 
św. Mąrka^n&rożn^FŁo-
rjarskiej 26.

Kraków. Jana 10. ~  
629«k

3.000 złotych osoba mogą­
ca złożyć, — ewentualnie 
współpraca. interes do­
bry. — I. K. C. Kraków. 
„Nr, 10158*. 10156

10.000 pożyczki hipotecz­
nej lub w dobrym intere­
sie ulokuje ra. zabezpie­
czeniem na nowej kamie­
nicy. Szczegóły 1. K. C. 
Lwów. Akademicka 14. 
„Nr. 891” . 805L

OFICEROM rezerwy, ta­
nie mundury. Grzywa — 
Kraków, Karbarska 24,
róg Karmelickiej. 630lk

BIURO pośrednictwa od­
stąpię katolikowi, przyj­
mę spólmka (czke). IKC, 
Kraików. „Nr, 10175“ ,

SPRZEDAM 58% *dzl*l»
w dobrze prosperującej 
fabryce wody sodowej w 
Krośnie, w przemysłowej 
okolicy. Zgłoszenia Ger. 
•'Wy Lorems Krosno — 
Korczyfeka. ' 41«5g

f il m o w y m  a r t y s t ą
{*«>. w*ta« (BOi *
Napisz imię. nazwisko i 
dokładny adres, a otrzy­
masz zupełni© bezpłatni© 
ui/ormscje wraz z mate­
riałem M  MyneJ w P»l- 
sce Szkoły Gry Filmowej
Wanny Ossorji, W g r y ­
wa I. Poznańska 14.

6336k

LISY srebrne, niebieskie 
n«3fenSej; MpSLOWICZ,: 
Kraków, Rynek 9. pierw- 
eze pietw, 6353k

PRZEPISYWANIE wa- 
szynowe. POWIELANIE
bardzo starannie i tanio 
w*fcoB»je; Kraków, ul, 
fczewske 24. 10167

POŃCZOCHY wypróbo­wanej jakośei 3 20 — 8.90
k ó * T  K AR^EU CK 9?

POSZUKUJE epdlniczktp̂óJajka do pe»sjo»afca
z wkladejn z!. 500. Wspól­
ne zyftki. Ł  K. C., Zako­
pane 41P. £198k

z a m ie n ię  k a m ie n ic ę
W BIELSKU NA OOM 
W NIEMCZECH- OFER­
TY POD „NS“  DO A. 
SPRINGER, BIELSKO -  
3 MAJA 7. 6386k

SPRZEDAM lub zaraien'ę 
willę — Gdyni a-Orlowo. 
Pochód roczny ok»ło 
10 .000, — Wartość około 
90.000 — n »  majątek 
ziemski. Zgłoszenia: IKC 
Gdvnia, Świgtojafts*'#! 44,

PIERWSZORZĘDNA O- 
KAZJA LOKATY dla
większych I mniejszych 
kapitałów. Do pierwszo­
rzędnych interesów naf­
towych (tereny —  kopal­
nie naftowe) w Małopol­
scy Zachodniej poszukuje 
się kapitalistów. Wielkie 
7,yski — szybka amorty­
zacja kapitału. WieiUe 
ulgi podatkowe — potrą­
cenie z podatku dochodo­
wego. Zgłoszenia do I. 
K. C. Lwów pod „907'*.

921L

CZŁOWIEK, KTÓRY 
PRZEWIDZIAŁ LOS*
EURO PY! Astrogr af olog 
Baid Foady — przepowie­
dział ze zdumiewającą do­
kładnością w dniu I-go 
stycznia 1939 roku, na fa­
mach prasy polskiej — 
te wszystkie wypadki, 
które następnie wstrzą­
snęły światem 1 przeobra­
ziły oblicze Europy, i?aid 
Foady posiada niezwykły 
dar jasnowidzenia. Napisz 
własnoręcznie swoje im i©, 
nazwisko, ścisłą datę uro­
dzenia, stan rodzinny, •— 
oraz dokładny adres. —- 
Załącz i  zł. 50 gr. — na 
wydatki pocztowe i kan­
celaryjne. Otrzymasz swój 
horoskop bez żadnej do­
płaty lub zaliczenia. Sald 
Foaay nie pobiera zgóry 
żadnego honorarium, wy­
chodząc * założenia, że 
zadowolony klient z wła­
snej woli należność uiści. 
Adres: Said Foady. War­
szawa, Poznańska 14/6.

6324k

ZMIANA ADRESU. MI­
CHALINA a l e k s a n - 
DROWICZOWA — PRA­
COWNIA SUKIEN DAM. 
SKICH. ZYBLIKIEWh 
CZA, DOM PKO M, 148 

1076Kfc'

AHIEICI na In»l*<aiwy ła­
dną buczacką poduszkę, 
makatka złoto lita. Dem 
bajlski Kraków, św. Mar­
ka- narożnik Fjorj«ń»k5ej

LEKARZ - DENTYSTA
zdolny, z wyższem wy­
kształceniem. poszukuje 
na letni #ezoe dobrej pU- 
eówki (pożądane uzdrowi­
sko). ewent solidnego 
apóloika na wyjazd do 
Gdyni, — Oferty: Wilno, 
ŁiudwŁsarska 7/5 Emwu.

0352k

FACHOWCA kiepowuiika 
do resteurącjj i kawiarni 
poszukuję lub przyjmą 
jako epólnika. z niewiel­
kim »*w *t kapitałem. — 
Zgłoszenia I. K. C. So­
snowiec. „167", 16SS

DZIEWCZYNKĘ ładną 
od 3 lat do 5-ciu, najchęt­
niej aaerotks — przyjmie 
bezdzietne — katolickie 
małżeństwo W- awoją. — 
Zgłoszenia dp I. K. C. 
Kraków. — „4168g“ .

4168g

NAJWIĘKSZA, oajiejKga
w Polsce pralna# „Śtell»'“ 
Kraków. Gołębia 2 — nie.
zrpwaswie <»zy4ci, farbuje.

10057 MALUJĘ najtaniej poko­
je — pocztówka Kraków. 
Podgórsse, Limanowskiego 
0. Bułka, 10101

POTRZEBUJĘ 4—5.000 
ną, rok. Pierwsza hipote­
ka realności — wartości
60.000. Procent ustawowy. 
I, K, ę. Kraków. — „Nr. 
10*47” . 10047

SP6LNIK katolik do pię­
knej kamienicy w sród-

NIE załączać znaczków!! 
Świato-wa sław&JH Studjo 
Me4jumicz©o , Astro- 
Grafologiczne „Paldim** 
rozwiąż zagadkę Twej 
przyszłości, da Gi BEZ­
PŁATNIE klucz do Ko- 
we«ro 2y»i« — Dobrobytu, 
wybierze Ci szczęśliwy 
numer losu pod gwaran­
cją. Gsląaruie** szczęście, 
zadowolenie, miłość po^ą- 
dtmej osoby, sposób zwy- 
cięfcenia wrogów. Nadeślij 
datę urodzeoiią. Adreso­
wać; Studjo „Paldiail**. 
Kraków, Tomasza, skryt­
ka 652, f!2$6k

tówfcą 21-000 -A, poszuki- 
wamy. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „Nr. 10115“ .

10115

WYNALAZKI kapuję, u-
łatwiam zbyt, produkcję, 
objaśnienia odwrotnie. 
„Konstruktor", Warsza­
wa, Oksywska 7/10.

1143W

ZAGRANICZNE sfudja
korespondencyjme. Różne 
dziedziny. Ułatwieni*. In­
formuje: Freukel. War­
szawa. Żórawia 18.

1126W

■cmrści! Nadeszły -ostatnie no wo ś c i  
z wystawy Pańskiej i Lon- 

_  _ dyńskiej. Posiadamy na skła-
* y  f f l fcr dzie rowery, specjalny gatu- 

' j trZ n«k, nigdzie nie spotykany: 
Kamiński, Ryhowjski, Zawadz- 
ki, P.ędzia, Langner, Pieczyft- 

Jarzębek, Durex, Ąlcyon, 
c  Thomen i wiele innych marek.

Sprzeda? gotówkowa i ratalna. 
N«)więbszy w Polsce 2102k

POLSKI DOM HANDLOW Y
KRfSCHER f l o w a n s k a  9

KORZYSTAJCIE Z DNI KRAKOWA!
Dla odwiedzających w tym czasie cnaezn* zniżki! 

Najnowszy wynalazek dla cierpiących na

P R Z E E W K U N E
Cierpiący na przepuklinę mają sposobność odwie­

dzić zakład z

1*1. T I 1 Ł E P I A N A
w Krakowie, ul. Szlak 99, telefon 151-27

zaszczytnie znanego w całej Polsce specjalisty, % 80- 
lftnią praktyką £ wynalazcy nowego systemu Opatent. 
bandaży, stosujący Je z najtepszym & najradykalńiej- 
szvnj skutkiem na różnego rodzaju najniebezpiecz­
niejsze | nojr^giarzalezc przepukliny (rapt.) u pań, 
panów i dzieci po osobjstem jawieniu się na zlec. 
lek. nawet w wypadkach, gdzie różnego systemu ban­
daże nie pomogły. Liczne podziękowania i świadec­
twa lek. iwiadca-ą o uznania, jakiem się cieszy te ban­
daże u cierpiących na przepuklinę. 2t)92k 

Udoskonalone pasy na wszelkie dolegliwości brzusz­
ne I pooperacyjne. Wkłady na płaskie stopy i poń­
czochy gumowe. — Żądajcie bezpłatnych prospektów.

Z L  1 5 0 -  M ASZYN Y 
6WA8AMT0WAIU do  SZYCIA

l‘ najprzedniejsz. marek światowych 
z przyb. do haftowania, merefckow., 
cerowania itd. Gotówką » RATAM I i 

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
C E N T R A L A  M ASZYN , KR A KÓ W  

ul. DIETLOWSKA Nr. 1 0 Q
U W A G A  N A  NU M ER D O M U  I

l730k

Najlepszą Iokalą kapitału!
jest bezsprzecznie tylko no­
woczesna, cicho ŚĄyjąea ma­
szyna do szycia, haftu, *n- 
dlu, mereżkowani* |tp. Ce­
na od zl. 14!).—, Z wielolet­
nią gwarancją. Sprzedaż go­

tówkowa i ratalna 
POLSKI DOM HANDLOWY

K R I S C H E R
Srnków, ZWIERZYNIECKA fi

Katalogi ilustrowane i cenniki w>sylamy bezpłatnie.

2103k

Poradnia kosmetyczna dla Panów
Idąc z duchem czasu, Laborałorjum, Kosmety­

ków Higjenicznycfc „S  W  I T “ , Warszawa, Aleje 
Ujazdowskie 37, uruchomiło bezpłatne pokazy 
dla panów w zakresie racjonalnej pielęgnacji 
włosów i usuwania defektów skóry. Zgłoszenia 
listowne lub osobiste. *95k

Zarząd m. Mielca C. 0. P. ogłasza

. KONKURS
na 1) dyrektora (mężczyznę) Miejskiego 

Gimnazjum Kupieckiego.
kandydat winien mieć dyplom W. S. H., 4—6-letnlą 

pisktykę nauczycielką, możliwie praktykę handlową. 
2) nauczycieli (męi zyzn) przedmiotów handlowych 

I gimnastyki x P. W,
Podania z dokufnentami i fotografią składać do 

20 czerwca 1939 r. Warunki według umowy. 2086k

OLUARiA W WILNIE
z bocznicą kolejową

do sprzedania
lub wydzierżawienia. Dogodne warunki kupna. Bliższych 
wiadomości udziela: Tadeusz Kowalczewski — Wilno, 

Mickiewicza 29. 2047k

F I R A N K I  nowocze*ne
OBICIA MEBLOWE Kr«Uw

n i c h a ł  w e n r z  norj«u.k. 23

PRYW . DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

WM I E D Z A '
Kraków, nl. Plerackiego 14, 

przyjmują WPISY na nowy rok szkolny 1939/48,
Kursy przygotowują na lekcjach z b i o r o wy c h  

w Krakowie, oraz w drodze korespondenci!, za po­
mocą nowo opracowanych skryptów, programów 1 mie­
sięcznych tematów;

1) do licealnego egzaminu dojrzałości wydziałów ma- 
tem.-fi*. I humanist.,

2) do egzaminu dojrzałości gimn. starego typu,
3) do egzaminu s 4-ch klas gltnn. ogólnoksztalc. now 

ustr.,
4) do cgzamjnu r 6-ciu klas ghnn. starego' typu,
5) 3 zakręci 1. | IL  Id. gimn. ogólnokształcącego, _
6) z zakresu I. 1 II. ki. Gimnazjum Kupieckiego,
7) do. egzaminu z 7-miu kl, szkoły powszechnej.

Wykładają wybitne siły fachowe. 2024k

Poszukiwany:
BAGIER PAROWY, CHWYTOWY

(Greitbagger) 20S9k
normalnotorowy — pojemność ’ chwytaka 

0 6 — 1 m* i bagier łańcuchowy. 
Smoschewer 1 Ska, Katowic® 2, Floriana 1,

zbiorowe i indywidualne Instaluje 
ściśle według obowiązujących 
norm I przepisów fachowa firma:
POLSKI DOM HANDLOWY 

K R IS C H E R , K R A K Ó W , F L O R J A t fS K A  9
Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 2101k

AMENY

;

J N a j s t a r s z a

Hodowla Kanarki
Harcerskich

%ałoźMta 1890 r., nagrodzo­
na na wystawach zJotcmi 

i  sfcbraeiai raed:;laa« ^

fi. SZUFA, POZNAŃ I
► . < ► 

ulica Marii Magdaleny Nr 1
poleca pilne i doborowe śpiewaki po 10—
15—20 zł. Samiczki do lęgu po 4—6 zł. 
Przesyłka ekspres i opakowanie 4 zł. —

’ | Wysyła o każdej porze roku za. pobraniem * ' 
pocztoweoi z gwarancją dojada zdrowych. 
Książeczka o hodowli kanarków za nadesła­
niem ł  zl. 50 gr. w znaczkach poczt Mieszam 
ka zdrowotna dla kanarków i  klg 1 zł. 50 gr. 
Środki lecznicze dla chorych kanarków. —
Na żądanie wysyłam cennik bezpłatnie. 2S63k

R O W E H W
balonowe, drogowe I wyśeigowe

montowane na najlepszych częwisch chromowanych, na 
dogodnych warunkach zapiały poleca 2072k

„MOTOFGIV“, Kraków, pi. Mariacki 1.

s BRACIA A łS ^ m i1
Kraków, nl. Krakowska 43, tel. 132-13 
Przemyśl, nl.Brata Alberta 1, teł. 14-92

wykonują I posiadają zawsze na składzie

m m  o ih e
t. J. krzesła, fotele dla biur, kanapki, wieszadła 
stojące, fotele bujające i t. p. we wszystkich 
kolorach I fasonach — dla urzędników, zakła­
dów, szpitali I do urządzenia prywatnych miesz­
kań —i przyjmują stare do odnowienia i wypłe- 
<*,. cenią trzciną.
Dochód ze sprzedaży 1 naprawy przeznaczają 
Bracia w całości dla chłopców bezdomnych, bę­
dących na wychowaniu w Zakładzie — oraz na 
schronisko ubogich starców bez pracy pozosta- 

Jących i t. p. bezdomnych. 6k

zOz
CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK DLA DZIECI

NASI P R ZY JA C IELE
Opowiadania wybitnych1 pisarzy z życia 
zwierząt. —  Bogate Ilustracje. —  Porady 
dla młodych miłośników zwierząt. —  Cie­
kawa k r o n i k a  i rozrywki umysłowe. 

* Abonament roczny tylko 1 zl, '  1 
Przy abonamentach zbiorowych zniżka. 

Adres Redakcji 1 Administracji: 
Kraków, uL Zwierzyniecka 42, teL 110-10.

___________________________________________ 2234k

R A D I O
można nabyć okazyjnie za 
niską cenę, dając drobne 
ogłoszenie w I. K. C. Na 
jedno drobne ogłoszenie 
otrzymuje *ię . setki ofert 
*ńr % całego kraju.

J O H N  J. FO RD

RĘKAWICZKA
Pow ieźć.

Z  upowafoienfa autora przełożył
WITOLD ZECHENTER

41
—  B ezw ątp ien ia. U m ów ione na dzień 

'dzis iejszy spotkanie m iało  być ostatnim  
aktem  tego  dram atu, gdyby  Raynouard 
n ie  został uprzedzony przez w ładzę. Zdał 
.on spraw ę m oim  ko legom  z P a ry ża  z o 
Btatnich p ro p o zy c ji, ja k ie  mu poczyn ili 
.■wspólnicy, a  tyczących  sie odrzucanego 
p rzez  R aynou arda  projektu  scedowania 
a a  je g o  konto Lam bezellec jako  częścio- 
w ogo  zaspokojen ia je g o  pretensji. Zapro­
s ili go, ażeby zw iedził tę  posiadłose. Tele- 
'fon iczn ie prosiłem  p o lic je  paryska, ażeby 
Skłoniła go, b y  p rzy ją ł rzekom o zaprosze­
n ie  i ośw iadczył, że przybędzie na to spot­
kanie, n ie zdradza jąc oczyw iście, ze zło­
ż y ł  ju ż  skargę przec iw ko M orm ow i i  Lu  
dw ikow i de Gueguen. U przednio w yzna­
czono analogiczne spotkanie z  Baynouar- 
dem  w  Lam bezellec na w torek 24 wrze,- 
śnią. M o rin  m ia ł go  tu ta j przyw iezd z P a ­
r y ża  sw ojem  autem. W iec ie  panowie, co 
przeszkodziło w  tem  spotkam u. k<_óre wo- 
beo teg o  zostało przełożone na dzień dzi­
sie jszy- W  planie m oim  m iałem  zam iar 
podstaw ić sie za Raynouarda i z jaw ić  się 
■we dw orze w  oznaczonej godzinie. N ie ­
bezpieczeństwo po legało jedyn ie  na tem, 
b y  M orin  i Lu dw ik  nie przew idzieli pu­
ła p k i i  n ie  poznali, że jestem  ty lk o  ueŁa-

rak teryzow any na Raynouarda. D la tego 
w ydałem  specjalne polecenia Dumoulino- 
w i, ażeby salon tonął w  półcieniu i  po- 
prostu liczy łem  na m oja  szanse. M iałem  
nadzieję, że będę m ógł odegrać ro lę  R ay- 
pouarda i...

Tu  kom isarz nie m óg ł powstrzym ać się 
od uśmiecŁu.

—  I  m ogłem  w ierzyć, że m i się to uda, 
skoro nawet panowie —  w  restauracji 
H otelu  Francuskiego —  wzięliście mnie 
za Raynouarda!

D aw id  zaprotestował:
—  W  tym  wypadku jedyn ie ja  zosta­

łem  w prow adzony w  błąd, gdyż znalem 
Raynouarda z w idzenia, podczas, gdy in­
spektor Scott nie znał go przecież wcale,

—  E ac ja  —  zgodził się Laurent. — 
W  każdym  razie M orin  1 Lu dw ik  również 
da li się nabrać. W łaściw ie  nie oglądali 
mnie zbytn io, tylko... N iech  pan spojrzy-..

K om isarz podszedł do starej komody, 
k tóra  stała w  głęb i salonu praw ie w  zu­
pełnym  mroku. U ją ł leżący na niej iłu* 
czek z twardego drzewa.

—  Tą  zabaweezką M orin  powiedział mi 
dobry wieczór... G dyby nie sprawność 
Kambauda, k tóry  w  odpowiednim  mo­
m encie o tw orzy ł drzw i i potężnie prze­
jechał M orina przez głowę, otrzym ałbym  
od n iego ładną pam iątkę! T o  dzielny 
człow iek ten Ram baud! N o  i cóż na to 
panowie powiecie? W  parku oczekiwała 
na Raynouarda stara, opuszczona stu­
dnia, opodal zaś w ielka  ilość piasku, jak  
gdyby  przygotow anego na przedwczesne 
je j  zasypanie...

Zam ilknął.
Równocześnie do galonu dobiegło koła­

tanie w  d rzw i wejściowe. Dumoulin, w ier­
ny jeszcze swojemu zajęciu  lokaja, po­
szedł otworzyć.

Do salonu dobiegły  odgłosy kroków, 
słów  protestu i w  końcu kłótni. Lalirent 
w ych y lił głow ę do przedpokoju.

Scott i  D aw id spoglądali na siebie n ie­
pewni, co się tam  dzieje. C zyżby jak iś 
now y zamach?

Lauren t ukazał się z  powrotem  w  
drzwiach, a  z za jego  pleców  rozebrzm iał 
dobrze znany głos:

—  N iechże się pan zastanowi, komisa­
rzu i niech mnie pan wysłuchał

X w  tym  momencie wszedł do salonu 
Samuel Getgood, sapiąc z  iry ta c ji i  w ię­
cej czerwony, n iż zwykle. N a  w idok Scot­
ta zam ilknął. O tw orzył usta i oczy, a na­
stępnie wzniósł pow oii prawe ram ię i do­
tyka jąc praw ie palcem piersi inspektora, 
odzyskał oddech i  rzekł, skandując każde 
słowo:

—  T o  pan jest m ordercą lorda Dym - 
churcha!

A ż  zatoczył się od wzburzenia i zdener­
wowania. D aw id  w ykrzykn ął:

—  A leż, s try ju !
—  M ilc z ! —  zaw ołał konsul. —  Nade­

szła godzina praw dy ! N iech pan się w y ­
tłumaczy, panie Scott! Czekam!

Stanął znowu tw arz w  tw arz przed in­
spektorem.

—  T o  pan przecież tow arzyszy ł niesz­
częśliwcow i do Lam bezellec! Pan  go na­
m ów ił na tę w yp raw ę! I  podczas, gdy  bie­
dny Tyler... . “r .

Głos konsula załam ał się, ale po ch w ili 
pod ją ł z n ó w ls " "  i

—  T y le r  —  to  pańska druga o fia ra ! 
Podczas, gdy  ten biedak rozb ija ł się au­
tem w  różnych kierunkach, pan poprowa­
dził Dym churcłia w  ram iona śm ierci! 
W id z i pan, że w iem  wszystko, w ięc niech 
pan się przyzna! W  Breście, pod m oją 
opieką, znajduje się lady Marieuwood. 
Korespondencja Eustachego T y le ra  o- 
skarża pana całkowicie. T y le r  zni­
knął —  co pan z nim  zrobił? N iech  pan 
odpowiada!

Scott p a lił spokojnie fa jkę, obserwując 
twarz konsula, na k tórej w  krw aw ych  
barwach rysow ały się jakgdyby  zapowie­
dzi apopleksji.

—  T o  bardzo interesujące —  rzekł. —* 
Korespondencja, pan powiada... to bardzo 
interesujące. S ir  Eustachy T y le r  wcale 
nie zniknął. Popełn ił on samobójstwo w  
Londynie i  on to zamordował lorda Dym - 
churcha. N iech pan przeczyta depeszę ze 
Scotland Yardu.

Jego spokój podziałał piorunująco na 
konsula, k tóry  nie m ógł znaleźć słowa, a- 
żeby odpowiedzieć. Zw rócił się do komisa­
rza, jak  gdyby  prosząc o jego  aprobatę, 
ale n ie w yczy ta ł n ic z  jego  tw arzy. R ów ­
nież Dumoulin m ilczał.

—  Panow ie —  pod ją ł Scott spokojnie —* 
teraz, gdy  zagadka została rozwiązana, 
pozwolę sobie pożegnać panów.

— Chwileczkę — riekł Lautent dobi­
tnie.

—  U w a ga ! —  zaw ołał Dumoulin. —  On 
m a b r o ń !..

N ag łym  ruchem skierow ał Lauren t 
Bwój rew olw er prosto w  pierś Scotta.

— Ręce do góry!
tC, Ł  n-Ł
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ANGIELSKIE SILNIKI 
D I E S L O W S K I E

4 i 6 C Y L IN D R O W E

DO P O D W O Z I C IĘ Ż A R O W Y C H  I A U T O B U S O W Y C H  

W S Z E L K I C H  T Y P Ó W  I M A R E K

ŚWIATOWEJ SŁAWY SAMOCHODY

© M E R C E D E S -B E N Z
\ /  MONTOWANE PR ZEZ

FIRMY

PERKINS
GENERAL TRADING, Reprezentacja Samochodów, sp. z 0. 0.

Gdynia, ul. Polska 21, teł. 30-60. 208«k

Dyrekcja Tramwajów 1 Autobusów Bk at. War- 
nawj ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę:

160 c e w e k  magnesowych do biegunów 
zwrotnych,

100 ce w e k  magnesowych do biegunów 
głównych, 1128W

600 zwojów wirnikowych
do silników trakcyjnych lypn S 11. 

Częściowa dostawa jest dopuszczalna.
Oferty, odpowiadające przepisom §8 19, 20, 21 

I 22 rozporządzenia Rady Mimsfrów z dnia 29 I 
1037 r. (D* Ustaw Nr. 13/37 poz. ł#2) składać na­
leży do godziny 12-teJ dnia 9. VI. 1939 r. w gma­
chu Dyrekcji Tramwajów i Autobusów w Warsza­
wie, przy ulicy Młynarskiej Nr. 2, gdzie w tym 
samym terminie odbędzie się otwarce ofert.

Wszelkie informacje i materiały, związane z prze­
targiem, a w szczególności ogólne warunki dosta­
wy i rysunki techniczne, otrzymać można w Wy­
dziale Zaopatrywania Dyrekcji Tramwajów i Aut. 
w Warszawie, ul. Młynarska 2, codziennie oprócz 
niedziel i  świąt w godzinach od 10-tej do 12-tej,

PRZETARG.
Urząd Wojewódzki Wołyński ogłasza 2 przetarg! pu­

bliczne na wykonanie w nowobudującym się gmachu 
Starostwa Powiatowego w Zdolbunowle:
1) instalacji centralnego ogrzewania, wodociągo­

wo-kanalizacyjnej i schronowej,
5) instalacji elektrycznej, świetlnej, telefonowej 

i dzwonkowej.
Przetarg odbędzie się w dniu 6 17  czerwca 1939 r.

0 godz 12 w lokalu Wydziału Komunikacyjno-Budowla- 
nego U. W. W. w Łucku, gdzie też należy wnosić ofer­
ty do dnia 6 czerwca 1939 r. godz. 12-ta.

Wadium w wysokości 3% sumy oferowanej 
Warunki przetargowe i techniczne oraz ślepe ko­

sztorysy można otrzymywać za opłatą 5 zł. w Wydzia­
le Kom.-Bud., gdzie są wyłożone do przejrzenia plany 
instalacji 2031k

Łuck. dnia 17 maja 1939 r.
1 Za Wojewodę 

In*. J. Wauowskl 
Naczelnik Wydziału

Komunikacyjno-Budowlanego.

ZAKŁADY POŁUDNIOWE
W  STA LO W EJ W O LI (COP)

p o s z u k u j ą
wykwalifikowanych

frezerów i kowali
na młoty parowe i pneumatyczne, oraz

walcownikow
na walcownię blachy I bruzdową. Podania wraz 
* odpisami świadectw należy kierować: Zakłady 

Południowe Stalowa Wola. 2069k

I

inZYNIER CHEmiK
* praktyką w fabrykach przetworów 

s mo łowco wy ch i asfaltowych

polirzebny
Zgłoszenia do IKC, Gdynia, Świę­
tojańska 44, pod nr. 287.

R ó ż n e
PODZIĘKOWANIE. P » u
Dr. Lauremtowekiemu z 
Mysłowic ta wyleczenie i 
nadzwycaaj troskliwą o- 
pLekę w czasie choroby 
naszego syna, tą drogą 
składamy eetrdeome po­
dziękowanie. W. Sońnie- 
rzowle. 1072KŁ

DO oddania za ©wojeko 
9-cio-mies. chłopczyk ład- 
aay, zdrowy. — Zgłoszenia 
do I. K. C. Kraków. „Nr. 
10094“ . 10094

Z A K Ł A D Y
SAMOCHODOWE WSPÓLNOTY INTERESÓW

W  ŁA G IE W N IK A C H  ŚLĄSKICH

CENY Z N I Ż O N E
Przedstawicielstwo „ S P Ó Ł K A  M O T O R Y Z A C Y J N A 1* s p .  z  o .  o .
Cen rala: WARSZAWA, Hotel Bristol, tel. 244-13, 304-13. Oddziały: KRAKĆW, Dunajewskiego 3, Lwćw, Zielona 88

Do Nr. Bud. koni. 101/S9/T. Kraków. 28 maja 1939.

WZMIANKA O PRZETARGU.
Zarząd miejski w Krakowie ogłasza niniejszym 

przetargi nieograniczone na roboty:
a) przy generalnym remoncie szkoły nr. 82, oL 

Król Jadw nr. 78 w Krakowie roboty główne 
i rzemieślnicze.

b) przy generalnym remoncie szkoły nr. 21, pL Ma 
teJki 11. w Krakowie — roboty główne i rze 
mieślnicze.

o) przy wykonaniu ogrodzenia boiska szkoły nr. 
12 i 45. pi. Wolnica 1 — roboty główne i ko­
walskie,

d) przy przebudowie budynku poszkolnego na 
Ośrodek Zdrowia Kraków pl ftw Ducha 20 — 
roboty wykończeniowe i rzemieślnicze,

e) przy wykonaniu adaptacji fasady podwórzowej 
1 reperacji fasady frontowej w realności m. przy 
nl. B Limanowskiego 2 w Krakowie Cd. Magi­
strat PodgórBki),

s terminem otwarcia ofert w dniu & czerwca 1989 
r. godz ll-ta Szczegóły do powyższych przetargów 
wywieszone są na tablicy orientacyjnej w Wydzia­
le Budowl. Zars. miej., oficyna prawa II p 1 w bra­
mie Katusza.

Za Prezydenta miasta 
Ini, Boratyński

2044k Dyrektor Budownictwa m

Tego jeszcze nie było z powodu kryzysu!
KAŻDY BEZPŁATN IE OTRZYM A

9 * r .  B R O W N I N G
Dr. R. P. Nr. 3998 i 50 naboi 
strzelający z naboju (bez ze­
zwolenia), kto zamówi u nas 
listownie zegarek ze złota 
francuskiego syst. „Ankier", 
niczem nie różniący się od 
prawdziwego złota 18 karat, 
za zł. 6.78 (zam. 30) z 5-Iet- 
nią gwarancją. Wyregulowa­

ny co do minuty z wiecznera szkłem; 2 szt. 13 zł; lepszy 
gat. fantazyjny 7.95, 10, 15, ze świetl. cyferbl. wskazów-

f kami zł. 8.95, 12, 15. Płaski Ankier „Mo- 
tfl"7R sera" 25; na rękę damski

n  l i i  lub mękkj zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki ze 
I I  j i  zło a franucuskiego zł. 1, 2, 4, 5; budzi- 

ki stołowe 10, 12 zł. Bez ryzyka! W ra­
zie n:espodobania się zwracamy pieniądze. — 
Wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. Adreso­
wać: Fabr. Zeg. Szwaje. „MAGAZYN SZWAJ­
CARSKI-, WARSZ4WA, Graniczna 7, oddz. 61, 

206SkLETNIE przechowanie 
FUTER: MoelowŁcz, Kra­
ków, Kymek 9 — telefon 
159-61. 6354k

OKAZJA! 1.000 kto poży­
czy do handlu na rok — 
otrzyma 120 procentu 
z góry. zabezpieczenie hi­
poteczne na realności na 
1.250, nadto 25 zł. miesię­
cznie prowizji. Zgłosze­
nia: „6355k" I. K. C., 
Kraków. 6355k

OWŁOSIENIE sbedne — 
WORKI pod oczyma usu­
wa radykalnie metodą 
dotąd w Polsce nieznaną 
Instytut Kosmetyczny — 
„KAMEA". Kraków. Ry­
nek Gł. 26/1 p., tel. 200-34.

10058

DYWANY
CHODNIKI

LINOLEUM
najtaniej

M. HALPERN
Kraków. Pociska 11.

mam 12.000 złotych
Przystąpię do 

spółki
do przedsiębiorstwa 
handlowego lub prze­
mysłowego w Krako­
wie. Bwent. współpraca 
Wyczerpujące zgłoase- 
nda: I  K. C., Kraków, 

.Nr. 831“.

106g

PLISUJEMY
WSZELKIE

tądane

WZORY
szybko

M
Kraków , T e l. 114-71

Koed.

LICEOM HAKDLOniE
z  wydziałem Handlu zagranicznego 
izby Przemysłowo-Handlowe] ui Gdyni

przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów.

Na żądanie wysyła bezpłatnie
prospekty. 287Gd

Dla zamiejscowych —  internaty.

S. O. S . W IO SN A
Radzimy skorzystać z bezpłatnych pokazów 

w Poradni Kosmetycznej przy Laboratorium Ko­
smetyków Higienicznych „J>WIT“, Warszawa, 
Aleje Ujazdowskie 37, gdzie wskażą, jak unikać 
zmarszczek, piegów, liszajów, wypadania wło­
sów itp. Poradnia czynna codziennie od 10— 7. 
Zgłoszenia listowne lub osobiste. Preparaty do 
nabycia w pierwszorzędnych drogeriach i perfu­
meriach. ” 1894k

P o t z n ik łL j [
Ajdei

pot; wo

Wielkie Przedsiębiorstwo Przemysłowo-Przetwór- < 
* e*e na Górnym S.ąsku <

poszukuje od zaraz

Inżiinlera-meclianlha
> Zgłoszenia * życiorysem, fotografią 1 odpisem 
t świadectw kierować do „11. Kur. Codz.“  Kra-
► ków pod »2059k“. 2059k

^  „ A R N O L D  F I  B  I G E R “
niech każdy pamięta 

Przez lat 60 w służbie klienta 
Kalisz, Szopena 9.

P ł  jedyna polska fabryka fortepianów 
v; < I I  pianin dopuszczona do udziału 

? I I  1 w Swiaiowej wystawie w N Yorku 
„  Kraków, ul Basztowa 13/15 

Warwa w a. Skład Fabr. Marszałkowska 148, lei 217-60, 
U «  ^|0 P , Fabr* uli 25 (rA* Siowarkieeo).

Cl ? /  C ĉrny’ nI- Piórkowska 81, telef 160 P2. Toruń, Skład Fabryczny, ni, Różana (pod ,„arkadami).
©digitalizacja mbc m alopoiSKa.p^k

Bank Gospodarstwa Krajowego, przystępując do budowy gmachu bankowego 
Oddziału B. G K w Równem przy uL 3-go Maja Nr. 9, ogłasza

p r z e t a r ć  n i e o ^ r a n i c z o n g
na roboty budowlane w całości lub części, a to na roboty 

stolarskie, układanie posadzek dębowych i kamieniarskie.
Oferty do przetargu należy składać w Wydziale Gospodarczym centrali 

B. G. K (pokój 335) w Warszawie, przy Al. Jerozolimskich Nr. 1, w terminie 
do dnia 15 czerwca r. b. do godz 12-tej.

Otwarcie ofert tegcż dnia o godz 12.15. . . .  - , . , .
Formularze przetargowe są do nabycia w godzinach urzędowania uo dnia 

3 czerwca \ b. za opłatą zł 5,— w Referacie Techn.-BudowIanym (pokój 835) 
Centrali B. G. K. 205SŁ

HERZFELD i. VICTORIUS
S P Ó Ł K A  A K C Y I M A  W  G R U D Z I Ą D Z U

DO WSZELHICH ZADAli 
dordSł M M I I

z jego w  jedną całość połączonym ce­
lownikiem i  odległościomierzem, me­
talową szczeliną aż do 1/1250 sek., po­
łączonym naciągiem migawki z trans­
portem filmu, wbudowanym samowy- 
zwalaczem i 15 wymiennymi obiekty­

wami Zeissa.

CONTAX I I  nie posiada zamkniętych granic możliwości.

Gen. Zast. Z. PAWŁOWSKI
W arszawa, Okólnik 11. is7ik

UMsze przedsieMorsiwo przemysłowe
p o s z u k u j e

kandydata 
na przedstawiciela handlowego
ze średniem wykształceniem, o wybitnych zdolnościach 

akwizycyjnych, w wieku 28— 35 lat.

Oferty szczegółowe z fotografją nadsyłać do Biura Ogło­
szeń „PAR“ —  Poznań, Al. Marcinkowskiego 11, pod 

nr. „20,37“.
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.



„ILUSTROW ANY KTJRYER CODZIENNY*’  Nr. 147. Poniedziałek, 29 maja t>m f.

SAMODZIELNEGO ,* * .
. kadęgarskiege z 

Łiikuletnią praktyką po- 
^1c-njemy. Oferty tacze. 
«&owe i.  K. C. ErakW. 
„Nr. 18123". i S S

KUCHARKI pł^rwMorae- 
dnej poszukuję od wraz. 
Odpisy świadectw kiero­
wać; Anna Potocka, Ry- 
Btaofców Zdrój. Bez odpo­
wiedzi a i* «wz£l&dniooe 

4l47g

INŻYNIERA - MEC HA 
MIKA poszukuje GIMNA- 
ZJUM MECHANICZNE
w Rxea%owi« — warunki 
według umowy. 4054r

POSZUKUJĘ praktyk aa(ta 
■rolaaego a * ^kre# letni. — 
Xglo«£«ąiai Zarząd Dóbr 
Czaadec p. w miejsca. — 
Nieuwzgt&diaione bez od- 
powjerfjhsi. 4ł«3g

PRAKTYKANT KUŚ­
NIERSKI winie j&co wy. 
*  jninsta potrzebny: Ja- 
jCfcimski Kraków. Grodzka 
U .  €18Sk

PRASOWACZKA zdolna 
potrzebo# do prasowania 
płaszczy. sukien. Zgłosze­
nia1 Kraków. Garoarek a 
22. Pralnia. 9920

LA BOR ANTA fotografi- 
Ęvr*e.go, tedeami, Polaka- 
katolika. parzy jjste #fcór- 
<j4£. f/w*w. Kopernika 22-

DODAM o4mi*l®trae8Q
ąowego doma czynsze w<e 
go. Uzesz&w, kaucja 1.500' 
*t. ZgłonumżA pod «Mr. 
ł l 23**, Ł  K. C. Wafl^zawa, 
JŁr&k. Pffzerisą. fi. 1M2W<
POSZUKUJE doeowy —1 
fcezafaMetnycli kaucja 
‘'■okładny zajęcia- -— 

aa* 1* C. Kna- 
-  uNę, m n u~

i m i

PRZEDSTAWI CI EL* 
STWO żywieckie* wędlin 
m* ś»U#k ZąoŁjań&ko. Gir,

„Es.port Żywfi&amika“ , 2y-‘ 
Wiec. AMPfcr

WYCHOWAWCZYNI fio
półtora rocznego dziecka 
na Prądnik Czerwony po- 
azukiwaPa zaraz. Zgłosze­
nia: Kraków, K&lw&ryi- 
aka 27 m. 6._______ 10174

DZIEWCZYNA do pomo­
cy potraebna- Bosa fcato-, 
łiicki. Kinafców, Wybickie­
go %  m. 13. KHMd

SZUKAM anodedkd wy*o*
kiej haT&so .d-obrej figu­
ry. Z-ajecńe p»ipołu«aiiu — 
"■ieczwaffltti, dyskrecja «u

r miiona. *«- Zgłoszenia:
K. C. Łr*fców------- lir.

14146“ . lt)14«

ELEKTROMONTERÓW
wykwaJmkowaSŁych po­
szukuje firma „Blin** — 
KrakSw,- JŁopersika €.

10150

PROPAGANDZIŚCI do
.Spraedaży nlacenej 1 na 
wystawacŁ pokazowych, 
jwae^ukiwaaii. Patent. —- 
WA*®ay rachunek. Zgło-
-----W  Kraków. Wie-

X. ..Nr 10134“ , — 
10134

ASENT6W cShrzefeciJan 
do sprzedaży narządzi 
rolniczych po wsiach bo* 
SjHikuje „?,aiwo*‘ Lwów, 
Kuaaewicza. 916L

UCZNIA do praktyki — 
przyjrote zakład szewski

, ić ię i

POWAŻNA FABRYKĄ
mebli poszukuje: 1 mi­
strza. tapicorak:e«o i  3 
Czeladników tapaeejBkicn. 
dobrych fachowców. Otar­
ły  fM«e«BB« należy kiero- 
w#C pod szypra „Stała po- 
eade^ do Toweraystwa 
Reklamy MiedsynaroAo- 
TreJ. Katwriee. Btoc^ U .

AGENTÓW do zbierania 
wwnWień aa pa^zM iyw-
łioloio^re — waiK)6Z<*aiem. 
Doszukujemy. — Oferty:
„JJ«Sk“  I. JŁ C- K r ą g

PRYW, Ginra^jum koed. 
pofl«sukuje i«olau?iika. ZglQ- 
weinŚa z odpAsami dok«-
roent^w pod K£°  
%. K- C-. Kraków, Nie- 
Vwz«'!edriioH© beez 
•wiedzi, ______422

POTRZEBNY atąrszy » -  
g r ó d i  pomooruk- Gwl- 

" * * • & &  
AKWIZYTORZY księgar­
scy, wprowadzeni w sfe­
rach teefenięznycb I go- 
epedarczycfa w wieKszyćn 
miastach i ośrodkach 
przemysłowych, przez po- 
ważaą instytucSe poszuKl- 
waai. Oferty ze wskaza­
niem refereneyj aadsy- 
łaó I. K. C. Warsrawa. 
Krak- Przedm. 9
1128".

OSOBY młodej, Jntettgen- 
ttoei, efi-erglczcej, ktoraby 
Kajela Me dow«in i gospo­
darstwem kobiecem we

AGENTćW portretowych 
poęzukujemy wszodzift. — 
Nowoścd zagraniczne. — 

Warsasw*. ei<7- 
łfca 780t 1M3W

TECHNIK budowlany z 
praktyką potrzebny za- 
yaz: Kraków, Juljusza 
le a  17/IiI* 8912

GIMNAZJUM Prywatne
ł*M vwna( przyjmie aa- 
m zy om  niemieckiej, 
raekiegło | matematyki. 
Odmowna bez adpowie- 
^  4102g

DRZEWNY fachowiec,
znający tartacznietwo, 
® w? wadzenie składu, mer- 
głezny, młody uczciwy
potezebny Zgłoszenia: 
1' \ . F * »z ««? a , Kra­
kowskie Przedni, fi, pod 
»»Nr. 1136". 115SW

GOSPODYNI w średnim 
wieka inteligentna, ko- 
cnająea dzieci — potrzeb­
na od zaraz do prowadze­
n i gospodarstwa domo­
wego i  £a9pi«k4>wafiia #ie 
dw ojga^ dzieci lat *  i 
7. Zgłoszenia z podaniem
wansBków łnożiiwie z «©-
tograf ją kierować: poczta 
Stalowa Wota, ulica 
HZ %  biot i®, m. 9 — 
F. Daszkiewicz. 4Si^g

LEKARZ (ka) nprawaio-
« y  technik deałystyezay 
poszakiwJHDy. Dziertawa 
gabinetu I. K. C.. Kafco- 

SŁarja^a U ,  pod 
tm iK t

NAUCZYCIELKI tałodej,
eiąergŁOząej, 4o dz.iesie«śo- 
ietjnej dziewczynki, przy, 
gotou-iatna© j<Jo pfiątej kla­
sy powszechnej, nauka 
frasLcuskiego języka. kon» 
wersaęjĄ, konde«zoy do­
bry akeąat — poazukoj^ 
od paenraąeKę września^ 
Odpisy świadectw,
Jd kierowaó — a4res; Pru. 
«eynska,. majątek Woro- 
n-ów,. poe®ta Pustomyty 
kolo Równego. Wołyń, —» 
â euiwzględniiodia nastaną 
xeg odipowjedzi. &23$x
GOSpOOYNI pęzłdwęj, 
prgpwatel, eatergioznej. 
"~>kp^nej, dobrem! świa  ̂

po^w®&d»ieto ;po, 
,«ąd .d-ebreaj goto^anSem, 
■siecLm osób — drób, cbio- 
WBflâ  kottt&erwy wędlią 
tylko ma wUtm& potrzeby, 
poszukuję ^od »are!Ł. Od- 
pasy swiiadeetw, warunki 
kierować: Zarząd Dóbr 
Woronów, poezata Pusto- 
pyty koio Eówtaego, Wo­
łyń. Nieuw7«^nii<«i.e *o- 
stawa bez odpowiedz!.

4 m *
PO  fabrykacji wyrobów
bakelitowych poszukuje, 
my mistrza wyspecjalizo­
wanego w tej branży. — 
Wyczerpujące oferty, od­
pisy Świadectw, warunki, 
kierować: t. K. <X, Kato* 
wioe, Marjacka 13, pod 
#JNr. 1183“,  l«97Kt

KIESZONKOWY OD­
BIORNIK RADJOWYil
Gra ws*edziej Komplet 
**• 4 S?. *  kosztamiprzesyłki — dostareza je­
dynie tjłCikradio*4, Lwów, 
Pasaż Hausmana. Przed­
stawiciele posxukiwatd. ■* 
Odpowiedź opłaeićl

«18L

MATURZYSTA amator 
SZOFER Z  PRAWEM 
JAZDY poarakuj* na ezas 
wakacji posady, cna aie 
na Jezdzis i  reparacjach. 
Zgtosaenia po* w4207g“  —. 
L  K. C. Kraków. 42Q7g

LOKAJ, lat 42, po«tnknje
*4 lipca posady ua o-rdy* 
narjo. — Zgłoszenia Ka- 
aimiernki, <We»ezyes, po- 
ozła Opatów Kialecii.

4153?
PIELĘGNIARKA . £1*- 
saezka — felka l*t prak- 
Styki przy mietmowiletaeii, 
bardzo dobre świadeetwa, 
«»«ka  poaady. Łaskawe 
cgłoszeniai Kosów Sarni­
aki, Lfeeaoica dra Tar­
nawskiego (piełegniarkai.

6411k

BIURO ICaełłnSewskacj, 
Lwów, Kopernika 22, Te­
lefon 304-46 poleca en- 
kiemików, kucharzy, wy­
kwintne kuoharM pensjo­
natowe, klu-emice, ąo&po- 
dyaie, nauesyeielkl — 
Francuzki, Nietiki, wy­
chowawczynie freblanki, 
bony, pielągniarki niemo­
wląt oraz wszelką alużbe 
miastową, folwarczną, re- 
etauracyjaą, sezonową.

S15L

SAMODZIELNEGO zarzą­
du pemejonatean w andjw- 
wasku lub we dworze po­
szukuje młoda osób* fa­
chowa z praktyka Zglo- 
azenia: I. K- Knaków, 

f̂i226fl‘% 422$g

SEKRETARKI - etemoty- 
pistki szoika pasady zdol­
na biuralistka. — Oferty; 
f.  K. C,. Katowice, Ma­
riacka 18 , „10M".

3081KŁ

W O D Y e ukończonym 
kursem kupieckim oraz 
praktyką w sklepie epo- 
żywezym, awika po sady- 
Kato-wi^-Łigotą, Kłodwi- 
cka 10 m. 4. 109iKt
PRZEDSTAWICIEL PO­
ZNAŃSKIE POMORZE 
rOSZUKUJE ZABAW* 
KARSKIEJ, GALANTE­
RYJNEJ, METAL — 
DRZEWO. Częstochowa — 
„Renoma*4 „Akwizytor*1.

6405k

GOSPODYNI kucharka, 
lat średnich, mila, doma- 
torka szuka posady do 1 
lub dwóch osób, lubiąca 
czystość. Mieiacowofić 0- 
boj-etna. I. K. C. Kraków, 
Wielopole, pod JSx, 4187® 

4l87g

nej
m *

ipodar-
oeoby

ZAJMĘ eię
.stwem .samotne; 
lub wdowca. 5L; --—i- 
1KC. Kraków, Wielopole 
1. J i r  iei3 t‘*. w m

MŁODA nauczycielka — 
izraelatka, język poteki, 
©aemieeki, praktyka, po­
ważna reCerwicje zaj­
mie nae wywhowaniem 
dziecka psychiczaie, urny. 
w w «  lub fizyezanie aiedo- 
rozwlniętego. Zgłoszenia 
l. K. C. pieWjo. „183**, 

«24?k

IN2YNIER hutnik, prak­
tyka w dużej odlew®i te- 
teza zmieni posadę, IKC, 
Bielsko. „181“ . 6244k

PANNA Jateligentaa, — 
pracowita. -■**■ długoletnia 
praktyka binrowa, biegła 
wałzynwika • poszukuje 
poęady. L  K. a  Bieisko 
«3*3“. 6246k

DWAJ tenislięl-pantne- 
rzy, trenerzy, wolnL —r 
Zgłoszenia: IKC, Kraków 
*421Dfl‘% 4210g

DR Prąw, emerytowany 
wyższy urzędnik pań­
stwowy, rutynowany w 
.sprawach podatkowych, 
administracji — poszuku­
ją odpowiedniego zateeia, 
względnie administracji 
domu. Zgłoszenia pod —r 

IKC Kraków.
6»23k

RYMARZ przyjmie pracą 
zerówae *e awei specjale 
no*ea. Jak i każdą raną. 
Znajduje sSq w krytym 
nem położeniu, bez prao-y 

ą i  trojgiem dtiecó,
-w...w  oferty: Jekib
Wojdyła. Droga nad §n- 
dołem 37 j», Krąków-Kro-
wodraa. 6371k

J ĄZZB ANDZI STA ezejjo, 
gitara, śpLew w»liay i  
lub 15 czerwca. Zgłoszę- 

Bydgoszcz, 
„182BM. 182B

KWARTET kwiatot wolr 
» y  1 lub 15 <S8erw©a — 
fconoerłowo - dancingowy, 
Jnb skrzypak sam * ?tv 
gertuarem, KamiAsk^ 
Bydgoszcz KoKŴ ka 53

18JB

DEKORATOR ukończoną 
szkołą dekoratprstwa — 
branży tekstylnej, galan­
teryjnej poszukuje po­
sady. Oferty l .  K. C. 
Katowice, Marjaeka 13,

er*. i094Kt

RUTYNOWANY adwo­
kat, doświadczony w prze 
myślę, handlu i rolni­
ctwie — zmieni zawód. 
Obejmie kierownictwo in­
teresów, kontrole lub se- 
kretarjat. Chrześcijanin, 
48 lat, poważne referen­
cje. Zgłoszenia pod ..Ni’ 
113#“ do %. K. V . War- 
ssawa, Krąk. Przedra. 9.

1149 W

TECHNIK budowlany, do­
bry grafik, bwuro 4 budo­
wa, lO-Jetnia praktyka — 
zmieni, miejscowość obo­
jętna. Oferty a warunka­
mi do I. K. ę., łjMlfi 
Piotrkowska 116, pod «Nr, 
218". 210Łd

JAZZPERKUSISTA pxi- 
łej powierzchowności -— 
chrześcijanin, pierwszo­
rzędny śpiewak, solistą 
boe*ny, obiigat harmo- 
nja, walety pierwszego. — 
Oferty ezpress Warsza­
wa, Okopowa 41, Świą­
tek. 1158W
RUTYNOWANY trębacz- 
ekrzypek wolny 1 czerw­
ca. Zgłoszenia: I. K. C., 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 8, „Nr. 1134".

1153W

K up no
DOMEK 9 ogrodem w 
©koiiey Krakowa kupi«. 
Zgłoszenia pod „A* biu­
ro Hupezyc Kraków, Ja­
giellońska 7. 10146

KUPIE 2 morgi — wille 
w promieniu około mili 
od Krakowa, Bandomie- 
r a ,  Krynicy, Rabki. Do­
bra komunikacja. Dokła­
dny opis, cena. Kraków, 
Bmołeńsk 26, m. 10.

6284k

POSZUKUJE auta uży­
wanego, lecz w dobrym 
etanie. Zgłoszenia I. K. 
C. Nowy Sącz „238".

«303k

KUPIE *niyo wodny. — 
Opisy oadeylać do IKC., 
"  * ia «wł<ętoj»ńska *4 

„295” . 2940 d

SPÓŁKA AKCYJNA ulo­
kuje 2/W.MO złotych w 
reetownych nieruchomo­
ściach. Prosimy o wy-

Lwów »2o;

KUPIMY nożyce do bla­
chy gr. 4 mra., dług. 
2 j»tr,, używana w do­
brym stanie. Zgłoezenia: 
Rz»#zów, ekrz. poczt. 
Nr, 20. 422Ig

WALCE do blachy gru­
bości 8 -8  mm, długości 
8 m kupujemy. Oferty 
skrytka poezt. 860, Kato­
wice I. 1078Kt

KUPIE fojwacrk ^bdlużo- 
» y  niskoprocentowe, ^bo 
wezmę w dzierżawę. Do- 
kladwe lisifonnacje: Tar­
nowskie Góry, skrytka po­
cztowa 53. 4227s

OBROTNICE nomalnoto- 
ro*wą 10 n) średnicy, kłi- 
plę. Dokładny opis, waga. 
azkicę Katowice, skrytka 
663. 1087 Kt

KUPIE doniek dwurodzan- 
ny, ogród, pole — Mało-: 
polska. światJo olektrycz- 
me. wpłacę 7.000 zl.. dług 
i»zyjnŁ«, ^głoszenia: IKC, 
Katowice, J^rjacka i*. 
W1«3J*% 1078Kt

A

POSZUKUJE celem ku- 
pna folwarczku, ośrodka 
lub resztówki wielkości 
do 50 ha w promieniu do 
100 km drogi żelaznej 
lub dobrej szosy od Ka­
towic. Zgłoszenia I. K. 
C. Katowice. Mariacka 13 
m1888‘, 1092 Kt

Sprzedaż
PARCELA południowa — 
300 sążni w Borku Fałęc- 
biiył tanio do sprzedania. 
Wiadomość Borek Fałę- 
cki, Herodowie. 10182

HULAJNOGI mowocaeerie
balomowe: — Fabryczny 
$kład. Krkscher. fiorjaił. 
#ka 9._________  6397 k

KAMIENICA nowomnro- 
wana, wykwintny kom­
fort, 23-ubikacjowa, skle­
py. garaż, dochód 8*/« net­
to, BGK 84.000, dopłata
106.000. KAMIENICA je­
dnopiętrowa, nowa, pełno- 
komfortowa, 15-ubikacjo- 
wa (Osiedle) dług 8.000, 
dopłata 40.000. W ILLA 
nowa 7-pokojowa, kom­
fortowa, piękny ogród, — 
pożyczka O.OOO, dopłata
24.000. W ILLA dwurodzin 
na, pelnokomfortowa —
37.000. JEDN0PIETR6W. 
KA nowomurowana. 11- 
ubikacjowa, sklep, przy 
tramwaju, doehóu ll'/» —
26.000. DOM jednorodzin­
ny 5-pokojowy 13-000. — 
„TRANSAKCJA" Kra­
ków, Stolarska 6, Tele­
fon 101-22. 10179

MOTOR benzynowy trzy- 
konny, 2.&00 obrotów 
„Aster“  cztenotaktowy, 
nieużywany sprzedam. 
Lewicki, Warszawa — 
Grzybowska 55, prócz 
świąt, H54W

KRÓLIKI Chinchille An­
gory — Kornaga, Lwów, 
Jabłonowska, daieaiąó.

911L

GDYNIA. 8R6DMIE8CIE,
Kamkmi&ę 4-piętr&wą no, 
wowybudowaipa, wojną pd 
podatków, dochód 21,200, 
f»ena 135.000, w t«m dług 
Begeka 30.000, potrzebna 
gotówka 100.000 — sprze­
dam natychmiast. Zgio- 
szcmi.a: I. K. C., Gdynia,: 
Świętojańska 44 .,292“ .

S92Gd
DO sprzedimia 70 m zie­
mi I  klasy pod Kazimie­
rza Wielka —■■ moja być 
i wieeaj. bez budynków, 
Marja klaska, Skorczó*', 
p. Kazimierza Wielka, 
Woj. KiejgaUft. 3215g

SPRZEDAM fabrycake lin 
*  wełny draownej. Cho» 
•tzów Miasto, tóryfcka 163, 

1085KŁ

FABRYKA wody sodo. 
wej i rozlewnia piwa wraz 
*  mieszkaniem do aprz^- 
dania. Katowice II. Pa- 
derewskLego 81. 10*4Kt

UWAGA budującyl 
daję aparat mlenniiczy — 
(Nidelator), piłę z moto­
rem. Katowice, Lubeokię- 
go 8, ni. 6, 1083Kt

SKLEP SPOŻYWCZY,
narożnik, mieszkanie. 
Cen* 8—6 ty*, zl. z towa­
rem sprzedam. Wiado­
mość: Cukiernia Kraków, 
Lubicz 28, Tel. 131-33.

8409k

LAMPA, świecznik, no­
woczesny, kapa na łóżka 
oraz narzuta perska <ka- 
ramani) bardzo tanio do 
sprzedania. Kraków, Pi- 
jarska 11 tu, 8. 6408k

PENSJONAT w  Zskopk- 
Łem — w centralnym 
punkcie, komfortowe u, 
rządz-emia — fi piękne wil­
le. duży pla© % ogr“ twa* 
gair.az — sprzeda z«ras na 
bardzo korzystnych Wa­
runkach imiż. Sikorski, — 
Warszawa, Smolna 18, 
Pośrednicy -wykluczeni.

11S5W
APTEKA w  Warszawie, 
ul* ca Ma*»*ałkowisk#, do 
sprzedam Ja a licytacji. — 
Szczegóły* — Warszawa,
Smolna 16/8, fcol. 259-44.

1161W

SZCZENIĘTA jamniki 
czerwone, oraa foksterrie, 
ry ©strowłoee po premjo- 
waaiych impotrtach rodo­
wody —  sprzedam. Bo&r- 
tnerowo k. Waiwzaiwy. iaż. 
Biernacki, tedef. 1195-1L 
_________  1160 W

SAMOCHODOWE, moto-; 
cyklowe używane c»eśol* 
oipony wszystkich mareik 
dostarcza: Jastrzębski, — 
Łódź, Przejazd 87.

S16Ł4
MOTOCYKLE angielskie 
Triumph, BSA, Puch 
200 cem zł 1.380. — Set­
ki belgijskie Sarolea 125, 
Yictoria 8-biegowe, Phfi- 
uomeu — Sachs, wolne 
od prawa jazdy. Ceny 
zniżone. Potrącamy po­
datek 20%, „Irving“  — 
Kraków, Grodzka. Tłoki 
do Sachsów, Yilliers o- 
raz inne części zapasowe.

6404k

MOTOCYKL zanim zde- 
cyduj«»z napisz o kata­
log rewelacyjnych setek 
„Tornax“  — nożne prze­
kładnie Balony. Modele 
100—120—250. „Centro- 
icotor“  Warszawa, Sena­
torska 36 U56W

TACZKI stalowe, nowe. 
65 1'itrów. okazyjnie s-pyze- 
dam. Katowice, skrytka 
663. 1086Kt
lOO-KI zamJwlamy naj­
korzystniej na 200, 250, 
350, §00 cejn motocykle. — 
Jrwfag. Kraków. Grodzka 
60. Znaczek 23 gr, załą­
czyć. Ś38̂ k

LOKOMOBILA — „Lanz 
Mannheim", 30 efekt, 
koni, 14 mkw. powierzch­
ni ogrzewalnej, 10 atmo­
sfer. z przygrzewnezem, 
w dobrym etanie, bez 
kół zaraz na sprzedaż. —• 
„Impregnacja" — Byd­
goszcz, Marsz Focha 4, 
(Plac Teatralny), Tele­
fon 1214. 183B

RADJOODBIDRNIKI
oryginalne Hornyphon, 
po cenach zniżonych — 
poleca Radjovo*. Kra­
ków, Grodzka 4, I  p.

640lk
ROWERY Zawadzki i 
inne po cenach fabrycz­
nych poleca „Badiovox“ , 
Kraków Grodzka 4, I  pię­
tro. 8402k

SPRZEDAM światowy 
wynalazek „KONSERWA 
Z BfcYSKAW. ZAM* 
KIGM“, Zagranicą jnż w 
obiegu. Oferty J. K. C, 
Katowice, Marjacka 13. 
„i 101“. 1095Kt

KAJAKI znane w Pol­
sce Dudzińskiego od 8!5, 
Warszawa, Markowska 4 

J.151W

URZĄDZENIE poko|u 
tureckiego, piękny, świe­
cznik (bronz złocony) — 
pierwszorzędne pianino 
zagraniczne —  limuzyna 
Ford modna, ekonomicz­
na. Zgłoszenia I- K. C.. 
Katowice, Marjacka 13 
„1185" lub Katowice Te­
lefon 317-26, 1099Kt

RURY wodociągowe pio­
nowo lane •— (Węgierska 
Górka) kielichowe grubo- 
ścienne, prawie nowe 80 
i 100 mm średnicy, — 
kształtki, zasuwy, hy­
dranty, okazyjnie sprze­
damy. Zgłoszenia Kra­
ków, skrytka pocztowa 
604. ---- *

KRYNICA — willa pię­
trowa 12  ubikacyj kom­
fort, 23.000 wpłaty 18,000, 
PIWNICZNA — willa no­
wa ILpięlrowa 17 ubika- 
pyj komft. 30.000, wpłaty 
22.000 — sprzeda biuro 
„Transakcja * Nowy Sącz, 
Matejki 69. 6394k

MOTOCYKL B, 8- A. 554
ecm okazyjnie w dobrym 
stanie do sprzedania. — 
Bzeżnia miejska Nowy 
Sącz. 6J92k

DOM drewniany z weran­
dą. pokojem, kuchnią — 
sklep z kompletnsn urzA- 
d/eniem przy głOHWtój u- 
Jicy na przedmieściu oka­
zyjnie do sprzedania, Ce­
na 3,500. — Twardowski 
)  giacy Nowy Saez-

C39lk

LATARKI —  taą Ictoisko, 
reflektorowe bajeczmie fca- 
©io — 75 ifro«zy, żarówki 
—-.25, Baterie codziennie!
świeże — 35; Polski Dom 
HaodJowy, Kwsoher. Flo. 
rjańska 9.

SZCZAWNICA deptak —
centrum sprzedam bazar 
p&miatek galanterji, jed­
nym ręku 25 Jat, dosko-

pod „232'', 6389k

DYWAN pe-nśki, amtyesny 
kwkaskii chłopki, 2X8. 
aprzedam. Kraków, Kre  ̂
merowska 8, m. 8, 6358k

JADALNIĘ nowoczesna, i

gębową, ka*ę^>gtii<^rwa’ą 
okazyjnie sprzedam. Kra­
ków, SterowiśŁoa 28/6.

6358k

OKAZJAl Dom nowy Je-] 
dnopiętwwy w Krakowie, 
18 ubMaacyj, dwufrooto-, 
wy. 3 akJepy bardzo do­
brze prosperujące, wy­
szynk — z powodu 
kow rodzinnych eprzedam. 
Ztttasz&H*: J. K. C*, Kra- 
&6w, „6360k“ . 8360k

LODOWNIE »owoc®a<WJ.e 
„  F R| D DOR". Rewelacyj­
nie niskie ceny — zt. 55, 
Sprzedaż aotówkow* — 
rtatailna. Fabrycsny Skład 
Polski Dom Handlowy 
KRISCHER — Kraków, 
Florjańska 9. 649%

ROWERKI
specjalnie wzmocnione —- 
najtaniej —  Fabrycsa; 
Skład. Krlscher, Florjai! 
aka 0. 6399k

Flerê k, Bydgoszcss, Jeml- 
cka 2. 180B

SPRZEDAM go*podar»two
na Pomorzu, 78 mórg zie­
mi pszenno-buraczanej, •— 
Wpłaty 15.000, hipoteka 
7.000. Zgłoszenia: IKC,, 
Gdynia. Świętojańska 44
— “  2950 d

NAUCZYCIELKA YIIT
810 zł. mieś., G. Śląsk, 
sympatyczna, szuka męża 
na stanowisku. (Waka­
cje). I. K. C., Kraków, 
„281Ig". 2811 g

BIEDULA (uj^dirfwka)
pra^caie zainteresować
jPana na stanowisku. O l
matrymonialny. I. K. C., 
Bydgoszcz, „175B“, 179B
KAWALER lat 80, przy­
padek tak chciał, źe je­
stem łysy, lecz niebrzyd­
ki, której Inteligentnej u- 
czuclowej pannie nie bę­
dzie zależeć na tem. to 
dostanie dobrego uczciwe­
go męża na posadzie 240 
zł. mlee. Cel matrymo­
nialny, liatv do I. K. <3. 
KrakOw ,^232®".

KAWALER lat *7, oficer 
rezsrwy — przedslę* 
biorca pozna pannę inte­
ligentną, ładną, wykształ­
coną, najchętniej zie­
miankę. Cel matrymo- 
nialny. I. K. C. Katowi*’ 
ce, Marjacka 13 *1102 .

1096K

CZTERDZIESTOKILKU- 
LETNIA Kresowianka —»• 
emerytka (wyższe wy­
kształcenie) pozna odpo­
wiedniego Pana skrom­
nych wymagań, któremu- 
by chciała być towarzy­
szką reszty życia. Cel ma 
trymonialny. I. K. C. 
Warszawa, Krak. Przedni. 
«  „Nr 1133“ , 1152W

d w u d z ie s to o 8m io l e <
TNI i. 65, doskonała

jadną do lat 24, która po< 
może stworzyć ognisko 
domowe. Oferty fotogra­
fie I. K. C. Katowice, 
Marjacka 13, „1104” ,

1098Kt

CZY* n>2«ma metwyzoy, 
którUio zainteresuje ideal­
na kobieta, nie jej stano­
wisko socjalne — zapytu­
ją matrymomjataie dwie 
samotne, eleganckie.
Oti-ity pod „Nr, 11S1" 
1. K. C., Wamwawa, Krnk, 
Praedjn. 9. 1169W

WŁAŚCICIEL poważnego 
przedsiębiorstwa handlo­
wego, energiczny, przy­
stojny oficer rezerwy -r  
wiek gre-dołi, pozaj* — cel 
łnatjeymoofalcy — tamci; 
mą, inteligentną Panią, 
która swoim kapitałem 
umożliwi rozszerzenie 
przedsiębiorstwa pa kraje 
zamorskie, — Oferty pod 
„Nr, 1158“ I. K. C., War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

1168W

PILNE! Biedna, ale na­
prawdę wartościowa, do--1 
brej rodziny, młoda, ła­
dna, kresowianka szuka 
męża ^  jak ^ajyrędzej.

szawa. Krak. Przedm. 9.
1164W

PRZYSTOJNA, sympa­
tyczna pełnowartościowa, 
krawczyni, tęskniąca za 
piwjaznią pozna pana po 
trzydziestce, szlachetne­
go, inteligentnego, zrów­
noważonego, bez nało­
gów. na posadzie Cel 
matrymonialny* I. K, C., 
Lwów, Akademicką 14, 
„Nr. 0OO”, 914L

MŁODA, riegaacka pani 
po®na kuHuralfliego pan* 
na wy#dkiem stanowisku, 
Ce} matiyinonjałay.
I. K. C,. Łódź, Piotrkow­
ska 116, łfNr, 218M.

217Ł4

PRZEMYSŁOWI EO sepa­
rowany. lat 48, nieru­
chomość, roowar dochód 
15,000 —  oż«avi się. Po- 
easr wyma«rany. Oferty, 
fotograf jat Wło-clawek, —
skrytka 64. 4229u

INTELIGENTNA pani, 
niebaedaia, przystojna. 33 
lat, wyjdzie zamąż 7a\ 
«'tarsziego pana na etano wi, 
sku. I. K. C-. Katowice, 
Marjacka 13 — „1885“ .

l089Kł

DWA pokoje kuchnia — 
przedpokój, dwie nyże, 
oraz lokal na sklep spo­
żywczy tanio do wynaję­
cia. Prądnik Czerwony — 
Woronicza boczna, Gruh.

6421k

POSZUKUJE Od 1 Up<» 
2 pokoi, kuchni, komfort, 
I  lub II-gie piętro, w po­
bliżu tramwaju. Zglosze- 
r.Ła: I. K. C.. Knaikow,
,ł8373k", 6373k

POSZUKUJĘ 3 pokoje, 
komfort, łazienka, mez- 
zapin lub I piętro, ewent, 
winda blisko śródmieścia. 
Zglonzonie pod „Lipiec", 
biuro Hupczyce, Kraków 
jagelllońska 7. 10165

JASNE, obszenne, trzech- 
pokojowe, pelnokomforto- 
we, pierwsze piętro t Kra­
ków. Lubomirskiego 27.

635Gk

MIESZKANIE 4 pokoje, 
kuehiKa s komfortem, bli­
sko stacji kol, i autobu­
sowej w, Piotrowicach 
k. Katowic. Telefon 251-56 

10?3Kt

Nauka 
i wychowanie

POLONISTA dla uzupet 
niepia niedomagać gra­
matycznych poszukiwany. 
Zgłoszenia I. K. C. Kru­
ków „8384k“ . 6364k

ANGIELSKI — FRAŃ 
CUSKI — NIEMIECKI
opanujesz płytami „Pho- 
poglotte". Prospekty wy­
syła „Badipvox“  —- Kra- 
ków, Grodzka 4. 6403k

MSZANA Dolna, pensjo­
nat Lubogoszcz polecą 
pokoje z całodziennem u- 
trzymaniem, pożywienie 
6 razy dziennie. Cena 3.50 

10183

DWOREK nad Dunajcem 
przyjmuj© letników zl. 4. 
Struga p. Tęgoborze.

6388k

PIWNICZNA przed Kry­
nicą, kąpiele borowinowe, 
mineralne, utrzymanie ~- 
tanio poleca pensjonat 
„Grażyna". 6390 k

SZCZAWNICA. Restaura­
cja Zdrojowa na Placu 
Dietla. Miłych Goćci na 
Zielone Święta zaprasza 
gospodarz — Poznaniak- 

4219g

WOROCHTA — pemsjwt 
„Skarbówka" pod nowym 
zarządem, poleca zdrową 
1 smaczną kuchnie domo­
wą. 4223g

SZUKAM epółnicakl do 
poważnej kawiarni w Ka­
towicach. Potrzebo* 15— 
20 tysięcy. Cel matrymo- 
tłjatay. Zgłoszenia: IKC., 
Katowice, Marjacka 13, 
„1884", 106-8 Kt

KTÓRA kulturalna, zamo. 
żoa poślubi lekarza-no- 
stryfikanfca. katolika, ka. 
wslera. lat 371 „Nr, 1143" 
I. K. C,, Warsśawa, Krak. 
Przedm. 9. 1162W

JASTARNIA, Znamy pen. 
sjonai „Janina" ma J6* 
szcze pokoje wolne. Do­
godne położenie — blisko 
zatoki, dworca, morza. — 
Dom obeonie całkowicie 
skanalizowany, — Pokdje. 
bieżąca ciepło i zimna wo. 
da. Zamówienia kferowaćj 
Pensjoioat ^Janiną" — 
J astarnia. S97Gd

ZALESZCZYKI pensjo­
nat „Kresowianka4* bli­
sko plaży, skanalizowany, 
kuchnia pierwszorzędna. 
Informacje: Warszawa, 
8-67-66. 1150W

MIŁA przystojna star­
sza panna, gotówka, szu­
ka męża tna stanowisku. 
I. K. C, Kraków, pod 
„4228*"-

LETNISKO Wdzydze 
(Kaszuby), lasy, park, 
ogromne Jezioro, sępokój, 
dobra kuchnia. Cena 4—5 
zł. Poza sezonem 8—-8.50, 
Wdzydze, p. Olpuch (Po­
morze), Fethkówna.

1166W

GDYNIA — Ortowi© — 
.Jtwienieo" blisko plaży 
pierwszorzędny pensjo­
nat inż. Markowiczowej 
poleca od 1 czerwca po­
koje z utrzymaniem. .

1157W
CIAŁKA Tatraańeka —
miescowość letniskowa, 
busko las, rzeka. Wy­
cieczki. Tatry. Jaworzy­
na. Pieniny, w pensjona­
tach od 8 zł dziennie, — 
^ille, domki góralskie 
tam io, Zgłoszenia: Sekre­
tariat Stowarzyszenia 
Przyjaciół, poczta Biaika 
k. Nowego Targu.

421 ? <y

SKALISTY wysoki brzeg 
Wisły. Piękny park. Pa­
łac, Słoneczne duże poko­
je, Ceny przystępne. — 
Wiadomość —  Koman 
hr, Rostworowski, poczta 
Józefów nad Wisłą,

42l6g

RABKA Lecbja przyj­
muj© dzieci same lub 
matkami, potmbująeemi 
odpoczynku, —- Dobrowol­
ska- 4214g

NlEMIRÓW - Zdrój Pen- 
sjonafc peinokomfortowy 
„Patria" poleca pokoje z 
bieżącą ciepłą i  zimną 
wodą. Kuchnia wykwin­
tna, na żądanie diete­
tyczna, Ceną 5—-6 zl.

913L

MORZE, dwór - pemsjo- 
tWit przyjmuje na sezon. 
Własna plaża, elektrycz­
ność blisko Gdyni. Zgło­
szenia: Poczta Kosakowo, 
Andrz-ejo-wskl 291Gd

W ILLA wSród Ib«ów, — 
piękna górska okolica, — 
poleca pokoje % utrzyma­
niem od 3,50. Zgłoszenia: 
Stankiewicz, poczta HucL 
»ko k. ŹyWca. 4228g

BYSTRA — pensjonat ku­
racyjny „Patria*4 im. Dra 
Pawlaka przyjmuje re­
konwalescentów a nerwo­
wo osłabionych. — Stała 
opieka lekarska. lOSOKt

R ó żn e
CHRZEtCIJAASKA Wy­
twórnia artykułów pierw­
szej potrzeby, poszukuje 
spółnika lub spólniczki 
do 20.000 złotych i współ­
praca, do powiększenia 
przedsiębiorstwa. Gwa­
rancja zapewniona. Zgło­
szenia pod „8297k”  do 
I. K. C. Kraków. 6287k

FUTRA do konserwacji 
prz&oiwmolowsj — pęjna 
gwarancja — ubsapfeśzo- 
3ie: FIRMA KATOLICKA
PAŁKA. Kraków, Filipa 
%> Dzwonić 189-15.

6237k

SPORTOWO Yl skorzystaj­
cie z wykresów biorytmt- 
cznych. Wiadomość: Fa«Ł- 
drejewskl, Toruń, Kościu­
szki 82. 124T

KIESZONKOWY OD­
BIORNIK RADJOWYH!
Gra wszędzie! Komplet 
zł. 4.95 wraz % kosztami 
przesyłki dostarczą jedy­
nie „Mikradlo" Lwów — 
pasaż Hausmana. Przed­
stawiciele poszukiwani- - 
Odpowiedź opłacić.

917L
ZA długi żony mojej Kla­
ry Chudowej z domu 
Kr zy stolik nie odpowia­
dam. Maks Chudy, Szo­
pienice. 1 lOOKt

W NISKU C. O- P. jest 
do odstąpienia okazyjnie 
dzierżawa kasyna wraz z 
całkowitym inwentarzem,
tylko inteligentnemu fa­
chowcowi, gotówka 2.500 
zł. Oferty I- K. C. Kato­
wice, Msrjacks 13 
,1089“. 1093Kt

IIW A O A ! W M $ C IC IE L E  „C ITR A C N O W *
Firm * W . K R Z E C Z K O W S K I  i  S-KĄ 
WARSZAWA, CZERNIAKOWSKA IM. TEJ.. 703-M 

jako przedstawicielka świat, sławy samoeb. LANCIA 1 REUNALT postimowUa 
wyprzedać potiadany, obficie zaopatrzony skład.

ORYGINALN. CZĘŚCI „CITRÓEN“ ' S i th
Ceoy znacznie zniżone. •- Za nadesłaniem wycinka tego ogłoszenia dodslkowo 

superrabat. 2M8k

LICYTACJA ZBIOROW 
ś. p. LOEWENFELDA

Chrzanśw (Dwór) odbędzie się dn. i, % 4 I 5 czerwca tb.
w  S A L O N I E  S Z T U K I  A B E  G U T N A J E R i t  

Wartzawa, Mazowiecka 16, I p.
Sprzedawane będa: porcelana J ceramika polska, zbroje, srebro antyczne, makaty, 
zamki średniowieczne, obrazy, dywany perskie I t. d. Licytacja poprzedzona będzie 
kJikudaiswą wystawą, — Kaialog ilustrowany, obejmujący około 1000 eksponatów,

do dyspozycji zainteresowanych. 2105k

W. FITZN ER  sp. z oo.
SIEMIANOWICE ul. Powstańców 10, telefon 233-24

Fahrima Kotłdui i SpaiM a manno-Gazowa
P R O D U K U J E

^stwierdzone przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych oraz polecone 
do powszechnego stosowania przez Inspektora Obrony Powietrznej 

Państwa:
STALOWE DRZWI GAZOSZCZELNE lekkie I ciężkie 
STALOWE OKIENNICE GAZOSZCZELNE jedno- I dwuskrzydłowe 
PRZENOŚNE SCHRONY STALOWE dla slu2b. opl. 2093k
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M M iM I
EKSPEDJ ENTK Ę młodą 
b praktyką w chemicznej 
pralni przyjmiemy. Kra 
ków. Dietl owska 93.

9978

PRZEDSTAWICIELI re­
jonowych na Małopolskę, 
Śląsk, Wielkopolską, po­
szukuje powabne przed­
siębiorstwo elektrotech- 
wŁosne. Zgłszemia * życio­
rysem i referencjami do 
L  K. C. Lwów. pod ,«070 ‘

DYREKCJA Gimnazjum 
Kupieckiego w Parczewie 
ogłasza konkurs na sta­
nowisko : 1 )  nauczyciela 
(ki) towaroznawstwa. — 
Wymagane: ukończenie 
■wydziału chemicamego u® 
Politechnice. Uniwersyte-
oie lub W. S. H. Wtiw 
grodzenie około 320 zl 
brutto. 2) historyka ofi 
cera rezerwy z ukonczo- 
nvm kursem W. F. i P. W. 
Wynagrodzenie V III et 
«). plus godziny nadlicz­
bowe. 4149g

ZDOBYCIE STANOWI
SKA ułatwi „Samouczek 
Rachunkowy i Geometrii" 
SLtowskiego. 1.000 aadaft 
rozwiązanych. — Ł<&twa 
nauka bez nauczyciela. — 
Uniwersalny poradnik dla 
każdego. — Cena zł. 4.80 
przekazem z góry, z po­
syłką 5.10. za zaliczeniem 
pocztowem zł. 5-80 — 
■wysyła: Księgarnia Mi­
kulskiego. Katowice. Ma­
riacka 2. 4922k

FRANCUZKA lub Polka
b francuskim od 15 czerw­
ca lub później do dzieci 
15. 18 1 9 lat. Starzeńska. 
Plaża. p. Chrzanów. 9970

MŁODĄ, inteligentną pa- 
mtemke. nawet sierotę —- 
przyjmę do dziewczynki 
Życiorys: I. K. C. Łódz, 
Piotrkowska 116. — »»Nr* 
214“. 214fjd

POSZUKUJEMY energi­
cznych. inteligentnych ce­
lem handlowej współpra­
cy. Wysoka prowizja — 
•tata pensla. — Zgłoeze- 
ola „Nr. 10M" — 1. K O. 
Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 9. 1118W

FRANCUZKI lub reemi- 
grwotki do dzleoi poszu­
kuje Inżynierów* Towt- 
k Lew krzów a — Sosnowiec  ̂
Reymonta S. teiel. 630-07 
od 14—20. 1054Kt

SIŁA BIUROWA narodo­
wości polskiej, dokładnie 
i  skrupulatnie pracując*, 
biegła w rachunkach, o- 
bezmana z osynnośc iamł 
bluroweml — poszukiwa­
nia natychmiast do prac 
fakturowych i  pokrew­
nych zajęć. — Zgłoszenia 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
10007". 10007

Posad Doszukują
EMERYTKA w średnfan 
■wieku, siła biurowa — 
(bank) poszukuje zajęcia 
sa utrzymanie. W Zdro 
jo wis ku. Zarządzie lasów, 
■w majątku, lub tartaku 
I. K. C. Kraków. — „Nr, 
0983". r~~*

GOSPODYNI, lat 84 obej 
xnie posadę u dwóch lub 
jednej osoby. — Bliższe 
informacje Kraków. Ko­
chanowskiego 20. m. 2.

10018

WYCHOWAWCZYNI -
Nauczycielka, młoda, ru­
tynowana. konwersacja 
niemiecka — poszukuje 
posady do dzleoi na wy­
jazd luh na stałe, pensj* 
50 zl. Peterówna, Cieszyn 
I. Błogooie. 621 Ok

LOKAJ zawodowy, kawa­
ler, poszukuje posady 
w dużych domach lub za 
portiera w pensjonatach 
ód 15 czerwca lub od 1 
Lipca. Zgłoszenia: IKtC*. 
Zakopane. ,,409‘\ 6197k

MAGISTER farm.. Polak, 
katolik, poszukuje zarzą­
du lub dzierżawy apteki 
w Województwie Krakow­
skie*. Oferty: I. K. C. 
Kraków. „Nr. 0972".

9972

KINOOPERATOR .  me-
chsnlk. elektryk, długo­
letnia praklvka. dobre re­
ferencja — poszukuje po­
sady zaraz. Do I. K. C. 
Kraków, pod *621 Bk". 

________________6218k

SAKSOFON I STA — ALT 
KLARNECISTA wolny. 
I  K. C. Kraków. — „Nr. 
10017". 10017

KUCHMISTRZ wyjedzle. 
Warunki pożądane. Pia­
stów k. Warszawy, Wy­
sockiego 9, B. Aleksinka.

1116 W

K u p n o
KUPIĘ setkę w dobrym 
stanie. Kraków. Sienkie­
wicza, 5. Hudecki.

10019

KUPIĘ fishannonję uiy 
wam a- Baranowski, Kra­
ków, Wiślna 11. 998f

PIANINO — fortepian — 
krotki, tani kupię (cena). 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
9987". 9987

.KUPIĘ ŁamtenJce, Tara­
nów — Krabów, dochodo­
wą, bez podatków, prze­
nośnej. pośrednika. Wol­
ne mieszkanie. 60.000 go­
tówką 40.000. I. K. C„ 
Tarnów, „543“ . 619Sk

KUPIĘ magiel korytową 
(muldę), ogrzewaną ga­
zem, 175—200 cm l magiel 
elektryczną. Zgłoszenia: 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
0971". 9971

AKCJE na GIełdzde nie- 
notowane — inne walory 
kupie. Dobrucki. Warsza­
wa, Alberta 12. 1110W

LINOTYP w dobrym sta­
nie kupie- Gotówka. — 
Oferty „Nr. 1092", IKC, 
Warszawa Krakowskie 
Przedm 9. 1111W

SAMOCHODY, motocykle 
uzywame, kupno — sprze­
daż, zamianą przeprowa­
dza „Autosport", Lwów. 
Słowackiego. 6003 k

Sprzedaż
DO sprzedania dom jed 
noplętrowy przy ul. Tad. 
Kościuszki. — 1. K. C-, 
Kraków, Wielopole 1. — 
„Nr. 10022". 10022

MOTOCYKL AJS nowy
1000 ocm. J. Heoker, Kra­
ków. KumPki L  6227k

KASY kontrolne, MA­
SZYNY do pisania tanio, 
dogodnie: J. Heoker. Kra­
ków. Kurniki 1, teł. 157-07

KASĘ OGNIOTRWAŁĄ
okazyjnie sprzedam. «— 
Gainz. Kraków. Dietla 40.

6281k

ŻYRANDOL KRYSZTA­
ŁOWY okazyjnie sprze­
dam. — Gam, Kraków, 
Dietla 40. 6230k

WILLĘ Bielsko sprze­
dam bardzo tanio, wezmę 
zapłatę także towarem. 
Zgłoszenia: „Willa'*, Biu­
ro Ogłoszeń 8 ta tt era — 
Kraków. 6229k

MEBLE nowoczesne, soja-' 
fy kombinowane, tapcza­
ny — oeny znacznie zni­
żone. — Magazyn mebli, 
Kraków, Szpitalna 16.

KILIMY1II Samodziałowe 
narzutyII wełniane, lnia­
ne 1 — „Ostoja", Kraków, 
Karmelicka 9. 6232k

BAR razem z mieszka­
niem. koncesją, dobrze 
prosperujący w Krako­
wie — sprzedam. — Wia­
domość telefon: 108-47.

10021

MOTOCYKLE „Niemen** 
krajowej produkoji, 100, 
125 l 150 ocm. Specjalnie 
przystosowane do ns 
szych dróg. — Części za 
miernie do wszystkich 
marek. — Polska Spółka 
Motocyklowa, Warszawa, 
Senatorska 28. 6203k

SKŁADY towarowe po 
dawnym Syndykacie Rol­
niczym w Kole do sprze- 
dan i«. Wiadomości udzie, 
la Władysław Wiśniewski 
Warszawa. Zgoda 10—1 .

620%

STOLARSKI komplet ma­
szyn kombinowany sprze­
dam za 8 tysiące. Łódź, 
Nawrot 87, Zakład meblo­
wy. 6091

SKLEP kolonjalno-cukier- 
niczy w Zakopanem sprze­
dam — zł. 6.000. Powód 
budowa domu. I. K. C., 
Zakopane. .,408**. 6196k

WILLA, 8 ubikacyj, przy­
należności, Tarnów, ogród 
kwiatowo-owocowy, ogro­
dzona siatką. 4-pokojo- 
we mieszkanie. Gotówką 
26.000. Bez pośrednika. — 
I. K. C.. Tarnów, „544".

ZAKOPANE — do sprze­
dania wilia stylowa — 
(Witkiewiczowska). wy­
jątkowo ładna, w dobrym 
etanie doskonale położo­
na w centrum, 14 pokoi, 
elektryczność, nowoczesne 
urządzenia higieniczne, 
z placem około 4.000 m. 
tfcw. Informacje: Kance- 
larja adw. Radłowskiego, 
Warszawa, Oleandry 6, 
telefon 960-91. 6205k

MŁODA, kulturalna pan­
na, znająca gospodarstwo 
domowe. SZUKA PRAK­
TYKI W PENSJONACIE
tylko za utrzymanie — 
^Kłoszenia I. K. C. Kra- 
ątów. „4135b*‘. 4135g

DYPLOMOWANY nauczy­
cie* szkoły średniej, ma- 
|*SteT matematyki, obej­
mie odpowiednią posadę. 
Zgłoszenia: I. K. C., Kra. 
ków. Wielopole 1. „Nr. 
0940* *. 9940

SPRZEDAM młyn wodny. 
8 ha roli, lasu 200 ha 
i działkę letniskową nad 
rzeką. Iźa Wileńska, — 
Ertel. 6i89k

DENTYSTYCZNY technik 
katolik uczciwy, przyj­
mie posadę, najchętniej 
■woj. krakowskie. Zgłosze­
nia: I. K. C., Kraków, 
*Nr. 0955". _  0955

TKALNIA ARTYSTYCZ­
NA, Samodziały ubranio­
we 1 meblowe: Grunero- 
wa i Libanowa. Kraków, 
Dunajewskiego 6. 5284k

POWIELACZE rotacyjne 
od 240.—, płaskie 85.—, 
matryce, farby: Ziembl- 
cki, Kraków. Marjacki 2. 
Cenników żądajcieI 499lk
MEBLE. Okazja — po ce. 
naeh najniższych na do­
godnych warunkach: Kra. 
ków. Szpitalna 9, I  p.

6853k

DO sprzedania dom no­
wy sosnowy, 4 ubikacje, 
ogród jarzyuowo-owooo- 
wy. przy asfalcie, stacja 
kolejowa w Borku Fałęo- 
kim. I. K. C. Kraków. 
„Nr. 10001“. 10001

KOSIARKĘ Derkiga uży­
waną. — nowy przyrząd 
fau/wny — sprzeda Dwór 
Sokół. Gorlice, skrytka 16 

10000

NOWOCZEŚNIE urządzo­
na fabryka w Krakowie, 
produkująca rentowny ar­
tykuł okazyjnie ca 25.000 
do sprzedania. — Oferty 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
8973'*. 9973

SAMOCH6D sportowy — 
3-ch osobowy sprzedam. 1 
Kraków. Fałata 1210.

10018

DOGA rasowego — sukę 
jednoroczną sprzedam o- 
kazvjnie. Kraków. Aleja 
Mickiewicza 41, m. 12.

10012

MOTOCYKL angielski -  
100 kę okazyjnie sproe- 
dam. Oferty I. K. C. Kra­
ków. — „Nr. 10009".

10009

SPRZEDAM zaraz sklep
gal.-modniarski. — Kra­
ków. ul. Lea 12  b.

10006

OKAZYJNA SPRZEDA2
pięknej — kllkumorgowej

Ewiadłości w Zakopanem, 
om nowy. — Zgłoszenia 

do I. K. C. Kraków. — 
„Nr. 10011". 100 U

RABKA. Sprzedam pięk­
ną. daiżą parcelę. Warsza­
wa. Krucza 13. Sypniew­
ski. 1 1 12 W

SPANIELE B-ciotygodnio 
we. rasowe, do sprzed a- 
uia. Wiadomość: Kraków, 
Lenartowicza 9, m. 1.

9948

MEBLE KUCHENNE —
przed,po ko jowe i pokoje 
dziecięce — nowoczesne, 
szlajf lakowane, najsolid­
niej i najtaniej: „Specjal­
ność", Kraków, Rynek Gł. 
12, podwórze. 5146k

SPRZEDAM okazyjnie pół 
domu blisko tramwaju. — 
Król. Jadwigi 22, m- 5.

WINA węgierskie stare 
wysprzedaję bardzo tanio: 
M. Górb&el, Miechów.

9957

ZAKŁAD fryzjerski, oen- 
trum Poznania, 6 obsług, 
5.000.— Oferty: 1. K. C-, 
Poznań, św. Marcin 48, 
„391", 896P

STOLARSKIE — tartacz­
ne maszyny, parowe pie­
ce fora i ero we — poleca 
Krzyżanowski — Poznań, 
Piłsudskiego 5. 892P

BILETY wizytowe, zawia­
domienia ślubne, zapro­
szenia. druki: Ziembcki, 
Kraków, Marjaoki 2. Ofert 
żqdajciel 4993k

BROft, amunicję, przy bo­
ry: Fryderyk Iloppen. — 
Katowice. Mickiewicza 2. 
Cenniki wysyłamy bezpłat­
nie. 5320k

KILIMY artystyczne 1 na­
rzuty: GRUNEfeOWA, —
Kraków. Dunajewskiego 
6. 5282k

m atrym onialne
RZĄDOWI EC 82-letni 
wysoki, przystojny, sta­
nowisko — pozma matry­
monialnie młodą gospo. 
się, niezależną (realność, 
interes, posada). I. K. O. 
Kraków. „Nr. 10010".

10010

TRZYDZIESTOPIĘCIO- 
LETNI. przystojny, sy 
tuowany inżynier, pionier 
pasjonującej dziedziny — 
pozna matrymonjalnłs 
blondynkę najlepszego to­
warzystwa, nie lubiącą 
monotonnego tycia. IKC, 
Lwów, Akademicka 14. 
„Nr. 881". 895L

INTELIGENTNA. miłej 
prezencji. rozwiedziona 
szuka towarzysza staiośei 
al ewentuaJnemi ułomno­
ściami fizyozneml, który 
choe uzyskać serdeewą 
opiekę 1 uniknąć strasz­
nej samotności. Cel ma­
trymonialny. — I. K. C. 
Kraków. „Hr. 10005".

10005

KTÓRA szlachetna Pani, 
materialnie niezależna — 
zainteresuje się separo­
wanym. inteligentnym — 
przystojnym na rządowej 
posadzie — mam własny 
dom. dwoje dzieci 1  lat 
45. Cel matrymonialny. 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
10016“ . 10016

MŁODA
wykształcenie, b. przy 
stojna. dobrej rodziny — 
potsna w celu matrymo­
nialnym młodego czlowis- 
ka na odpowiedniem sta­
nowisku. — „Nr. 1101". 
I. K. C. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. H20W

DO wynajęcia pokój I ku­
chnia i pokój * 
kuchennym, blifiko staej1 
Kraków-Płsszów. Wiado­
mość: Kraków. Szpitalna 
19. Księgarnia.

POSZUKUJĘ mieszkania 
4-pokojowego z komior- 
tem w pobKżu 
Szewskiej. Oferty: IKC.,
K ^ a w . „Nr.

JEDEN pokój, kuchnia, 
dwa pokoje, kuchnia, ka­
walerka — pełnokamfor- 
t*7we od Upoai Kraków, 
Urzędnicza 58, przy na- 
roŁniku Kazimierza Wiel­
kiego. 6225k

POKÓJ umeblowany, ła­
zienka od 1  czerwca do 
wynajęcia. Kraków, J ó- 
zefltów 7. m. 5. 9992

PRYW. Koed. GIMNA- 
ZJUM KUPIECKIE S. K.
P w Dubnie ogłasza 11 
niojszem KONKURS na
posady nauczycielskie na
rok szk. 1939/40 do nast. 
przedmiotów: — Towaro­
znawstwo 30 g.__
wość 10 g. Arytmetyka 
handi. 14 g. Matematyka 
4 g Chemja 6 g. Geogra­
fia gosp. 16 g. Zoologia 1 
botanika 4 g. Język poisKj 
22 g. Język niemiecki 
22 g. Ćwiczenia cielesne 
chłopców 1 p- w. Wyma­
gane kwalifikacje, umożli­
wiające łączenie P o ­
miotów. Wynagrodzenie 
w/g norm panstwowyon 
plus 10*/» dodaL kres. — 
Oferty wraz z życiorysem 
I nieuwierzytelnionemi od­
pisami dokumentów kiero­
wać do Dyrekcji do dnia 
1  czerwca. nMRa‘

DWA pokoje, kuchnia — 
pełny komfort. 2 balko­
ny. słońce cały dzień — 
wolne. Kazimierza Wiel­
kiego Boczna 21. 9976

W P I S Y
Śląskie Techniczne Zakłady Naukowe w Katowi­

cach będę przyjmować zapisy do I kla« następują­
cych szkól:

A) Liceom budowlanego, chemicznego, drogowe­
go, e.ektrotecbnieznego I mechanicznego.

B) Gimnazjum elektrotechnicznego, mechanicznego 
I odlewniczego.

O  Szkól Mistrzów • Przemysłu Metalowego.
D) S letnich Wieczorowych Kursów Hntnlczyeh 

d.a kandydatów na mlstriów hutniczych.
Wpisy te trwać będą (za wyjątkiem sobót, niedziel 

1 świąt) od 1—21 czerwca 1939 r. w czasie jak na­
stępuje:

1—19 czerwca od god«. 10—12
20 czerwca od godz 11—14
21 czerwca od godz. 8—13.30

Do zapisu oprócz normalnie wymaganych doku­
mentów, kandjdat winien przynieść 8 swoje foto- 
grafje.

Wpisy przyjmować będą kierownicy poszczegól­
nych szkół. Dyrektor: 
l909k In i. M. Bogdanowicz.

MŁODY pan o uprawnie­
ni Mch arystokratycznych, 
z poglądami legiitymtsly- 
cznemi — pragnie poślu­
bić ładną panią, żyozli- 
w"ie usposobioną, zdolną 
do walki, z kapitałem co- 
najmniej pięćdziesięciu 
tysięcy zł., któraby mu 
umożliwiła przeprowadza­
nie sądowe zasadniczych 
pretensyi moralnych, ho­
norowych i stworzyła mu 
pozycje towarzyska. Zgło­
szeń*** I. K. C. Kraików. 
„4162g". 4162g

KAWALER, 40. urzędnik 
[państwowy, przystojny, 
sympatyczny. X gr., po­
ślubi Panią do lat 40, do­
brze sytuowaną, może być 
ułomna, lub mieć dzieoko. 
Pośrednictwo mile widzia­
ne. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków. „9938". 9 ~

GORNOiLĄZACZKA 30-
Jefcnia, sympatyczna, po­
sag 20 tysięcy, pozna pa­
na, wyższe stanowisko. — 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty: I. K. C.. Katowice. 
Mariacka 13, — „ 1061".

1057Kt

BLONDYNKA przystojna, 
separowana. Slązaczka — 
pozna dobrze sytuowane­
go. do lat 55, dobrego 
charakteru, w* celu ma­
trymonialnym, któryby 
mógł pożyczyć 5.000 zł. 
zabezpieczeniem hipotecz- 
nem. I. K. C.» Kraków, 
„1059KI". 1059Kt

MECHANIK na stałej po. 
sadzie, średniego wzrostu, 
po 20, pragnie poznać 
młodszą pannę celem o- 
żenkn. Oferty: I. K. C., 
Poznań, św. Marcin 48.1 
„394". 89gr

ODNAJMĘ pół sklepu
modni arce, ewentualnie 
przyjmę spólnika do skle­
pu galanteryjnego. Ofer­
ty: I. K. C. Kraków. 
„Nr. 9995". 9995

SKLEP lub pracownia 7 
mieszkaniem —• wolne. 
Kraków, Skorupki 6.

STUDENTOWI . student 
ce — zamiejscowym, zie­
miańskiej rodzliny, uczę. 
szczającym Wyższe Stu- 
dja Warszawie odnajmie- 
my pokój, utrzymanie — 
przv solidnem małżeń­
stwie. Przy pożyczce do 
2.200 damy zabezpiecze­
nie dwóch pokojów, kuch. 
nią — wygody, elektryez. 
ność. front, umeblowa­
niem. Oferty „Nr. 1100", 
I. K. C. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 1119W

PRACOWNIĘ szewską 
sklep, centrum Krakowa, 
odstąpię zaraz. — Wiado. 
mość: Kraków, Warszaw­
ska 14 — mleczarnia.

9945

BIUROWY lokal — śród­
mieście. I piętro, dziesięć 
ubikacyj. system koryta­
rzowy — do wynajęcia. 
Wiadomość: Biuro Ogło­
szeń Stattena, Kraków, 
Rynek 8. 6224k

Nauka 
i wychowanie

MASZYNOPISMA sześcio­
tygodniowa nauka. Wpi­
sy: Kursy Handlowe No­
waka, Kraków, Florjań- 
eka 88. 5370k

PAPIERY
POZNAM miłą, zgrabną 
Lwów Lankę do lat 25 w 
celu matrymonialnym. — 
Lwów. Poste-reetante 2 "  

894L

POZNANI ANKA Inteli­
gentna, młoda, przystoj­
na szatynka — rzym.- 
kato liczka, wysoka 164. 
kochająca ognisko domo­
we, dzieci, przyrodę szu-! 
ka męża kulturalnego, za­
możnego. 30—50 lat, wy 
sokiego wzrostu — naj­
chętniej wdowca z dziec­
kiem, mieszkającego na 
prowincji. — Zgłoszenia: 
I. K. C. Kraków — pod
,4148a", 4148g

DWÓCH kawalerów — 
brunet, szatyn, na stano­
wiskach, nawiążą kores­
pondencję matrymonialną 
z pannami do 28, z posa­
giem. Zgłoszenia do IKC., 
Kraków, pod >,4138g".

RADCA, wiek Średni po­
ślubi zamożną panią. — 
„Krakowianin" — Biuro 
ogłoszeń. Kraków, Sieama 
12. 10004

SIEROTA pozna szlachet­
nego człowieka, ce] ma­
trymonialny. — Zgłosze­
nia Kraików, Sienna 12. 
Agencja, „Smutny pora­
nek". 10003

INTELIGENTNY — osa­
motniony. dobry Panie, 
7̂—57 ety chciałbyś zna­

leźć ducha pokrewnego! 
Cel matrymonialna.
1. K. C. Kraków. „410Sg' .

4168*

KREPOWANE
Poważna fabryka

poszukuje fachowca
pierwszorzędnie obeznanego z pro­
dukcją wszelkich papierów krepo­
wanych (bibułki 25 graniowe i gru­
be papiery pakowe do 120 gram). 
Oferty do „I. K. C.“  Krakćw pod 
„2076k“ . 2075Ł

FOTOGRAFA, katolika, 
dobrą glłę — poszukuje 
w celu matrymonialnym 
fotografia tka. Posiadam 
interes dobrze prosperu­
jący. Zgłoszenia z foto­
grafią do L  K. C. Kra­
ków. — dla M4164||"

4164g

DWUDZIESTOSIEDMIO­
LETNI poślubiłby nie­
wiastę. mogącą umożli­
wić emigrację zamorską. 
I- K. C. Lwów, Akade­
micka 14. „Nr. 875".

889L

LOKAL przemysłowy —
frontowy, parterowy — 
(sklep). 7 ubikacyj, ca­
łość lub część od llpoa: 
Kraków. Lubicz 19. Wia­
domość: telefon 173-91.

6143k
UMEBLOWANY pokój 
do wynajęcia panu na 
stanowisku, — Kraków.

GŁUCHEGO nauczę woią. 
gu miesiąca pojmowania 
mowy z ruchów warg i 
Języka według wskazań 
fonologji. Zgodzę się na 
wyjazd. Wilno. Lelewela 
6, m. 1, Burzycki. 6188k

WYCHOWAWCZYNI —
francuskim chłopca 2 ła­
ta zaraz, lub później. — 
Oferty: Radoazewice, p-ta 
Brdów. 1114W

PROFESOR. Kraików. Soł- 
tyka 1 1 , pierwsze piętro, 
Przedmioty gimnazjalne, 
licealne, handlowe, matu­
ra- 5372k

MATURA. — Podręczniki 
Florczyka: „Algebra" 
.♦Trygonometria" — 
zyka“  zastępują, uzu,Ptn- 
niają wykład nauczyciela. 
Gwarancja zdania egza­
minu. Najprzystępniejsza, 
uproszczona metoda 
spec ja Ima e dla samouków. 
Jypowe zadania rozwi 
ue, objaśnione. “  
we katalowi b< 
Wydawnictwo

I’

i bezpła/tnie
W. Florczyka,

JU2 czas decydować o 
wyborze zawodu. —■ O 
„Pierwszych w Polsce 
Kursach Przyrodoleczni­
czych dla pomocniczego 
personelu lekarskiego" — 
informuje Sekretarjati 
Warszawa. Szopena 8.

6802k

WYCHOWAWCZYNI do­
brym niemieckim, dzieci 
4*/* 1 8 łuta, 15 czerwca, 
lub 1 llpoa. Oferty: Bo­
gusław lce, p-ta Izbica 
Kujawska, 1113 W

PRYWATNE Żeńskie Gim­
nazjum i Liceum Sobolew­
skiej, Lublin, 1-go Maja 
10  — poszukuje na rok 
1939J40 nauczycieli (ek) 
polskiego d ćwiczeń ciele­
snych. Podania z fotogra­
fią do dyrekcji! szkoły----
Wymagane pełne kwalifi­
kacje. Oferty nie uwzględ­
nione bez odpowiedzi.

STENOGRAFJI biurowej, 
maszynopisma wyucza n*j 
szybciej specjalistka Zo­
fia  Scnóngnitówna, Krai­
ków. Gołębia 2, telefon 
109-97. 9927

Zdrojowiska
ZARYTE-Rabka. Pensio- 
uat „Luboń Wielki" za­
prasza pokoie balkonowe, 
niedrogo. 4006g

ZAWOJA pod Babią Górą 
Pensionaty: Banka. Wik­
toria, Stanisława, Słone­
czna. 8274g

KRYNICA — „Pan Ta 
deusz", pensjonat kom­
fortowy, poleca pokoje 
słoneczne z ciepłą i zim­
ną wodą. Tarasy 1 gara­
że. C«ny niskie. Telefon 
391. 6175k

TRUSKAWI EC — pensjo- 
nat „Vita“ , centrum, słoń. 
ce. balkony, pod zarządem 
Bałoniównej. przyjmuje 
chrześcijan. 5892k

EMERYCI I r— pięknie

r ozony Dwór 
na stały pobyt. Zgio- 

esenia: Poczta 1 majątek 
Kurzętnik — Pomorze.^

KOMFORTOWY pcnsj<mat 
„Gorgany", Jamna pm  
Jaremczem. piękna okoit- 
ca górska — poleca poko. 
je wykwintne utrzyma-
nie, ceny misMe — 
ny od maja.________
SZCZAWNICA — Pensjo­
nat Józefa 01exego poJe- 
ca pokoje słoneczne, z u 
ibrzymaniem lub bea. 
Otwarty od 1 maJ,a' 5153^

R ó żn e
100*/# gwarancji za do­
brze skroione — pięknie 
wykonane ubranie daje 
firma Szymon Wnęk 
(długoletni pracownik fir­
my Lipner), Kraków, św. 
Jana 13, I  p., telefon 
181-63. — Materiały wio­
senne na ubrania, zarzut- 
ki po cenach fabrycznych 

6078k

PRZY ŻYLAKACH sto-
suicie pończochy elasty­
czne „Akademie", bez gu­
my. do prania. — Firmą 
Zofja Muszkatowa, War­
szawa Nowogrodzka 22.

1115W

JAGODY LEŚNE — pra­
wo zbioru do wydzierża­
wienia. Informacyj udzie, 
la Dyrekcja La,?ów Pań­
stwowych w Białowieży.

6184k

KTO wskaże mi dobrj 
placówkę na kino — «ś- 
go wynagrodzę _— ewen­
tualnie wydzierżawię ki­
no tylko bezkonkurencyj­
ne. miejscowość obojętna. 
Zgłoszenia do I. K. C. 
Kraków. „Nr. 9980".

FABRYKĘ wyrobów me­
talowych (masowych) — 
średnich rozmiarów sfi­
nansuję. — Zgłoszenia: 
„Par", Kraków. — pod 
„Wyroby metalowe**.

6137Ł

POSADY lub stanowiska 
dla osób wykształconych 
i analfabetów, już po 
dwóch tygodmiach prze 
szkolenim przez lekarzy l 
Instruktorów mogą byó 
objęte w miiastacn, 
wsiach 4 letniskach. Pie­
niądze za materiał 1 nau­
kę należy wpłacać bezpo* 
średmiio po porozumieniu 
się z właścicielką na roz- 
wó1 naszego lotnictwa w 
LOPP. do dnia 10 czerw 
ca br. włącznie. —■ Nowa 
placówka pracy dotąd 
nieznana 1  nowo opaten­
towana w dziale leczni­
czo - kosmetycznym. Za­
kład Kosm etyczno - Fry- 
ziersfci „Llgiia" Francisz­
ki z Biidziaszków Resi- 
chowej, Kraków, Grodzka 
3. Telefon 186-46. Zgło­
szenia osobiste m. godz, 
6—7. 6139k

PRACOWNIA obuwia —
jrnzyimuje zamówień'a na 
nowe i wszelkie repera­
cje wykonuje w 8 godzi­
nach, po- cenach przystęp, 
nyeh. PA BIS. Kraków, 
Gołębia 10 — Kremerow- 
ska 16. 5964k

STAWY RYBNE 300 mor- 
gów Oświęcim — do wy* 
dzierżawienia. Potrzebny 
kapitał 15.000—  zł. Zgło­
szenia: „Stawy", Biuro 
Ogłoszeń Stattera — Kra. 
ków. 6223k

NAJLEPSZA w Krako­
wie chemiczna pralnia 1 
farb lamia odzieży oraz 
parowa ddkatyzownia ma 
terjałów Franciszka Jo 
gaiły — poleca swoje u- 
sługi po cenach najniż­
szych. Dl. Dietlowska 93, 
telefon 141-65. 9979

POSZUKUJĘ letniska we 
dworze w suchej i lesistej 
okolicy. Trzy pokoie. Ka.| 
to wice. skrytka pocztowa 
688. 1040Kt

MIŁOWODY leczą seroe. 
nerwy. Informacie: Admi­
nistracja Miłowody, — p. 
Oborniki (WLkp.). 5304k

ŻEGIESTÓW -  pensjonat 
.Beskid’* 100 m, odzyska­
ny Zdrój Sulina — samo 
chód smaczna kuchnia — 
od 5 zł. Kierownictwo: 
Mar ja Karwatowa. 5614%

WISŁA. Pensjonat I-ej 
kategorji ..Idylla", poło­
żony w parku Iglastym 
nad rzeką Wisłą, całej w 
słońcu, szczególnie dla o- 
sób pragnących wypo­
czynku i pięknych wido­
ków przyrody. Kąpiele 
słoneczne 1 rzeczne. Ku­
chnia także dietetyczna. 
Zamówienia na święta i 
dalszy pobyt uprasza się 
zgłaszaó wcześniej. Poko­
je z utrzymaniem od 8.— 
xł od osoby. 5478k

DWORY ziemiańskie, któ­
re prowadzą lub zamie­
rzają prowadzić pensjo­
nat. zechcą nadesłać swój 
adres: „Francopol". War­
szawa, Mazowiecka 9.

5925k

RYMANÓW-ZDRÓJ, pen­
sjonat „Teresa" Aliny Ru 
dziszewskiej poleca poko­
je. dobre utrzymanie. Ky. 
człat 3-tvgodniowy kura- 
rją od 150 zł. 8799g

RABKA. — Dwuosobowy 
pokój, utrzymanie iH 
czerwca. — Wiadomość: 
Kraków. JózefHów 7, m. 
5, lub Rabka. Walla Pa­
tria. 9993

LETNISKO — Dwór Li­
sewo Kościelne, poczta, 
stacja Złotniki Kujaw­
skie. telefon 28. — Linja 
Inowrocław — Bydgoszcz. 
Kanalizacja, park, ogród, 
jeziora, sporty, bilard.

6204k

ŻEGIESTÓW — willa „Sa- 
•n itas" zaprasza miłych 
Gości. Zarząd. 6191k

KOSÓW Huculski — ką­
piele rzeczne, łazienki so­
lankowe, basen, inhalato­
rium. Pensjonat „Bajka“ .

4150g

BUKOWI NA Tatrzańska, 
„Riwiera" przyjmuie na­
mówienia, — oeny bardzo 
przystępne — konie do 
pensjonatu gratis. 4155g

BATOROWO letnisko — 
Dwor pod Poznaniem. Je-' 
ztoro. las, kajaki, 4 złote. 
Poczta Tarnowo Podgór- 
ce-____________4134g
SZCZAWNICA — Pensjo­
nat 1 hotel ZDROJOWY.

żądać prospek- tów, 8624g‘

WIELE osób nie wie — 
że wyrzuty, liszaje, brzyd­
ka cerę usuwa każdemu 
słynny „Krem Świętojań­
ski", wynalazek ziołowy 
Liczne podziękowania, — 
Laboratorium Warszawa 
Kruczia 46. Zaliczeniem 
złotych pięć. 6202k

,.MURVY“  Światowej sła­
wy jasnowidz, wybiera 
szczęśliwe numery, gwa­
rantując wygraną. Prze­
powiednie astro-medialne 
odkryją Wam tajemnicę 
powodzenia. Zdobędziesz 
pożądaną miłość, zadowo­
lenie. Nadesłać datę uro­
dzenia, imię, nazwisko. — 
Adresować: Instytut 
,.Murvy" Kraków, Skryt­
ka 687. 5825

100*/i sił uzyska Pan, 
stosująo aparat Nr. 111. 
Naukową broszurę wysy­
łamy bezpłatnie, dyskret 
nie: .,Inventus*\ Warsza­
wa, Aleje Jerozolimskie 
85. 5593k

NATYCHMIAST odzwy­
czaisz się palenia, stosu- 
Jąo moją metodę. ZWY­
CIĘŻYSZ!!! znając swój 
horoskop. 8zczęśliwy nu­
mer losu — gwarantując 
wygraną — przyniesie Ci 
dobrobyt. Zdobędziesz po­
żądaną miłość. Nadesłać 
zaraz datę urodzenia, peł­
ne imię i nazwisko. Adre­
sować: Jasnowidz Wo- 
mouth, Kraków. Straszew 
skiego 25. Osobiste przy­
jęcia codziennie. B820k

BUDAPESZTEŃSKI zeapół 
cygański koncertuje co­
dziennie w Winiarni 
. Hungaria Csarda” . Ka 
towice Mariacka 27. tele­
fon 852-84. 8574 k

PRZEPISYWANIE
maszynach, powielanie -  
wszelkie prace naukowe, 
wykonuje szybko, staran­
nie. oeny konkurencyjne. 
Kraków, Straszewskiego
25, m. 12 — oficyny.

5933k

NA LODY konserwatory 
do mrożenia lodów, pol­
skie na lód, włoskie na 
solankę ma na składzie 
Olechowski, Kraków, Wi 
ta Stwosza. 60801

KA2DA PANI powinna 
pamiętaćf że krem pod 
oczy „ARIZONA" usu 
wa najbardziej zastarzałe 
zmarszczki, oraz zapobiega 
tworzeniu się nowych. — 
Małop. Fabr. Chem Farm. 
E. Matula, Kraków. Hel- 
clów 17. 5862k

WOJSKOWE mundury
peleryny, czapki, pasy — 
najtaniej: CENSOR. Kra­
ków, Szewska 18. 5301 k

KONGRESÓWKA. Chcę 
porozumieć się. Adres za­
ginął. Napisz Lwie. M.

4045g

PRAKTYKĘ lekarską —
skórno _ kosmetyczną w 
Poemanlu, częściowe u- 
rządzenie odstąpię od 1 
£ 52?* I. K. C.

’ „^ ^ k ow e ik a  116. "Nr. 210". £1014

ROBOTY BLACHAR­
SKIE. konserwacje da­
chów. instalacje wodoeda. 
gowe, gazowe, oraz wsaw. 
kie naprawy w zakres 
ten wchodzące wykonuje 
zakład ńinstalaoyjmo-bla­
charski Edward Kaleta. 
Kraków, Lubicz 19. Tel. 
171-74. Tamie specjalna 
naprawa primusów, lamp 
benzynowych, maszynek 
spirytusowych etc.

5965K

WODOCIĄGI — łazienki 
gawowe. instalacje d na 
prawy wykonuje J. To- 
kar, Kraków, św. Jana L. 
16, telefon 105-74.

6160K

NAPRAWY prymusów —. 
domogazów — maszynek 
spirytusowych wykonuje 
Kraków, św. Jana 16.

6159R

KRYCIA dachów, wież 
blachą cynkową, poeyn- 
kowaną. miedzianą itp. 
wykonuje Kraków. uL 
św. Jana 16, td. 105-74.

6158k

PRACOWNIA PRECY 
ZJA. — KRAKÓW. UU 
KRAKOWSKA 5, WŁA­
DYSŁAW MITAN w po-
dworcu. Wykonuje wszel 
kie roboty, jak specjal­
nie naprawia maszynki 
do mięsa, primusy, ostrzy 
wszelkie narzędzia i no­
że. spawa metale. Spe­
cjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bar- 
dzo niskie. 6157k

OGŁOSZENIE LICYTA­
CJI. Wojewódzki Zwią« 
zek Międzykomunalny O- 
pieki Społecznej w Kra­
kowie, ul. Dunajewskiego 
5 sprzeda w dniu 15-go 
czerwca 1939 o godz. 10-tej 
w  drodze publicznej 1U 
cytacji w Chrzanowie na 
Osiedlu Sierocem pozosta, 
łe z budowy stare matę* 
rjały budowlane, inwen­
tarz 1 szopę powierzchni 
użytkowej 52 m2 ua roz­
biórkę. Uczestnicy licyta. 
cji złożą na miejscu przed 
licytacją wadiium po zł. 
30.—. Materiały przezna­
czone do liicytacii można 
oglądać na miejscu w clą. 
gu dni trzech przed licy­
tacją. 6173fe

BEZPŁATNIE wysyłamy 
8 egzetrplarze okazowe. 
..Wiadomości Kobieco" — 
Warszawa, Szpitalna 1.

6l94k

20.000 — współpracę dam 
do solidnego katolickiego 
przedsiębiorstwa. — Zgło­
szenia T. K. C. Kraków. 
„Nr. 10002". 10002

RESTAURACJĘ, ładni*
urządzoną, centrum, bar­
dzo ruchliwa ulica, na- 
rożniik — wydzierżawię 
zaraz. I. K. Ć. Kraków. 
„Nr. 10015". 10015

ZMARSZCZKI radykalnie 
usuwa krem hormonowy
„Hormowit" Doktorów 
Medycyny Zofji i  Feliksa
Rostkowskiich. 5366k

NAPRAWIA bez śladu
uszkodzona garderobę — 
Tkalnia Sztuczna, Kra­
ków. Mikołajska 32.

5352k

INSTYTUT HERALDY­
CZNY preeeprowadza wy­
wody szlachectwa, sporzą­
dza akty heraldyczne w n. 
konuje wyciągi herbowe* 
Warszawa, Obrońców 38, 
telefon 10-10-05. 5306k

RĘCE idealnie pielęgnu­
je, wybieli, zapobiega od­
mrożeniom, nadaje aksa­
mitną miękkość krem 
„Patrycjuszów" Doktorów 
Medycyny Zofii i  Feliksa 
Rostkowskich. 5367k

ŻOtTE PLAMV 
OPALENIZNĘ i t.d 

U SU W A
POD GWARANCJĄ

A XElA-KR EM
StOIK 2rzłi 3-zl ̂  _
KmO.A*ELA-t-u 

DO NABYCIA 
W DROGERIACH. PERFUMERIACH 

UAPTEKACH.

1729k
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CELISTA solista, dodat­
kowo tenor, siła piecw- 
ezoraędna — wolny, 
wiee. Wilno. Straszuna 
15/16, Czesław 102.

627Ok

SZOFER, «Łużąey, lat 21* 
reperacje samochodów. z 
dobremi poleee-niami szn- 
ką pomady. IKC, Katowi­
ce, Marjacka 13. „1085**. 
_____________________ 1061Kt

POSZUKUJĘ posady in­
kasenta, biletera, portj©. 
ra, magazyniera lab stró­
ża doiBii* kaucja 300 *Ł 
Zgłoszenia I. K. CL Kra­
ków. —  „Nr. 16078“ .

10078

RUTYNOWANA stenoty 
pistka po l-sko-niernieoka, 
stenogrz Enjąoa baeęrte w 
obu językach. Dziesieeto- 
letowa praktyka w poważ, 
ne.i fabryce — zmieni na- 
tyehmiast posadę. Waran_ 
kl skronwie. —  Zgłoszenia 
I. K. G. Kraków. — „Nr. 
10P73“ . 10073

N IANIA  pielęgniarka, — 
diugołs-brwie p\«arwszo rząd­
ne świadectwa, lat 40, — 
ekomne wymasaoia, sza­
ta  posady do niemów lę- 
eia. Adres: Lisiecka, Po­
znań, Mąmia 1—4. 403P 

403P

FOTOGRAF leikarz lab 
laborant, wykwalifrkowa- 
py. poszukają pracy na 
■wyjand. Pierw sz ar /, e, diae 
świadectwa. — Łaskawe 
oferty: I. K. C., Łódź, 
Piotnke-wefea HiKL, „Hr. 
217“ . 216Łd

INŻYNIER - CHEMIK,
lat 33, kilkuletnią samo. 
daielną praktyką, zmięci 
pos«dę. Zgłoszenia: IKC., 
Witnew „161“ .

SZOFER żonaty. bezdziet­
ny, z dobrami świadec­
twami. — * ukończonym 
kursem i praktyką obsłu­
gi kotłów parowych — po- 
ezrakuje stróżostwa. Zgło­
szenia do I- K. C. Kra 
ków. — „Nr. 16034“ .

10034-

SAMOTNA, wiek średni, 
szuka posady u samotnych 
od 1. V I. lub na probo­
stwo, gotuje dobrze. Wia­
domość: Częstochowa, Pu­
ławskiego 88, Wiśniew­
ska. 6252k

NIEPODLEGŁOŚCIO­
WIEC inwalida wojenny 
bez zaopatrzenia, pozba­
wiony egzystencji, poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy, 
Baipcwniająeej egzystencje 
irodzinie, składającej «dę 
a 4-oh osób. Posiada ki‘l- 
łcujnaetolefaaią prace biuro­
wą, księgowość, knerow- 
Biictwo biura imstyt. 
ubezp. chorobowego i spo. 
łecz.. płatnik, bezwzgŁ 
ucaclwy, pracowity, Ła­
skawe zgłoszenia do IKC. 
Kraków, Wielopole 1- — 
pod „Nr. 4153g“ . 4153g
ABSOLWENT Szkoły Mi- 
®trzów. tokarz, 10 lat 
praktyki, szuka zajęcia. 
IKC. Krnków, Wielopole 
1. „Nr 10140“ . 10140

KULTURALNA. bez­
względnie uczciwa, poszu­
kuje posady jako gosp. 
kucharka u samotnych — 
doskonaleni gotowaniem. 
IKC. Kraków. Wuelopale 
1. „Nr 10139". 10130

INTELIGENTNA p^uu. 
szuka pracy do dziecka 
na wyjazd. — Zgłoszenia: 
L  K. C. Kraików. — „Nr. 
10053“ . 10053

FOTOGRAF — katolik, 
lat 34. kulturalny, inieźlń 
sie prezentujący, posiada­
jący kartą rzemieślniczą. 
Zmieni posadę. —  Ml-eozy 
staw Grzegorski. Sosno­
wiec, Warszawska 10.

169S

DOZORSTWA poszukuje 
młode małżeństwo, znajo­
mość wszelkich prac ka­
miennicy. estetyczne dobre 
polecenia — kaucja 1-000. 
Zgłoszenia I. K- C. Kra- 
W .  -  „Nr. 10i10"iflliQ

|4ŁODY biuralista, gim- 
ftazaum. kursa handlowe, 
fcrsyjmie prace w charak- 

eiiy pomocniczej — 
•zastępczej na cztaa urlo­
pów. tylko w poważnej 
firmie handlowej — lub 
przemysłowej —  miejsco­
wość obojętna. —- I. Ł  t .  
Lwów. Akademicka 14. 
„Nr. 886“. ______9W)L

RYBAK - rolnik, miody,
sdoLny, emergiesay. samo­
dzielny administrator — 
poszukuje posady od za- 
rm . Łaskawe zgłoszenia 
a podaniem warunków 
kierować I. K. C. W-wa, 
Kruk. Prauim. S —■ pój 
„ Nr. 1122". 1141W
KRESLŁRKAmato rraet- 

ta, ©beiiffie pra&Łrkę. —- 
Warsizwws, Leszno l*4 
15. Bartos*ewSOTÓwn«-ow

BUCHALTER, piszący na 
maszynie, mogtpsy dopo­
magać w mauce. lub n- 
dztielać lekcji gry f«r- 
tepwmia a iiakresu fcureu 
Bliższego, szuka zatruasłŁe- 

— bess wynagrodze- 
mia. wzamian za utrzyma­
nie na wsi. Zgłoszenia: 
IKC- Kraków, Wielopole
1. „N r 10138“ . _____10138

MASZYNISTKA sraka

Kisady. —  ®>ajch.ęfcafej do 
ura budowlanego. do 

pasamia kosztorysów i  ob­
liczeń ©tatystytsmych. — 
Zgłossemia IKC, Katowi- 
e», M artw i* 13.

UfNICURZYSTKA aio-
goletmia, Sateligentna — 
Przystojną — przyjmie 
stałą praco w zakładzie, 
najchętniej Gdyiruia, Ka-to- 
wice lub uzdrowisku. — 
Oferty Warszawa 32, Ka­
niowska 22x Mira Gajew­
ska. 1130W

POSŁUGACZKA zdolna,
energiczna poszukuje pra­
cy zaraz. Łaskawe zgło­
szenia do I. K. C. Kra­
ków. — „Nr, 10121".

10121

FRYZJER męski, dobry 
poszukuj© posady, miiej- 
©oowość obojętna. Zgło- 
6®BTuia I. K. C. Kraków. 
„Hr. 10168“ . 10108

STR620STWA poszukuje 
bezdzietne małżeństwo — 
złoży kaucją. — Łaskaw* 
Kgloezieuia L  K. C. Kra­
ków. — „16105“  10105

DOZORSTWA poszukuje 
małżeństwo — mechanik-
szofer — do centralnego 
ogrzewania — majlepsae 
polecenia. — kaucja. Zglo- 
szeraia I. K. C- Kraków. 
„Nr. 16169“ . 10109

KUCHARKA, lat 37, Pol­
ka. władająca niemieckim 
szuka pracy od 1 czerwca, 
■najchętniej wyjazd. — Ła­
skawe zgkuszenia I. K. U. 
Kraków. „Nr. 16086“ .

10086

SZOFER - Mechaauk za­
wodowy, katolik, traeżwy, 
długoletnia praktyka na 
ciężarówkach i osobowych 
poważno refearencje. P-o- 
ste-restante Nr. 42. Cie­
szanów. Woj. Lwowskie.

418Qg

MŁODA, dobrej prezencji, 
szybka, energlcma. za 
pokojową do pensjonatu. 
IKC. Kraków, WieiopoŁe 
L  „Nr 10125". 10125

WYCHOWAWCZYNI 6a-
modaieitna. dobre refren- 
cje. poszukuje odpowied­
niej posady do dzieci. — 
Zgłoszenia IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „N r 16127".

10127

UCZCIWY, lat 27, kawa­
ler poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia —  w pensjo­
nacie. sklepie, cukierni — 
miejscowość obojętna. — 
W razie potrzeby gwaraau 
cja bipoteoziUa, Czerwień, 
Siepraw 76, pow. Myśle­
nice. 10040

LEŚNI K-tartacsmik. śred­
nie wykształcenie* 12 lat 
praktyki bardzo poważ­
ne referencje* zmieni po­
sadę — obejmie zarząd 
majątku, leśno-przemyslo- 
wego. kierownika tarta­
ku lub sekretarza admi­
nistracyjnego — może 
złożyć kaucję 8—10 tysię­
cy złotych. Zgłoszenia: 
I. K. C., Lwów. Akade­
micka 14, pod .N r. 871' 

885L

PIERWSZORZĘDNY ku­
charz zmieni posadą od 1 
caerwca. Krynica, Kiosk 
I. K. C., pod „161 N. S.“  

6254k

ANGIELSKIEGO perfect 
wyuczy rutynowana. Go­
dzina 1 zloty. L  K. 
Kraków. „Nr. 9817“ .

8817

KELNER seuka prący aa 
kaucją 500 ®Ł, miejsco­
wość obojętna- Zgłoszenia: 
Kraków, Boeaoką 7/łII. 
m. 14. 10014

WYKWALIFIKOWANY
trałynarz, iteynu-kat^ lat 
32, Gsnajoancśi księgioiwo- 
ści, poszukuje posady kie. 
równika lub kasjera. — 
Świadectwa, referencje*. 
Szyndler. Moszków koło 
Sokala. 4151g

TECHNOLOG .  ELEK­
TRYK z kilkuletnią prak­
tyką na kierowmczem sta­
nowisku, projekty i mon­
taż: mniejszych elektrowtr 
ni. limij wys. i*apiąeia, 
sitacyj transformatasro" 
wych, wieci rozdzielczych 
kablowych i  napowietrz­
nych. ora* dużych insbar 
flacyj światła u siły —■ 
izanŁeni posadę. Zgłosze­
nia: I. K. C.. P«isnań, 
św. Marcia 48, ^385*.

330P

POSZUKUJĘ posady ad­
ministratora Hub rządcy 
samodzielnie lub pod dys­
pozycję właściciela od 1 
lipca 1939 r., długoletnia 
praktyka zagranicą i w 
kraju ostatnia posada 8 
lat na 1.600 mórg folwar­
ku — żonaty, chętnie obej­
mę zaniedbany folwark- — 
Zgłoszenia: I. K. C-, Krs«* 
kówr, pod „Nr. 4140̂ “ .

4140g

KUPCY! Mamy młtodych 
wiejskich chłopców 
dziewczęta po niże . 
szkole kupieckiej do prak- 
•tyki sklepowej. Gimna­
zjum Kupieckie. Jarosław 

S4Q0k

ŁACINNIK rutynowany
zmień! posadę. Łódi, Po­
łudniowa 9. m. 17. 2l5Łd

ASESOR nalorjainy, dłu­
goletnia praktyka także, 
okręgowa, poszukuje po­
sady Listy: I. K. C*, Kra 
ków, Wielopole 1, „Nr. 
6922“ . S922j

JĘZYK francuski, angiel­
ski. hiszpański. nl>e«5ieeki 
rosyjski posiadam. Przyj- 
auę posadę t (umacza. — 
I* K. C., Wilno. „168“ .

K87k

ŚLUSARZ (feałnjml 
poza tem gra tenor 4 pu- 
zoo —■ szuka jakiejkoł- 
w iei pracy. Ludwrfk Mi- 
cfcaJe©, Świątniki Odmę.

PIWOWAR, 'długoletnia 
praca piwowarska, poszu­
kuje posady piwowara, — 
Poczta Ołyka — Wacław 
Kosztiał. 4123g

PANIENKA, pisząca bie­
gle na maszynie, steno­
graf ja — szaika praktyki 
biurowej lub sklepowej. 
Łaskawe zaofiaffowanie — 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
9961". 9961

RUTYNOWANA samo­
dzielna krwezyni, krój, 
poszrukuje pracy, ewent. 
spółki. Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
,.E334k“ . 63f

KELNER (płatniczy) — 
pierwszorzędny facho­
wiec —- prima świadec­
twa, wysoki, dobrej pre- 
aemeji —• szuka sva kaucją 
500—1.000 od zaraz posa­
dy. Miejscowość obojętna. 
Oferty: I- K. C. Tarnów. 
«547". 6268k

RETUSZERKA poszukuje 
posady. Łaskawe zgłosze­
nia IKC, Rybnik, Kor- 
faaittego. 1070Kt

PANNA mntaiigenifcna po­
prowadzi kiosk — może 
aająć się małym demem 
lub dziećmi. — Boehnia, 
ul, Leonarda 21 
u Jaworskiej.

POSZUKUJĄ stróżostwa 
za kaucją młodzi — bez. 
dzietne małżeństwo — i  
dobrem poleceniem. IKC, 
E>aków. „Nr. 16653“.

10059

STENOGRAF początkują­
cy dokładny za. skromu era. 
wsmagrod»e®;iem. — St. 
Lewandowski —  C&niezno. 
Piekary 21. 4179g

NIEMKA roidowirta, mło­
da, »  Austrji — posznkuje 
miejsca do dzieci — jako 
wychowawczymi. Wani er­
ka, — Bówn^-Wołyóskśei, 
Wschodnia 17, m. L

4l81g

MATURZYSTKA, umieją­
ca bieg be pisać «a  maszy­
nie. poszukuje posady bisu- 
EPawej, względni© Bastęp- 
etwa. I. K. Kraków. 
wMr. 16155“ . 10155

DWUDZIESTOLETNIA
miła, kulturalna, aajmae 
*ią. gospodarstwem b«&- 
dzietnych. ehętnie samot- 
®ea osoby. IKC. Kraków, 
WieJopoLe 1. „Nr 10128“ .

10126

SKROMNA panienka, pi­
sząca na maszynie, poszu­
kuje praktyki biurowej 
zaraz. Zgłoszenia IKC. 
Kraków. Wielojpol* 1. — 
.,Nr 10WO”. 10130

Kup no
ŁASICE żywe kufięi. 
Zgłoszea^ar Kraków, Wie­
lopole 4. I  p., — drzwi 
wprost ze spodów.

614Kk

KUPIĘ willę komfortową 
jedao- luh dwurodzinną, 
obclążewią, BGK* blisko 
tramwaju, bez pośrednic­
twa. Zgłoszenia: L  K. C., 
Kraków. „391“ . 391P

MOTOR elektryczny226/380 
V«Lt. około 1000 obrotów
l  80 Ł  M-. kupię. Zgfco- 
SBeaiia: Dąbrowa Górnicza, 
skrzynka pocztowa 125.

KUPIĘ ptao pod budowę 
warsztatów mechanicz- 
nych w Krakowie łub naj. 
biiżsaej okolicy. Zgłoszs- 
mja: I. Ł  Ol. Kraków, 
„16536 Kf*. !0S6Kt

KUPUJĘ kartki zastaw­
nicze brylanty, biżuterię, 
złoto, serbro. Zegarmistrz 
Laudau, Kraków, Sienna 
17, Starowiślna 8.

KUPIĘ samochód 4 eyTiinr 
drowy w dobrym stanie. 
Podać kilometry ii eeuę. 
Zgłoszenia pod „Aufco“  do 
A. Springer, Bieilsko, 3-go 
Maja. 62'"“ ’

KUPIĘ willą Iiub kamień 
niezkę osową. wolno mi1*- 
ezkaiOiie 3 poik,, komfort, 
niedaleko eentinsm — go­
tówka 17.000. — Zgłosze­
nia I. K. C. Kutków. — 
„Nr. 10159. 10159

KUPIĘ miejsce pod gro­
bowiec na starym cmen­
tarzu. Zgłoszenia do IKC 
Kraków ^Nr. 10170“ .

10170

KUPIĘ parcelę budowla­
ną (14 tysięcy), słotnieessną, 
zachodni Kraków — może 
być z donłikiem. I. K. C. 
Kraków. „Nr. 10650“ .

10060

NÓŻ INTROLIGATORSKI
ku®ię> na korbę- lub he- 
beł, w dobrym efcaasi©. o- 
feazyjnie. — Zgłosaemias 
I. K. Kraków. „Nr. 
10681“ . 16091

URZĄDZENIE biurowe — 
ifcompLetne lub pojedyna- 
czo okazyjnie kopię uży­
wane lub nowe. — Zgło­
szenia r. K, C. Kraików. 
„Kr. 10088**.

KINO ajparat do sadjęć na 
f  ilm wąski, kupię zaraos. 
Zgłoszenia IKC. Kraków* 
Wielopoto U  „Nr 10t37“ .

10137

KUPIĘ mowy. komforto­
wy dom, dzieJnica Kmis-o- 
drm, Oaarna Wieś, Nowa 
Wieś, Zwierzynieckie. — 
blisko tramwaju. Pośred­
nictwo wykluczone. Go­
tówka do 45.000, ew. po­
życzka długoterminowa. 
Dokładki® oferty IKC. Ka- 
towrea, Marjaaka I Ł  „Nr.
iwa5*v l a m

KUPIĘ urządzenie skle­
powe z  szufladami, oszklę- 
niem. ZIgłoeaenia Szewska
21, m. 5. 10113

SAMOCH6D dobry eko­
nomiczny kupię zaraz. — 
Osobliwy, Myślenice.

10097

Sprzedaż
DO sprzedafola parcela — 
przy ul. Kieleckiej, 110 
sążni. Wiadomość: Kra­
ków. Mikołajska 7. Owo­
carnia. 10107

ANTENY ZBIOROWE I 
CENTRALNE PRZEPI­
SOWO I SOLIDNIE in­
staluje po najniższych ce­
nach Fachowa Firma Ra­
diowa „ANTENA", Kra­
ków, ul. Starowiślna 1, 
teł. 178-77. Dajemy gwa­
rancję za każdą instala­
cję! 10124

SINGERA pięć maszyn 
(siedzeń) 95 K  10, kom­
pletne motorem, tiramsmó- 
sją. prawie nowe —  do 
sprzedania. „HERMES“ 
Kraków, Stolarska 13.

10102

GABINET DENTYSTY­
CZNY — KOMPLETNIE 
URZĄDZONY. DOBRZE 
ZAPROWADZONY, MIE­
SZKANIEM UMEBLO* 
WANEM OBOK, POWIA­
TOWE MIASTO, GÓRNY 
ŚLĄSK, TANIE KOMOR- 
NE — SPRZEDAM ZŁ.
2.500.—. OFERTY: KA­
TOWICE, KOŚCIUSZKI 
4/6, DLA „FRYDERY­
KA", 167S

SKLEP spożywczy do
sprzedanóa. Kraków. Ale­
ja Słowackiego 38.

10085

MAŁĄ wedliniarnię — 
wyrąb mięsa tanio zaraz 
sprzedam — czynsz niski. 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
10C96". 10096

SPRZEDAM sklep z u- 
rządzeniem oazklonem, ru­
chliwa ulica. Zgłoszenia : 
IKC Kraków „Nr. 10171“

10171

DENTYSTYCZNE przybo-
ry poleca składnica, Irena 
Pyrkowa. Kraków, Sław­
kowska 3. 6241k

CZĘSTOCHOWA, kamie­
nica nowa luksusowa, — 
trzechpiętrowa, — dochód 
7.440, cena 72.000, wpłata 
do umowy. Kamienica 20 
pokoi, pięknie wykończo­
na, okolica Jasnej Góry
40.000, wplata 28.000. — 
Kamienica 40 pokoi, do­
chód 7.000, cena 40.000,— 
wielki wybór kamienic, 
młynów wodnych, mająt­
ków ziemskich, poleca o- 
kazyjnie do sprzedania — 
Starkiewicz Częstochowa, 
Wilsona 34. 6251k

DOM LUKSUSOWOKOM- 
FORTOWY W RYNKU 
GŁÓWNYM, winda, cen­
tralne ogrzewanie, DO­
CHÓD ROCZNY 28.006 ZŁ. 
cena 325.000 zł. sprzeda 
BIURO GELBERA, KRA­
KÓW, STAROWIŚLNA 8, 
TEL. 135-76. 6320k

DOM NOWY PEŁNO- 
KOMFORTOWY obok 
Długiej, cena 75-000 zł. 
sprzeda BIURO GELBE­
RA, KRAKÓW, STARO­
WIŚLNA 8, TEL. 135-76.

632lk

SPRZEDAM Tatrę 6 osób. 
4 cyl.. bardzo dobry stan. 
St. Cieślar, Wisła 729. — 

3691g

ZARAZ do sprzedania 
majątek przy Krakowie 
dwusśtumorgowy, dobremi 
budynkami — również 52 
morgowy ośrodek. Boro­
wiec, Wieliczka. Sukien- 
niee. 10117

SAMOCHÓD ciężarowy 
Paekard 3’/* fionny, uży­
wany »a  chodzie do sprze­
dania. Oferty do Dyrek­
cji Państw. Szpitala św. 
Łaszarza. Kraków, Koper­
ta iła 17.

FORD A-32 R. 4-drzwio- 
we. 6 kól taro*, bal one 
r, kufrem, pluszowe obicie 
w dobrym stanie sprze­
dam aa 1.500 ził. T. Koło­
dziej. Siemianowice Śl., 
Powstańców 16. Telefon 

1066Kt

Poważna fabryka wyrobów a metali i  drzewa
p o s zu k u je

do swej filji w Katowicach aadolnego

KIEROWNIKA
ruj nowanego kupca z kaucją w gotówce *1. 20.000, 

Olerjy pisemne należy kierować pod szyfrą „AryJ. 
czyk" de Towarzystwa Reklamy Międzynarodowej, 
Kalowke, Rynek 11. 2090k

DOMEK *  ogrodem do 
sprzedani* przy ul. Czy­
żyńskiej 158. Wiad.: Kra­
ków, Felicjanek 15 re­
stauracja. 10168

„ADLER" maezytay do 
pisania waJiokowe. biuro_ 
we. F. Lekcayński, Kra­
ków, Marka 25. 10083

DOM NOWY LUKSUSO­
WO KOMFORTOWY z \-
dą i  centralnem ograewa- 
tniem WOLNY od podat­
ków i taksy przenośnej, 
DOCHÓD ROCZNY 22.006 
ZŁ. cena 270.000 ®ł. sprze­
da BIURO GELBERA. — 
KRAKÓW, STAROWIŚL­
NA 8, TEL. 135-76. 6317k

DOM NOWY PEŁNO- 
KOMFORTOWY (daielni- 
ea bamdlowa.) 56 UBIKA- 
CYJ, WOLNY od podat­
ków. moa 180.000 »ł. DO­
CHÓD ROCZNY 17.600 ZŁ. 
siwzeda BIURO GELBE­
RA. KRAKÓW. STARO­
WIŚLNA 8, TEL. 135-70.

6318k

TATRA typ 30, łimuz.yuy 
4 osffbowa a 6 osobowa w 
dobrym starnie spraedam. 
2Jgło«zjeraî  Biiuro ogłosaeń 
Fisehifrund, Wiadowlce.

4176g

FIAT 508 I I I  Dekawu — 
Koweaitrl Staaidaird. Kra­
ków, Dworsee Autobuso­
wy. Bufafc. 10038

MAKÓW Podhalański — 
sprzedam okazyjniiie mor­
gową parcelę. iafourHŁacji 
grzecaraościowea tidzieJi 
Ruranisira. 401P

OGRODNICTWO handlowe 
w  Poznaniu, wysoka kul­
tura,, 8 mórg ogrodź ornych 
(płot), willa, cieplarnie, 
inspekty, budynki gospo- 
dareze. sad — sprzeda 
«d jm  towiarem Boiński, 
Poznań, św. Marcin 1.

400P

LUKSUSOWE nowwaas&e
prawiie nowe urządzenie 
pięeiopokojewe — matych. 
miiaat sprzedam. — Zgj 
®B«nia I. K. CL Kraków. 
,J*r. 16679“ . 10079

DOM CZYNSZOWY w  Po­
znaniu sprzedam. Gotó' 
ką. 40.000. reszta dtag a- 
mortyzacyiny. — Oferty:
I. K. C-, Poznań, św. Mar­
cia 48, m406“ . 405P

MEBLE lakierow«ne, u-
rządzerasŁa kuchenna, dzie­
cinne. tapcziaiur. otoma­
ny. materace — poleca 
usjtaniej Tapicer Kos ' 
Kraków, św. Tomasza

6240fe

P. T. WOJSKOWI,
ka, patki, odznaki, 
dale najtaniej w f-mte 
S. Żdziehło. Kraków, ąl. 
Długa 67, teL 176-63. — 
(Obsługuję Spółdzielnia 
Wojskowe).

DOM NOWY PEŁNO- 
KOMFORTOWY DOBRZE 
P0Ł020NY, 6 łazienek, 
cena 75.000 zJ. DOCHÓD 
ROCZNY 6.100 ZŁ. sprze­
da BIURO GELBERA — 
KRAKÓW, STAROWISL- 
M A% TEL. 335-Jfl. £3X3k

KAMIENICA nowa, plę 
caopŁętrowia. narożnik. —■ 
sklepy, wkida, dochód t-o- 
e7my 24.500 zł. — cena
265.000 zl. KAMIENICA 
nowa (czteropiętrowa e 
windą, konstrukcja ramo- 
wa. dach betenowy. do­
chód roczny 19.000 zł. —- 
cena 230.000 zł. — KA­
MIENICA nowa, trzech- 
piętrowa 5 okiem frontu, 
dochód roczny 13.200 zł- 
cena 155.000 zł. w tem 
dług 25.000 zl. — NIEBY­
WAŁA OKAZJA! Kamie- 
miicia nowa, narożnik. 1® 
okien frontu, garaż, skle­
py, dochód roczny 13.000 
zł., cena 150.000 zł., w tem 
dług 30.000 zł. BGKr. — 
KAMIENICA nowa, skle­
py. 4 okien frontu, dochód 
roczny 7°/o, cena 95.000 zł. 
w tem dług 15.000 zł. — 
KAMIENICA nowa, dwu­
piętrowa, pełny komfort, 
dach betonowy, dochód 
roczny 5.000 zł., — cena
65.000 zŁ, w tem dług
20.000 zł. — OKAZJA! 
Kamienica nowa, 3 razy 
po 4 pokoje, kuchnia z 
pełnym komfortem i  2 po. 
koję kuchnia, 560 sążni 
ogrodu owocowego sprze­
dam okazyjnie. — DOM 
piętrowy 6 ubikacji, do- 
chodofwy, gotówka potrze­
bna 10.000 ał. KULCZYK 
KAROL. KRAKÓW, STA­
RA OLSZA. WOLNOŚCI 
54, TEL. 133-03. 10037

WILLĘ w Zakopanem na 
Antałówce murowaną — 
osiem pokoi, kuchnią — 
garaż, ogród —  sprzeda 
inż. Zarzycki — Kraków, 
Kotlarska 14. 30087

PEKIŃCZYKI rasowe po 
importowanych rodmcaeh 
sprzedam. Długa. 52, m. 3.

10154

PIĘKNĄ kamienicę kom­
fortową Kraków — śród­
mieście. dochód 17.000 — 
cena 160.000. „Obrót** — 
Kraków, Stolarska 13.

10156

DOM murowaoy »  ogro­
dem i  pstreelą 1170 sążni- 
Kraków *a Salwatorem, 
Slaśenaniiek 8. Wiadomość 
po świętach. 10055

KAMIENICE (aowob»-
dowan«i, dochód 11.000, 
dłagotermluiowa 23.000, — 
dopłata 95.000. KAMIE­
NICE, dochód 7.000, dłu­
goterminowa 15.000, do­
płata 58-000- —  KAMIE­
NICE, dochód 3.500, cena 
4CL000. — KAMIENICE, 
dochód 5.000* długo termi­
nowa 15.000, — dopłata
33.000, KAMIENICE, do­
chód 4.500, długotermino­
wa P5 0G0, dopłata 25.00©. 
WILLE, nowobudowana 
dmesięeiopekojowa BGK.
5.000, dopłata 22.000. — 
DOW, — nowobudowany, 
dziesięoioublkacjbwy, — 
B G. K. 4.000, dopłata
18.000, OŚMIOUBIKACJO- 
WY 16.000. SZEŚCIOUBI- 
KACJOWY, ogród, 13.00®.
CZTEROUBI KAC JOWY 

ogród, 8.500. TRZYPO­
KOJOWY, ogród 7.000. — 
JEDNORODZINNY, Ogród 
5-000. Nadto kilkadziesiąt 
domów, parcel* poleca —
■ “ lKATA"f  —  Kraków, 

iwakłi A. JU£Uił

ALFA ROMEO —  sai
chód sportowy otwarty w 
bardzo dobrym stanie, na 
chodzie do sprzedania — 
48 koni. Zgłoszenia IKC, 
Kraków. „Nr. 10162“ .

10162

CHRZEŚCIJAŃSKIE biu­
ro „WAWEL” poleca o- 
kazje: KAMI ENICĘ dwu­
piętrową w śródmieściu, 
bardzo solidną. Cena —
43.000. W ILLA pięcioubi- 
kacjowa przeszło jedno- 
morgowy ogród, budynki 
gospodarcze, letnisko, — 
nadaje się szczególnie 
dla Emerytów. Cena —
14.000. DOM nowomuro- 
wany ze sklepem, cztero- 
ubikacjowy, pierwszorzę­
dny punkt. Cena 6.000. — 
DOM murowany, nowy, 
siedmioubikacjowy, do­
chód pomad 100 ®1. mie­
sięcznie. Cena 12.C00. — 
PARCELA budowlana 210 
sążni, przy Podgórzu. Ce­
na 2.200. DOM murowa­
ny — ośmioubikacjowy — 
(Wieliczka) 1.200 sążni 
ogrodu owocowego. Cena
17.000. KAMIENICA je­
dnopiętrowa, nowa, bli­
sko tramwaju, dochói ro­
cznie 4.000. Cena 32.000. 
DOM ośmioubikacjowy o- 
grodu 180 sążni. Cena 
8000. KAMIENICZKA je­
dnopiętrowa, dziewięciou- 
bikacjowa, w  tem sklep, 
czynsz miesięczny 180 zł, 
Cena 15.000 gotówką —
10.000. DOM trzy pokoje 
kuchnia, ogródek, cena
6.500, wpłaty 8.000. DOM 
dwupokojowy z kuchnię, 
parkiety, elektryka, o- 
gródek, pierwszorzędny 
stan budowy. Cena 4.500. 
DOM nowy, piętrowy, 
sklep, elektryka. Cena
8.500. KAMIENICA dwu­
piętrowa, 3 razy po 3 po­
koje z kuchnią. Cena
46.000. DOM jednopiętro­
wy, ośmioubikacjowy, 2 
parcela budowlane, sklep. 
Cena 19,000, gotówką
14.000. —  NAJWIĘKSZY 
wybór kamienic, will, 
parcel, sklepów, gospo­
darstw oraz małych dom- 
ków jednorodzinnych na 
dogodnych warunkach za­
płaty, poleca jedynie — 
Biuro „WAWEL" Kra­
ków, Grodzka 60. telefon 
108-60. 10172

NAPRAWIAMY obuwie 
punktualnie, dobrze tanio: 
Polska Spółka Obuwia 
Bata. Naprawiamy na po­
czekaniu. Odnosimy goto­
we reperacje do domu.

6109k

POŃCZOCHY, skarpety, 
damskie: Tenis zł. 1.20, 
Mary 1.50, Bezimienna
2.50, Violetta 3.50, Car­
men 4.90. Męskie: Szkot
0.60. Herkules 0.90, Klub 
1.20. Plażowe 1.20, Rival
1.50. Dziecięce; Majówki
0.50, 0,60, Tenis 0.90, 
Skaut 1-—, 1.20: Polska 
Spółka Obuwia Bata. — 
Sklepy we wszystkich 
miastach Polski. 6110k

PEDICURE —- zdrowotna 
pielęgnacja nóg. Ziołowa 
kąpie] i bezbolesne usu­
wanie odcisków. Zabieg 
zł. 1.50, masaż 1.—: Pol­
ska Spółka Obuwia Bata.

611k

APARAT do prześwietle­
nia (kopjowanie) planów 
z motorem trójfazowym 
1,5 KM, kompletny oka­
zyjnie sprzedaje. Katowi­
ce, skrytka pocztowa 638.

1067Kt

VAUXHALL 4—5 osob. 6 
cylindr. w bardzo dobrym 
etanie okazyjniiie do sprze­
dania. R. Schmidt. Biel- 
«ko, Siemensa 11. 65562k

OWCZARKA (niemiecki, 
czarny) —• % rodowodem
12 ’Zs mies. sprzedam. —• 
Oferty IKC. Katowice, 
Mariacka 14Ł „1077“ .

1073Kt

MOTORY gazowe 8,20,45 
KM, Diesed 40, 50, 225 KM, 
kompresory powietrzne 1.
2, S, 7, 8 m8 ma minutę 
8 Atrn. maszyna parowa 
40 KM, bardzo wielki wy­
bór motorów elektrycz­
nych prądu zmiennego ł 
stałego od 0,5—120 KM. 
Prasy ekscentryczne 25 
ten, hydrauliczne 350 
Atm. duży wybór trarns- 
misyj. łożysk, kół paso­
wych, pasów skórzanych, 
różne armatury zaaszynou 
we i  kotłowe sprzedaje 
Jaśkiewicz Kacamarcayk, 
Kraków. Podgórska 10, 
teł. 101-25. 6332k

,.MYTOL“  wyrobu F my 
Dobrał in. — ratrwersatey 
środek do czyiroeaeima — 
prania 1 mycia zastępuje 
©sły szereg specjaŁoyob 
proszków, ułatwia pra«s- 
Do nabycia wszędzie! — 
Skład MaTja Sierotwiń- 
ska. Kraków, Sienna 12.

63ł»k

PARCELA 1800 sążmi 
djróelniiBa praemyslowa — 
Kraików. Zg£o«z&uia IKC,' 
Kraków. ,Mr. 9985",

PIEKARNIA raa przed­
mieściu Krakowa!, dobrze 
prosperującą, do sprzeda- 
ula. Powód — wojsko, —
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
16888“.

SKLEP towarów miesza- 
mych sprzedam ba®dao do- 
bras zaprowadaoray- Po­
wód wyjazd. Aleja Wy­
spiańskiego 42, Kraków, 
BrenowŁee Małe. 10063

NOWĄ kamienicę przy ul. 
Mogilskiej sprzedam. —- 
Ozynsz 9.300, cena 93.000. 
Dług 18.000; Wiadomość: 
Kraków, Siemiradzkiego
11, m. 3. 9967

W ILLĘ nową, KHiWfca- 
ejową. łazienOsâ  ogródek,
22.m  wpłaty 18.900. — 
Sprattlar Bimajk „Ifaiyw*

SPRZEDAMY Stare . . .. 
rowe auto „Sa\ier“ . Ben­
zynowy motor 7 HP. Kil. 
ka foim jajowych rur. — 
Riiger i Ską. Skrzeczoń — 
Beguinin. 4200g

HARMONJE puanowe — 
SAKSOFONY, klarnety 
bębny JAZZBANDOWE, 
trąbki, MIKROFONY —
największy wybór. Dom 
Instrumentów Muzycz­
nych. Kraków. Poselska.

6323k

NIEBEZPIECZEŃSTWO
ognia a kałed/wa przy 
epoî ządzaniiu paety do po. 
dłóg usuwa proszek „Tem. 
po“  wyrobu z;nanej marki 
„Dóbrold.n“ . Żądać wszę­
dzie I Skład Marja Skrot- 
wińska. Kraków. Sienna
12. 6313k

OWA Citroeny B. 14, je­
den niekompletny, sprze­
da W. K. S. Tarnów. — 
900—  zł. 6267k

SLODOWNI A W COP — 
W BARDZO DOBRYM 
STAN IE. WARSZAWA, 
ENGEMAN, CHŁODNA 
36, TELEFON 5-92-37.

1130W

OWCZARKI Podhalań­
skie szczenięta okazyjnie 
sprzedam. Józef Ciepły, 
Kraków, Czyżyńska 155.

OKAZYJNIE sprzedam
sklep mleczarsko-cukier- 
niczy. Kraków, Jana 14.

10118

APARATY GAŚNICZE
najkotrzysteiej dostarcza 
Hurtownia narzędzi ark 
tecłm. ,,ZENIT“, Kra­
ków, Dunajewskiego 
telefon 142-31, 130-01.

6279k

iMOTOCYKLE. auotoay- 
Metki TWN światowej 
sławy, najnowsze modele, 
poleca Generalna Repre- 
tzsentaoja Miichalski, Lwów, 
Fredry 7. — Na prospekt 
załąozyó znaczek. 809L

SKLEP kosmetyczny przy 
głównej ulicy, — dobrze 
prosperujący a powodu 
wyja/zdu do sprzedania. 
Wiadomość: Kraków, ad w 
Markiewicz, Mikołajska 5.

.10153

KAMIENICA nowa (Kra­
ków), 3 sklepy, czynsz 
miesięczny 420 zł., cena
45.000, gotówką 30.000, — 
reszta dług bankowy. — 
Kamienica nowa (Podgó­
rze), czynsz miesięczny 
210 zł. do targu 21.000, w 
tem dług bankowy 4.400. 
Kamienica nowa przy 
tramwaju, czynsz miesię­
czny 228, cena 25.500 —
I wiele innych — sprzeda 
Biuro Grzywacz Andrzej, 
Kraków, Borek Fałęcki, 
Zaborze 272. 10099

DOMEK piętrowy muro­
wany 1935 Skomieina-Bia- 
ła, 3 km. Rabki, 7 ubika- 
cyj» ogród sprzedam. Ce­
na 6.500. IKC, Katowice, 
Marjacka 13. „1067“ .

1063Kt

MOTOCYKLE angielskie 
najprzedniejsze od 100 do 
600 cc. D. T. H. Leon Le­
szczyński, Warszawa, Trę-] 
baeka 10. Łódź, Piotrkow­
ska 175. 6325k

PARCELE BUDOWLANE
w nowej dzielnicy Krako­
wa. Zgłoszenia: Kraków, 
Krowoderska 59 — Bufet158-31. g

ZAKOPANE — Witkiewi­
cza, chatę 14 pokoi, 3 ku., 
<maoe: piękna parcelę za- 
arzewiomsu 1850 metrów, 
sprzedam. — Wiadomość: 
wilia „Albatros** — Bed- 
aiarskl. 6200k

o k a z y jn ie  do sprzeda­
nia Brytyjska EncykiopeL 
oja w angielskim języku, 
oraz dużo naukowych 
książek. Kagam. Kowel, 
Fabryczna Nr. 6. 4l41g

KAMIENICA piętrowa 
nowa, wodociąg, łazienka, 
4u0 aązni sadu, płerwszo- 
»  > punkt, potrzeba
32.000 zł. — DOM nowo- 
murowany, 2 pokoje, ku- 
cłmia, ogródek, elektry­
ka, 6.000. — DOM nowo- 
murowany, sześcioubika- 
cjowy, elektryka, nieda­
leko tramwaju, 12.000. — 
PARCELA pięknie poło­
żona, około 600 sążni przy 
głównej utiey 9.000, oraz 
wiele innych domów, par- 
^l.spraeda Biuro „EME­
RYT*, Prokoeim, Piłsud­
skiego 47, telefon 174-14. 

  10043
KRAKUS Biuro kupna 
sprzedaży, Kraków, Zwie- 
rzyniceka 1 1 , sprzeda: — 
Kamienicę, Starowiślna, 
do nadbudowy i przebu­
dowy, obszar 362 sążni, 
front 33 metry, gotówka
130.000 i dług. Kamienicę 
Siemiradzkiego, 110.000.— 
Kamienicę, Floriańska,
65.000. Domy w BrauowŁ- 
cach, Dębnikach, Wołi 
l^kackiej, Przego«zst- 
JaeH, Olszy  ̂ Prokocimiu.

10062
MOTOCYKLE „SOKÓŁ 
666“  produkcji Państw. 
Zakł. Inż. — dostarczają 
zastępcy: Jan i  Kaaimierz 
Jaskólscy, Kraków, św. 
Tomasza 27. 6304k

KAMIENICA peTnokom- 
fortowa. Doehód 12.000. Go- 
towka 110.000. TRZECH- 
PFĘTRÓWKA peinokom- 
fortowa. Dopłata 62.000. 
DWUPtĘTRoWKA, skle­
py. Dochód 6.700. Cena
52.000. — PfĘTRÓWKA 
pełnokomfortowa. Gotów­
ka 26.000. — „Merkur", 
Kraków, Dietla 59. Tele­
fon 176-89. 6311 k

RATLERKI, Pekińczyki 
rasowe sprzeda Zoologia, 
Kraków, św. Tomasza 25.

6309k

LISY SREBRNE, NIE­
BIESKIE, KRZYŻAKI 
KAMCZATKA, NAJTA­
NIEJ — WŁADYSŁAW 
MIODOŃSKI, KRAKÓW, 
RYNEK GŁÓWNY 46, —- 
TEL. 188-77. 63l0k

PARCELA budowlana w 
Ojcowie, _— okazyjnie do 
sprzedania. Zgłoszenia —» 
„6366k“  do I. K. C. Kra­
ków. 6306k

FOTOGRAFICZNY zakład 
w Krakowie, dobrze za­
prowadzony, punkt dobry,- 
sprzedam. Zgłoseznia: —* 
Kraków, Karmelicka 15.

6305k

PIANINO PETROF krzy­
żowe, tanie — sprzeda 
Helena Smolarska, Kra­
ków, Sławkowska 4.

6314K

FORTEPJAN BLUTHNER
okazja, Skład Fortepia­
nów Heleny Smolarskiej, 
Kraków, Sławkowska 4, 
Uwaga na adres: obecnie 
SŁAWKOWSKA 4,

6315fe

OKAZJA. Kamienica pię­
trowa, 6 ubikacyj, ogród, 
12 minut od tramwaju —*
14.000, w tem B. G. K. 
2.720. Dom n-owomutrował* 
ny, 7 ubikacyj, 330 sążni 
ogrodu owocowo-warzyw­
nego 15.000. Sprzeda —* 
Okoński Stanisław, Sło­
wackiego, Wieliczka. — 

10066

MAJĄTEK Cop‘ie, blisko
Kielc, szóści o włókowy —< 
przemysł wapienny. Kieł. 
■ce, Śniadeckich 10, m. 2.

6264*

MŁYN CopMe wodnoturbu 
nowy. 8 kim Kielce. Tui 
stacja kolei, skrzyśow&nie 
szos. Kielce, Śniadeckich 
19, m. 2. 6265k

MOTOCYKL „Dwusetka**.
prawie nowy, —  muszę 
s-przedać. — Kraków, Ku­
jawska 21/2. 1006L

KAMIENICA p^ętrowtf
do sprzedania przy uL 
Limanowskiego. Kraków, 
X X II. — Teł. 148-46.

10040

PARCELA do sprzedania 
przy Parku na Krzemion­
kach. Kraków XXII. —* 
Tel. 188-39. 10043

SKŁAD OBUWIA — DO­
BRZE PROSPERUJĄCY,
miasto pow. G./śł. sprze­
dam. Oferty I. K. C. Kra­
ków, pod „4182g*V

4182]*

TARTAK wodny, cyrku** 
larkę, dynamo, mieszka­
nie okazyjnie sprzedam, 
Józef Malina — Łomnicą 
Zdrój. 4177jf

AUTOBUSY dwa pt> 20
osób Mercedes-Benz taaiio 
sprzeda Oddział Związku 
Legionistów Zakopane.

DOM KOMFORTOWY 
PRZY RYNKU GŁÓW­
NYM. cena 230.000 zŁ GO­
TÓWKĄ 260.000 ZŁ., DO­
CHÓD ROCZNY /OKOŁO
18.000 ZŁ, sprzeda BIU­
RO GELBERA, KRAKÓW 
STAROWIŚLNA 8, TEL. 
135-76. 6322J6

MOTOCYKLE angielski®
Triumph. belgijskie Saro- 
ela, niemieckie BMW. £ 
NSTJ poleca na dogodna 
6płaty Autosport, Lwów, 
Słowackiego. Prospekty; 
za nadesłaniem znaczka.

0004UI
SKRZYPCE Karola lipiń­
skiego sprzedam. Katowi­
ce, skrytka pocztowa 182, 

1071Kb

PARCELĘ z planami Z®*
twieidzo«emi i rozpoczętą 
budową na dwupietrówką 
w Krakowie. Dz. X V II 
sprziidam okazyjnie. Po- 
średnicy wykluczeni. —*
I. K. C.. Kraków, „Nr, 
10075*. 10075

PARCELĘ południową —* 
Wybickiego, sprzedam łab'

-jenie na kamienicy —
I. K. Kraków, ^Nr, 
16687“ . I006t

MASZYNY do siekani#
pilników 1 strugarkę oka­
zyjnie sprzedam. I. K. C- 
Kraków, „Nr. 16674“ ,

10074

KAJAKOWE mo^&rki Kd-
n.ig*a, Saclie‘a do nabyciaJ 
Kraków, skrzynka 738.

9413

MOTOCYKLE setki krajów 
we: Niemen, Podkowa, —4 
zagraniczne: Hercule** 
NSU, Express — polec# 
najtaniej i na dogodno 
spłaty. Autosport. Lwów, 
Słowackiego. Prospekty 
za nadesłaniem znaczka. .

60053*

MASZYNY do pisania* 
biurowe — walizkowa* 
wielki wybór, rewelacyjni 
ceny fabryczna, dogodnd 
warunki: ..Torpedo", Kra* 
ków. Florjańska 8. 5190H

MOTOCYKL Indian 75f) 
ems z wózkiem, mało uży­
wany, okazyjnile sprzed# 

Wadowice, Ta* 
95. 991t

LODOWNIE mowoczeend
rzeźnicze, resteuracyjnei 
pokojowe: — Wytwórni# 
„Sago", Kraików, Jagiel­
lońska 5. Prospekty u# 
Żądanie. 5121H

DOM do sprzedania w Gdo* 
wie — 2.500 zł. Wi&do* 
mość: Kraków-Dębnildł 
KonopoŁokiej 3 — Bar.

CZĘŚCI żniwiaTkowe i  
kosiarkowe — wszystkiefi 
systemów tanio „Agrome- 
chanika“  Kraków, Filip A
13. 68581



22* „ILUSTROWANY KTJRYER CODZIENNY" Nr. 147. Poniedziałek, 20 maja ?_■_

m i
T-WO STARACHOWIC­
KICH ZAKŁADÓW GÓR­
NICZYCH SP. AKC. za­
angażuje do Biura Fabry­
kacji: 6 STARSZYCH 
KONSTRUKTORÓW, po­
siadających praktykę w 
poważnych i nowocześnie 
zorganizowanych zakła 
dach pnem. z zakresu 
konstrukcji wszelkich po­
mocy fabrykacyjnych. —- 
6 KONSTRUKTORÓW 
z  praktyką w dziedzinie 
konstrukcji pomocy fa- 
brykaeyinycb. — 6 IN­
STRUKTORÓW. posia 'a- 
jących praktykę w powa­
żnych i nowocześnie zor­
ganizowanych zakładach 
przem., mogących się pod­
jąć samodzielnego ukła­
dania instrukcyi obrób­
kowych (postępów pracy), 
2 KALKULATORÓW na 
kalkulację warsztatową 
e odpowiednią praktyką. 
Reflektanci zechcą złożyć 
podania odpowiednie pod 
adresem: Poczta Staracho­
wice. Kierownik BD.

6145g

POSADĘ otrzymując 
opłacacie Kurny Samocho­
dowe Inżyniera Framo — 
Warszawa. Nowy 8wlat 
17/1. ftl32b
LEKARKA-dentystka łiip*- 
gła stała posada, poszu­
kiwana, „PAR**, Poznań, 
.,55.235*'. 6165k

KUCHARZA-łokaja, zdro­
wego bez nałogów, do aa- 
modzrielnego prowadzenia 
małego gospodarstwa, bez 
prania, przyjmie na sta­
le dobrze sytuowany ka­
waler. Szczegółowe ofer­
ty: dla „Inżyniera", Ka­
towice Kopernika 12, m. 
a. 1051 Kt

PRACA DOMOWĄ stwo­
rzyć sobie możesz stały 
zarobek przez zakupno 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Phoenii". — 
Wysyłam materjał, przyj­
muję gotowe wyroby. — 
Wiadomości fachowe nie­
potrzebne. Żądajcie pros­
pektów. Juristowski. Kra­
ków, Florjaóska 23. 5158k

KORESPONDENTEM poi
skirn niemieckim, franca 
•kim. angielskim zostać 
możesz po nabyoiu wzo­
rów listów handlowych
„Omega". Proqpskty wy­
syła Księgarnia lingwi­
styczna. Kraków. Plerao-
kiego 21. 6851 k

AGENTÓW portretowych 
na niebywałych warun­
kach poszu.knje Borkow­
ski. Kielce. Focha 82

60TQk

INTELIGENTNA, praoo- 
wlta, domatorka, — naj­
chętniej sierota — po­
trzebna do zajęcia ale do­
mem samotnej, kultural­
nej osoby. — Zgłoszenia 
a życiorysem, fotografią: 
~  ' Hurtownia Ty-Delatyn, 
ton Iowa. 4077g

DYSPONUJĄCYCH gwa­
rancją. gotówką lub au­
tem wszędzie poszukuje- 
mv. Centrum Warszawa, 
Alberta 8/16 a. 6094k

ZDOLNEGO fachowca — 
specjalisty do założenia 
fabryki Śniegowców, po. 
tankujemy. I. K. C., Kra­
ków, „Nr. 8105". 9S05

JAZZ-HARMONISTA po­
trzebny 1 czerwca- Lu­
blin. Narutowicza 15 —
„Polna". 4064g

KSIĘGOWEGO - bllansl- 
etę, siłe pierwszorzędną, 
przyjmie zaraz fabryka 
likierów. Zgłoszenia do 
a. K. O., Kraków, pod 
„4062g“ . 4062g

GIMNAZJUM Kupieckie 
TSH w Samborze poszu­
kuje na rok szkoiny 
1939/40 namczydeli (-ck): 
1) orgamiizacji i t. handlu 
i  towaroznawstwa, 2) ję- 
ayk* niemieckiego, 8) 
przyrody, fizyki, matema­
tyki, chemii i ewentualnie' 
geografii. Wynagrodzenie 
według norm państwo­
wych. Podania wraz z nie. 
nwierzytelnrioneini odpisa­
mi świadectw kierować do 
Dyrekcji Gimnazjum Ku­
pieckiego T. S. H. w Sam­
borze. iitf. Kraszewskiego 
9. 4078g

OD 1-go września potrzeb­
ny na jeden rok na wieś 
(Wielkopolska) do chłop­
ca energiczny, rutynowa­
ny pedagog - nauczyciel 
(filka) celem, przerobienia 
2 giej kl. gimnazjalnej. — 
Referencje, świadectwa i 
warunki kierować: IKC., 
Poznań, 6w. Marcin 48, — 
„370". 735P

POTRZEBNI i zarządca 
(zarządczymi), kucharz do 
twłiękeze«o [pensjonatu w 
zdrojowisku. Zgłoszenia 
»  podaniem warunków a 
odpisów świadectw do 
I. K. On Kraików, „Nr. 
9932". 9932

POTRZEBNY . czeladnik 
kominiarski. Wiadomość: 
Aniela Wimnarska, poczta 
Koszyce. Kieleckie. 9921

TECHNIKA budowlanego 
te kilkuletnią praktyką — 
zaangażuję. — T. K. O. 
Kraików. „Nr. 9909“ .

PRZEDSTAWICIEL
miejscowy, wprowadzony, 
na okręg COP. z działu 
galanterii łazienkowej i 
armatur, poszukiwany. — 
Fabryka metalowa Kra­
ków, Józefińska 28.

0119k

GORZELNIK, dobry fa­
chom iec, zna aię też na 
gosp odametwie roinem i 
ryba e«n, żonaty, bezdzie­
tny. rzym.-kat,, w sile 
wieku, poszukuje posady 
rocznej od 1 lipca b. r. 
Łaskawe zgłoszenia do 
I. K. C., Lwów, pod „869“ 

883Ł

MIERNICZY .  praktyk, 
bez uprawnień, poszukuje 
zajęcia od 15 czerwca ja 
ko pomocnik na scalenie. 
Oziębło Piotr, poczta So­
kółka, wieś Sokolany.

3970g

ADMINISTRATOR rolny, 
lat 40, pierwszorzędna si­
ła 20 la«t praktyki, zmieni 
posadę I  lipoa, najchęt­
niej krasy, świadectwa 
dobre, poważne. Doskona­
ła znajomość ustawodaw­
stwa podatkowego, oddłu­
żeniowego, trach unikówo- 
ści. Warunki dostępne. 
Zgłoszenia: PAT, Warsza­
wa, Królewwka 5. „40 lat" 

5606k

KIEROWNIK młyna 
lat 40, enerjgiczny — do­
świadczony, 18 lat prak­
tyki oraz techniczne wy­
szkolenie, poparte dobra­
mi świadectwami i  refe­
rencjami —• poszukuje 
posady. Łaskawe zgłosze­
nia do I. K. C. Kraków, 
pod „4094g". 4094«

RUTYNOWANY rolnik, 
magazynóeir — wzorowej 
praktyki lat 15. wszech* 
stronna znajomość rolmto- 
tw«., hodowla, mleczar­
stwa. rachunkowości, do­
bry organizator pracy — 
energiczny, uczciwy •— 
szuka posady. Skiernie­
wice, Nowobielańska 15- 
Rolnik. 4107g

NAUCZYCIEL poszukuje 
na czas wakacyj zajęcia, 
konwersacja, do dzieci 
ntp. Dobry niemiecki. —. 
Fortepiian. Oferty: IKC, 
Kraków. „4127b". 4127g

KIEROWNIK RUCHU, 
lub m a g a zy n ie r  —
branży żelazno, budowla­
no dzolacyjnej. lał 25 — 
energiczny, język polsk 
i  niemiecki w głowie i 
piśmie, obecmito na posa­
dzie — poszukuje odpo­
wiedniego stanowiska oe-. 
lem. poglablenrta wiedzy 
fachu I. K. C. Kraków. 
„4125gM. 4125g

MATEMATYK, FIZYK,
pełne kwalifikacje nau­
czycielskie poszukuje po­
sady profesora gimna­
zjum, Ubezpieczalnl lub 
przedsiębiorstwie teob- 
nicznem. Oferty rV> IKC, 
Kraków, pod „4053(1“ .

4053g

CHŁOPIEC a dwuletnią 
praktyką, uczciwy, ener­
giczny — obejmie posa­
dę w jakimkolwiek han­
dlu, najchętniej na pro­
wincji. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków. Wielopole 1. — 
„Nr. 9818". 9818

STUDENTKA uniwersy­
tetu jako towarzyszka 
dla dzieci, ftw. pomoc w 
nauce lipiec, sierpień — 
najchętniej na wyjazd. 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
0896". !

KAWALER lat 26. faoho. 
wiec z działu kolonjalne- 
go, elkrommych wymagań 
poszukuje posady, miej­
scowość obojętna. Kaucja 
1.000 zł. Zgłoszenia Kra­
ków 14, ul. S. Mitery 7*1. 
m. 8 B. 9587

ADMINISTRACJĘ DO­
MÓW obejmie Dr., eme­
ryt. a długoletnią prakty­
ką. — Zgłoszenia fcietro- 
wać: Agencja pocztowa 
Kraków 9, ul. Słowackie 
go 62, poste restante „O. 
284". 9898

LEŚNIK Górnoślązak, lat
87 poszukuje posady ja­
ko leśniczy, podleśniczy, 
starszy gajowy od zaraz 
lub później na skromnych 
warunkach jako żonaty 
lub samotny. — Posiada 
16 lat praktyki w lasach 
państw. I prywatnych — 
bardzo dobre świadectwa 
i referencjo. Zgłoszenia 
proszę kierować pod „J- 
P.“  Zarszyn, poczta Zar­
szyn kolo Sanoka.

4060g

NAUCZYCIEL szkół han­
dlowych pragniie zmienić 
posadę i  ewent. kierunek 
praey. Gruntowna znajo­
mość księgowości, kores­
pondencji, organizacji i 
techniki handlu oraz języ­
ka niemieckiego. Na żąda­
nie gwarancja. — Adres: 
Radomsko, woj. łódzkie, 
skrytka pocztowa Nr. 67.

NA dotychczas niebywa­
łych warunkach przyjmu­
jemy każdego ze wszyst­
kich okolic do zbietranna 
zamówień na portr 
„Emal" na spłaty rai 
ne. — Fachowość niepo­
trzebna. „Oliunpja", Wil­
no. Witkomlerska 15.

6097k

DYPLOMANT W. S. H.t
młody, chrześc., biegły 
korespondent polskO-niem.. 
ze znajomością francuskie­
go, maszynopismem, zna­
wca księgowości, ekarbo- 
wości, zdolny organizator, 
przyjmie odpowiedni© sta. 
nowisko w Krakowie. Ła, 
skawe zgłoszenia: IKC., 
Kraików. „Nr. 9866".

DAM 500 zł. za otrzyma­
nie stałej macy biurowej 
sekretarza. pisaTza, ma 
łątkowego. Złożę kaucję. 
Z Kłoszenia IKC, Łódź, 
Piotrkowska 116. -n  „Nr.

1 213". Ł3Ld

KASJERKA zmieni posa­
dę do poważnego przed­
siębiorstwa — pisanie na 
maszynie, księgowość, ko­
respondencja. — Łaskawe 
zgłoszemia: IKC., Lwów, 
Akademicka 1-4, „Nr. 163" 

877L

SŁUŻĄCY . lokaj. 80-let- 
ni. kawaler, dobry wy­
gląd. pracowity, najucz­
ciwszy. — wykształcenie 
więcej nii średnie — pro­
si uprzejmie o prace 1 — 
Także u samotnych. Naj­
pewniejsze. najpoważniej, 
sze polecenia, urzędowa 
gwarancja majątkiem. — 
Łaskawe. najszezegółow- 
sze oferty: I. K. C. Kra­
ków. „41G0g". 4100g

Kupno
FOLWARKU do kupna 
poszukuję przy wpłacie 
gotówką około 30.000, re-( 
sztę ratami lub hipoteka. 
Miejscowość obojętna — 
chętnie rzeka lub stawy 
1 las. Oferty do I. K. C., 
(Lódż, Piotrowska 116, 
„Nr. 212". 212Łd

pri—
używana, w dobrym sta­
nie, potrzebna. Zgłoszenia 
I. K. C.. Katowice, Ma­
riacka 13, — „1046".

1045Kt

KUPIĘ domek z ogród­
kiem. o 3—4 ubikacjach, 
za gotówkę 7.000 do 8.000 
zlotvch. I. K. C.. Kraków. 
„Nr. 9857". 9857

DOM nowy murowany — 
centrum. 4 pokoje wykoć 
czone 9.200 sprzeda Sta­
lin. Rabka. 4112g

SPRZEDAM be* pośred­
ników koło Krakowa dom 
murowany. 3 ubikacje — 
weranda, budynki sosno- 
darcze. altana murowane, 
otoczone sadem owocują 
cym — 100 drzew owoco­
wych sziadietnych. 300 
krzewów porzeczek — *  
grestów, 200 morwy. Ce­
na 8.500 zł. Zgłoszenia: 
Wadowice, Wolności 25. 
Dąbrowski. 4059g

PARCELE malowniczo po­
łożone — Kalwarja-Lanc. 
korona, Chorzów Miasto, 
tanio sprzedam. I. K. C., 
Katowice, Maniacka 13, 
„1049". 1047 Kt

PLAC — Czorsztyn (Nad- 
zamcze) sprzedam po ce­
nie kosztu (7.000 złotych), 
1.400 metrów kwadrato­
wych. Informacje: J. Ko. 
zierowski. Warszawa, ul. 
Przyotoopowa 81, m. 7.

1096W

OKAZJA! Sprzedam dom 
nowy, piętrowy. 15 ubifka. 
cyj, sklep, skład węgla, 
magiel, dochód 3.600. przy 
stacji Kraków-Płaszów. — 
Zgłoszenia! Kraków. Szpi­
talna 19, Księgarnia.

9935

SKLEP galanteryjno-dro- 
blazgowy przy Długiej, 
wyrobiony, do sprzedania. 
Oferty: I. K. C.„ Kraków. 
„Nr. 9911“ . 9911

SKLEP fabryczny Spółki 
Akcyjnej Włóczki-Wełny 
„Trójkąt w Kole" -  W 
KRYNICY. — willa „Ta­
trzańska jest do sprzeda­
nia wyłącznie w ręoe ia- 
chowca, celem dalszego 
prowadzenia dotychczaso­
wym lub rozszerzonym za­
kresie. Zgłoszenia do bp. 
Akc. Trójkąt w Kole — 
Bielsko skrzynka p-

OBICIA meblowe, tąpi- 
cerekie przybory najta­
niej: Fis^hman. Kraków, 
0łodz.ka 8. telefon 119^^

ŁÓŻKA żelazne na letni­
ska z siatkami metalowe- 
mi od zł. >»4. - aa sztukę 
sprzedaje hurtowo 1 deta­
licznie fabryka J. Neu- 
feld, Warszawa-Pragą. ul. 
Brukowa 4, — tejefon 
1014-66. 53̂ 8k

SPRZEDAM dom czjTnszo- 
wy w Łodzi lub zamienię 
na nieruchomość w Zako­
panem. Zgłoszenia: IKC., 
Łódź, Piotrkowska 116, 
„Nr. 206". 206Łd

DYPLOMY sportowe, ogól- 
ne, gwoździe sztandarowe, 
pergaminy prawdziwe, 
księgi pamiątkowe: Ziem. 
bicki. Kraków Marjacki 
2. Cenników żądajcie!

4990k

MEBLE LAKIEROWA­
NE: PIERWSZORZĘD­
NE! NAJTANIEJ! Kra
ków. Bracka 6 — Staro­
wiślna 8. 5157k
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mfiGISTRfl WOLSKIEGO
KUPIĘ dom nowoczesny, 
Bronowlcach Małych, nie­
daleko tramwaju, gotów­
ką 12.000 zł. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty IKC, 
Kraków. „Nr. 9539".

9539

MAJĄTKU ośrodek kupię 
Tylko stary duży park, o-

fród i dom bez roli. —- 
zczegółowe opisy nadsy­

łać zdecydowanemu: War­
szawa 22 ulica Przemyska 
11A m. 2. Bez pośredni­
ków. 1075W

RĘKOPISY powieści od 
autorów kupię. Szczegóło­
we oferty pod „1C76'* IKC, 
Warszawa. Krak. Przedm. 
9. 1095W
WILLĘ .  PENSJONAT
murowany a ogrzewaniem 
kupue — Krynica, Muszy­
na. Ssczaiwnica. Iwonicz, 
Rabka. — Gotówka zł. 
80-000, reszta do umowy. 
Szczegółowe oferty kiero. 
wać: 3. K. C. Gdynia, 
Świętojańska 44, — pod 
„283“ . B82Gd

SPRZEDAM realność -  
nadaje się na młyn, rzeź­
nię, beton lamię, piekar­
nie mieszkania „Cop" — 
obok przemysłu, sześć ty­
sięcy. — Hlawacz Kąp a, 
Rozwadów nad Sanem.

4075g

SKLEP spożywczo - mie­
szany. bardzo dobrze pro. 
sperujący. centrum mia­
sta powiatowego, dobrze 
zaopatrzony, — klientela 
pierwszorzędna — z po­
wodu choroby właściciela 
zaraz do sprzedania. — 
Zgłoszeni* I. K. C. Kra­
ków. — „Nr. 09800".

SAMOCHÓD „Tatra" mo- 
del 57 limuzyna — sprze­
dam. Częstochowa, Aleja 
42. Glicner. 6281k

KUPIĘ cukiernie więk­
sze miasto Jub powiato­
we. Zgłoszenia J. K. C. 
Łódź, Piotrkowska 116. 
*Nr. »11“ . fcllŁd

Sprzedaż
WĘDKARZEI — Wszelkie 
przybory do rybołówstwa 
oryg. angielskie Hardy‘a, 
Milwarda w wielkim wy­
borze po cenach fabry­
cznych: Hirschberg, Kra­
ków. Zwierzyniecka 23.

5665k

PARCELE sprzedam w 
Krakowie, w bardzo ła- 
dnera położeniu, przy uL 
Król. Jadwigi. 2.648 są­
żni1, lub ctześojowo, od 
9—13 doi. na sążeń*. Zgło. 
szanda do L  K. C., Kra­
ków. „4116g". 4116g

DENTYSTYCZNEGO za­
kładu urządzenie sprze­
dam. I. K. C., Kraków, 
„Nr. 9848". 9848

ZAKŁAD optyczny, świe­
tnie prosperujący, sprze­
dam. Oferty poważnych 
trefleiktantów, dysponują­
cych 25.000 zł., uprasza: 
St. Zakaszewski, — Byd- 

., Gdańska 9. 4063<

DWIE lokomotywy, sze­
rokość osi 60 cm, po ge­
neralnym remoncie, oka­
zyjnie do sprzedania. — 
Informacje: Inż. Jan Bro­
da, Toruń, lei. 17-92.

4024-g
PIÓRA wieczne kupuj — 
popsute reperuj: Ziembi- 
ski, Kraków. Marjacki 2, 
Adres zapamiętajcie, cen. | 
nd£ów żądajcieJ 49&2g

SPRZEDAM dom. 8 nbń- 
kacyj. w tern sklep. Kra­
ków Bromowice—Azory, 
Wysockiego 414. 9897

C. O. P., Sanok — dom 
9-uhikacjowy placem na­
przeciw dworca kolej, i 
dwa domy 4- i 8-ubikacjo- 
we, duży ogród — sprze­
dam. I. K. C-, Sosnowiec, 
„183". 164S

WŁOSIE materacowe naj­
lepsze, sierść świńską dla 
celów rymarskich, szcze­
cinę czyszczoną poleca: 
Sortownia Szczeci. Kra­
ków. Rzeźnicza 31. 5930k

MASZYNY do pisania wa­
lizkowe „Erika" świato­
wej sławy po cenach fa­
brycznych poleca „MA- 
SZYNODOM", — Kraków, 
Zwierzyniecka 4. 4984k

OFICERSKIE buty z cho­
lewami ora® wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe : — Dziadoń,' 
Kraków. Długa 4 — Mic­
kiewicza 41. 5261k

TENISOWE rakiety an 
gieiskie, krajowe, piłki, 
szorty.- spodnie, siatki, — 
duży wybór: — A. Reim, 
Kraków, Rynek 37.

5038k

OWŁOSIENIE zbyteczne 
u Pań usuwa skutecznie 
„Razol" perfumowany. 
„Bełlot" usuwa włos z . 
bulką. Próba i prospekty 
bezpłatnie. Kraków, Diet- 
lowska 51, Schonwald.

5932k

MASZYNY do pisania u- 
*ywane i nowe. — Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp­
nych — „Sewrit", War­
szawa. Alberta 1. 3609k

KAMIENICĘ II piętrową 
(starą), śródmieście — 
sprzedam. Cena 47.000. —

U ?-'. <§ aigitaTrzJ'

SZYNY BOCZNICOWE
sprzedaje korzystnie fśr- 
ma Juljusz Weiss, Lwów, 
Potockiego 50. 682L

ELEKTROLUX używany 
za bezcen sprzedam — 
110 v. I. K. C., Kraków, 
„Nr. 9755". 9755

SPOŻYWCZY sklep blisko 
magistratu — urządzenie 
z towarem — stała dosta­
wa dla zakładu. Gotówki 
2.500. Oferty: I. K. C., 
Kraków. „Nr. 9797".

9797

LODOWNIE „FRIDDOR"
przodują systemem, wy 
konaniem. Prospekty bez­
płatnie. „Thermia", Kra­
ków, Prądnicka 20, telef. 
200-60. 6151k

DOM czynszowy w Zako­
panem, 18 ubikacyj, ren­
towny, zaTaz do sprzeda­
nia za 30.000. Zgłoszenia 
I. K. C., Kraków, „6134k" 

6134k

OKULARY NAJTANIEJ. 
Optyk GRtfSSLER, Kra- 
kow. Grodzka 41. 805g

MASZYNY do szycia 
Sewrit systemu Singera 
od zł. 120. — Wielki wy­
bór maszyn gabinetowych 
szafkowych, ręcznych, o- 
krętkowych. mereżkowyeh. 
dziurkarek. szewskich! 
kamasznictzych, krawiec­
kich i innych „Sewrit". 
Warszawa, Alberta L — 
Żądajcie bezpłatnych pro. 
spektów. 36

MOTOCYKLE czołowych 
marek angielskich: „New 
Imperial", „Panther", 
„Douglas", „A . J. W.", 
Warszawska Spółka Moto­
cyklowa, Królewska 27. — 

5507k

MOTOCYKLE: ..STAN­
DARD", „VICT0RI A“ , 
,,PHOENIX", najnowsze 
modele 1939, nabardziej 
ekonomiczne, wytrzymałe, 
luksusowe maszyny. Naj­
nowsze udoskonalenia 
techniczne. „Setki", „Co- 
ventry“ , „Yictoria", „O- 
rzeł", „Atlas", „Niemen". 
Części zamienne Gillet, 
Victoria. Akcesorja. Ni- 
sk.e ceny. Długotermino­
wy kredyt. Fachowa ob­
sługa. Warszawska Spół­
ka Motocyklowa, Królew­
ska 27. 5508k

DRZEWA 500 m* (świerk, 
dodla), cięcia 1938—39, 
średnicy 15—65 cm — 
SPRZEDAM za gotówkę. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. „4055g“ . 40a5g

DO sprzed-amia blisko sta-łcji lTjOidvc«Vw!î >tfv innimr
dom 
pole.
Łoflj

“ y  >»przea-aniia mi 
łx>dygowi<ie, 

dom gospodarczy, ogron, 
Zgloszemaa: Zarazik.

nowy
ogród.

GOSPODARSTWO 56 mor­
gowa budyniami-
■UT-y-aini. do*>;̂ wami _
17.000. wpłaty 13-WU, 
erozedam, ewentualnie za-

lub »'iU« I * * * "  
tojwiset. Dolsray«
M l  Boteutowa. ZetJJ
WOl Poznańskie. 40&og

SPR ZED A M  dobrze zapro- 
uradzony eUep w
Kraikon-a —  plan terja
miwMaia. cszyRtenęwpoważnych reflefct^atow. 
Zgłoszenia I.
K ra iw . ..Nr. 9924

L E K A R S K O  -  D ^ N,T Y '  
STY C Z N Y  zakład dobrze 
wprowadzony KatawŁcach
Srwdam. IKC Katow;;-
« •  -v'ariacl,a 1Ł ' S t

50MMERFELDA , „ f OR- 
T6PIANY. PIANINA 64
przez najwybitnnejszycn 
pianistów uzmame za maj- 
lepszc. — POLSKIE RA­
DIO w KRAKOWIE — 
daje audycje na nowona- 
bytych FORTEPIANACH 
SOMMERFELDA. — Wy­
łączna reprezentacja Wła­
dysław BOLOŃSKl, Kra­
ków, św. ANNY 3. 6129k

TOKARKI, strugarki 
frezanki, wytaczarki i  an. 
ne, nowe. używane. — 
..Setma", Warszawa, Ele­
ktoralna 10. 6090k

DYWANY ręczne. Ceny 
niskie. Dogodne warunki., 
Kraków. Rynek GŁ 14 —• 
I I  p. 6167k

KILIMY Gliniańskie. — 
Ceny fabryczne. Dogodne 
warunki Kraków. Rymik 
GI. 14, I I  p- 6166k

SJAMSKIE kotki n«ode 
czystej rasy do sprzeda- 
niia, sztuka 25 ot. Z. Wi­
śniowski, p. Jedlicze.

4095g

TYSIĄCE bogatych pań 
wyjdzie zamąż za inteli­
gentnych panów, nawet 
bez majątku. — Nie m-asz 
odpowiednich znajomości, 
napisz do Najstarszego 
Biura Matrjanonjalnego 
„Postęp", Warszawa, Zó- 
rawia 27. Dyskretnie wy-, 
syłamy kilkaset ofert. * 

6163k

BOGATE AMERYKANKI
z dolarami. Kilka tysięcy 
kamienieznycb pań z po-t 
sagiem. 1.000—500.000. — 
Nezliczone zastępy pa-’ 
nów na różnych sta­
nowiskach poleca naj­
starsze Biuro Matrymo­
nialne „GŁOS SERCA- 
Stanisławów. Słowackiego' 
20. Napisać dane s wy-j 
maganiami. — Wysyłamy, 
adresy i fotograf je.

B180k

KOLOSALNY wybór bo­
gatych Pań — Panów po-’ 
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon­
cern Matrymonialny — 
„Vojc"  — „Nowa Era" — 
Centrala: — Warszawa. 
Tamka 42/29. — Telefony: 
6 22-53. — Nadsyłającym 
wyczerpujące dane wysy-; 
łamy najodpowiedniejsze 
imienne adresy, fotogra­
fie. 5474k

SZCZĘSCIE wstąpienia 
w związek małżeński 
w tym roku mają tylko 
panie, pisząc swe dane 
do największego Biura 
Matrymonialnego „GŁOS 
SERCA", Stanisławów. — 
W tym karnawale 6.528 
par stanęło na ślubnym 
kobiercu. 1 y» ,'.*t >w 
dziękczynnych zą szczę­
śliwie uskutecznione mał­
żeństwa. 5l81k

WYBITNIE inteligentna, 
ładnie zbudowana, pełno­
wartościowa, dobrej ro­
dziny, nauczycielka. 38 — 
poślubi odpowiedniego. 
Krynica restante 76.

4114g

BARDZO przystojny, wy­
soki, reprezentacyjny, ele­
gancki, trzydziestokilku- 
letnii kawaler — matura, 
urzędnik — poślubi tych. 
i#> zalet posażną. samo­
dzielną pannę. — Oferty 
I. K. C. Katowice. — 
„4120g". 4120g

PRZYSTOJNY kupiec do­
brze prosperującego przed­
siębiorstwa, w wieku śre­
dnim. katolik. — tą dro­
gą choe poślubić pa 
od lat 22 do 27, pfęiL—., 
urodziwą, dobrze zbudo., 
waną, wzrostu średniego, 
pracowitą, która ma za- 
miłowamie do handlu — 
sklep koJonjalny — po- 
Rag dla wspólnego dobra 
wymagany. — Zgłoszenia 
nadsyłać wraz z fotogra­
fią i  życiorysem do IKC, 
Kraków, pod „4076g<> — 
w razie niespodobania 
się zwrot Eotografji i  dy­
skrecja zapewniona.

4076g

URZĘDNIK państwowy, 
lat 28, m. 250, wzrost wy­
soki — nie dzisiejszych 
zasad — pozma matrymo- 
njalmie pannę initeligent- 
ną, — której zależy na 
wspólnem szczęś&iu. Wiek 
urodia nie odgrywają ro­
li. Posag dla wspoinego 
dobra pożądany. — Zgło­
szenia możliwie % foto­
grafią i podaniem bliż­
szych danych — proszę 
kierować: I. K. C. War­
szawa, Krak. Przedm. 9. 
„4D90g“ . 4090g

EWANGELICZKA. nieła­
dna, nie brzydka, lat 
tęga, 7 klas, domek — 
siubd rządowca. I. K. C., 
NtJwy Sącz. ^08", 5571k

ł

KAWALER —  etanowl- 
^5 ed  czterdziest-

kil — poślubi 
jutei Ktonski lubgoMwti: Poste-restaita
Krzeszowice .JnzyniCT .

PANNY, rozwódki, sepa­
rowane, zamożne poleca:
Wężyk. Łódź, WotoMi; 
fika 230.____________ 408!i-
DOKT6R MEDYCYNY,
kawaler, na posadKio j a ­
dowej. ® białi}
Soi parna posainA, 
dnie usamodZŁ0lm.K>M (le­
karkę. dentystką) *  ™
matrvmonjalnym. L-g «>-
ezenia nieanonimowe —
T K  C. Kr-akow. Wuelo-
rioile L. — ..Nr. 9326".poie -U 0. 2̂6

SEPAROWANY etatowy, 
40. mieszkanie, ^pobory 
200 — pozna osobę- v/»i
matrymonialny. I. K. ^
Kraków. Wielopole 1. “  
„Nr. 9906". 9906

WDOWI EC, przystojny, 
bezdzietny, 39. posada 
mieszkanie, poślubi prZ£- 
stojną — niebl-edną do 
Zgłoszenia: I. K. C. Kra- 
k6w. _  „Nr. 9907". M07

KULTURALNA, — przy 
stojna. wartościowa. _ 40- 
stokilkuletnia, własci-ciel- 
ka nieruchomości (ponad 
70.000) pozna w celu ma­
trymonialnym odpowied 
niego pana. — I- K. C. 
Kraków. „4061 o". 4061g

KAWALER, rz.-katolik, 
po trzydziestce, c.-blon­
dyn. wysoki, szczupły — 
półdyplom prawa, nieni* 
chiomość 10—12 tysięcy, 
oraz gotówka — poślubi 
pannę 10—15 tysięcy — 
sfery handlowe, inne. - 
Poważne zgłoszenia, foto­
grafia T. K. C. Kraków. 
„4119g>I. 4119g

PANA lat 30—40, przy­
stojnego, na stanowisku, 
chętnie z autem — po- 
Jzmam. Cefl matrymonial­
ny. Poważne zgłoszenia: 
I. K. C., Katowice, Ma­
riacka 13, „1026".

1042Kt

PRZEMYSŁOWIEC (wyż­
sze wykształcenie) poślubi 
pannę inteligentną, przy­
stojną, która sfinansuje 
fillję (15 —20 tys.). IKC., 
Warszawa. Krak. Przedm. 
9, pod „4079g“ . 4079g

WARTOŚCIOWA, kultu, 
ranna* młoda, wysoka sza­
tynka, urzędniczka, pozna 
matrymonialnie wykształ­
conego, na stanowisku. Po- 
fwiażne zgłoszenia: IKC., 
Katowjtce. Marjacka 13, 
„1043*. 1041Kt

ELEGANCKA pani, blon­
dynka, młoda, ładna, nie­
biedna, tęskm za urokiem 
miłego „home". Poślubi 
wkrótce tylko z  sympatji 
uprzejmego. poczciwego 
pana dobrze sytuowanego, 
akademiekiem wykształcę^ 
niem, nie materialistę. — 
Oferty: I- K. C., Poznań, 
św. Marcin 48, „379".

JASTRZĘBIA GÓRA
Hotel . Pensjonat „Balp 
tyk" czynny 4jd 20 maja* 

110-łW
ŁOMNICA ZDRÓJ — wil­
la „Bronka" — smacznie 
tanio, blisko Łazienek.

1103 W

NA Bukowinie Tatrzań­
skiej willa czteropokojo- 
wna, styl góralski, pięknie 
położona, wokoło lasy. — 
Wiadomość: Restauracja 
„Bukowlanka". 4108s

KOLONJI kat. wynajmą 
nowy drewniany dom — 
werandami, do osiemdzie­
siąt osób — piękna pod­
halańska lesista sucha «~ 
koiica, rzeka, boisko —  
aprowizacja miejscu. —- 
Karol Biskup, — Maków 
Pod hal-, wieś Biała.

4131g-

CZORSZTYN — Nadzam- 
czc — pensjonat „Ma- 
rychna" komfortowy — 
pensjonat ZBYSZEK —* 
kuchnia pierwszorzędna. 
Ceny niskie. Tel. 5.

4056g

RABKA - Zaryte — „Sła- 
•woj" czynny. Nieporów­
nane mejsce wypoczyn­
ku. Troskliwa opieka dla 
dzieci. Blisko od dworca. 
J. Kuroń. 8931g

W uroczym zakątku Gór 
Świętokrzyskich — wśród 
lasów nad rzeką Lubo- 
rzam.ka położony dworek 
„Amcliówka" przyjmuje 
gości na pobyt letnią od 
15 maja do 30 września. 
Pokoje z werandami. > Z 
4-kro'tnym obfitym wolk- 
tem, 3—4 zł. dziennie. —* 
Zgłoszenia i  informacje: 
Zarząd pensjonatu „A- 
meliówkn", poczta Kiel­
ce. skrytka poczt. 222. ) 

9787

KRYNICA — pensjonat 
„Leśna Polana" — prze­
pięknie położony, pobliże 
Nowych Łazienek. Diety 
ieiiśle przestrzegane. Wy­
godnie. tanio. Prospekty 
odwrotnie. 4015g

W Besk idach wydzierża­
wię lub sprzedam komfor­
tową willę w uroczem po­
łożeniu, aa sŁonccznem 
wzgórzu, w świerkowym 
lesie, na drodze do Zam­
ku Prezydenta Wisła 
Głębce, 10 minut od stacji. 
Warunki wyjątkowo ko­
rzystne —  9 pokoi, czę­
ściowe umeblowanie. Ła­
skawe zgłosraeniia: Mar ja 
Gruszecka, — Warszaw a. 
Filtrowa 62—36. 1102W

Z W A R D O Ń  — 750 m. npm. 
okolica sucha, lesista. — 
ipełmoikomforbowy pensjor 
nat „Sawajcarja" pod za. 
rządem inż. Janikowskiej, 
przyjmuje zgłoszemia. Ce­
ny w czerwcu od 4.—- zł. 
Basen, czytelnia, damcing.

6092k

BUKOWINA Tatrzańska, 
(pensjonat „Niespodzian­
ka" najpiękniej położony. 
Czerwiec ceny niższe.

4084g

JESTEŚ bogaty Hub na 
stałej posadzie, lecz do­
kucza Oi pustka, brak 
przyjaznej oddanej duszy, 
itesknota za ciepłem ro- 
dzinnem. Ja majątku nie 
tposiadam. przeciwnie — 
mam dzieci — sierotom 
zastąpić muszę i  ojca. Łu 
bię pracować, lecz zabi­
ja mie konieczność samo­
dzielności, samotna ciężka 
walka z losem —  jestem 
tylko kobietą, za spokój 
Buitira dam ito wszystko, 
czego brak Ci w  życiu. — 
Zaufaj, napisz. Cel matry­
monialny. I. K. C., Kra­
ków. Wielopole 1, „Nr. 
9936". 9936

LETNISKO Wańkowa — 
Łazy, p. Olszanica kolo 
Ustizyk — Karpaty, las 
dogodna komunikacja.

3937g

SAMOTNA, starsza, mie- 
zfależna materialnie, do­
brej rodziny, wyszłaby 
zamąż aa sympatycznego, 
na odpowiedniem stanowili 
sku. Zgłoszenia: I. K. C. 
Kraków. „Nr. 9930".

9930

SMUTNA, niebrzydka sie­
rotka poślubi solidnego 
pocieszyciela, niematerja- 
listę, szukającego dobrej 
żony. Nteanonimy: IKC., 
Kraków, „9926". 9926

PIĘKNĄ pannę bez prze­
szłości, inteligentną, mło. 
dą, zgrabną, — pragnie 
poznać przystojny bru­
net. wzrostu 176. urzed- 
mk_ z  wyższem wykształ­
ceniem. Cel matrymonjal. 
ny. — Warszawa, Poste- 
restante .,43170". — Foto. 
grafje konieczne.

1106W
SAMOTNA. _____
kuiturałna, 46-letnia po­
ślubi starszego — wyższe 
wykształcenie. —  Ofertv* 
-.Nr.WM" I. K. C. W-wii, 
Krak. Przedm. 9. 1105W

MŁODY pmfesor francu­
skiego, który w czerwcu 
wróci do Francji, pragnie 
zawrzeć znajomość z mło. 
dą damą elegancką, wy­
kształconą i  muzykalną__
w celu matrymon jaln ym. 
Odjłowiedzii a fotografią 
do I. K. C. Katowice, Ma. 
rjacka 13. —  „4117*".

4117g

Zdrojowiska
ZAKOPANE —  komforto­
wy pensjonat „Rialto" — 
Chałubińskiego przyjmuje 
wycieczki, kolonje, rodzi­
my. Ceny bardzo przystęp, 
ne. Telefon 10-12. 5992k

KOSÓW — najmilszy wy­
poczynek i prawdziwy 
spokój zapewnia pensjo­
nat ..Kresy", 4074g

MONTECATINI. Włoski 
Karlsbad. Jedyny polski 
pensjonat Hotel Eden-Po. 
lonia blisko źródeł. Wł. 
A. Kierska. 5369k

MAKÓW Podhalański — 
komfortowy pensjonat 
„Marysin". Idealne wa­
runki, Tanio. Telefon 26.

5429k

PIWNICZNA — Zdrój —- 
Pensjonat „Szczęsna** —* 
ceny zniżone, ryczałty —» 
kuchnia wyborowa, elek­
tryka, urządzenie wotine, 
fortepian. Lisiewiczowa.

5945K

PIWNICZNA. Pierwszo­
rzędny chrześcijański pen­
sjonat „Orlęta". Bieżąca 
ciepła, zimna woda, ka­
nalizacja. . 400lg

RABKA — Pensjonat 
„LWÓW!ANKA" Walerji
Hukowej — wygodnie, 
smacznie —■ tanio U

6034k

SZCZAWNICA — pierw­
szorzędny pensjonat „BeL 
weder" poleca pokoje. — 
Wykwintna kuchnia. Tele­
f o n ^ .  6021k

CIECHOCINEK, Pensjo­
nat „Kościuszko", naprze­
ciw Cieplicy i Łazienek, 
wyposażony w nowoczesne 
urządzenia — zapewnia 
swym Gościom idealny 
pobyt. Telefon 134. Ry­
czałt do 16 czerwca z za­
biegami leczniczemi, kar­
tą sezonową, l9karze»«
3-tygoduiowy złotych 183
4-tygodniowy zł. 220.—

5238k

DWÓR BLISKO MORZA
przyjmuje letników. Cu­
downa plaża, łasy, tenis, 
samochody. Czerwiec 5 zł. 
Sulice, pow. morski.

1073W

RABKA —  „GAŁĄZKA 
ROZMARYNU** — nowo- 
otwarty, pełnokomforto- 
wy pensjonat pod zarzą­
dem Ewy Suskiej — cen­
trum zdrojowiska — po­
koje słoneczne, balkony, 
kuchnia wykwintna, die­
tetyczna Otwarty 15/V.

6063k

CZORSZTYN NADZAM-
CZE _— na sezon letni 2- 
pokojowe mieszkania * 
kuchnią, kompl. umeblo­
wanie. naczynia kuchen­
ne, stołowe, elektryczność, 
kanalizacja. — Stanisław 
Drohojowski. Czorsztyn- 
Pow. Nowy Targ. 8603



MEBLE NOWOCZESNE 
PIERWSZORZĘDNEJ JA. 
KOŚCI ~  W IELKI WY- 
BAR — CENY NISKIE — 
BARDZO DOGODNE W A­
RUNKI: SKŁAD FABRY­
CZNY, KRAKÓW, BRAĆ- 
KA 13._____  5297 K

ŻLE szyje maszyna z po 
wodu zastosowania nie 
właściwej iely. Doskonałe 
Jgły anuielskie oraz część, 
do maszvu tylko w Rkła 
dzle maszyn: Krischer 
Kraków. Zwierzyniecka fi 
____________ _________5298b

KOCE i  sukno poleca 
Kocpol. Bi-aly&Wk 79. — 
Cennik bezpłatnie. 4139g

MOTOCYKL 500, dolne za­
wory, marki Motosacoche, 
jubileuszowy. etan pierw­
szorzędny — sprzedam. 
Gotówka 1.500. Markie­
wicz. Rzeszów. 3 Maja 24 
__________________ 4172g

ŁADOWANIE, akumula­
tory samochodowe, moto­
cyklowe, radj owe, żarów­
ki, elektrotechniczne ma­
teriały. L. Kowalska. — 
Kraków, Karmelicka 20. 
teL 156-24. 6300k

WÓZKI dziecięce, lalko­
we. rowery męskie, dam­
skie, hulajnogi, łóżeczka, 
lodownie. A. Kowalska, 
Kraków, Karmelicka 20. 
tel. 156-24. 6299k

TRYKOTARSKIE maszy­
ny nr. 7 i 10. szerokie 80. 
nowe, niżej ceny fabry­
cznej. Zgłoszenia: „Ma­
szyny" Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków. 
________________  6290k

LALK A  ZŁ. 7.50. No
wość higjeniczna, bardzo 
ładna i praktyczna dla 
dziewozątek do lat 10 . - 
Długość około 40 cm. Ta­
ka sama około 50 cm 
1 1 .— zł. mówią wyraźnie 
„mama , ubrane, oczka, 
zamykane z rzęsami, fry- 
zurka warkoczowa do cze­
sania. Wysyła za pobra­
niem FABRYKA LALEK 
I SKŁAD ZABAWEK — 
Kraków, Piłsudskiego 1, 
TeL 189-65. Nadto gry to­
warzyskie, zwierzęta wy­
pychane, koleje żelazne, 
wózeczkl lalkowe, rower­
ki i hulajnogi na balo­
nach. — Wszelkich syste­
mów straszaki dla doro­
słych. Cenniki na żąda­
nie. 6288k

PARCELĘ, śródmieście 
oraz obok tramwaju, ta­
nio sprzedam. Kraków, 
Telefon 140-91. 6287 k
NIEPRZEMAKALNE ory- 
gin. angielskie materiały 
płaszczowe hurtowo — de­
talicznie. Skład sukna 
Schfjnberg, Kraków, Gro­
dzka 34. 6289k

WSPANIAŁE URZĄDZE- 
NIEI Salon, gabinet, sy­
pialnię, drogocenne dy­
wany, obrazy, porcelanę, 
z powodu likwidacji — 
sprzedam rewelacyjnie. 
Kraków telefon 211-19 
przedpołudniem. 6291k

WYRWiCZ Bolesław po­
leca największy wybór 
najkorzystniejszych nie­
ruchomości — zgłoszenia

BEZPł I W  in-L0mKA.!
MIENI CA nowowymuro- 
wana superkomfortowa, 
najpiękniejsze położenie, 
gotówką 230.000 długoter.

amortyzacyjnej
50.000. —  KAMIENICA 
nowowymurowaua pełno- 
komforbowa, centrum han­
dlowe, — dochód roczny 
14.100. gotówką 120.000. 
“PF^ystna pożyczka 35.000. 
KAMIENICA nowx>wy- 
murowama luksusowokom-

t̂j Wa* przepiękny o- 
gród. śródmieście, 26.000 
dochodu, cena 300.000. — 
PARCELE przy ulicach: 
Smoleńsk, Wenecja, War­
szawska, Mikołajska, Wy­
bickiego, Szymanowskie­
go, Grzegórzecka, 29 L i­
stopada, Wola Justowska, 
wyłączna sprzedaż. — 
k a m ie n ic z k a  dwupię­
trowa sklepy, 3.084 do­
chodu, 32.000 gotówką
23.000. — W ILLA super­
komfortowa, mieszkanie 
sześciopokojowe. ogród 
600-sążniowy, 33.000. — 
KAMIENICA dwupiętro­
wa nowowymurowana — 
0000 dochodu. 68.000. — 
KAMIENICA piętrowa, 
sklepy, 5000 dochodu — 
potrzeba 87.000 — GO­
SPODARSTWO sadownl- 
czo-ogrodnicze — blisko 
śródmieścia 90.000. — 
FOLWARCZEK 205-mor- 
gowy, zabudowania, in­
wentarz 230.000. — RE- 
SZTóWKA 40-morgowa, 
6-kilometrów Kraków, — 
60 000. — Informacje: 
Kraków, Wielopole 10.. 
WYRWICZ. — Telefon 
155-24. 9974

MOTOCYKLE PODKOWA
rewelacyjne Setki krajo. 
we, 2-osobowe, S-biegowe. 
n>a balonach. Be® prawa 
jarały d podatku drogowe­
go. Do nabycia ma dogod- 
mych warunkach w czoło­
wych firmach. Prospekty 
na żądatoiie wysyłają bez­
płatnie Zakłady Przemy­
słowe Podkowa S. A.. Le­
gionowo. 6207k

na *Pr*«- oaz, jedyna, powiatowe 
miasto Pomorza, pełnym 
r«& U*iP0J>ra ^fzystencja. Gotówki do objęcia 5.000. 
Oferty: „ «1 2 a"  do IKC.,
Kraków. 4212g

OLEJARNIĘ mechanicz- 
ną, w biegu, centrum i 
auzą nieruchomość fabry­
czną przy dworcu kolej, 
nadającą się na każde 
przedsiębiorstwo, sprzeda 
Wygralak, Chełmża (Po­
morze). 4213g

S.k LEP mleczarski, cu­
kierniczy, owocowy, zna­
komity, ryzyko wykluczo­
ne — 8.000, okazja, sprze­
da biuro Szachowskf, — 
Kraków. Karmelicka 17.

6347k

SPRAWY matrymonialne 
załatwiam szybko. Posia­
dam duży wybór na roż­
nych stanowiskach. Nad­
syłać fotografje a wyma­
ganiami, poleconemi lista­
mi. — P. Wróbel, Pilzno, 
Girodjzika 18, pow. Dębica.

4171g

PRZYSTOJNA
bezdzietną wdówkę, kul­
turalną, wartościową, 
tyczną. najbledniejsaą 
pocna wdowieo przystoj­
ny. czterdzneetoietni — 
dziecko. dobre stanowi­
sko. Zgłoszenia tylko z fo­
tografią, szczegółowe, nie- 
jfttomiinowe I. K. C. Kra­
ków. „41690". 4169g

DOMY — SKLEPY sprze­
daje Sz-achowski. Kraków 
KARMELICKA 17.

NAJPIĘKNIEJSZY NA­
ROŻNIK Krakowa, cztero 
piętrowy, pierwszorzędnie 
położony, NAJWYZSZY 
KOMFORT, zastosowanie 
ostatnich wymogów tech­
niki budowlanej. CEN­
TRALNE OGRZEWANIE, 
WINDA, luksusowe kuch­
nie i łazienki. — Dochód 
30.000, — cena 395.000. — 
Sprzeda „REALNOŚĆ", 
Kraków. Karmelicka 8, 
telefon 221-26. 6302k

DOM. Pistyń kolo Koso­
wa Huculskiego, 6 ubika- 
cyj. ogród — blisko pocz­
ty — nadaje sic na pen­
sjonat, 9.000. Wiadomość: 
Bardecka. Lwów. Lenarto- 
wicza 15. 910L

MOTOCYKLE BSA uzna­
ne zostały za tnajlepeze. 
Wszystkie modele na 
składzie. Nisfcie ceny. — 
Najdogodn ieisze warunki. 
Zorel. Warszawa, Kró­
lewska 28. 6208k

PLUSKWY tępi radykał 
nio „Mawet" — za skutek 
gwarantujemy. Fr. Letnert, 
Kraków. Sławkowska 6.

6357k

KAMIENICĘ piętrową, 
19 ubikacji, komfortową, 
blisko śródmieścia, bez 
długów. Cena 45.000.— 
sprzedam bez pośrednic­
twa. Wiadomość: Kraków, 
Radziwiłłowska 15/7.

6292k

ROWERY nowe męskie, 
damskie, sprzedaje poni­
żej cen fabrycznych „Uni­
wersał**, Kraiów, Sarego 
i7. 6285k

BIURO „SZYBKOM" — 
KRAKÓW. Wielopole 26, 
tel. 171-78. sprzeda oka­
zyjnie: KAMIENICĘ uo- 
wowybudowaną, super- 
Łomfortową. WINDA, — 
CENTRALNE OGRZEWA­
NIE, centrum, dochód 
8’/*, cena 270-000. KA­
MIENICĘ nową, cztero­
piętrową. pełnokomforto- 
■wą. dochód 13.700,
130.000, gotówką 90.000. 
NAROŻNIK, centrum 46 
ubikacyj, dochód 10.550. 
cena 82.000. KAMIENICĘ 
nowo wzniesioną. dochód 
8*/», cena 70.000. gotówką
60.000, — INFORMACJE 
BEZPŁATNE. — Biuro 
czynne cały dzień. PRO­
WIZJA M INIM ALNA

SYPIALNIĘ stylową, u- 
Iządzen-ie holu. obrazy 
gobelinowe, chodniki per­
skie. lampy okazyjnie 
sprzedam: Kraków, Ky- 
nek Kleparski 12. m. 2. 
Oglądać godz. 4_'6*636lŁ

DOM WIEDEŃSKI . za­
mieni waśoic-iel na meru-
mość polską. Zgłowemia 

Ł  — ! •

MOTOCYKLLE PUCH —
200 oc, kompletnie wypo­
sażone. do jazdy w dwie 
oeoby. Niskie cany. w -  
dogodnieisse warunki. 
Zorel, Warszawa. Kró­
lewska 23. 62091t 
MASZYNY pisarskie — 
walizkowe -  
TrLumph,
na — poleca Michalski — 
Lwów. Fredry 7. 008Ł'

m o t o c y k l e

doa wsWetkiST.^arek po
n*TTviższej cenie. ,
* £ &  1»“
berta 10»_______________ -
p ię k n y  majątek blisko

Ł ' S L . b k ^
*>i8k

_,C. O. P." najceontrialnlei- 
szy, półtora gedrany jaa- 
dy z Katowic lub z War­

wy. do wydzierżawie­
nia 4000 ma różnych bu­
dynków fabrycznych za­
mierzającym fabryki prze­
nieść do „C. O. P-u“ . — 
Ewentualnie sprzedaż ca­
łego obiektu. Zgłoszenia: 
I. K, C.. Kraków, „6372k“  

6372k

LODOWNIE, chłodnie — 
konserwatory „IDEAŁ"*
Sattler, Kraków, Gertrudy 
24 — „Ideał", Katowice, 
Starowiejska 8. 5187k

SYPIALN IA  lakierowana 
oraz MOTOCYKL BSA, 
starszy model, dobry stan, 
okazyjnie: Al. Słowackie­
go 58. m. 4, godz. 19—20.

9804

DWOREK sześciopokojo­
wy z wygodami — w 
uroczym, 2 - morgowym 
ogrodzie, w Gnieźnie. _ — 
sprzedam z powodu śmier­
ci właściciela. Musiełowa. 
św. Michała 26. 361P

WAGI, wciągi, pompy L 
obrabiarki narzędzia. ole­
jarnie. transmisje, wszel­
kie maszyny: „Pilot". — 
Lwów, Batorego 4. 562L

MOTOCYKLE MOJ mało. 
litrażowe. produkcja kra- 
jewej. D. T. H. Leon Le­
szczyński, Warszawa, Trę. 
backa 10. Łódź, Piotrkow­
ska 175. 6326k

KASA pancerna okazyj­
nie do sprzedania^ 
czyk, Kraków,
U . 10024

SAMOCH6D —  „Polski 
Fiiat" 515, po generalnym 
remoncie, Lakier, wybicie 
otowe. Zgłoszenia ul. Grze­
górzecka 83, m. 1. 10122

PIĘTR6WKĘ jedenasto- 
ubikacjową sprzedam Bo­
rek Fałęcki 16.000 lub za­
miana na Kraków, do­
płacę 20.000. IKC. Kra­
ków „Nr. 10173". 10173

DOGI szczenięta arlekiny, 
rodzice importery rodo­
wodami. nagrodzone wo- 
temi medalami: Majątek 
Kalimowiec. p. Zabieleć, 
jiow. nieszawski. obićt

SILNIKI spalinowe fran­
cuskie oraz agregaty o- 
świetleniowe dostarcza po 
cenach fabrycznych ini. 
WemgTfl.n, Kraków. Gro­
ble 19. 6286k

INTELIGENTNA panna
po cztcrdziieMce, wysoka, 
pełnej tuszy, bea grosza 
przy du«7.y — nie szukam' 
złota, leop dobrego chło-

Ja. Cel matrymonialny, 
askawe zgłoszenia pod 

„Nr. 1115", I. K. C. Wa- 
szawa, Krak. Przedm. 9- 

1134W

KAWALER, brunet, wy­
soki. lat 35, posiada inte­
res masarski komfortowo 
urządzony, miasto prze­
mysłowe — poślubi pannę 
lub wdowę — średniego 
wzrostu do lat 80. — Dla 
wspólnego dobra po«ag 
wymag.«ny. — Zgłoszenia 
z fotograf ją I. K. C. Kra­
ków. — „Nr. i962*\

URZĘDNIK pańBtwowy, 
36 lat, ożeni się z panną 
z posagiem lub pracują­
cą nauczycielką do lat 30. 
Poważne zgłoszenia z fo­
tografią — Poste Restan­
te, Tarnów „Nr. 1500“ .

4206g

KAWALER, lat 40, wy­
soki. przystojny, zamoż­
ny, urzędnik kolejowy w 
celu matrymonialnym po. 
szakuie kandydatka posaz- 
nej do lat 80. Zgłoszenia 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
10161". 10161

DLA szwagiertł — przy- 
stojnei, z towarzystwa — 
charakter, lat 40. niezaJs- 
żmej. wyprawa — szukam 
matrym. odpowiedniego 
pana do lat 50. na wyż- 
szem stanowisku rządo- 
wem. Poważne zgłoszenia, 
fotografia L  K. C. Lwów. 
„Nr. 893".___________ 907L

PANNA lat 89. ładna —
gospodarna, na posadzie, 
posiadająca pół domu 
dwupiętrowego — wyjdzie 
za mąż za pana dobrego 
charakteru kulturalnego z 
akademicklem wykształ­
ceniem na wyższym sta­
nowisku do lat 45. Nie- 
anonimowe zgłoszenia do 
I. K. C. Lwów. Akade­
micka 9, Nr. 890. 904L

DWUDZI ESTOOftM 10- 
LETNIA, posag 17.000 — 
wyjdzie zamąi. ..Zlecenie" 
Dąbrową Górnicza, Legjo- 
nów 151'9. 4156g

NI EM ATER J A LI ST A.
każwaler, majątek 150.000, 
poSlubi inteligentną — do 
trzydziestka. Fotografia 
pożądana. — Sosnowiec. 
Floriańska 29/1. 4157g

SLĄSK — wartościowego
wyiszem wykształceniem 
do 38 (niski wzrost, wąsy. 
binokle wykluczone) po­
ślub* przystojna, gospo­
darna szlachcianka. Listy 
do 15 czerwca I. K. C. 
Bielsko. „180". 6245k

PI Ę6DZI ESI ĘCIOLET-
NI A. miła, gospodarna — 
poślubi takiego samego 
do osiemdziesiątki. IKC, 
Kraków. „Nr. 100BS".

10065
KAMIENICA nowa 
Rzeszowie, śródmieście, —
dochód 10.416. ęMW 90.M0. --------------------------
ewentualnie po!crw»«J»0 M pra»de

w  -
schutza, Rzeszów. 6041k

MOTOCYKL z przyczep- 
ka F. N. pięćsetka, mało 
używany, 950 złotych. —- 
Bogusz, Myszków. Pusta 
2. 4208g

SPRZEDAM samochód 
Diezl, Praga 2 i pćł tony,
przyczepkę cztero tonową, 
przyczepkę do samocho­
du osobowego, Józef Ka­
raś, Orłowa 532, Zacdzie.

FORTEPJAN koncertowy 
najnowszei konstrukcji, 
króciutki, »Przedam, wy*
J.żdiam, w
ta. Kraków, 
17/9.

Karmelioka
6350k

szczerą duszę do lat 40, 
T gotówką ponad 5.000, 
jako żonę. spólnacakę do 
dobrze zaprowadzonego 
s.klepu. IKC. Kraków, — 
Wielopole 1. — pod „Nr 
4197g“ . 4197g

STARSZA panina bea po­
sagu. dobrei prezencji — 
wyjdzde zamąż za solidne, 
go pana. Zakopane. Poste. 
Restante, pod 13.72.

POSIADAM młodość, 
rodę. wyższe wykształce­
nie, posadę — poślubię 
młodego, przystojnego Łn- 
żyniera, lekarza. Nieano. 
nlmowe oferty IKC, Ka­
towice. Marjacka 13. — 
„1071". 1074Kt

SPRAGNIONA ucneia'
serdecznego — oddanego 
przyjacŃela-męża — szuka 
tą drogą — drugiej poło­
wy swej duszy — wdowa, 
wysoka, zdrowa, przystoj. 
na. gospodarna, nawskróś 
uczciwa. wykształcanie 
średnie — zupełnie niena­
leżna. — Tych samych za­
let emeryt —  sytuowany, 
stanowisko, inteligentny, 
wiek średni — raczy ode­
zwać się. Cel matrymo­
nialny. I. K. a  Kraków. 
„Nr. 10152". 10152

JASNY, suchy lokal prze­
mysłowo - składowy wy­
najmie właściciel. Kra­
ków. Tel. 140-91. 6294k

PRZYSTOJNA, etatowa 
urzędniczka pozna pana 
n* stanowisku w celu ma­
trymonialnym. I. K- C. 
Kraków. „Nr. 10114".

10014

SZUKAM dobrego męża
Nie bogata, seminarium 
nie ukończone. Dwudzie­
stosześcioletnia. I. K. C. 
Kraków. „Nr. 10148".

10149

MŁODA, przystojna roez. 
wódka z własnem przed­
siębiorstwem pozna ele­
ganckiego pana na po<wa- 
żmem stanowisku — cel 
matrymonialny. — Zgło­
szenia do I. K. C. Kra­
ków. — „Nr. 10120".

10120
PRZYSTOJNA, tóabicdna 
blondynka pozna kultu­
ralnego Pana po 30-ce. — 
Cel matrymonialny. — 
I. K. C. W arszawa, Krak. 
Przedm. 9. —- pod ,»Nr. 
1126". 1145W

ŁADN A, elegancka, o nie­
przeciętnej budowie, po­
zna Pana zamożnego od 
lat 32 Cel matrymonial­
ny. Izraelitka. — Oferty 
„Nr. 1128", I. K. C. War­
szawa. Krak. Przedm. 9.

1147W

PRZEMYSŁOWIEC, lat
84, przystojny, o salachct. 
nym charakterze poszu­
kuje pani inteligentniej 
do lat 40. niezależnej — 
nie mającej zadowolenia 
życiowego, rozporządzają­
cej kapitałem około 100 
tysięcy złotych. Cel ma­
trymonialny oraz współ­
udział w przemyśle. Zgło. 
szemia pod „Nr. 1125“  — 
kierować proszę I. K. C. 
Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 9. 1144W

USTOSUNKOWANA ko­
larzy małżeństwa. War. 
szawa, Nowonńejsika 20'»8 
tel. 11-63-05. U38W

PRZYSTOJNY
stnsiedmaolefeni. stanowi­
sko — pozna zamożną.
Cel matrymonjalny. — 
Warszawa, skrytka 799.

1137W

SWATKI »  zamożnych 
sfer towarzyskich szuka 
kulturalny kawaler trzy- 
dziiestokilkuletmi. z  tytu­
łem akademickim, bardzo 
dobrze sytuowany (1.000 
zło4vch mieeięomie) przy. 
stojny, solidny, bez na­
łogów. Zgłoszenia (za bez. 
względną dyskrecję ręozę) 
pod „Nr. 1117". I. K. C. 
W-wa. Kraik. Przedm. 9.

1136W

KAWALER, Polak. lat 
42. wyższe stanowisko — 
przystojny — pozna. ®a 
ślubi niewiastę, intelJ 
gentni ładną, postawną 
do lat 30. poważnie my­
ślącą. Oferty szczegóło­
we, możliwie fotografią, 
kierować T»od „Nr. 1116“ , 
I. K. C. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. Pośrednictwo 
rodziny pożądane. Dy­
skrecja absolutna.

1135W

WDOWA bezdzietna, po­
sag od 70.000—80.000. po­
zna kultTirałnesro pana na 
stanowisku. Wiek 47—50. 
Cci matrymonialny. — 
Zgłoszenia proszę wraa * 
fotogrnfią I. K. C. Kra- 
V<W. Wielopole 1. ,.Nr. 
10112". 10112
NAUCZYCIELKA Intel! 
gentoa. miła, lat 32 — po. 
ma kulturalnego pana. — 
Cel. matrymonjalny. O- 
ferty T. K. C. Lwów. A- 
kademioka 14. „Nr. 888".

902L

CZY wyjdę eamążl Kie­
dy ł  — Jakie mam ssan- 
set — Czy będę szcieślŁ- 
waf — Odpowiemy Wam 
ma te pytana wyczerpują, 
co, ze zdumiewającą do­
kładnością. Prosimy po­
dać datę urodzenia. Insty­
tut Astrologiczny „Zo­
diak", Warszawa 33. Sty. 
ki 29—6. 1132W

MILUTKA, młoda War­
szawianka poślubi kultu­
ralnego, Inteligentnego. 
Oferty: „Nr. 1112“  IKC., 
Warszawa, Krak. Przedm 
9. 113 IW

PANNA niebrzydka, blon­
dynka. większa gotówka, 
poślubi Pana na stanowi­
sku. kulturalnego, od 46—• 
55. Dobra prezencja. — 
Wdowcy niewykluczeni. 
Spraw® traktuję poważ­
nie. Warszawa I. posts- 
restante „Czerwiec".

1127W

SAMODZIELNY krawiec
fachowiec, przystojny, lat 
36. szuka żony gospodar­
nej i niebiednej. — IKC., 
Poznań, św. Marcin 48, 
„399". 404P

CZARNULA ładna opro­
mieni (matrymonialnie) 
życie starszemu, kultural­
nemu panu poważnie my­
ślącemu. IKC. Katowice, 
Marjacka 13. „1069".

1065Kt

WDOWA samodzielna — 
realność pozna starszego 
fachowca z kapitałem lub 
ua posadzie państwowej. 
Cel matrymonjalny. — 
I. K. O. Kraków. — ,Jir. 
10163*1 10163

MAGISTER, elegancki, 
przystojny. aplikant są­
dowy — poślubi majętną 
panią. — I. K. C. Lwów. 
„Nr. 887". 901L

PRZEMYSŁOWIEC przy­
stojny. lat 49, separowa­
ny, dochodu 8.000 miesię 
czmae aulo — pragnie po­
znać panią dobrej pre- 
®encji. b. zgrabną, miłą, 
lat 25—30, bea posagu, ale 
wartościową. Materjalist- 
ki. anonimy do kosza. Cel 
matrymonialny. Oferty 
z fotografią — pod „Nr. 
1105". I. K. C. Warsza­
wa, Krak. Przedm. 9.

1124W

INŻYNIER (stanowisko — 
1.300) poślubi: młodą, ła 
dną. wykształconą, zamoż­
ną. Oferty pod ,»Nr. 1104" 
I. K. C. Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 1123W

FRYZJERKĘ przystojną 
do 80. zamiłowamiiem *a- 
wod-u, niiooo gotówką — 
poetna właściciel luksuso­
wego zakładu lat 89. 
parowany. Cd matrymo­
nialny. Oferty *  fotogra- 
fją zwrotmą: 1 . K. C.. 
Toruń, pod „124“. 125T

KAWALER, 81, urzędnik 
państwowy, płaca 210, — 
pozna matrymonialnie ko­
bietę od 24. Wymagana 
kaucja od 5-000. — nie­
ruchomość albo stała po­
sada. Anonimy —■ kosz. 
Zgłoszenia IKC. Kraków 
„Nr. 10169". 10169

OFICER s. s., posiadają­
cy 870 zł. miesięcznej pen­
sji. oraz 20.000 zł. mająt­
ku — zawrze amajoaność 
w celu matrymonialnym 
z panną w wieku około 30 
lat. najchętniej właści­
cielką gospodarstwa rol­
nego. domu, lub przedsię­
biorstwa* Wyczerpujące 
oferty, możliwie z foto­
grafią I- K. C. Kraków. 
„Nr. 09965". 9965

PANNA, lat 82. przystoj­
na. bogata, bez przcs®ło> 
ścd pozna matrymonialnie 
Pana na stałej posadzie 
do lat 35. lecz nie mate­
rialisty. Zgłaszania z fo« 
to*raTjąi I. K. C. Kra­
ków. —  „Nr. 10048".

10048

L o k a le
MIESZKANIE komforto­
we. 4 pokoje, kuchnia. — 
centralne ogrzewanie, — 
Kraków, Karmelicka 16. 
wolne. 6277k

DWUPOKOJOWE, pełno- 
komfortowe mieszkanie — 
wolne: Kraków. Lubelska 
11 a — oglądać 5—7.

6276k

KARMELICKA 17. Mie­
szkami* każdej wielkości: 
Główne Krakowskie Biu­
ro Szaehowskl. Kierowni­
ctwo osobiste — sałożone 
1910. 6101k

DO wynajęcia > pokojs 
kuchnia, proedpoiój. par­
ter. od ozerwca. Kraków, 
Kochanowskiego 2. 10128

ezczyżnde. — las jełioro, 
4 posiłki, ulgi kolejowe. 
Dwie osoby 6 zł., jedna — 
8.50. Poczta Jody, Pro- 
niewlaL 1125W

DO wynajęcia *ar»* 2 po. 
koje, ruchnla, komfort — 
I  piętro, słoneczne. Nowo. 
wiejska 81 a- 10036

STACHOWICZA 12, Kra­
ków — dwa pokoje, kuch­
nia. komfort, od 1 lipca, 
czynsz 100 A  10035

POKfiJ a klatki schodo­
wej. utrzymanie. Kraków, 
Pomorska 7/4. 10077

Nauka 
i wychowanie

DYPLOMOWANY profe­
sor przygotowuje ekster- 
nństów — do egzaminów 
wstępnych — gimnazjal­
nych — liceum — matu­
ry. szybko — dokładnie. 
Oma 20 zł. miesdęczmre. — 
Z*Uwenla: KRZESZOWI­
CE. Żwirki 421 — KRA­
KÓW. Kraszewskiego 11. 
m. 4. 10027

ZANIEDBANYCH — _
ozą jak najskuteczniej 
profesorowie pełnckwalL 
fiilkowani. — Egzaminowa 
przygotowania. — Kie­
rownictwo: Kraków, To* 
miaaza 27. oficyny. I I  P- 
m. 10. 10100

BUCHALTERYJNE
„Współezesne Wykład y*V 
Warszawa, N owogrodz-k a 
48 — gwarantują wielo- 
dziedz&nową samodziel­
ność — natymiastowy 
warsztat pracyl Zamiej­
scowym korespondencyi- 
nie. 6195k

KONCESJONOWANE kur. 
sy kroju i szycia „JÓZE­
FINA". Kraków. War- 
ezawekia 4. Nowe kursy 
1 czerwca. System francu­
ski Wortha. Przyimuje 
się i  Panie 1  szyciem me- 
obeznane. Wpisy codzien­
nie do 7 wieczór. 6242k

FRANCUSKIEGO . WŁO­
SKIEGO po studjach w 
danych krajach udzielam. 
Zybliklewicza 5/27. 1—

10164

NAUCZYCIELKA fran­
cuskiego starsza (wszyst­
kie zakresy) wyjedzie ua 
wakacje za koszta podró­
ży i utrzymanie — 4 go­
dziny lekcji (bez spaceru). 
Zsłoszenia IKC. Kraków, 
Wielorpole 1. „6346k". — 

6346k

LETNISKO W33eń-

MSZANA DOLNA W IL­
LA PODLESIE (pod no­
wym zarządem). Piękne 
pokoje z całodaiennem u- 
tnymaniom. — Cena 4 zł 
dziennie od osoby — dla 
dzieci zniżki. — Kościół, 
poczta, stacja koJejowa, 
apteka w miejscu. Adres: 
Mszana Dolna, Willa Pod­
lesie. 10052

DO wydzierżawienia wiila 
dziew lęcio*x>kojowa. Mu­
szyna, pośte-restaiiite 318.

10129

LANCKORONA, pensjonat 
„MODRZEWIÓWKA" o-
twarty 1 czerwca. Zgłosze­
nia: Kraków, skrytka Po­
cztowa 69. 0421

CHRZEŚCIJAŃSKI pefl 
sjonat — Dwór Tyrawa 
Wołoska, powiat Sanocki, 
góry. lasr szpilkowe, ką 
-'iel. polowanie komfort, 
Ibljoteka, fortepian, ten. 

nls. samochód, poczta, te­
lefon. Obfite utrzymanie 
od 8.50. 4187g

PENSJONAT komfortowy 
„Irka* — Wisła. Śląsk 
Cieszyński — wydzierża­
wię. \Viadomośó na miej­
scu. telefon 64, lub War­
szawa, Chmielna 61—5, 
telefon 2M 05. 1129W

ŻEGIESTÓW — „Alinę" 
Prof. Babińskie], domowy 
doskonały wikt — skrom­
nie. ale solidnie. 4184g

CZORSZTYN nfD. Hotel 
Pensjonat PIENINY pod 
znrządem lekarskim. Ma­
sowy zjazd na Zielone 
6więta do .Pienin". Zjazd 
łodziami Dunajcem.

4198g

JAREMCZE — Kamień 
Dobosza pensjonat „Sta- 
mara" dawnlei Bankówka 
pod nowym zarządem Ste­
fanii Sadllńskiej. długo, 
letniej właścicielki „Ste­
ni" w Jaremcau — poleca 
piękne pokoje, znana wy- 
kwintma kuchnia, własna 
plaża, las 890L

ZAKOPANE. Komforto­
wy pemsjonat „Marzenie" 
I  kat. Kuchnia wykwint­
na — 7 zł. dziennie. Olgi 
kolejowe. Informacje: Or­
bis. 6327k

Różne
PANOWIEIII —
wyraz doskonałości APA* 
RAT „B-N-D 26/333“  po- 
leoa Generalne Przedsta­
wicielstwo. Łódź 5 —* 
skrzynka 18. — Informa­
cje za nadesłaniem znaca. 
ka pocztowego. 5346K

TANIO, szybko naprawia, 
bez śladu czyści chemicz­
nie, farbuje, przerabia 
wszelką garderobę. Pogo­
towie Krawieckie. Kra­
ków. Grodzka 6. Tele­
fon 180-58. 6015k

PANOWIE! Poradnik wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski War­
szawa Żórawia 8. 5123k

JASNOWIDZ Dżaml u- 
znany przez najwyższe 
sfery naukowe za jedyne, 
iro Fenomena-Jaenowiilza 
doby obe<meJ — przyczy­
ni «!e do zwycięstwa Twe- 
ko we wszystkirb spra­
wach !!1 Poprawę mate­
rialna nzyskssz przez lo­
terię. Wybierze Cl szczę­
śliwy numer losu t>i>a 
gwarsnciąll! Podaj datę 
urodzenia. — Jasnowidz 
Dżam . Kraków. Drzędni, 
cza 42/3. 59'8 *
BOBRY BŁOTNE (nntrje)
wysokownrtościowy ma­
teriał hodowlany oddaje 
Nutriaferm „Pan". Pale- 
dzie. pow. Poznań. 4050g

FIRMA SAMOCHODO­
WA (sprzedaż samocho­
dów motocykli I t. p.) — 
w Krakowie, dobrze na­
prowadzona. do sprzeda­
nia z powodów rodzin­
nych. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków Wielopole 1 — 
„Nr. 9756". 0756

POWAŻNA polska firma 
handlowa w Krakowie 
przyjmie zastępstwo fa­
bryk kraiowycb i zagra­
nicznych. Zuloszenia do 
I. K. C.. Kraków. „Nr. 
10020". 10020

WIEDENKA (katoliczka) 
udziela lekcyj niemieckie­
go — wszystkie zakresy. 
Kraków. Grodzka 13, m. 
16. 10041

Zdrojowiska
DO wydzierżawienia 14- 
pokojowy pensjonat w Za­
kopanem. — Wiadomość: 
Chojnacki, Katowice, nl. 
Sądowa 4. m. 4, między 
15—17. 1043Kt

DWÓR nad Sanem, pod- 
górsko-lesista okolica 
przyjmuie gości — 4 złote 
dziennie utrzymaniem. — 
Młodzieży rozrywki, o- 
pieka. Temessów, poorta 
Dydnia. 4106g

ŻEGIESTÓW. Pensjonat 
„Żorlina" zaprasza gości 
na sezon wiosenny. Ceny 
zniżone S712g

SIEDMIOPOKOJOWY lo-
kaJ, I  p., ulica Gertrudy, 
zaraz do wynajęcia. Zgło­
szeni* pod ,970" Biuro 
Ogłoszeń Stattora, Kra­
ków, Bynek 8. 5186k

TRZECH POKOJOWE, sło­
neczne. komfortowe mie­
szkanie wolne: Kraków, 
Kazimierza Wielkiego 89-

3-POKOJOWH i 4-POKO­
JOWE komfortowe mie­
szkania ul. Retoryka do 
wynajęcia. — Wiadomość
tel. 122-10. od godz. 14— 
15. 10116

DŁUGA 33 — mieszkanie 
4-pokojowe. słooecane —* 
solidnej rodzinie przystę. 
puls wynajmę. 10123

DO wynajęcia domek par­
terowy, 2 pokoje z kuch­
nią i przedpokój, s ogród­
kiem w Krakowie, dzielni­
ca X, — Zakrzówe-k. ul. 
Twardowskdego 117.

10104

POKÓJ piękny, osobne 
wejście, częściowe utrzy­
manie. Kraków. Jana 18. 
m 3. 10072

JEOEN pokói umeblowa­
ny * kuchnią lub 2 poko­
je dla 2 pań w śródmie- 
śiu poszukiwany. I. K. C. 
Kraków. „Nr. 10081".

10081

URZĘDNIK państwowy 
poszukuje 2 pokoi kom-, 
fortem, parter, I  piętro, 
okolica Krirpsuozej, zaraz. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. — „Nr. 18147".

10147

PEŁNO K O M F O RTOWY
pokój, użycie telefonu i 
łazienki, dla pana na sta­
nowisku. Zgłoszenia: godz. 
1—4, tel. 170-63. 6295k

DWUPOKOJOWE, pełno- 
komfortowe, centralne o-

f:rzewanie, wolne od 1-go 
ipca. Kraków, aleja Sło­

wackiego 66. C333k

LETNISKO dwór ua Po<l- 
karpaciu 460 mtr przyj 
muje gości od 1 caerwoa. 
Warunki przystępne. Wo 
dociągi, kanalizacja, wie 
ktryka, pływalnia — sa 
łon dancingowy, bridż — 
tenis, siatkówka dla go­
ści Informacyj udzielają 
wszystkie placówki ^Or­
bisu", względnie Letnisk** 
Przyszowa. 89“ ‘

LETNISKO Komaika —
pow. Myślenice — śliczna 
okolica podgórska — la<- 
sy. rzeka — poleca sło­
neczne pokoje * oaJodzletn. 
nem utrzymanaem — ceny 
niskie. Zgłoszenia Drowa 
Kozłowska. Dobczyce.

10076

DZIERŻAWY pensjonatu 
blisko Zakopanego poszu­
kuję I. K. C., Pormań, św. 
Marcin 48, — ^97".

402P

PENSJONAT na Wileń­
szczyźnie, las sosnowy, 
rzeka, plaża. Nowo-Świę- 
ciany, 8wiątełka, Byliń- 
ska. 6351k

PORONIN — pensjonat
„Świt“* — przyjmie tanio 
kolonję z utrzymanie«m.

4191 g

UROCZO położona willa 
wśród gór. lasów, nowy 
zarząd, tani pobyt przyj­
muje. Zsrloazenla Mszana 
Dolna, willa „Podlesie". 
___________________ 4186g

ZALESZCZYKI pensjo- 
nat ..Janina" poleca Ja­
nina Olszewska, telefon 
Nr. 90. 4186g

W RABCE ZDROJU O- 
TWARTA ZOSTAŁA CU­
KIERNIA I KAWIAR­
NIA „CRISTAL". LO­
KAL KOMFORTOWY. — 
CENY UMIARKOWANE.

10132

WARSZAWA — przyjezd­
nym Pensjonat Doktoro­
wej Gabszjewtczowej, Zło­
ta 38, tel. 591-35. Blisko 
Dworca, U88W

DARKÓW. Najsilniejsze 
źródła jodo-bromowe w 
Europie. Tanie ryczałty 
kuracyjne i wypoczynko­
we dla dorosłych 1 dzieci 
(specjałna opieka i zaniż- 
ki). Byczałt kuracyjny 2- 
tygodniowy od 140.— zł. 
Informacje 1 zapisy: Or­
bis.

MORSZYN. Jedyne w Pol­
sce źródła wód gorzkich. 
Tanie ryczałty kuracyjne 
i wypoczynkowe. Byczałt 
kuracyjny 8-tygodniowy 
zł. 185.—. Bezerwowanie 
pokoi w komfortowym 
Domu Zdrojowym. Zapisy 
d informacje: Orbds. 6329k

CIECHOCINEK. Tanie 
ryczałty kuracyjne i wy­
poczynkowe. Byczałt ku­
racyjny 3-tygodniowy zł. 
173.—. Zapisy i  informa­
cje: Orbis. 63S0k

SZCZAWNICA. Tanie ry. 
czai ty kuracyjne i wypo­
czynkowe. Byczałt kura­
cyjny 2-tygodniowy zł. 
154.—. Zapisy 1 informa­
cje: Orbis. 6331k

DWOREK NAD HORY-
NI EM, Wołyń, przyjmie 
od czerwca letników. — 
Miejscowość ładna, zdro­
wa: dziennie 4 słot. DE­
RA ZN E, SKRYTKA 41.

4211g

POSZUKUJĘ zarzadu 
pensjonatu, ewent. spółki. 
Zgłoszenia IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „*J35k". — 

6335k

ZŁ. 4.50 Zakopane pensjo, 
nat „Belweder", kuchnia 
smaczna, wygody. — Bea 
pośredników. 6257k

PORONIN — pensjonat 
ęG lewom tówfca" — Mar# 
Koziołównej. Poleca po­
koje. widok na całe Ta­
try. werandy, balkony — 
riuiio. elektryczność, ku­
chnia smaczną, obfita. — 
Ceny przystępne. 6256k

PENSJONAT „Stefanów- 
ka" w Kasince Małej o-
bok Ymci, otwarty póerw. 
szego coerwca. Utrzyma­
nie zł. 8.— dztennii 
Mszana Dolna.

LETNISKO — dwór So­
kole nad Sanem, poceta 
Łobozww — powiat Łeeko. 
Karpaty — plaża, park, 
pałac — warunki przy- 
stępoe. 4166g

OKOPY *W. TRÓJCY. —
Pensjonat Mżynlerowej 
Nieroczewskiej 15 czerwca 
otwarty, cena 8.50 — za­
mówienia, zadatki rychło 
nadsyłać. 903L

POLESIE — pensjonat
dwór Zakaz iel — szlak 
Brześć—Pińsk. Dogodna 
komunikacje kolei owa. 
samochodowa. Dom ska­
nalizowany. ładne otocze­
nie, park. las, sporty — 
pobliżu Kanał Królewski. 
Poczta Zakoziel — Karol 
Tołłoczko. 6250k

GDYNIA ORŁOWO p*n- 
sionat ..Perła Morską" — 
Popiela 17 poleca pokoje. 
Znana dobra kuchnia. — 
Przyimuie zgłoszenia do 
10. 6. Helena Markowska, 
Poznań. Golęcińska 17 — 
pótaUeJ Orłowo. 6373k

KORZYSTAJCIE BI *ni
z prawdziwych horosko­
pów u Polki Grafologiml 
Winiarskiej Kraków. Ko. 
ścluoski 50 m 9. 9982

ZNANA telepatka — me­
dium „Grigo" wybiera 
szczęśliwe numery, gwa- 
r«m.tnjąc wygraną. Daie 
odpowiedzi — przepowie­
dnie Astro Medjalne. — 
Nadesłać datę urodzenia, 
imię, nazwisko. Adreso­
wać: Medjum ..Grigo" —- 
Kraków skrytka 700.

5836k

OFICERSKIE mundury, 
peleryny, czapki pasy — 
najtaniej: CENSOR Kra­
ków 8zewsks 18.

5125k

40.000 ulokuję Intratnym' 
pewnym interesie lub na­
będę C. 0. P-ie nierucho­
mość. Oferty IKC, Kato­
wice. Marjacka 13. — 
„1014". 10l4Kt

WYDZIERŻAWIĘ w Kra­
kowie odpowiedni lokal 
na warsztat mechaniczny. 
Zffłoezenta: I. K. C., Kra. 
ków. „1059". 1035Kt

JASNOWIDZĄCE Medjum 
Nuhda otworzy każdemu 
oczy I! Rozwiąże pod gwa­
rancją najbardziei za w łe 
sprawylll Wybiera nume­
ry loteryjne w transie me­
dialnym — powie kiedy. 
Ile. czy wogóle wygrali! 
Podai datę urodzenia — 
65 groszy na porto. Me­
dium Nuhda Kraków Bo- 
nerowska, skrytka poczto, 
ka 740. 5589k

NIE załączać znaczków!U 
Światowej sławy Jasno­
widz Viehara wybiera 
pod gwarancją szczęśliwo 
numery. Rozwiąże Ci za­
padkę przTszlośoi — da 
Ci klucz Nowego Życia — 
dobrobytu!!! Podaj zaras 
datę urodzenia. Jasnowidz 
Vlchara, Kraków, skryt­
ka 567. 5827k

PANOWIE! Pewność sie­
bie i pełnię sił uzy«k& 
każdy, korzystając z mo­
jego opatentowanego wy­
nalazku. Żądajcie szcze-

ęółowego prospektu 1 — 
onarskl. Warszawa. Wa­

recka 10—18. 6096k

UWAGA! Właścicieśe sa­
mochodów! Zawiadamiam, 
że wykonuję wszelkiego 
rodzaju pokrowce do sa­
mochodów osobowych, do 
wewnątrz i zewnątrz wo­
zu, na chłodnice z wła­
snego lub powierzonego 
materiału. Również wyko­
nuje pokrowce na walizy 
1 nesesery po cenach ni­
skich. Piotr Nowak. Kra­
ków, Bynek GL 29, (w 
podworcu). 6303k

7.000 — pożyczki hipo­
tecznej ulokuję natych­
miast w kamienicy nowo- 
wybudowane!. „6312k" — 
I. K. C. Kraków. 6312k

FACHOWIEC poszukuje 
spólnika (raki) z kapita­
łem 9.000 zł. do urucho­
mienia przemysłowe! wy­
twórni. I. K. C. Kraków. 
„Nr. 9958". 9958

PAN z białym bzem prae- 
siadniący 20. V. Ligota 
do pociągu Katowice — 
czy chciałby prowadzić 
korespondencję kwiato- 
wato-motylkcwatą z miło. 
śnieżką kwiatów. Odpo­
wiedź IKC, Katowice, M'a. 
rjacka 13. — „1079".

1075Kt

OFICERSKIE mundury, 
drelichy, peleryny, czap­
ki, pasy, mapniki, wszel­
kie przybory — najtaniej 
Brenner, Kraków, Flo­
riańska 86. -----

v
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Co grają w teatrach
w niedzielę 28 I w poniedziałek 29 maja 1939 r.
Warszawa. Wielki: w niedziele „Manewry jesien­

ne", w poniedziałek „Kraina uśmiechu". Narodowy: 
w niedz. i pon pop ..Grube ryby**, wiec*, w obydwa 
dni „Samuel Zborowski**. Nowy: niedz. i poniedz. 
pop. i wiecz. „\Veek-end“ . Letni: niedz. i poniedz. 
„Pensjonat we dworze**. Polski: niedz. i poniedz. 
pop. „Gałązka rozmarynu**, wiecz. w obydwa dni 
„Koleżanki**. Mały: niedz. i poniedz. „Brat marno­
trawny". Instytut Reduty: w niedz. i pon. w pot 
„Rycerz© radości**, wiecz. w obydwa dni „Hanecz­
ka i duch“ . Malickiej: niedz. i poniedz. „Julja ku­
puje sobie dziecko". Ateneum: w obydwa dni świą­
teczne pop. i wiecz. „Cyrulik Sewilski". Kameralny: 
niedz i poniedz. „Ezpose pani ministrowej**. 8.15: 
niedz. i poniedz. „Baron Kimmel". Buffo: z powo­
du wyjazdu na prowincje, chwilowo nieczynny. Małe 
Qui Pro Quo: niedz. i poniedz. „Strachy na lachy**. 
Ali Baba: niedz. i poniedz. „Orzeł czy reszka**.

W  niedziel* 21 maja.
Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: pop. 

„Zaczarowane koło**, wiecz. „W  perfnmerji**.
Lwów. Teatr Wielki: pop. „Obrona Ksantypy**. 

wiecz. „Manon1*. Rozmaitości: „Byliśmy młodzi**.
Katowice. Teatr im. St. Wyspiańskiego: popoł. 

„Teść", wiecz. „Temperamenty**.
Poznań. Teatr Polski: pop. „Król brydżowy", wie­

czorem: „Miłość będzie naszym wynalazkiem**. Teatr 
Marjonetek: „Kopciuszek".

Bydgoszcz. Teatr Miejski: pop. „Cieszmy sią ży­
ciem**, wiecz. „Do wszystkiego**.

Częstochowa. Teatr Miejski: pop. „Gotówka", wie­
czorem: „Gałganek**

Kalisz. Teatr im. W Bogusławskiego: pop. „Spra­
wa Moniki", wiecz. „Państwo Wackowie**.

Łódź. Teatr Miejski: pop. „Jan", wiecz. Balet Par­
nella.

Wilno. Teatr Miejski: pop. „Rejtan", wiecz. „Po- 
prostu człowiek**. Lutnia: pop. „Orłów**, wiecz. „Błę­
kitna maska".

W  poniedziałek 29 maja.
Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: pop. 

„Obrona Ksantypy", wiecz. „Adrjanna Lecouvreur".
Lwów. Teatr Wielki: pop. „Nasze miasto", wiecz. 

„Subretka".
Katowice. Teatr im. St. Wyspiańskiego: pop. „Tem­

peramenty ", wiecz. „Teść**.
Poznań. Teatr Polski: pop. „Król brydżowy", wie­

czorem „Miłość będzie naszym wynalazkiem". Teatr 
Marjonetek: „Kopciuszek".

Bydgoszcz. Teatr Miejski: pop. „Dom warjatów", 
wiecz. „Cu*Rzmy sie życiem".

UWAGA!
Za zwrot foto^raflj, 
Świadectw I Innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Admi­
nistracja nie przyjmu­
je ładnej odpowie­

dzialności.

Wolne posady
PRZYJMĘ panienkę wy­
kwalifikowaną w wypoży. 
czelni książek. Zfcloosenia 
I. K. C.. Kraków. „Hr. 
9991". I
OGRODNIKOWI wydzter 
t  rwie gospodarstwo rol­
ne aeeśćeet drzewek owo. 
©owych, dla przekształcę 
nia w sad handlowy. Ko­
lej. Kraków blisko. Zgło. 
ezenia Jędrzejów, 11 Li­
stopada 12. Hoffmam.

4170g|

RZĄDCĘ . ekonoma pod 
dyspozycje, znającego no- 
dowlę, tylko z najlepsze- 
mi poleceniami — poszu­
kuje od 1 Lipca na fol­
wark 300 m*. na zachód 
od Krakowa. Wynagro­
dzenie stosownie do kwa­
lifikacji. Zgłoszenia IKC 
Kraków. „Nr. 09951°.

9951

W ^Adbiając 
na iettiCsko

Rie zapomnijcie zabrać 
kuchenki spirytusowej 
.Ernes". lampy i żelazka 
spirytusowego, które za­
pewniaja komfort praw­
dziwie w i e l k om i e j sk i

PRAWDZIWIE kultural­
na, tateligentna, — bez- 
względniie zdrowa Pani, 
znajomość knchn.1, szycia 
jako wychowawozyni dzie­
ci trzech do sześciu lat — 
poszukiwana. Referencje, 
fotourafja, — znaczek na 
zwrot. Wyczerpująca zgło. 
aaemła 1. K. 0. Zakopane. 
„4173. 62‘

MŁYNARZA t  pewnym 
kapitałem do udziału lnb 
do prowadzenia młyna 
prooentowo poszukuję. — 
Zgłoszenia pod „Młynarz* 
Biuro Ogłoszeń Sta t tera, 
Kraków. 6365k

ZEEHRHI-5REBRH purrem
onu uiszelk* unjrobu iubSerstoj najlarte]'

EM GCR.DUJRSSER krhkooi ulGROOZKU 25
BEZPtffrWE uHjst|fa bogato lustr, cenniki

KOSTJUMY KĄPIELOWE
najnowsze kreacje ju ł  na składzie

L I C H T I G  '
G rodzka 71. S ze w sk a  21. F lo riańska  25.

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY

D A R K Ó W
Śli|»k Zaolziuński

Najsilniejsze kąpiele jodowo-bromowe 
w środkowej Europie

x trzema ź ródł ami ,  z nowocześnie nrządzonem 
SANATORIUM i ZAKŁADEM DLA DZIECI, leczy 

o z dobrem! wynikami:
Gruźlicę chirurgiczną, arteriosklerozę, wysokie ci­
śnienie krwi, choroby kobiece, choroby nerwowe, 
wysięki wszelkiego rodzaju, choroby skrofuliczne, 
rachiiis, medokrewność, choroby skórne, choroby 

systemu naczyniowego, nerwowego, wole. 
SANATOFJCM czynne od 1 IL do 30. XI. ZAKŁAD 
KĄPIELOWY od 1. V. do 30. IX. Prospekty i in­
formacje wysyła na żądanie Zarząd Zakładu Zdro- 
jowo-Kqpielowego Darków, tel. nr. 1, oraz wszyst­
kie placówki „Orbisu** i „Para*. 2ÓS5k

Solidne materiały wełniane

„LESZCZKOW "
poleca 194tk

skład w Krnkowle 
ul. Sławkowska 3.

KOEDUKACYJNE Gim­
nazjum Kupieckie i Li­
ceum Handlowe w Czę­
stochowie, poszukuje nau­
czyciela księgowosci — 
arytmetyki. Oferty: Gim­
nazjum Kupieckie, Czę­
stochowa, llandlowa 14.

LICEUM 1 GIMNAZJUM
Żeńskie Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Brześciu n. B. 
poszukuje na rok 1939140 
nauczycieli (lek): 1) fizy­
ki (ewentualnie z matema­
tyką), 2) cbemji Zpłosze- 
nia * życiorysem przesy-

6253k I lać do Dyrekcji. 4133g

Humor i satyra.
DAMA W SKLEPIE .

• Może ml pan jeszcze coś pokazać.. 
■ ^owszem .. Jeżyk..,

POWAŻNE przedsiębior­
stwo przyjmie na stale 
rutynowanego, pierwszo­
rzędnego KROJCZEGO na 
konfekcję oraz miarówkę 
damską. Tylko panowie o 
niezawodnym kroju, nie­
pospolitych zdolnościach 
modelowania, chrześcaja- 
nie — zechcą oferty zło­
żyć *  odpisamii świadectw 
fotografią oraz żądań em 
wynagrodzeniem — do 
„PAR". Poznań pod 21,92.

6272k

AKWIZYTOR ogłoszenio­
wy. fachowy, referencja- 
ma, poszukiwany dla sta­
łej współpracy poważnych 
wydawnictw. — Podania: 
I. K. C.. Kraków. Wielo­
pole 1. „Nr. 10071“.

10071

MONTERZY samodzielni 
do centralnego ogrzewa­
nia wodociągu potrzebni 
natychmiast, umiejący 
dobrze spawać — mają 
pierwszeństwo. — Zgło­
szenia I. K. C. Zakopane. 
„413". 6256k

POMOCNIK
otamiomicay i  
krów, potrzebny od 1-go 
lipca. Zgłoszeni* z odP?®*; 
mi świadectw i podaniem 
warunków do ’
Kraków, „Nr. 09999 .

FRYZJERKA zdolna po­
trzebna. posada stała, po­
dać warunki. Szmyd. C e ­
chów ioe. filąsk. 4173g
TECHNIK - elektrotech­
nik z ok. 5-letmą prakty­
ką projekcyjną i ruchową 
fabryczną. Kreślarz mio­
dy, obznajomiony z Kre­
śleniem schematów i ry- 
sunków projekcyjnych 
elektrotechnicznych — po­
trzebni możliwie zaraz. —- 
Podania z życiorysem i 
referencjami — I. K* L-. 
Kraków, Wielopole 1. ■— 
„Nr, 1C157“. 10157

POSZUKIWANY rządca-
goraelnik. zdolny — 
guszny. Zgłoszenia I-*L, 
Kraków. „Nr. 010160**.^

NAUCZYCIELKA I  ki.
powszechna, konweersaoja 
niemiecka, do dworu po­
trzebna od 1-go września. 
Stojowska, Laszki Muro­
wane, poczta Lwów, 24.

891L

DO pomocy zarządem pen­
sjonatu potrzebna młoda, 
energiczna, uczciwa, inte­
ligentna — znajomością 
kuchni. — Zgłoszenia, ży­
ciorys. wiek, fotografja. 
I. K. C. Kraków. „4199g“.

4199g

k u r y e r  r a d j o w y .

Program stacyj radjowych
na n ied z ie lę , 88 m a ja  1B39 r.

Warszawa (1339). Godzina 7.15: Pod Twoją obro- 
ne 7 20' koncert orkiestry. 8: dziennik poranny. 
8 15- audycja dla wsi. 9.15: reportaż I nabożeństwo 
I  Biecza. 11.45: R. Walczak: Sport halonowy w 
Polsc. 11 57: Sygnał czasu. 12.03: koncert orkiestry 
I St. Rachania z Łodzi. IB: wyjątek z pism Józefa 
Piłsudskiego. 13.15: koncert orkiestry, St. Roya, J. 
Szolca I duetu mand.-git. 14.40: audycja dla dzieci: 
15- audycja dla wsi. 16.30: koncert O. Martusiewicz 
z krokowa. 17: słuchowisko: Wiatr wschodni, wiatr 
zachodni. Według pow. Pearl Buick. 17.30: audycja 
Wł Daniłowskiego i Z. Drabika. 18.20: chwila biura 
fitudiów 18.30: koncert orkiestry Polskiego Radja, 
chóru Dana, St. Górskiej i Wł. Waltera. 19.20: Od­
słonięcie pomnika z Gniewkowa na Pom. 19.30: kon­
cert chóru techniekiego seniorów i junjorów ze 
Lwowa. 19.50: koncert kwartetu. 20.15: komunikat 
sportowy, przegląd polityczny, dziennik wieczorny 
(20 40) komunikat meteorologiczny, program na po­
niedziałek. 20.55: reportaż z Krzemieńca. 21.10; kon­
cert orkiestry PR, sióstr Burskich l M. Fogga. W 
przorwie o 21.40: audycja dra Fr. Pajaczkowsk,tgo 
i W . Budzyńskiego ze Lwowa: Lwowskie majówki 
literackie. 23: ostatnie wiadomości, komunikat me­
teorologiczny. 23.05: wiadomości po angielsku. 23.15: 
płyty.

NIEDZIELA 28 MAJA.
17 00 Słuchowisko: „Wiatr wschodni, wiatr zacho- 

dni“, z Warszaw}.
17.30 Na Bielany, wesoła audycja z Warszawy.

PRZEDSTAWICIELA po­
dróżującego na Kraków i 
Śląsk, dobrze wprowadzo­
nego zaameażujemy. Ofer­
ty a referencjami „Kiwi", 
Warszawa, Grochowska 
57. 6248k

AKWIZYTOR — reklam 
świetlnych na Kraków — 
Tarnów — potrzebny. — 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
10176". 10176

INKASENTA z kaucją, 
najchętniej młodego po­
licjanta eanerytowaroego, 
do lat 40, z rowerem, — 
przyjmie Krischer. Kra­
ków, Zwierzyniecka 6.

6374k

TRZY panie handlowo ru­
tynowane, ponad lat 25, 
przyjmę na warunkach 
bardzo korzystnych. Zgło­
szenia w godz. 3—6, Kra­
ków, Wiślna 9/3. firma 
„SaJus". 6282k

RZĄ D C A  chętnie Czerni- 
chowiak potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków „6375k“. 6375k

KELNERKĘ młodą inte­
ligentną przyjmę natych­
miast. Zgłoszenia fotogra­
fja Kielce, Bar „Ziemiań­
ski". 6387k

POSZUKUJE chłopaka 
starszego do restauracji 
za pensją od pierwszego 
lub piętnastego. I. K. C. 
Kraków. „Nr. 10023".

D OM OKRĄŻCY na zamó­
wienia (Kosmetyka) po­
trzebni, Wynagrodzenie 
miesięczne 150 zł. „Fortu­
na". Tarnów. Rejmonta.

4154g

POTRZEBNA panienka do 
podawania potraw. Kra­
ków, Mały Eymek 7. Ka­
wiarnia. 10133

PRZEDSTAWICIELI —
chrześcijan — zaprowa­
dzonych branży kolotnjal- 
nej poszukuje palarnia 
kawy. Dajemy wysoki za­
robek. Zgłoszenia: „Nr, 
1127”, I. K. C. Warszawa. 
Krak. Przedm. 9. 114GW

POSZUKUJE służącej — 
uczciwej, z gotowaniem, 
lubiącą dzieci. — Zgło­
szenia Kraków. Słoneczna 
7. m. 8. 10106

Stenotupistke
z gruntowną znajomością angielskiego oraz kores­
pondencji handlowej w tym języku, natychmiast 
poszukiwana do GDYNL Podania do Oddziału IKC 
Gdynia, Świętojańska 44, pod nr. „294“. 289Gd

Inłynier mechanik
poszakiwany na stanowisko

osirehiora szkoły mectianicznef
Reflektuje si« tylko na wybitnego fachowca z du- 
żem doświadczeniem i zamiłowanego w zawodzie 
Wynagrodzenie wysokie, ale tylko dla wybitnego 
fachowca. Oferty do 15 czerwca do L K. C.. Kra­
ków, Wielopole l, pod: „2033k“. 2033k

I N O W R O C t A W - Z D R Ó I
l-szy  sezo n  do 25 . V I.., 3  tygodniow a ku racja  1 8 5 , -  z ł.  

Pensjonat, karta  kuracyjna, op ieka lekarska, 10 kąpieli so lankow ych , 
5 borow in, lub w ąglików ., 9  zab iegów  w od o leczn iczych , 15 inhalacji.

1927k

Kraków (294). Godzina 8.45: inż. J. Sołtys: W  polu 
I zagrodzie. 8.55: płyty. 9.05: rozmowa z rolnikami. 
13.05: dr T. Seweryn: Zbiory etnograficzne Krako­
wa. 14.40: wyjątek z książki A. Fiedlera: Kanada 
pachnąca iywicą. 14.55: pieśni majowe. 1̂5: płyty. 
15.20: gawęda góralska A. Stapińsklej: Chłop I 
święty. 19.30: fragment koncertu ze Lwowa. 19.50: 
płyty. 20.10 : komunikat sportowy.

Audycje zagraniczne.
Godzina 6: Hamburg, koncert portowy. 8.20: Ber­

lin, muzyka poranna. 10: Monachjum, koncert. 12: 
Berlin, koncert rozrywkowy. 12.30: Budapeszt, kon­
cert ork. 13.30: Sztokholm, koncert ork. wojsk. 14: 
Kol on ja, muz. rozrywkowa. 15: Bratysława, pieśni 
lud. 16 : Koenigswusth., koncert orkiestry. 17: Pra­
ga, koncert orkiestry. 18.05: Budapeszt, koncert or­
kiestry. 18.25: Wiedeń, koncert kwartetu. 19: wieża 
Eiffla, koncert soL 19.15: Praga, koncert orkiestry. 
20: Koenigawusth., opera Verdiego: Falstaff. 20.15: 
Lipsk, koncert. 20.30: Monachjum, opera Webera: 
Oberon. 21: Rzym, opera Verdiego: Wieczory sy­
cylijskie. 21.30: Sofja, muzyka lekka i taneczna. 22: 
Budapeszt, koncert francuski. 22.15: Florencja, muz. 
tan. 22.30: Wrocław, koncert. 23: Radjo Paryż, muz. 
tan. 23.15: Medjolan, muzyka taneczna.

na pon iedzia łek , 29 tn a ja  1939 r.
Program ogólnopolski. Godzina 7.15: „Ave Maria". 

7.20: płyty. 8: dziennik. 8.15: muzyka z Katowic. 
9: Odpust w Tursku, reportaż, pieśń i Msza iw, re­
portaż z odpustu i z muzeum w Gołuchowie. 11.10: 
płyty. 11.45: Państwa bałtyckie i skandynawskie —  
red. S. Poraj. 11.57: Sygnał czasu. 12.03: Orkiestra 
symf. P. R. pod dyr. C. Lewickiego. 13: „Procesja 
w polu" z „Chłopów" W. Reymonta. 13,20: muzyka 
obiadowa ze Lwowa. 14,30: „Ptasia szkoła" — słu­
chowisko dla dzieci. 15: audycja dla wsi. 16,30: 
koncert chóru z Bydgoszczy. 16,50: „Jak pracują 
teatry w Warszawie" — montaż T. Byrskiego i W. 
Trościanki. 17,40: koncert rozrywkowy z Wilna. 19: 
koncert chórów ze zjazdu w Wilnie. 19,35: „śląska 
młodzież ewangelicka — Armji", tr. z Orłowej, 
sprawoził- Z. Hierowski. 20: płyty. 20,10: Informa­
cje. 21,10: płyty. 21,25: „Warszawa pojutrze" —  
„Wesoła Syrena", K. I. Gałczyńskiego i J. Zagór­
skiego, muz. R. Palestra. 22,10: Rapsody in blue- 
Gershwina, ork., chór i soliści, transmisja ze Sztok­
holmu. 23: ostatnie wiadomości. 23.05: wiadomości 
w języku francuskim. 23.15: płyty.

Kraków (294). Godzina 15: pieśni majowe. 15,10: 
płyty. 19,35: transmisja z Katowic. 20: płyta. 20,05: 
wiadomości bieżące i komunikat sportowy.

Audycje zagraniczne.
Godzina 6: Sztutgart, muzyka poranna. 8,35: Ham­

burg, muzyka poranna. 11: Wiedeń, koncert sym­
foniczny. 12: Lipsk, koncert rozrywkowy. 12,30: Bu­
dapeszt, koncert orkiestry. 14: Koenigswusth., kon­
cert. 15: Praga, muzyka rozrywkowa. 16: Wiedeń, 
koncert orkiestry i sol. 16,45: Praga, koncert or­
kiestry wojskowej. 17,15: Medjolan, muzyka tanecz­
na. 18 : Sztutgart, muzyka taneczna. 18,15: Buda­
peszt, muzyka taneczna. 19: Praga, opera Smeto- 
ny: Libusza. 19,30: Wiedeń, opera Smetony: Sprze­
dana narzeczona. 20: Droitwich, koncert sol. 20,15: 
Lipsk, koncert rozrywkowy. 20,30: Radjo Paryż, ope­
ra Milhauda: Krzysztof Kolumb. 21: Sofja, koncert 
rozrywkowy. 21,20: Bialogród, muzyka ludowa. 21,45: 
Rzym, koncert sol. 22: Budapeszt, muzyka cygań­
ska. 22,20: Koenigswusth., koncert kwartetu i soL

POLEGŁY POLSKI ŻOŁNIERZ NA P0- 
MUKZU. W niedzielę o godz. 19.20 rozgłośnie radiowe 
tiansmitować będą z Gniewkowa uroczystość odsłonię­
cia pomnika bohaterskiego podoficera Pomorzanina, plu­
tonowego Gerarda Pająkowskiego. Plutonowy Pająkow- 
ski, syn drwala z Puszczy Tucholskiej, był pierwszym 
żołnierzem polskim, jaki poległ przy wkraczaniu wojsk 
polskich na Pomorze, stając się symbolem ofiarności 
zołmerza polskiego — Na uroczystość do Gniewkowa 
przybędą: W ojewoda Pomorski min. Raczkiewicz oraz 
inspektor Armii gen. Władysław Bortnowski.

W 350-TĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI BISKUPA KROMERA, 
niedzielę organizuje P. R transmisję z Biecza, 

z okazji 3o0-tej rocznicy śmierci biskupa Marcina 
hr^ier^ zjiakomitego dziejopbarza i męża stahu. 
et. BIELANY . Zielone Świątki na Bielanach — to 
stara tradycja warszawska. Karuzela, huśtawki, kolo- 
owe kramy zmieniają Bielany w tym dniu w jeden 

PKr^ . moru ł wesela. Radiową wycieczką na 
kłńrr?y „ audyc3a „ dn 28 maja o godz. 1730, w
tW 1, we,z™ą: MaIa Orkiestra, Stefcia Górska,

°K v  V ch0r Dana, Irena Skwierczyńska i 
Wlad>slaw Walter. — Ażeby dzień Zielonych Swialek 
p - f i  radiosłuchaczom i nadal wesoło, organizuje 

a(̂ ? p godz 21.10 koncert melodii tanecz- 
cąyslaŵ  Fogg*6 re8° W>S,̂ P^ Siostry Burskie i Mie-

Cala 2-ga strona . . 
Na 3-ej stronie . . 
Cala 3-oa strona . 
•Na dalszych slronacl 
Cala strona . . . .  
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobiste 
Teksty artykułowe

■W dzieft W  niedzielę
powszedni A święta

• «  . zł. 3— 3.76
• • p *» 6.040.— 6.300—
• • m n 2— 2.60
• 4 • •< 3.360— 4.200 .-
• * • 4* 1.60 2.—

2.688.— 3.360.—

- 2.60 3J20

10 .- 12.&0

Ogtossenia
Cala strona # A
Na ostatniej stronie, \ 
lub wśród ogłoyzeń t *  •  

drobnych I
‘Cała strona ostatnia . .

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach 81% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. tl. 2 za l mm w I łamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym rt. 3‘— za 1 ctm*.

x?s «—
2.520.-* 3.360;~

r : : r r :  “ • - «■“  68 mm- Stron, za tekstem ma S lamó» a 34 mm

Ogłoszenia drobne: w w  niedziele
powszedni i święta 

Ogł. drobne za słowo # 9 0 *J o.20 0.26
Dla poszukujących pracy«  . „  O.IO 0.12
Matrymonialne................. .... 0.30 0.40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie 
„Drobne** ogłoszenia mogą b>ć drukowane* tylko czarną 
farbą. Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych** ogłoszeń nie 
przyjmujemy — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest -tylko od Administracji.
Ogłoszenia -drobne przyjmujemy wyłącznie aa gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%
Za układ tabelaryczny „  . . . »  .
Za druk czerwony „  f. , , » . * *  IM%
Pr:y druku k i l k u k o l o r o wy m dolicza sic 13 pierw­
szy kolor ltt%. ,a każdy naslępny kolor U‘I, do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. -  Specjalne tyczenia wjmagaja 
osobnego porozumienia stę< .

U w a g i  o g ó ln e :
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności ta łermljg 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc I klisz 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów. 
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze­
widziana w cenniku 25*/t nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. *  
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów* 
meż te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względniej 
jego części bez |>odania powodów. Komunikatów bezpłaj 
tnych me umieszcza się. -  Zniżek nie udziela się.7.tr^vr.ol 4 ------------- — ------------------------------ --------------------- osoonego porozumienia się. —”  u,llieszrza «ę -  Zniżek nie udziela

Z«lSrtyt.el i  Wydawca: » „ J , P D ,brom U. —  Bcd.kloir: J.n StuŁlewlM. -  ------- 7~  -------------- -----------------— ___________________________ ________
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Dr TADEUSZ SINKO, Prof. U „ ;„ .  Jagieł.

TRZY NAJDAWNIEJSZE 
POCHWAŁY- KRAKOWA.

W IE L K I I  M A Ł Y  RZYM  
W  L ITER ATU R ZE .

Najw ięcej opietwanem na świecie mia- 
fetem by ł Rzym . Pochw ały Rom a aeterna, 
w iecznego miasta, wszczęte przez poetów 
Augustowskich, a spotęgowane przez Gre­
ków  z czasów cesarstwa, nie um ilkły ju ż 
n igdy. Za reprezentatywny w yraz w ieków 
średnich można uważać prześliczny hymn 
z X  w., zaczynający sie od słów: O Roma  
nob ilis :

Romo szlachetna, Ty  świata władczyni, 
najdostojniejsza z pośród wszystkich j 

grodów,
od krwi męczeńskiej różanej różana, 
białemi dziewic lilijam i biała, 
pokłon Ci niesiem, cześć i uwielbienie, 
bądź pozdrowiona, Romo, po wiek 

wieków.

W yb ó r pochwał Rzymu, 
pochodzących • od nowocze­
snych (od X V I  w.) autorów 
francuskich, angielskich i 
niemieckich, dał G a s p e -  
t o  w  i  V a  11 e s t e matę- 
r ja ł na duży tom p. t. Re- 
flets de Rom e  (1909), a z 
,,Refleksów Rzym u w poezji 
polskie?* ja  sam zebrałem 
spory bukiet w  zbiorze:
„Echa klasyczne w lite ra tu ­
rze po lsk ie j" (1923). Zajm ując  
sie h istorją poezji nowoła- 
cióskiej w  Polsce, notowa­
łem u wielu autorów pochwa­
ły  „Małego Rzym u*, t. j.
Krakow a  i  zachęcałem m i­
łośników m iasta do zebrania • 
ich  i w ydan ia (z przekładem 
polskim  i  objaśnieniam i) w 
tom ie Laudes Cracom ae, 
k tóryby sie uzupełniło dru- 
gum tomem polskich P o ­
chwał Krakowa. W obec tego, 
że nikt dotychczas nie za­
bra ł sie do te j pracy, rozpo­
czynam ją  niniejszym  arty­
kułem na temat trzech naj­
dawniejszych pochwał K ra ­
kowa.

RO ZK W IT  K R A K O W A  W  X IV  
I  X V  W .

iW h istorję K ra to w a  epokę etanowi rok 
1320, w  którym  W ł a d y s ł a w  Ł  o k i e- 
t e k ,  zjednoczywszy rozbite na dzielnice 
państwo i złamawszy samodzielność ^mie­
szczaństwa niemieckiego, koronował się na 
króla, po raz pierwszy od czasów B o l e ­
s ł a w a  Ś m i a ł e g o  w  katedrze na 
IWawelu. Dzięki K a z i m i e r z o w i  
W i e l k i e m n  drewniana dotąd prze­
ważnie stolica zamieniła się na murowaną, 
a  zjazd monarchów europejskich w r. 1364 
m ógł podziwiać świetność i  bogactwo m ia­
sta, którego turnieje, zabawy i  przyjęcia 
z okazji tego zjazdu opiewał potem na­
dw orny poeta kró la  Cypru. W spaniały po­
grzeb ostatniego P iasta  (1370), urządzony 
przez L u d w i k a  W ę g i e r  s k  i e  
e  o dał K rakow ow i na długie w ieki palmę 
w  tego rodzaju uroczystościach, a radosne 
p rzy jęcie m łodocianej wnuczki Kazim ierza 
W  J  a d w  i g  i  (1384) hyło pokazem kra- 
Łowskica powitań. Przybyw ający w  r. 
z  w ielk im  orszakiem litewskim  i  wozami 
pełnem i skarbów W  ł  a  d y  s ł a  w  J a- 
„  i  „  1 }  o  nie m ógł zaimponować panom

b “ *s  , t  j r .  s r s r a s & s s
aać  dochody korony i  obracać je 
*n r7VŚć W spólne rządy J a d w i g i  
i  T »  e i  e 11 S trw ały jednak za krotko, 
by kulturalna działalność mądrej l  wy­
kształconej królowej mogła zaznaczyć się 
tar K rakow ie czemś w ięcej, niz odnowie­
niem  z je j zapisu Akadem ii Krakowskiej 
£1400). N im  je j  wychowankowie m ogli za­

brać sie do jakiejś twórczości literackiej, 
wyręczył ich magister artium  Uniwersyte­
tu Praskiego, autor pierwszej pochwały 
Krakow a z r. 1428, S t a n i s ł a w  C i o ­
ł e k .

ST A N ISŁA W  CIOŁEK  
I  KRÓLOW A SONKA.

Bratanek zdolnego notarjusza (sekreta­
rza) Kazimierzowskiego, K l e m e n s a ,  
dostał wszy sie wcześnie do kancelarii W ła ­
dysława Jagiełły, pracował w  dyplomacji 
pod kierunkiem Z b i g n i e w a  O l e ­
ś n i c k i e g o .  W  szybkiej kar jerze ko­
ścielnej i  urzędniczej potknął sie w  r. 1419, 
napisawszy p o t w o r n y  p a s z k w i l  
na małżeństwo króla W ładysława z E l -  
ż .b i . e  t ą  G r a n o w s k ą  (Epistoła  
taxańs V ladisla i Jagellonis. m atrim onium  
cum  . Grabowska)  . w , form ie b a j k i  
- * „  <

z  pomyślną odpowiedzią, zastali go już oże­
nionego. Pod ich nieobecność bowiem spot­
kał —  świnie, która sie chwaliła, że wyryła 
z ziemi ogromne skarby. D la  tych skarbów 
właśnie LeJw, zaślepiony starczą chciwo­
ścią, poślubił „bezpłodną maciorę**... Jedy­
ną kare za ten paszkwil i inne obelżywe 
wiersze na Elżbietę (wspomina o nich Dłu­
gosz) było usuniecie Ciołka z kancelarji 
królewskiej.

„Niełaska** królewska nie trwała długo. 
W  r. 1420 umarła królowa Elżbieta „wśród 
osobliwej radości dworu i  całej Polska*, p i­
sze Długosz a dodaje, że uczestnicy pogrze­
bu m ieli weselne twarze i serca niż podczas 
uroczystości ślubnych i koronacji. W itold 
slwatał teraz bratu swą wnuczkę po siostrze, 
księżniczkę S o n k e  (holenderską), córkę 
Andrzeja wnuczkę Iwana księcia K ijo w ­
skiego. Jej kontrkandydatką, popieraną 
przez Zbigniewa Oleśnickiego, była królo-

Najstarszy widok Krakow a z końca X V  w.

o L  'w i  e, który po owdowieniu proszony 
przez senat zwierzęcy, by dla zapewnienia 
potomstwa poślubił córkę Orła, zgodził się 
na dziewosłeby, ale gdy posłowie wrócili

wa czeska O f  k a, rajona Władysławowi 
przez Zygmunta Luksemburczyka z obie­
tnicą zwrotu Śląska. Zwyciężył wpływ W i­
tolda i  stary Jagiełło poślubił w r. 1422 bez-

R E W A X Ż  Ś W IA T A  ZW IERZĘCEGO .

Zostaw go, czyżbyś zapomniał, Se dzisiaj jest „Dzień dobroci dla czlowlefoft!**

posaźną, młodziutką Sonke, która na 
chrzcie katolickim (przedtem była prawo­
sławna) otrzymała im ie Z o f  j  i. Pow iła  
ona w  r. 1424 syna, któremu dano na im ie 
W ł a d y s ł a w ,  w r. 1426 drugiego, K  a- 
z i m i e r z a .  Gdy ten umarł w  pierw* 
szym roku życia, trzeciego syna, urodzo­
nego z końcem listopada 1429, ochrzczono 
również K a z i m i e r z e m .

N im  ten przyszedł na świat, spotkała kró­
lową wielka nieprzyjemność. Do W itolda 
doszły wieści (rum ores), uwłaczające hono­
row i królowej. By im położyć tame, W itold 
w porozumieniu z  Władysławem wezwał 
„prywatnie** do Horodła „doradcow**, po­
pierających stale królewskie zamysły i za­
komunikował im, że królowa, „rozluźniw* 
szy cugle wstydliwości**, zapłonęła niedo* 
zwoloną miłością do kilku rycerzy polskich 
(wymienił ich nazwiska). Aby zapobiec 
niepożądanym dla dynastji następstwom, 

należy owych rycerzy uwię­
zić, a nad królową roztoczyć 
ścisły dozór i  —  wziąć ją  
na skromniejszą dlete. Trze­
ba też usunąć z dwora kró­
lowej dwie panny, ułatwia* 
jące je j miłostki. Propozy­
cje W itolda przyjęto, a kró­
lową, po urodzeniu trzecie­
go syna zmuszono do „o- 
ezyszczenia sie** z zarzutu 
cudzołostwa. Przysięgę nie­
winności złożyła tw obliczu 
Zbigniewa Oleśnickiego, 
trzech wysokich urzędni­
ków i siedmiu znakomitych' 
matron d panien. Odtąd u- 
m ilkły wszelkie plotki dwor­
skie, a zamiłowanie królo­
w ej w zabawach i tańcach 
nikogo już nie raziło.

PANEGIRYK  
N A  CZEŚĆ 

KRÓLOWEJ ZOFJI.

Najm niej chyba raziłd 
bardzo świeckiego Ciołka, 
który zbliżywszy sie do kró­
lowej, otrzymał za je j po* 
p a r c i e m podkanclerstwo 

(1423), intratną kuslodję gnieźnieńską 
(1425), a wreszcie biskupstwo poznańskie 
(1429).

Wdzięczny literat, który już urodziny 
pierwszego (z końcem r. 1424) i  drugiego 
królewicza (w maju 1426) uświetnił hymna­
m i panegirycznemi (ogłoszonemi przez 
prof. Z. J a c h i m e c k i e g o ,  Muzy­
ka na dworze Władysława Jagiełły (1915), 
napisał p o  u r o d z e n i u  s i e  t r z e ­
c i e g o  s y n a  panegiryk na cześó swej 
protektorki. Ponieważ w tytule rękopisu 
Uniw. Praskiego autor nazwany jest bi­
skupem poznańskim, a był nim od r. 1429, 
i ponieważ panegiryk wyraźnie przeciw­
stawia sie zarzutom, podnoszonym przeciw 
królowej w Horodle, a przekreślonym je j 
oczyszczeniem sie po urodzinach trzeciego 
syna, należy za czas jego powstania uzna6 
rok 1429 i zgodzić sie z prof. Jachimeckim, 
że autor ż e g n a ł  t y m  w i e r s z e m  
m i a s t o ,  *w którem tyle lat pracował. 
Na włączenie do panegirykn pochwały K ra ­
kowa wpłynęła i ta okoliczność, że wiekowa 
tradycja „mów pochwalnych** polecała za­
czynać je od pochwały miasta, w którem: 
osoba chwalona sie urodziła lub żyła (w  da­
nym razie królowała).

APOLOGJA KRÓLOWEJ.
Chlwaląc Cracovia civitas  (to są począt­

kowe w yrazy panegiryk u), podnosi w nim 
autor jedność obywateli, mnogość kleru..* 
górzyste otoczenie, obfitość źródeł, grób św. 
Stanisława, pocieszenie królowej Jadwigi. 
Jeśli natrzec iem  i czwartem miejscu (za­
znaczyliśmy je  kropkami) wym ienił doj* 
rzałość mążów [ v iro ru m  m aturitas) i  pło*

^digitalizacja mbc małopolska pł
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dnośó matron (małronerum fecundilas), to 
już tu umieścił aluzję do starego króla 
i  jego małżonki, która mu wreszcie dała 
upragnionych synów. Połączenie dalszej 
Wzmianki o kwiecie dzielnych rycerzy 
z obyczajnością, panującą wśród zabaw 
i tańców, wygląda na usprawiedliwienie 
owych zabaw dworskich, które dały powód 
do uwłaczających czci królowej plotek, 
a akcentowania uczciwości (honestaz) i ezy* 
rtości (puritas) królowej wśród pięknych 
dworek, których widok pociesza strapio- 
nych. także służy do zaprzeczenia owym 
plotkom. Dopiero na ich tle staje się zro­
zumiałym ten dziwny panegiryk, którego 
przekład podajemy na podstawie tekstu 
u T. T  y c a (Z dziejów kultury w Po l­
sce średniowiecznej, 1925, str. 69), poprawi­
wszy w. 9 (fonłes na sontes), 11 (decoravis 
na decoraniur) i 47 (Phoebus na Phoebe
o królowej). W  łacinie każda strofa ma je ­
den rym, a wszystkie kończą się wyrazami 
na — ta.

PRZEKŁAD W IERSZA  
„CRACOYIA C IVITAS« 

l .
O krakowskie miasto, Tobie 
chojnie służy ku ozdobie 
twych mieszkańców jedność, w Tobie 
kleru wielość, mężów statek, 
a u matron mnogość dziatek, 
bogactwa w obfitości.

2. f
Zraszajq cię śródła czyete. 
góry chronią cię cieniste.
Kto winny, nie ujdcie kary, 
kto niewinny bierze dary, 
każdy dozna litości.

3.
W  tobie leżą święte szczątki 
Stanisławat tej pamiątki 
jako skarbu zakonnicy 
•trsega w wspanialej śwlątnlcy.
Tu Jadwiga, matek matka, 
bliska życia już ostatka, 
wielkie bierze radości.

Kwiat rycerstwa, postrach wrogów, 
błyszczy męstwem o twych progów. 
Dobre wszędzie obyczaje.
Smolny gdy przed chórem staje, 
śpiew słodkie budzi uczucia, 
bei wrogości, bez zepsucia 
tańczy się w niewinności.

6.
£ )£  Clesią clę pokoju prawa,

Stwórcy życzliwego sprawa 
oraz króla Władysława.
Ueził cię wzory chwalebne 
gardzić wszy st kłem. co haniebne, 
sdala od przewrotności.

6.
Patrzysz na królowej lica 
I JrJ piękność clę zachwyca, 
eo starości nie zna, ale 
w uczciwości świeci chwale,
Jako wiosna, mknifc kn latu, 
daje przedsmak majestatu, 
tak jej czystość błyszczy świata 
wśród dworskich wspaniałości.

A królowej tej pokoje 
wypełniają panien roje.
Ktoby w sercu miał strapienie, 
•tarczy jedno mu spojrzenie 
na urody ich promienie, 
aby doznał radości,

8.
Febe gwiazdy otaczają 
dwaj synowie pocieszają, 
ten Władysław, Kaźmierz drugi, 
Stwórcy swego nowe sługi.
Ojca Bogu polecają 
i matce blasku dodają 
w niezmiernej szczęśliwości.

Z L IR YK I GRECKIEJ.
Przekład dra W ITOLDA KLINGEBA, prol. Unlw. Pozn.

T Y U T A JO S  Z E  S P A R T Y .

( Polowa V I I  v>. przed Chr.).

DO MŁODZIEŃCÓW.
(Fragrrjł 7 Diebl).

'Młodzi, do boju/ N iech  każdy na m iejscu swtm  trwa pośród innych, 
Popłoch  haniebny i  lęk  niech się n ie  wszczyna wśród u>as,

Lecz zaczerpnijcie w swą pierś wspaniałego orężnych walk ducha,
I  pók i z w rogiem  jest bó j, życia nie tzcz td ic te  wg 'b y li 

Mężów zaś starszych, sędziwych, m ających ju ż  ciężkie kolana,
Rzucać nie ważcie się też, sami rozpierzchłszy się wkrąg,

B o to  i  hańba i  wstyd, kiedy padłszg wśród pierwszych szerm ierzy,
Leży przed młodzią ju ż  mąż, w ięcej co  znacznie m a lat,

I  choć zbielała m u głowa i  brodę siwizna okryła,
W  kurzu, przywianym gdzieś z pól, m ężny oddaje sw ój duelt;

D łon ią przykrywszy kochaną swą nagość, skrwawioną okrutn ie :
W id ok  ohydny to  jest, grozę budzący i  gniew  —

Ciało odarte z swych szat... M łodzieńcow i zaś wszystko przystoi,
P ó k i zielonych swych lat wdzięczny posiada on kwiat.

W  mężach wszak budzi on dziw, zaś w niewiastach pragnienie m iłosne, 
P ó k i jest żywy; gdy padł w boju , jest p iękny on te l.

Każdy w ięc m ocno niech staniej i  trwa na swem m iejscu, obydwie 
N og i wszczepiwszy swe w grunt, w argi zagryzłszy do krw i!

9.
Nlcch preci Idą trocki, smutki, 
bczpolomstwa dawne .kulki, 
d i U wrnołnić niechaj winda 
żc za sprawę Władysława 
następca nam się dostawa, 
przyszła narodowa sława, 
(rodzona w uczciwości.

10.
Ty, eo wszystko uchowa jesz, 
łaski cbojnie nam szafujesz,
Bycie bytów. Stworzyciela 
I npadlyeh Wskrzesicielu 
kornie błagam, grzesznik. Ciebie, 
byś wspomagał nas w potrzebie, 
dal ojczyźnie radoScL 

Alleluja.

DRUGA PO CH W AŁA  K RAKOW A.
Ciołków* pochwała Krakowa podobaln 

sią widocznie nie tylko królowej, ale i kró­
lowi, a wieść o tera rozeszła się szeroko, 
skoro niejaki T o m a s z  t  K r a k o -  
w a, profesor teologji w Paryżu, prosząc 
króla listownie o jakąś prebendę w Krako­
wie, uznał za stosowne opisać stolicą uad- 
wjś jnską w następujący sposób (C od ę* V i- 
toldi, str. 1056) i

„K raków  leży na bardzo wdzięcznej ró­
wninie, otoczony gęstą szarpaniną gór, a na 
samym ich krańcu wznosi się ponad mia­
stem na wyniosłej skale zamek królewski, 
bodąc Heiastem i szczytami sklepienie 
chmur.

—> Z zamku majestat królewski patrzy na

S T E F A N  BO H SU KIEW 1CZ (P oz n a ń )

B Ł Ę K I T N I  F L I S A C Y .
>

N o c  —  tango sentymentalne, pa ll pieśnią gwiazd.
N oc  czerwcowa sen niejeden prześni 
i  um rze ja k  w jaśm inie rozm odlony ptak.

W yjdziem y na świt u tm ian i, zm ęczeni tancerze 
świeże w itać poranki i  jasność podglądać. —
Jasność, dzień, pannę letnią.

W  chłodną b<iśń, jak  do studni zanurzym y dłonie 
i  pod słońce wodę rozsypiem y —  siew.
Ju tro  brzękną plony, —  
dnie Z ie lonych Świąt.

Potem  długo b ije  w dzień uwiędły —  dzwon 
i  głębiej w niebo zachodzą kościoły...

A ja  od ziem i oczy podnosząc ku górze, 

k lony wiążę, ja k  tratw ę na błękicie.

cale miasto, albowiem ogromna rzeka, zwa- 
na W isłą, odcina je  od miasta Kazimierza, 
a z drugiej strony, płyn*tc z m iłymsziirnem 
przez piękną równinę, zrasza zarośla pełne 
dzikich zwierząt..

_  Tłum szlachetnych diuków i magna­
tów, senat mieszczan i urodziwa młodzież 
asystuje królowi, gdy weseli się owym wl- 
dokiem - i żeby krótko ująć ob fity  przed* 
miot, powiem że: ,

— Kraków  jest natłoczony (czyta ji ip u - 
sa) mężami, najeżony (crlspa ) metalami, 
prsspełniony księgami, oczyszczony nauka­
mi rzymski przez poetow, attycki przez fi-  
lozoM wi jw t  róta świata, balsamem ziemi i 
jest bogaty w  role, pokryty (coperta ) jago- 
donoś nemi krzewami, jakby oswojony przez 
osadników, pobożny przez królów, słodki 
prze* klimat..."

G Ł O S  W Y C H O W A N K A  
U N I W E R S Y T E T U  

J A G IE L L O Ń S K IE G O .

Część powyższych pochwał Krakowa 
odnosi się do Akadem ji Jagiellońskiej, 
w której odtąd nie zapomni żaden chwalca 
miasta. M otyw ten rozprowadza anonimo­
wy mnich z klasztoru św iętokrzyskiego ną 
Łysej Górze w liście z r. 1437, zachowanym 
w L iber form u larum  układu S t a n i s ł a ­
w a  C i e ń s k i e g o ,  wydanym  z ręko­
pisu królewskiego przez prof. B. U  I a- 
n o w a k i e g o  (Arch. Kom . Prawn. 
A  U I  1898, str. 67). Adresatam i listu s* 
profesorzy Akadem ji Krakow skiej, w któ­
re j piszący uczył się przez dwa lata. Posy­
łając im swoje kompozycje muzyczne, 
mnich tak pi><zes

„Zaiste godna i słuszną jest rzeczą, spra­
w iedliwą i zbawienną nazywać szkolę uni­
wersyteckiej karmicielki rajem , bo jak 
z rajn  w yp ływ ają  z ogromnym naporem 
oztory rzeki, zraszając wodą zdrow ej nau> 
ki wschód, zachód, południe i północ, tak 
naród polski, który chadzał w ciemno­
ściach niewiedzy, w idzi ju i  w ielkie świa­
tło...

— Praw dziw y to ra j rozkoszy i przy je­
mności, który wciąż, jak  widaó, rozszerza 
się. pomnaża, zielenieje, kw itnie, zapła- 
dnla się, 1 ten, oo był nieurodzajny, ob ficie 
rodzi: ten, oo był zamknięty, otw iera się 
i  mając wielu synów, staje się bardzo sil­
nym.

— I  gdyby ktoś pow ledzlałi Znany Bójf 
w  Jndai, ja , za przeproszeniem gram atyki, 
pawiem! Znańszy w Krakowie. Bo tym, co 
przedtem pragnęli , ię  nasycić odpadkami 
ze stołu panów, teraz goszczący w tym 
raju świętego uniwersytetu nie omieszku- 
ją  podawać życzliw ie nietylko odpadków, 
ale wlewać obficie dziateozkom swoim mio­
du do jadła, mleka do napoju.„

— I  ja  zaczerpnąłem wody z  rzeki wy­
pływającej z samego łona raju. której prąd 
rozwesela ciągle miasto Kraków ".

PÓŹNIEJSZE POCHW AŁY.
Po takich pochwałach średniowiecznych 

przychodzą w drugiej połowie XV w. po­
chwały humanistyczne, ju i  u D ł u g o ­
s z a ,  E n e a s z a  S y l w j u a z m  
S o h e d e l a ,  J a n a  U r s y n a  prozą, 
n C e I t e s a (1491), K o r w i o u s a  
i i. wierszem. Tradycję humanistów podej­
mują z  końcem w. X V I  poeni jezuiccy, 
a potem pijarscy. Lwowski jezuita J a n  
C w i e k a 1 s k i wydał w drugiej poło­
wie X V I I  w cały tom hymnów (L ib e r  odOr- 
rum ) opisujących szczegółowo Kraków, 
i dedykował go Radzie miasta Krakrowa. 
Dzisiejsza Rada miejska, w porozumieniu 
z Tow. Miłośników Krakowa, powinna po­
starać się się o zbiorowe wydanie wszyst­
kich pochwał Krakowa, z których trzy naj­
dawniejsze przytoczono pow yżej w przekła­
dzie.

KAZIM IERZ CZACHOW SKI (K raków ).

REALIZM A ROMANTYZM.1’
Wbrew nroszczenlom antyrealistów, do* 

broczynnie zresztą przeciwdziałającym 
przerostom realistycznym, jakie grożą nie­
bezpieczeństwem hezwolnego ulegania byle- 
jak iej rzeczywist ości, stwierdzić naleiy, iż 
Wfzelkie istotne odrodzeni? sztuki zaczyna­
ło się zawsze od zwrotu do je j  życiowych 
źródeł. Jeśli też z ogólnego rzutu oka 
ogarniemy cały rozwój dziejowy naszej 
kultury duchowej, zgodzić sie mnsimy 
%, bezspornym faktem, źe postęp kulturalny 
dokonywał sie stale poprzez walką z magiz- 
mem, abstrakcjonlzmem i konwencjonaliz 
mera, na drodze zwycięstw świadomości

») środkowy frnirraent odczyto p. t. „Penpektyw  
r*olixmu w Httraturte", wyKło«tonego 17 kwtttnla b. 
*. o* ubraniu PeUkimJ Jkadimji Literatury w War- 
nawU.
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ludzkiej, opartej na bezpośredniem rozu­
mieniu rzeczywistości, a z coraz dokład­
niejszego poznawania samej siebie w ota­
czającym świecie zjawisk czerpiącej siły 
i  środki do samodzielnego kształtowania 
swych losów.

Ograniczając się do dziejów literatury, 
zauważyć łatwo, że nawet powrotne fale 
zmieniających sie prądów, bez względu na 
ich taki lub inny kierunek, w głównym 
swym nurcie stale były podsycane wzma 
gającym sie ty  w idem  realistycznym. Dośó 
•twierdzić, i r  z dna przełomu romantycz 
nego biją mocne źródła realizmu że o jego 
to przyszłe zwycięstwo toczył sią bój roman 
tyków z klasykami. Chodziło przecież ro­
mantykom o prawa życia w sztuce, o wy* 
iwolenle sią % ciasnych logicznych schema­

tów, o pełną swobodą Aywego człowieka.
O t  tw . realizm ie romantyzmu wiele zre­
sztą pisano.

Wszelako realizm, tkwiący u dna roman­
tyzmu. zrodził sią z jego łona, jako reakcja 
przeciw wybujałości om nieokiełzanej fan­
tazji romantyków. Realizm, przychodzący 
po romantyzmie, stanowi nową fazę zwrotu 
ku źródłom życiowym, ale w oparciu o zno­
wu odmienny stosunek do rzeczywistości.

W  literaturze polskiej kontrast między 
realizmem a romantyzmem  ukazuje sią 
w szczególnie ostrem świetle, co wynika 
z wyjątkowych warunków życia narodu po 
litycznie ujarzmionego. W  ramach schema­
tycznie uproszczonych zjawisko to sprowa 
dzió można do wspólnego założenia, że 
w przeciwieństwie do romantyzmu, który 
walczył o  zmartwychwstanie ojczyzny, re­
alizm walczył o jego życie. Jak każdy ogól 
nik, pogląd taki jest, oczywiście, jedno 
stronny i nieraz wymaga poprawek, ale 
słusznie ujmuje istotę rzeczy u je j punktu 
wyjścia.

N ie kto inny lecz N i e t z s c h e ,  naj­
błędniej uważany za prawodawcą neoro- 
mantysmu* w drugiej ozęści swych rozwa­

żań o „Ludzldemt arcyludzkietri", napisali 
„Podobnie, jak dobry prozator używa wy­
łącznie wyrazów, które należą do mowy co- 
dziemiej, lecz bynajmniej nie wszystkich, 
dzięki czemu właśnie tworzy styl artystycz­
ny — tak dobry poeta przyszłości będzie 
przedstawiał ty lko rzeczywistość, b pomi­
nie zupełnie wszelkie przedmioty fanta* 
styczne, utkane z przesądów, na pół izote­
rę i przebrzmiałe, na które poeci oaa**ów 
dawniejszych traw ili swe siły. •fylko rze­
czywistość, lecz bynajm niej nie każda rze­
czywistość! ~  raczej tylko rzeczywistość 
wybrana!**

Przytoczony pogląd Nietzschego może byó 
dzisiaj całkowicie przyjęty, jedynie z taką 
poprawką,  ̂iż właściwie każda rzeczywi­
stość znaleźć zdoła swego dobrego poetą, 
byle tylko wybór szczegółów tej rzeczywi­
stości i icb układ w w izji artystycznej z y ­
skał takie piętno owej logiki kompozycyj­
nej, która rozstrzyga, czy 1 w jakim sto­
pniu tworzy się styl artystyczny Zależy to 
zaś przedewszystkiem od entuzjazmu arty­
sty dla swego przedmiotu. Bo jak znowu 
stwierdza Nietzsche: „Muza poety, który nio 
jest zakochany w  rzeczywistości, uie będzd#
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też rzeczywistością i  urodzi mu dzieci z za- 
padłem i oczami i zwiotczałemi kośćmi . 
W  tym  zwartym  aforyzm ie, k tóry  wydaje 
sie aż truizmem — a jednak zbyt czesi o sie
o nim zapomina —  mieści sie wszystko, co­
kolw iek da sie i  trzeba powiedzieć na te­
mat zagadnienia istotnego autentyzmu 

sztuce.
W reszcie także u Nietzschego znajdujemy 

taka zwięzła ocenę moralną roztrząsanej 
tutaj spraw y: „Zarówno klasycznie jak ro­
mantycznie nastrojeni twórcy —  bo oba te 
rodzaje zawsze istnieją — noszą s i ę z w izją  
przyszłości, lecz p ierwsi c ze rp ią cą  a sny  
swojej epoki, drudzy z je j słabości .

D la  nas Polaków , to zdarne Nietzschego 
powinno być tem bardziej oczywiste, a. 
E *  dwaj najw ięksi twórcy romantyz- 
TTin- M i c k i e w i c z  i  b l o w a c K i ,
doskonale uosabiają oba rodzaje postawu

•sssy o ss  E a z s s t
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konało się poprzez zwrot do realizmu, aby 
dopiero na tym gruncie wznieść sie mogła 
ta najwyższa kopula romantyzmu, jaka po­
wstała z jego nowej „genezis z ducha*. 
Wszelako, mimo niezaprzeczalną wznio­
słość i nieprześcignione piękno takiego 
uduchowienia na drodze do finalnych celów 
człowieka i ludzkości, ów zachwyt poety, 
który dla niego zresztą był jego wewnętrz­
nie *z ducha i dla ducha“ zdobytą rzeczy­
wistością, czaruje nas zawsze błyska wico- 
wem lśnieniem poetyckiej m agji słowa, ale 
najwięcej porywa wtedy, kiedy lot w y­
obraźni nie porzuca tej cielesnej powłoki 
zjawisk, z której poeta wyzwolić pragnął 
siebie i swych bliźnich „zjadaczy chleba“.

Poruszone tutaj zagadnienie indywidual­
ności twórczej wymaga — oczywiście — 
odrębnego ujęcia. Sprawa artysty nie da 
sie ograniczyć jakiemikolwiek schematami 
klasyfikacyjnemi, bo właśnie na burzeniu 
takich schematów polega oryginalność, 
która zawsze musi pozostać celem wielkiej 
sztuki. W prowadzając do toku wywodów 
motyw, który wniosków naszych wpraw­
dzie nie podważa, ale bftdź co bgdź je  kom­

plikuje, gmatwa logiczną przejrzystość ro­
zumowania, czynimy to ze świadomą inten­
cją, aby uniknąć nieporozumień. Bynaj­
mniej bowiem nie sądzimy, że romantyzm 
nie może sie odrodzić i że już sie nie zjaw i 
nigdy żaden wielki poeta romantyczny. 
Gdyby sie znowu narodził, nie zawahałbym 
sie być entuzjastycznym poety takiego 
czcicielem. Jestem wszakże przeświadczo­
ny, iż każda następna fala romantyzmu 
nieść musi w swoim nurcie coraz mocniej­
szy ładunek realizmu. Że w dziejach nasze­
go kulturalnego rozwoju zupełnie wyraźnie 
podnosi sie ciśnienie realizmu, jako isto­
tnej siły twórczej.

Celem dokładnego zdania sobie sprawy,
o co tu idzie, wystarczy wziąć dla przykła­
du jeden motyw, dla romantyzmu bardzo 
charakterystyczny, jakim  jest motyw cudu 
tub cudowności, ów  motyw, który z punktu 
widzenia re lig ji katolickiej jest zresztą 
brany w sposób zupełnie realistyczny, 
w  poezji romantycznej, nie wyłączając na­
wet Mickiewicza, wyslepuje w form ie poza- 
realnej, zaświatowej, mistycznej. Dla pozy­
tywizmu cud nie istnieje, albo jest tylko 
objawem psychopatologicznym. Neoroman-

tycy sprawę cudu przerzucają ze świata 
zjawisk cielesnych do duchowego K ie trza  
człowieka. Pod tym względem stanowisko 
bardzo znamienne zajmuje P r z y b y ­
s z e w s k i ,  którego metafizyczne pra­
gnienie absolutu i całą teorje nagiej duszy 
dzisiejsi krytycy skłonni są sprowadzać 
zgoła do naturalizmu. N ie inaczej wygląda 
to u późniejszych ekspresjonistów, którym 
u nas w orbicie f!Zdro ju*  patronował zre­
sztą Przybyszewski. Wogóle zaś symboli- 
ści poszukują wyrazu poetyckiego nie dla 
metafizycznego cudu, lecz dla tego, co ta­
jemnicze, nie nazwane, irracjonalne. U  te­
raźniejszych rzekomych antyrealistów zni*. 
ka nawet tajemnica, zamiast której wystę­
puje dziwność istnienia, jako źródło nie 
tyle metafizycznych, co raczej niesamowi­
tych dreszczów, czy — jak chce W i t k a -  
c y  — wstrząsów. Przecież cała w  swoim ro­
dzaju głęboko artystyczna fantastyka 
B r u n o n a  S c h u l z a  rozw ija  sie ąa 
gruncie bądź co bądź realistycznej psycho- 
logji. Wszystko co irracjonalne otrzymuje 
naturalistyczne uzasadnienie.

Rzecz wygląda jeszcze drastyczniej u nie­
których ąuasi-romantyków. Okazuje sie bo* 
wiem, że cały rzekomy romantyzm daimej*

g T Ą N g Ł Ą W  W A S Y L E W S K I ---------- i ) :

S t u n c i e  d o  b o ju
w ż e la z n y m  s t r o ju !

ku naszego należą jak  w il lo m  8H ro’Ir™ ‘  nycK G nie tylko dawnych) caasów jest 
polskie powieści, rozmaite M a n h o t t y T s t  '  —  nutowV' W  naszym przypadku strata 
Mizdr&aly, gdyż zaczytane zostały doszczę­
tnie. A le  jeszcze rzadsze o<1 nich są chyba

będzie o tyle mniejsza, że, jeś li pieśni l i ­
czono na kopy, to melodje na palcach. Ma­
ło wybredni śpiewacy, raz przywarłszy do

P IE Ś N I U LO TN E ,

w

gdyż je  rów nie do 
znaku ześpiewauo. —
K siążka  jest książką, 
zalwsae dłuższy je j  
żyw ot od świstka dwu- 
lub ezterostronnico- 
w ego o dużych go ty ­
ckich literach, często 
z  obrazkiem  pośrod­
k u — gd y  la ta  całe w ę­
drow ał z rąk  do rąk, 
aż i  zdarł sie zupełnie.

Taka wefdrówka  
znajdzie wreszcie kres.
W  czasie moich roz­
jazdów  po wioskach 
Śląska Opolskiego , na­
potkałem w  niejednej 
zagrodzie stary kio* 
cek śpiewnikowy , do 
dziś używ any w  cza­
sie pąci (—  odpustu).
Najstarsze z ulotek 
ze śpiewami ku czci 
św iętych nie sięgały 
poza X I X  w. I  te se- 
dziwce spracowane, 
natłuszczone pobożne- 
m i paluchami, zdarte 
b y ły  porządnie. A  cóż 
dopiero pieśń-ulotka  
z  czasów zygm u ntow  
skich czy wazowskich!
Nieodstępna towa­
rzyszka tego rycerza w  żelaoie, co mu 
u bark dwa sfkrzydła wyrastały, pieśń, 
w  sajdaku lub tłomoku wożona na potrze­
bę, bo też istotnie potrzebna bywała w spo­
tkaniu z wrogiem.

ESTREICH ER  TYLK O  SŁYSZAŁ.

Gdyby przetrutyntować kartka za kartką 
B ib ljog ra fję  Estreicherów , zdobylibyśmy 
zapewne pare set tytułów , które jednak 
Estreicherowie, tak ojciec jak  i  syn, zinają 
przeważnie ze słyszenia, a nie z widzenia, 
bo nie dochowały sie w  bi bij otokach.

Poszukiwania za temi rarytasam i należa­
łoby odbywać w  sposób skomplikowany, 
bo nie w  katalogach ani na półkach, lecz 
we wnętrzu starych opraw  —  obyczajem K . 
P i e k a r s k i e g o  — iv klockachy w ma­
kulaturze. Trzebaby, słowem, prowadzić 
w ieloletnią kwerendę po całym  świecie, po 
Piotrogradach, Sztokholmach i Lipskach, 
ale bez w idoków  powodzenia, jak ie  uwień­
czyło trud K . B a d e c k i e g o ,  kiedy 
czynił to samo w  odniesieniu do literatury 
mieszczańskiej.

TRUD PO SZU K IW A N IA .
Z  odszukaniem m uzyki do starej pieśni 

żołnierskiej rzecz w  zasadzie jeszcze trud­
niejsza. Po lak  dawnego autoramentu zapi­
syw ał chętnie całe tomów „silva rerum ", 
za nic jednak n ie dał sie nakłonić d*o sta­
w ianie „gołek41 i  „ ognateku czyli nót mu­
zycznych na piesiu linijkach. D latego taką 
rzadkością w  pisanych śpiewnikach z daw-
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jednej nutki, w ierni je j bywali pokoleniami 
całemi. N ie dziw  ostatecznie, jeś li zważyć, 
że melodja m iary uroczystej, hymnowej, nie 
ulegała, jak  i obecnie, tak ry-chło modzie

0 bitioie", czy wreszcie najdawniejsza 
w  tym czasie „JPieśń o posiedzeniu i  zniewo­
leniu żałosnym ziemie węgierskieju (1550).

Do najulubieńszych motywów śpiewów 
husarskich należą przez cały wiek X V I I  
dwaj bohaterscy wojownicy: K o r e c k i
1 C h m i e l e c k L

S a m u e l  K o r e c k i ,  heroicznie od­
ważny żołnierz z pod buławy Ż ó ł k i e w ­
s k i e g o ,  dwukrotnie w jasyr wzięty, 
z którego raz ujść zdołał, drugi raz, po Ce- 
corze, skazany w niewoli na śmierć, dwuna­
stu oprawców kolejno trupem kładzie, po- 
czem ginie meżnie (1620). Imieniem S t e ­
f a n a  C h m i e l e c k i e g o ,  tego, co 
Kantymisą-basze położył, matki tatarki 
na K rym ie straszyły swe dzieci

Cny Chmielecki, mężu sławny, jakie­
go czas nie miał dawny nie jeden imek, 
nie dwa m inie , a twa sława nie zaginie!

co sie niestety, nie sprawdziło.

40 ZWROTEK I  JESZCZE W IĘCEJ.
Cechą zygmuntowskiej dumy historycz­

nej, która żyła i śpiewała sie dziesiątkami 
lat, była dziwna nam nieco długość i  uńe- 
losłowie. N a  pomieszczenie całości tekstu 
często czterech stronic in 4-o nie starczyło, 
szczególnie gdy nowe zwrotki rodziły sie 
z latami. Tak wiec pieśń pierwsza o boha­
terskich wyczynach S a m u e l a  K o ­
r e c k i e g o  doszła do czterdziestu i  je ­
szcze więcej zwrotek. Popularność zdobyła 
dzięki też swej melodji, do tego stopnia, że 
później przez dziesiątki lat śpiewane bedą 
tak samo liczne utwory pieśniarskie i  każ­
dy będzie miał na czele objaśnienie: „Nptha 
ieyt iako o Książęciu Koreckim

Str. I I I  (347)

W ZIĄ Ł  ZAM OYSKI 
ARCYKSIĘCIA—

Byczyna, miejscowość na Śląsku OpoI« 
skim, o miedze od Wielunia, rzucona d z ii 
poza pruski mur graniczny, była w stuleciu 
X V I  na ustach całej Europy. N ic dziwne­
go, sensacja stała sie nie byle jaka: arcy, 
książę austrjacki M a k s y m i l i a n  
pretendent do tronu polskiego po Batorym, 
został nie tylko pobity na głowę, ale nawet 
osobiście wzięty do niewoli (Nawiasem 
warto przypomnieć odwet, jak i sobie zro­
biła historja w dwieście i  coś lat później, 
w czasach szalonego ucisku austriackiego 
na ziemi czerwieńskiej. Żył sobie we Lwo­
wie gołębi prostoduch z rodu Z a m o y ­
s k i c h ,  M a r c i n .  P isyw ał wiersze, 
brał udział w spiskach, jak wszyscy, prze-

Prace poszukiwawczą podjął ju ż przed 
stu la ty  K . W  ł. W  o y  c i  c k  i, który 
też zapowiedział ale nie uskutecznił wyda­
nia przygotowanego do druku zbioru („ H i­
storja  lite ra tu ry  polsk ie j w zarysach“, 
Warsz. 1845 t. I  s. 78). O ile wiem, nikt do­
tąd nie poszedł śladami starego amatora, 
W oycickiego. Częściowo usprawiedliwić 
może te obojętność mała wartość artystycz­
na starej pieśni żołnierskiej. Kokosów tam 
nie znajdziemy, ale dla całości kultury daw­
nej rzecz jest nagląca.

Rozpatrując sie bardzo zgrubsza w tytu­
łach samych, zauważymy, że największe 
nasilenie twórczości towarzyszy każdej 
większej kampanji. W śród sępich piór, pę­
dzących na harc z wrogiem - najeźdźcą, 
skrzypiały też gęsie pióra poetów-żołnierzy.

B YCZYN A  — CECORA —  CHOCIM.
Stulecie od zwycięstwa pod Byczyną 

(1588) poprzez kleske pod Cecora (1620) i  wi- 
ktorje pod Chocim em  ( C h o d k i e w i ­
c z a  w  r. 1621 i hetmana S o b i  e s k  i e- 
g o  w r. 1673) obfituje w  twórczość pieśniar- 
sko-żołnierską. Rojno tu od epinikjów i 
żartkich pobudek. „ Pobudka Potokom  prze­
ciw Turkom u (1621), albo „Nowa pieśń
o zwycięstwie pruskiem!“ (1648) czyli „Pieśń 
nowa albo raczej p o b u d k a (1648), dalej 
„Pieśń o potrzebie z Tatary“  (1(551), ttPieśń

Chorążowie królewscy z X V I  w. z proporcami, 
w pełnych zbrojach. — Według rysunku w pontyfikale 

Erazma Ciołka.

Rycerz w zbroi z X V I  w.

ciw  wielkorządcy Galicji, arc. Ferdynan­
dowi. Gdy go z polecenia tegoż arcyksiecia 
brał w łańcuszki żandarm — rzekł z humo­
rem: —  Brał kiedyś Zamoyski arcyksiecia 
pod Byczyną, bierze teraz arcyksiąże Za­
moyskiego, ale... fortuna variabilisf~.)

Sukces m ilitarny kanclerza Z a m o y ­
s k i e g o  znalazł też echo w pieśni żoł­
nierskiej, i  to wcale huczne echo. J o a ­
c h i m  B i e l s k i  napisał z tej racji 
utwór pt.: „Pieśń nowa o szczęśliwej potrze­
bie pod Byczynem z arcyks. Maksim ilia- 

nemu d fwydrukowa! 
w  Krakow ie tegoż 1588 
roku pańskiego u Ja­
kuba Siebeneyehera.

FENOM EN TEGO 
UTWORU,

zachowanego w je ­
dynym egzemplarzu 
w małem miasteczku 
szwedzŁiem, ogłoszo­
nego przed w o j n ą  
(1910) przez J a n a  
C z u b k a ,  polega na 
tem, że po raz pierw­
szy — o ile sądzić mo­
żna — użyto do piesiu 
polskiej powszechne­
go później kształtu, 
jest to mianowicie tzw.

ZWROTKA  
SAFICKA.

Znamy ją  wszyscy, 
chociażby ze słów Psał 
terza *w przekładzie K o ­
chanowskiego, gdzie 
sie często powtarza u. 
p.: „Wszechmocny P a ­
nie, wiekuisty Boże, 
kto się Twym  sprawom

A
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itd. Budowa je j:  5+6, 54-6, 5-f6, 5, nada­
wała się zawsze do śpiewu, więc też B i e l  
s k l  użył je j bez wahania:

Niech włoskie kraje gila nad nas mają, 
Indyjskie rzekł złota dosyć dają,
M a Polska nad nie, ma nad złote wody 

Droisze swobody.

Sks&dając dalej dzięki Panu za to, że 
pognębił złość i zazdrość szkodliwą, wola:

A  fen, który nas chciał shóldować sobie 
Fortuny le iy  pod nogą. W  żałobie 
Smutny Ren chodzi, acz potrząsa rogi 

Nie będzie srogi.

Potem idzie hołd Zamoyskiemu i Byczy­
nie:

Sławny Zamoyski, Szarego cne plemię 
Dumę szaloną uderzył o ziemię 
Pychę niemiecką poraził na głowę 

I  bystrą mowę.
Po la  byczyńskie osiane trupami,
Będą roboty rąk jego świadkami,
I  nie przepomną synów polskich sieły 

Śląskie m og iily l

Melodje tej pieśni zwycięskiego Joacht- 
mi Bielskiego zna niewątpliwie każdy czy­
telnik. Zwrotka saficka bowiem zeszła

u nas... na dziady. Pasuje do niej każda 
nuta z tak powszechnie znanych, wznowio­
nych i rozsławionych przez przedwojenne 
kabarety i „Zielony Balonik** — pieśni 
dziadowskich. A le w stuleciu złotym i póź­
nej w wieku Potopu nie była jeszcze tak 
spospolicona. Na te bowiem nutę śpiewano 
wszystkie husarskie, iw zwrotką saficką, 
ujęte śpiewy, o K o r e c k i m  i C h m i e ­
l e  c k i m. Hetmanowi S o b i e s k i  e- 
n u za W iktorję Chocimską dziękowano 
również w tym rytmie:

W ielk i Sobieski . .
marszałku Hetmanie

Niech C i pamiętna sława
w  triu m f stanie

Niech C i Bóg szczęści _
kek był tak walecznym 
W  męstwie statecznym.

N iechaj toróg znajdzie .
u nas miecze mśc\we

Za swoją hardość i  zdrady złośliwe
Niech mu im ię Chrystusowe, oczy 

Strachem zamroczył
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Melodja „O królach p o ls k ich p rze p isa n a  na nutację dzisiejszą 
przez p. A. Polińskiego, ze starożytnej tabulatury organowej.

u m

ZM IANA STOSUNKÓW.
Trium fy, odnoszone przez D a v  i d‘a 

m latach 1780-tych, zadawały malarstwu 
rokoka dotkliwe ciosy. Mistrzowska i wy­
tworna sztuka, która przez długie lata 
upajała oczy radością i przymilala sie 
przedziwnym wdziękiem, zaczęta sie naraz 
wydawać mdlą, banalną i zużytą. Dzieła 
David‘a i innych artystów, hołdujących 
wraz z nim klasycy stycznemu kierunkowi, 
zawierały urok nowości i budziły zainte­
resowanie, które rozrastało sie na podłożu 
coraz silniejszego entuzjazmu dla staroży­
tności, jako epoki pod każdym względem 
doskonałej, i mogącej służyć za wzór 
w każdej dziedzinie. Lecz do zwycięstwa 
kierunku przycz.\nił Bię przedowszystkiem 
wybuch Rewolucji i  wywołane przez nią 
wielkie przemiany.

Na losy sztuki miało ważny wpływ usu­
niecie z widowni owych warstw społeczeń­
stwa, które ją  dotychczas protegowały. 
Dwór królewski i arystokracja położyli 
głowy pod gilotyną; wyemigrowali lub roz­
pierzchli sie w wszyscy, którzy beztrosko 
używali życia i otao/ali się splendorem 
sztuki. Dla artystów, którzy głównie dla 
nich pracowali, dla licznej rzeszy archi­
tektów, rzeźbiarzy, malarzy, ilustratorów, 
grafików, dekoratorów i wytwórców róż­
nych gałęzi przemysłu artystycznego, na­
stały złe czasy. Z zastojem produkcji sta­
nęło u wrót ich domostw widmo nędzy. 
W  niedostatku upływały ostatnie lata ży­
wota największych i najbardziej niegdyś 
uwielbianych talentów, n. p. F  r a g  o- 
n a r  d‘a, a nawet G r e u z e*a, którego 
moralizatorskie obrazy winny były wybro-

Dr TADEUSZ SZYDŁOWSKI, prof. Uniw. Jagieł.

Malarstwo francuskie X V I I I  wieku.  (C z .  xi).

M a  Hwdutji X wytięsiwa Jhtyąw m .

wzrośli, którzy me m ieli wyrobionej kul- 
ta7 v artysty.m e j,  opartej na odległych tra; 
rKfineh Trz-ba im było strawy surowszej. 
Zos tsze j. siln iej oddziałującej na mewy- 
robione podniebienia. W  malarstwie taki 
pokarm mógł dać przedewszystkiem temat. 
Tv lko  treść jakaś nowa i aktualna, wzmo­
gła i pouczająca, mogła podniecie i  poru-

“ i  _  a form a miała byc mocna, dobitna 
i wyrazista, by je j wchłonięcie nie wyma­
gało zbytniego wsrsiłku.

Stało sie koniecznością gruntowne prze­
obrażenie środków artystycznych i stwo­
rzenie sztuki, któraby była zupełnie odręb­
na od dotychczasowej. Newa epoka zwra, 
cała sie bowiem z nienawiścią ku wszyst- 
ktemu. co przypom inało czasy aneien-regi- 
me‘11, a wiec i ku jego  sztuce lekkiej i fry- 
wolnej, ku kapryśnej, pozornie niedbałej,
a wyrafinowanej formie.

Lecz dobre chęci nie wystarczą, i  naj­
większy nawet entuzjazm wyznawców no­
w ej ideologji. Jak nowa treść duchowa, 
tak nowa forma i nowy styl nie rodzą się 
łatwo. N ie podołają wielkiemu zadaniu wy­
siłki jednego pokolenia. Zwłaszcza czasy 
społecznych przewrotów i  wojen me sprzy­
ja ją  temu bujnemu rozkwitow i sztuki, 
w  którymby w ielk ie dzieło reform y arty­
stycznej zdołało dojść w pełni do skutku. 
Gdy umysły ogarnięte są żądzą czynów, 
a zarazem niepewnością i troską, gdy 
z dnia na dzień zm ieniają się warunki zy« 
cdowe, brak atm osfery przyjaznej dla rar 
dowania się pięknem. W ie lk ie  dziejow i 
wydarzenia mogą wprawdzie tchnąć w sztu­
kę treść ożywczą i zniewolić ją  do propa­
gowania zwycięskich ideałów^ — zyska ona 
na tej drodze dużo aktualności i  bezpośre­
dniości w  oddziaływaniu na ogół — lecz 
będą to sukcesy tylko chwilowe, przem ija­
jące wraz z prądem, które je  przyniósł. 
Trzeba długiego czasu, by na gleb ie poru­
szonej czynami i użyźnionej walką, dojrza­
ły  dzieła ducha o wartości nieprzem ijają-

nió u cnotliwych republikanów od zapo- bań mieszczaństwa, które obecnie zdobyło
mnienia. . . .  . znaczenie. Sztuka subtelna, delikatna, wy-

Artyścd musieli się dostosować do zmie- rafinowana, nie mogła liczyć na większe
nionych warunków, t. j .  trafić do upodo- powodzenie u tych, którzy wśród ndej nie

P . N . G U Ź R IN : Marcus Sextus. — Obraz ol. z  1799 r. w  Luwrze.

cej. ~
N ie  stworzy nowej sztuki w ola i  rozkaz 

despotycznych władców, nie nada je j mo­
cy żadna zgóry narzucona tendencja, jak
0 tem świadczą dobitnie usiłowania* podej­
mowane za naszych dni. An i R os ji Sowiec­
k ie j and faszystowskiej I ta lj i,  ani h itle ­
rowskim  Niemcom, nie udało się pobudzić 
sztuki w ielkiej i oryginalnej. N ie  wydały 
je j  także czasy francuskiej Rewolucji, m i­
mo iż  miała ona ku temu znacznie w ięcej 
danych. Przedewszystkiem życie sztuki 
drgało wówczas znacznie silniejszem tę­
tnem, aniżeli dziś, i opierało się o odlegle
1 świetne, a nieprzerwane tradycje. Sztuka 
była siln iej zrosła z potrzebami i dążenia­
mi społeczeństwa i posiadała u niego w ię­
ksze znaczenie. Budziła żywsze zaintereso­
wanie nawet u tych, których nie było stać 
na otaczanie się dziełami artyzmu. O to 
wszystko można się było oprzeć w dążeniu 
ku nowych celom, władztwo sztuki pod­
trzymać, a parweujuszom je  narzucić.

Lecz dla skupionej pracy twórczej, zakła­
dającej fundamenty pod nową budowę, la­
ta rewolucyjnego przewrotu nie były po­
datne. Rewolucje burzą raczej i niszczą; 
usuwają także zapory, krępujące swobodny 
rozwój sił żywotnych, tamy wiekami naro­
słe, a strupieszałe i zgniłe. Lecz na budo­
wanie nowych dróg zwykle nie mają już 
czasu i sił; wyczerpują się w  walce i ule­
gają  przemożnemu naporowi reakcja.

Rewolucja francuska przejaw iła w pełni 
owe cechy typcwe. Burzyła dużo i  reorga­
nizowała, co bywa często jednoznaczne. Do 
niszczenia zabrano się w pierwszych chwi­
lach z żarliwym  fanatyzmem. Usiłowano 
Usunąć wszelkie symbole dawnego pano­
wania. Rozbijano pom niki konne ostatnich 
królów, obtłukiwano głowy posągom  kró­
lewskim w gotyckich katedrach, spustoszo­
no opactwo w Saint Denis i  wyrzucono 
z krypty prochy władców Francji. D a- 
v  i d, czołowy artysta epoki, a rewolucjo­
nista zażarty, projektował, by gruzów roz­
bitych dzieł rzeźby użyć jako wymownego 
piedestału pod olbrzym ią figurę, któraby

szy jesj. rodzajem swoistego snobizmu, jeśli 
nie wręcz kabotyństwem. Do odosobnio­
nych w y ją t k i  należy taki zupełnie szcze­
r y  ton romantyzmu, jaki dość mocno od­
zywa się w powieściach S z e 1 b u r g-Z a- 
r  e m b i n y. Poza tem i jakiemś jeszcze 
jednem lub paroma zjawiskami, może być 
mowa cc najwyżej o romantycznych akce­
soriach

A n i surrealizm, ani anzyrealizm z roman­
tyzmem się we wiążą, lecz wyrastają na po­
dłożu realizmu, jako próby przełamania 
oporu rzeczywistości, co wszakże najczę­
ściej staje się tylko wynaturzeniem, gdyż 
jakiś rzetelny antyreaiizm musiałby być 
oparty na spirytualizmie, który spotyka się 
raczej u tradycyjnych realistów. Natomiast 
programowi rzecznicy romantyzmu usiłują 
w nim znaleźć tylko jakby namiastkę, która 
by wypełniła ich duchową pustkę. Są to ty ­
powi poeci słabości.

Sprawa przedstawia się znacznie gorzej 
tam, gdzie podejmowane są próby sztucz­
nego uruchomienia romantycznych haseł 
walki. K iedy bez romantycznego poglądu 
na świat Bzczepi się pewne romantyczne 
obyczaje, i  to już nie tylko w literaturze. 
.Wprawdzie romantyzm żyw ił tendencję do

gloryfikacji rozbójników, ale musieli to 
być, jak u B y r o n a ,  korsarze szla­
chetni Sam rozbój to nie jest romantyzm. 
Z romantyzmu najskwapliwiej przejmuje 
się dzisiaj jego objawy najbardziej pry­
mitywne wraz z naiwnym brakiem odpo­
wiedzialności. Takie nde odpowiedzialne 
fantazjowanie jest takim samym przeżyt­
kiem kulturalnym jak prostacki realizm.

W  trakcie rozmyślań nad omawianem za­
gadnieniem, z pewnym zdziwieniem, ale 
i z rzetelną przyjemnością przeczytałem 
w marcowym zeszycie „Ateneum “  z r. b. 
artykuł przedstawiciela młodego pokolenia, 
w którym trafiłem na dosłowne potwier­
dzenie mego stanowiska. Oto pisze J ó z e f  
M a ś 1 i ń s k i: „Zanim młodzi pisarze 
w rzetelnej pracy zawodowej nie odzyskają 
przyrodzonego zmysłu realizmu, będziemy 
musieli jeszcze czas jakiś być świadkami 
tego szału przymierzania symbolów i apo­
kaliptycznego krygowania się jednych, 
a ględzenia o oczach krowy i rewelacyjnym 
(po raz setny) pisku czajki czy wrony in­
nych wierszo-, nowelo-, a właściwie listo- 
pisów. Ta prywatna literatura pójdzie so­
bie z czasem na wagę. ale strat w zaniedba­
nych możliwościach już dziś odżałować mu­

simy... Jedno jest pewne. Żadna literatura 
nie powstała w odurzeniu, sumnambulice, 
czy zbiorowej hipnozie. Czeka nas gruntow­
na lekcja trzeźwości. Stosunek świata wew­
nętrznego i świata rzeczy musi być na nowo 
uformowany, a oba jego człony jasne. 
Wskazuje na to całokształt ewolucji spraw 
literackich... Między człowieka a świat ota­
czający musi wejść znowu jakieś porozu­
mienie. Oparte na trzeźwości! N ie bójcie się 
tego słowa — trzeźwość zna również swoje 
upojenia".

Jak z przytoczonych słów widać, we­
wnątrz młodego pokolenia literackiego, któ­
rego manowce poczęły przybierać mocno 
niepokojący wygląd, budzi się już ostra 
reakcja, /^tem znajdujemy się u zwrotu na 
dobrą drogę, co można poprzeć świadec­
twem jeszcze innych głosów krytycznych. 
Najzupełniej więc na czasie znalazła się 
sprawa perspektyw realizmu w literaturze.

Na właściwym forze ustawili je  już współ­
cześni nasi pisarze starszego pokolenia. Za­
gadnienie tak zwanego szarego człowieka, 
przeciw czemu wytoczono niedawno cały 
arsenał ideowych lub artystycznych zarzu­
tów, musi być nadal uznane jako centralny

punkt nowego poglądu na świat a nowych 
praw humanistycznego realizmu.

H istorja  nas uczy, a poczucie rzeczywi­
stości przekonuje, że zdążamy nie do wol­
ności,  ̂lecz do równości. Prometejskiemu 
indywidualizmowi romantyków przeciwsta­
w ia się społeczny świat pracy. N ie cierpie­
nia ani ofiarności jednostek za miljony do­
maga się nasza współczesna rzeczywistość, 
lecz karnego spełniania obowiązku. Bynaj­
mniej nie ma to być „równaniem w dółrt, 
ale właśnie wydobywaniem z każdego czło­
wieka m axim um  jego aktywności. Tak a nie 
inaczej rozumieć trzeba hasło patosu co­
dziennej^ prostoty. Jako przesunięcie heroi­
zmu z jednostek wybranych i z odświę* 
tnych egzaltacyj na całość społeczeństwa 
i na każdego w nim ezłowieka w powsze­
dnim znoju dla wspólnego i własnego do­
bra. Albowiem jak to już N o r w i d  sfor­
mułował: „O jczyzna — to wielki zbiorowy 
obowiązek, obowiązujący człowieka dla oj­
czyzny • ojczyznę dla człowieka". Zwykłe 
i proste poczucie rzeczywistości ludzkiej, 
a w szczególności naszej polskiej rzeczywi­
stości, każe nam przyjąć nie żadną inną, 
lecz właśnie tę słowami Norw ida określoną 
m iarę narodowego życia.
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V ',KU wy,mtny™ miłośnikom i  zna>. 
com sztuki, jak  Q u a t r  e m e r  e d e 
Q u i  n c y , L e m o i r .  S e r  »  «  r, ł  j  • 
się powstrzymać fanatyczne zapędy i  „  
towac bezcenne skarby sztuki. udo- 
gtępnao 3e ogołow i przez założenie dwóch- 
wielkich muzeów: Luw ru, d la dziel malar­
stwa, w yw iezionych z W ersalu  i i n n y c W  
lacow kro ewskich, oraz Muzeum rze£bv 

M n ?  W M aszt0™  v m n  A u g u -

W  zaiwziątości usuwania wszystkiego, oo 
przypominało dawne czasy, zniesiono sz“  
reg instytucyj naukowych i artystycznych. 
Królewską Akadem ię malarstwa  i  rzeźby 
rozwiązał z satysfakcją je j w róg zaciekły. 
Dawd, k tóry  w czasach E e ^ , l „ cj i  sprawo-

Tkii 7/,, sztuki ^ d y  dyktator­
skie. (Za jak iś czas musiano owe instytucje. 
3ako odpowiadające koniecznym potrzebom 
wskrzesić zpowrotem, w  form ie niewiele 
zmienionej).

SŁA B E  ECHO W YDARZEŃ .
Zamieszki, niepokoje, re form y nie zdoła-
> ^ Cia. całkow icie stłumić, lecz

osłabiły 3ej siły  i  rozpęd. N a  poszukiwanie 
nowych oryginalnych środków wyrazu, na 
związane z tem eksperymentowanie, arty­
ści nie m ieli dość czasu i  odwagi. Doma­
gano ‘ od nich dziel w ielk ich , wyrażają­
cych b itn ie  ducha rerm luc ji, a zadość 
Uczynienie temu postulatowi stanowiło
0 znaczeniu i  egzystencji sztuki. Z konie­
czności trzeba się było trzym ać raczej dróg 
przygotowanych i opierać o usiłowania, 
dawniej ju ż  podjęte w  duchu nowatorskim.

Reakcją przeciw  barokowej form ie ma­
larskiej, która m iała za sobą świetną prze­
szłość, lecz opatrzyła saę, doszedłszy w  ro­
koku do przekwitu, a ze zmianą ogólnych 
nastrojów  przestała oddziaływać, by ł w i­
doczny już w  trzeciej ćw ierci X V I I I  iw. 
nawrót do dawnych, niewygasłych, a cza­
sów Ł  e B  r  u n‘a  sięgających akademic­
kich tradycyj, t. j. do fo rm y  m alarskiej, 
opartej o jasność i powagą budowy, o pla­
stykę kształtu i  dobitność rysunku , oraz 
prostotę  kolorystycznych efektów. Popra­
wny, lecz anemiczny eklektyzm  tego klasy- 
cyzującego kierunku, ożyw ił się dzięki ta­
lentow i D avid ‘a, k tóry  w czasie pobytu 
w  Rzym ie, zwrócił siej z zaciekłością ku 
wnikaniu w  piękno rzeźby starożytnej, 
z drugiej zaś strony przejęty by ł silnym 
pędem ku studjum natury.

Idealistyczne  i  naturalistyczne tendencje 
walczyły w  twórczości D avid ła o pierwszeń­
stwo. Sztuka starożytna dajwała mu wzór, 
według którego należało, w  jego  pojęciu
1 w  pojęciu współczesnych, kształtować na­
turę, popraw iając je j  braki. K rzew iło  się bo­
wiem wówczas przekonanie, że natura nie 
tworzy dziel doskonałych i  nie w ydaje np. 
idealnie pięknej, nienagannie zbudowanej 
postaci ludzkiej. Jest Iwłaśnie sztuki zada­
niem stworzyć taką postać, na podstawie 
najlepszych żywych przykładów. Najśw iet­
niejsze, nieprześcignione w yn iki osiągnęła 
na tej drodze rzeźba starożytna; należy 
przeto z  wszelkim w ysiłk iem  dążyć do tego, 
b y  się zbliżyć do je j  arcydzieł.

N a  rozw ój sztuki źle oddzialywują teorje 
fcstetyczne, jeś li usiłują w ytyczać je j drogi. 

‘ (Przystosowywanie się do formułek bierze

J. L. D A V 1 D : Fragm ent obrazu v. t.: 
Parys  i  Helena z  1788 r. w Luwrze.

J. B. R E G N A U L T : W olność lub śmierć. 
Obraz oL w G a lerji Sztuki w Hamburgu.

bcJwiiem górę nad szczeremi przejawami 
twórczych natchnień. Zapał dla epoki sta­
rożytnej narzucał sztuce czasów rewolucji 
nie tylko form ę, lecz także tematy. Jedynie

dje ludzkie. Zdziwienie ogarnia, iż  tak ma­
ło echa zdołało to wszystko obudzić w  ma­
larstwie francuskiem.

Nde doczekały się monumentalnego nję-

’J . L , D A V ID :  P o r tre t  pani Rćcamler. —  Obraz z 1800 r. w Luwrze.

motyw y z dziejów starożytnych uważano cia najbardziej doniosłe, czy tez najbar-
za godne uwiecznienia, A  przecież doko- dziej pamiętne chwile Rewolucji. Wpraw-
nywały się wówczas w ielkie wydarzenia dzie jakobini zamówili u David‘a wielki
i  rozgryw ały  bolesme, łwstrząsające trage- obraz, który miał przedstawić przełomowy

FR . G Ź R A R D : 'Amor i  Psyche. 
Obraz o l  z  1798 r, w Luwrze*

moment przysięgi w wersalskiej JSali gry  
w piłkę", lecz artysta wykonał jedynie kar­
ton rysunkowy, i  nie podjął żadnej innej 
kompozycji figuralnej na temat dalszych 
(wypadków. Także inni wybitniejsi mala­
rze tego czasu, rywale David‘a, jak J. B. 
R e g n a u l t ,  lub P . N. G u e r  i  n, nie 
uważali za stosowne opracowywać wyda­
rzeń bieżących. I  trzeba było pejzażysty 
H u b e r t a  R o b e r t ,  by dał dzieło 
liwagi godne, malując obchód rocznicy zbu­
rzenia B a sly lji i zabawy tłumu na gruzach 
dawnego więzienia-twierdzy, oświetlonych 
efektowną iluminacją. Gdy Robert, podej­
rzany o przekonania antyrewolucyjne, do­
stał się do więzienia St. Lazare, wykonał 
kilka widoków z wnętrz i  dziedzińców tego 
ponurego gmachu.

'Artyści malarze m ieli lwówozas dużo za­
mówień w  dziedzinie portretu , gdyż bywa 
zawsze dosyć ludzi, którzy pragną przeka­
zać swe wizerunki potomności. Poza por­
tretami pozostało z tego okresu trochę 
mniejszych obrazów okolicznościowych 
i  szkiców, interesujących i ważnych raczej 
z historycznego punktu widzenia, podobnie 
jak dość liczne ilustracje, rysunki i szty­
chy. W yróżniają się wartością artystyczną 
rysunki J. Ł . P  r  i e u r ‘a, sztychowane 
przez B e r t h a u l t ‘a, a przedstawiające 
wcale szczegółowo przebieg wypadków re­
wolucyjnych, n. p. mowę Kam ila Desmou- 
lins do zgromadzonego tłumu, atak na Ra­
tusz w dniu 14 lipca, wtargnięcie do Tu ille- 
ry j, schwytanie w Varennes uciekającej 
rodziny królewskiej i t .  d. P r i e u r  wy­
szedł ze szkoły świetnych ilustratorów epo­
ki rokoka i umiał owe zdarzenia ująć z ja­
snością, dobitnością i werwą. Lecz śmierć 
artysty^ pod gilotyną przerwała ów cykl 
rysunków, które posiadały charakter do- 
kumentarny, a zawierały zarazem poważne 
zadatki na figuralne kompozycje.

W arto tu wspomnieć, że w Paryżu urzą­
dzona została obecnie specjalna wystawa 
w Musće Carnavalet, na której, jako 
w 150-tą rocznicę Rewolucji, zgromadzono 
puściznę artystyczną a pamiątki epoki. 
Dużo tam miejsca zajmują portrety  wszel­
kich ważniejszych osobistości, jak M i r  a- 
b e a u ,  Ł a f a y e t t e ,  S a i n t - J u s t ,  
K.  D e s m o u l i n s ,  M a r a t ,  R 0- 
b e s p i e r r e ,  D a n t o n  i inni.

Lecz czynów owych mężów sztuka nie 
wysławiała, chyba ich śmierć tragiczną, jak 
n. p. D a v  i d, który dał wizerunek za­
mordowanego MuratŁa. Zmienność lqau 
i szybki przebieg wypadków oddziaływały 
zapewne hamująco. Miast przedstawiać 
zdarzenia, które mogły ulegać zmiennej 
ocenie, artyści posługiwali się chętniej 
ogólnikowemi alegorjami. Wspomniany R e ­
g n a u l t  wymalował n. p„ obraz p. t.: 
„Wolność lub Śmierć“, które to hasło re­
wolucyjne było tematem wielu sztychów, 
a także plakatów współczesnych. Przedsta­
w iany bywał najczęściej chłop z przepaską 
na oczach, na okół którego krzątały się trzy 
niewiasty, uosabiające równość, wolność, 
braterstwo, z boku zaś przysuwał się do nich 
groźny kościotrup z kosą, Regnault obrał 
jako postać centralną skrzydlatego genju- 
sza, który, unosząc się w powietrzu, wska­
zuje rozłożonemi rękoma na Wolność po 
jednej i  na Śmierć po drugiej stronie. 
Oczywista, iż Wolność w postaci młodej, 
przystojnej kobiety, ożywionej entuzja­
zmem i  unoszącej w rękach symbole Rewo­
lucji, bardziej pociąga wzrok, aniżeli ko­
szmarna starucha, Lecz wątpić można, czy 
obraz spełniał zadanie skutecznej propa­
gandy.

Innym środkiem, do którego uciekali się



artyści, byl wybór takich tematów z histo­
r ii  starożytnej, w którychby można dopa­
trzyć się analogii ze współczesnością 
i w ten sposób do bieżących wydarzeń uczy­
nić mniej lob więcej wymowne aluzje. 
D  a v  i d, w scenach bohaterskich z hi­
storii starożytnej, gloryfikował cnoty re­
publikańskie; w Sabinkach miał podobno 
na myśli wezwanie zwaśnionych partyj re­
publikańskich do zgody. Jeden zaś z naj­
bardziej imanych obrazów G u ć r  i n‘a 
„Marcus Sextus“ , malowany w r. 1799, ma 
być ftin?ją do powrotu do kraju emigran­
tów, którzy ociekali przed terrorem. Boleć 
im przyszło nad ruinami domostw i strata 
osób najdroższych. Owe tragiczne przejścia 
personifikuje Marcus Sestus, który po po­
wrocie z wojny zastaje w domu trupa swej 
małżonki. Oto jedyne poważniejsze dzieło 
malarskie, w  ktorem przeżycia osobiste 
z czasów rewolucji znalazły przecież jakiś 
wyraz.

STYL KOtfCA W IEKU.
Dziesięć ostatnich lat X V I I I  w. niewiele 

zostawiło po tobie dzieł wybitnych i emo­
cjonujących. Świetnemu malarstwu rokoka 
słabo się przeciwstawia wartość artysty­
czna nowej produkcji, która, mimo rewolu­
cyjnych zapędów, posiada charakter prze­
ważnie akademicki i konwencjonalny. Sztu­
ka czasów Rewolucji nie spełniła szumnych 
zapowiedzi David‘a, który, jako członek 
Komitetu oświecenia publicznego, grzm iał 
na posiedzeniu Konwentu w r. 1793 temi 
słowy: „Sztuka winna współdziałać 
w  utwierdzaniu postępów ludzkiego ducha; 
winna krzewić wzniosie przykłady, zawar­
te w wielkich wysiłkach narodu, który się 
kieruje rozumem i wprowadza panowanie 
równości, wolności i sprawiedliwości. Zbyt 
długo tyrani, którzy obawiali sde obrazów 
cnoty, dławili wolną myśl, protegowali roz­
pustne obyczaje i gnębili genjusz a rtysty*, 
orny... Największe arcydzieła sztuki osią­
gnęły swój eel nletylko przez to, że oeza- 
rdwały wzrok, lecz że przeniknęły głęboko 
w dusze, że przedstawiały czyny bohater­
stwa i cnoty, które pobudza/y do poświęce­
nia za ojczyznę". David kładzie nacisk 
w swem przemówieniu na- to, że artysta 
musi znać wszelkie sprężyny ludzkiej na­
tury, że musi być filozofem  i iść wyłącz­
nie za rozumem, jako swą gwiazdą przewo­
dnią.

Istotnie u David*a 1 innych najwybitniej­
szych artystów tego czasu, jak R  e- 
g n a u l t  ł G u ć r i n ,  dostrzega się 
silną przewagę intelektu nad uczuciem. Ich 
sztuka jest chłodna i wyrozumowana. Do­
niosłością i grozą wypadków głębiej nie 
pochłonięci, skierowują największe wysił­
ki ku ustaleniu formy artystycznej. Dzięki 
ich usdłowaniom klasycyzm zwycięża na 
całej lin ji. Urocze i błyskotliwe malarstwo 
rokoka, za to, że „oczarowywało wzrok“ 
spotyka coraz większa pogarda i ostrzejsze 
potępienie. Sztuka nowych czasów ma być 
surowa i poważna. Ma pouczać i  budzić re­
fleksje.

Przemianę, dokonywującą się tak w pod 
chodzeniu do treści motywów, jak ich uj­
mowaniu formalnem, zilustrują najlepiej 
przykłady. Jl/ilo&5 jest tym wiecanie ży­
wym tematem, który nawet w czasie Rewo 
lucjd nie mógł być wykreślony z ludzkich 
pragnień i tęsknot, oraz usunięty z zakre­
su sztuki. Lecz gdy przez dawniejsze ma­
larstwo temat ten był obrabiany a szcze 
gółną predylekcją, a w sposób nieraz żar 
tobliwy, to obecnie porusza się go rzadko 
i  z wahaniem, a traktuje ze wzniosłem na- 
bo&eństioem.

Na obrazie B o u c h e r*a p. t. „Auro-

S T A N IS Ł A W  B Ą K O W S K l (Pozna ń ).

P R Z Y J A C I E L .
Czekałem ciebie długie lata.
Ze wszystkeh ttron  cię wyglądałem, 
po wszystkich drogach pytałem ludzi 
czyś ku dom ow i mem u nie biegł.

I  dalej czekam, choć oczy bolą 
z wypatrywania pod słońca lśnienie 
i  w nocnym  m roku i  choć wiem, 
że jesteś ty lko pragnieniem.

Jak Ja, samotny chodzisz globem , 
tęskniący za mną nieznanym, jedynym, 
i  ty lko to  samo wiesz o mnie i  to, 
te  nigdy się twarzą w twarz nie ujrzym y.

Bo niem a nikogo i  n ie będzie, 
ktoby powiedział każdemu z nas:
—  Tam  oto o n jest. Spiesz naprzeciw; 
w połowie drogi w ielki dzień wasz.

Nigdy nie dostąpimy daru, 
który  garściami rozrzuca los.

Klątwę w nas cisnął. —  Za jakąż winę 
nam  —  ten dozgonny serdeczny post.

Popłyną lat dziesiątki znów  
i  drzew znajom ych no  kw itnieniu  
pytał będę, czy cię n ie widziały, 
i liści pomykających jesienią, 
czy nie dotknęły tw oich stóp.

Pytania albo odpowiedzi 
głuszył będzie w iatr niedźwiedzi, 
a to, co dojdzie m oich  uszu 
napewno zawsze streści się 
w bolesnem „nie**.

Chyba dopiero poza ziemią, 
gdy z nas opadną nazwiska 
jak  zbędny, śmieszny pokrow iec, —  
na nasze ostatnie pytanie 
nieśmiertelnego Gospodarz schroniska  
donośnem „ t a k“  odpowie.

ra  i  Cefalus“, kochankowie czule ku 
sobie są przytuleni. Młodzieniec zdaje 
saę być bardzo zaślepiony w swej pa­
ni, starszaiwej już d otyłej. Naokół kręcą 
się figlarne ani orki. Gdy „D a v  i d 
w obrazie p. t.: „Parys i  Helenat‘, raz je­
dyny zajmuje się „niepoważnym*4 rodza­
jem, by dać dowód, iż  zdoła zdobyć sukce-

.fuAskie m  Rtusieck Hsiąięrpit,
Sprawa wpływów polskich w Prusiech Ksią­

żęcych, t. j. w okresie bliższego związania tej 
dzielnicy z Polską, od dawna zajmuje naszą 
naukę. Istnieje na ten temat szereg drobniej­
szych przyczynków, lecz pierwszą pracą szcze­
gółową, a zarazem syntetyczną, jest rzecz 
wydana świeżo prze7 Instytut Bałtycki 
w Gdyni, w ramach 3-tomowego dzieła zbio­
rowego „Dzieje Prus Wschódnich“ , prof. A.
V e t u I a n i‘ego „Polskie wpływy polity­
czne w Prusiech Książęcych**.

Aczkolwiek tematem pracy są głównie 
wpływy polskiego prawa politycznego w okre­
sie lennej zależności Prus ód Polski, autor 
nie pomija również wpływów polskich 
w ustroju społeczno-politycznym Prus Książę­
cych, dając tem samem pogląd na całokształt 
zagadnienia.

Główną podstawą przenikania polskich 
wpływów politycznych do Prus był traktat 
krakowski z r. 1526, będący podstawą istnie­
nia Księstwa w Prusiech Traktat ten prze­
widywał wyraźnie możność bezpośredniego 
wcielenia do Korony ziem terytorjum Księ­
stwa stanowiących, w wypadku wygaśnięcia 
rodu ks. A l b r e c h t a  i jego braci, któ­
rzy zostali dopuszczeni do sukcesji w lenno 
pruskie. Polska nie skorzystała z możności 
wcielenia Prus; jednakże w czasach, gdy 
Rzeczpospolita stała u szczytu potęgi; wpływ 
jej urządzeń w Księstwie lennym był nie­
mały.

Wpływu polskich urządzeń politycznych 
należy dopatrywać się głównie w reformach,

które ks. Albrecht zmuszony był czynić pod 
naporem szlachty pruskiej. Dostosowanie się 
do form ustrojowych polskich widać przede- 
wszystkiem w strukturze landtagu w Pru­
siech. Dal&ze analogje są widoczne w sfor­
mułowaniu pojęcia indygenatu. Najsilniej je­
dnak występują wpływy polskie, gdy stany 
pruskie szukają w Koronie oparcia prze ci w 
nadużyciom władzy książęcej.

Instytucja komisarzy królewskich, których 
interwencja w pewnych wypadkach okazała 
Się skuteczną, zrodziła wśród szlachty pru­
skiej koncepcje wzmocnienia roli królu pol­
skiego, jako suwerena książąt w Prusiech i tą 
drogą zapewnienia społeczeństwu praw 
i przywilejów wolnościowych.

Niestety jednak dyplomacja polska nie 
umiała wyzyskać nastrojów społeczeństwa 
pruskiego dla umocnienia praw Polski na po- 
brzeżu Bałtyku. Przez dopuszczenie sukcesji 
w lenno pruskie elektorów brandenburskich 
przyczyniono się do budowania potęgi ich 
państwa, które w chwili słabości Rzeczypo­
spolitej sięgnęło po rdziennie polskie ziemie.

Nauka płynąca dla narodu polskiego z do­
świadczeń wschodnio-pruskich, dałaby się 
streścić zdaniem, które prof. Vetulani kładzie 
przy końcu swej pracy:

„Może na żadnym innym odcinku naszej 
historji nie przebija się tak jasno prawda, 
że tylko silne państwo zyskuje sobie przyja­
ciół i promieniuje nazewnątrz, słabe zaś tra­
ci szybko to, co zbudował trud wielu poko­
leń*.

sy nie tylko >w uczonych i wzniosłych ma­
chinach historycznych, nadaje swej parze 
pozy i gesty bardzo powściągliwe. Parys, 
który dopieroco zajęty był grą na lutni, 
odwraca, głowę ku Helenie, stojącej zadnim 
i pochylającej się z zażenowaniem. N iepe­
wnej chwili pierwszych zalotów dodaje po­
wagi surowość otoczenia.

F r a n ę o i s  G e r a r d ,  wyoitny 
uczeń David-a, idzie krok dalej w kierunku 
delikatności, skromności, car pruderjh  Je- 
so tematem jest młodzieńcza, budząca się 
m iłość E ro m  do niewinnej Psyche. Chło­
piec dotyka dziewczyny trw ożliw ie a z kor. 
nem namaszczeniem. Psyche poddaje suj 
pieszczocie bierna i nieświadoma. Tak Pa, 
rys jak Eros są zupełnie nadzy, -w przeca- 
wienstwie do partnerek, «d y z  według este­
tyk i klasvcyzmu, akt męski góruje nad ko­
biecym urodą, harmonia i siłą.

Analizu jąc b liżej form ę artystyczną 
trzech dziel wymienionych, dostrzegamy, 
iak się oua stopniowo przcobraza i z jedne­
go  krańca przechodzi na drugi, przeciwny. 
Technika Boucher‘a jest typow ą dla ma­
larskiego stylu epoki rokoka: .budowa kom- 
pozycji oparta na przekątnem Jjrzyzowaniu 
mas, pchniętych daleko w głąb, bogactwo
szczegółów najróżnorodniejszych, zestawio­
nych lekko i siwobodnie, sdlne kontrasty 
świateł, świeżość mieniących się i stapiają­
cych ze sobą barw. U  D avid ‘a widoczne są 
jeszcze w szczegółach pewne rokokowe re­
miniscencje. Lecz całość zbudowana płasko^ 
reliefowo, z akcentem głównym  na figu­
rach. Nad barwą i światłem wziął górę ry­
sunek, opracowany najstaranniej, z pedan­
tycznie dokładną poprawnością. Na scisle 
sformułowanej linearnej podbudowie poło­
żono potem kolory  lokalne, ^przyciszone, 
i  odgrywające w  tym układzie artystycz­
nych środków rolę drugorzędną.

G e r a r d  posunął » ię  jeszcze dalej 
w kierunku malowania antycznej pła­
skorzeźby. C iało Erosa przypomina wy- 
raźnie marmur. Oparte o Btudjum rzeźby 
greckiej, idealizowanie f ig u ry  ludzkiej, do­
prowadziło tu do oschłości 1 martwoty. 
Jakże daleko jesteśmy od naturalności 
i  swobody figu r  Boucher*a, którego obraz 
stanoiwi wre wszystkiem do dzieła Gerard*® 
kontrast biegunowy, ł

G e r  a r  d‘a „Eros i  Psyche", oraz 
G u e r i n ‘a „Marcus $exti£9fC, pochodzące 
z ostatnich dwóch lat X V I I I  w., są w dzie­
jach sztuki ważnemi dokumentami zwycię­
skiego pochodu klasycyzmu. Guerin podej­
muje poważne usiłowania w kierunku bu­
dowy figuralnych kom pozycyj w  duchu 
klasycznej prostoty, zwartości i  dobitnego 
przeciwstawienia horyzontalnych i werty­
kalnych akcentów. Stojąca postać męża sta­
nowi do horyzontalnie rozciągniętej zmar­
łe j ostre i silnie działające przeciwieństwo.

Lecz najczystszy i  najśw ietniejszy wyraz 
dążeń artystycznych, zahipnotyzowanych 
greckim — na miarę ówczesnych pojęć - -  
ideałem piękna, dał D  a v  i  d w  portrecie  
pani Rćcamier, wykonanym w  r. 1800. Żona 
bankiera paryskiego, odgrywająca w ów*- 
czesnym towarzyskimi łiteracko-artystyez- 
nym świecie rolę czołową, spoczywa mai©’  
statycznie spokojna na empirowym szezlcu­
gu, umieszczonym równolegle do płaszczy­
zny obrazu. Układ całości jak  i opracowa­
nie wszelkich szczegółów są wynikiem głę­
bokiego przemyślenia, opartego o doświad­
czenia i zdobycze dotychczasowej tiwórczo- 
ści artysty. W  portrecie tym  osiągnął ou 
niezwykłą harmonję form y, łącząc szczęśli­
w ie swój styl z silnem odczuciem natury. 
Lecz pewna sztywność i sztuczność pozy 
nie znalazły u portretowanej uznania. P ra ­
gnęła się widzieć bardziej swobodną, natu­
ralną i na tle intymnego otoczenia, nie zaś, 
jak u David ‘a w jakiemś pustem i głuchem 
wnętrzu. Uzyskała to w  portrecie, maldwa- 
nym prawie równocześnie przez G 6 r  a  r- 
d a  Lecz temi dziełami wkraczamy w  cza­
sy N a p o l e o n a ,  które ob jęły po Re­
wolucji sztukę, silnie już utwierdzoną pa 
pozycjach zwycięskiego klasycyzmu.

JALU KUREK.

M łodości, śpiewaj!'
Listopadowe słońce oblewa ściany chału­

py^ Wszyscy troje siedzą na wysokim, drew­
nianym progu sieni. Wdowa Bielakowa 
opowiada o Leśniaezee z nad parowu, któ­
re j ktoś krowę urzekł. Baba eo rano w czer­
wonej spódnicy wspinała się na wierzbę 
nad studnią raniutko, kiedy jeszcze wszys­
cy spali. Tak kazał je j przez tydzień robić 
Kuba, zielarz z sąsiedniej wsi, sława na 
całą okolice, twierdząc, iż  to odczyni nrok. 
'Aż kobieta za piątym razem spadła z drze­
wa, a mało co nie znalazła się w  studni, 
przetrąciła sobie żebro i leży już tydzień 
w łóżku.

Bielakówna śmieje się; ma cerę zdrową, 
opaloną, smagłą. Słońce wyzłaca je j blond 
włosy. Przyjem ny dom. Kazek przychodzi 
z roboty o czwartej (tak jak ojciec z Pła- 
szowa), zje obiad, położy się na łóżku, aby 
wyprostować zmęczone od zginania krzyże, 
potem posłucha rad ja, porozmawia % wdo- 
iwą, z oórką, będzie sią przekomarzał z małą

H Drukujemy tr.gnent " sajsaws-ej pow&ścj au­
tora „Grypy w Naprawie". Powieść „Młodości Sjjia- 
w » ir  » ! i « »  ąia V  nsjbttisJSTO tygodniu ną pólkaoh 
fcaięsrarakioŁ naltladam „Boju".

Gienką-pastuszką, zje kolację, zaśpiewa coś, 
(zawsze go  o to proszą), jeszoze raz upoi się 
muzyką w słuchawkach —  i śpi. Ma spokój 
do jutra rana.

I  pomarzy. Tu może bezkarnie i  długo 
marzyć. Tu  chciałby pozostać na zawsze. 
Jak przyjemnie czuje się człowiek, kiedy 
nie jest głodny, kiedy ma gdzie mieszkać, 
kiedy jego udziałem staje się zasadniczy 
tok rzeczy ludzkich, pełny i naprseuutui 
biegnący: praca i odpoczynek!

Tu może człowiek myśleć o życiu. Kręta 
lin ja toru jest krzywą lin ją  jego życia. 
W  dali po prowizorycznym nasypie, omija 
jącym  pętlę silnym łukiem, przechodzą po­
ciągi jak gąsienice. Przywożą i wwożą w so 
bie wspomnienie Krakowa, miasta jego 
matki. Pa trzy ł na przejeżdżające pociągi 
i  powoli, ostrożnie próbował marzyć o kra  
jach dalekich. To  nieśmiałe pisklę marzenia 
było już dowodem wyższego stopnia dobro­
bytu. Pierwszym stopniem życia było: do­
stać pracę, zarobić złotego, kupić sobie coś 
do zjedzenia. Drugi stopień: zamarzyć o lu­
ksusie. Tak. N a  podróż trzeba pieniędzy- 
Gdyby tak dostać posadę korespondenta >a- 
kiejs gazety za granicą! A lbo agenta ja ­

kiejś firm y, który jeździ po obcych kra­
jach! Dlaczego i o tem nie możnaby żarna- 
rzyćt

To był grudzień, miesiąc świąt, w  którym 
zachciało się Kazkowi marzyć o świecie 
i  o podróżach.

W czora j śnił mu się dr Śnieżek. Dreptał 
koło książek, chrząkał, kaszlał, b y ł zaziębio­
ny, przecierał okulary, częstował ich herba­
tą (Kazek był z Jurkiem Bugajem ). N agle 
Śnieżek zniknął,pojawiła sK^Lusia,uśmiech­
nęła się do niego jeszcze piękniej i  odeszła 
z nim. Kał,ek znowu znalazł Bię w domu, 
był smutny, matka pytała go  dlaczego, nie 
chciał powiedzieć, pocałowała go w  czoło, 
prosiła, aby usnął (bo leżał ju ż w  łóżku). 
I  widocznie usnął, bo nie wie, co się dalej 
stało.

Takś dziwny sen. Od rana w ielki mróz 
ściął ziemię. Robotnicy dostali kożuchy 
i  rękawice, podpisywali pokwitowania na 
stacji, że mają oddać w stanie mezużytym. 
Śmiali się: „trzeba sobie chyba kupić dru­
g ie  rękawiczki na te, żeby je  ochronić od 
zużyeia. A  przecież i te nie są nowe".

Rzeczywiście rękawice nosiły ślady w y­
darcia. „M ojem i zajm ie się Bielakowa" —  
pocieszał się Marek.

Było zimno; najlepszy bas w chórze K az­
ka śpiewał przez cały czas pod nosem dla 
rozgrzania się. Knot, do niedawna świetny 
bramkarz „Stryssowianki", poprawiał cią 
gle sweter, świecący wielką dziurą na pier­
siach. Palestyna, schylony nad kopani- 
skienj, ukazuje gęstą, rudą czuprynę: po ja r

na głowie. Stąd poszło jego  przezwisko, 
gdyż najpierw wołano na niego: Palestyna 
się pa li!

Lusia jaw iła  się w e śnie młodemu Mar­
kowi kilkakrotnie. Odziany dwoma kocami 
w  nagrzanej izbie, wyruszał chętnie myślą 
przez zamrożony kra j do mieszkania pięk­
nej dziewczyny. Cóż tam było do oglądania? 
Bladowscy m ieszkali w  dwóch ubikacjach; 
za wyjątkiem  matki nie było ich przez cały 
dzień w domu. Kanarek gw izdał w  pustym 
pokoju, przywracając życie bezludnym 
ścianom. Nieobecność Lusi w  mieszkaniu 
nieraz bolała Kazka. Od młodości musiała 
pracować. A le  nie to  było jego  troską; ra­
czej to, że wystawiona była  przez cały dzień 
na pokusy sw ojego zawodu. Chowana suro­
wa przez ojca, tem  bardziej korzystać musi 
ss wolności poza dom em .Kiedy po raz pierw- 
Bzy wdziała krótką sukienkę, ojciec zbił ją, 
mówiąc, że matka ją  na rozpustnicę w y­
chowa. A  ile  było kłótni, k iedy zgoliła  so­
bie brw i!

Jakże chciałby być p rzy  Lusi! N a  dwa 
dw  przędą Bożem Narodzeniem  spadł trwa­
ły  śnieg i ub ielił krajobraz. W  W ilję  pra­
cował Kazek do południa; potem m ieli dwa 
dni świąt- Napisał kartkę z życzeniami do 
rodziców; „pozdrowienia dla Lusi B.“  — do­
pisał. Pociąg, śpieszący do Krakowa, po­
woli w yw ija ł czarne zygzaki, wspinając się 
na ośnieżone wzgórza. T o  kartka Kazkowa 
pokonuje przestrzeń, dobija do domu. 
B y ł niespokojny, jak zwykle w  chwilach 
zamyśleń i  wspomnień; udzielała mu się 
nerwowość tego dn ia n *  w iele godzin przed
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FRANCISZEK  JAN U SZEW SKI (W a rsza w ^ .

Bt&histaw lAt&iiowdti w  świ*Kte  swoitk Mstów.
(W  70-tą rocznicę zgonu: 16 VI 1869 — 16 VI 1939).

W  czerwcu b. r. przypada 70-ta rocznica  
śm ierci B r  o n i s ł a iw a T r e n t o w -  
s k i e g  o, śm iałego tw órcy pierwszego 
polskiego systemu filozoficznego. Szeroka, 
wielostronna działalność pisarska Trentow- 
gkiego nie została dotychczas należycie po­
znana i oceniona, mimo wcale pokaźnej
0 nim  ̂literatu ry. N ie  poznano przede- 
wszystkiem dokładnie jego  spuścizny filo ­
zoficznej, od czego zawisło głów nie roz­
świetlenie także innych pism jego.

N iem ałą przysługą ̂  uczyniła tu Polska 
Akadem ja Um iejętności, ogłaszając w  koń­
cu r. 1937. „L is ty  Bronisław a Trentowskie- 
go"\ zebrane przez prof. £} t. P i g o n i a .  
Tem lep iej, że stało sią io  w  setną roczni­
cą od w ydan ia  pierwszego dzieła filo zo fi­
cznego Trentowskiego; wprawdzie było ono 
napisane w jeżyku niemieckim, podziwiał 
jednak ongiś współczesny K . L i b e l t  
dzieło autora Polaka-em igranta, że ośmie­
lił sie stanąć do zawodów naukowych 
z  N iem cam i w  ich jeżyku i na ich ziemi, 
nadto w  tej dziedzinie, w  której m ieli oni 
ju ż  dawno utrwalone, głośne, wyłączne nie­
mal i  wszechwładne w tedy stanowisko.

EPOKA MICKIEWICZA 
1 - I  TRENTOWSKIEGO.

Zasiąg oddziaływania Trentowskiego 
w  latach 1840—1848 by ł w ie lk i a w  sensie 
intelektualnym  i geogra ficznym : obejmo­
wał: bowiem em igracją i  wszystkie trzy  za­
bory. M. W i s z n i e  iw s k i  w  swej „H i- 
s to r ji  lite ra tu ry  p o l s k i e nazwał ten 
okres epoką M ickiew icza i  Trentow skiego . 
(M. W iszn iew ski: H ist. lit. poi. t. I ,  42). 
rA  dziś ogrom na wiąkszość in teligencji pol­
skiej niew iele może powiedzieć o „ Ojcu  
B r o n is ł a w ie Różne czynniki z łożyły sią 
na to, że o Trentowskim  zapomniano i nie 
przysw ojono społeczeństwu polskiemu za­
wartości jego  pism. B y ł zaś on jednym 
z najosobliwszych ludzi z okresu ^wielkiej 
em igracji". ByJ jednym  z przykładów owej 
bujności s ił twórczych narodu w  sferze 
nauk i sztuk, jaka  po jaw iła  sdą u nas po 
r. 1831.

ZWIASTUN „POZYTYWIZMU 
WARSZAWSKIEGO".

Ten „TiuTan jazdy augustowskiej" w  pow­
itan iu  listopadowem stal się na em igracji 
na przekór ogólnym  tendencjom rozpolity­
kowanego wychodźtwa zapalonym, 'wytr­
w ałym  i  początkowo daleko posuniętym 
w abnegacji zwolennikiem filo zo fji, którn 
mimo ogromnych przeszkód studjowal tak 
skutecznie, że został docentem w uniwersy­
tecie n iem ieck im  w  Frybu rgu , w Bryzgo- 
w ji. W yrzucał em igracji polskiej nadmier­
ne przejecie sie polityką, uiważając, żo za­
danie je j  polegać ma także w  dużej mierze 
na przyswojeniu  narodowi w ielk ie j uczo- 
nośoi Zachodu. B y l ju ż wówczas zwiastu­
nem „pozytyw izm u warszawskiego“  i  „pra- 
cy  organiczne j".

CZĘŚĆ L 
TWÓRCA ORYGINALNEGO 

POLSKIEGO SYSTEMU 
PEDAGOGICZNEGO 

I FILOZOFICZNEGO.
-Dojrzała jego twórczość pisarska impo­

nuje rozmachem i wielostronnością: głosił 
potrzebą reform y umysłowości polsk iej; 
stworzył pierwszy polski i  jedyny do dnia 
dzisiejszego system pedagogiczny;  przed­
stawił oryginalną, właśnie w dobie obecnej 
cenioną, aktualną i żywotną teorję pedago­
giczną. Chciał nie tylko przyswoić płonnej

B R O N IS Ł A W . T R E N T O W S K I.

dotychczas na tera polu (jeśli sią pominie 
mało znanego wówczas i  piszącego w ją- 
zyku francuskim H  o e n e-W  r o ń s k i ę -  
g o )  umysłowości polskiej wyniki nauk f i­
lozoficznych Europy, zwłaszcza Niemców, 
ale ośmielił sią budować Iw duchu ówcze­
snych maksymalnych syntez „z polskiej my­
ś li poczęty** system filozoficzny , mający 
wznosić sią na podstawach zdobytych przez 
realną, empiryczną filozofją  ludów romań­
skich i  spekulatywny racjonalizm  niemiec­
ki. M ia ł tą ambicją i m arzył o tem, aby 
„wtrącić dumny lud niemiecki, niewiele 
w głową Słowian wierzący, w  polskie dy­
by swojego myślenia", (s. 29).

Nadto był Trentdwski w ielkim  publicy­
stą, cenionym wysoko przez Z. Krasińskie­
go. Pism a polityczne autora ,»Przedburzy 
politycznej14 posiadają w iele materjalu 
trw ale aktualnego. Dziś ta różnorodna pra­
ca autora głośnej niegdyś „Chowanny0 
oczekuje na tych badaczy, którzy by wy­
brali z niej najlepsze ziarna i zachowali 
na siew przyszłości.

OSTATNIE WYDANIE LISTÓW.
Z  różnorodnego materjalu, zawartego 

w » Listach Bronisława Trentowskiego**, 
zainteresują nas tu niektóre sprawy, jak 
np.: co nowego przynoszą lis ty  dla filozo­

f j i  Trentołwskiego, jakie wiadomości zdo­
bywamy o jego nieogłoszonych a nie zacho­
wanych dziełach, wreszcie jakie otrzymuje­
my o autorze nowe, ciekawe szczegóły bio­
graficzne.

Zbiór listów, ogłoszonych przez Pol. Aka- 
demje Umiejętności nie jest jedynym zbio­
rem korespondencji Trentowskiego. W  r. 
1914 W Ł  H o r o d y s k i  ogłosił tom 
jego listów p. t.: „Z  życia filozofa1* i  mnie­
mał, że zebrał wszystkie zachowane w au­
tografach i dostąpne listy Trentowskiego. 
Lecz ostatni zbiór wielokrotnie przełwyższa 
swą objętością poprzedni, jakkolwiek nie 
jest kompletnym. Obejmuje jednak 34 lat 
końcowych życia Trentowskiego, okres od 
czasu ukończenia studjów filozoficznych 
w Niemczech i skrystalizowania sią syste­
mu aż do śmierci f ilo zo fa  (Lata 1836— 
1869). A le  listów, dotyczących tematów f i ­
lozoficznych, niewiele znajduej sią w osta­
tnim zbiorze. Przeważająca iwaekszość ich 
odnosi sią niemal stale do dwóch spraw: 
do zabiegów Trentowskiego, zmierzających 
do zapeumienia mu m aterja lnej przyszłości 
i do usiłowań, mających na celu wydanie 
przygotowanych do druku dziel. A  w za­
kres tej ostatniej sprawy wchodziło stara­
nie sią o pozyskanie nakładcy i  obrona 
dzieła przed cenzurą.

L isty  pozwalają nadto śledzić koleje ży­
c ia  ich autora, otwierają możność dokła­
dnego poznania charakteru człowieka i  pi­
sarza oraz dostarczają dość obfitego mate- 
rjału, dotyczącego jego pism publicystycz­
nych, tudzież h is torji dzieł filozoficznych , 
cząsto nie zachowanych.

OPIEKUN ARCHIWUM SEJMU 
Z R. 1831.

Z  nowości biograficznych przybywa 
szczegół do działalności patrjotycznej Tren­
towskiego. Był on obok S e w  e r  y  n a 
G a ł ą z o w s k i e g o ,  przebywającego 
zresztą od r. 1835—1848 w Meksyku, jedy­
nym człowiekiem spośród b. powstańców, 
który posiadał tajemnicą, gdzie przecho­
wywano archiwum Sejm u z r. 1831. Akta 
sejmowe ukryte w Getyndze pozostawały 
od r. 1836—1856 pod jego wyłączną opieką, 
pominąwszy niemieckich pastorów C. H. 
i  F . M  i  e d e, u których pokolei depo­
zyt sią znajdował. Oprócz kilku najważ­
niejszych aktów reszty nie chciał wydać 
Trentowski em igracji, najpierw ze względu 
na niebezpieczeństwo zającia dokumentów 
przez rząd pruski podczas ich przewożenia, 
nastepnie nie chciał, aby dały nowy mate- 
r ja ł do swarów emigracyjnych.

LISTY O TREŚCI FILOZOFICZNEJ.
Listami o treści filozoficznej są przede- 

wszystkiem listy do A L  Z d a n o w i ­
c z  a i  to nie wszystkie. Posiadamy ich 
cząść; połowa mniej wiącej autografów 
tych listów, na podstawie której P . 
C h m i e l o w s k i  napisał artykuł p. t :  
„F ilozof w więzach reakcji1*. (Ateneum 1889 
I I )  zapewne „ podzieliła losy bib ljoteki W.

Spagowicza**. Stosunek Trentowskiego dtf 
A . Zdanowicza, historyka a filo loga, był 
w  sprawach filo zo fji niejako stosunkiem 
mistrza do zaawansowanego ucznia

LOGIKA.
W  długim liście z dnia 9 I  1856 r. udziela 

Trentowski wyjaśnień Zdanowiczowi eo do 
genezy i charakteru lyślin i''*. Wbrew te­
mu, co pisał H. S t r  u v  e (Historja^ lo­
g ik i jako teorji poznania w Polsce, W ar­
szawa 1911 str. 306), że logika w „M yślin i-  
jest metafizyczna, Trentowski podaje adre­
satowi, że zarówno co do powodów zewnę­
trznych powstania „dzieła", jak i w swej 
treści „M yślin i" przedstawia logikę form al­
na,. Napisał logiką tak, jak ją  wykłada! 
w uniwersytecie w Fryburgu Bad.; wykła­
dał ją  zaś właśnie dlatego, że we wszyst­
kich niemal uniwersytetach niemieckich 
uprawiano w tym czasie logikę według He­
gla, t. zn. ontologizowano ją. Na egzami­
nach znów w „Karlsruhe wymagano log i­
k i tradycyjnej, Arystotelesowej. Trentow­
ski taką właśnie logiką wykładał i  ̂  m iał 
dlatego słuchaczów nawet z Berlina i Mo- 
nachjum. Cała druga cząść dzieła, t. j. D ja - 
lektyka — wyjaśnię Trentowski — ma być 
ściśle formalną logiką. Do A na lityk i zaś 
miało należeć ugruntowanie naukowe 
(„umiejątne") „ fo rm  zwyczajnego myśle­
nia**, które podaiwała Dialektyka, ale ich' 
nie uzasadniała Chciał wiąc Trentowski te 
form y metafizycznego („umiejętnego") my* 
ślenia, czyli kategorje, wydobyć, uporząd* 
kować i oprzeć na nich djalektyke. W  ten 
sposób na „odwiecznych wszechfilozofją 
starożytną, średniowieczną i  nowoczesną 
przenikających" kategorjach ugruntował 
form y zwyczajnego myślenia. Szło więc 
w Analityce Trentowskiemu o wywód i wy­
jaśnienie kateyoryj. P rzy  końcu Analityki 
miał Trentoiwskiemu Kant dostarczyć do 
niej materjału. Jeśli zaś w Analityce Tren­
towski mówił coś o treści świata, to tylko 
mimochodem. „Analityka moja, to meta­
fizyka, o ile jest ona loiki piastą (str. 337). 
Treści metafizycznej nie należy szukać 
w „M yślin i": „Jako w gramatyce chodzi
o mówienie poprawne, tak w loice idzie
o myślenie porządne. N ie uczą w  „M yślini", 
co  kto ma myśleć, lecz tylko jak  ma my­
śleć, cokolwiek mu sią myśleć podoba*. 
(8. 295). Jest to szczegół o tyle ważny, że 
ci, co pisali o filo zo fji Trentowskiego, b. 
często na podstaiwie „M yślin i" odtwarzali 
właśnie jego metafizyką. Ważnem dla my-* 
śli Trentowskiego jest odróżnienie w oma­
wianym liście dwóch znaczeń, „nicestwa**t 
a) znaczenie logicznego przeciwieństwa 
jak je  pojmuje w „M yślin i"; b) znaczenia 
m etafizycznego; to drugie znaczenie nice- 
8twa jest podstawowem dla pojęcia stwo­
rzenia świata w  panteonie**. Nicestwo 
w znaczeniu metafizycznem nie jest prze­
czeniem (negacją), ale brakiem, „ujemnią* 
(p riva tio ). To metafizyczne znaczenie nice- 
stwa ma być, zdaniem autora listu, znacze­
niem, mającem miejsce w chrześcijaństwie.

TEOZOFJA.

L isty  do A l. Zdanowicza pochodzą z okre­
su, kiedy Trentowski był na wyżynie swej 
twórczości filozoficznej, kiedy myśli jego 
dojrzały. Są to lata 1855—1859. Okres tej 
dojrzałej twórczości zajmują prace teozo* 
ficzne  Trentowskiego. Teozofje określił on 
jako naukę o istocie Boga. Praca nad po­
znaniem Boga była wieloletniem, rzec moż­
na, niemal stałem zajęciem autora JHoły* 
c if4, W  przerwach tylko tej pracy brał siq

w ig ilijn ym  obrzędem. W ieczerze zjadł 
w  uroczystym nastroju. Pocałow ał Biela- 
kową w rąke, życzy ł je j  zdrowia, szcząscia. 
wspominał o sw ojej matce —  ,»ze P 0̂ 11 
taka zaona dla mnie jak  m oja  matka 
co wdowa rozpłakała sie i  niewiadomo cze­
mu przytu liła  sie do córki, łamiąc się opłat­
kiem z Markiem. Zaświecili świeczki na 
drzewku, które Zosia z G i e n i ą  praco 
obwiesiły wycinankami z różnokolorowych 
bibułek. D ługi, srebrny łańcuch oplatał ga  
lezie choinki. Kazek po kolacji hutaM  
„W  żłobie leży, któż pobiezy; ; me W t "  *  
sia, ale i B ie lm ow a  i G iema poczęły spie 
wać. Zgasili lampę naftow a świeczki go­
rzały w ciemności i przez g°dzm e 
w chacie śpiew, prowadzony silnym ten

""O  pófriocy w ybrali się we czworo na P a ­

sterkę- M ie li ^  ^ ^ ^ o  niez a an - czem prosiła  c io tk ę o nie
Uważałoby to za w ielkj * > f ^ na N a  Paster- 
wzięto na Msze w 1100 Ka/kowi od ki- ce byli wszyscy towarzysze K io k c ^ o ,
lofa. Kośció ł napełniła P<S śpiewali
sów. P o  nabożeństwie wyoc“ S mT ; -pie. 
kolendy, w racan e do d ciemnym,
wame niosło sią w 11
mroźnym Stryszowem. ^  jasetka.

W  szkole odbyły s ji śpiewano kolendy. 
Podczas jasełek zno swoim chó-
Tym  razem K azek  ^  który
rem; w zespole brakło 3 Glos Marka
wyjechał do domu na. w ybija l sie po- 
wyrównał tą drobną s ’  Zosi a z dumą 
tążnie na sali, triumfował.

spoglądała na postać dyrygenta. Wszyscy 
byli zachwyceni i  szczęśliwi. W  poniedzia­
łek świąteczny powtórzono jasełka. Raz je ­
szcze poszedł na nie Kazek, poszła również 
i Z osia   ̂ #

W  nastąpne dni spadł duży śnieg. Od 
opadu, który pokrył ziemie grubym kożu­
chem, zrobiło sie nieco cieplej. W  nogi jed­
nak było zawsze zimno. P rzy  kopaniu trze­
ba było godzinami stać w miejscu; stojąc 
w miejscu, dreptało sie, aby ogrzać stopy, 
robiło sie przytem grząskie błoto.^ Buty 
przemakały, zimno dochodziło do nóg, sto­
py lodowaciały.

Radjo gra  zdaleka w słuchawkach. Biała 
zima wpycha sią w okna wiejskie, śnieg 
płatkami przecina tafle szyb, ciepło rozcho­
dzi sie po izbie. W ymarzony św ia t 

Rozległe pola śpią, wieczór otula je  ciem­
nością, a śnieg, pobiwszy ciemność, wybie­
la  zagony i sypie niezmordowanie,  ̂

Stryszów — oaza szczęścia, wieś pracy 
i spokoju. Kazek słucha skocznej orkiestry 
w  słuchawkach; przeszłość wstaje z Krako­
wa i idzie ku niemu wielkiem i krokami. 
Matka w ita go, jak zawsze, niespokojna 
i  troskliwa: # .

__Czy nie zimno c if  Okryj sie-
W sta ją  koledzy: Jurek Bugaj, poeta, 

W ładek Antczak, maminsynek, Palonek, 
przem iły łobuz, Chybiał, entuzjasta kina 
Marciniak, kopalnia złośliwych dowcipów, 
a za nimi szlachetny dr Śnieżek, gadatliwy 
Gęga, wiecznie zaaferowany Nosek, gruba, 
dobrotliwa pani Bladowska i  Lusia

Lusia. Najpiękniejsze zjawisko jego po­
dw órka A  obok Lusa — Fred. Kazek prze­
stał myśleć. Firmament wypiętrzył sią 
dziwnie, oddalił sią, sklepiony półkoliście, 
odsłaniając przesadnie wykropkowaną ma­
pę zimowego nieba

Powietrze było ostre i zimne. Było to jak­
by powietrze nie zakażone brudnem tchnie­
niem ziemi, prawdziwy oddech górnych re­
jonów atmosfery. Tak co noc przeczyszcza 
sie zaduch globu, tak odbywa sią przewie­
trzanie wyziewów zamieszkałej skorupy za- 
pomocą świeżych rezerw stratosfery. Śnieg 
walnie przyczyniał sią do tego odnowienia 
powietrza.

W stał mroźny poranek styczniowy. Przy 
oknie, oblepionem grubemi soplami lodu, 
siedzi Kazek, wsparty na łokciach wytartej 
bluzy gimnazjalnej. W idzi przejeżdżające 
sanie z dzwoneczkami. Stary Barglik jedzie 
do pracy na sztreke. Oszroniony pysk ko­
nia wyrzuca z siebie geste strugi ciepłego 
pow ietrza widoczne jak dym.

Młodzieniec już jest ubrany. P ije  mleko, 
również dymiące od gorąca i stoi, wpatrzo­
ny w drogę wiejską. Myślami przebiega 
szybciej od Barglikowego konia po swej 
młodości, krótkiej i niewesołej.

Przez osiem lat wczesnym rankiem o tej 
porze właśnie wychodził z domu do szkoły. 
Ojca już nie było, udawał sią wcześniej na 
stacje, rodzeństwo spało, tylko matka krzą­
tała sie koło syna Zmkał, cicho zamykając 
drzwi i  prosząc matką, aby położyła sią je ­
szcze spać.

—  Mamusiu, połóż sie, późno poszłaś spaó 
wczoraj. Jeszcze niema wpół do ósmej.

M atka roztkliwiona dobrocią syna k i­
wała głową na znak zgody i zamknąwszy 
za nim drzwi, oczywiście nie szła Bpaćf lecz 
zaścielała łóżko i zaczynała porządki domo­
we. Później podawała dzieciom śniadanie! 
i  skrobała ziemniaki.

Kazek wychodzi. Znowu skądś, z niewi« 
dzialnego ukrycia wypływa śpiew, który, 
gp prześladuje od września: *

Tatry  moje, Tatry ,
Tatry  moje, Tatry,
Tatry  m oje, Tatry ,
Tatry  moje, Tatry ,

To nieśmiertelna melodja Stryszowa. 
W  sieniach dziewczęta przędły, śpiewając 
zawzięcie te dwa słowa, monotonnie powta-< 
rzająee sie, parobcy mełli w żarnach, za* 
wodząc te piosenkę, kobiety wyrzucały 
gnój ze stajni, ojcowie m łócili zboże albo 
rżnąli sieczkę — zewsząd nad pracą zimo­
wą wsi niósł sią melancholijny ton przebo­
jow ej pieśni stryszowskiej, niosąc tęsknotą 
tej wsi za górami i utwierdzając je j przy­
należność do skalistego Podhala

Jak mówiła Bielakowa — w lecie od 
Kikulowej po Capową Góre pastuchy wzno­
siły ten śpiew od rana do późnego wieczora. 
Cała wieś żyła pod znakiem tej pieśni.

— Pójdzie pan ze mną na zabawę do 
Grzelucha? — pyta Zosia Kazka.

— Jak pani zaprasza, to pójdę, dlaczego 
n ie! — odpowiedział zalotnie — potańczy* 
m y sobie. Jak karnawał, to karnawał. ;

(§ digitalizacja mbc małopolska pl
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Uo Innych tematów, przeważnie publicysty­
cznych. Gdy minęła konieczność zewnętrz­
na, wywołana warunkami polityoznemi Po l­
ski, wracał do zagadnień teozoficznych i naj­
chętniej nad niemi sie trudził. Teozof ja  mia­
ła być istotą jego systemu i najcenniejszą 
spuścizną. „Od piętnastu lat z okładem — p i­
sał do Al. Zdanowicza (list Nr. 135) — pracu­
ję  około poznania Boga wyła/cznie. W  tym 
celu podjąłem prace ciche, lecz bardzo mo­
zolne, nie jedynie filozoficzne, ale i  teologi­
czne. Musiałem zaciekać się we wszystkie 
w iary pogańskie lub tzw. mitologje i  staroży­
tne i późniejsze. I  odkryłem w  nich więcej, 
niż się spodziewać mogłem- Pozyskałem 
pwiatiośó rozjaśniającą mi chrześcijaństwo
4 wskazującą bity gościniec do ramodziel- 
nego poznania Boga. Owocem tych prac 
jest jakie 15 tomów rękopisu" (1 I  1835 r.). 
Najgłówniejsze zainteresowanie jego myśli 
odnosiło się do Boga i „tamtego świata**. 
Zachowana w rękopisie czterotomowa „Bo­
ży ca“ nie jest sumą tych prac. Chociaż w  po­
czątkowych ich stadjach „Bożyca* i teozo- 
f  ja  były dla Trentowskiego synonimami, to 
fw r. 1855 „Bożyca" była już tylko dziełem 
*o starych i nowych wiarach pogańskich 

Obok „Bożycy* projektuje wydać w tym 
czasie „Boie narodzenie dla umiejętności** 
i  ,Wierzę w Boga lub umiejętność chrzęści• 
jaństwa** (str. 277). M iały te prace w prze­
konaniu autora zainteresować więcej naród 
polski, niż wcześniej projektowana Tozległa 
historja filo zo fji: „!tyw ol nasz byf i  jest 
bardziej re lig ijny , ni i  filozoficzny

M ETAFIZYK A  
(„TAMTEN ŚWIAT*).

W  wspomnianym liście do A l. Zdanowi­
cza z 9 I  1856 r. wyjaśnia Trentdwski nie­
które swoje poglądy metafizyczne, a zara­
zem odpowiada na zarzut materjalizmu, po­
stawiony mu przez J. I .  K r  a s z e w- 
s k d e g  o w  rozprawie p. t  p y s ie m  
Trentowskiego treścią i  rozbiorem Ana lity ­
ki logicznej okazany“  (Lipsk 1847). Pod- 
stawowem odróżnieniem Trentowskiego 
jest pojecie „tuteczności** i  „tameczności", 
niejako świata zjawisk i świata rzeczy sa­
mych w sobie, z pominięciem jednak Kaa- 
towskiej niepoznawalnoścd tego drugiego. 
„Tuteczność** jest „odsłonem* tameczności. 
W  tym świecie czyli „tuteczności** zachodzi 
różnica a nawet przeciwieństwa międfcy du­
chem a mate^ją — w tamtym świecie 
(„transcedentalnvmM lub w „tameczności44) 
duch i materja stanowią jedność i  tożsa­
mość tameczną. Materja jeet tam duchem, 
a duch materją.

Bóg jako byt jest nieogarniony, wieczny 
i  t. p„ posiada same przym ioty panteisty- 
czne, a dopiero jako piękno, jako „kraso- 
wzór krasowzorów'“ jest osobą, jest „posta- 
cisty“, ^człowiecżeński". Inna rzecz, że ta 
materja iw Bogu jest „nleumika4*, „świetla­
na**, uduchowiona; jest taka, jak ideał dzie­
ła  sztuki w myśli artysty.

M yśli tych nie rozwinął Trentowski w  p i­
smach, ogłoszonych za swego życia. W y ­
kłada je  —  jak  pisze — Zdanowiczowi 
w  dziele p. t.: „W ierzę w B o g a n ie  ogla- 
szanem i  nie zachowanem. Jest to jednak 
także stanowisko ,JPanteonu*, o którego 
wydrukoiwanie kołatał przez ostatnich 8 lat 
swego życia, lecz nie uzyskał tego ostate­
cznie. Jedynie otrzymał niedługo przed 
śmiercią w  r. 1869 wiadomość od K . Libel-

ta, że ten zawarł umowę co do druku dzie
ta z  2 u p a n b k i m
gnitf Trentowski, aby naród w i d z i a l  go  ta 
kim, jaMm jest istotme. To zaś miało siać 
się przez dzieła filozoficzne, pisane 
po r. 1848; z trudeni je kończył z P°'™ ' 
długotrwałej choroby, powstałe] w  nasKP 
stwie przepracowania; a kiedy je  dop 
dził do końca, nie mógł ich ogłosić dla bra­
ku zainteresowania w  kraju problemami 
flozofieznemi wskutek opłakanego położe­
nia politycznego narodu.

FILOZOFJA H I STOR JI.
W  liście z dnia 23 IV  1856 r. dał Trentow­

ski Zdanowiczowi odpowiedź na jego dwie 
rozprawki. Tytuł pierwszej odpowiedzi,

tworzącej spory artykuł, jest: „ K ilką  dów, 
czy jest fatalizm  w h is to r ii powszechnej 
Może najcenniejszą i  najciekawszą wiado­
mością z  „L is tów " jest właśnie ten artykuł, 
pożądany dla odtworzenia całego gmachu 
m yśli Trentowskiego. Trentowski nie napi­
sał dzieła osobnego na temat historjow fji, 
chociaż żyw ił takie zamiary. Jednak ze 
sporych epizodów i  uwag okolicznościo­
wych, rozsypanych niemal po wszystkich 
jego pismach filozoficznych, publicystycz­
nych i pedagogicznych można zrekonstruo­
wać do pewnego stopnia nawet jego sysUm 
historiozoficzny. Lecz rozprawka w liścia 
do Zdanowicza tw orzy uzupełnienie _w ni-t- 
ważniejszych szczegółach tych epizodów, 
a przez siwoją zwięzłość i prostotę podaje 
klucz do h istorjozo fji Trentowskiego.

EMIL HENNER.
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O WIELKIEJ PRZYJACIÓŁCE.
W 90-ROCZNICĘ ZGONU PANI RĆCAMIER.

(11 V  1S99 —  11 V  1939).
Pan na je j dus*ę Jak na harfę *tota 
Dłonie położył ł rzekł: „Moją będzie — 
Białą jak owe najbielsze łabędzie.
Ody się to wód modrych kryształy oplołą'% 

K. Z aw istow sk a* „Agnieszka4*.

> oM. Znaleźli się i  tacy, którzy, odrzucając 
tezę o  naturalnem ojcostwie, dopatrywali 
się przyczyny nad wyraz cnotliwego współ-

BÓG JEST OSOBISTY.

Wskutek przeniesienia materjl aż do isto­
ty  Boga zyskiwał Trentowski W gwem prze­
konaniu dwie korzyści: 1) nadawał całemu 
światu widomemu pochodzenie z „tamecz- 
ności“ ; 2) czynił Boga indywidualnością, 
jaźnią, osoba. Substancją bowiem czy to 
duchowa, czy materjalna jest panteistycz- 
ną w jego przekonaniu. Bóg zaś dopiero 
wtedy nie jest substancją ogólną, jeśli jest 
jaźnią, w  której „ciało i dusza stanowią 
tameczną jedność**. „Albowiem ciało tylko 
przeobraża ogół w  pojedynek*4, t. zn. tylko 
dzięki ciału duch ogólny może stać się in­
dywidualnością, osobą. Tylko dlatego przyj 
muje Trentowski w Bogu pierwiastek ma- 
terjalny, aby ocalić Jego osobowość. Nadto 
w mniemaniu autora listu Bóg jest nie ty l­
ko ideą, lecz także ideałem, jest pięknością.

ŻYCIE JEST POLIFONICZNE.
Około 10 lat temu dał B o y - Ż e l e ń *  

s k i Polsce przekład Księ&nej de Clevest 
pióra pani d e  l a  F a y e t t e ,  związa­
nej słynną, dozgonną przyjaźnią z księciem 
de  l a  R o c h e f  o u c a u l d ,  autorem 
Maksym.

A  błogosławił im obojgu P l a t o n .
Dwugłos przyjaźni jako temat okazał się 

tak wdzięczny, że życie cisnęło go w nie­
spełna dwa stulecia później ponownie na 
swój warsztat, dając już tym razem całe 
arcydzieło po lifon ji, proszącej się o tytuł: 
P r z y j a ź n i e  p a n i  R e c a m i e r .

LEGENDY, LEGENDY...
Ojoiec, lyoński notarjusz, jeden z czter­

dziestu, oddaje córkę na wychoiwanie do 
klasztoru; dziewczyna czuje się doskonale 
w kręgu rozdżwięczonej ciszy; mimo to nie 
pozostanie na zawsze w zakonie.

I  już na progu klasztoru obejmuje ją  du­
szna, skłócona wrzawą atmosfera świata.

15-letnią zaledwie J o a n n ę ,  F r a n ­
c i s z k ę ,  J u l j ę ,  A d e l a j d * ,  
czworga imion B e r n a r d  wydadzą ro­
dzice za starszego od niej o 27 lat a ferzy­
stę w 'wielkim stylu, J a k ó b a  K o c a ­
m i  e r  i wraz huczy już rozgłośna, 
wszechpotężna plotka, że pan R e c a m i e r  
jest tylko naturalnym  ojcem swojej żony, 
którą zaślubił jedynie w tym celu, aby móc 
w ten sposób, podczas szalejącego Teroru, 
zapewnić swojej córce odziedziczenie nie­
małej bankierskiej fortuny.

CÓRKA CZY ŻONA?
Rozgorzała na ten temat zacięta polemi­

ka, możliwa jedynie we Fra ncji, w  kraju 
analizy „włosów rozszczepionych na czwo-

M A D A M E  R E C A M IE R .
Płaskorzeźba Chinarda.

życia małżeńskiego państwa Recamier 
w organicznej skazie pani J u l j e t t y !

Ostatecznie prawda w tej mierze pozo­
stała w półmroku, a w oiwym clair-obscur, 
który pani Recamier ukochała jako życio­
wą tonację.

JEDNA SPRAW IEDLIW A.
Ścichł stukot g ilotyny i życie, zdawało się 

na wieki zdeptane, buchnęło znowu jak ży ­
wioł.

I  Paryż, który za ancien r$gim‘u  nosił 
miano Babilonu, zamienia się teraz, w cza-

sacK D yrek toria tu , .we francuską Sodomą 
i Gom orę.

Ach gdzież jesf, pośród takich rozszala­
łych bakchantek, jak 
panie Tollien, Hanie* 
lin i Beaukarnais, 
choćby jedna spra­
wiedliwa'?

To właśnie —  J  xu 
I j e t t a  R  e c a* 
m i e r.

Ostała się w  dżunł< 
g li zepsucia biała w; 
każdym calu, tak jak 
białemi były  je j  rzym­
skie, je j  helleńskie 
stroje w  antycznym 
«tylu epoki.

DO TW OICH  
STÓP — O P A N I -

Niepokalana białość 
olśuiewa swym bla- 

” ^  ... skiem. ^ i ę c  w  wspa­
niałym  mężowskim 
pałacu, mieszczącym 
się na Chaussće d*An- 
tin , chylą swoje gło^ 
w y  przed panią domu 
korni adoranci.

A by li pośród nich nielada drapieżcę!
Oto L u c j a n  B o n a p a r t e ,  otoi 

B e r n a d o t t e ,  oto M u r a t  oto 
M  a s s e n a, ten M  a s s 6 n a, który 
szarfę, otrzymaną od Ju ljetty, niesie jak' 
talizman w  zawieruchę najkrwawszych ba- 
talij.

A obok te j przedniej wojskoiwej straży 
garnął się do stóp pani R ć c a m i e r  
niemniej świetny zastęp z pod cywilnego! 
znaku.

M istyk B a l l a n c h e  i stary L a« 
h a r p e  i  smakosz B r  i  11 a t - S a v  a- 
r i  n i  dwóch pańskich braci M  o n t m o-

Poszli. Zaraz na wstępie miał Kazek 
awanturę, bo dwóch parobków odbiło mu 
brutalnie tancerkę. Zmawiali się widocznie 
na niego, obiecywali go zbić, któryś wywo­
łał go na dwór. W  tej chwili jednak pod­
jęto tańce. Marek uśmiechnął się do Zosi. 
Tańczył zgrabnie, lekko i  bez hałasu, czem 
wzbudził znowu zazdrość u wiejskich tan­
cerzy. Obiło się o niego kołku, niby nie­
umyślnie, jeden zaczepił go brutalnem kop­
nięciem. K iedy się skończył taniec, ocierali 
rękawami spocone czupryny i, mierząc ry ­
wala wściekłym wzrokiem, dogadywali:

—  Taki g — . się tu panoszy w naszej wsil
— Odniechce mu się z naszemi dziewka­

mi zaczynać!
— Krakowiak z.—..!
— Że się ta Bielaczka nie wstydzi; ciągle 

tylko z nim tańczy.
— Bo myśli, że złapie pana aptekarza.
Znowu zagrała muzyka; rozpoczęto tany.

Parobcy na dobre uwzięli się na Krakowia­
nina; walili się nań z przodu i z tyłu. Ten 
nagle zatrzymał się w tańcu, podniósł obie 
ręce do góry i głośno począł krzyczeć: 

Cccicho! Uwaga!
Powoli słabnął w ir tanecznych par, prze­

stała grać muzyka. W tedy Kazek dono­
śnie zawołał:
# — Dobrzy tancerze tańczą w ten sposób, 
że nie kopią sąsiednich par po nogach, bo 
to jest ordynarność i nieprzyzwoitość. K to 
w  tańcu kopie drugich albo się o nich obija, 
to znaczy, że nie umie tańczyć. A  jak nie 
umie tańczyć, to niech idzie do stajni kro­
wy doić, a nie obracać się z dziewczyną 
i powietrze nam zatruwać.

Powstał ogromny śmiech. Skonsternowa­
ni parobcy umilkli. Dzięki swej inteligencji 
Kazek znowu wyśmiał ich i zapędził w kozi 
róg. N ie śmieli się mu już przypomnieć; 
zwracali wielką uwagę na ruchy w tańcu, 
jakby bali się, że ktoś będzie egzaminował 
ich umiejętność taneczną.

Za chwilę młody Marek siadł w orkie­
strze, wziął od grajka harmonję i począł 
grać. Zebrani nie tańczyli, słuchali. Już 
dawno nie miał w ręce harmonji. U  W ład­
ka Antczaka była lepsza; ta była staro­
świecka i chrapliwa. Zagrał swój popisowy 
kawałek „Serce matki44 i zaśpiewał. Prze­
szywające wzruszenie ogarnęło słuchają­
cych. I  jego porwała magja muzyki, melo­
dia sprężonego powietrza, słodki dźwięk 
miechów, wyzwalanych przez klawisze. 
K iedy  skończył, chory, opity liryzmem, 
zerwała się burza oklasków.

W racał do domu jak zwycięzca z przytu­
loną do ramienia Zosią. Odprowadzały go 
wzrokiem spłonione dziewczęta i zawsty­
dzeni, źli parobcy. W  połowie drogi pod so­
sną zatrzymali się na ostrym mrozie w  po­
całunkach.

W  pierwszych dniach lutego założono tor 
na nowym nasypie, który łagodnie 'wyzna­
czał krzywiznę. Wymieniono kilkaset pro­
gów na nowe. Do połowy prawego zbocza 
nasypu założono u jego stóp ochronę beto­
nową przed podmyciem; często bowiem roz­
lewały się tu wody wezbranej Strzyszawki.

W  którąś niedzielę zboczami Kikulowej 
przemknął ra jd  narciarski: z  dwudziestu

młodych narciarzy w granatowych swe­
trach z czerwonemi naszywkami na ręka­
wach. Usilnie pracowali kijkam i na suto 
ośnieżonych miedzach. Pod lasem urządzili 
postój, częstowali się czemś. Po posileniu 
się, ruszyli i  zniknęli w drodze leśnej.

— Idą  na Babią — zawyrokowali gospo­
darze. Okutani w grube kurtki i  serdaki, 
siedzieli na progach przed chałupami 
i opowiadali.

— Jak żydzi tu wleźli, to zaczęła się na­
sza niedola. Oni wykupili bogatsze role ko­
ło drogi, oni pobudowali karczmy, zajazdy, 
tartaki, oni cały handel ze wsi mieli w  rę­
kach. Cały jarmark był ich. Dworom da­
wali pożyczki, a później dziedziców wyku­
rzy li ze dworów. To, psia krew, żydostwo 
jak_ karakony rozłazi się po kraju. A  my 
tu żremy ziemniaki z kwaśnicą i pracuje­
my. I  jak dawniej nic nie mieliśmy, tak 
i  teraz nic nie mamy.

Inny pokazuje siną od lasów bulę Capo­
w ej Góry.

— W iecie, tu były  lasy, że trzeba było ca­
ły  dzień iść, żeby zajść do Żywca; samym 
lasem! Teraz już niema nic z tego. K o le j 
zrobili, pobudowali tartaki, drzewo trą, piłu­
ją, śladu nie zostało po lasach. Ty le  lasów 
wyniszczyć, to ani za trzysta lat nie naro- 
śnie. To  już zostanie ta golizna.

— Nam to tyjko obiecują, a co ja  z tego 
mam? — buntuje się Mtzia (ten, co się w  rę­
kę skaleczył przy robocie). Ja przecież por­
tek od tamtej wiosny ąje zmieniłem, tylko 
w jednyoh chodzę, ł&ta na łacie. Żreć, nie 
rąa co. Jak żyć? Jaśnie panowie nas gnę­

bią. A  cóż to my łajno, które każdemu wol­
no rozdeptać?

Wchodząc w drzw i domu, Kazek natknął 
się na Zosię. Zderzyli się ciałami. Jakby 
to była rzecz naturalna, objął ją  wpół i  po­
całował w  usta. N ie  broniła się. Uśmiecha­
ła się, przegięta zalotnie. Pow tórzy ł poca­
łunek drugi raz i  trzeci. W yczu ł w  niej od* 
zew miłosny.

— Zosiu!
Dopiero to słowo przywołało ją  do przy** 

to inności w  uniesieniu. Zarumieniła się 
i w y  biegła po drzewo.. N a  blasze kurzyło 
się już ciepłe mleko.

—  Kolacja  gotowa, pani Bielakowa?
—■ Właśnie czekamy na pana.
W róciła  Zosia, podtrzymała ogieńi pod

blachą, postawiła masło na stole.
— Będzie pan słuchał radja?
—• Owszem, posłuchamy, jak  panna Zo­

sia pozwali.
■— Pozwolę —  odpowiedziała w zalotiiytó 

błysku spojrzenia.
Za łatwo, za łatwo m iałby tę dziewczynę? 

jest zdrowa, jasnowłosa i uległa. A le Lusia! 
Tamta była nerwowa, szatynka, lekkomy­
ślna; prawdziwa piękność miejska. W  mo" 
w ie w spojrzeniu, w  uśmiechu urzekała 
każdego. Życie jego bez niej wydało mu się 
jakby zawieszone w  próżni. N ie  żeby je j mi* 
łość tak przykuła go do siebie, przeciwnie, 
ciało je j doskonałe w każdym ruchu nie by­
ło czułe na jego zew zmysłowy; pocałowali 
się zaledwie kilkanaście razy. Łączył go 
jednak z nią podświadomy, a potężny ciąg 
tęsknoty, mocny poryw  młodości, którego 
nie mógł opanować rozumem; miał w sobtó

©digitalizacja: mbc.malopolska p\



2VV, 22

r e n c y  i  A m p f t r e  « :  n

rv\? r^.w.s-h Adv l‘pruski... Falanga I g U 8 t. &*•

N ie brakowało, zaistp i_
nabożeństw celebrowanych pr£ z  A  l i f t *  
jaźni* l l™ ~ m  ołtarzem i C

t y ^ t ó r T u m iJ a t ’  -Ur° k * *  * « * “ * tobie- ty, Który um iała mężczyzn —  i to iakich! —

P o  tylu, tylu  „w ielkich m iłościach" któ-

R " v i  r n  :  ' ' * * * ■  w *  s .

K A  P R ZY JA C IÓ ŁK Ą . W IEL-
B il od niej odurzający czar niezmysłowej 

kobiecości prom ieniował dziwnie niewolą­
cy flu id, k tóry  wedle świadectwa współ­
czesnych, dawał się tylko porównać z naj- 
subtelniejszą muzyką.

J u 1 j  e t t a u jarzm iała taktem; w je j 
salonach, dzięki dorowadzonej do artyzmu 
sztuce przyjm ow ania, harmonizowali z so­
bą ludzie najbardziej w rogich koteryj 
i  stronnictw.

N ie  w yróżniała nikogo.
A  jednak tęskniła za partnerem w ielkie­

go form atu; nie dała dosytu tej tęsknocie 
nawet pani d e  S t a e 1, dla której ma­
dame R e c a m i e r  zdecydowała się 
przecież znosić niełaskę N a p o l e o n a .  

W ięc  J  u l j e t t a  czekała.

Czeka, rychło j e j  cudny sen się ucieleśni —
I  p rzy jdzie  ów, przeczuły, by dłonią

pieściwą
Tęskną duszę je j  osnuć w P rzy jaźn i

przędziwo.

Tym , który przyszedł, był — C  h a- 
ł e  a u b  r  i  a n d.

W E S T A L K A  I  NARCYZ.
Co za poryw ający dwugłos!
Ona, świecka madonna, i  on, rozkochany 

w  sobie zdobywca Parnasu i tylu, tylu  ko­
biecych serc!

Trzydzieści la t trw a ta sublimowana 
p rzy jaźń ; nie słabnie nawet wtedy, kiedy 
po utracie majątku przyjdzie pani R e c a ­
m i e r  osiąść na skromnej klasztornej 
pensji w  Abbaye-aux-Bois.

Codziennie o te j samej godzinie przyby­
w a  tam twórca A ta li, stając się ośrodkiem 
zebrań o europejskiej sławie.

K ogoż  tam nie było!
Sawantki, koronowane głow y, dyplomaci, 

książęta Kościo ła i  wielmoże pióra, r~ 
wszystko to tłoczyło się w  tych niewielkich 
kilku pokoikach, na które patrzył P a ry i, 
Francja , świat.

Jak niegdyś u pani G eo ffr in  w  u licy św. 
Honorjusza, jak  kiedyś u pani d u D e l -  
f  a n d w  u licy  św. D om inika , tak teraz 
tu, w  Abbaye-aux-Bois tworzono publiczną 
op in ję , nadawano indygenaty sławy, roz­
strzygano o fotelach w Akadem ji, a na­
wet, —  to było nowością! — miano poważny 
wpływ na ułaskawienia.

Co celniejsi pisarze czytali tam swoje 
utwory. N ic  wszelako nie dorównywało le­
kturze pam iętników C h a t e a u b r i a n -  
d a —  Mćm oires d‘oHtre-tombe — jeszcze za­
nim po jaw iły  się w  druku.

A  kiedy, owdowiawszy, ofiaru je autor 
rAbenserazerów  swoje nazwisko również 
owdow iałej pani R e c a m i e r ,  odmówi 
J u l j e t t a  z uśmiechem.

N iechaj się już do końca spełni urocza 
m ag ja  przy jaźni!

Oboje, mimo, że ona jest już prawie nie­
widomą, a on tknięty paraliżem, czarują do 
ostatniej chwili otoczenie: ona — wdzię­
kiem, on — aureolą sławy.

I w długie, ostatnie wieczory, szepce Re- 
n e, wpatrzony w J u l j e t t ę ,  umiłowa­
ne wiersza M a y n a r d a  o Pięknej Sta­
ruszce:

Piękność, co c i  jest wierna, jak w lata
dziewicze.

Opuścić cię u schyłku doby nie chce tw ojej 

NI!łiłłłl|!llillllllll!illlllllllllUI!M

I  czas dumny, ie  twoje utworzył oblicze, 
Zachowywa blask jego, zgasić się go boi.

(Tł. L . S t a f f ) .

«.Pani R e c a m i e r  odeszła w rok po 
C h a t e a u b r  i  a  n d‘ z i  e, porwana 
przez szalejącą zarazę.

NIECH ŻYJE PRZYJAŻS!
Ksaw. P r u s z y ń s k i  martwił się 

niedawno na tych łamach, że vies rontan- 
cćes nie są pisane przez właściwe pióra.

Sądzić wypada, ie  jeśli idzie o panią R a ­
c a m i  e r, to nie byłoby u nas żadnego 
kłopotu. Temat ten jakby stworzony dla 
m ajstra stylu, konesera pięknych spraw 
romańskich ł duszy kobiecej, słowem dla 
W a c ł a w a  G r u b i ń s k i e g o .  Prze­
cież pani R e c a m i e r  to także wciele­
nie Niewinnej grzesznicy. Tylko, że kiedy 
końcowy toast Zuzu brzm i: „Niech żyje:  
przyjaźń, zdrowie, miłość!41, to okrzyk J ji-  
1 j  e 11 y  musiałby się zbiec do słóws 
„Niech iy je  przyjaźń!*1

D r EDM UND M ACHALSKI (Poznań).

Kwestja  gdańska z przed 150 laty.
ZAW SZE  TASAM A MENTALNOŚĆ  

I METODY.
K rok  polityczny, na jak i zdobyła się P o l­

ska w  stosunku do* Niem iec w r. 1935, był 
dyplomatyczną próbą ułożenia sąsiedzkie­
go 'współżycia na płaszczyźnie zrozumie­
nia obopólnych interesów. Polscy mężowie 
stanu sądzili, że powojenny naród niemie­
cki, w  obliczu doznanej klęski przekształ­
c ił w raz ze zmianą państwowego ustroju 
dawną swą psychikę zaborczą i przestał ży­
w ić w rogie zamiary wobec pokojowo uspo­
sobionej Polski. Niestety, ostatnie do­
świadczenia przekonały, Ż£, mimo pozor­
nych różnic, dzisiejszy Niem cy w niczem  
nie odstąpiły od dawnych metod postępo­
wania politycznego twórcy systemu pru­
skiego, F r y d e r y k a  W i e l k i e g o .

Chcąc dobrze zrozumieć dzisiejszą men­
talność pruskich polityków, ocenić szcze­
rość niemieckich oświadczeń pokojowych 
i  właściwie osądzić bezinteresowne ich in­
tencje wobec Rzeczypospolitej Polskiej, 
należy koniecznie cofnąć się w rozważa­
niach do momentu, kiedy Polska, nie roz­
szarpana jeszcze przez sąsiadów, układała 
przyjaźnie swój stosunek ze upom nianym  
F r y d e r y k i e m  II .

TRAK TAT — PUSTE SŁOWA  
U  FRYDERYKA II.

Mimo, że Rzeczpospolita „stale względem 
niego trzymała się na stopie traktatowej 
neutralności i głębokiego pokoju*4, król 
pruski za tak miłe i spokojne sąsiedztwo 
nie dobył eoprawda w ciągu długiego swe­

go panowania ani razu przeciw niej oręża, 
ale ^ciągle po przyjacielsku, ciągle pokojo­
wo, w drodze spokojnej negocjacji... do 
serca je j  tra fił, dobił". (A  b k e n a z y : 
Dwa stulecja T. I. „Fryderyk I I  i Au­
gust I I I “ ).

Znane są zapatrywania Fryderyka I I  na 
wartość umów międzynarodowych. „T ra ­
ktaty wieczyste — według objaśnień udzie­
lanych swoim dyplomatycznym wysłań­
com — to chimery, a gwarancje traktato­
we to najczęściej puste słowa; dziś się 3# 
daje, a następnie od ich wypełnienia zwal­
nia dwuznaczną wykładnią jednego wyra­
zu lub zdania“. Mistrz w szaeherkach poli­
tycznych znalazł pojętnych uczniów za­
równo wśród współczesnych jak i potom­
nych kierowników polityki pruskiej.

J A N  G U M O W S K I: W idok starego Gdańska. — Z  teki lito g ra fij „Gdańsk*.

wszystkie cechy żywiołu. Jako mężczyzna 
i  jako dojrzalszy od n iej pocieszał się: 
przyzw yczai się i  pokocha mnie.

W  podróży m yślowej od Stryszowa do 
K rakow a spotyka w  połow ie drogi uśmiech 
Zosi. Tu mógłby znaleźć koniec swoich kło­
potów  miłosnych; dziewczyna jest ładna 
i  dobra. Tu  m ógłby osiągnąć skoncentro­
wane razem dwa ideały życiowe: pracę 
I miłość. Pom im o tego rozumowania wnio­
sek wybuchnął niespodziewany; Lusia to 
także ideał.

Kończą się roboty na torze. W e  wtorek 
urządził Kazek ucztę pożegnalną u Biela- 
kow ej: ju tro  bowiem jest ostatni dzień 

pracy.
W raca  w łaśnie ze sklepu ze sprawunkami. 

K łan ia ją  mu sle po drodze wszyscy, lubią 
EO znają go, nazyw ają go aptekarzem, 
z  czego jest dumny. W yciąga  buty z lepkie­
go  błota i  w  tej chw ili u p r z y t a m n ia n e  
troskliwość i  dotoe serco B ra k o w e j-  ^

Z  Nawet nie “r L ł  j e j  o nie,
Z ,  sie i  nim i wmówiła. Ona wyre- 

™ ?ow S a  mu koszule, skarpetki płaszcz, 
S n t d e n c k i ,  przerobiła wca e dobrze.
Dochodząc do domu zanucił w  g ł •

Jedynie serce m atki 
uczuciem zawsze tchnie, 
jedynie serce m atki
o  łcszystkiem dobrze w ie..

I  Bielakową także podbił tą piosenką. Na 
je j prośbę musiał ją  śpiewać codziennie. 
Robił to chętnie, jakby czując, że słowami 
pieśni wywdzięcza się gospodyni za je j 
opiekę.

Naprawdę przykro mu będzie odjeżdżać. 
Było- tu pięknie i spokojnie. Niczego jw ży­
ciu więcej nie pragnął: tylko pracy i spo­
koju. Zosia miła dziewczyna — gdyby tak 
zostać przy niej? Tak. To  byłoby dobrze. 
A le  cóżby tu robił w Stryszowie? Zabita 
deskami wieś. On wykształcony, ona w y­
kształcona; musieliby przenieść się do mia­
sta. I  z czem zaczynać życie? To kosztuje. 
Przecież na ro li nie będzie gospodarował.

I  znowu wobec widma utraty pracy opu­
ściła go pogoda ducha i wesołość. Ogarnia­
ło go  znowu zwątpienie w swe siły. Znów 
z najskrytszych zakamarków mózgu w y­
śliznęła się Lusia; czarowała go obecnością, 
wabiła zdradliwym uśmiechem. Do późnego 
wieczora śpiewał smutne tanga; Zosia mia­
ła łzy  w  oczach. Zapraszał matkę i córkę 
do jedzenia kanapek i sam jadł, jakby sam 
chciał połknąć, oraz wtłoczyć im w gardła 
żal z powodu rozstania.

Zosia częstuje go śliwowicą.
— Za zdrowie pańskie!
—  Panno Zosiu — wzruszył się setnie — 

jak wyjadę stąd, niech pani o mnie pamię­
ta. Przy jdzie czas, to pomyślimy o sobie. 
Popracuję jeszcze trochę, dobrze? A  póź­
niej tu wrócę.

— Dobrze — odrzekła prawie niedosły­
szalnie.

— Czy lubi mnie pani choć trochę?

— Trochę? — zdziwiła się jeszcze ciszej, 
ale spojrzeniem podkreślając szept. — Bar­
dzo —  rzekła, jakby z rozpaczą, że ośmiela 
się pytać ją  o rzecz tak widoczną i zrozu­
miałą.

Roboty skończone. Dziś ostatnia wypłata. 
Jutro powrót do Krakowa. Trzeba zobaczyć 
dom rodzinny i wesprzeć matkę zarobio­
nym groszem. Pracował tu prawie cztery 
miesiące, czuł się bardzo dobrze; zaoszczę­
dził ponad sto złotych.

Nazajutrz było pochmurno. Pożegnał się 
serdecznie z Bielakową i Zosią, tem serdecz­
niej, źe wzięły od niego bardzo nie wiele za 
mieszkanie i utrzymanie. Wdowa płakała.

— Szkoda, że pan odjeżdża. Było nam 
tu dobrze z panem. Zawsze mężczyzna 
w domu...

Chciała powiedzieć coś nieokreślonego 
i  ze wzruszenia nie dokończyła. Wzruszył 
się i  on. Przyw iązał się do Bielakowej, jak 
do matki. Kilkakrotnie ucałował ją  w rękę. 
I  jemu żal, mówił, że praca się skończyła. 
Może się znowu kiedy jaka nadarzy. Popa­
trzył w zapłonioną twarz Zosi, nie zdołał 
z siebie wykrztusić więcej jak dwa słowa:

— Dziękuję, do widzenia.
Uczuł, że teraz właśnie mógłby ją  poko­

chać. Ze odjeżdża na poniewierkę, na smu­
tek, na życie pełne tragizmu. Rozdarty ża­
lem i przeczuciem nieszczęścia pomyślał
o domu, nie znalazł oparcia w Łusi, przy­
pomniał sobie matkę: wołała go wyraźnie 
ku sobie.

Jeszcze raz uścisnął dłoń dziewezyny, 
oczy miał pełne lez, tak bardzo przyw iązy­

wał się do ludzi dobrych’. N ie spojrzał je j 
w twarz; już biegł ku stacji. Smagła blon­
dynka długo patrzyła za jego sylwetką 
czerniejącą na tle śniegu. W racał tak jak 
przyjechał, bez niczego, unosząc pod pachą 
drobną paczkę z bielizną. Ręce w kiesze­
niach, a w tylnej, wewnętrznej kieszeni blu­
zki na sercu, niebieska koperta z pierwszym 
samodzielnym zarobkiem. Może coś z niego 
będzie miała matka, wbrew krakaniu ojca. 
Może przy wręczaniu zarobionych pienię­
dzy zobaczy ją  uśmiechniętą. Tak rzadko 
uśmiechała się!

Żegnał Stryszów znowu grożący śnie­
giem. Żegnał swój etap pracy, jak wygna­
niec, jak koczownik,, pędzony z miejsca na 
miejsce nieustanną walką o chleb. W zgó­
rza rozpinały swój mglisty namiot ponad 
wsią; pociąg, żywy organizm uchodził od 
nieczułej martwoty brył; jeszcze powietrze 
zasnuto się drobnym wodnistym śniegiem 
zacinającym ukośnie w okna — a w takt 
skośnego płaczu mokrośniegu rozległ się 
w przedziale trzeciej klasy rzewny głos 
Kazka:

Jedynie serce matki 
uczuciem zawsze tchnie, 
jedynie serce matki
o wszystkiem dobrze wie...

Tą pieśnią żegnał Stryszów, a nade- 
wszystko wdowę Bielakową. Później śpie­
wał inne pieśni razem z kolegami. A le  je j 
pamięci ofiarował pierwszy śpiewny w y­
buch powrotu.

Jedzie, a  m yślam i'już jest w domu.



JULJAN PRZYBOŚ (Paryż).

-NARODZINy WIERSZA.
Gdyby mnie zapytano, który ze swoich 

Utworów wybrałbym jako najważniejszy, 
nie zawahałbym się dziś ani chwili: „Łuk*4 
ze zbioru „ R ó w n a n i e  s e r c a * 4. Być 
może, że ułożyłem wiersze piękniejsze, bar­
dziej artystyczne, ale ten jest mi najbliż­
szy. W iele z utworów dawniej pisanych za­
tarło saę w mojem odczuwaniu, nie pamię­
tam już wzruszeń, z których one wynikły, 
jeśli je  czytam, to tak, jak wiersz obcego 
poety i to, czy mi się podobają, czy nie — 
nie zależy od moich ojcowskich dla nich 
uczuć. A  „Łuk4* wzrusza mnie ciągle tak, 
jak gdybym go dopiero oo ułożył, a nawet 
więcej: zdaje mi się częstokroć, jakbym go 
ciągle jeszcze pisał, jakbym go jeszcze nie 
wyodrębnił od siebie.
 ̂Gdy się zastanawiam, dlaczego ten wiersz 

jest mi tak serdecznie bliski, rozumiem, że 
nie zdobędę się nigdy wobec niego na sta­
nowisko tylko estetyczne. Bo jest to utwór, 
poświęcony m ojej Matce. Jedyny wiersz

z pośród wszystkich Innych — „dedykowa­
ny*4. K rytyk  mógłby tu zapewne zauważyć, 
że przesądzając zgóry ważność tego utwo­
ru, nie potrafię się utrzymać w granicach 
sprawozdania rzeczowego i jak przystało 
na autora pełnego skromnej powściągliwo­
ści. A leż o narodzinach wiersza, a więc 
i  o natchnieniu — czyż można mówić tak 
objektywnie, jak o fakcie zewnętrznym, ja ­
ki można opisać i opowiedzieć w katego­
riach ścisłej rzeczowości i reportażu! Są 
to sprawy niepochwytne i lotne jak sama 
poezja. Wyznania poety o tem, jak powstał 
jego wiersz, będą zawsze potrosze — liryka, 
chyba że ograniczy się on do zarejestrowa­
nia ostatnich już etapów powstawania w ier­
sza: jego pisania w dosłownem znaczeniu, 
na papierze, do opracowywania, robienia 
poprawek. A  wiersz — nim się go ułoży — 
trzeba nosić długo w sercu i głowie.

„Łufc" napisałem zimą 1937 roku w mie­
siąc lub dwa po przyjeździe do Paryża.

Miałem jeszcze w oczach widok olbrzymich 
śniegów, roziskrzonych od mrozu lub w iru­
jących w zamieciach, jaki towarzyszył mi 
z Beskidów śląskich poprzez Czechy i N iem ­
cy aż do granicy francuskiej: Rozległa i w y­
niosła biała dal, połyskująca w słońcu a za­
razem (zdarzają się takie dziwy we fanta­
zji) zrywająca się na skrzydłach śnieżnych 
do lotu wraz ze mną pędzącym w pociągu 
coraz dalej i jakby coraz szybciej. Byłem 
w tym najpierwszym okresie wrażeń po­
dróżniczych, kiedy nne zrzuciło się jeszcze 
ze siebie przestrzeni opuszczonej, a kiedy 
objęła nas już nowa miejscowość, do której 
się przybyło. Jakbym przerzucił w powie­
trzu jakiś ogromny łuk i obejmował oby­
dwoma jego ramionami kra j opuszczony 
i  ten obcy, którego dopiero co dotknąłem. 
Powiedziałem „w powietrzu", bo też mój 
przejazd koleją — a trzeba tu zaznaczyć, że 
była to pierwsza moja podróż zagranicę — 
przemienił się w  wyobraźni w jakiś lo t  pe­
łen powietrza i  słońca. Z tych wrażeń 
i wzruszeń podkreślam jedno, po raz pierw­
szy doświadczone: wyjechałem w pełni zi­
my — a oto przyjechałem do kraju, w któ­
rym zielenią się trawniki. Przerzuciłem luk 
nietylko nad przestrzenią ale i  nad czasem, 
nad porami roku. I  to przeczucie wiosny, 
które mnie zaskoczyło po przybyciu do P a ­

ry ża — ono to najbardziej uskrzydliło w wy­
obraźni ów wojaż.

■* Przerzuciłem , jak  rzekłem, ogromny łuk, 
ale n ietylko w przestrzeni i  czasie — tak­
że — to sercu. Pobyt w  stolicy świata musi 
wyzwolić w każdym wrażliwszym  cudzo­
ziemcu najistotniejsze jego rezerwy ducho­
we: Paryż, chłonięty w rozwarciu pierw­
szych wrażeń i uczuć, staje się jakby od­
czynnikiem najistotniejszych pierwiastków 
serca i umysłu. — Tu oto masz się zmierzyć, 
człowieku, oko w oko przedewszystkiem — 
ze samym sobą. Tu, w  obliczu najwspanial­
szej kultury, okaże się, czem jesteś, ile 
1e jest to, co przywiózłeś ze sobą 7 Tak mć^i 
sobie wrażliwszy cudzoziemiec i tak ja  czu­
łem na początku. Bo dopiero później — P° 
owej próbie sił — wtedy, gdy minie pierw­
sze starcie się dwu światów, tamtego przy­
wiezionego ze sobą i tego nowego, do któ­
rego się przybyło, dopiero później zwraca 
się podróżnik, umocniony w  sobie, by czer­
pać ze źródła, by się uczyć i podziwiać.

Otóż poemat „Łuk** jest właśnie wyrażeni 
takiego dramatycznego starcia się w sercu 
i  sumieniu autora jego najprostszej, funda* 
mentalnej prawdy z prawdą Łuku Triwm- 
falnego. Łuk Trium falny jest symbolem po­
wszechnie zrozumiałym, nie trzeba g° 
objaśniać. A  co jest ową fundamentalna 
prawdą autora? Z  jaką najgłębszą wiato

§) digitalizacja mbc małopolska pl
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POLAKÓW SZKALOWAŁ.
1 O Polakach zdanie mial jak najgorsze, 
tezkalował ich na każdym kroku w słowach 
i  piśmie. „Większość ich — pisał do K  a- 
t  a r z y ny I I  dnia 7 kwietnia 1764 — 
jest próżna i  tchórzliwa. Dumnymi są, gdy 
się sądzą bezpiecznymi, a czołgają się ze 
strachu, gdy niebiezpieczeńsbwo im w oczy 
zajrzy**. (K. Z i m m e r m a n a :  F ry ­
deryk W ielki i  jego kolonizacja, T . I, 
str. 222).

BEZPRAWNIE ŚCIĄGANE CŁA.
K iedy na sejmie konwencyjnym po śmier­

ci Augusta I I I  zapadła uchwała o cle ge­
nerał nem i komisja skarbu pobrała je  od 
koni przeznaczonych dla Prus, w odwet za 
to Fryderyk I, dzięki anklawie kwidzyń­
skiej Prus Wschodnich, urządził swoją ko­
morę celną i zaczął bezprawnie wybierać 
eto od wszelkich towarów, przesyłanych 
Wisłą do Gdańska. Komora coprawda zo­
stała zniesiona po roku fwskutek interwen­
cji rosyjskiej, lecz Fryderyk I  zdążył wpro­
wadzić do swego skarbu 5 m ilionów  zło* 
tych polskich, a i jego urzędnicy obłowili 
się porządnie.

„ K P R F E R  J A T K T t A C K O  * A t  K O W Y "

t t ), pTzym.,il on dochodu skarbowi pro- wa* teiro od Rosji ze
......................  - - • nych. Przewidując porachunki * ^ y

z Prusakami, me chciała ■ j t,ajy
n a I I  pozbawiać się tej wygodnej 
operacyjnej.

jkiemu i  in i l jn y  y z ip ., nie biorąc pod uwa­
gę zysków z przywozu.

Trzeba pnym ać, ie  Fryderyk I  umiał 
dobrze liczyć, jak również był m U tr z e m

POJĘTNI UCZNIOWIE 
FRYDERYKA II.

Wskazaniami mistrza przejął się specjał- 
. j e  jego pojętny uczeń, minister pruski 
H a r t  i b e r l ,  którego życiową pasją 
S a lo  się wypełnienie zaleceń testamentu. 
7«n » ł  jego udzielił się krolowi pruskiemu 
! T y  d e r y k  o  w i W  i 1 h  e  I m  o w  i 
TT mr, i wyższym wojskowym , a  okazja do 
S g o  n a S a  się niedługo. W  r. 1787 wy 
ł ra cM a  wojna rosyjsko-turecka, d o  k tóre j 
wmieszała się w  ro li sprzymierzeńca Mo- 
Z ,  m onarchia austriacka. Zazdrosne 
Prusy nie chciały dopuście, aby rownowa- 
e a n a  w s c h o d z ie  została zakłócona p n ea  
/jednostronne nabytki domniemanych zwy. 
S ó w ,  t j .  R osii i  A u s tr ii i rozpoczęły 
d y p lo m a ty caną kontrakcje. Pierwsze sukcę- 
„  o reia  tureckiego uspokoiły te pruskie 
obawy, dopiero sytuacja zmieniła się od 
stycznia 1789 r., odkąd pogodzenie wojny 
p r z e c h y l i ło  się na stronę dworow cesar-

Z  t4 chwilą m inisterjum berlińskie prze- 
myśliwać zaczęto o kompensacjach, a ich 
aktualnym wyrazem  stal się sławny

J A N  G U M O W S K I: . 
tu Porta l w ratuszu Dolskim w Gdańsku.

Z  teki lito g ra fii „Gdańsk".

W  liście do wwego brata, kflięoia H e n ­
r y k a ,  charakteryzując wartość spodzie­
wanych nabytków w  I  rozbiorze, tak pi­
sał:

„Najw ięcej zyskujemy pod względem 
handlowym: stajemy się panami iwszyst- 
kich płodów i całego przywozu Polski, 
a największą dla nas korzyścią jest, ie  bę­
dąc panami handlu zbożowego, nigdy nie 
doznamy głodu**. ( K o r z o n :  Wewnę­
trzne dzieje, T. I I ,  str. 85).

NADMIERNE CŁA I  OPŁATY.
Stawszy się panem ujśoia W iały w ro­

ku 1773, usadowił się Fryderyk na dobre 
na nowej komorze w Fordoniu i pobierał 
12 proc. opłat celnych od wszelkich trans­
portów 'wiślanych, idących do Gdańska, 
a jeśli towar był przeznaczony zagranicę, 
ściągali jego urzędnicy celni drugie 12 proc. 
przy wyjściu z portu. Na tem nie kończy­
ły  się fiskalne dokuczliwości pruskie, po- 
niewai celnicy dla siebie pobierali drugi 
raz tyle. Licząc wywóz z Polski na 110—150 
mUjonów złp. rocznie ( K o r z o n :  Tam-

2VV. 22

J A N  G U M O W S K I:
Fragm ent fryzu  »  zie lonej bram y to Gdań­

sku z in icja łam i króla  Zyg. Augusta.
Z  tek i U to g ra fij „ Gdańsk*.

PLAN „ZAMIENNY* 
HERTZBERGA,

który m a dla nas dzisiaj specjalną wymo­
wę. M inister pruski, unikając za wszelką 
cenę ryzyka wojny, a strasząc jedynie silą 
m ilitarną swego kraju, postanowił na dro­
dze m isternych kom binacyj dyplomatycz­
nych uzyskać od Rzeczypospolitej Gdańsk 
i  Toruń  wraz z  częścią województw wielko­
polskich, a wzamian za to skłonić Austrję 
do zwrócenia Polsce G a lic ji z żupami sol- 
nemi. Ażeby plan się powiódł, należało na­
mówić T u rc ję  do wyrzeczenia się na rzecz 
W iednia w form ie odszkodowania za Ga­
lic ję  — Mołdaw ji i  Wołoszczyzny, a na 
rzecz Moskwy — K rym u , Oczakowa i Bessa- 
rab ji za cenę uzyskania zgody rosyjskiej 
na podobną kombinację. Gdyby Turcja 
okozala powolność w przy jęciu  danych 
propozycyj, Prusy, k tóre od początku woj­
ny występowały w r o li  je j  przyjaciela, 
skłoniłyby Fra ncję  i  inne państiua do za­
gwarantowania je j  w ieczystego posiadania 
pozostałych granic. T a  „wspaniałomyśl­
ność*4 ówczesnego dworu pruskiego była

J A N  G U M O W S K I: Kaplica polska w Gdańsku, wystawiona przez miasto 
ku uczczeniu zwycięstwa Jana I I I  Sobieskiego pod Wiedniem.

Z  teki lito g ra fii „Gdańttk.*.

w wysysaniu soków żywotnych z bezsilnej 
Polski. Przecież nie tak dawno jeszoze wy­
głaszał poufnie swą opinję, że „kio posią­
dzie ujście W isły i  Gdańsk, ten będzie 
większym panem Polski, niż król polski, 
który w niej panuje**. W  oświadczeniach 
jednak na zewnątrz wyrażał się lekceważą- 
co o Gdańsku, uważał go za „bagatelkę**, 
nie rozumiał, dlaczego Rosja to „ głupstwo“  
tak poważnie traktuje, a A n g lji, chcącej 
intcrwer.jrt.va6 w sprawie wygórowanych 
oel, brał za złe, źe niepotrzebnie wtraca bię 
to nieswoje rzeczy.

Mimo usilnych zabiegów, aby Gdańsk po­
łyskać dla siebie „jedynie tylko dlatego", 
ie  leżał w zasięgu geograficznym I  rozbio­
ru, nie udało się Fryderykowi wytargo-

OPANOWANIE GDAŃSKA
przekazał w  spuścóźni® swemu następcy. 
W  „Testamencie p o l i ty c z n y m jak i napisał 
w r. 1768 w przewidywaniu swego końca, 
porównywał Polskę do głow y kapusty 
i  doradzał, że jak  kapustę obiera się liść 
po liściu, tak „lepiej może będzie zdobywać 
ten kraj (Polskę) kawałek po kawałku 
przez traktaty, niż zająć go prawem pod­
boju. W  chwili, gdy Rosja będzie m iała 
naglącą potrzebę naszej pomocy, może bę­
dziemy mogli zmusić ją  do ustąpienia nam 
Torunia, E lbląga i jakiegoś pograniczne­
go okręgu4*. (S o r  e 1: Sprawa wschod­
nia w X V I I I  wieku).

J A N  G U M O W S K I: Rezydencja królów polskich (Zielona brama) w Gdańsku. —  
Z teki lito g ra fii „Gdańsk*4.
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przybył do stolicy świata? Cóz to za siła, 
którąby można przeciwstawię G lorji. trium­
falnej Stawie i wspamałosci tej stoLcyl 
O lo ire l G loire! Oto co bije ze „stu POwni 
ków p arysk ich r  (jest ich w ™ ^ zy w 'B.t0“ ‘ 
dwieście kilkadziesiąt). Przybyszów , ze 
wschodu w ydaje się, jakby ci wspaniali ra - 
lyżan ie pragnęli skupić i błysnąć w y 
świetnością naszej cyw ilizacji.

A le  Łuk Triu m fa lny  symbolizuje inną 
jjlorie g lo r ję  m ilitarną. To  miejsce najza- 
Bzczytniejsze o fiarow ała  stolica 
grób dla prochów Nieznanego

ą - is s s r ^ s s tz s
syljanki. „ „p c iw s ta w ić  tym  wynio-

Jakąz P r a w ^  Pr^ ’ oprzeć się ma
slym sym bolom ! ^  u«ek a jącym
poeta, aby P?ddocali6 ewoje widzenie 
„stu pomnikom wewnętrzną1 Zmie-
świata, sw oją pra ami pary8kicmi.
rzyłem  sie ze siu p le _  seTCe moje }
Przeciwstaw iłem  ic __ tĘ prawdę,
M atki. wymo^e BWie pracą,

którą wy ezy^ałep J 4 o w i ,  stolicy świata, 
drżących rąk. P a r - wi 0skę podkarpac-
p r z e c iw s t a w i le m  n ęd zn ą  w io s k ę  p

ką, Gwoinicę, i  kazałem tym  sprzecznym 
prawdom walczyć o wygraną. Dzieje sto­
czonej wallci — to trier Si „Łuk  

Jak doszło do tego dramatycznego star- 
c ia l W  początkach swego pobytu w stolicy 
nadsekwańskiej uciekałem ze śródmieścia 
i na peryferiach miasta odnajdywałem sie­
bie, t. 3■ takich ludzi, z jakim i współczułem, 
jacy mi są bliscy, z jakich pochodzę: bied­
nych ludzi ciężkiej pracy. N ie musiałem 
zresztą opuszczać Pó l Elizejskich czy wiel­
kich bulwarów: bo i tam pod muranu prze­
mykali się z rzadka lub stali biedacy, sprze­
dawali bukieciki kwiatów. Ze szczególnem 
wzruszeniem spotykałem tam malutką sku­
loną staruszkę, wyciągającą dłoó ze snie- 
życzkaroi. Śnieżyczki tu w  Paryżu — gdy 
tam w kraju, narasta płatkami śnieg w peł­
ni zim y! Jak bardzo mi ta biedna starusz- 
ka przypominała Matkę! Cały blask 
ża wydal mi się wobec tej nędzarki bli­
chtrem, odczułem wstrząsającą prawdę, 
znaną mi przecież tak dawno i tak dobrze: 
że wspaniałość błyszczącego świata dźwi­
gają pracujące ręce ludzi biednych. 
Czernie jest g lorja  wojenna, czem najpysz­
nie jsza sława wobec tego bolesnego faktu 1 
Jakimś nieskromnym fałszem, czemś 
sztucznem i jakby nie istniejącem. Lecz lu­
dziom prostym, którzy niosą w swoich spra­
cowanych rękach obcy im  świat blasku

i sławy, tym ludziom nie stawia się pomni­
ków. A  przecież — powiedziałem sobie — 
republika uczciła jednego Nieznanego, tego, 
co poległ w je j obronie, przecież grób Nie­
znanego Żołnierza znajduje się pod Łukiem 
Trium falnym! Zmierzyłem się i z tą złu­
dą — ale to starcie Bię jest centralnym pun­
ktem i szczytem napięcia w moim poema­
cie. Dojdziemy do niego po chwili, gdy 
opowiadać będę, jak powstawały poszcze­
gólne strofy utworu.

Wszystkie zdarzenia, ukazane w  „Łuku“, 
są autentyczne, t  z. wszystkie je  przeżyłem
i doświadczyłem: otrzymałem więc list od 
Matki, widziałem na Champs Elysćes w pe­
wien wieczór tęczowy od neonów pochód ze 
sztardarami, zdążający z wieńcem przy 
dźwiękach Marsylianki do grobu Niezna­
nego Żołnierza, widziałem biedną kwiociar- 
kę, wyciągającą do przechodniów dłoń ze 
śnieżyczkami, obserwowałem gołębie, gnież­
dżące się na Łuku Triumfalnym i kołujące 
nad nim.

A le wszystkie te zdarzenia zewnętrzne 
działy się każde kiedyindziej. W  wiewzu 
dzieją się one równocześnie, przeciwstawi­
łem je sobie w jednej chwili nabitej wzru­
szeniem. Bo też w tym utworze nie idzie
o opis faktu, ale o uczucia autora, rozstrzy­
gającego —* w jednem ostatecznem napięciu

wzruszenia — najważniejszą dla siebie 
prawdę. W iz ja  całości wiersza zrodziła mi 
się w jednym błysku w ów wieczór, kiedy 
listonosz wręczył mi pierwszy list z kraju, 
list od Maiki. •

Pamiętam dobrze tę chwilę: Było to po 
deszczu, wyszedłem na błyszczący od neo­
nów bulwar. W  ręce trzymałem wątłą ko­
pertę, przystanąłem w świetle latarni, czy­
tałem ,Jte rządki krzyv)e, jakby napisane 
sierpem" i nigdy, tak jak wtedy, nie ude­
rzyła mnie wspaniałość otoczenia: gra ko­
lorowych świateł zawieszonych nad głową, 
odbitych w lustrzanych asfaltach, toczo­
nych setkami samochodów. I nigdy tak jak 
wtedy nie odczułem kontrastu dwóch świa­
tów: tamtego rodzinnego, z dalekiej wio­
ski — i tego, który mnie otaczał tęczami 
ruchliwego światła. I  oto ten list stal się 
jakby iskrą, która padła na nagrodzone od 
miesiąca wzruszenia i myśli. Ten lis t  co 
przeleciał przestrzeń, dzielącą mnie od mo­
jego świata i spadł, jak płatek śniega z o j­
czyzny, tu na bruku, lśniącym po deszczu 
od świateł. W iz ja  lotu  tego listu skojarzyła 
się z widzeniem zestrzelenia go z torby zam- 
czystej, torby listonosza (tak jak samolot 
zestrzelony z karabinu maszynowego). Gdy 
na drugi dzień zacząłem układać poemat, 
powstały z tego przeżycia, następujące 
wiersze:

budującą, a jakże charakterysty-

PRZECHYTRZONY PLAN — 
NIE UDAŁ SIĘ.

P « e -

przymierza  i  w  tym celu rozpoczęto roko­
wania.

W  ̂końcu stycznia 1790 r. stanął z Turcja  
traktat zaczepno-odporny, w  którym jeden 
z punktów przewidywał zmuszenie Austrji 
do zwrotu Polsce Galicji. Było to obliczo­
ne jako przynęta dla Polaków. W  Warsza-chytrzyć swego niedościgłego mistrza a u *• k- ' - '  _______________zyskawszy na to zgodę króla * zabiegi pruskie natrafiły na większy

Wilhelma II, przystą- yderyka opór, gdyż Prusy za wątpliwą obiecankęprzystą­
p ił uo wykonania 
swych planów. Po­
seł w K onstantynopo­
lu otrzym ał instruk­
cje, aby zagrzewał 
Turków  do intensyw­
nego prowadzenia w oj­
ny oraz czuwał jak  naj-

- p iln iej nad tem, żeby
- Porta  Otomańska nie 

zawarta pokoju bez
' in terw encji .pruskaej*

W  podobnym celu 
wysłano do W arsza­
wy chytrego Wiocha* 
L u c c h e s i n i e g o ,  
aby rozpalał um ysły 
Polaków  przeoi wko 
Moskalom, jak  rów­
nież zapewniono po­
moc pieniężną Szw ecji, 
byle tylko okazała go­
towość zbrojną do po­
rachunków z Rosją.
Równocześnie poseł 
pruski w  Petersburgu 
m iał dać do zrozu­
m ienia, te  król pruski 
gotów  by ł porzucić  
swoich dotychczaso­
wych przy jaciół, jeś li­
by  Rosja  zgodziła się 
na jego  żądania co do 
Gdańska i  Torunia.

Jednak carowa K a ­
t a r z y n a  I I  za- 
firniewana na P ru sy  
za dotychczasowe po- 
dusaozenia przeciwko n iej, nie chciała ni- 
ozem wiązać się w te j chw ili % Berlinem, 
przeto należało ją  do tego *musić. Dwór 
pruski choć z dużą niechęcią zdecydował 
eię na krok bardziej energiczny. Ponieważ 
T u rc ja  jak i Polska  obawiały się wysta­
w iać zbytnio na dokuczliwości rosyjskie, 
przyobiecał im  Berlin aaJwarcie ścisłego

iJ A N  G U M O W S K I: Fontanna przed dworcem Artusa  
w Gdańsku. — Z  teki l ito g ra fii „Gdańsk**.

J A N  G U M O W S K I:  
t(Bram a panieńska w Gdańsku, 

Z  teki l ito g ra f i i  „Gdańsk".

nabytków galicyjskich domagały się nie­
zmiennie ws^dpienia im Gdańska ł  Toru ­
nia z przyleglościami. „M argrabia Luoohe- 
sini — przedstawiał w swoisty sposób spra­
wę P r y  d ' e r y  k W i l h e l m  I I  do 
G o l t z a  posła pruskiego, w Petersburgu 
dnia 4 marca 1790 — po powrocie do W ar­
szawy złożył w deputacji na żądanie sa­
mych Polaków dwa projekty: w sprawie 
przym ierza odpornego z Rzeczpospolitą 
i handlowy. W  handlowym jest mowa o od­
stąpieniu Gdańska i  Torunia, które to  miar 
sta n ie przynoszą Polsce ani jednego g ro - 
sza (sou) i  ru jnu ją  raczej je j  handel*. 
( D e m b i ń s k a :  źródła... str. 291). P ro ­
pozycja ta, według twierdzenia króla pru­
skiego, uważana jako równoważnik za 
obniżenie cła na W iśle (z 12% na 4*/o. nie 
została przyjęta  ze względu na opozycję 
ze strony partji rosyjskiej i  królewskiej. 
Poruieważ Polacy nie chcieli zrozumieć, że 
„cesja taka byłaby zamianą naprawdę bar­
dzo korzystną** dla nich, przeto dwór pru­
ski poleoił swemu posłowi nie czynić żad­
nych dalszych propozycyj.

N IE ! N IGDY! —  
N IE  USTĄPIĆ  W  R- 1790,

Berlincdwi jednak zależało na tem, aby 
za wszelką cenę związać Polskę ze swoją 
polityką, gdyż miało mu to posłużyć jako 
silny atut w  dalszych targach rosyjskich. 
Równocześnie perspektywa zdobycia Gali­
cja przy poparciu pruskiem nie mogła być 
obojętna dla wielu Polaków. Znaleziono 
w ięc w yjście z kłopotliwej sytuacji w ten 
sposób, że oddzielono traktat przymierza  
od układu handlowego, zostawiając podpi­
sanie ostatniego do późniejszych czasów. 
K ierow n icy polscy ówczesnej nawy pań­

stwowej, znając bliżej apetyty pruskie, go­
dzili Bię za ca ię wsparcia militarnego.
zwrotu Galicji i zniżki celnej na żądania 
coraz natarcaywsze Prus, lecz powszechna 
opinja polska była całkowicie jtrzeciwna 
jakimkolwiek odstępstwom. Ażeby orfj^ć 
Prusakom wszelkie nadzieje na możliwość 
nabytków terytorialnych w Polsce, izba 
poselska uchwaliła we września 1790. r., że 
„nie będzie się godziło na Ładnym sejmie— 
Ładnej części zamieniać, tem bardzie} od 
da la  Rzeczypospolitej oddzielać, ustępować, 
lub oddzielnie, albo zamianę przedsiębrać". 
(Volumina legum, T. IX  — Prawa kardy­
nalne).

Ten krok sejmowy ostudził dotychczaso­
we „sympatje** króla pruskiego dla przy­
jaznego narodu polskaego. Zwolennicy po­
rozumienia z Prusami upewniali gabinet 
berliński, że sytuacja jeszcze nie stracona, 
gdyż uchwała nie została oblatowana w gro­
dzie warszawskim, co nadawałoby je j moc 
niewzruszoną, ( stało się to w dniu 1 1 1797). 
Zapewnienia te jednak nie potrafiły prze­
konać Berlina, który już na Innej drodze 
postanowił szukać wykonania swego planu.

NOWEM POSUNIĘCIEM  
DYPLOM ATYCZNEM  PRUS

było zmuszenie Austrji do zawarcia osob­
nego pokoju z Turcją  na warunkach status 
q u o , przyczem król pruski zrzekał sdę rosz­
czeń galicyjskich. Szło o całkowitą izolację 
Rosji, aby ją  tem łatwiej zmusić do kapi­
tulacji. D la Polaków znalazła się nowa za­
chęta, mianowicie obiecano im uroczyście, 
ie  z wiosną 1791 r. rozpocznie się wojna 
B odosobnioną i słabą Rosją, wobec czego 
otwierały się nowe perspektywy dla pod­
upadłych we wierze patrjotów.

Wzmożona nieufność i niechęć do oświad­
czeń pruskich skłoniły dwór berliński, że 
zwrócił się on do srwego angielskiego so­
jusznika, aby ten przez swego posła 
w Warszawie, H a i l e s a ,  starał się 
przekonać Polaków o konieczności cesji 
chociażby Gdańska, jeśliby chcieli liczyć na 
pomoc „sprzymierzeńca". Na wywody Hai­
lesa, ie  Gdańsk tylko nominalnie należy do

Rzeczypospolitej i przynosi je j jedynie kło­
poty, odpowiadano ze strony polskiej, że 
utrzymanie Gibraltaru  również je s t  bardzo 
uciążliwe dla Anglji, a jednak nikt nie 
ośmielił się proponować jego zrzeczenia. 
Argument był przekonywujący, poseł an­
gielski przestał nalegać.

Pozostała jako jedyna i ostatnia deska 
ratunku dla pruskich planów zaborczych

Str. X i  (365)

J A N  G U M O W S K I: Spichlerz królewski Wazów  
w Gdańsku. — Z teki lito g ra fii „Gdańsk**.

J A N  G U M O W S K I:
Tarcza w dworcu Artusa w Gdańsku.

Z  teki lito g ra fii „Gdańsk*.

zmęczona *wojną turecką i szwedzką Rosja. 
Poseł pruski w Warszawie zaczął się coraz 
dwuznacznej zachowywać w roamowaoh 
z kierownikami Sejmu Czteroletniego i kró­
lem S t a n i s ł a w e m  A u g u s t e m .  
To skłoniło przyszłych twórców ustawy 
rządowej do uchwycenia polityki we wła­
sne ręce. Postanowili zmusić Prusy do 
przedsięwzięcia stanowczych kroków. W  tej 

myśli powstała na 
drodze „rewolucyjnej* 
Konstytucja Majowa, 
która miała wywołać 
sprzeciw Mosklwy | 
równoczesną inter­
wencję pruską zgod­
nie z postanowieniami 
zawartego przymierza. 
\ N ie przypuszczali 
tylko Polacy, że po ci­
chu przygotowywano 
dla nich

Zd r a d ę  

iW  GABINECIE  

BERLIŃSKIM .

Mimo głośnych o- 
śwdadczeń w tonie naj­
bardziej pochlebnym 
dla konstytucji i  je j 
twórców, zdwojono na­
leganie w  Petersbur­
gu w  celu wyłudzenia 
zgr ly  rosyjskiej na 
zabór Gdańska i  To­
runia. W  Rosji myśl 
załatwienia Bpom z 
Prusami kosztem roz­
bioru Polska zyskała 
oddawna swe obywa­
telstwo. Gdyby król 
pruski — pisała K a «
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'JAN G U M O W S K I: Ratusz polski 
w Gdańsku. Z  teki lito g ra fii „Gdańsk44t

t a r z y n a  I I  do feldmarszałka P  ó  ■ 
t e m k i n a  w dniu 29 lipca 1791 r. — oka­
zał nieprzełamaną chciwość, zmuszeni bę­
dziemy, dla uniknięcia dalszych zajść i  nie* 
pokojów , zezwolić na nowy podział Polsk i 
między trzema połączonemi mocarstwy** 
( K a l i n k a :  Ostatnie lata —  Część 
'druga, str. 125). Rozdwojenie Polaków 
w  kraju jak również postępy rewolucja 
francuskiej, Iw zwalczaniu której król pru­
ski przyrzeka! swój udział, jeśli otrzyma 
żądaną rekompensatę, ułatw iły powzięcie 
ostatecznej decyzji rosyjskiej.

PER FAS ET NEFAS.
Tak więc po długich, oszukańczych wy­

siłkach udało się gabinetowi pruskiemu 
osiągnąć cel swych pożądań, zdobył, pobrzę- 
kujac tylko szabelką, drogą jedynie trak­
tatowych układów i  czczych obietnic, zdra­
dzając pokolei swych sojuszników, nie ty l­
ko Gdańsk i  Toruń, ale wielki szmat ziemi 
polskiej po P ilicę , Łowicz, Sochaczew 
i  Mławę. Na pochwałę Prus należy przy­
znać, że potra fiły  per fas et nefas wytrwa­
le i konsekwentnie dążyć do wytkniętego 
celu, nie oglądając się na to, jaką zosta­
wią opinję w swej spuściźnie historycznej. 
W  każdym momencie swych dzdałań jednej 
tylko rzeczy nie zdradziły, to jest wskazań 
politycznych swego nauczyciela i mistrza 
przewrotności (dyplomatycznej, „ genjałne- 
go44 F r y d e r y k a  I I .

*  *  *

Czy współczesne Niemcy zmieniły się 
w  swym stosunku do zagadnień politycz­
nych, czy zreformowały swe dyplomatycz­
ne chwyty, czy wzbudziły większe zaufanie 
sąsiadów państw europejskich i pozaeuro­
pejskich do szczerości i  trwałości swych 
zobowiązań, dzisiejsza rzeczywistość z ła­
twością na to odpowie.

Z POLSKI O POLSCE.

ik c  JW J te Ą & id a il i  ^O W U ld O M O lU
ŚPIĄCA KRÓLEWNA.

Krzemieniec, rodzinne miasto J u 1 j  u- 
s z a S ł o w a c k i e g o ,  sięgające po­
czątkiem swym wczesnego średniowiecza, 
położone wśród jarów, malowniczych 
wzgórz, stanowiących część krawędzi po­
dolskiej, spadającej ku t. zw. Małemu P o ­
lesiu, zajmuje niewątpliwie jedno z pier­
wszych miejsc wśród zabytkowych zakąt­
ków Polski i  ma za sobą bogatą tradycję.

W  historję tego miasta (wplatają się podo­
bnie, jak i  w  dzieje innych miast Polski, 
interesujące opowiadania i  legendy. Najcie- 
kamnszemi z nich są te, które dotyczą gór 
krzemienieckich.

Nad niewielkim potoczkiem zwanym Irwą, 
płynącym ku Ikw ie ze źródeł podgórskich, 
nieznacznym w dnie pogodne, a rwącym 
ł  niszczycielskim w czasie ulewnych desz­
czów i  topnienia lodów, zarysdwują się na

by ze śmiałków chciał ją  wyzwolić z czaro­
dziejskich mocy, musi podejść do niej, po 
całować ją  i  wyrwać je j z ust klucze od 
podziemi, w  których leżą ukryte skarby. 
N iełatwa to rzecz i ryzykowna, bo króle­
wnę j strzegą groźne potwory. Wybawieni^ 
więc córy podziemnych lochow może podjąć 
się tylko ten, kto potrafi bez cienia trw ogi 
zbliżyć się do królewnej i, pokonawszy 
wszelkie trudności, pocałować ją. Ogarnię­
ty strachem zamienia się w kamień. W ielu 
już było, jak mówi legenda, śmiałków, któ­
rzy  podjęli się tego trudnego przedsięwzię­
cia, ale pozamieniali się w głazy, a królo­
w a  do dziś oczekuje rycerskiego zbawcy.

NIEZNANY BOHATER.
Inna opowieść mówi o pewnym rycerzu 

nieznanego nazwiska, który w  czasae oblę­
żenia zamku przez Tatarów rzucił -się ze

W idok ogólny Krzemieńca z  górą K ró low ej Bony, 
oglądany z  Dziewiczych Skał.

tle przejrzystego najczęściej nieba dwie 
przedewszystkiem góry, stanowiące niejako 
przedłużenie gór Dziewiczych.

O jednej z nich, zwanej górą Bony, taka 
krąży wśród mieszkańców miasta legenda, 
zapisana w kronice miasta Krzemieńca: 
W  lochach zamkowych (dziś istnieją tylko 
ruiny zamku), śpi piękna królewna, która 
raz do roku w WdeLką Noc budzi się i w y ­
chodzi z nich, czekając na wybawienie. Kto-

zbocza góry  w  tłum nieprzyjacielski. Wśród 
oblegających powstał n iebywały popłoch. 
Zaskoczeni odwagą mężnego rycerza w ro­
gowie rzucili się do ucieczki, w  której mnó­
stwo ich od jego  miecza poległo. Gdy je ­
dnak zwycięzca wspinał się zpowrotem na 
górę, koń jego, zsunąwszy się ze skały, 
spadł z niej, wyrzucając z grzbietu swego 
pana, który poniósł natychmiastową śmierć, 
rozbijając głowę o kamień. Dziś na połu-

dniowem zboczu gó ry  pokazuje lud mogilij 
z krzyżem kamiennym, która ma kryć rze­
kome zw łoki bohatera.

CUDOWNE OCALENIU 
KRÓLOWEJ BONY.

Z  górą Bony związana jest inna jeszczd 
legenda. W edług niej królowa Bona  jechała 
raz z  niej na przeciw ległą Czerczę przez 
most skórzany, łączący obydwie góry. W p o- 
łow ię drogi most nagle się przerwał. K ró­
lowa, spadając w przepaść, zaczęła się mo­
dlić i  dzięki m odlitw ie ocalała. Wdzięczna 
za ocalenie św. Antoniemu, do którego za­
nosiła modły w  niebezpieczeństwie swego 
życia, ufundowała kościół pod wezwaniem 
świętego |w miejscu, w  którem obecnie znaj­
duje się sobór prawosławny pod wezwaniem 
św. M ikołaja. (Dokumenty historyczne mia­
sta z r. 1538 stwierdzają, że istotnie w  miej- 
scu, w  którem dziś stoi sobór prawosławny, 
był ongiś drewniany kościółek fundacji kró­
low ej Bony. W  r. 1631 stanął na jego  miej-i 
scu dzięki staraniom biskupa łuckiego 
M a r c i n a  S z y s z o w s  k i e g o  ko-* 
ściół franciszkanów z fundacji X X . W i« 
śniowieckich i  Zbaraskich, w  roku zaś na­
stępnym kościół ten z klasztorem zamknię­
ty  został przez w ładze rosyjskie a zamienio­
n y  na cerkiew prawosławną)^

Istn ieje też k ilka niejasnycłi podali,

0  SKAŁACH DZIEWICZYCH,
frworzącycfi 'długą Krawędź do liny krzemie­
nieckiej od strony Iwschodniej jaru , w  któ­
rym  leży  centrum miasta. Jednto z nich mó-. 
w i, że kiedyś w  bardzo dawnych czasacH 
mieszkańcy krzemienieccy b y li w ielkim i 
grzesznikami, rwskutek czego dostali się 
w  moc szatańską. Z ły  duch postanowił zgła­
dzić ich  ze świata, by  ja k  najprędzej po­
siąść potępione dusze. Przyn iósł w ięc z da­
lekich stron ogromnej wielkości głaz i  z3 
znacznej wysokości zam ierzał o północy 
ugodzić nim  w  miasto. W tem  zapiał kur. 
Przestraszony szatan wypuścił z rąk ka­
mień i  uciekł. Głaz upadł na ziem ię koło 
miasta, popękał i  u tw orzył wal gór, zwa­
nych skałami Dzieim czemi.

Inne z opowiadań głosi. 12 na w yżynie 
m iędzy tem i skałami znajdował się niegdyś 
klasztor żeński, w  którym  dziewice, pośw ię­
cone Bogu,  ̂pędziły czas na m odlitw ie 
ł  umartwieniu. Pewnego razu na klasztor 
ów  napadli Tatarzy. O fiarą  napadu dziczy 
mongolskiej padły m ury klasztorne i  życie

Góra K ró low ej Bony z ru inam i zamku,, Górą Czercza pod Krzemieńcem^
to wieczór księżycowy.

'Nie list, raczej płatek lotu w kopercie 
zestrzelony z torby zamczystej.
Listonosz, Francuz prędki jak maszynka 
zawirował ośnieżonym z kraju listem.

Te rządki krzywe jakby napisane sierpem...

Po  ostatniem słowie postawiłem trzy 
kropki na znak, że przerwano m i ten ciąg 
wzruszeń, że temu stanowi duszy przeciw­
stawił się inny, —  i dałem w następnej 
strofie w izję pochodu, zdążającego wśród 
dźwięków Marsyljanki do Łuku Trium fal­
nego.

Cięła szpada przodu jajca orkiestrze,
'dźwięk t lił  w szybach — zaświecił na-

przestrzał
1 po pawioneonowej ulicy
2 samochodu na samochód 
i  wyżej
frunęła
Marsyljanka w puchach z tęczy, w błyskach!

Przejściem, łączącem tę w izję ze strofą 
poprzednią, jest zdanie: „Cięła szpada przo­
dującą orkiestrze44. Cięła co? w  rzeczywisto-

— powietrze, w geście salutowania, ale 
W związku z poprzedzającem zdaniem: J e  

, rządki krzywe jakby napisane sierpem*4 na­
rzuca się słuchaczowi skojarzenie, jakby ta 
szpada cięła te rzadki, ten list. Bo też tak 
3a fftedx odczuwałem! najskromniejszej

prostocie świata matki przeciwstawił się 
w całej swojej świetności świat, do które­
go przybyłem, który ogarniałem świeżemi 
wrażeniami. —  W  zacytowanych wierszach 
słuchacz łatwo zauważy, że nie stanowią 
one opisu pochodu, lecz dają jego synte­
tyczną w izję: wrażenia wzrokowe, jakich 
doświadczałem, w iązały się silnie z wraże­
niami słuchowemi i stąd takie wyrażenia, 
że „dźwięk t lił  w szybach —  zaświecił na- 
przestrzał“  i  że Marsyljanka, a w ięc pieśń, 
frunęła  w  puchach z  tęczy.

Przypominam sobie kłopoty f  wątpliwo­
ści, jakie mnie nawiedziły w czasie układa­
nia tej strofy. N ie  miałem słownika pod rę­
ką, zastanawiałem się, czy wolno mi użyć 
czasownika J l ić u gdy częściej słyszy się 
formę zwrotną: „tlić  się44. Ze względów ry t­
micznych nadawało się lepiej słowo jedno- 
zgłoskowe. Zdałem się na swoje wyczucie, 
wyniesione z języka wsi małopolskiej — 
i  nie zawiodłem się. D rugi kłopot: napisa­
łem: frunęła  — Marsyljanka w puchach 
z tęczy, w błyskach44. Zastanawiałem się: 
czy nie prościej i>owiedzieć: „w piórach  
z tęczy"f K ilk a  razy przekreślałem to jeden, 
to drugi wyraz, aż utrwaliłem się w  prze- 
kouaniu, że trafn iej oddaje świetność me- 
lodji, brzmiącej w  błyskotliwych światłach 
i  neonach Pó l Elizejskich, wyrażenie to, 
Które czyta teraz w e yrierszn,

Takiego ważenia słów, wnikania w  naj­
subtelniejsze odcienia obrazów i  w iz ji — 
dokonuje poeta w  każdym utworze bardzo 
wiele. N ie pamiętam, jakich żmudnych po­
prawek wymagała jeszcze ode mnie pierw ­
sza redakcja „Łuku", z pewnością było ich 
niemało, choć utwór ten powstał szybko, 
niemal wybuchowo.

Następna strofa jest tak prosta, że w y ­
starczy ją  tylko zacytować;

Spróbuję. G rom iony dzień w dzień przez sto 
pomników paryskich, 

wieśniaczko z Gwoźnicy, 
porównam twe serce.
Jeszcze raz ważę prawdę w Tw oich umę­

czonych rękach

i  stwierdzić, że zaczyna się w  niej pasowa­
nie się poety z samym sobą: Serce wieś­
niaczki, które przemówiło do niego w  liście, 
co przyleciał z rodzinnej wsi, to serce i  te 
ręce umęczone pracą, pragnie porównąć 
z glorją, która:

G lorja  rzeźbi kamienie sztandarami na 
wietrze,

Marsyljanka! Wskrzesza w nich Nieznanego 
kołnierza, 

tdą rzucić nie lon t — wieniec 
na zdeptanym ludzkim  prochu  ■=*

Czekam na gest, co  rozstrzygnie rjafc wy* 
buch,

liczę...

To  w  nich, w  tych kroczących w  pocHo* 
dzie żywych ludziach wskrzesza Marsyljan­
ka Nieznanego Żołnierza, w  nich tylko jest 
on uroczystą złudą.

Oto idą rzucić wieniec, na co l N a  zdepta* 
ny proch, na nic. Dram atyczne oczekiwanie 
poety, aby się rozstrzygnęło, aby w  jakimś 
fakcie zewnętrznym znaleźć odpowiednik 
własnej walk i uczuć — narzuciło tu obraz, 
„idą rzucić na lon t — wieniec44. Ten grób 
może wybuchnąć, poeta liczy  sekundy, tak 
jak  się je  liczy, gdy  iskra po loncie dobie­
ga  do prochu, gdy  ma nastąpić wybuch.- 

Oto już dzieje się ten ostateczny gest* ccr 
rozstrzygnie:

Jak tonący zalewany fa lą  z głębi, 
nagle, ostatecznie,
o fice r podniósł szablę — salutuje w tłutft* 

n e j ciszy...

Co? co? T ę  pustkę nad Łukiem Trium fal« 
nym, tę wyniosłą i  uroczystą złudę, istnie* 
jącą tylko w wyobraźni owych ludzi w  pa­
rad ai o? Nie, nie —  poeta, on jeden jedyny; 
z tłumu widzi, kogo salutuje oficer:

~.biednąt wyciągającą pod m urem  dar&tntiM 
moły. bukiecik śnleźyczek.

© digttaliżacja mbc małopolska pł
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Jedna z legend przynosi nam 

O PO W IAD ANIE  O KLASZTORZE,
który wznosił się ongiś, w bardzo dawnyeh 
czasach, na górze C zerny . Był to klasztor 
zenski, którego mieszkanki były skromnemi,

zakonnic. Odtąd skały, którn W  - • 
kami strasznych scen n a jazd , n« f  SWI,ad:
Dzie»wiczemi. nazywa lud

F IG U R A  ŚW. A N N Y .
W ięcej ciekawą historio • , . 

z legend. W  sadzie pewnceo ^  - 1?Da 
ktorego dworek stał gdzieś rr,fp^‘nianl.na’
Bony i Czerczą, wznosiła sin ,V :’ Bor?
Unra św. Anny, ufundowano niana f*- 
daią właścicielkę sadyby któro™* P0E fz.8' 
ewego do,nu chciała mieć r - ź L "  P° M,ZU 
ironki. Moskalom, z w a L ™ t  T c U l e  
tatolicyzm  w sześćdziesiątych ' 5  
* !ego  stulecia figu ra  t a T y ,a  s o l "  w oku 
Jak starzy ludzie opowiadają, jeden z soł 
datow rosyjskich, zachęcony przez kolegów 
•wymierzył f lgurze cios ^  ^

wzniesiona ku górze, padła na ziemię Dra 
g i cios godził W głowę figu ry  i nagle bo­
hater znęcający się nad nią znieruchomiał,

Ji »  n-* rze* llĘ 7 kamienia z podnie­
t o  L i  j " 1 Gdy nadbiegli z po- 
hroni no,l» y  ? ° ę1* sweS ° towarzysza
6w A n n t 08 Zle,mią mnTlw>!- figu ra  zaś A nny rozsypała się w  proch.

■BBSBBBBBBBBB........■MMMJ.i............... .

„ K T 7 R F E R  T .tT E ItA C IiO * A L K O W Y ' Słr. X I I I  (357)

Fragm ent ru in  garnkowych na Górze Bonu
w Krzemieńcu.

cichemi a pobożnemi dziewicami, póki no­
wy przełożony nie zmienił ieh bogobojnego 
życia na rozpustne i bluźniercze. W  czasie 
jednej z uczt, które zamieniały się w bez­
przykładne pijatyk i i  orgje, uderzył w kla­
sztor piorun. Mury przybytku rozpusty za­
padły się wraz z zakonnicami i przełożo­
nym w ziemie. Ludzie powiadają, że raz 
w roku, w W ielką Noc, słychać glos dzwon­
ków, dobywających sie z czeluści góry, ale 
słyszą go tylko ci, którzy są bez grzechu.

+  *  *

To są tylko wybrane opowiadania sięga­
jące treścią w  odległe czasy miasta, posia­
dającego w  historji wschodnich kresów 
Rzeczypospolitej swą osobną kartę. Ktoby 
jednak chciał dotrzeć do ich źródła i po­
znać je  wszystkie, musiałby sobie zadać 
w iele trudu, by zgłębić to nieprzebrane mo­
rze fantazji gminu, której ślady do naszych 
czasów docierają i dziś jeszcze stanowią 
przedmiot naszego zainteresowania.

K A R O L  L A C H  (Krzemieniec).

Dr STANISŁAW  ROSPOND, doc. U. J. K. we Lwowie.

POLSKI JĘZYK ŁOWIECKI.
Każde ugrupowanie społeczne, tajne czy 

otwarte, posiada swoje odrębne słowni­
ctwo w zakresie wyrazów  i zwrotów. Mamy 
zatem specjalną term inologję techniczną, 
wojskową, lotniczą, żeglarską, ta jny szwar- 
go t w ięzienny i oryginalną gwarę uczniów 
ską. Łow iectw o  stanowiło pierwotnie wa­
runek życ ia  człowieka, dlatego dawne 
czasy ty lko  ,fow iły “ , to jest zdobywały 
Jupy, a nie polowały dla sportu jak  my 
dziś, gdyż w yraz łów, łow ić spokrewniony 
jest z grom adą słów, oznaczających łup, 
zysk. Zczasem łow y stały się najrozkosz­
niejszą zabawą szlachty polskiej, zabawą 
„m onarszą" — jak  ją  nazwał K o c h o w -  
s k i  — i dlatego myślistwo posiada tak 
bogate słownictwo, tylko niestety dosta­
tecznie jeszcze dzisiaj nieuporządkowane, 
nieustalone.

K R Ó LE W SK IE  ŁOW Y.
Bogactwo gw ary  łow ieckiej datuje s ię 

od dawnych czasów, kiedy to królow ie 
polscy by li w  niein zamiłowani. K a z i ­
m i e r z  W i e l k i ,  szczególnie J a- 
g i e l l o  i  K a z i m i e r z  J a g i e l ­
l o ń c z y k  dla łowów w ięcej na Rusi i L i­
tw ie, niż w Krakow ie przebywali. A  na­
m iętny m yśliwy B a t o r y  umykał do 
Grodna i  okolicznej puszczy. Książęta 
w  pobliżu swoich grodów  zakładali spe­
cjalne osady służebne psarzy i  sokolni­
ków, stąd nazwy miejscowe Psary, Sokol­
n ik i, gdyż mieszkańcy ich, chłopi musieli 
gn iazd sokolich pilnować i  psy ogary ho­
dować.

L IT E R A T U R A  ŁO W IEC K A.
M iłośnik sportu łowieckiego na ptaki 

C y  K a ń s k i  napisał w X V I  w. podręcz­
n ik  „M iślistw o ptaszę", gdzie powym ie­
n ia ł najważniejsze ptaszęta i opisał, jak 
je  najpewniej można ułowić: czy klatką 
z podsypanem siemieniem, czy drgubtea, 
t j. trygubica  siecią potrójną. A  wojeworla 
poznański O s t r o r ó g  nie wstydził 
Się wydać w  X V I I I  w. „ Myślistwa z oga­
ry ", gdzie podał aż 313 nazw dla samych 
psów gończych.

TROSKA O JĘZYK  ŁOW IECKI.
Jeżeli obowiązkiem naszym jest szerzę- 

nie kultury jeżyka ojczystego, to tak samo 
powinniśmy mieć w opiece poszczególne 
jego  odłamy jak : jeżyk wojskowy, lotni­
czy, żeglarski, prawniczy, przyrodniczy, 
łowiecki itp. Gwarę myśliwych byłby już 
czas najwyższy — jak słusznie zaznaczył 
w jednym ze swoich artykułów prof. 
Z i e m b i c k i  (por. „Łow iec Polski** 
1938 r., str. 167) uporządkować i  oczyścić 
z niepotrzebnych, bo sztucznych, nalecia­
łości. Konieczna tu jest współpraca myśli­
wych, dobrze obeznanych z nieskażoną 
gwarą łowiecką i fachowców, teoretyków, 
językoznawców, aby uniknąć bezkrytycz­
nego powtarzania i rejestrowania pozycyj 
niejasnych albo wręcz błędnych.

Polskie czasopismo łowieckie, których 
nie brak w Polsce (por. „Łow iec", wyd. we 
Lw ow ie oraz „Łow iec Po lsk i“ wyd. w W ar­
szawie) powinny w trosce o  należytą ter­
m inologie myśliwską bezlitośnie tępić zby­
teczne gadulstwo i niedołęstwo określeń 
łowieckich w rodzaju: „w  pewnej chwili 
usłyszałem w zaroślach dźwięki, pocho­
dzące z gardła zająca*\ zamiast krótko 
i  wezłowato: „w  pewnej chwili zakniaził 
w zaroślach zając“. Zakniazić bowiem jest 
terminem łowieckim na oznaczenie: ode­
zwać sie głosem zajęczym. Cytuje ten przy­
kład za najnowszym polskim słownikiem 
łowieckim S t a n i s ł a w a  H o p p e ,  
W arszawa 1938.

W YM YŚLN Y  SŁO W NIK  
MYŚLIW YCH.

Myśliw y  otrzymał miano od wymuslu 
sieci różnorodnych i najzmyślniejszych si- 
de} na ptaki, stąd nic dziwnego, że nieje­
dnokrotnie nadużywa wymyślnych wyra­
zów i zwrotów. Fantazja myśliwego ponosi 
go nieraz i w kierunku językowym. Opi­
sując spotkanie z wilkiem, powie myśli­
w y — zwłaszcza jeżeli słucha go otoczenie 
laików w polowaniu na tak grubego zw ie­
rza: —  „jak  to wadera szła na niego, ły ­
piąc lampami, a po strzale zadarłszy po­

lano w górę, runęła w śnieg latarnią  na- 
przód*4. Zwykły śmiertelnik nie wie, że 
wadera to wilczyca, a skoro lampa to śle­
pia, wiec łeb musi być latarnia. Zamiast 
wiechy, k ity  czy ogona ma polano. A le 
trudno ukrócić bujną wyobraźnie myśli­
wego, który poluje na w ilk i z zasiadki, 
najlepiej oczywiście z ambony czyli cza­
towni.

SŁĄ K A  —  SŁOMKA, 
PA SYNE K  — PASEMKO.

N ie  jeden łowiecki terminus thechnicus 
nie jest zrozumiały dla szerszych warstw 
społeczeństwa ze względu na swoją budo­
wę morfologiczną, dlatego sie go podciąga 
pod najbliższy i przez to bardziej swojski 
skład fonetyczny. Z  dawniejszej siaki, 
słęfci =  ptaka bekasa, nazwanego tak od 
ślęczenia, zrobiliśmy dzisiejszą słomkę czy 
słonkę, choć ona ani ze słomką, to jest dłu­
gim  dziobem jak słomka, nie ma nic 
wspólnego, ani tem bardziej ze słonkiem — 
słońcem. Tak samo któż ze zwykłych śmier­
telników wie, że pasynkami nazywają 
myśliw i odrostki rogów łosia? Ponieważ 
wyraz ten ze względu na rzadki przedro­
stek pa — brzmiał niezwykle, dlatego nie­
którzy m yśliw i przekręcili pasynek na 
pasemko, które słusznie zwalcza prof. 
Z i e m b i c k i ,  redaktor „Łowca", bro­
niąc pasynków w  znaczeniu odnóg u ło­
paty rosochy łosia. Przemawia za pasyn- 
kiem  kryterjum historyczne, etymologicz­
ne i semazjologiczne czyli znaczeniowe. Pa - 
synek w znaczeniu odróstków rogów łosia 
zarejestrował pierwszy I .  B a b i a t y ń -  
s k i  w 1825 r. w  swojej „Nauce łowiec- 
twa", a W . K o z ł o w s k i ,  który 
ogłosił w 1822 r. pierwszą prace o jeżyku 
łowieckim, wciągnął ten wyraz do swoich 
rękopiśmiennych dodatków, zamieszczo­
nych w  I. wydaniu „Term inologii łowiec­
kiej*. *

O P E R A C J A  E T Y M O L O G IC Z N A .
I ’

W  celu wydania rodowodu swojskości, 
obcości czy niestosowności danemu wyra­
zowi, językoznawca jak chirurg bierze dany

wyraz na stół operacyjny i  kraje go na 
cząstki, cząsteczki czyli według termino­
log ii gramatycznej wydziela przyrostki 
i przedrostki od rdzenia, aby sobie w y­
robić sąd o form ie  i znaczeniu danego 
tworu jezykowego. W  ten sposób widząc 
przy takiej operacji etymologicznej jakieś 
niedomagania formalne czy znaczeniowe 
danego wyrazu, wyprowadza odpowiedni 
wniosek. Otóż pasynek czyli pa-syn-ek za­
wiera przedrostek pa- (por. pagórek: góra, 
parobek: ro b ); następnie mamy rdzeń syn 
oraz przyrostek zdrobniały -eh (por. stół: 
stołek). Pierwotne zatem znaczenie pa- 
synka było: mniejszy niż syn, a potem do­
piero z tego ogólnego pojęcia czegoś mniej­
szego, pochodzenia od czegoś, rozwinęły sie 
takie wtórne znaczenia jak : pasierb, wnuk, 
prawnuk, boczne odrostki, wypuszczane 
przez główną gałąź rośliny, gałązki wy­
rastające z łopaty łosia.

TABU MYŚLIWEGO.
„N ie wywołuj w ilka z lasu“  — powiada 

przysłowie, bo tym wilkiem  może sie stać 
samo wymówienie słowa wilk. Dlatego le­
piej zwierze nazwać eufemistycznie, pod­
nosząc je  do rangi nazwy osobowej. W  opo­
wiadaniach syberyjskich S i e r  o s z e w-  
s k i e g  o lud nazywa niedźwiedzia on, 
(również i  górale tatrzańscy), tak jak i my 
dziś, aby go widocznie nie drażnić czy 
udobruchać, obdarzamy go pieszczotliwym 
osobowem zdrobnieniem M ikołaja: Miś, 
Miszka. Jeszcze bowiem dziś mamy pozo­
stałości tej w iary w magiczną moc słowa. 
W  dawnej Grecji kapłan zwracał się do 
zgromadzonych tłumów, składających bo­
gom ofiary : „wydawajcie głosy przyjazne, 
sprzyjające ofiarom". W ierzono bowiem 
w nadprzyrodzoną moc słowa. Stąd zabo­
bonny strach przed pewnemi wyrazami, 
eufemistycznie zastepowanemi przez ich 
synonimy, przez najróżnorodniejsze ich 
przekręcenia. P rzy  takich przezwaniach, 
jak Miś, Miszka mógł działać też moment 
uczuciowy, przecież kota nazywamy pie­
szczotliwie Maciusiem, bociana W ojtkiem , 
i  zająca — nie bez pewnej złośliwości — 
Filipem . Stąd też przysłowie: „Wyrwał się 
jak F il ip  z Konopi**. Autor słynnych „No­
wych Aten** ks. C h m i e l o w s k i  
w ierzył świecie, że F ilip  naprawdę istniał, 
że gospodarzy} we wsi Konopie, że coś po­
wiedział nie do rzeczy na sejmie i dlatego 
zawołano: Panie F ilip ie  z Konopi, w yr­
wałeś się/ D la tych samych powodów ru­
skie im ie M ykita  zrobione z M ikołaja prze­
niesiono na Ziso. A  zatem Mykita^ czyli lis 
nie został tak przezwany dlatego, że umyka 
kita, że goniony przez charty rzuca kite 
t j. ogon to w te to w  inną stronę: wiec 
kitą  myk, myk kita i  skrył sie Mykita. 
Takie igraszki etymologiczne są dobre, ale 
tylko tw celu rozweselenia.

FKAZEOLOGJA ŁOWIECKA.
Kiedyś Polska rolnicza i  Polska^ rycer­

ska dorzuciła do skarbca mowy ojczystej 
takie zwroty jak : pracować na niwie l i­
terackiej, siać niezgodę, bić  na trwogę, 
stać na stanowisku (stanowisko znaczyło 
dawniej obozowisko, staropolskie stan =  
namiot). Dzisiejsza epoka handlu, banko­
wości i  przemożnego wpływu nauk tech­
nicznych i przyrodniczych chce nas obda­
rzyć „stuprocentowym mężczyzną", nawet 
„stuprocentowem szczęściem“  oraz powie­
dzeniem „sprawdziło sie to i owo v> $tu 
procentach*1. Jeżyk bowiem jako wierne 
zwierciadło życia społecznego i kultural­
nego narodu jest wykładnikiem _ cało­
kształtu życia danego narodu. Łowiectwo 
też dorzuciło to i owo do jeżyka, ^choćby 
w takiem trywialnem powiedzeniu jak: 
odwalić kitę. W yrażenia *ehodzić odyń- 
cerrł'* używamy w znaczeniu zachowywac 
sie odmiennie od innych, działać na własną 
rękę, gdyż odyniec („rusycyzm**) na ozna­
czenie dzika =  jedyny samotny, bo odbija 
sde od stada.

Tak  dramat uczuć znalazł swoje ro zw a ­
żanie. Zatoczywszy łnk m iędzy W P W M  
prawdą serca, a między g lo rją  stolicy świa 
ta -  przechylił się na stronę tej b.Cflno.l. 
z bukiecikiem śnieżyczek. Roz.str^ ^  _  
dokonane, przemiana R d zen ia  świata 
zupełna. U tw ór kończy się dwoma 
m U których  przejrzystość me zmo^łahj ani 
słówka komentarza:

'Jak lekko świat się odmienił.
P ró ż n il W znieśli Ł u k  T r i u m M n y ^ M "

edzie autor ” v j autwór ,,aj B przebieg dwu

Fasfes i " "
kompozycja, odbieg ja  „tro fie  „Łukn“ ,
liryczna, zawarta Re nagt(jpnej> a na.
przeciwstaw ia kontynnnjąeej tresc

merwszej- W iz ja  jedneeo zdarzenia

ja r a s z
H ^ ż e b y  ostatecznie zwyciężyć. D1a odda- 
^  Ud budowy utworu, opartej na kontra­

ście, trzebaby może w druk użyć dwu od­
miennych rodzajów czcionki drukarskiej. 
N ie zrobiłem tego w książce, uważając, że 
układ wytłumaczy sie uważnemu czytelni­
kowi i bez tego sposobu. Zauważyłem zre­
sztą potem na wieczorach recytatorskich, 
jak taki układ da sie łatwo uwydatnić, gdy 
sie przestrzega zaznaczonych pauz i w na­
turalny sposób dostosowuje głos do treści 
wygłaszanych zdań.

Praca nad wierszem ma swoje tajemnice 
warsztatowe, zazwyczaj przez poetów ukry­
wane, w walce z opornem słowem przynosi 
ona zwycięstwa, ale i kieski. Przedmiotem 
iluż trosk bywa ry tm  i  rym ! A  wiec o tem 
pare niezbędnych słów.

Rytm  jest dla mnie bardzo ważną spra­
wą. N ie potrafię napisać wiersza,^ dopóki 
on we mnie nie gra, tj. dopóki nie czuję 
w sobie jego rytmu. Jest to dla mnie prze­
życie bardzo silne, rytm  nie tylko słyszę 
przedtem, nim popłynie jak prąd przez zda­
nia, ale odczuwam go jakby w napięciu 
inieśui, w zwarciu szczek. Może też dla tego 
nie znoszę rytmów monotonnych, równosy- 
labirznych, tradycyjnej usypiającej koły­
sanki. Dąże do tego, ażeby frazy rytmiczne, 
t. j. poszczególne lin ijk i wierszowe były 
naogół różne, ale aby całość utworu posia­
dała pewien wspólny prąd rytmiczny. Je­
stem przekonany, że każde przeżycie poe­

tyckie objawia się w odmiennym, sobie tylr 
ko właściwym rytm ie. I  właśnie idzie mi 
nie o co innego, jak tylko o to, żeby uchwy­
cić ten rytm  dla każdego poszczególnego 
utworu jedyny i niepowtarzalny.

A  teraz sprawa rym u , która u mnie wią­
że się ściśle z odczuciem rytmu. Jak nie 
znoszę wierszy monotonnie rytmicznych, 
tak nie łubie rymów bezpośrednio o siebie 
uderzających i używam ich bardzo rzadko. 
Idzie mi o to, aby cały utwór był oplątany 
współbrzmieniami nie narzucajacemi się, 
odległemi. Aby jednak ucho słuchacza po­
budzić do chwytania tych lekkich współ­
brzmień, od czasu do czasu kładę rym y 
bliższe sobie. Ze współbrzmień przekładam 
jednak asonanse nad rymy, bo możliwości 
rymów są prawie wyczerpane. I  jeszcze jed­
no: z tego dążenia do oplątania całego wier­
sza siatką współbrzmień, płynie u mnie na­
turalna cheć do rymów i asonansów we­
wnętrznych, ukrytych wewnątrz lin ji w ier­
szowej.

Pare przykładów z „Łuku**. Prawie «— 
rym „orkiestrze — wietrze“  odgraniczony 
jest około 10 linijkami wierszowemi, ale «!o 
podtrzymania tej współdźwieczności pośre­
dniczą miedzy nim współbrzmienia: „na- 
przestrzał — żołnierza**. Obok rymu tak peł­
nego, jak „głębi — golębi“, który to rym jest 
oddzielony 5 linijkam i, powtarzają się ta­

kie asonanse: Jcoperde —  sierpem  — serce", 
„wieniec — daremnie — odmienił?, brzmie­
nie „ostatecznie“  kojarzy sie zarówno *  tą 
grupą jak i  z grupą, która zaczyna brzmie­
nie: „orkiestrze", „wybuchu ma swój daleko 
dosłyszalny odpowiednik w ew szylfiich“  itp.

Troska o warstwę dźwiękową poematu 
nie kończy się na tem, dbać trzeba podobno
0 to, żeby zestawienia poszczególnych 
brzmień nie raziły ucha. Wskażą jeden 
przykład z „Łuku**. Przez dłuższy czas wa­
hałem sie, czy pozostawić zestawienie 
„przez stou (pomników paryskich) i  nie cho­
dziło mi tu o fakt, że w rzeczywistości jest 
w Paryżu pomników więcej, każdy zrozu­
mie, że w poezji „sto pomników*4 znaczy 
Więcej niż n. p. 261. Szło m i o starcie 
sie spółgłosek przez-stom. Nieprzyjemne 
dla ucha? Nie, powiedziałem sobie, takie 
zestawienia brzmieniowe są naturalne dla 
jeżyka polskiego i unikanie ich świadczyło­
by o nienaturalności, o zbędnej minodezji.
1 „przez sto** — pozostało.

Jest w  poezji jakiś pierwiastek tajemni­
czy, którego do głębi wyjaśnić nie można, 
dlatego też wszelki komentarz pozostawi 
niedosyt. Można o jakimś wierszu powie­
dzieć bardzo wiele, a jednak nigdy nie po­
wie 6ię wszystkiego. Wszystko o Bobie po­
w ie tylko i  jedynie on sam.

jigrtalizacja mbc małopolska pl
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D O RO BEK WASZEJ NAUKI I TECHNIKI
w  P a w i l o n i e  P o l s k i m  n a  W y s t a w i e  w  W* J o r k u .

W  opracowaniu eksponatów, przeznaczo­
nych dla Pawilonu Polskiego na Wystawie 
Międzynarodowej w Nowym Jorku, wzięło 
żywy udział Muzeum Techniki I Przemyśla 
w Warszawie, przygotowując dwa komplety 
tablic: dla Sali Nauki oraz dla Sali Przemy­
słów Szczytowych.

Urządzenie „Sali Nauki**, o powierzchni 
200 m jest całkowicie dziełem Muzeum. W y­
konane dla tej Sali 13 tablic o wymiarach 
S,25 m* omawiają kolejno: „Matematykę*, 
„Astronom „Fizykę44, „Promieniotwór­
czość", „Chemję4*, „Przyrodę", „Medycynę44, 
„Aeronautykę44, „Inżynierję44, Archeologię44; 
tablice honorowe poświęcone są: „Krolom 
Polski*4, „Prezydentom Polski44, trzecia zawie-

ra motto, odzwierciedlające znaczenie nauki 
polskiej dla świata cywilizowanego.

Dla „Sali Przemysłów Szczytowych wy­
konało Muzeum 14 wielkich tabUc plasty­
cznych, o wymiarze po 9 m ; om-wiajn one 
tematy następujące: „W ęgiel", „Sól , "H "* "1'  
ctwo Żelaza i Cynku", „Przetwórstwo Meta­
li", „Elektrotechnika", „Chemikalja", „Szkło 
I Ceramika", „Cukier", „Spirytus", „Nasiona", 
„W łókno", „Drewno", „Papier", Wyroby 
Mięsne". Każda z nich zawiera oprócz doku­
mentacji ujętych w formę współczesnej gra­
fiki lapidarne napisy (slogany) dające ogól­
ną syntezę danej dziedziny.

Zespoły tablic, wykonane przy ogromnym 
nakładzie pracy, dają ciekawy, barwny obrai 
udziału Polski w światowym dorobku cywi­
lizacyjnym.

Niektóre z tablic reprodukujemy.
PRES1DEŃTS OF POLANO'

Mu «  jcrncł wnim iK»ti- 
oms ao  «ombok * » « «  tw MOOłW *OMl'KC H>vmutiOM

JZ R Ó L O W IE  PO L S C Y “. —  Jedna z tablio 
honorowych, wykonanych przez Muzeum  
Techniki i  Przemyślu dla Sali Nauki w P a ­
wilonie Polskim  na Wystawie Międzynaro­
dowej w N. Jorku. Powierzchnia tablicy  
ok. 4 m\ Królow ie Polsk i, pierwsi opiekli- 
nowie nauk. w X IV  w. założyli w Krako­
wie jeden z najstarszych Uniwersytetów  
w kwiecie. P o rtre t Kazimierza W ielkiego  
(r. 1364), portret Władysława Jagiełły (r . 
1400). Fotografia  dawnego gmachu Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

P R O M IE N IO T W Ó R C Z O Ś Ć 1*. -  Jedna 
z 13 tablic, wykonanych przez Muzeum Te­
chniki i  Przemysłu dla Działu Nauki w Pa ­
w ilonie Polskim  na Wystawie Międzyna~ 
rodowej w N. Jorku. Powierzchnia tablicy  
ok. 4 m\ M ar ja  Skłodowska-Curie (1869— 
1934). Jedyna osoba na świecie dwukrotnie 
odznaczona nagroda Nobla. Radium od- 
kryła we współpracy z mężem. Przedtem  

odkryła pólonjum.

tJ? IZ Y K A “. —  Jedna z 13 tablic, wykona- 
nych przez Muzeum Techniki i  Przem ysłu 
dla Działu Nauki w Paw ilonie Polsk im  na 
Wystawie Międzynarodowej w N. Jorku . 
Pouńerzchnia tablicy ok. 4 m \ M arjan  
Smoluchowski (1872—1917) t wybitny badacz 
termodynamiki. Polscy uczeni już oddawna 
osiągali doniosłe wyniki w dziedzinie n i­

skich temperatur.

I S K R Y  W  P O P I E L E .

B A R  L IT E R A T Ó W .

P R E Z Y D E N C I  P O L S K Iu. —  Jedna z ta* 
b lic  honorowych, wykonanych przez M uh 
zeum Techniki i  Przem ysłu dla Sa li Nauki 
w Paw ilonie Po lsk im  na W ystaw ie Między 
narodowej w N. Jorku . Pow ierzchnia ta« 
b licy  ok. 4 m 9. Prezydenci Po lsk i, mężowie, 
nauki, w ybitni technicy i  profesorowie. <jor- 
liw i opiekunowie nowoczesnych instytu t 
tów  naukowych. P o r tre t Prezydenta R. P . 
G. Narutowicza (Inż. hydroelektryk r. 1922), 
portre t Prezydenta R. P . P ro f. D ra  I. Mo* 
ścickiego (inż. chem. i  elektr. r. 1926). Fo ­
tog ra fia  Insty tu tu  M e ta lu rg ji i  Metalo­

znawstwa w Warszawie.

„A STR O N O M JA ". -  Jedna z 13 tablic wy­
konanych przez Muzeum Techniki i  Prze­
mysłu dla Działu Nauki w Paw ilonie P o l­
skim na Wystawie Międzynarodowei w N. 
Jorku. Powierzchnia tablicy ok. 4 m*. P o l­
ska astronomia dała światu w X V I  w. 
epokowe odkrycie Kopernika  I obecnie bie­
rze żywy udział w odkrywaniu ciał niebie­
skich. Układ słoneczny Kopernika z r. 1543 

na tle drogi mlecznej.

jj ewne interesy kalkulują tylko ryzykanci 
lub idjoci. Do tych pierwszych należał pan 
Hiacynt Szarotka.

Postanowił założyć bar dla literatów. Lite­
raci —  wiadomo to z wszystkiego, cokolwiek 
dotąd o nich napisano —  pieniędzy nie mają. 
Mają natomiast w swoich „tekach** (symbol, 
gdyż i lek nie posiadają!) mnóstwo utworów. 
Pan Szarotka postanowił tedy od gości pobie­
rać należność utworami.

—  Zbierze się w ciągu roku tych utworów 
cała kupa —  rozważał —  a wtedy pójdę do 
którejkolwiek z redakcyj pism literackich 
t sprzedam. Pokryję koszta utrzymania baru 
z naddatkiem. Literaci będą mieli udogodnie­
nie, a ja uczciwy zarobek...

* * •

Siedzą w barze: dramaturg i humorysta. Po

godzinie chcą wychodzić, więc dzwonią na 
gospodarza:

—  Panie Szarotka, prosimy o rachunek I
—  Służę: za dwa śledziki —  10 kalambu­

rów, za trzy wódki —  scena piąta z drugiego 
aktu dramatu p. t. „Książę Wniwecz**, za 
cztery piwa —  trzy fraszki, za papierosy —  
jeden essay o Zofji Nałkowskiej, 10 procent 
za obsługę —  12 dowcipów...

Dramaturg i humorysta płacą nowlutcń- 
kirmi, szeleszczącemi papierkami... rękopisów. 
Wychodzą...

—  Ale zastrzegam, panowie, przyjmuję tyl­
ko utwory wartościowe!

—  Panie Szarotka, małe ambicje, dajemy 
panu rzeczy wprost bez ceny, wprost bez 
wartości!!!

*  * *

Ten sam bar. Za oknem czeka już mleczny 
świt. Mocno podochocony poeta zbiera się ku 
wyjściu:

—  Rachunek!

—  Już się robi: siedem koniaków —  trzy 
erotyki awangardowe, 5 kieliszków benedyk­
tynki —  2 pejzaże liryczne ń la Wierzyński, 
20 bomb ciemnego piwa —  jeden poemat ma­
rynistyczny !

—  Proszę —  mówi poeta —  a tu oto im- 
prowizacja jako napiwek...
_ —  Uniżenie dziękuję —  kłania się wpas

Szarotka —  ale zastrzegam, przyjmuję tylko 
utwory wartościowe!

—  Gospodarzu, mało, daję panu rzeczy bez­
cenne, wprost bez wartości... adje, serwus, pa...

—  Adje, pa, serwus —  promienieje pan Sza­
rotka.

* *  *

Mowa wciąż o barze Hiacynta Szarotki. —  
Konsumuje objad w pocie ducha filozof po­
społu z krytykiem literackim. Objad, oczy­
wiście, obficie zakrapiają.

Potem płacą.

Krytyk płaci za cynaderki z ryżem dwoma 
artykułami o neopasseistach fakultatywnych, 
oraz jednym, polemizującym z Karolem Irzy­
kowskim, zaś za trzynaście wódek mniej­
szych —  płaci rozprawą o rytmie własnym 
Tadeusza Peipera.

Filozof płaci za dwie zupy i gulasz oraz 
owoce —  owocem swoich rozmyślań na temat 
bytu, zatytułowanym: „Apogryficzna percep­
cja świadomości apoteozującej**...

Szarotka nieśmiało:
—  Ale zastrzegam, panowie, przyjmuję tyl­

ko utwory wartościowe.
—  Hiacyncie najsłodszy, mecenasie nasz 

cacany, małe stawiasz wymagania, dajemy 
panu rzeczy bezcenne, wprost bez wartości... 
Cześć!

—  Cześć!... Moje uszanowanie...
% *. *.

„A R C H E O LO G JA u. —  Jedna z  13 tablic, 
wykonanych przez Muzeum  Techniki 
i  Przemysłu dla Działu Nauki w PawUo- 
nie Polsk im  na Wystawie Międzynarodo­
wej w Nowym Jorku. Pow ierzchnia tablicy  

ok. 4 m\

Po roku uszczęśliwiony pan Hiacynt Sza­
rotka załadował wszystkie dramsiy, poeiwaty, 
rozprawy, fraszki, złote myśli, kalambury 
i teoretyczne rozważania do dwóch ciężarówek 
i motocykla z przyczepką.

Zameldował się redaktorowi tvgodnika 
„Dzwonek literacki*4.

I tu go mało apopleksja nie tknęła. Oka- 
zało się, że wszystkie utwory były już kiedy! 
zgłaszane w redakcji i zostały odrzucone, jako 
rzeczy istotnie bez ceny i bez wartości, j*k,o 
rzeczy bezcenne i bezwartościowe!

Bar zbankrutował...
Teraz niepoprawny pan Hiacynt myślj 

o obrazach, czyli o kawiarni dla malarzy.
Niech myśli. Kto mu może zabronić myśleć?!!( 
Ja np. napewno nie.-

JAN HUSZCZA (W ilno),

©digitalizacja mbc małopolska pt
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ŻYCIOWA
W SW IECIE ROŚLIN I ZWIERZĄT.

P R y K S T T ł^ T fK r  ________ t
ezająo przemożnego a  groźnego w  skutkach 
niekiedy wpływu człowieka.

PR ZESTR ZEŃ  ŻY C IO W A  JAKO  
HASŁO D N IA  I  PROPAGANDY.
T y le  m fiwi się dzisiaj, ty le  pisze i roz­

praw ia o  t. aw. przestrzeni iyciow ej, że 
warto spojrzeć na nią z bliska i  poszukać 
je j w łaściwego sensu i  m iejsca przynależ-
nosci. Bo, prawdę mówiąc, zanadto rozpa- ------*■» '  ---------■—*
noszyia się i  anagła nabrała ty le  odwagi. ? iy  w  tajn ik i jego  życia. Niech oko nasze,*> nom oł i i  _l_ . ■ - "  n / o r l - r n _______ i  ... • i .11

LAS JAKO ZBIOROWISKO.
P rzy jrzy jm y  siQ nieoo bliżej jednej z w y­

mienionych biocenoz, np. lasowi i  wniknij-

nazlemne, drugą zioła przyziemne;  trzecią 
byliny, czwartą krzewy, piątą korony drzew 
niskich, szóstą korony drzew średnich, 
a ponad niemi piętrzą się korony drzew 
wysokich i  wreszcie najwyższych. (Rys. 1). 
D la każdej z tych warstw starczy światła, 
ciepła i w ilgoci tyle właśnie, ile potrzeba

. ________ * ^ 0  ło wuwujca, - - ___________ * - «* . ___ __ do normalnego rozwoju i  podtrzymania
a nawet czelności, iż  chce zabierać głos i  to błądzące P ° jego wnętrzu, poniecha wszelką gatunku.
rozstrzygający  w sprawach politycznych nieczystego zysku i spocznie przyja- Podobne stosunki zgodnego pożycia na-
a decydować o zm ianie granic i  ‘wyglądu zai.e UR każdym pniu, na każdej przytulo- potkamy i wśród części podziemnych, t. j. 
karty Europy, a  może całego świata. ae  ̂ d<) 6̂B°  st°P  roślince, na każdym riwie- wśród kłączy, bulw i  korzeni. I  tu w różnej

Jednem słowem, przestrzeń życiowa stała T211* Przemykającym zdała i na każdym li- gtebokości leżące warstwy gleby stanowią 
się dziś modnem hasłem i  zarazem niebea- soiu’ który  rdzaw i się pod naszemi nogami, przestrzeń życiową określonych roślin, do
- * ---------- 'r -- Tu bowdem wszystko ma swój sens i swo- której wnikają one korzeniami i poza którą

ją  wyznaczoną role. nie sięgają w  cudze regjony. (Rys. 2).
Zeszły sią tu przeróżne rośliny. Obok W nik liwe oko dojrzy wnet, iż  wspólna 

drzew wyniosłych, których czuby pław ią się wszystkim walka życia powiązała te istoty

piecznem. Jeszcze wczoraj, rzec można, 
nikt się m ą nie zajm ował z  polityków, nikt 
o niej w iele nie w iedział, ani słyszał. Dziś 
każdy powołuje się na nią, każdy wypisuje 
ją  na swoim sztandarze i czegoś tam do­
m aga się, czegoś żąda lub coś anektuje.

A  tymczasem to tak modne zawołanie czy 
dd^^a, czy jak  tam ktoś zechce ją  nazwać, 

korzeniam i w  naukach przyrodni" 
tezych i  tu jes t je j  w łaściwe miejsce, a nie 
p* polityce. I  jeś li ciągną ją  niemal za wło-

do po lityk i i  każą je j  służyć za parawan 
dla różnych szacherek, to łatwo stwierdzić, 
iż  zadają je j  tem gw ałt agitatorzy i  propa­
gandziści wszelkiego kalibru i  autoramen­
tu, jak  to zresztą czyn ili zawsze, wyzysku­
ją c  naukctfwe praw dy dla swoich podejrzli­
w ych celów.

BIO SFERA.
A le  w róćm y do przestrzeni życiowej. Tak 

•na dobrą sprawę ze sensem można mówić
0 n iej wszędzie tam, gdzie spotykamy oży­
w ione istoty, a w ięc tam, gdzie życie pleni 
się, rozsadza i  umiera, gdzie walczy, cierpi
1 raduje się i  do czegoś wiecznie spieszy, 
dąży, upada i  dźw iga się, aby podjąć trud 
od nowa, gdy coś za) wiodło lub siły  odbie­
g ły  tuż niemal u mety, u .samego celu.

Przestrzeń życiową w naj ogólniej s«zym 
sensie stanowi cała kula ziemska wraz z je j 
lądam i, wodami i  atmosferą. Boć każdy 
zakątek je j  powierzchni* każdy zakamarek 
choćby najlichszy k ry je  jakieś ożywione 
isto ty  —  jeś li nie zwierzęta, to rośliny —  
a  najczęściej jedne i drugie wspólnym zw ią­
zane losem, które potrzebują przestrzeni 
i  biorą ją  w swoje twładanie. T a  Warstewka 
powierzchni globu ziemskiego, grubości 
około dwu metrów, a tylko w yjątkowo się­
gająca znaczniejszych głębokości, rojąca się 
od żyw ych istot, nosi nazwę biosfery .

BIO TO P I  BIOCENOZA.
W śród te j to b iosfery wyśledzi bez trudu

nawet najm niej wprawne oko pe»wne zbio- mineralnych.
A.MA«inTnńn> lrtAna łorń OTołtT B1A

Rys. 2) Schemat układu warstwowego 
podziemnych części roślin.

w  słońcu, przysiadły byliny , krzewy i  zio­
ła. N a  samej ziemi zaś ścielą się mszaki 
w  różnorakie kobierce, chwieją - ię  paprocie
0 iwiotkich, misternie wycinanych liściach
1 jeżą  się porosty  jak  cudaczne liszaje, 
uczepione po pniach i gałęziach — wreszcie 
zpod ziemi w ychylają się grzyby, oplata­
jące strzępkami grzybni butwiejące szcząt­
k i listow ia i pokruszonych gałązek.

Dodajm y do tego nieprzeliczone ro je  ba- 
k łery j, które wszędzie wcisną się i  wszędzie 
m ają coś do działania. Każda grudfca zie­
m i karmi tu jakąś żywą istotę i stanowi je j 
nieodzowną przestrzeń życiową. Każda 
szczypta światła przyczynia się do prze­
dziwnego misterjum wiązania cukru  i  biał­
ka w  komórkach drobnej zielonej roślinki 
z dwutlenku węgla, wody i  zwykłych soli

z sobą w organiczną całość, w której każda 
jednostka spełnia jakąś doniosłą role i  przy­
należy do jednej z trzech zasadniczych 
grup —  producentów, konsumentów lub re- 
ducentów.

Zgodne współdziałanie tych trzech czyn­
ników zapewnia naogół równowagę w życiu 
zbiorowiska i  wyklucza moment walki 
wszystkich przeciw wszystkim, lub choćby 
jednych przeciw drugim, gdy idzie o prze­
strzeń życiową.

IM PERJALIZM  WŚRÓD ROŚLIN  
I  W ZAJEM NA ZALEŻNOŚĆ.

A le  i  wśród roślinnych zespołów nurtują 
ukryte dążności imperialistyczne i  zabor­
cze. Do takich zespołów należy las, wiecznie 
nowych przestrzeni głodny, step w  suchym 
klimacie i  torfow isko  północne, nieustępli­
we, któremu nawet las oprzeć się nie zdoła. 
Na mniejszą skalę widzimy walkę o prze­
strzeń życiową, toczoną z powodzeniem 
przez chwasty z uprawnemi roślinami.

W  królestwie flo ry  zdobycie i zachowanie 
przestrzeni życiowej odgrywa o wiele po­
ważniejszą role, niż w swiecie zwierząt. 
Ograniczona zdolność zmiany miejsca zmu­
sza je  do dłuższego przebywania na jed-

row iska organizmów, które zw iązały się 
z sobą i zży ły  w  jakąś całość zgodną i har­
monijną, zajm ując większy lub m niejszy 
obszar ziem i na swój wyłączny użytek. T a ­
k ie zbiorowisko, zwane w  języku przyrodni­
ków biocenoza, przedstawia np. las, łąka, 
step, torfow isko wreszcie staw lub jezioro, 
zaś przestrzeń, którą każde z  nich zajmuje, 
nosi nazwę biotopu.

Rzecz jasna, że o charakterze zbiorowiska 
rozstrzyga biotop czy li suma zewnętrznych 
czynników w łaściwych danemu obszarowi, 
a w ięc czynników klim atycznych , do któ­
rych  należy światło, ciepło, iwoda i  prądy 
powietrzne, dalej czynników odżywczych, 
zw iązanych z  jakością gleby czy też środo­
w iska wodnego —  i  wreszcie czynników

U K ŁA D  W AR STW O W Y  
ZBIO RO W ISK A I HARM ONJA  

BIOLOGICZNA.
I  zdawałoby się, że w  owym tłoku roślin­

nym, nie licząc już wszelakiego zwierza, 
który biega, lata, pełza, drąży podziemne 
chodniki we wsze strony i szuka schronie­
nia, odpoczynku i żeru, toczyć się musi nie­
ubłagana walka i  rządzić prawo twardej 
przemocy. Tymczasem m iedzy owemi róż­
nego typu ustrojami panuje określony lad 
i  harm onja biologiczna , oparta na mądrej 
organizacji.

Oto całe w ielkie zbiorowisko układa się 
w kilka warstw , z  których każda posiada 
swoją cząstkę przestrzeni, potrzebnej do

Rys. i )  Schemat budowy warstwowej lasu mieszanego.

nym obszarze bez względu na zawarte 
w  nim zasoby pokarmów. Stąd to muszą 
współdziałać i pomagać sobie wzajemnie, 
by utrzymać się przy życiu. Rośliny zielo­
ne, najsamodzielniejsze wśród świata oży­
wionego, dostarczają pokarmu roślinom  
niezielonym, pasorzytniczym, roztocze zaś 
i bakterje przerabiają szczątki jednych 
i drugich na związki mineralne proste, 
wzbogacając wyjałowioną glebę w materjał

me zaś czerpią z tego procesu potrzebną dd 
życia energją.

PRZESTRZEŃ ŻYCIOW A  
ZWIERZĄT.

Pod tym wzglądem zwierzęta mają się le* 
piei. W  miarę potrzeby mogą porzucić 
miejsce żerowania i udać się na poszuki*« 
wanie innego, jak na to wskazują po* 
wszeehnie znane wędrówki ptaków, niektó* 
rych owadów jak  szarańczy, termitów, 
wreszcie ryb, gryzoniów  i  drapieżników .

A le  i  one wiążą swoje życie z pewną okre-i 
śloną przestrzenią. Bezwzględna zależność 
od roślin , które dostarczają im pokarmu, 
zmusza zwierzęta roślinożerne do ograni­
czenia swego zasięgu do stepów, ląk i  lasoWm 
Ich przestrzeń życiowa wiąże się nierozłącz-. 
nie z temi zbiorowiskami i ich losem. N ie­
które, jak pewne gatunki mrówek, hodują 
w swoich mrowiskach grzybki na specjalnie 
w tym celu zbieranych i  przyprawianych 
liściach, starając się w  ten sposób utrzy­
mać na zajętym obszarze i zapewnić po* 
karm swoim larwom i robotnicom. ̂

W ie le kłopotów przysparza także trud* 
ność w wyszukiwaniu < zdobyciu pokarmu, 
która zmusza pewne zwierzęta do obrony 
zajętego obszaru przed każdym konkuren­
tem. Czynią tak ptaki drapieżne, jak orły  
i  jastrzębie, czyuią tak między innemi i zi­
morodki, gdy przyjdzie im zimową porą ło­
w ić ryby pod lodem i nieraz życiem przy­
płacić chęć zaspokojenia głodu — a nawet 
napozór mało wojownicze ptaszyny, jak  
skowronki, skaczą sobie do gardła i tarzają 
się w prochu i pyle, broniąc swego obszaru 
życiowego, ile sił starczy, przed każdym 
natrętem. Znany z żarłoczności i bardzo 
niewytrzymały na brak pokarmu, kret, nie 
cofa się przed kanibalstwem i  zjada poko­
nanego towarzysza, który wkradł się w jego 
teren, z prawdziwym smakiem. Naogoł każdy 
biotop ma swoją charakterystyczną faunę, 
która zespala się z nim ściśle i  przystosowu­
je do panujących warunków zewnętrznych.

RÓW NOW AGA BIOLOGICZNA  
W AR UNK IEM  ROZWOJU Ł.YC1A.
Mimo pozorów nieubłaganej walki mię­

dzy ożywionemi istotami o miejsce i byt na 
ziemi, mimo, iż śmierć jednych stanowi wa­
runek życia drugich, przecież panuje w bio­
sferze ruchoma tównowaga, oparta na pew-i 
nym stałym stosunku producentów do kon­
sumentów.

Zdarza się niekiedy, iż człowiek zamąci ją  
niebacznie. Pociąga to za Bobą w wielu 

wypadkach s z e r e g  
klęsk, trudnych do od­
robienia. Jako przy­
kład odstraszający po­
służyć mogą ełynne 
burze piaskowe * i  
wędrówki niesionych 
wiatrem cząstek g le­
by, spowodowane ra- 
bunkowem wycięciem  
lasów, jak Btało się 
w Kanadzie i niektó­
rych stanach Am ery­
ki Płn., lub gwałtow i 
ne powodzie u nas, 
wywołane ogołoceniem  
stoków Jaworzyny. —* 
Świadczą one aż na* 
zbyt wymownie, jak 
słabą okazuje się rę­
ka ludzka, gdy przyj­

dzie zahamować toczące się koło niesz­
część, puszczone w ruch chęcią zysku, za­
chłannością lub wybujałą ambicją.

Bowiem człowiek nie może wedle swych’ 
upodobań zmieniać bezkarnie porządku 
i biegu spraw przyrody, lecz musi postępo­
wać i działać zgodnie z je j  odwlecznemi 
prawami. Prawa te zaś wyznaczyły wszel­
kiemu stworzeniu jego przestrzeń życiową 
i miejsce bytowania, a wszelki bunt i sprze­
ciw  ludzkiego rozumu prowadzi niechybnie.nnW aiacvch  na wzajemnym swoją cząstkę przestrzeni, potrzebnej do * ^

T O i^ le ż y w y c h T e ^ T n a  siebie, 5 e iwyłą- życia. I  tak pierwszą warstwę tworzą mchy  niezbędny do odbudowy cukru i białka, sa- prędzej czy później, do ru iny i  zagłady.

JÓZEF W IŚN IO W SK I (K raków ) .

ROZKOSZ WYCIECZKI
( Z  cyklu wspomnień z dzieciństwa: „Psie figle").

W łaściw ie moment ten i przeżycia mu 
towarzyszące pdwinno się uwiecznić boha- 
t e d t a W ie r s z e m ,  obawa jednak, czy mi 
^ f u t a  dość godnie stanąć na wysokotei 
odpowiedniego zadania, kazo mi, lubo 
»  nrzvkrością porzucić poezją dla P f 0̂ -

■ Jss&a 3- p o ^ r 4 “

^ p r z e ^ y ^ y ^

szyłem sT/na nią,, jak jeszcze na nic chyba

w życiu 1 śniłaMm “ ^ “ °^ w n U ra o . że to
Zwłaszcza, k.ędy “ “  .e^ ep )i anije li

którą również w tym roku "7- 
f3 skawka , .pierwszy, jakie tam cuda się 
S T i a ^ p r z y j e m ^ c i  każdego ca-

kają, wpadłem wprost w  gorączkowe jakieś 
podniecenie i  liczyłem niecierpliwie dni, 
które mnie jeszcze od chi w ili tego szczęścia 
dzielą.

Niezmordowana babka w  ostatnim tygo­
dniu przygotowywała zapasy na drogę, ja ­
kieś sznyde, kotlety, wędliny, kurczęta, bul­
kę, placek z serem, kruche ciasteczka, —
o ją j! — kiedy też wreszcie nadeszła ocze­
kiwana, „zielona** niedziela i  gdyśmy się 
raniutko wybrali w  ośmioro ku rogatce 
z domu, każde z nas obarczone było paczką 
z jedzeniem lub trunkiem, a Hanka, obłado­
wana poprostu jak wielbłąd, dźwigała 
nadto, sierota, samowar!

Można było z tych przygotowań nabrać 
przekonania, że Bielany gdzieś leżą o dzie­
siątki m il i że się na nich zatrzymamy 
s miesiąc.

Tak doszliśmy do rogatki.
Od świtu, ba, od wieczora poprzedniego 

dnia czekało tu na wycieczkowiczów mnó­
stwo wozów chłopskich, mniejszych, więk­
szych i dla takich jak nasza, rodzin całkiem 
dużych już i pakownych, płaciło się zaś za 
każde siedzenie na nich śmiesznie mało, bo 
dziesięć centów od — głowy. „Jak barszcz!**

Niesamowite sceny zaczęły się rozgrywać 
przy wsiadaniu kobiet na wóz.

Ruchomy drążek do wsiadania chwiał się 
1 pisk trwogi rozdzierał powietrze, mowy 
też być nie mogło, iżby która z niewiast 
wsiadła na wóz bez pomocy, babkę zaś spe­
cjalnie z powodu znacznej je j tuszy, trzeba 
było dosłownie przerzucić przez „półko- 
szek“, co nie było znów takie proste i nie 
przychodziło zbyt lekko.

Ostatecznie jednak operacja się jakoś u- 
dała, tylko że zamiast trafić z nią na sie­
dzenie, przerzucono ją  niezbyt zgrabnie na 
odstęp pomiędzy dwoma i przy krzyku, pi­
sku i śmiechu słodki ciężar stoczył się na 
dno.

Rozumie się, że dla wprowadzenia w y­
cieczka w odpowiedni nastrój, rozpoczęto 
na samem wyjezdnem flaszką piołunkówki 
i wszyscy wraz z właścicielem furmanki 
nabrali odrazu fantazji i animuszu. Zaczę­
ła aię też rzetelnie „kawalerska** jazda, aby

prześcignąć jadące przed nami wozy, aż 
kobiety ze strachu w krzyk, a wnętrzności, 
które wóz otrząsł, czuło się potem dotkli* 
w ie do oktawy Bożego Ciała.

„Pęd i latawcze bialonogit *
Góry z  drogi/ Lasy z drogi/

Troskliwa zawsze o mnie babka, chciała 
mi dać podczas jazdy coś do .przetrącenia4* 
z zapasów, ale najadłem się już tyle przy­
drożnego kurzu, bo całe jego tumany wzno­
siły się zpod jadących przed nami i »a  na­
mi wozów, przyczem i nasz przecież także 
nie chciał być „od macochy** i kurzył, co 
m iał siły, — że byłem syty na długo, 
a świeżo wypTane właśnie i wyprasowane 
ubranie moje płócienne powlokła niepraw-* 
dopodobnie gruba warstwa pyłu.

Humory były jednak świetne i jechaliś­
my z przyśpiewywaniem uciesznych K ra ­
kowiaków własnego układu, m ijając istne 
procesje piesze, zdążające w  tym samym,
00 i my, kierunku, przy wtórze „rżnących*4 
siarczyste „sztajery** harmonij. darły się 
też przez całą drogę jakieś fantastyczne* 
szczerze odpustowe instrumenty: okaryny, 
piszczałki, harmonijki ustne i trąbki, aa 
w głowach trzeszczało od zgiełku.

Zajechaliśmy wreszcie na miejse* i na-

s) digitalizacja mbc małopolska pl
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WIOSENNY FILM O LWOWIE.
Prostokąty o różnych odcieniach rlelenl, 

przetykane gorącemi płomieniami, strzępiaste- 
mi drzew, uciekają wraz słupami telegraficz- 
neici. Wybłyskuje na horyzoncie długi błęki­
tny wał. Rozlocze. Na nim zaczynają pokazy­
wać się jasne migocące plamki domów. Wie­
życe kościołów.

Koła pociągów wirują, poczynają zwalniać. 
Dwie czarne hale dworcowe zbliżają się, za 
domami wystrzela potężna igła kościoła. Przy 
oknie, przez które przetacza się ruchliwy obraz 
tłoczących się coraz gęściej domów a bliżej 
niezliczonych szyn i wagonów kolejowych sie­
dzi młoda, złotowłosa blondynka w szmarag­
dowej sukni. Wielkie orzechowe oczy, nad 
któremi drżą długie rzęsy, mały kształtny no­
sek, białe ząbki uśmiechające się zpośród czer­
wieni warg. Słabe głosy naraz potężnieją, ol­
brzymim hukiem wita wjeżdżający czarny po­
ciąg, hala dworcowa. Pociąg staje. Podbiegają 
witający. —  Wyciągnięte dłonie poruszają się 
niby białe lilje w zadymionem, chłodnem po­
wietrzu hali. Orzechowe oczy ożywiają się, 
z ust wyrywa się słowo: Jest! Główka wychy­
la się przez prostokąt okna, wyciągają się 
paluszki w przestrzeń. Chwytają bukiet mie­
niący się bielą i czerwienią.

Jadą autem —  on pokazuje jej szerokim ru­
chem ręki przelewające się obok nich miasto.

jącym smoka. To jedna z trzech katedr lwow­
skich —  katedra św. Jerzego.

Bór zielony starych drzew przeleciał w  tył. 
Ogród Kościuszki. Wśród tych drzew i G r o 11- 
g e r przechadzał się i ci, którzy dziś rządzą 
Polską —  jego wodzowie.

ślady kuł, znaczące się zatynkowanemi pla­
mami na frontonie gmachu Uniwersytetu Ja­
na Kazimierza —  to też w r. 1918. —  Rzeźby 
u stóp kolumn odpływają w bok. Migocą sze­
regi okien. Migocą czapeczki akademickie. —  
Tłum spacerujących zagęszcza się, auto daje

rozświergotane ptactwo Drzewa atakują po­
wietrze niespodziewaną defiladą.

Stare, trzyokienne kamienice, kosze z owo­
cami, kwiaty obok warzyw. Stragany, para­
sole powyżej nich rzucające cienie w  ruchli­
wy tłum. Gwar, słoneczne wielkie plamy uto­
pione w światłach okien. Rynek.

Podnosi się ściana Ratusza, zwęża oknami, 
wybłyskuje długi prostokąt wieży ratuszowe], 
na złocistej tarczy zegara pełzają cienie wska­
zówek wyżej blanki i chorągiew rzucana wia- 
trem.

Wieże lwowskich kościołów i ratusza na tle  G óry  Zamkowej.

sygnały. Podnosi się wieża katedry łacińskiej, 
olbrzymia, potężna, przybliża olbrzymi ko­
ściół jezuitów, zwolna chowa się biała zjawa 
wieży Ratuszowej. W  głębi na osi alei drzew 
pyszni się neorenensansowy Teatr Wielki. —  
Wałami biegną malcy za obręczą, polatuje

Kaskada wody —  pył migocący w słońcu. 
Neptun o kamiennych muskułach, wbijający 
trójząb żelazny w niebo, w  krągłe chmury...

Przez okno małej cukierenki patrzą cieka­
we oczy.

Zrąb kamienicy z rustykowaniem. Chrzest

Chrystusa przez iw. Jana. Ostry, czarny wzlot 
daclm gotyckiego katedry, przypory mocno 
osadzone w ziemi, niby palcami ogarniające 
kościół.

Na błysiczących sześcianach kamiennych 
postępują czółenka brązowe ,przy nich pół- 
buciki męskie. Przystają. Kula żelazna, opię­
ta na łańcuchu —  pamiątka oblężeń tatarskich
i tureckich, szwedzkich i kozackich, litew­
skich i rosyjskich. Miasto miało dla przyja­
ciół chleb, a dla wroga kule. Cień kuli odda­
la się, maleje...

Lekko przepływają obłoki, postępują ol- 
brzymiemi czapami, błyszczą jak srebrna bia- 
cha. Ruiny. To szczątki Wysokiego Zamku, na 
nich tablice pamiątkowe obchodów narodo­
wych. Mury odchodzą w bok. Olbrzymi sto­
żek nad którym płyną obłoki. Kopiec Unji 
Lubelskiej. Byliśmy z Litwą razem, będziemy 
znów razem! Stoki w słońcu —  zielony cień 
drzew..

Z pomiędzy drzew wybłyskują krzyże. —  
Cmentarz Obrońców Lwowa, jasna rotunda —- 
kaplica, po obu stronach katakumby, na prze­
dzie olbrzymi Łuk Chwały- Chłopcy i dziew­
częta, którzy za przykładem powstańców, za 
przykładem Kościuszki walczyli o  wolność
i całość Ojczyzny...

K o ś c i u s z k o  na czele kosynierów, pod* 
niósł rękę w sukmanie. Starcie przy armatach, 
B a r t o s z  G ł o w a c k i  w pierwszym szere: 
gu. Zwycięstwo! Zwycięstwo!...^

Zwycięskie anteny wspinają się w  niebo, —r 
Pawilony Targów Wschodnich rozrzucone 
w zieleni. —  W  dali pomykający tramwaj ze 
światłami drgającemi na szybach. Bloki no­
we osiedla. Zieleń. Zwisające okiście ramion 
brzozy. Tłum spacerujący. Park Stryjski —. 
najpiękniepszy park Polski.

Orzechowe oczy kryją się za giętemi jak 
liście rzęsami. Słońce zachodzi za drzewa. 
Świat przygasa.

Wybłyskują światła. Długie światła ulic. —* 
Drzewa stają się fioletowe. W  jeziorku za­
czyna płynąć księżyc.

Kamienne lwy, stojące u wejścia do ratusza 
lwowskiego.

—  'AchI to ta wieża, którą widziałam z o- 
kien, jaka strzelista.

—  To kościół św. Elżbiety.
—  Ach jaka piękna zieleń. Pisałeś, że Lwów 

to miasto zakochane w swych drzewach. A tam 
daleko to chyba kopiec Unji Lubelskiej. Jak 
tu romantycznie! Człowiek zjeżdża niby w o- 
tchłań, ażeby znów wynurzyć się na wzgórze.

Czerwony gmach nadbiega z jasnemi ko­
lumnami u wejścia. Politechnika lwowska.

Tu w r. 1918 pod tą gładzią darni kładzio­
no bohaterskich obrońców miasta, ten pomnik 
biały wznosi się na miejscu pierwszego cmen­
tarza Orląt.

Mimo że był tu cmentarz, jest jakoś dzi­
wnie uroczo i radośnie! Radośnie —  bo ci 
malcy oddawali życie z ochotą i oddaliby je 
chętnie po raz drugi, a my jesteśmy ich do­
brymi spadkobiercami.

Okno w zieleni, rokokowe cacko, niby zja­
wisko gnące się linjami murów, otoczona la­
tarniami kopuła, z lekkim św. Jerzym, ataku­

FRASZKI.

ŚWIĄTECZNy NASTRÓJ.
Książek ciągle płynie nawał, 
w każdej siedzi jakiś kawał, 
przewodnia do fraszki nić —  
ale czasem mi nie idzie, 
no bo jakże tak co tydzień 
tylko drwić?

I zjawiska literackie 
rosną chwackie i sarmackie 
jakby wór dziurawy pękł —  
lecz mnie niechęć z tego zbiera
i —  że teraz taka era —  
nawet lęk...

Dzisiaj nie chce mi się pętać
w fraszkach —  dziś Z i e l o n e  Ś w i ę t a ,
wiosną dziś odetchnąć chcęt
sobie dać swobody radość
no a spokój dać sąsiadom
na dwa dnie!

Więc dziś fraszki nie napiszę, 
tylko w lasów pomknę ciszę
i w zieleni wpadnę gąszcz —  
niech odsapną literaci, 
a mnie też się to opłaci, 
też mam dość!

A gdy wrócę z tej zieleni, 
może w  duszy coś się zmieni? 
może w nią poezja tchnie? 
może zacznę jak Gałuszka 
tworzyć wiersze o kwiatuszkach
i też źle?

Może taki cud się ziści, 
że jak wielcy autentyści 
chwalić zacznę grudę, gnój
i opiszę kurę, która 
jajko znosi —  jak to kura —
i je j znój?

Może da się upitrasić 
wsloski wiersz jak czyni Frasik 
lub w Czernika wzlecę ślad 
albo natchnę się jak Ożóg, 
gdy z przyrodą spocznę w łożu 
za pan swat?

Uczczę tak Zielone Święta, 
że tej fraszki mej pointa 
nastrojową odda myśl
i z niej taki będzie wynik, 
że choć jestem zimny cynik —  
spokój dziś!

W. ZECH.

Tońcio  i  Szczepcio, wesołe typy lwowskie.
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F R A S Z K I  P O L I T Y C Z N E .

P IS O W N IA  PO LS K A .
Belfrów poprawiam i do 
Polskiej pisowni zmian ja 
Dwie dodam dziś bez wstydu —  
Piszmy: Guerr-ing, Guerre-manja!

LE K T U R A .
Odrzekł raz Śmigły-Rydz 
(Gdy Moltke grzecznie pytał):
„Ja już oddawna nic 
Z książek jakoś nie czytam^.
Lecz niech się tylko zdarzy 
Coś, drobnostka, wie Pan,
To jednak chyba będę
Musiał zacząć... m e in  Kam pf**.

MARCHOŁT (Poznań).

stąpił nowy ceremonjał zsadzania babki 
z wozu, poczem rozłożyliśmy się obozem 
w możliwie najzaciszniejszej paTtji bielań­
skiego Jasu, pomimo bowiem bardzo wczes­
nej pory, wycieczek było już mnóstwo
i o lepsze, bardziej odosobnione, us tron niej- 
sze miejsce niezmiernie było już trudno.

Zabawę zaczęto posiłkiem, Hanka zaś za­
kręciła się raz-dwa koło samowara i gdy 
mężczyźni od wódki przeszli do „okocim­
skiego*4, panie zaczęły raczyć się i  kurczęta 
popijać herbatą.

Niedaleko miejsca naszego postoju kata­
ryniarz o kuli zagrał tak popularne wów­
czas „N a  zielonej łące", którą potem po la ­
tach, w  gimnazjum, zwykło się było koń­
czyć finałem pierwszej zwrotki austriackie­
go hymnu „Boże wspieraj...**, mnie jednak 
nadewszystko nęciła karuzela, gdzie konie 
z zadzierzyście podniesionemi w  górę ogo­
nami i na sentymentalne pary obliczone 
łódki i  kołyski, kręciły -się w  zawrotnem 
tempie pod melodję marsiza Radecky*ego.

Widząc moją ochotę przejechania się 
konno, dziadek mnie ujął za rękę i  pode­
szliśmy ku karuzeli, zdumienie m oje nic 
miało zaś granic, gdy nagle całe roześmia­
ne nasze towarzystwo zaczęło z  inicjatywy 
babki dosiadać rumaków o najwysizukań-

szych maściach i „jazda panie tego..." — jak  
mówił jeden z mych wujów.

Gdybym się nie był skusił przed chwilą 
na kiełbasę, może byłaby mi ta jazda uszła 
jakoś bezkarnie, po sutym jednak posiłku 
zaczęło się dziać ze mną nagle coś prze­
dziwnego, trzeba była na gw ałt zatrzymać 
bieg karuzeli i najdowodniej przekonali się 
wszyscy, że najświętsze moje marzenia pod 
wpływem namiętnej lektury Verne‘go o da­
lekich podróżach okrętem są dla mnie nie 
do pomyślenia.

Trochę to zwarzyło humory, jakkolwiek 
epizod był bardzo przelotny i krótki, po- 
czem na hasło babki wszyscy m ieli się udać 
na odpustową sumę do klasztoru, ja  tylko 
z uwagi na stan mój i konieczność unika­
nia ścisku, miałem zostać na straży nasze­
go obozu wraz z Hanką, która była zła o to, 
jak osa, bo sobie obiecywała obecność na 
nabożeństwie. Udobruchała się jednak, gdy 
je j obiecano nieszpory a choć dziadek i wuj 
nie szli znów z taką ochotą i entuzjazmem 
do oo. kamedułów, żeby aż wytrzym ać nie 
można, poszli wszakże na życzenie babki dla 
przykładu i z poczucia solidarności rodzin­
nej, a myśmy z Hanką we dwójkę zostali.

Z troskliwości o m oje zdrowie, zaledwie 
towarzystwo znikło nam z oczu w lesie, na­

lała duży kieliszek miętówki, dała m i kilka 
kropel, a sama chciwie „lu !“ resztę, poczem 
przykazawszy m i z całym  naciskiem, żebym 
się, Boże zachowaj, nigdzie na krok nie od­
dalał i pilnował uważnie, aby co nie zginę­
ło, sama z dużym saganem na wodę do sa­
mowara straciła się w  głębi lasu.

Zostałem sam i zarobiło m i się bardzo nie­
wyraźnie, choć w zgoła inny sposób, aniżeli 
na karuzeli, ile  że, nie widząc przy sobie 
żadnej bli&kiej i  kochanej twarzy, czułem 
się opuszczony, biedny i samotny.

W tem  zgiełk jakie zwTÓcił mą uwagę
i zobaczyłem otoczonego przez całą zgraję 
wyśmiewających go zawsze wyrostków, 
znanego m i tak dobrze, a tak popularnego 
na bruku^krakowskim „głupiego Pawełka**1 
starego już, niespełna rozumu chłopinę
i zagapiłem się i zasłuchałem, gdy  pagle 
rozległ się głos Hanki:

— Pódziesz/
Psisko jakieś bezpańskie zakradło się, 

korzystając z m ojej nieuwagi, do naszych 
zapasów i żarłocznie jadło, co mu się tylko 
pod pysk nawinęło, aż mu się uszy trzęsły.

— Będzie też to, będzie! — załamując ze 
zgrozą ręce, zawodziła przestraszona Hanka.

Wściekłość mnie ogarnęła, l?ł> wiedziałem, 
co za to usłyszę po powrocie babki z kościo­

ła, i  porwawszy leżący na kocu parasol, 
rzuciłem się rozźarty z fu r ją  za złodziejem, 
potknąłem się jednak znienacka na traw ie
i jak  długi runąłem na grzbiet.

N a  to właśnie nadeszła z całem towarzy­
stwem babka i mowę je j  odjęło, kiedy się 
z pomocą stry ja  dźwignąłem potłuczony, 
widoczne bowiem było, sądząc po całych 
plecach mojpsro ubrania, że w  tej oRolicy 
lasu lubią przechadzać się — krowy, a tych 
bała się babka poprostu panicznie od cza­
su, gdy w  je j oczach za la t panieńskich jed ­
na, zadzierzystsza z ich rodu, wzięła na 
rog i jak ieś małe dziecko.

W szyscy znowu byli mocno głodni, cóż, 
kiedy się pokazało, że obrzydliwe psisko 
nieprawdopodobne wręcz poczyniło w  przy- 
gotowanem na obiad m ięsiw ie spustosze­
nia, że zaś Hanka spadła z huśtawki, a cio­
ci Kości wpadło coś do oka i ani rusz wy* 
dobyć tego czegoś nie było z niego można* 
zirytowana babka kazała zwinąć obóz
i w  m elancholijnym  i  smętnym nastroją: 
w róciliśm y do Krakowa.

W ie le  jeszcze razy byłem potem w  lesid 
bielańskim na Zielonych Świątkach, żadna 
jednak z wycieczek późniejszych nie obfi- 
towała w  ty le  i  takich przygód, żadna też 
z tego powodu nie u tkw iła m i tak w  pazniw 
ci, ja k  ta.

©  digitalizacja: mbc małopolska pf
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1 jeszcze jeden kwiecień. Znowu wyjątkowy, bo 
bieżący. Poddany czasowi teraźniejszemu, który 
zawsze jest czasem rewelacji. Jednak zmierzch co 
dnia przesłania jawę tajemniczością spraw spełnio­
nych i przyszłych. Wtedy oglądamy się na marzec, 
Spieszymy do maja, nieufnie wdychamy powietrze 
cierpkiego kwietniowego wieczoru.

Wyruszam i ja na mój zwykły spacer. Warszawa 
roi się od zdarzeń...

Niektórzy żołnierze wrócili z wojska, niektórzy 
studenci się pożenili, dziewczęta wybrały sobie 
„wspaniałych" mężów i czekają na „niezwykłe" 
d z i . A

Dzień wygasa. Jest taka chwila, że dżungla 
wygląda, jak sad wiejski. Kościoły dzwonią na pa­
cierze, jaszczury i koziorożce przywarowały w czelu­
ściach, po scenie fruwają gołębie, środkiem ulicy 
biegnie piesek, złoty deszcz rozkwitł za jedną szta­
chetą...

Wiele rzeczy się stało, które się nie odstaną i spo­
tykam dawnych znajomych z nowemi twarzami.

Chwileczka uwagi dla tych dwojga! Przecież to 
skośnooka Halina —  „kałmucki profil" —  w towa­
rzystwie ukochanego... Ta sama. Jednak bardzo 
inna... Może kapelusz to zrobił? Może czas? Ach, cóż 
ot! Czyżby Jasio zmalał, zamiast uróść? Wyminę, 
zajrzę mu w oczy. Wielkie Nieba! To nie Jasio —  
to Feliks. Idą sprawnie w nogę, ani śladu tych ka­
pryśnych rytmów, które Halina kiedyś nadawała 
przechadzkom we dwoje.

*  *  *

H a l i n a :  —  I  gdzież my idziemy, Feliks, złotko! 
Dokąd? Poco? Buty już załatwiłam, o mleko się do­
wiedziałam, książka zmieniona, wracajmy do domu, 
mam pełno roboty na wieczór.

F e l i k s :  —  A  spacer? Kwadraneik dla duszy, 
jak również kultura fizyczna, pani żono.

—  Daj spokój, małośmy się nalatali!
—  Właśnie o to chodzi, żeby przestać latać ze 

skłopotaną głową. Spacerkiem przejść się po świe- 
żem powietrzu, oddychać rytmicznie, razem popa­
trzeć na drzewa, na niebo.

—  Ale o! Taka kultura fizyczna, to dla profeso­
rów algebry. Jeżeli nie mam czasu na trening w klu­
bie, spacerki mnie nie uratują. Wogóle robisz się, 
kotku, wzniosły, jak moja mama: „Drzewa, niebo“.

—  Kiedyś lubiłaś spacery...
—  Byłam wtedy głupia, wszystko mi się podo­

i ło , każdy piesek, który przebiegał przez jezdnię.
—  Tak. Teraz mojego Kajtusia musiałem oddać 

Kntkowi...
—  Głupi ten Antek! Nad pieskiem się rozczula, 

a o żonie woli marzyć, niż ją mieć. My to chyba 
mamy poważniejsze zmartwienia, niż kundel. Trzeba 
zawczasu myśleć o przyszłości dzidziusia.

—  Kochanie, sam dzidziuś tymczasem należy jesz­
cze do przyszłości.

—  Dla ciebie, ale dla mnie on już jest. Już się 
kłopoczę jego wychowaniem. Moje dziecko musi być 
dobrze wychowane, dzieci się ma nie dla zabawy.

—  Ty Halinko, wyglądasz, jak dziecko.
—  Tem lepiej, będę dość młoda, żeby się zająć 

■własnern życiem, kiedy odchowam dzidziusia.
—  A  czyż to, co teraz, to nie jest twoje własne 

życie?
__ Do pewnego stopnia... Tylko, że nie mam ani

chwili dla siebie.
__ Jednak, to zawsze ty chcesz wracać do domu,

to ty zawsze śpieszysz do jakichś zajęć, nie pozwa­
lasz trwać wolnym chwilom.

__ b0 cóż nadzwyczajnego w tych chwilach.
Że domy stoją, że księżyc wyłazi, że biegają psy. 
Czegóż się doczekam? Wogóle nie lubię, nie chcę
na mc czekać. . . .  ,  , .

—  Może byłoby jednak lepiej, gdybyśmy pocze­
kali z małżeństwem, aż dostanę posadę. Miałabyś
więcej swobody...

__Wcale nie byłoby lepiej. Jestem bardzo zado­
wolona, nie lubię niepotrzebnych głupstw.

__Wolałbym, żebyś by ła - szczęśliwa,
—  W iesz- mój ojciec -  nieboszczyk zawsze mó­

wił: lepszy wróbel w ręku, niż gołąb na sęku. Szczę­
ście to gołąb, który ucieka, a ja me mam usposo-

V.
bienia golębiarza, żeby wiecznie skakać po dachach
i wywijać żerdzią w kierunku czegoś, co sobie ze 
mnie kpi.

—  Gołębiarze postępują w ten sposób z cudzemi 
gołębiami... Można mieć gołębia na własność.

— Nie można, nie można, każdy gołąb jest cudzy, 
jeżeli lada sąsiad może go do siebie przynęcić.

— Czy przynajmniej lubisz wróble?
—  Bardzo lubię, przepadam.
—  No, to wszystko w porządku. Swoją drogą... 

Zupełnie inaczej wyobrażałem sobie ciebie, kiedy 
cię jeszcze nie znałem. I co dziwniejsze: twoja 
twarz nadal mówi zupełnie inne rzeczy, niż ty sama.

—  Tak? Cóż za rzeczy mówi moja twarz?
— Pamiętam... To było na parę dni przed woj­

skiem Łaziłem w niedzielę z Antkiem-monterem po 
basenie. Ty stałaś na galeryjce. Miałaś na sobie ten 
żółty kostjum kąpielowy i patrzyłaś przez okno 
z wysoka gdzieś w dół. Stałaś prawie naga i na te 
twoje wspaniałe nogi wszyscy spoglądali, przecho­
dząc. Ale po twarzy wcale nie było znać, że czujesz 
swoją nagość. Patrzyłaś w świat, tak uważnie i z za­
chwytem, jak gdybyś stała w pensjonarskim far­
tuszku. Wtenczas pierwszy raz uświadomiłem so­
bie, że masz takie bardzo skośne oczy. Pomyślałem: 
„świat dla niej musi wyglądać inaczej niż dla mnie,
0 wiele trudniejszy do odcyfrowania, nierówny, wy­
gięty, bokami ku górze, jakiś może ciekawszy..."

—  Cha-cha cha! „Wygięty ku górze". To świetne. 
Że niby ja nigdy nie chodzę po płaskim, tylko 
zawsze na dnie wąwozu, co?

—  Nie śmiej się... Nic konkretnego, takie sobie 
wrażenie. Że jesteś odrębna-, coś innego dostrzeżesz, 
niż ja, i opowiesz mi potem.

— Cha-cba-cha! I nie dostrzegłam nic ciekawego
1 nie opowiedziałam ci.

—  Nie wiem, nie wiem. Może dostrzegłaś... Może 
ciągle dostrzegasz, bo ten wyraz uwagi i olśnienia 
zachowałaś dotąd. Tylko mi nie mówisz.

—  Co ja ci mam opowiadać, staruszku? Dla mnie, 
to co widzę, jest naturalne, nie mogę sobie wyobra­
zić, żeby dla kogokolwiek ono było dziwne. Kiedyś 
tam, owszem, było tak, że ciągle się dziwiłam: 
O, człowiek idzie, o, pies leci, o, drzewo się zieleni.
1 chciało mi się śmiać, wszystkim o tem oznajmiać, 
każdą rzecz gonić, z każdą rzeczą przed kimś ucie­
kać... Nie możesz chyba żądać, żebym całe życie po­
zostawała idjotką?

— Jednak twoje oczy uie zmieniły się od tam­
tego czasu...

—  Od jakiego czasu? Alboż ty wiesz o jakim 
czasie ja myślę? Zresztą... mój złoty. Najwyraźniej 
nie kochasz się we mnie, tylko w moich oczach.

—  Cóż to szkodzi? One nigdy nie przestaną być 
twoje.„ I ja nie przestanę ich kochać, chociaż pa­
trzą w świat, którego mi nie chcesz pokazać.

— Nie chcę? Dobrze. Przekonajmy się co ty do­
strzegasz, a co ja. Czy jest podstawa do nieporozu­
mień. Więc: przedewszystkiem — błoto.

—  No, tak, błoto, ale już podsycha.
—  Dalej: W  tem miejscu chodnik zwężony z po­

wodu rusztowania.
—  A, że zwężony... Ja zawsze w tem miejscu my­

ślałam, jak przyjemnie pachnie twoje futerko.
—  Bo przyciągałeś mnie bliżej do siebie właśnie 

z powodu rusztowania.
—  No, tak, gapa jestem.
—  Popatrz, nigdyś mi nie zwrócił uwagi, że 

w tym sklepie tu, masło jest o 20 gr. tańsze na kilo, 
niż w naszej mleczarni... Chodź, wejdziemy, spró­
buję czy świeże—

— Ach tak! O 20 groszy. Dobrze. Więc chodźmy 
sprobować. (Pauza ). Czemuż stoisz, jak osłupiałal 
Co się stało, cóż tam widzisz takiego dziwnego?

—  Ten piesek! popatrz.. Feliksie, ten piesek™ Ja 
go muszę złapać. Zaczekaj.

—  Dokąd pędzisz? Oszalałaś?

Cóż się to stało Halinie? Gdzip jej stateczny spo­
kój, tak niezbędny kobiecie, chcącej dobrze wycho­
wać swoje przyszłe dziecko? Ku czemu pędzi? Nie 
widzę na ulicy ani archanioła z trąbą, ani Rumuna 
z małpką na katarynce, wręczającą przechodniom 
drukowane wróżby.

Z przeciwnej strony nadchodzi jakaś para w roz­
sypce — ona naprzód, on za nią... Ten wysoki blon­
dyn wydaje mi się znajomy. Ale Halina nie patrzy; 
wcale na nich, biegnie na jezdnię schyla się, wy­
ciąga ręce... ___ __ __ | --r •

H a l i  n a :  —Pieseczku... Pójdź tu! Urwałeś się 
ze smyczy! Uciekłeś tej krzywonogiej babie... Ko­
chany. Śliczny. Moja kudłata trosko na czterech łap­
kach. W  dwa rzędy... Moje strusie pióro, mój...

O b c a  p a n i :  —Przepraszam pani ą... (gw iżdże) 
Filuś! Pani widocznie się pomyliła, to jest mój pies, 
smycz mi się odpięła... Jasiu, potrzymaj torebkę, 
dogoniłam Fifusia, odbierz go tej pani.

J a 8 i o : —  Jestem, kochanie, służę ci. Pani będzie 
łaskawa— Ach... (pauza). Przepraszam— Nie wie­
działam... To Fifuś.

H a l i n a :  — Kudłata troska na czterech łapkach!,
J a f> i o : —  W  dwa rzędy... I  ogon...
H a l i n a :  —  ...jak strusie pióro.
O b c a  p a n i :  — No, Jasiu, masz-że smycz, za-< 

pnij Filusiowi! Co ty tam gadasz? Tej pani coś się 
pewnie przewidziało, takich rasowych psów, jak Fi' 
luś, niema w Warszawie, dlatego Filuś zawsze na­
rażony na niebezpieczeństwo, każdy się go czepia, 
każdy przynęca. To niekulturalnie.

J a s i o :  —  Uspokój się Babetko.
F e l i k s :  —  Nareszcie cię dogoniłem! Dlaczegoś 

nagle uciekła? Co się tu dzieje właściwie?
H a l i n  a (pauza ): —  Nie— Tak sobie... ooś mi 

się przewidziało— Nie, to inny piesek.
O b c a  p a n i :  —  Ach, więc jednak innyl Cale 

szczęście— Bezczelność!
J a 8 i o : —  Babetko, ani słowa więcej, Bierz psa

i chodźmy w swoją stronę. (Pauza ). Dziękuję... pa­
ni... Bardzo... z całego serca dziękuję —  za naszego 
pieska. (Pauza ).

B a b e t t a  : —  Co to było, mężusiu? Daczeeroś 
jej dziękował? Przecież ona chciała ukraść naszego 
Fifusia...

J a s i o :  —  Ach, nie- Nie Fifusia. Ona myślała, 
że to jest n a s z  piesek.

—  No, właśnie, właśnie. I mimo to—
—  Ależ nie nasz z tobą, tylko ten dawny piesek..< 

z tamtej wiosny—
—  Z jakiej wiosny? Przecież teraz jest wiosna. 

Jasicczku, ja nic nie rozumiem. Czy znasz tę ko­
bietę?

— Bo ja wiem? Chyba nie znam. To trwało tak 
krótko—

— Co krótko? Nie męcz mnie, mówisz zagad­
kami— Czy tak postępuje z żoną kulturalny męż­
czyzna?

— Kulturalna żona nie powinna być taka cie­
kawa. Tamto wszystko nie ma już dzisiaj znaczenia*

—  Dobrze, nie będę... Chociaż... cóż za znaczenie 
ma nasze małżeństwo, jeżeli ty zachowasz swoje ta­
jemnice?

—  Zachowaj twoje.
—  Ja ich nie mam. Ja — nie miałam nic przed 

tobą — ty dla mnie jesteś wszystkiem.
—  Babetto, zapewniam cię, niema o czem mówić.
—  Więc o czem będziemy mówili? Na jaki kqJor 

pomalować samochód? Jaki kostjum mam sobie 
sprawić i że krawaty będą modne w kratkę?

—  Bardzo ciekawe tematy, pożyteczniejsze od 
wspomnień.

—  Nie, Janku. Po czemu towar w hurcie, po czemu 
w detalu —  ja się dosyć nasłuchałam w dz^iń - 
etwie. Ja się w tobie zakochałam właśnie d'atego, 
żeś ty inteligentny, kulturalny. Myślałam, źe jak 
wyjdę za człowieka z wykształceniem, to o czem! 
ciekawszem będę mogła porozmawiać. Mój tatuś 
skończył cztery klasy i także samo czegoś lepszego 
pragnął dla mnie w małżeństwie—

— Do rozpamiętywania nieważnych historyjek 
nie potrzeba wyższego wykształcenia. Jeżeli chcesz, 
możesz porozmawiać o ostatnich zdobyczach fizyku

— Podły jeBteś. Ja chcę wiedzieć, kto była ta 
kobieta.

—  Ta?... Złodziejka piesków.

(Dokończenie na sfr. XVIU).
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AV. 2S

O Ł Ó W K IE M  N A  K O L A N IE .

CO JEST PEWNE?

y  0  0  Jedno jest teraz tylko

N o w o śc i w io senno -le tn ie ,  s s s l
»

ZGA D ZA S IĘ .

Rozmawiali z sobą 
Trzej dobrzy sąsledzl:
__ Czy to prawda, że Piotr
Kolasiewicz siedzi?
__Tak! — rzeki zapytany —
Skradł coś w sklepie Bata.
_  A to kłamca; mówit,
Że jcdzle do brała.
—  Zgadza się! —  krzyknę!’
Tamci dwaj sąsiedzl.
—  Zgadza się, bo jego 
Brat Jan także siedzi.

M IĘD Z Y  P R Z Y JA C IÓ ŁK A M I.

Ada Eli się przyznała,
Kiedy szły ulicą,
Że je j Hanka powiedziała:
„T y  s-ł-a-r-a oślico!"
—  Co tam będziesz —  rzekła Ela —  
Słuchać tej helery;
Przecież nie masz jeszcze nawet 
Lal dwudziestu czterech...
Wyjaśnienie daję tym, co 
Pointy nic chwycą:
Panna Ada nie jest siarą,
Lecz młodą oślicą!

EUG. KOLANKO (Lwów).

u...mumii.... ....................... ...................... nu
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OD R E D A K C J I.

Autorem artykułu p. t. „Mieszko Ziem o i 
m y s lo w i c zamieszczonego w nr. 21 „Kn< 
ryera Literacko-Naukowego" jest p. mgr 
Franciszek Batko z Krakowa.
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Na Ilustracjach naszych widzimy kilka 
najnowszych modeli paryskich. 1) Szykow­
ny komplet letni z jedwabiu w kolorze 
ziarnek kukurydzy. Bluzeczka kasakowa 
zapinana z przodu na drobniutkie guzicz­
ki. Szalik granatowy w białe groszki, ka­
pelusz również granatowy. — 2) Miła su­
kienka ciemno-granatowa, której góra 
skombinowana jest pomysłowo z kolorem 
jasno-błękitnym. (Zależnie od upodobania 
może to być też kolor biały, żółty lub ró­
żowy). Na ramieniu pęk kwiatów granato- 
wo-biękitnych. — 3) Suknia z ciemno-gra- 
natowej wełnianej żorżety, przybrana du- 
żemi białemi guzikami oraz białym koł­
nierzykiem I mankiecikami. Z pod spód­
niczki, zgadnie z najnowszą modą, wyzie­
ra halka z falbanką z białego haftu. —  
4) Oryginalna suknia popołudniowa z czar­
nego ledwabiu. Przód sukni z jedwabiu 
imprimć w kolorach: czarnym, białym  
I żółtym.
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godę. Myślę także, że smutny może poweseleć, je­
żeli swoje serce od jednej wybranej istoty odwróci 
ku całemu światu.

Dlaczegóż zatem — spytacie — to tragiczne spot­
kanie przy piesku? Rzeczywiście, o piesku powinie­
nem dodać coś niecoś.

Czy pamiętacie jak on szybko przebiegi przea 
tamtą wiosnę, kiedy obłoki zmienione byty w ichtio- 
zaury, ulice — w korytarze między spienionemi 
ścianami oceanów, kiedy po raz pierwszy w historji 
dział się cud kamieniczki, cud daszka, kiedy dzieci 
nie należało wcale wychowywać? Kiedy jednycti 
płuc zamało było do oddychania i jednych ust — do 
uśmiechu. Wtedy, kiedy Halina i Jasio jednocześnie 
zachwycili się światem.

Wtenczas właśnie — o zmierzchu —  ten piesek, 
zerwawszy się ze smyczy, podniósł łapkę pod zie­
leniejącą akacją, na której gruchał gołąb Czat 
świata skoncentrował się w piesku. Halina i Jasio 
stanęli — byli świadkami. Nic więcej: byli świad­
kami wiosennego zmierzchu.

Państwo drodzy, ja nie wiem, czy Halina i Ja-* 
sio wybrali sobie dobrze małżonków. Wiem jednos 
świadczyć własnem ciałem i myślą młodzieńczą, ża 
świat bywa piękny na wiosnę — nie oznacza miloścL 

Ledwie minęło lato — Halina i Jasio odwrócili 
się do siebie plecami.

Jednak ile razy zabłąkany piesek przebiegać bę­
dzie ich drogi — 6taną i krew zbiegnie im do serca
na wspomnienie kwietniowego zachwytu... ___

Tymczasem Fifuś — istota niepodległa — wielbi" 
ciel drzew, murów, ludzi, entuzjasta przestrzeni — 
biec będzie dalej, żeby inne pary świadczyć mogły] 
za jego przyczyną, że świat b^wa piękny na wiosny

(Dokończenie te  ttr . X V I I ) .

'  — Ejże! Czyś ty przypadkiem czegoś jej nie 
ukradł?

— Ani ja jej. Ani ona mnie.
— Toście może razem kradli?
— Owszem.
— .Więc to tak! Więc tak? I  coście —  podlecy —  

ukradli? Komu? Mów zaraz.
— Co? Myśmy ukradli jedną wiosnę. Tę jedyną, 

którą życiu można ukraść. Tę, która, jak zbłąkany 
piesek, biegnie środkiem drogi i czeka, żeby ją do 
siebie zawołać. Myśmy ją oboje w tej samej chwili 
dostrzegli. Myśmy ją razem zawołali. I pozwoliła 
się  ̂ukraść.

— Co to za gadanie! Ten piesek wtedy to był 
mój. I  on do mnie wrócił. To jest Fifuś. Ja go nie 
dam ukraść. A  jeżeliście się kochali, to trzeba było 
się pobrać, nie zawracać głowy mnie i jeszcze ko­
muś! (Pauza ). Czemużeście się nie pobrali? Co?

— Póki była wiosna, nie było czasu na miłość, 
a kietfy przyszła miłość — nie było już wiosny.

—  (P ła cze ): Więc co z nami będzie?
— Pójdziemy do domu z Fifusiem. (Gw iżdże). 

Fifuś! Fifuś! Gdzie jest Fifuś?
Ach!! gdzie Fifuś? Znowu mi się wyrwał, 

kiedy sięgałam po chusteczkę!... Biegnijmy! Leć, 
Jasiu! Czemu stoisz? Patrz, widzę go... Pędzi prosto 
do parku. Czy ty nie chcesz go złapać?

Piesek  ̂ucieka, niegoniony, ciągnąc za sobą 
smycz. Kilku przechodniów odwraca za nim głowy, 
w iększość mija obojętnie cwał drobnego czworonoga.

Aż w bramie parku... jacyś dwoje zagradzają mu 
drogę. Ona przysiada na ziemi, on macha kapelu­
szem... Wyciągają ręce, wabią, śmieją się do roz­
puku. Po chwili tłum przesłania scenę.

Oglądam się za prawymi właścicielami Fifusia... 
Idą zwolna w kierunku przeciwnym do tego, w któ­
rym podążyli Halina z Feliksem.

Cóż mam myśleć o rozdartych dwóch parach? Czy 
rzucić w ślad za niemi słowo „nieszczęśliwi’*? Le­
piej nie... Złe słowa przyciągają złe fakty. Ich życie 
nie koniecznie musi być złym faktem.

Czy ktokolwiek może stwierdzić z pewnością, że 
się nie kochają? Na wyborze partnerów Haliny 
i Jasia znać wpływ starszych pań — Feliks jest 
szlachetny; Babetta jest zamożna — oto ziszczenie 
marzeń zmierzchowych jednej matki i jednej cio­
tuni. Ta okoliczność szczęścia nie wyklucza.

Halina grymasi, Jasio melancholizuje, Feliks się 
niepokoi, a Babetta płacze.

Gdyby Jasio został mężem Haliny, Feliks ożenił 
się z Babettą — któż zaręczy, że w dzisiejszy wie­
czór kwietniowy nie powiedzielibyśmy tak samo: 
Haiina grymasi, Jasio melancholizuje, Feliks się 
niepokoi, a Babetta płacze.

Ktos tu szepnął, że różne przyczyny nie mogą 
wywoływać identycznych skutków... Że stosunek 
Haliny z Jasiem byłby inny, niż Haliny z Fe­
liksem, niż Jasia z Babettą. Zatem i plącz i śmiech 
tych czworga w innej kombinacji byłby całkiem 
inny.

Nie wiemy... Nie jestem pewien, czy przyczyna 
płaczu i śmiechu leży poza klatką piersiową. Myślę, 
że prawdziwie kochający każdego będzie kochał, 
a smutny każdego zasmucał — bez względu na po-

S f r .  X V I I I  ( 3 0 3 )

Kącik dla Pań.

(Lew ) Obok różnych nowości kosztow­
nych, moda wiosenno-letnia 1939 r. lansu­
je  też pewne pomysły bardzo praktyczne, 
które możno zrealizować tanio i  bez wiel­
kiego kłopotu. Jednym z takich pomy­
słów jest kombinowanie sukienek letnich 
z  dwu odrębnych materjałów. Można w tym  
'wypadku zużyć z powodzeniem jakaś ze­
szłoroczną suknie z ciemnego gładkiego 
materjału i  odświeżyć ja  materjąłem ja ­
snym, gładkim lub też wzorzystym.

Dwa takie różne m aterjaly można kom­
binować w sposób najbardziej fantazyjny. 
Do gładkiej ciem nej sukni dodaje sie np. 
cały różnobarwny wzorzysty przód, to 
znów sama tylko ciemna bluzkę przecina 
sie i górna je j  cześć wraz z rękawkami ro ­
bi sie z materjału jasnego. Może on być 
gładki lub wzorzysty. W  materjolach im~ 
primes obok krat, pasów i  grochów góru­
ją wszelkie wzory kwiatowe. Drobne dese­
nie kioiatowe nadają sie na letnie sukienki 
przed i popołudniowe, wzory zaś o dużych

kwiatach najefektowniejsze ta  na toaleta  
wieczorowe. . .

Bardzo modna iest w tym  sezonie lin ia  
poprzeczna. Osiąga sie ia  badż to  już przez 
sam materiał w pasy. które zestawia sie 
w ten sposób, bu biegły poprzecznie, badż 
też nawet w gładkich materiałach przez 
różne fałdy, zakładki, draperje itp. biegną­
ce w poprzek. W  powiewnych letnich su­
kniach ujrzym y rozmaite przybraniu z ha­
ftu. z koronki, które w kilku poprzecznych 
pasach biec będą dookoła bluzki i  spódni­
czki. Bardzo efektownie wyglądać beda 
suknie z  gładkiego organdi w takie po­
przeczne plisy wstawiane z organdi wzo­
rzystego. Tak samo i  rękawki w letnich  
sukienkach ozdabia sie poprzecznie zakład­
kami, plisami, wstawkami itd.

Modnem przybraniem tegorocznych su­
kien letnich są również paski wykończone 
szarfa. Szarfki te, zależnie od fasonu su­
kni i  fantazji pięknej pani, zwisają z przo­
du, z boku, lub w tyle.
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Nr. 33
S « r .  X I X  (363)

Wiadomości ze ituiafa szachowego.

Holandja. Zarówno match Dr Euwe—FI-
" *  Jak i Dr Alechln—Karet nie dojdą 
w tym roku do skutku. W  Rotterdamie 
odbywa się turniej, w którym biorą ndaial 
™- >P': Flohr, Szabo, Landau, Dr. Euwe, 
Cortlever.

Dr Euwe będzie uo*eetni<-zyó w  turnieju 
w Bournemouth w sierpniu li. r.

Holandja pobiła team belgijski 6'/.—3>/».

Aberdeen. Wynik turnle|u o mistrz, Szko­
cji: 1 Pavey ( ! )  r i t ,  I I - I I I  Combę i W in ­
ter po 6Vt, I I I —IV  Dr Aitken i Perkins po 
5'/t (10 uczestn.).

Z LITERATURY.
Modern Chems Openlngs V I wydani* zu­

pełnie poprawione i uzupełnione przez Fi- 
ue'a. G riffitha i Serjreanta ukaże sie z kon­
cern czerwca. Cena 7/9 Sh. Jest to najlepsze 
uzupełnienie Bilguera (po angielsku).

ZATRUTE STRZAŁY.

Białe: Kc3, H b l, We2 h l, Gb2, Sf3, pio­
ny: a3, e3 (8).

3-chodówka. 8+13=21.

P- Keres (zaszcz. wzm. w konkursie mię­
dzynarodowym „Magyar Sakkvilag“ 193E).

Czarne: K a i, Gb7, piony: b3, c3, h4 (5).

Ł

w

i i

s-I.d4 
S. o4
8. S -^ 3
4. G—J?5
5. ©8
6. S - f3
7. eXd5 (1)
8. G—d3
9. H —c2 

10. h3
I I . 0 -0
12. GXe7
13. W a - b l  (4)
14. b4
15. S  -a4 S~e4  (5)

-f6 
e6 
dS 

G—e7 
0- f l  

S b — d7 
e Xd5 

e6
W f—e8 

S — f8  (2 ) 
S—h5 (31 

HXe7 
S—f 6 
G—e8

W YG O DNE ŻYCIE.
Słyszę taką rozmowy:
—  Może wstąpimy do kawiarni. Pogadamy.
—  Niestety, spieszą się.
—  A dokąd to?
—  Do domu. Mam doskonałą audycję ra- 

djową.
—  Ba, pan szczęśliwy. Pan ma dobry apa­

rat, to może sobie posłuchać, co siQ zowie!
—  Bynajmniej. Mam taki sam odbiornik, 

jak pan. A poza tem — tę audycję nadaje 
Warszawa.

Drugi pan krzywi się, jakby mu ktoś do 
kompotu nasypał pieprzu.

—  Warszawa?... To cóż to może być cie­
kawego? Przecież to nasze radjo...

—  Owszem. Niekiedy trafiają się słabsze 
audycje. Ale to będzie wyjątkowo ciekawe 
słuchowisko,

—  No, wie pan —  mówi z uśmiechem pan, 
który proponował kawiarnię —  ja tam jakoś 
nie mam zaufania... Wolę Iść na kawę, popa- 
trteć na ludzi...

—  No i dzisiaj będzie pan miał nowe ty­
godniki —  wtrąca entuzjasta radja.

—  Nie czytam pism. Obce języki znam sła­
bo, a te nasze pisma —• pożal się Bpżel Co 
tam jest do czytania*

—  Bardzo wiele. Ja prenumeruję stale trzy 
pisma. Resztę czytuję w kawiarni.

—  No. ja też chodzę do kawiarni!
—■ Ale tylko na kawę 1 „na ludzi”  —  co?
—  Właściwie — tak. Jakoś nie mam prze­

konania do tych naszych pism. Nie mamy 
diii dobrych pisany.

—  Tak pan sadzi? A czy mógłby pan uza­
sadnić swoją oplnję?

—  Nooo... Tak mówią ci, którzy śledzą te 
sprawy. Którzy mają czas na takie rzeczy™

—  A pan nie ma czasu*—
—  W ie pan, ja dużo pracuję, to jak pójdę 

do kawiarni —  nie cbce mi się wytężać móz­
gu, Pragnę odpoczynku...

—  Czytanie mądrych rzeczy jest najlep­
szym odpoczynkiem.

—  Być może. Ale jak się nie jest usposo­
bionym...

—  Mógłby pan naprzyklad słuchać pięk­
nych koncertów, jeśli słuchowiska polskie są 
dla pana zbyt mało ciekawe.

—  W ie pan, ja nlebardzo znam się na mu­
zyce. Jeszcze jak gra jakiś słynny, zagranicz­
ny zespół, to mam satysfakcję. Ale słuchać 
brzęczenia tych naszych niby orkiestr^. Do­
prawdy, wolę posłuchać lekkiej muzyczki. 
Mam pewne, może tanie, ale szczere, zado­
wolenie estetyczne, a przytem ------ -

—  Przytem obserwuje pan ludzi 1 pije ka­
wę, albo piwo...

—  No pewnie. Łączę przyjemne i  f o t j -  
tecznem.

—  Wszystko w  porządku! Ale czy moie 
pan, tak z ręką na sercu, uweżać się za po- 
wołanego do krytykowania naszych radjo-

B ia łi: Kol, Hh2, Sel (3).
Końcówka ( + )  3+5=8.
Białe zaczynają 1 wygrywają.

R O ZW IĄ ZA N IE  ZADAM  Z  N R U  18 <676)1
3-chod6wk! J. Frltzo: 1. H—®2; I. 1—

W - h 8 2, G—c8 i 3X; ||. 1... W —h5 2. G—d5 
i  8X j I I I .  1... w —h4 2. H- -e8 i 3X ; IV . U  
CIS 2. b3 i SXS V . 1_ f5 <!?:>) 2. S—f7 i 8X.

Końcówki M. Chodery: 1. d5 WXc7 2. 
fXe5 KXeY 3. d6+ K—d8 4. e X «  I wygry- 
W3.
' 2... fX e5  3. W —e8 i w ygryw a.

P A R T J A  NR. 23 (£-4).
Białe: P- K*re», Czarne: M. Najdorł, 
grana w  mlędzynarod, turn. w  Margate 

w r. b.
Gambit hetmana.

i— T ------- —

Kącik rozrywkowy.

Krzyżówka Nr 19.
(Ul, M. Stnichowa z Chełmka).

Pionowo: t) Zdrajca, apostoł S) Minerał, f) 
KciUns.. 4) Szwajcarski kanton nad Rodanem.

staroż. w Mezopotamjl. 53) Przylmek (wspak). 
65L Wyraz pożegnania,

l) Imię i nazwisko wieszcza polskie­
go’. « f  M firi' powierzchni. 7) Rzeka w -Polsce, 
8) Lit. fonet. 9) Rodzaj zbo-ia. 11) Silur. 13) Prze­
twór zboża. 16) Nuta (wspak). 17) Powstała z u. 
marłych. 22) Rzeka. 24) Ty‘oń sproszkowany, 
bez osł. lit 27) Imię żeńskie. 30) Zaimek (wps.). 
31) Miasto na Morawach. Ml Połączenie 2-ch 
liczb w loterji. 38) Nuta (wspak). 40) Narkotyk. 
41) Przedstawicielstwo. 45) Wołanie. 46) Imię

16. S—05 S—d6
17. b4 f «
18. W f—c l G—f7
19. S f--d2<«) b6
20. b5 oXb5
21. BXb5!(7 ) W e ~ ę 8
22. I I —b3 S f—d l
23. E -b 4  (8)  S—04(9)
24. S>-e4 dXe4
25. G Xd8 bG (10)
26. G x d 8 bXc5
27. W Xc5! (11) SXc5
28. G - c 6 a6
29. bXc5 aXb5
30. H *b 5 ! Czarno 

poddały sl«.

U W A G I:
(1) W ielu m istrzów i teoretyków uważa 

ten war.iant z wym ianą w centrum za ró­
wnowartościowy z warjantcm klasycznym 
(7. W —cl). B iałe m aja do wyboru gre  na 
atak królewski (po 0—0—d) lub tez podję­
cie walki o mniejszości na skrzydle het­
mana.

(2) Dotychczas tera sam pi^ebieg m iały 
partie F lnhr—Menowik i Capablanca— 
MiUner—B arry  z tejże rundy. W e  wszyst­
kich trzech partjach zw yciężyły białe.

(3) Znana akcja odoiażajoea, majaca na 
celu powstrzymanie agresywności bialyca 
przez Iiezne wymiany-

(4) Jest to przygotowanie do zjjanego 
ataku na skrzydle H. którego ideą jeat do­
prowadzenie piona biatefT) ną b5 celem u- 
wydatnienia sity ciężkich figu r białych.

(5)  Zupełnie słusznie. Jeśli białe b iją  na 
e4. to raarne b ija  piona a2.

(6) Białe nie dają sie porwaó do przed- 
w«zesnei akcji, lecz pr?.edew «y^taem  u- 
trzym ują kontrolę punktów centralnych

(ń  Lepsze od 2L GXb5 gdyż czarne mu­
szą sie liczyć z groźba bb.

(8) Grozi biciem na b7. C ^ n e  moB y  
wybrać lepsza obrooe 23... 100* 0° ,

A
nie wykorzystana.

(10) Zdawałoby się, ze czarne osiąg a 
korzyści materjalne. . .

(11) Czarne nie m ogą teraz bio Ga». S W  
po 28. W —c8+  straciłyby «■

B) Niewiadomoić, nieuctwo. 10) Służy do wrzu­
cania listów. 11) Duża osada ludzka. 12) Owad, 
7) Obrazek na karcie tytułowej. 14) Nuta. 15) 
Dzdało. 18) Kierownik wyższej szkoły akade­
mickiej. 19) Lit fooieL 20) Kwiat. 21) Sred^c- 
wleczne igrzyska rycerskie ,bez e). 23 a) 
eelpskie. 23) Przeciwieństwo „rozpakowała . 2d) 
Dwie litery wyraizu „Ewa". 201 Kulista P°.w,<̂  
ka, napełniona gazem (zdrobniale). 28) Zaimek 
(wspak). 29> Dwie samogłoski. 30) Utera fonęŁ 
32) Stado kóz. baranów. 34) IJU fonet (wspak)- 
85) Dwie spółgłoski. 36) PrzyImdc fw>P-)-37) Po­
siada. 39) lnj°ę żeńskie. 4! a) Sielanka. 42) Wy- 
rzuł skórny. 43) Imię biblijne męskie. 44) Prze­
ciwieństwo „miękko", 47) Syn Adama ' Ewy 
(wspak). 51) Budynek mlsszkalny. 62) Miasto 
________
Rozwiązanie krzyżówki Nr 18.

żeńsk e (be* 8-cIeJ litery). 48) (w J<i.
obcym). 40) Ukrop. 50) Doskorały cel (w 3. 
przyp.). 63) Nuła (wspak). 51) Oddriał wojska 
(wspak). 56) Część twarzy. 67ł Miejsce walk. 
58—59) Wieść. 59—60) Imię psa. 60—61) Pole 
uprawne, 61) Imię męskie.

R E B U S .
(Ul. T. Langner m N. Sącza).

R O ZW IĄ ZA N IE  REBUSU Z Nru 21.
K o to  i srebro wszystkim dziś na ziemi, 

i niczym człowiek oo nie brząka nimi

wych słuchowisk i naszych orkiestr, Jeieli 
pan zgóry z nich rerygnuje?

Tamten oburzył aię.
—  A któż jest do tego powołany, jesll nie 

my, tak zwany „szary tłum“ przeciętnych 
konsumentów, płacących pilnie po 8 złote 
miesięcznie Polskiemu Radju? Albo prenume­
rujący pisma, w .których jest niewiele do czy­
tania?

—  A pan —  prenumeruje dużo pism?
—  Jeden dziennik. Mówię panu, że zrazi­

łem się do tych nowoczesnych wierszy, dy­
skusji na niezrozumiałe tematy i utworów 
z nieprawdziwego zdarzenia. Mnie, pani* wy­
starczy bibljoteka, którą mi zostawił jeszcze 
mój nieboszczyk ojciec. Jak chcę przeczytać 
dobrą książkę, to odświeżam sobie w pamięci 
Prusa, czy Sienkiewicza —  i zapewniam pa­
na. że przeżywam wtedy wspalnłalaie wzru­
szenia, niż pan, czytując nowoczesnych *wa- 
rjowanych pisarkówl

—  No, • jednak 6wlat id sie naprzód. Tru­
dno tego nie spostrzec 1 nie szukać nowych 
wzruszeń, których moie jednak dostarczają 
ci n o w i  l u d z i e ,  którzy tworzą dla nas 
utwory prozaiczne, wiersze, czy też obrazy, 
lub dzieła muzyczne...

Tamten zamyślił się.
—  Toby trzeba 61eds!ć, poświęcić temu 

wiele czasu —  odparł powoli — a ja, jak 
panu powiedziałem, nie mam wiele czasu... 
Wolę zresztą obcować z żywymi ludźmi,
* „ l  y p a ra i“  z krwi i kości, niż słuchać 
zwierzeń wymyślonych przez autorów „b o ­
h a t e r ó w * *  i zastanawiać się, czy mają słu­
szność, czy też gadają od rzeczy...

—  Więc pan jednak rzadko zagląda do 
książki, nawet do dzieł tych dawniejszych au­
torów?

—  Przyciska mnie pan do muru! Dobrze 
więc —  przyznaję, że lubię tylko kryminalne 
powiegci. Dwadzieścia, trzydzieści stroniczek 
przed snem — to znakomity środek nasenny.

—  Na koncerty też pan nigdy nie chodził?
—  Owszem, byłem ze dwa razy, bo tona 

lubi. Ale raz usnąłem, a raz nudziłem się 
strasznie. Gdyby nie to, że w wędzie przed 
nami siedziała jakaś wyjątkowo piękna ko­
bieta, to chyba teżbym usnąłl

—  A duto pan czyta tych nowoczesnych 
wierszy?

—  Oh, nigdy nie czytam!
—  A których autorów szczególnie pan nie 

lubi?
—  Tak po nazwisku, to wie pan, trudno 

ml powiedzieć... Właściwie, byłbym w kłopo­
cie... Mam słabą pamięć do nazwisk, a poza
tem, czytałem tego bardzo niewiele. Ale 
wszyscy mówią, że te nowe wierszydła, to col 
okropnego!...

—  Wierzy pan tym „wszystkim” ?
—  Wierzę.
—  A dlaczego nie wierzy pan tym drugim 

„wszystkim44, którzy chwalą nowoczesnych 
autorów?

—  Bo ja wiem? Jestem konserwatysta^.
—  Aha. A często słucha pan radja?
—  Prawdę powiedziawszy, to niezbyt czę­

sto. Chyba, że jakaś ciekawa transmisja ra- 
djowa... Ale poza tem, to rzadko. Niekiedy 
słucham podwieczorków przy mikrofonie..,

—  Na wystawy obrazów pan chodzi?
—  Gdy byłem jeszcze uczniakiero, to cza­

sem nasz profesor rysunków prowadził nai 
na wystawy. Ale to było 15 lat temu. Tera* 
jakoś nie przyszło mi do głowy, żeby zajrzeć 
na taką wystawę.

—  A jednak —  o wszystkiem ma pan „wy* 
robione zdanie44 1 stara się pan to zdanie na­
rzucić innym! —  odparł sympatyk radja z wy­
raźną irytacją. —  Sam pan nie ma o niczem 
pojęcia, wiedzie pan wygodne życie Istoty 
niższego gatunku i chce pan, aby wszyscy, 
z którymi się pan styka, zeszli do pańskiego 
poziomu... Do pańskiego kompromitującego 
poziomu!

—  Ależ mój panie]...
—  Proszę mi nie przerywać! Niech pan bę­

dzie chociaż na tyle lojalny, żeby zdobyć się 
na skromność i nie uzurpować sobie prawa 
krytykowania tego, o czem nie ma pan naj­
mniejszego pojęcia. W  ten sposób wyrządza 
pan bowiem krzywdę wszystkim, którzy coś 
tworzą 1 którzy mają prawo oczekiwać? aby 
ich oceniono sprawiedliwie, a nie lekkomyśl­
nie, po prostacku. Kto Ignorancję pokrywa 
tupetem —  staje się osobnikiem szkodliwym. 
Kio jest kompletnym ignorantem we wszyst­
kich dziedzinach sztuki, ten wyrządza tylko 
sobie krzywdę. Ale kto nie stara się czegoś 
nauczyć i z nizin swego nieuctwa ujada na 
artystów, których nie rozumie —  ten Jest 
wrogiem kultury’

Tamten przez chwilę milczał. Potem po­
wiedział nieśmiało:

—  W ie pan? To może I ja pójdę do domu 
posłuchać tego słuchowiska — jeżeli to talia 
rewelacja?-.

BOGDAN BRZEZIŃSKI.

fHłnmiTmimiiiitmiiiinTinniiitiHmiireiiiiimtmfBniimiimniinttminiifTniimiinHnmonns
niuiiiiiiiiiiiiiiHłiiiiiiiiiiiiiitiiiiiî

O dpowiedzi R eda kcji.

WP. H. K. W WARSZAW!Bi Z noweli ni* skony. 
•tamy.

Wł». o: K.I „WAGUS"! WP. B. MITAR; WP. K. 
RABIEGA W ŁODZI; „ETERIS"; „ZET-KA-WU. 
KR“ t Kia akojiystamy.
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ZBIGNIEW GROTOWSKI.
RYS. CHARLIE I M. PIOTROWSKI.

NIE WIADOMO, CZY WIOSNA 
POTRWA TRZY TYGODNIE

W IOSNA  
POD PRO TEK TO RATEM * ZIMY.

Pory roku w Polsce następują sobie coraz 
bardziej na pięty. Stąd w czasie „FIS ‘u“  mó­
wiono w szopce w Zakopanem —  „F/S po wo­
dzie, Zielone Święta po lodzie“. I spełniło się. 
Ponieważ wiosna zrobiła niemiły żart zimie

By*. M. Piotrowski
W  GŁODNEJ RZE SZY .

— Pamiętam jeszcze, proszę panów, te czasy, kiedy 
podawało się tuta j potrawę, zwaną sznyclem...

i zjechała do jej l rólestwa w lutym, przeto 
teraz zima mści się i mrozi nastroje wiosenne. 
W  meteorologji jak w polityce, jedna pora ro- 
ky bierze drugą pod swój „ pro tek to ra t i rzą­
dzi sobie na cudzym terenie jak chce.

Przeżywamy więc teraz taką wiosnę pod 
protektoratem zimy. Pisząc o wiośnie —  dzien­
nikarz zaczyna swe notatki...

„Z  Moskwy donoszą, że rozeszły się tam po­
głoski, jakoby osoby przybyłe ze Sztokholmu 
rozpuszczały tam pogłoski, iż w Londynie mó­
wiono, jakoby w Polsce nastąoiła już wiosna. 
Wiadomość tę notujemy z obowiązku dzien- 
nikarsliiego,<.

Tak —  tak, „ termometr uczuc' na rynku 
krakowskim zwyżkował, a jednocześnie rtęć 
w termometrze spadała. Pada deszcz, nadcho­
dzą wieści o wylewie rzek, o napadach hitle­
rowców na naszych strażników celnych
i o koncentracjach wojsk nieprzyjacielskich 
po lasach. Jed .em słowem „Rozlały rzeki, peł­
ne zwierza bory i pełno zbójców na d r o ­
d z e \  Oczywiście na drodze do pokoju...

Miejmy jednak nadzieję, że najbliższe dni

przyniosą już wypogodzenie się i wiosna prze­
cież zwycięży. Może nawet potrwa trzy tygod­
nie —  zanim nastąpi upalne, skwarne lato.

SPACERY LUNATYKÓW .
Lato ma być podobno przygotowaniem do je­

siennej rozgrywki. Europa weszła w okresy 
wiosennych ł jesiennych 
manewrów. —  Energja 
niemiecka ma w sobie 
coś z przypływu morza: 
przypływa i odpływa z 
pewną regularnością. —  
Ano wiadomo, że ksią- 
życ reguluje przypływy 
morza —  i... spacery lu­
natyków. Lunatyk ta­
ki właśnie spaceruje w 
naszych oczach nad 
przepaścią. —  Krzyknąć 
tylko na niego głośno, 
a otworzą się mu oczy
i spadnie...

PSYCHOZA  
WOJENNA.

Gdy się wypogodzi, 
będziemy jeździć znowu 
statkami na Bielany. —  
Ba, ale już widzę miny 
zdecydowanych pesymi­
stów, którzy mówią z 
grobowemi minami:

—  Co będzie do Zie­
lonych Świąt —  do tego 

czasu może trzeba będzie jeździć na Bielany 
łodzią podwodną...

Są ludzie, których opanowała już zupełnie 
psychoza wojenna. Do naszej redakcji przy­
szedł pewien pan, który zaklinał się na wszyst­
kie świętości, że widział trzy niemieckie samo­
loty wojenne krążące spokojnie nad miastem...

Ludzie ogarnięci psychozą wojenną, pijąc 
rano kawę, myślą:

—  Może to już moja ostatnia kawa w życiu...
A w chwili, gdy przychodzi im płacić wek­

sel —  jakiś głos wewnętrzny im mówi:
—  Nie płać, może jutro będzie moratorjum...
Tacy są najszkodliwsi. Właśnie dziś powin­

niśmy żyć jak najbardziej normalnie i spo­
kojnie. Stan napięcia nerwowego może trwać 
rok, dwa, trzy... Trudno ciągle tylko myśleć
o gazach i bombach.

Urządzamy sobie naprzykład

„DNI KRAKOW A".
Igrce w nasz gród walą, kawaler księżycowy, 
imci pan T w a r d o w s k i  schodzi z księ­
życa, aby w Krakowie miodu sobie popić, war 
ganty na wesele krakowskie ruszą... A że

Bys. M. Piotrowski.

wśród miłej publiczności będzie wiele mun­
durów wojskowych —  tem radośniej to przyj­
mą Krakowianki...

Noe przejmujmy się... Tak jak w cyrku nie 
drażni nas ryk dzikich zwierząt, które są za 
kratą, tak i teraz machnijmy sobie ręką i mów­
my: niech ryczą.., Krata jest dobra i wiele wy­
trzyma. Zresztą ciągle ją wzmacniamy.
I wzmacniamy każdym naszym czvnem, mają­
cym znaczenie dla ożywienia życia gospo­
darczego.

DZIEŃ DOBROCI D LA  ZW IERZĄT.
Pewnego ambasadora na pewnym meczu 

w pewnem państwie strzegło 350 agentów. Że­
by mu włosek nie spadł z głowy. Wszędzie 
chroni się jak oka w głowie szybek w  konsu­
latach. I słusznie. Nie tędy droga.

Podobno nawet w ubiegłą niedzielę straże 
przed newnemi konsulatami zostały usunięte. 
Jako że nie obawiano się zamachów, bo to 
był... dzień dobroci dla zwierząt..

W  każdym razie —  coraz więcej potrzeba 
ludzi w Europie do strzeżenia innych.

Nie mamy nawzajem do siebie zaufania...
I to jest źle... W  jaki sposób może narobić za­
mieszania na całym kontynencie jeden butny, 
a tępy naród, który niczego nie nauczył się ze 
swej przeszłości.

A  ZDRADA AŻ KORCI...
Nie wzruszył też nas zupełnie pakt wiosko- 

niemiecki. Bo co to było... czysta formalność. 
Jakiś akt ślubu po długim, jawnym powszech­
nie wiadomym konkubinacie. Teraz zostało to 
uroczyście zalegalizowane. Jeden partner przy­
siągł drugiemu miłość i posłuszeństwo... I że 
nie opuści go aż do śmierci. Teraz dopiero ma­
my wiele wątpliwości... Nikogo bowiem się 
tak chętnie nie zdradza, jak tego, komu ślubo­
wało się wierność, miłość, posłuszeństwo... 
Aż korcit...

PIĘCIORACZKI.
Wśród powodzi politycznych wiadomości —  

mało czyta się obrazki z podróży angielskiej 
pary królewskiej do Kanady. Zwłaszcza o tem 
powitaniu przez pięcioraczki... Podobno nawet 
ojciec pięcioraczków ma otrzymać wysokie od­
znaczenie od Stalina... Wykonał plan pięciolet­
ni w jednym roku...

W  Europie ojcowie rodzin drżą na myśl, że 
mogłoby ich spotkać podobne szczęście. Tylko 
dawniej mówiłoby się:

—  To straszne, pięciorgu dzieciom sprawić 
*iuty...

A teraz się wzdycha...
—  To okropne, trzebaby kupić aż pięć ma­

sek gazowych...

Ale bądźmy spokojni. Dzieci nasze doro­
sną —  j przekażemy im w spadku nasze maski 
gazowe, niezużyte... Będzie dobrze —  nie po- 
jedziemy na Bielany w łodzi podwodnej, ale 
na statku wiślanym...

I  będzie nawet pogoda...

P R Z Y K R Y  SE N  
„M IS S  E IF F E L " .

By*. Charli«< \

**!» »*»•#•

W  Paryżu odbył się w ybór „Miss wieża 
E iffe l" , która przewodniczyć będzie u ro ­

czystościom jubileuszowym.

Wesoły kącik.
W  OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.

(g). —# N ie  podchodź, mężusiu, tak blisko 
do niedźwiedzia polarnego. Jesteś i tak ju ż  
przeziębiony.

CO GORSZE.
(g ) — To  jednak musd być straszne być 

żywcem pochowanym! 
—  Myślą, że być pochowanym ja k  trup, 

tez nie należy do zbytnich przyjemności.

W Y PA D E K .
(g) — Niech pan sobie wyobrazi, miesiąc! 

temu poślizgnąłem się na# u licy o skórką 
pomarańczy^ tak nieszczęśliwie, że przez 
dwa tygodnie musiałem leżeć... 

—  Co pan mówi? I  przez ca ły  ozas nikt 
pana nie podniósł!

W IO S N A  1039 R.
Bys. M. Piotrowski

Dusze z  pod „p r o t e k t o r a t u —  Wreszcie. ^  . za wiadomościami ty lko „z pierwszej rekV*.
Wiesz, donoszą z Londynu, że nadobno jes t wiosna
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W I O S N A W

W  kole: Zabawy lu­
dowe w  lesi ota­
czającym klasztor 
OO. Kamedułowna  
Bielanach, podczas 
odpustu w  Zielone 

Swifta.

Tatrzańska wiosna przybrała już doliny I zbocza 
zielenią i kwiatami, darząc g iry  nowemi barwa­
mi. Oto widok Giewontu i części Tatr z Guba­

łówki.

ŚWIĄTKINa prawo: Klasztor
i ko łciił OO. Karne- 
dutów na Bielanach 
pod Krakowem, cel 
t r a d y c y jn e j  piel­
grzymki mieszkań- 
c iw  grodu podwa­
welskiego w  oba 
dni Zielonych Świąt.



DODATEK DO NR. 147 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO- Z DNIA 29 M A J A jy g g J l

CW ICZENIA  ANG IE LSK IC H  W O JSK  PA NC E R N YC H . Oto obrazek z ćwiczeń angielskich oddziałów  pancernych w A ldcrshot. C zo łg i forsują 
.niej >rzyjacńel&k ie“  okopy.

Na lewo: E LE K ­
TR YCZNE  D O JE NIE  
KRÓW. N a  wystaw ie 
now ojorskiej decmoai- 
stirowane jest elek­
tryczne urządzenie do 
dojen ia krów.

N a  praw o: PŁK . 
LINDBER GH  ORGA­
N IZU JE  LO TN IC ­
TW O  A M E R Y K A Ń ­
SKIE . Na zdjęciu wi- 
dramy płk. Limdiber- 
gha w uniform ie 'puł­
kownika lotnictwa »r -  
m ji Stanów Zjedn. 
przed startem  do je ­
dnego z  lotów  ins­
pekcyjnych.

• PwCE D Z ,E CI. Podczas ipabytu w  północnych Włoszech, przy- „K R Ó LO W A E LŻB IE TA". W  obozie w ojskow ym  w  A lderhot aorganiw-
u«s«olijia delegacje ma»tek iz dziećmi. wano wielkie- w idow isko historycznie „K ró lo w a  Eld)hieta“  z udziałem 5.000

żołnierzy. N a  zdjęciu żołnierz, g ra ją cy  ro lę  k ró low ej E lżbiety, przechodzi 
przed frontem  gw a rd ji królewskiej.

s) digitalizacja mbc małopolska pl
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N A  P O P O Ł U D N IE . O to zgrabny komplet ma godziny popołudniowe. {P IĘ K N O  LO N D YN U . M alowniczy fragm ent ogrodów londyńskiego To- 
weru, w  ktdryim zasadzono tysiące odmian ‘tulipanów.

R AJ P IN G W IN Ó W . Wybrzeża
Ziem i Og-nistej. .będąc* istnym rajem  p iw  ginów. a^peJniają wk-lotysiociine rzesze tych ptaków.
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m a o a  n i e m i e c k a  
stwierdza polskość 
S ia s h a  opolskiego, 
p o m o r z ą  i P r u s .

Mapa wschodnich pro- 
w incyj N iem iec z r. 1910 
oparta na urzędowych
spisach ludności Rzeszy 
jest dokumentem kom­
promitującym obecne w y ­
wody statystyczne T rze­
ciej Rzeszy oraz mapy 
wydawane przez hitle­
rowskie placówki propa­
gandowe.

PrzedewBzystkiem po­
równując gTanice etni­
czne z obecnemi grani­
cami politycznemi P o l­
ski w idzimy że Państwo 
Polskie nawet wedle pru­
skiej statystyki urzędo­
wej nie objęło wszyst­
kich ziem z przewagą lu­
dności polskiej. N aj ja ­
skrawiej fakt ten uwy­
pukla się na Śląsku Opol­
skim, mimo, źe N iem ej 
obecnie zaprzeczają jako­
by kiedykolwiek miesz­
kali tam Polacy. Z pru­
skich urzędowych da­
nych, stanowiących le­
gendę reprodukowanej 
mapy stwierdzić można, 
że na Śląsku Opolskim 
ludność polska stanowi 
nietylko większość we 
wszystkich 22 okręgach, 
lecz że w wielu z nich 
dochodzi niemal do 90®/o- 
A  przecież niema naj­
mniejszego powodu przy­
puszczać, że statystyki 
pruskie z roku 1910 w y­
różniały się propolskiem 
nastawieniem.

W  dużym stopniu od­
nosi się to także do W ar- 
mji i całych Południo­
wych Prus Wschodnich, 
które znalazły się poza 
l»olityczuemi granicami 
Państwa Polskiego. Rów ­
nież nasz dostęp do mo­
rza nie jest poprowadzo­
ny granicami etnicznemi
i wskutek tego jest zna­
cznie mniej korzystny.

Powyższa mapa datu­
jąca się z czasów, kiedy 
źródła statystyczne spo­
rządzane były z poczu­
ciem pewnej odpowie­
dzialności, stoi w  sprze­
czności z analogicznemi 
publikacjami propagan- 
dowemi Trzeciej Rzeszy. 
Ponieważ N iem cy nie mo­
gą zarzucić statystykom 
pruskim z 1910 r. propol­
skiego nastawienia, w y ­
m yślili teorję, że Po lacy 
w Rzeszy gwałtow nie w y­
mierają. W edług obec­
nych cy fr  hitlerowskich 
72°/# Polaków  żyjących 
w obrębie Rzeszy w y­
marło. Jest to oczyw isty 
nonsens. Nasilenie pol­
skości w  w ielu  okręgach 
na terenie Rzeszy wzmo­
gło się; dotyczy to w  
pierwszym rzędzie Śląska 
Opolskiego.

Wkońcu zaznaczyć na­
leży, że powyższa mapa 
urzędowa i tak fałszuje 
jeszcze polskie rozmiesz­
czenie na całym  obszarze 
na zachód od b. Rejencji 
Poznańskiej i  Śląska O- 
polskiego. Ludność pol­
ska sięga tam bowiem 
w  większych lub m niej­
szych procentach aż po 
lin ję  Kołobrzeg, S tar­
gard, Szczecin, Kostrzyn, 
Krosno, Lignicę, Głogów, 
Wrocław, B rzeg i Nissę 
(a więc po Odrę i  Zao- 
drze w je j górnym  bie­
gu).

Nationalitatenkarte 
der óstlichen Provinzen des 

Deutschen Reichs
mdi den Ergebnmcti der untlichcn VofksiaUung vom Jihre WIO

CUtWOftCT VO«l

Ing. Jakob Spctt

i .
MHtbcr H> H. dortK* 1 [ | tba 50 v. H pointa*

u
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„DZIEŃ M ATK I" W  K R A K O W IE . Cala Polaka -obchodziła uroczyście 
„Dzień Maikii". — Z tej okazji istarauiem Czerwonego K rzyża  odbyło się 
w szkole im. Zbigniewa Oleśnickiego w Krakow ie przedstawienie, poświę­
cone matce, którego wykonawców w idzim y powyżej.

CHROŃMY PRZYRODĘ. Młodzież szkoły powszechnej Nr. 1 w Myślenicach sporządza rok 
rocznie na lekcjach zajęć praktycznych pewną ilość budek dla ptaków. W tym roku zrobiono 
ich sto sztuk. Budki te robione są według przepisów prof. Sokołowskiego. Potrzebny ma­
terja! dostarcza Zarząd Miejski w Myślenicach, społeczeństwo zaś miejscowe darzy te poczy­
nania wielką życzliwością, roztaczając opiekę nad rozmieszczonemi przez uczniów budkami.

MŁODZI E2 T O R UN IA  N A  FON. Młodzież szkól powszechnych Nr. 1 i  9 
w Toruniu złożyła na FON 750 zł. oraz urządziła dwa przedstawienia 
dla oddzńalów wojskowych. Oto grupa wykonawców przedstawienia p. Ł 
„Lenie, lesie zielony". «

W IECZÓR TAM CA I iPIEŚNI W  RADOM IU. Uczennice igimnazjiuim 
M. Ga.jl w Radomiu urządzimy z  powodzeniem 'wneozótr .tańca i  pieśni. — 
Na zdjęciu jedna z  grap taneaanyoh.

N A  ZAM ARŁEJ TU R N I. Oto niezwy- 
le ,ci^ aw® zdj^ic wspinaczki na Za­

marłą Turnię, którei dokonali dwaj zna- 
Ul (taternicy R. Kohmski i bracia Wirae- 
sntacy.

Poniżej:
W  TEA TRZE  SO SN O W IEC K IM  bawiJ oatar 

fcnio F.rauoiszdk Brodniewicz, występując w  sztu­
ce N icodem iego p. t. „Gałganek“ . N a  zdjęciu F. 
Brodniewicz i p. Yeithówna w  jednym  z obrazów 
sztuki.

Jak tu nie służyć!

kiedy fotografowanie sprawia tyle radości i jest do­
stępne dla każdego. Tematów do zdjęć iesł bez miary, 
trzeba tylko mieć fotoaparat. Jaki? Na to najlepiej do­
radzi Foto-Greger. — Na tgdanie otrzymać moina bez­

płatnie nasi 
PORADNIK-KATALOG P. Z. 1362k

FOTO-GREGER, Poznań 3

JED NO  Z  O STA TN IC H  ZDJĘĆ S. P. 
PŁK . W A LE R E G O  S Ł A W K A , dokona­
ne w  Zakopanem podczas tegorocznych 
zawodów F IS ,
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W A  FON. M łodzież gimnazjuitn i Liceum  im. T . Kościuszki w  Turku, 
złożyw szy (znaczną ofiiarę <na FO N , ■wystawiła „Gałązką rozmarymu" Z. No­
w akowskiego, z k tórej zam ieszczam y jedną  ze scen

W  CZĘSTO CH O W IE  O D BYŁ S IĘ  ZJAZD  B. KO M BATANTÓ W  FRAN  
CUSKICH , zamieszkałych w  Polsce. Iktstracja masza przedstawia moment, 
gdy  ifooinibatanci po nabożeństwie ma Jasnej Górze udają się przed płytę 
Niezmamego Żołnierza celem Złożenia wieńca.

PAKt 
KC?03rib!Ń 
^KOL oŃ.

T E A T R  K A M E R A L N Y  W  W A R S Z A W IE  g ra  z powodzeniem komedje 
J. K rzew ińsk iego  p. i .  „Expo.se pani mŁnLstrowej" w  reżyserji K . Adw en­
towicza. N a  ilu stracji jednia ze scen krotochw ili z pp. Różańską, Zarem­
biną, Hartowną, Relewicz-Ziembińską, Kwaskowskim  i Ziembińskim.

„SUBRETKA*1 D E Y A L A  M A SC EN IE  LW O W SK IEJ . Oto jedtoa ze 
scen aktu I-go  doslkomałeg komedji Devala ma deskach Teatru lwowsikiego-

PA R A D A  GW AR- 
DJI K R Ó L E W ­
SKIEJ. W  Londy­
nie odbyła mą do- 
roezma rew ja pułku 
gw ard ji królew­
skiej.

o % w o  L
MYM - POZY POaniU POCH 
PMUM-PRZY D0Ctr«Ul£6
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TA K  W Y G L Ą D A JĄ  P LA N T A C JE  H E R B ATY  W  JAPO NJI.

ZASTAWA SZKLANA DO HERBATY
w pięknym kolorze różowym deseń „Helena-  marki Stolle „Niemen**.

36 sz tu k Cena tylko zł. 11.80

Zaslawa szklana do herbaty zawiera: 6 
nitur do konfitur (7 szt.), 6 kubków do

R azem  sztu k  3 0

filiżanek, i', spodków, l talerz do ciast, 6 talerzyków, 1 gar- 
o jaj, 1 cukiernica, 1 maselnica, 1 miecznik, l  posypywacz.

Cena zt. 1 1 .8 0
Zamówienia zamiejscowe wykonuj się odwrotnie za uprzedniem wpłaceniem kwoty zł. 5.— , reszta 
za pobraniem. Opakowanie bez policzenia. Katalogi ilustrowane szkła, porcelany, kryształów, pla­

terów, alpaki i lamp, wysyła na żądanie bezpłatnie firma

JAKÓB GROSS, KRAKÓW, R H  GL 8 i 30

Na prawo:
N O W E  K A P E L U ­

S Z E :  Oto n iezwykły 
model paryski, sporzą: 
dzony z cieniutkiej 
słomki.

KONKURS N A  N A JP IĘ K N IE JSZE  DZIECKO. W  londyńskim Y ictoria  Pałace od­
był się niezwykły konkurs na najpiękniejsze niemowie. Ilustracja przedstawia grupę 
„laureatów"; jak widać, nie wszyscy mają m iny zadowolone.

ZDJĘCIE , JA K IC H  N IE W IE L E : .chwila w yk luw ania  sie 
z jajtka m łodego istrusiątlka w ogrodzie izoologucznym w Los 
Angeles.

N a  prawo: A P A ­
R AT F O T O G R A  
F I C Z N Y  DO ZDJĘĆ  
PO D W O DNYCH . Je­
den z kanadyjsikioh 
wynalazców skon­
struował automatycz­
ny aparat fo togra ­
ficzny do adjąć >na 
głębokości 3000 im pod 
wodą. Aparat, zbu­
dowany w kształcie 
kuli i  średnicy 45 cm, 
waży 100 kg. N a  ilu ­
strac ji górniej addęcue 
nurka, dokonane tym  
aparatem; poniżej a- 
iparat na stolarzu ■sta­
lowym.

Pon iże j: ZB L IŻA  
SIĘ  SEZON K Ą P IE  
ŁO W Y. Jeden z  d/zicn- 
niików paryskich o- 
g łos ił konkurs na p la ­
żowe atrakcje. N a  fo ­
tog ra fj i jedna z tego 
cyklu.

c a iic f t a c k  
z a j M m w u a t e ś . . .
Proca w biurze i obowiązki ro­
dzinne wypełniają C i  dzień całko­
wicie. Brak ruchu sprzyja przybie­
raniu na wadze! Mineralne sole 
owocowe MINEROGEN F.F. po­

mocne sq przy rozpuszczaniu i wydalaniu 
produktów wadliwej przemiany materii. 
Przechodząc wstąp do op*«lci po Minerogen F. F

Telefony: Nr. ~^a*ożyc*el * Wydawca: Marjan Dąbrowski. — Redaktor; Jan Stankiewicz . . . .  —--------- = = = = = = =
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